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£ A Cię dobroć Bofkanaytafkaufzy Panie 

| H wyżfzym nad pofpolity gmin mieć 
chciała ате, 

I krwietey bydź dziedzicem, z ktorey Pol/kietrony 

Wielkiemi fig [aczyciły niegdyś JAGIELLONYJ 

Nie gardź, profzę, tym podłym  wieyfkich 
piofnek tonem, 

Izpań ua myślą faw fig nad zagonem. 

754 Znaj- 


Znaydziefz tu czafow owych wizerunki żywe, 
Gdy cztek śmiertelny lata prowadził fzczęśliwe, 
Gdy całe fwe бодан i (zczęście fwey doli 
W mnożnym fładku zakładał i w bogatey roli, 
Nie dbać o iafne imię, о w/paniałe Dwory, 
O pełne trofk bogałiwa, zazdrości honory: 
Ta łożonych naymilfza prac była nadgroda, 
Gdy mu pole rodziło, mmnożyła fie trzoda ; 
A czego nie obluda nabyć ni takomftwem, 

- Użył: z poczciwą żoną iz ślicznym potomfiwem: 
Więc iako fig po proflu żywił i odziewał, 
Po profit туі, czynił, po profu też śpiewał, 
Nie brzydki tu pochlebca z wymufzonym rymem, 
Przyprawnym z dzikich pochwał kurzy Panom 


dymem, 


Wielbiąc dla feczypty złota Bofkiemi imiony 


Gnusśne Sardanapale , bezecne Nerony : 

Ni tu mieyfca tryumfy maig, że kto wiele 

Маў napfut, wfi popalił , z tez robił kąpiele, 
I žeby 


em: 


wal, 


nen, 


nom 


I żeby dumna tylko fkroń laurem otoczył, 
Całą ziemię krwie bratniey ftrumieniami zbroczył. 
Nie taki muza nafza rym w fwych pieniach leie, 
Patrząc na fkoczne firugi, na zielone knieie: 
Tu kmiotek, z czyiey ręki plenne zboze bierze, 
Oddaie wielożywney тисас hold Cererze, 

Tw cnota, tu niewinność, tu przyiaźń życzliwa, 
Przez multanki fię proftych pafłufzkow ozywa : 
Ucząc, iako fig człowiek ma zachować, ktory 
Zrządzon do /poteczności od matki natury : 


Czego ma pragnąć , iako fwe miarkować ządze, 


- Jak więcey аё o mote , niżli o pieniądze : 


Jako bydź wfzyfikim miły, kochany, à zatym 

Szczęsliwym żyć na świecie chociaż nie bogatym. 

Теп ief wierfsow Pafterfkich koniec, IV czyież 
ręce 

Ist powinne , ieżeli nie w Twoie Xiążęce? 

O Panie, w ktorym , lubo iuż wiek minął złoty, 

Widzim iefacze zabytki ftarożytney cnoty. 


SUA Serce 


Serce dobroci pełne, przyiaźń niezmyśloną, 


Reke na fkwierk uboftwa zawfze otworzoną, 


Dzielną Oyczyzny miłość , rząd pilny i Гой, 
Boś to i Ty Pafłerzem powierzoney trzodki : 
Za to nim Twe Potomność na wiecznym Cypryfie 
Imie wyryie o bok przy pięknym Dafnifie, 
Maietnym Palemonie, cnoiliwym Tytyrze, 
Bierz hold tego Pafiufzka, co Cię kocha [zczyrze. 


PRZEDMOWA BIBLIOPOLI. 


A) (tamm 


| 
| е piątą naywybornieyfzych Sie- 
re, | Janek Polikich edycy а winna 
| OQyczyzna czułemu Śtaraniu 
J.O. Хаа ]MCi Adama Czartoryfkiego 
Generała Ziem Podolfkich: tego albo- 
+ wiem zawize łaf(kawego па mnie Pana 
zachęcony rofkazem, wprzody do nich 
fztychować koperfztychy; à potym у 
fame dzieło przedrukować ftarałem бе, 
W tym właśnie famym czafie przeby- 
waiący w Paryżu -niektorzy Polacy, 
| ktorzy w- przod wziąwizy rożnych 
umieietności w Szkole  Rycerfkiey 
| JKMCL początki, w innych бе iefzcze 
| wyzwolonych fztukach dofkonalić ufi- 
| łowali, dali JPn. Co. Eyfenowi w ry- 
funkach biegłemu do tych ośmiu Koper- 
ftychow, fwoie modele, wyrażaiące 
RA: w Olo- 


PRZEDMOWA 


w Ofobach w wieyfkim ubierze zna- 
komitfze w tych Sielankach zawarte 
rzeczy. Były te ryfunki pod wyłoki 
rozłądek J. О. Xcia Generała tu przyfła- 
ne, u ktorego гпаа ху .fwoią zaletę, 
doftały бе do fztychowania ЈР. Lon- 
guelowi, ktory ie z niemnieyfzą do- 
kładnością y pięknością wyfztycho- 


wawilzy, Edycyą teraźnieyfzą od in- 


nych wfzyftkich dokładnieyfzą у cel- 
nieyfzą uczynił, 


Było nawzaiem y moim ftaraniem, 
aby. nayprzednieyfzym drukiem, na 
naypięknieyfzym papierze, y z innemi 
Ozdobami drukar(kiemi wyftawić to 
Dzieło światu w takim wyborze, 'aby 
było wiekopomnym świadectwem pa- 
nowania Nayiaśnieyfzego Staniftawa 
Augufta, nayłalkawfzego Krola, iako 
Wzkrześcy у Pomnożyciela Nauk 
w nafzey Oyczyznie. 


Pomnożone zoftało Dzieło tych 
Sielanek przydaniem wybornych kilk 
Pafterek Jm. X. Adama Narulzewicza 
niegdyś S. J. dziś za łafką Nayiaśniey : 
Pana, Bifkupa у Kawalera к 5. 
) ta- 


BFBLIOPOLTI 


Stanifława: tego nayfławnieyfzego w 
nafzym wieku y w nafzey Qyczyznie 
Poëty wlpomnione Pafterki były inż 
drukowane w Źabawach przyiemnych 
y pożytecznych *). | 


Czytaiąc przefzłą Edycyą w po- 
przedzaiącym Traktacie o Wierfzu, Pa- 
fierki 


*) Zabawy przyiemme y pożyteczne, były z 
początku pod dozorem J. X. Jana Albertran- 
dego niegdyś $. J. dziś Kanonika Warfzaw= 
kiego. Lektora y Dozorcy Gabinetu Me- 
dalow JKMCi; po ktorego oddaleniu йе 
do cudzych Kraiow w Roku 1771. też fame 
Zabawy przez latkilka pod J. W. Bifkupa Ná- 
rufzewicza zofławały dozorem; y dopiero 
na końcu przefzłego Roku Szefnaftym zo- 
fłały zakończone Tomem; do ktorego 
przydany regeftr tych wfzytkich Autórow, 
ktorzy Пе pracą fwoią do rzeczonych Za- 
baw przyjemnych przyłożyli; oraz drugi, 
z ktorego doczytać fię.można, со fię w 
każdym zawiera Tomie. Wyznać тие, 
te y inne znayduiące Пе Райегкі, iako y 

дае tegoż J.W. Bifkupa wierfze tyle przy- 

dały fławy do tego Zbioru, że nawet у na 
łafkawe Nayiaśnieyfzego Pana żafłużyły 
względy. 


PRZEDMOWA 


ferki rzeczonym, czyli Bukoliki; gdy 
nie wyczytuię Wierfzopifow Niemiec- 
kich, ktorych dzieła dziś lą tłomaczone 
od Anglikow, Francuzow y Włochow; 
fądzę być rzeczą przyzwoitą, w tera- 
źnieyfzey edycyi krotką o nich przyłą- 
czyć wiadomość *). 
Jeżeli 
*%) W przefzłey Edycyi tych Sielanek prze- 
pomniano mowić o Wygorowaniu Pafter- 
fkiey poćzyi w Niemczech. То opufzcze- 
nie tym więcey interefować powinno, że 
Niemcy teraźnieyfzym w tym rodzaiu Pifa- 
rzom przodek nieiako brać zdaią йе; à przy- 
naymniey oni fobie nowy do nich ton 
dali, oraz nowy utworzyli rodzay, połą- 
czaiący wdzięk Sztuki z proftotą- natury. 
. Nadewfzytko ich Opifywania fa buyne, у 
przyiemny prawdzie daiące widok. Sto- 
wem fwobodny Pafterek rodzay u Niem- 
cow przybrał fię razem w fpofoby po- 
ważnego nauczania,  Pierwfzy z Siel- 
fkich Poëtow Niemieckich ieft bez watpie- 
‚ nia fławny Gesner. Kfięgarz у Drukarz w 
Zurychu. Dzieła iego tłumaczono lub 
przynaymniey naśladowano we wfzytkich 
ięzykach  Europeyfkich. Włofi nawet, 
ktorzy mniemaią, Ze oni iedni tylko w 
fwoim 


PERET O RO: 


Jeżeli kiedy Okoliczność iefzcze raz 


zdarzy to dzieło przedrukować, będzie 
moim Staraniem miedzy. fztychowane- 
mi Poëtow portretami na czele tego 


dzieła 
fwoim mogą doftatecznie przyiemne Wy- 
rażać czucia, pokwapili fię co nayrychley 
do һа 'zorow y: tłomaczenia tego Au. 
tora Niemca. 


Jeft iego tłtomaczenie przez Pana Huberta, 


о Francufku, à fzczęśliwe naśladowanie 
Imberta, Leonarda, Berbina,&c.  Szacuią 
ofobliwiey Spoczynek, Aminte, Dzbanek 
Stłuczony Раў, у Mirtyla, у piękne 
Роёта Dafnifa, czyli pierwfzego Zeglarza. 
Naylepfza Edyeya Gesnera ieft ta, ktora 
ziego wyfzła Drukarni, in 4t0, ozdobio- 
na Koperfztychami iego ręki. „Haller 
pofiada także znakomity Stopień miedzy 
malarzami, że tak powiem, natury, ale 
mało iego ieft Sielanek.  Kieyfł zafiużył 
fobie na Szacunek niektoremi pi/mami Siel- 
fkiemi: z pomiedzy innych wiadoma ieft 
Lalage, y iey przez wielu naśladowanie. 
Długoby było wyliczać wfzytkich Niem- 
cow, ktorzy dokazali w Sielankach: atoli 
nie można przepomnieć imion Kronegcka, 
Denija, Jakobiego, Weyfa, Zacharyi, y 
Gileyma, &с. 


PRZEDMOWA BIBLIOPOLI. 


dzieła umieścić oraz portret Jm. X. Jo- 
zefa Epifaniego Minafowicza Kanon. Ki- 
iowf[kiego, iako męża prawdziwie хайа- 
Wionego, ktory tyla pilmami uczonemi 
Polfkiemu przyfłużył Пе Narodowi, y 
ktoremu Winna Poćtyka dzięki za do- 
chowanie Roxolanek Zimorowicza w 
fwoiey Bibliotece, 

Na koniec mam honor rekommendo- 
wać Кбесагпіе moię у nowo założoną 
Drukarnię życzliwemu kochaiących бе 
w naukach affektowi. W Warlzawie, 
dnia 17. Stycznia 1778. 


MICHAŁ GROELL. 
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| 
| Simeona  Zimorowicza Sielanki Nowe 
| Rujkie. 


| Tegoż Roxolanki, č. i. Rufkie Panny na 
| Wefile В. Z.z K. D. 
| 


III, 
| Sielanki Jana Gawińfkiego nowo mapi- 
Jane. | 
Tęgoż co wyżcy to ief І, G. Sielanka Mop: 
fas, у rożne Nagrobki z przydatkiem 


innych Autorow, 


[R IV. 


IV. 
Bucolica albo P. KW /irgilu/za Marona 
‚ przekladania Х. Ignacego IVagur- 


czew Riego. 


V. 
1. X. Iozefa Epifan. Minafowicza Sie- 
lanki. 
VI. 


Sielanki I. W. 11Ci X. Adama Naru 
Jzewicza. 
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гоу «079 ieft nieiako dufzą wierfzu Bohatyrfkiego, 
<> „udawanie, dzieł Teatralnych, à Pafterek 
„.fentymenta у myśli *). Zkloga wyciąga aby była na- 
»»turalnie pifana, ale nie przyimuie proftaćtwa, trze- 
a ba aby była pełna fubtelnych myśli, ale brzydzi йе 
»,wytwornością. Pafterze przywodząc nam na' myśl 
„„przyiemność życia wieśniackiego, nie powinni nas 
„zabawiać drobnym opowiadaniem fwych rzeczy, Roz- 
„mowy ich do porufzenia wiele flużyć mogą, ieżeli 
» będa йе ściągały do ich fzczęścia, i йо ich nieporu- 
» fzonego pokoiu, w ktorym żyią. 


„Lubo naypierwfi przodkowie пай, wfzyfcy pa- 
„„fterftwem йе bawili, że iednak P. de Fontenelle mie 
„„ni, iż rodzay ten Rymotworftwa ieft naydawniey- 
„sfzy, czyni to tylko przez domniemanie йе, żadnego 

A 2 „albo- 


+) Ekloga fowo G; tie to Pa- 
ferek Wir 


on n 


wijbor znaczące. 


Рой. iel 
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„albowiem pewnego dowodu przywieść nie może, po- 
„nieważ nie ffychać o żadnym dziele podobnegoż ro- 
„,dzaiu, przed Zdylliami Teokryta, ktory flynal w Syra- 
> kuzie około 119. Olympiady. W kraiu nayżyznieyfzym 
„świata, i w Horyzoncie naypogodnieyfzym, Pafterze 
„Sykulfcy wolni od wfzyftkich ftarań bawili fię Ry- 
„motworftwem i muzyką, do czego ich pobudzała 
„przyjemność kraiu owego. Takie też ofoby przywo- 
„dzi Teokryć, ale ie wprzod nieco odmieniwfzy, fame 
„tylko on wyraża naturalność, wybiera iednak to, 
„co iet w пісу naypięknieyfzego, i nie wiem co ieft 
„та przyczyna, iż miu przyganiaią, że w Pafterkach 
„„iego nie znać naturalności, ponieważ on fame rzeczy 
„ wieśniackie opifuie, à to z taką proftotą i delikatno- 
„ścią, laka tylko być może w ięzyku Greckim. 


„, Mofchus. ï Bion w fwoich Pafterkach przywodzą 
„„Pafterzow miłofnych. Pafterki zaś Quinta Calabra 
„nie fa nam wiadome, to tylko pewna, co fam o fo- 
„bie mowi, iż od młodości fwoiey pafał trzody na 
„ paftwifkach Smyrneńfkich, to ieft: że pifal Zk/ogź po 
э Grecku. 


> Wirgiliufz, ktory za przykład fobie wziął 7з 

» kryta, na wielu go mieyfcach dolięga, а częfłokroć 

» przechodzi, nad to iefzcze pilnieyfzym bydź бе zdaie 

„1 rozfądnieyfzym daleko. Charakter iego ieft ńatu- 

„ralność fama, уйуй i fkromność. Nikt po nim Ра- 
„fterek Łaciń(kim piorem nie pifal. 

% Жули йа ledwie co ślady nielakieś maig ко 


Calphurnins š 


/za, przecież Nemezyauus те} nie ze wfzyftkim po- 
„gardy godny, A Całphuruius też w fwoich Eklogäch 
„ ma niektore piękności. 


s, Miç- 


ALBO BUKOLIKI. $ 


„Między teraźnieyfzemi Rymotworcami, „Alberti. 
„ss Мијаги wielki Polityk za Henryka VII.  Cefarza, 
„i ieden z pierwfzych, ktorzy do Włoch fmak pra- 
| „iwdziwey umieiętności i nauk wprowadzili, pifał 
fterzę | ›› Eklogi dość wyborne па fwoy wiek, lecz wydaie 
ę Ry > fię w nich iefzcze grubość ftaroświecka. Wierfz Pa- 
„, fterfki poprawiony przez Petrarche, nie przyfzedł do 
„iakieykolwiek dofkonałości we Włofzech aż około 
16. wieku; дап Mantuan porownany był z Wirgi- 


ë 
К to, „,liufeem, lubo nic z nim nie ma podobnego nad to, 
о „że iak ten tak i ow w Mantui йе urodził, żadnego 
rkach „,niemafz z Poetow, ktoryby Pafterzow poczynił tak 
rzeczy „„grubemi, nieobyczaynemi, i tak rożnych od fiebie 
Као: „przymiotow, iako on, raz pobożnemi, drugi raz 


„niezbożnemi, raz udaie iakoby niebiefkiemi widze- 
„niami obdarzeni byli, à czafem odważa fię fzydzić 
„zZ nigdy nieomylnych prawd Religii. Jan Spagnolo 
„świadomfzy z imienia Jan Mantuan, General Kar- 
„„melitow, urodził йе w Roku 1448. a umarł w Ro- 
„Ки 1516. Mnich ten tak mało znał йе na fztuce 
„„Rymotworfkiey podług zdania Р. Сог, iż bez 
„uwagi napychałjdzieła fwoie tym, со mu zagorza- 
„ła myśl i impet podawał; ftyl też iego za zdaniem 
Tw: „Scaligera miękki i niewieści, częftokroć wykracza 
„przeciwko Жасіпіе, przeciwko prawidłom, rodzaio- 


pig 
okroć 
ЕЗ s Wi tego Rymotworftwa przepifanym, przeciwko 
ale 
Р SEC s Sa 
RE „pewnemu wymiarowi wierfżów, а częftokroć dzie- 
„„cinnemi konceptami ieft napełniony. Sannazaryufz 


im Pa 
. | „wprowadza Rybakow w fwoie Eklogi, na wzor po- 


| „dobno Teokryta, ktory w fwoie Idyllia podobnychże 
| „wprowadzał Aktorow. Nie wiem zaś co za przy- 
слупе miał ich wprowadzania, ponieważ od tylu 
„wiekow nie wprowadzano tylko famych Pafterzow, 
dyby nie ta omyłka Sansazaryu/za, nie znać by 

A 3 » bylos 


„5 


„Mię. 
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+ było, Ze dzieło to w tak wielkiey pifał młodości3 
ponieważ wfzyfcy ie przenofzą nad inne dzieła ffa- 
»Wnego tego Poety. - Bosdrelli, Gvarini, Marini po 
„nim idą, ci pifali podług guftu i fmaku, ktory w 
„ten czas panował, i dofyć dowcipnie, ale ftyl ich 
„nie ma żadney naturalności, i fwych Pafterzów zbyt 
» politycznemi poczynili. Мой pod owefczafy nay- 
» Wiecey йе kochali w. Komedyach Pafterfkich, bio- 
»rac do tego przykład z Tragedyi Cyklopa Eurypia 
» defowego, i podług wfzelkiego do prawdy podobień- 
Ёма, to to ieft, co Rzymianie!nazywali Komedyą 
25 Satyryczną. 


Jako Hifzpani zbyt przefadzaią we wfzyftkich 
»»materyach, o ktorych pifzą, tak też nie trzeba fię 
„dziwować, Ze Ludwik de Gongora i Camoens wycho- 
»dzą za granice przepifow flużących do dzieł Pafter- 
„kich. Widgs орійне ofoby w fwoich Eklogach na 
» Wzor Wiygiliufza, do ktorego iednak w naśladowa- 
»hiu przywięzuie йе zbyt fzkrupulatnie, przez co nie 
; pomału nagany godny. 


bZ Francuzów pierwfi Pifarze fa: Klemens Marot, 
»»Ronfard, Qan Antoni de Baif, Remigi Belleau, Klau= 
»»dyufz Binet, ат Pauguelin ж Erefnai, Amadis, Ja- 
smin i inni.  Roufard opifywał i wyrażał fwych Pa- 
> fterzow tak, iako oni byli w rzeczy famey: za ie; 
380 czafow w iego kraiu, zoftawuiąc im wfzelkie 
„proftoty i grubość ftanu chłopikiego, przecież ci 
„, proftacy mowią na pochwałę Francyi: wychwalaią 


›› Kiążęta i Xiężne, opowiadaią zafługi Turzeba, Bu- 


»deufza,. Vatabla, biegłych w ięzykach Greckim $ 
„ Hebrayfkim, lubo w rzeczy famey znaćby ich nie 
„powinni byli.  Dziwnieyfza rzecz ieft iefzcze, że 
s Marot 


йота 


| 

| 
conie Ё# 

| 

| 
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„Marot tak naturalny i za przyrodzeniem we wfzyft- 
„kich dziełach fwych idący, o dowcipne koncepta 
о fłarał Пе, i fzukał onych w dziele takim, gdzie ich 
», cale zażywać nie inależy. . Te iednak dziecinności 
„,fą nayiltotnieyfzą ozdobą Ей/од# o śmierci Ludowikż 
„„Sabaudzkiey, Matki Francifzka, T Marot nie tylko 
„iet iednym z nayfłarożytnieyfzych Pafterek - Pifa- 
„„rzow Francufkich, ale też ieft naypierwfzym, kto- 
„temu przypifać йе powinno wprowadzenie do Fran- 
» суї tego rodzaiu Rymotworftwa. Przełożywfży on 
„albowiem wierfzem oyczyftym pierwfzą Ekloge Wir- 
„giliufza, fam dwie fwoie włafne napifal; -їейпе o 
„Śmierci Krolowey Zudzożki ; drugą ofiarowaną Fran 
„cifzkowi Г. pod imionami Pan i Robis. Rymotwor- 
„„cy Francuzcy w Eklogach fwoich opłakiwali śmierć 
znakomitych ludzi.  Klaudin(fz  Binet napifał |Eklogę 

„pod tytułem Adonis, 'albo śmierć Karola IX. Krola; 
„w drugiey- zaś Ekfodze śmierć Ronfarda , gdzie wpro- 
„Wwadza rozmawiaiących Pafterza, Myśliwca i Ryba- 
„ka. Zażywano iednak częftokroć Ek/og, i do rze- 
„czy wefołych , tak tenże Autor w Ek/odze fwey Mor- 

„fkiey, opifuie powrot Krola Henryka HI. Wfpol- 
(asap Belleau, wychwalaią w tym, Poecie ftył 
„kwitnący, fłodki i аспу. P. d'Urfé w fwoiey 
.,Eklodze nazwaney Airea, może bydź podany za 

„przykład drugim i miany za fam Oryginał. “To 
„dzieło iego prozą napifane, od caley Europy nie- 
„zwyczaynie fzacowane i chwalone było więcey 
s nik przez so, lat; iftota dzieła tego, ieft -opifa- 
„nie wfzyftkich ftanow życia' ludzkiego, ktoremu to 
„dziełu nie zbywa ani na pięknym wynalezieniu 
„rzeczy, ani na opifaniu obyczaiow i wlafności 
„ludzkich, fłowem ieft to opifanie, ktorego rzecz 
„cała na rzeczywiftey zafadzona ieft prawdzie, -1 
A4 „;kto- 
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>, Którego wfzyftkie powieści dowcipną ukryte fikcyg, 
prawdę famę za fundament maig. ` Po prawdzie 
> mowiąc takowe przymioty nie powinneby Йе zga- 
„„dzać z rodzaiem tym Rymotworftwa, i nie ieft 
> bez omyłki, że Pafterze w 4frei przywiedzeni, 
» wyrażają rdczey człowieka Dworfkiego grzecznego 
51 wypolerowanego, albo Filozofa dowcipnego, nie 
5 zaš ftzeczywiftego Pafterza. > Nad to |nie przyftoi 
»,bynaymniey, aby Pafterze prowadzić mieli między 
„fobą długie rozmowy о rzeczach powfzechnych i 
„„wnofić konfequencye iedne z drugich, co czynić 
» W tym dziele zdaią Пе. Z tym wfzyftkiim mimo 
„tych omyłek, firea ieft przedziwnym wynałaz- 
„kiem rozumu ludzkiego, im iednak opifania oney 
„fą pięknieyfze, tym {г fzkodliwfze (i niebeśpie- 
»cznieyfze,  Godeau zacny Bilkup pobudzony, że 
» wielu Pifarzow na złe zażywali Ekłogi, chciał ią 
3 przyprowadzić do dawnego fpofobu: i tym umy- 
»fłem pifal. Pafterki na wzor pieniow Sałowtonowych, 
э Chwalebnyć ón ieft za tak fprawiedliwe przedfie- 
»Wzięcie, ale po prawdzie mowiąc, więcey ieft da- 
»»leko rzeczywiftey Poetyki w Pafterkach Rakana, de 
>> Fontenelle; ci albowiem w dziełach fwoich maig 
» CoŚ fubtelnego, naturalnego 4 delikatnego. Wiele 
> też niewiaft było takowych, ktore na pamięć umieć 
»Pafterki ich ftarały Йе, przyznać zaś potrzeba, że 
+ one znaią йе dobrze na fubtelności i pięknych fen- 
„,tymentach. P. de Segrais wyraża doftatecznie w 
»sfwóich Ek/ogash, mianowicie w fwoiey Pafterce 
э Ays, tę przyiemność i dowcipna proftotę, ktora 
s left naypryncypalnieyfzym przytniotem tego rodzaiu 
5 Rymotworftwa, lecz lubo on wierfzem Francufkim 
„przekładał Ziemiańftwo i Eneide Wirgiliufza z po- 
»»niyślnym nader fkttkiem, przecież nie ważył fe 
раё“ 


ALBO BUKOLIKI, ° 


„przekładać Pafterek tegoż Autora. 'Ма co ieźli бе 
s, tak, ffawny Poeta nie chciał odważyć, iakże йе pod, 
„,iąć tego pofpolity może iakiś Wierfzopisł Richer 
s iednak to uczynił, i wfzyftkie te wdzięki dofko- 
nale wyraził, do ktorych ięzyk Francufki ieft fpo- 
„› fobny. Pięć także Eklog, ktore on fwym włafnym 
„„napifał przemyfiem, {з bardzo wyborne; oftatnią 
„iednak z nich, Ga/atea nazwana, iż ieft naydofko- 
„„nalfżą, wiadomo każdemu, ktorą że Souchay па 
„Баі ięzyk przełożył, ieft dowodem oczywiftym 
„ofobliwfzey iey dofkonałości. 


„W Anglii Spencer lubo idac za guftem fwego 
„narodu, oddała fi od prawidel prawdziwych Pa- 
„ fterek, wiele iednak w Bohatyrfkich, fwych Pa- 
„ fterkach pokazuie przemyfłu,  wifpaniałości, Ży- 
„wości, ale mało bardzo ma porządku i prawdy. 
„Brał on ża wzór Aryoffa. Dzieło iednak, z ktore- 
„go ma naywięsfzą chwałę, ieft pod tytułem Kro- 
„lowa de Faes we dwunaftu Pieśniach' albo raczey 
„,Poematach, każda albowiem Pieśń opiewa fwego 
» ВоБаѓуга. 


„Polacy tym rodzaiem wierfze pifząc, rożne da- 
„wali dziełom {угуш nazwifka, tak Symon Symo- 
„nides nazwał ie sielanki, podobnież uczynił Ga- 
„„wińfki, biorąc podobno nazwifko to od fiowa Ru- 
„ fkiego Siefo albo iak po nafzemu nazywaią Wieś, 
,, Zimorowicz dziełu fwoiemu dał tytuł Siełanki No- 


„„woru/kie. Xiądz Ignacy Nagurczewiki tłomacząc Bu- 
„,koliki Wirgilinfzowe, nazwał ie Pafterki albo Rym 
„„Paftufki; jakoż to fowo Bukolika u Grekow zna- 
„czy to famo co Pafterka, -u ktorych Bas znaczy 
„Wol, ftaranie zaś o wołach maiący,' albo Pafte- 
SAR A 5 „rze 
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„rze Bukoloy.  Xiądz Knapiufz flowo to Bukolika оз | 
> maczac , wierfzom rodzaiu tego daie tytuł Skotos | 
„,pafki albo Piofnki Paftufze. jakoż Skoć йомо бах 
„„ropollkie znaczy bydle, à Skożavz czyli Skotopas | 
„paftucha, od ktorego wierfze te nazwane bydź шоч 
568 $%оюра/йатит,“* 
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JAŚNIE WIELMOZNEMU PANU 
JEGOMOŚCI PANU 


MIKOŁAIOWI 
WOLSKIEMU 


MARSZAŁKOWI NADWORN EMU 
KORONNEMU, 
KRZEPICKIEMU STAROSCIE, PANU SWEMU 
MIŁOSCIWEMU. 


SIMON SIMONIDES 


Naniżfze flużby zaleciwfzy &с. 


(С NY Marfzałku, tubos ieft mie w lefiech zchowany, 
Ani wiek twoy na podłe zabawy oddany з 
Ales w Pańfkich pałacach lata świetne trawił, 
Y dzielność fwq na mieyftach okazałych Ваші; 
Te wfzakże Гере mowy, i profie ro/prawy, 
Przynofzę przed cię: czafem podleyfze potrawy 
Lepiej fmakuią, niżli pułmifki kofztowne. 
A mnie, nie tak do ciebie wiążą twoie głowne 
T wielkożyślne fprawy; iako przyrodzona 
Ludzkość, odemnie zawfze cale doświadczona, 
Więc y to; żeś ty prawie fam z grona onego 
Ludzi chędogich zoflat: ktorzy ozdobnego 


Wieki 


Zieku kwitngli, Muzom uczonym przyiemni, 
Za co i po dziś dzień nie fq światu taiemni. 

Acz fig obawiam, żebym wfłydu ztąd nie zażył, 
Zem fig otrzeć o przednie rymopify ważył, 

Kiorzy z tey cienkiey prace, znaczney dofiawali 
Bochwały , i fławnemi na wieki zoftali. 

Zad у Maro, co męże, co woyny, co zbroje 
Spiewał, nąaprzod rozgłofił wielkie imię figoie, 

Cienką tę pracę zowię ; ‘ale Maronowy 

Wyfoki duch, nie zniży fig moiemi flowy. 

Lubo Homera rymem głośnym wyrownywa, 
Lubo przed Afireyczykiem сока wylatywa. 

Gdy mu przyfzło (mym zdaniem) ną Sykulfkie azu, 
Niedogama pafierza piękney Syrakuzy 2 

A mnie co za roz/ądek czeka? żem fig piory 
Malemi kufit o wierzch niedofiępney gory, 

Ten to сукага: wfzakże przewaga niech będzie 
Wiadoma, kto nie waży, wyfoko nie fiędzie. 

Śmiałego Jzczęście dźwiga, fzczęściu okręt daie 
Zagle , i rym za fzczęściem przytemnym Је ftaie. 

Owa i mnie fkrzydłem fwym wzniefie piękna аша,» 
Ktora i tobie niechay wdzięczność fwą oddawa, 

Za twe ozdobne cnoty. ўа będę w pamięci, 

Pokim żyw, chować twoie nie odmienne chęci, 


СЙ, Tem, mo 
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Ho —— — s 


SIELANKA PIERWSZA. 
DAPHNAES 


OZY, uciefzne Kozy, ma trzodo 1edynay 
Tu kępy, tu zarofła pozioma lefzczyna, 


> gryźcie liść zielony, gryźcie chrościk młody; 
Та tym czafem przy firugu tey сіекасеу wody: 
Przylęgę; i frafunku, lubo fnem fw obodnym, 
Lubo, będę zabywał śpiewaniem łagodnymz 
Ponieważ mię tak moia Phyllis wyprawiła, 
Ze mię na wieki wolnych myśli pozbawiła. 
Coż czynić? iakie fzczęście o człeka fię kufi, 
"Tak fercu bywa błogo, i tym йе paść тий, 
Okrutna Phylli, tobie ani zdrowie moie, 
Ani ftargany ch myśli ciężkie niepokoić; 
Ani ferce związane, ani zbytnie chęci, 
Ani fłowo oddane zoftawa w pamięci. 
Chociaż tobie i fady moie zaradzały, 
Chociaż -kofzary mleka, i fłodkie nabiały, 
Y co pięknieyfze iagnie, i koźlęta małe, 
Y za tobą fzły barci, i pafieki całe; 


A na- 
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A nadewfzyftko ia fam; i pieśniami memi 
Rozfławiłaś йе między pafterzmi wfzyftkiemi. 
Przedtym albo nic, albo nie wiele cię znano, 
Y krępą, 1 cygańką czarną przezywano:. 
Dziś i płeć, i poftawa u ciebie nadobna, 
Y uroda.do iedlin wyfokich podobna, 
Lice do mleka z rożą, wargi koralowi, 
Zęby perlom, miękkiemu włofy iedwabiowi. 
Dziś cię co żywo chwali; A to uczy 
Pieśni moie, ktore cię wfzędzie rozgłofiły. 
Ty przecie mna pogardzafz, à ledwie nie tego 
Pragniefz, abyś mię wrychle miała nie żywego. 
zb 'Teraz, iako to fiońce w poludnie dogrzywa, 
Y ptak, i bydło w cichych chłodach odpoczywa, 
Y oracz wolno puścił woły wyprzężone, 
Y pod „krzami ucichły iafzczorki zielone, 
Ja tylko nędznik w fercu mam uftawną trwogę, 
Ani ftrapionych myśli ufpokoić mogę. 
Lwica za wilkiem bieży: za Кола wilczyca: 
Koza za wrzofem; à mnie do ciebie tefknica. 
Każdego fwoia lubość , fwoia żądza pędzi. 
"e Każdego fwoy mol gryzie, fwoia nędza fwędzi, 
Ułapilem farneczek parę, iefzcze maia 
Srokącinki na grzbiecie: co dzień wyfyfaią 
Dwie doyne kozie; а te chowam famey tobie, 
Dawno Theftylis chciała uprofić ie fobie. 
Y podobno otrzyma; ponieważ przez twoie 
Zbytnią hardość, u ciebie śmierdzą dary moie, 
"Ги lafy, tu po lefiech ptafzkowie śpiewaią, 
Ти łąki, A po łąkach piękne ftada graią. 
'Tubyémy z fobą wieku milego zażyli, 
Ç Tubyśmy aż do śmierci lata przetrawili. 
Byś Пе tylko pafter(ką buda nie brzydziła, 
Byś tylko umyfi-ku mnie cały przykłoniła. 


Tu 


Smile. 
Pol 
Nieci 


ph 
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"Ги iamy mchem odziane, tu debrze, tu cienie, 

"Ти ftrugi uciel 
Tu wyniofie topole, li 


fzemrząc przez kamienie, 


"Ги iawory, tu dęby 
Ale bez ciebie żadne rze 
Bez ciebie żad i 
Nie озу 


w urodzie, Z 
fos 


Vidziałem бс + w iafney wodzie. 


ła, podle mnie А ў 

ich tyfige chodzi, 

przypłodzi, 

gato, 

że całą zimę, świeże całe lato.» 

też na h, i o dwoiey Rkwiñci 
jako więc na AKt 

Amphion Muzyk регі 


A la 


Owiec u mnie na polach Ruf 
Tyle: dru 


Ти koło mnie Коў ty ; młeka 


nich co rok 


Mam śv 


yfsim grawał Атасу 


i, gdy chodził za ftady, 
у, i źwierz dziki Medl za iego śl 


Coż potym: gd 


Okrutna Phylt, lecz i ia mało rozumny, 
die: › 
Co narzekaniem złamać chcę twoy umyfł dumny, 


А ty йе z tego kędyś pośmiewafz na тоте, 


Abo kogo: infzego piaftuiefz na łonie. 
Smiey йе zdrowa, okrutney lwice frogie plemie, 


na me oczy ziemie. 
ie wyniofła mo 


Potym kiedy nafypia 
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Pa OE ZL 


SIELANKA WTORA. 
WESELE: 


Tbyrfis , Morfon, Spiewakow cztery. 
Thysfis, 
owitdz nam Morfon, мак to za pochwałę daig, 
: Kiedy йе młodzi ludzie o rzeczach pytaią. 
Co za pieśni śpiewano, kiedy za Damona 
Sąfiadka паѓа Phyllis była poślubiona. 
Boś ty tam był, A паш fig bydź tam nie zdarzyło, 
A шаш prawdę zeznać, y żal komuś było» 
Movfon. 
Dobrze tak na leniwe, A teraz kto inny 
Tak grzeczną dziewkę uniofi do cudzey dziedziny, 
Thyrfis. 
Так to bywa, poftronni lepfze fzezęście maia. 
Na cudzym lepfze zboże, dawno powiadaią. 
Mov fon, 
Bardzo też przebieracie, wfzak Йе wam kłaniano, 
A ledwie, iż tak rzekę, do ręku nie tkano. 
Thyrfis. 
Czego Bog nie obiecał, otrzymać nie fnadnie, 
Częfto od famey gęby iłyfzka odpadnie. 
Mor fon. 
"Trudno na Boga zkładać, Bog do gotowego, 
Głupi, dopiero kiedy niemafz, chce dobrego. 
Thyrfis. 
Bog przecie nie opuści; czas wfzyftko przyniefie. 
Nie jedna, powiadaig, rozga rośnie w lelie. 


Morfon. 


| 


Шу, 


РОВУ 


Morfon, 
Co nie fzukać, nie fzukać; niech ślinki połyka 
Kto zafpał; a kto odniofi, niech ma, i wykrzyka. 
Thyrfis, 
Nie na tośmy zaczęli, abyś nas ftrofował, 
Raczeybyśjto na infzy czas i mieyfce zchował. 
Ale o pieśni profiem; bo ie wyfławiano 
Aż nazbyt, w czym podobno nas też przegarzano. 
Dforfou. 
Było o co przegarzać; i odemnie macie 
"Toż odnieść, i prożno fię o pieśniach pytacie, 
Thyrfis. 
Jeżli nam pannę wzięto, co czynić nie miano; 
Pieśni nie dla iednego wefela fkładano; 
Ale aby po wfzyftkich biefiadach latały. 
Muzy cichey muzyki nigdy mieć nie chciały, 
Mor. fot, 
Bydźże tam fobie było: źle fię rachuiecie 
Z rozumem; doma fiedząc wfzyfiko wiedzieć chcecie, 
Thyrfis. 
Widzifz tę na mnie tayftrę fzychem wyfzywaną? 
Widzifz i tę maczugę wofkiem napufzczaną? 
Oboieć to daruię, iedno nas tym daruy. 
Słońca, mowią, i ognia używać nie żałuy, 
Mor fon, 
Byście йе іейпо na tey kupi nie fparzyli. 
Kiedyście iuż tak mocno na nie zaważyli, 
ać wezmę upominki: i podobno z zyfkiem 
Będę lepfzym; à wy йе uwefelcie pifkiem, 
Thyrfis, 
Już ty iedno zaczynay, nie bawiąc йе fila, 


Bu Tor for, 


STELANKI 


Мох fon. 
Јако wiecie, biefiada niemała tam była. 
Gości wiele, fąfiedzi wfzyfcy z okolicy, 
Y poftronnych niemało, ktoż wfzyftkich wyliczy? 
Picia, iedzenia, wielki doftatek dawano, 
W muzyki rozmaite na przemiany grano, 
То w fletnie, to w pifzczałki, to w gęśle Podgorfkie, 
Były regały, były i fkrzypice Włofkie. 
Potym pito za zdrowie małżeńftwa przyfzłego, 
Każdy pełnił, A ieden doglądał drugiego, 
Mieniąc Cyprydę , mieniąc iey pięknego fyna, 
Cyprydę i miłości dawcę Kupidyna. 
А w tym czterech śpiewakow wynidzie w pośrzodek: 
Stanie fig pomilczenie , i iednemi przodek 
Infzy dadzą, on zacznie o małym Kupidzie, 
"Także o matce iego nadobney Cyprydzie. 
Toż wtory, toż i trzeci, toż i czwarty za niem, 
Aż fię wfzyfey obefzli iednakim śpiewaniem. 
Pierufzy. 
Спасу Wenery dziecinę, gdy miod z dzieni kradla, 
Pizczołka nielutościwa w palufzek uiadła, 
Aż mu rączka opuchła, od bołu krzyczało 
Niebożątko, i z płaczem do matki bieżało. 
A depcąc nożką w ziemię: Moia matko droga! 
Od iakiego robaczka, iaka rana froga. 
A Wenus rośmiawfzy fię; moy fynu kochany, 
Y tyś maluchny, ale czynifz wielkie rany. 
ГА - 
Kiedym fpał, piękna Wenus widzieć mi fię dałą, 
A Kupida; chłopię fwe za rączkę trzymała, 
Mowiąc do mnie, Pafterzu пас to z ręku moich 
Chłopiątko, naucz mi go, profzę, piofnek fwoich. 
A ia głupi, niemądry, mniemaiąc że miało 
Bydź co z niego, bo mi fię chiopię rzefkie zdało, 
Jalem 


POLSKIE. 


jąłem go uczyć, i grać przed nim profte pieśni, 
jakie pafterze graią, 1 Faunowie leśni. 

Jako niegdyi wynalazł Pan pifzczałkę krzywą, 
Тако Minerwa firmę, i dudkę krzykliwa, 

Merkury wdzięczną lutnię, Apollo cytarę, 
"Tegom go uczył, alem pufzczał prożną parë; 

Bo on tego nie fłuchał, ale fwych chytrości 
Używał; à przedemną śpiewał o miłości. 

Co matka iego robi, iakie on fam firzeła 
Strzałki, iiako miefza z frafunki wefela. 

Y takem do fryimarku przyfzedł mifternego; 
Czegom. Kupida uczył, zapormiiałem tego. 

A czego mię Kupido nauczył, to miewam 
W pamięci, i dziś tylko o miłości śpiewam. 


Trzeci. 
Chłopię małe po gaiu na ptafzki firzelało, 
Y tam Kupida między chrościną uyrzało 
Na trzmielowey gałęzi: rączki mu zadrżały 
Od chęci, bowiem Пе mu zdał bydź ptak niemały. 
Pocznie Кие napinać, bełciki gotuie, 
A Küpido z krzaczka na ktżaczek przelattić. 
Potym rozgniewawizy їе, kiedy nie nie wfkorał, 
Szedł do ftarca, ktory tam niedaleko oral. 
Y ial Пе przed nim fkarzyć: bo ftrzelać od niego 
Nawykł byl: i ukazał mu pfaka oriego. 
A ftarzec rośmiawfzy Пе, у trząfnąwfzy glowa, 
Rzecze, nie baw йе dziecię źwietzyną takówą. 
Aniiey доп, i owfżem uciekay, bo mściwy 
То ptak ieft, i dotądeś nieboże fżczęśliwy, 
Poki go nie ułapifz, pokiś iefzcze mały; 
Ale gdy lata twoie będą doraftały ; 
Ten co teraz ucieka, co przed tobą ftroni, 
Sam ci na głowie fiędzie, i fam cię ugoni. 


B3 Czwarty. 
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Czwarty. Choi 
Wołała po ulicach Kupida zbiegłego Be 
Piękna Wenus; widział kto kędy chłopca mego? Mov 
Uciekł mi, kto mi o nim powie, udaruię; Po 
Kto o nim powie, tego Wenus pocałuie. Nie! 
A kto mi go przywiedzie, nie tylko całować, U 
Ale go może Wenus czym lepfzym częftować. | 
Znaczny ieft, rozeznafz go między ftem, nie biały; | Tu! 
Ale iakoby fłońcem wfzyftek. przepalały, Pe 
* Oczki оће, ognifte, zła myśl, fłodkie flowa, | Pam 
Infze na fercu nofi, 'infze mowi mowa, БЕ. 
Siowka iego miod; ale złe ferce, gniewliwe, Przy 
Nieublagane, gdy йе zwaśni, i zdradliwe, | H 
Nic prawdy, chytre chłopię , śmiecie fię i dąfa, Spie 
Igra, y nie folguie; żartuie, у kafa, | M 
Włofki ma kędzierzawe, i pogląda śmiele, | 
'Twarzyczka uporniuchna, i wfłydu nie wiele. | Bier 
Ręczyjiki ma krociuchne; lecz niemi fzeroko | A 
Zafiąga, i pod ziemię przenika głęboko. pos 
Nagie i gołe ciałko; ale myśl kudłata, l 


Skrzydelkami iako ptak, to tam, to fam lata, 
Do panien, do otrokow: 3 na fercach fiada, 
Łuczek ma, à na łuczek firzaleczke przykłada. 
Strzałka iego maluchna; lecz cieciwka tega, 
Kiedy firzeli, i nieba famego dofięga. | 
Saydaczek zloty, а w nim ftrzałki gęfto tkane: | 
Ktoremi i mnie famey nie raz zadał ranę. | 
Wfzyftka iad, wfzyftko żądło, naygorfza u niego | 
Maluchna pochodniczka, ktorą i famego 
Phebufa nie raz pali; ieźlić йе do ręki 
Doftanie, wiedź, nie folguy, i prowadź przez dzięki; 
jeźliby płakał, ftrzeż Пе; płacz iego falfzywy: 
Smiałliby fię, wiedź przedfię; i śmiech nieprawdzi- 
wy: 


Chcial- 
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€hciałliby cię całować, nie day Пе; bo zdrady Ji 
Pełno w tym, і naygorfze w uściech iego iady: 
Mowiłliby, cokolwiek broni mam przy fobie, 
Pobierz odemnie, A ia to daruię tobie; 
Nie bierz, ani fię tykay, nie pewne u niego 
Upominki, i pełne ognia fzkodliwego. 
| Tor fozn. 
» | Tukoniec był, à wfzyfcy znowu wypiiali, 
Pannie; i panicowi fzczęścia winfżowali, 
Pannie dobrego męża, żony panicowi: 
A pieśni Sykulfkiemu niegdy pafterzowi 
Przyznawali, ktory łub pod Ета бе bawił, 
Lubo nad Syrakuzą fpokoyny wiek trawił, 
Spiewał łagodne pieśni, 4 ftada mu zatym 
Mnożyły Бе, i ftynął pafterzem bogatym. 
Thyrfis. 
Bierz tayftrę у maczugę moy Morfonie drogi, 
A ieźlić Пе nawiedzić trafi tamte progi, 
Powiedz Phyllidzie, że fię nazbyt ukwapiła. 
Ukwapiona rzecz nigdy z pożytkiem nie była, 
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rzedfię wy leśne Muzy, przedfię w pieśni fwoie. 
Chromis, Mikon,i Mnazyl, małych chłopiąt troies 
Sylena w cichey iamie zdybali śpiącego, 
Jefzcze był nie wyfzumiał z wina wczorayfzego, 
Jako zawfzę: wieńce mu z glowy pofpadały, 
Dzban tylko i multanki przy ftronie wifiały. 
> УГУ АА Na ? 
Rzucą йе nau, i iegoż włafnemi wiencami 
Ima wiązać, bo nie raz ich obietnicami 
а wią > 
Starzec wodził; а oni darmo бе kłaniali 
5 е. > 
A nigdy nic od niego nie otrzymywali, 
Gdy fię kręcą; w tym Egle do oney biefiad 
е ктеса 3 
Przypadnie, Egle m emi Naiady” 


о 


dzy wízy 


ç 


Naypięknieyfza; a gdy iuż patrzał, iako miała 


Pełną garść kalin, twarz mu niemi popifała, 
Rośmieie fię i rzecze: po co mnie wiążecie, 

Rozwiążcie dzieci, pieśni będzie ile chcecie. 
Wam dzieci piękne pieśni będą; a ty za tę 

Uczynność, weźmiefz miła inakf4a zaplatę. 


W tym zaczynał, à Niraphy zewfząd Пе zbiegały. 
J > © DIJI 

š Б ү š 2 

Y niektore z Faundmi taniec gotowały. Z 
Zwierz dziki z gor fig fypał; las i wielkie fośnie, 


Y cokolwiek buynego drzewa w boru rośnie, 


Wierzchami potrząfały, właśnie by rozumne, 


Y wiatrowie ci 


yli fwoie wiania fzumne, 
Ani fię tak dziwuie Izmar Orpheowi, 
Апі (Каја Parnafka mądremu Phebowi. 
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274 on śpiewał „ iako świat ftworzon od początku, 
jako przed wiekiem rzeczy tych nie było fzczątku. 
ТЕ ziemia w {wych grunciech zawiefzona, iako 
Wody, ognie, powietrza, dzielą fię troiako. 
у Zkąd lu zay; zkąd Źwierż w fzelki infzy niemy; 
| jako od bydła rożnym (darem my żyiemy. 
y) Zkądł flońce, zkąd gwiazdami niebo ofypane, 
| Czemu kfiężyce biorą w światłości odmianę. 
уг Zkąd wi ichry, zkąd piorimy, zkąd firafzliwe gromy. 
}&Со. ziemią trzefie, i gdzie fa piekielne domy, 
Czemu za wiekow złotych , ni ziemie orania, 
| Ni było po fzerokich ите ао то 
Апі zbrgi, ni mieczow, апі woien znano, 
Ami praw „ ani wielkich Statutow pifano ; 
Cnotą y przyrodzeniem ludzie fię rządzili; 
Aż Пе potym z nienagła fwey woli napili. 


Więc z oycow niepobożnych nie lepfi fynowie, 
A z złych fynow дог Йе rodzili wnukowie. 
| Nakoniec do żelaznych przyfzło wiekow fimutnych, 
W ktorych йе namnożyło fila Геге okrutnych. 
Siła zdrad, fila fałfzow; brat powitał na brata, 
| Syu-na oyca; tu żona męża gładzi z świata. 


"Tu gość gościa; fafiedzi wzaiem BĘ morduią, 

| Złe macochy pafierbom trucizny gotuią. 

А święta fprawiędliwość, ktora tu miefzkała 

| Obecnie, z ludźmi, nawet w niebo uleciała. / 

| А w tym Bog rozgniewany świat potopem pfował, 
| Dwoie tylko łepfzych dufz przy zdrowiu zachował. 
A ci więc znowu ludzkie wieki rozmnażali, 


| sę Gdy т. wielkiey matki przez głowę miotali, 
Ktemu przy 
narz és 


D 


„ iako fyn niezwyciężony 


iat przeieździł, i na wfzyftkie ftrony 


Strafznym był. A coż potym? wfzyftkim iego była 
Moc ftrąfzna, 3 famego. domowa zgubiła. 
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Po co ślićzna Krolowa dufafz w chytre cezary? 
Po co mężowi fwemu ślefz niefzczęfne ‘dary? 
Nie to cię ma zalecić, nie to wiarę daie; 
Ale nienaganione święte obyczaie. 
Potym śmiech wfzyftkich Bogow, gdy Marfa fieciami 
Przyrzucił Wulkan, 4 fam połyfkał rogami. 
6 Więc Буйга Atalarntę; ktora fwe panice 
l Traciła, przez zawodu {това obietnice. 
Więc ciebie Oenomau; ach oycze przeklęty, 
Y na toż uczyniony małżeńfki ftan święty? 
Aby nim nieoftrożna młodź fzła do utraty, 
Zle do ciebie zły oycze ieżdzić było w fwaty. 
Zły oycze i na to żeś pięknych cor namnożył? 
Abyś niemi nad zdrowiem zięciow fwych бо frożył. 
Y wy Bezecne fioftry, wy nielutościwe, 
Coście pomordowały fwe męże właściwe, 
Za co w piekle bezdenną banię nalewacie; 
Bezdenną, а prace fwey korzyści nie macie. 
Boday i ta niedługo wzięła rowną mękę, 
Co przyfiągłfzy, i ślubem uwiązawfzy rękę, 
Potym do niecudnego rozwodu fkoczyła; 
A męża oyczyftych Pańftw pięknych pozbawiła. 
A on nędznik małżeńftwa flowem omylony, 
Zoftał wygnańcem, i dziś iedzie w obce ftrony. 
Potym przypomniał, iako fkrzętną Koronidę, 
Chciwć oko do Pani przywiodło w ochydę. 
Ze ią od fraucymeru fwoiego wygnała. 
Nędznico do czegoć nic, czemuś wiedzieć chciała? 
Nie 22уіе z ludźmi, Kto йе chce o wfzyftkim badać, 
Kto f(krzętny, i ięzykiem nie umie ten władać. 
А ięzyk nayfzkodliwfza fztuka u człowieka, 
Przetoż i ciebie każdy omiiał z daleka. 
A tyś tylko nad brzegi puftemi zchadzała, 
A Żeś fię w wronie piora na koniec odziała. 
Y tyś 
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Y tyś kruku przed laty pięknym ptakiem bywał, 
Y białością z łabędźmi dobrze porownywał. 
Język» bezecny ięzyk, i piory czarnemi 
Ofzpecił cię, i z ptaki: pomiefzal grubemi. 
ni Y teraz gdybyś cicho latał,» cicho fiadał, 
Mnieybyś miewał zazdrości, i lepieybyś iadał. 
Ale ty wfzędzie kraczefz, 1 froki cię znaią, 
u | gom Y ph, i wilcy, prawieć z gęby wydzieraią, 
Takie piofnki wymyślał niegdy kfztałtem nowyni 
Apollo, gdy za bydłem chodził Admetowynn 
Y na bukach wycinał: ztamtąd wyczytali 
Satyrowie, i także po lefiech śpiewali. 
Oni śpiewali, lafy im йе odzywaią, 
EW A'lafom бе wokolo gory fprzeciwiaią. 
A ftarca więc tam one chłopięta trzymały» 
Aż iuż prawie oftatnie zorze zapadały, 
Dopiero fię rozefzli, każdy w fwoie ślady; 
Chłopcy z bydłem do domu, Sylen do biefiady. 
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Mitko: Baty. 
Mitto. 


K ар robotniku dobry, coć fię ftało? 
Przedtym między czeladzią nad cię nie bywała. 
Teraz, ani docinafz, i pokofy pfuiefz, 
Ani rowno z infzemi w rzędzie poftępuiefz. 
Ale po wfzyftkich idziefz: tak za trzodą w pole 
Owca idzie, gdy nogę na cierniu zakole. 
Jakim w południe będziefzż abo do wieczora? 
ее zaraz z poranku robota nie (рога. 
> Baty. 
Milku, nie przyrownyway infzych do fwey mocy, 
Bo ty kofifz nie tylko w dzień, ale íw nocy, 
Dufza twoia z kamienia kędyś fię urwała. 
Słuchay, aboć tęfknica nigdy nie bywała? 
Mitko, 
Nie bywała: po kimże chłop profty ma:tużyć? 
Ktory uftawnie mufi robić , albo fiużyć. 
Baty, i 
Anić йе przytrafiło abyś zamiłował? 
Y nie fpał caley nocy, i zalot pilnował? 
Mitkos 
Boday бе nie trafało: fzkoda tam bydź mufi 
sedy pies rzemienia zakufi. 
Baty, 
Alem ia zamiłował: iuż to wyminęła 
W tora niedziela, iako napaść ta mię wzięła. 


1 
Bez pochyby, Ё 


Mitko, 


pan: 


? 
19, 
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Miłka, 
Paneś ty bracie, A my profty chleb iadamy, ) 
'Ty z pełney beczki toczyfz, my drożdży nie mamy. 
Baty. 
W tym pańftwie chwaftem u mnie zarofy zagony;, 
A iakom ройаї, iefzcze żaden nie plewiony. 
Mitko. 
Ktoraż to zuchwalica tak cię popfowała? 
Baty. 
Owa co nam przy żniwie pieśni zaczynała. 
іе. 
Doftałeś, czegoś fzukał, Bog ftantom nagali. 
Y świercze w fiomie, kiedyś fpał, o tym śpiewali. 
Baty, 
Nie każ na harda, i nie śmiey fię z mey głupości: 
Nie tylko ślepi żebrzą, lśną ludzie w miłości. 
Mitko. 
Nie moia rzecz bydź hard 


m, wfzakże nie prożniuymy; 
Ale śpiefzno przy infzych z kof% poftępuymy. 

"Ty zaśpieway co o fwey miley, lżeyfza będzie 
Tak robota; wfzak i ty dudka fiyniefz wfzędzie. 

Baty. 

Muzy, uciefzne Muzy, teraz zączynaycie, 
А zemną, moię piękną pannę wyfławiaycie. 

Kogo fię wy dotkniecie przez wdzięczne śpiewanie, 
Każdy йе urodziwym, każdy. pięknym ftanie. 

Bombiko ma namilfza, wfzyfcy cię i małą, 
I chudą, i cyganką zowią ogorzałą. 

Ja fubtelną, ia Greczką: nie wfzyfiko fa białe 
Fiołki, Га brunatne, Їз i podpalałe. 

Są i ziołkasciemnieyfze, a wądy: ie zbieraią: 


Piękne panny, ¿ w wiecach przodek im dawaią, 
Oracz za pługiem chodzi, za oraczem wrona, 

Ја za tobą Bombiko moią ulubiona, 
Gdy- 
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Gdybym miał fkarb Krolewfki, abo złote bani, 
Stalibyśmy oboie ze złota odlani. 
'Tybyś bębenek, abo pifzczałkę trzymała, 
Abo roza, abo mi iabłko podawała. 
Jabym ftal, iako ftawam, gdy taniec wywodzę, 
Piorko za czapką, gładka fkorzenka na nodze. 
Bombiko ma namillza, twoia nożka biała, 
Slowka iedwabne, łafka nie wiem iako trwala. 
Mirko. 
'Weyże tego kofarza, iako chytrze z nami 
Obchodzi йе: tak długo tail fię z pieśniami, 
Wieręś ią dobrzewyciął , moia brodo miła, 
Nie darmoś to konopie tak buyno puściła. 
Pofłuchay też ty moich; lecz ia nic fwoiego 
Nie zaśpiewam, rym tylko dawny Literfego, 
Cerero wielozyzna, zdarz aby to było 
Plenne zboże, aby fię do gumna zwoziło. 
Grabcie, i wiążcie-mocno, aby nie rzeczono, 
Słomiany to robotnik, płacę tu'ftracono. 
Gdy wiatr z pułhocy abo z zachodu powiwa, 
Rozftawcie fñopy, bo tak kłos zierniftfzy bywa. 
Kto młoci, niech fię ftrzeże w przypołudnie fpania: 
W południe zbite-zboże, lepfze do wywiania. 


Kofarz'ma'wftać z (kowronkiem, à ledz gdy оп fiędzie, 


Dobremu kofarzowi znoy nigdy nie będzie. 
Naylepfzy żabi żywot, nigdy nie upragnie, 


Nigdy nie woła,. day pić, zawfze miefzka w bagnie. 


Urzędniku, nie umiefz' tylko nam chwaft warzyć, 
Kiedy pokrzywy dzielifz > waruy ręki fparzyć, 

Azaby , takie pieśni, kiedy floñce pali, 
Przy robotach kofarze nie taczey śpiewali? 

А ty więc o miłoftkach fwoie narzekanie 
Zachoway do inacierze, kiedy rano wftanie, 


ZO, 


| 
| 
| 
f 
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Z CRA = 
| Alkon. Perot. 
| Alkon, | 
Í [ 
| 'Takli nafza Nice па fwe ftare lata Lil 
Za mąż idzie? i myśli iefzcze zażyć świata? 

| Perot. | 
| Aby za mąż fzła, może podobno йе ważyć; 
| W tym wątpię, aby z mężem świata miała zażyć. 
| Alkon. 
| Ата? nie pani? czegoż pieniądze nie fprawią? 
| Perot. 


| Pieniądze lat dziefiątkow fześci nie pozbawią. 
| Ani uczynią młodey panny z ftarey baby: 


A Małżenftwo nie bardzo fmaczne, gdy wiek fłaby, Ni) 
Akon. 
| Co mowifz? imufiałeś iey nie widzieć w tym czafie, BLA | 
| Gdy fuknią z axamitem, gdy podwikę па йе 
ie, | Cienka, gdy pas fzeroki weźmie z zanklem złotym, 
| 


Perot. 
Gdy опа fześć dziefiątkow lat ma, 4 coż potym? 
ZUNE Widziałem, gdy i zmarfzczki 2 lica wymuikała, 
| Y z fiwych włofow czarną głowę udziałała. 

A przedfię baba baba: aż mi ieyjżal bywa: | 
| Nayśmiefznieyfza, gdy owo fobą pochutnywa: | 
| Gdy fię otrząfa, właśnie by mucha z okropu. 
| Acz fię ia niemniey mufzę dziwować i chlopu, 

Czym fię to pęta? co w tym za fmak upatruie 2 
Kto tak czyni, świat fobie (mowią) zawięziie. | 
jabym 


SFE 
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jabym wołał na fzyię powroz fobie; włożyć; 


i fig raz przy trupie położyć. 


TENN TW 
Y wifieć, niźli 


Alkon. 


i, 


Nie iedneyieśmy matki, i nie iedney 29 
Ty wolifz przyiaciela, A drugi pieniądz 
Co on dba, byle ienośwych bytow zażywał, 
Babkę głafkał, à od niey pieniążki obrywał. 
Więc o młodfze nie trudno otrzeć ofkominę : 
A małoć też nie lepiey'co raz drzeć nowinę, 
Perot 
To nie chybi,” trefnie'z niey Egle żartowała, 
Radząc iey, żeby krafną czeladkę chowała: 
Aby йе mial czym w domu zabawiać pan młody, 
A nie. biegał rwać ziela na: cudze ogrody, 
Alkon. 
Coż опа? albo tego ña rozum hie wzięła? 
Perot. 
Bynaymniey: 1 owfzem iey rofprawiać poczęła, 


Jako w tych rzeczach włafne тей Bofkie zrządzenie, 


jako йе w niey 'Tyrymach zakochał fzalenie. 
Jako z zbytniey miłości, y śłubu świętego 
Nie czekając, chciał po niey czegoś zuchwałego. 
Likoni 
"То niecnota Tyrymach, iako ią niebogę 


Umiał zbłaźnić: goczey to (mowią ) niż. przez nogę. 


Perot. 
Byś fłyfzał, z iakim śmiechem Egle wfpominała. 
I iako ią fitatecznym fiowem. nanczała: 

Aby wprzod z: przyjacielem. korzec ziadła foli, 
Ani mu, nim. przeżegna ke; la kweli. 
А опа więc z przyfięgą to obiccowa 

I zwykle, by diabła chciał, co raz powtarzała. 


ат» 


Alkon, 
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Alkon. 
Wierzę że dotrzymała, е fzaleć młodenu; 
Ale kiedy йе przyda ofzaleć ftąremu, 
"Таш ińż miary nie pytay: naygorzey w tey dobie, 
A zwłafzcza białeygłowie, gdy іш? nogą w grobie, 
A krewni co do tego? Per. Do tyla wołali: 
Aż też nakoniec prożney mowy poprzeftali. 
Bo ich tym potykała, 12, prawi, czekacie 
Риќсігпу: dla tego rzecz dobrą rozradzacie. 
Жоп. 
Abo nigdy nie umrze, gdy chłopa doftanie? 
Czy lepiey? że kto obcy przodkow iey zbieranie 
Będzie bral? bo potomftwa wiem że nie napłodzi, 
Perot, 
Nie frafuy fię: częfto Bog у frantom dogodzi, 
Ze ci babożeniowie, co śmierci czekali 
Zon fwoich, pierwey (ami na marach bywali. 
kon, 
Bodayże fzczęfna zdrowa tego doczekała: 
Bodayże i po grobie iego tarcowała. 
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Tytyrus, Dameżas. 
Mopfas 


poludnie, kiedy ñoñce naygorętfze pali, 
Stada fwoie do chłodu pofpołu zegnali 
"Tytyrus i Dametas: Tytyrus rogate 
Kozy, Dametas capy i owce kofmate. 
Oba młodzieńcy; oba w leciech rowiennicy, 
Oba dobrzy na fłetniach, dobrzy na fkrzypicy. 
k Y pieśni nauczeni (dada, także śpiewać, 
q “T'akze dobrzy zaczynać, dobrzy i opiewać. 
Tytyr A zaraftał, Dametę włos fiwy 


acz wiekiem był nie bardzo leciwy; 


Atoli harda Neta trafić w to umiała, 
Ze go wzgardą przed czafem fiwym udziałała. 
Oba tedy pod bukiem wyfokim fiedzieli, 
A zwykłemi pieśniami zabawiać fię mieli. 
\%А mnie, gdym od złych wiatrow, у od nagłey rudy 
W Ochraniał fadowinę: kozieł kędyś z trzody 
е: i gdy go przez całe zaranie 
Szukam śledząc, z trafunku przypadiem tam na nie. 
sna: Sam do nas Mopfe, z nafzemi tu chodzi 
"Twoy kozieł; i z nim czterey koziełkowie młodzi. 
Aleć go nieinaczey wydamy , aż z nami 
Pofiedzifz : tu wdzięczny cień, tu chlod pod bukami. 
‘Tu łąki nieprzezorne okiem, tu wefoły 
Pozor, tu z pafz do rzeki fame idą woly. 


Tu 


Wie 


(em 
Ty 


kg, 


dy 


ме, 


dyi 
021, 
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РТО, OS КАМЕ; 


Tu pur, w brzegach zieloną trzeiną otoczonych 
Doftarcza wod, 


2, R 


1 Сот miał czynićś ni Halki, ni Parafzki w domu 


aywiękfzytn' mrozem niedi 


Nie mialem, i nie było iagnigt zawrzeć komu. 
Ale miftrzowie Пачулі, ale pieśni nowe: 

Рогге ені dla ich gry, me rzeczy domowe. 
А oni na przemiany śpiewać fig imali, 

Na przemiany бе Милош pamiętać dawali; 
Y lafy odkczykały raz temu, raz temu: 

"Pytyrus wprzod zaczynał, Dametas po niemu. 


Tytyrus. 
Nadobna Amarylli te kwiatki rozliczne 


Gdym zbierał, chcac przyftroić twoie fkronie śliczne, 


Geke pfzczołki, co-po tych ląkach miod zbierały, 
Beśpiecznie mi kwiateczkow twać nie dopufzczały. 
A ty za moię pracę, za moie ftaranie, 
Day mi naymilfza її twych iedno calowanie; 


| 
| 
| 


| 
| 


Aby Pfzczoľki ó cukrze w uściech twych wiedziały, 
A fkroniom tych rozlicznych kwiątkow nie zayrzały. 


Dasitetas, 
Kwiatek roży z ręku fwych Hyella mi dała, 
A weftehnjwfzy у ferdecznych kilka flow рг 
Jako ten kwiatek, tak Пе od ognia rumieni 
Serce me, .3 wzdychanie przymnaża płomieni. 
Y зат nie kwiatek, alem płomien przyigł właśnie, 
Ktory także w fercu mym nigdy nie ugaśnie. 


dała, 


|” Aieźli kiedy ognie fkryte ucichaią, 


Uftawiczne wzdychania znowu ie wfkrzefzaią : 


Tytyrus. 
Wieczorna gwiazdo, іаѓпеу nocy naypięknieyfza 


Ozdobo, cney Wenery świeco nayślicznieyfza, 
Ciemnieyfzaś ty kfiężyca , àile ciemnieyfza, 
Tyle nad infze gwiazdy niebiefkie iaśnieyfza; 


nionych, 
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Bądź łafkawa: à teraz gdy do miley moiey 

Idę na taniec, dożycz mi światłości fwoiey, 
Miafto kfiężyca, ktory dopiero za wczorem 

Nowo naftał, i z pierwfzym zapadnie wieczorem. 
Nie kraść , nie zbiiać idę: ale gdzie prowadzi 

Miłość : gdzie cię miłuią, miłować nie wadzi. 


Dametas. 

Alpheu, byftra rzeko, ty z przykrego brzegu 

W morze wpadafz, a fwego nie utracafz biegu, 
Idąc do Aretuzy fwey oblubienice, 

Do Aretnzy , wyfpu wielkiego ftudnice. 
Y fofifz ісу pódarki kwiateczki z liściami, 

Y piafck twoy y głęboko płynąc pod wodami. 
Nurkiem morze przebiegafz, A twych wod nie pfuie 

Woda infza, i ledwie morze bieg twoy czuie. 
O coż froga, okrutna miłość йе nie Кий? 

Y rzeka śrzodkiem morza drogi fzukać ший. 


Tytyrus. 
Już pierwfze kury piały, iuż i wtore picia, 
Ja tu czekaiąc na cię, karmię йе nadzieią. 
Na mnie to, czy nie ftyfzyfz? рй wafi fzczekaią; 
Na mnie, mniemaiąc że wilk, ftroże wyglądają. 


Dametas, 
Daphni, niebaczny Daphni, iuż miefigc zachodzi, 
Już pulnocy minęło, iuż бе niebo młodzi 
Na zorzą; ia na oczu fnu iefzczem nie miała: 
Cała noc świadkiem mi ieft, żem na cię czekała. 


Tytyrus, 
Prożnoś mię pod kądzielg, matko pofadziła: 
Nie będę ia iey przędła, nie będę robiła. 
Już ciebie w moich leciech za mąż było dano, 
Y ро minie, Bog cię żegnay matko, przyiechano. 


Dametas, 


Bui 
0 


Stel 


POELESKIE. 


| 
| Dametas. | | 
| Nie po wiżyftko na rynek z grofzem moia rada, | 
Nie po wfzyftko, bracie тоу, chodzić do fąfiada, 
Ani do rzemieślnika: dobrze umieć w-domu 
I pifzczałkę urobić fobie, nieniafz (отаи, 
Tytyrus, 
Gafięta mi po trawie matka paść kazała, 
Wrona mi niecnotliwa dwoie z nich porwała. 
O wrono niecnotliwa; ty mafz teraz gody ; 
A ia grzbietem nieboga przypłacę tey fzkody. 
Datmetas, 
Kwoczka po brzegu chodzi, kaczęta pływaią; 
Kwoczka gdacze, kaczęta naymniey nie fiuchaia; 
Че A kania co raz z iednym do gory odleci: 
| Так йе i u macochy maia cudze dzieci. 


Tytyris. 
|  Jałowko daleko mi zachodzifz w chrościnę, 
$£ G Szukać cię zawzdy trzeba mało nie godzinę; | 
Mufzęć zawiefić dzwonek miedziany u fzyie: | 
Tak ludzie bydłu czynią, со fig rado kryie. | 


Dametas. 
Owczarzu , nie przypufzczay trzody ku brzegowi; 
Podlizała go woda, nie dawno capowi 
Doftało йе, że w rzece bobrował po шту, 
I teraz iefzcze wełnę otrząfaiąc fufzy. 


Tytyrns. 
|  Buiaku radchudłeś mi, twoie iałowice 
Odegnano , A ciebie niemafz połowice. 
Stęfkniłeś fig nędzniku, à coć gardła ftaie 
| Ryczyfz; fłyfzą cię wfzyftkie pafze, wfzyftkie gaie. 


Dametas. 
0; Koźle, brodaty koźle, co przed trzodą chodzifz, \ 
Chociaż ty fani przodkuiefz, chociaż wfzyftkich wodzifz; | 
ШИЛ Cz Nie 
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Nie darmo rogi nofifz naywiękfze na głowie: 
Obeyrz fig, „со z kozami działaią kozłowie. 
Tytyrits 
Piękna iodła na gorachy iawor w gęftym boru, 


Soft 


оц 


сату ogrody, lipa w pośrzod dworuś 
Ale gdy krafny Daphnis ftanie między nami; 
Wyżfzy głowa nad wfzyftkie, wyżfzy ramionami. 
Dametas, 
Lefzczyna buyna w debrzy, winograd przy gorze, 
Chmiel przy piocie, fad w rowni fzczepiony po fznurze : 
Ale kiedy nadobna Halenka tańcnie; 
Między rowiennicami wfzyftkiemi przodkuie. 


Zytyrns, 
iołeczek na wiofne, à gwoździk w iefieni, 
Roža lecie, roza fię i zimie zieleni: | 
A kiedy йе zapalą iagody u Вай; 
Y rożą, i'gwoździki kwiatem fwym!zagafi. 


Dametas. 
Lecie mleko, w iefieni iablko z gronem wina, 
Ма wiofnę poziemeczki, zimie do komina: 
A kiedy mię Jagienka pięknatpocałuie; 
Ant: tak mleko, апі iablko tak fmakuie. 
Tytyrus. 
Strużek bieży przez łąkę, rybki w nim igraig, 
Kamyczki malowane w wodzie Йе błyfkaią: 
Ale fkoro Halenka ukaże fwe lice; 
Nic nie fa iafne firugi, nic nie fą ktynice. 
Dametas, 
Kiedy zorza wftawala rano nad gorami, 
"A kwiatki perłowemi oblała kroplami: 
Таке łzy z ślicznych oczu Phyllis wylewała, 
A wiem to, gdym odchodził, że ро innie płakała. 


Tytyrus. 


wre: 


=== 
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Tytyrss. 
Wilk leżąc nie utyie, kamien mfzeiąc leży, 
W iezierze woda ftoi, rzeka zawfze bieży: 
Ja poydę ftatecznością, choć mną Egle gardzi. 
Słachiwałem, że nifko upadaią hardzi. 
Dametas, 
W przemiany oracz co rok infzą niwę orze; 
Zorawie tu miefzkawfzy, odlecą za morze; 
"Teraz chmury, pochwili niebo fię pogodzi: 
I mnie niechay nie iedna Greta za nos wodzi. 
Mopfus. 
"Tu ftanęli, A z oka poglądali na mię, 
Jeźlibym więc na twarzy podał iakie znamię, 
Przodek ktoremu daiąc: a mnie trudno było 
Sądzić, i podobno też ani Пе godziło. 
Wziawfzy kozła, tamżem іе zoftawił pod lafem. 
Ą do domu Parafzka iuż była tym czafem 
Wrociła Пе, i wfzyftko bydło wydoiła, 
I znowu po południu w pole wygoniła. 


до S TEL ФМ КІ 
Верь 
SIELANKA SIODMA. 
AL K O N. 


буге Alkon, oftatniey w leciech doyzrzałości, 
Już i wieku, i życia pełen do fytości, 
Czekaiąc tylko końca, kiedy śmierć zapadnie: 
Bo kędy. fiły niemafz, tam i żyć nie fnadnie. 
Jedna mu tylko trofka w myślach zoftawała. 
Bo ftarość, lub.o infze rzeczy mało dbała; 
O tym wfzakże ma pieczą, kto po niey zoftanie, 
Komu do' ręku przyidzie iey fprzęt i zbieranie. 
A miał dwu fynow, ieden z drobnych lat wychodził, 
Drugi fię iuż do robot więkfzych dobrze zgodził: 
Oba nie ożenieni, to ftarcowi tkwiało 
W myślach, a tym mu więkfzą wątpliwość działało. 
Ze fyn ftarfzy tam nie chciał, gdzie mogł doftać żony, 
U бай nie chciał; ale chodził w obce ftrony. 
A owfzem tam zaważał, gdzie zreczona była 
Komu infzemu Panna: lubo mu czyniła 
Otuchę fama, lub fam chęcią Пе unofił. 
Częfto go ftarzec flowy łagodnemi profił, 
Częfto fukał i gromił, częfto zdrowe rady 
Dawał, i ftarożytne przytaczał przykłady, 
Jako oczy łakome fiła ludziom fzkodzą, 
Jako w oftatnie fzwanki i zguby przywodzą: 
I fromota w też ślady idzie, i nicflawa. 
А kto w krygach ma żądze, kto na fwym przeftawa, 
Ten fila pięknych wczafow, fila beśpieczności 
Zażyie, i wiek miły poda do ftarości. 
š Ity 


Wa, 


Ity 
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I ty fynu ufluchay, day pokoy cudzemu: 
Nigdy ta rzecz na dobre nie wyfzła żadnemu. 
I Bofkim бе to fynom nie zwiozło: te kraie 
Swiadkiem tego, tu kędy garb fię ten wydaie, 
Jakoby ręką ludzką kopca fypanego, 
Powiadaią to bydź grob Krola Apharego. 
Ktory na tych tu włościach panował przed laty, 
Będąc i w ludzie możny, i w złoto bogaty. 
Dway mu fynowie w domu dorośli kwitnęli, 
Idas i Linces: à ci zmowione iuż mieli 
Za fię dwie fieftrze; cory Lewcyppa ftarego. 
Szczęśliwy ! by był ociec fam doczekał tego, 
Ażby było wefele dofzło i ślub święty ; 
Ale pierwey pod ziemię śmiercią Aphar wzięty, 
Nim w domu fwym niewiftki nadobne ogłądał, 
Chociaż tego od Bogow uprzeymie pożądał. 
Lecz zwłoka w ożenieniach zawfze fzkodna była, 
Tey pogrzeb, i żałoba znowu przyczyniła, 
A co ftarca poki żył wfzyfcy żałowali, 
Gdy zfzedł, na młode fyny mniey fię oglądali. 
Więc fzepty, ztąd, i zowąd, przyfzły rózmaite, 
Szepty, ktore panieńfkie ucho niepokryte 
Napsźod przemogły, że бе kaiać poczynały, 
Potym i do ftarfzych głow iadem zaleciały. 
Ztąd ręki danie wniwecz, ztąd flowa zmiatanie, 


Ztąd w pośmiech pofzło onych młodzieńcow ftaranie, 


Na koniec mało baczni Tyndarowiczowie, 
Кайог, i drugi co йе Polidewkiem zowie, 

Przypadli na cudzy targ, i w dom przyiachali 
Do Lewcyppa, A tam fwych biefiad zażywałi, 

Przemawiaiąc do fiebie infzym poślubione 
Oblubienice: а te nędznice zwiedzione, 

Dały йе dobrowolnie unieść, mimo wolą 
Oycowfką , bo białey płci iako raz fwą wolą, 


Cs Popu- 
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Popuścifz; iuż Йе potym poważą wfzyftkiego: 


Ani w nich wftydu naydziefz fzczętu naymnieyfzeyo. 


Krzyknie fiawa, rzuci Пе co żywo w pogonig : 
Oni dufaiąc fobie; nic z drogi nie ftronią. 
Jefzcze na przepych wte tu kraie Йе puścili, 
Chociaż w nich.o potrzebie iawney pewni byli 
Od fynow.Apharowych: «Бо i ci nie fpali, 
Ale gwałtowi gwałtem także zabiegali. 
"Ги przy oycowfkim grobie; tak fzczęście zdarzyło; 
Prawie w oczy fię z foba im zetknąć trafiło. , 
Skoczą do fiebie z wozow, broni w ręku maiąc, 
Ти mi, à tuś mi, z obu ftron pokrzykiwaigc. 
Wfzakże nim do krwie przyfzło, azaby Пе fiowy 


Zmiękczyć dali, wprzod Linces użył takiey mowy. 


Panowie, со wam potym? -czemu unoficie 
Cudze panny? czemu йе, gwałtem obchodzicie? 
Со po tych gołych mieczach? nam to poślubione 
Wprzod żony, i przyfięgą wielką przyrzeczone. 
Nieprzyftoyna zaprawdę, lubo dla gładkości, 
Lub dłą pofagu, cudze przeymować miłości. 
Wiemy; żeście i oyca złotem przekupili, 
I te niebogi fiowy pięknemi zmamili. 


2% В 2: д 
Kradzież to, nie małżenftwo: zdrada, nie wefele; , 


Aczem nie mowca, ale mowię to wam śmiele; 
Nie fzłacheckie to fprawy, rady to nie zdrowe; 
„Brać dziewki, ktore męże maią iuż gotowe, 
Szeroki świat, fzeroka Sparta, wielkie włości 
Alfkie, Arkadzkie, fiła w Argu ofiadłości, 
T w Meffanie, wiele miaft w Achayfkiey dziedzinie, 
Wiele w drugiey pomorlkiey Zyzywfkiey krainie. 
W fzędzie tam. u rodzicow cnych сог liczby mnogie; 
Ani w urodę, ani w baczenie ubogie. 
Wfzędzie tam kędykolwiek Żywie nie zachcecie, 
Zon fobie podług myśli fwoiey doftaniecie. 


Bo, 


| 
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Bo, 
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Bo; A kto wam nie rad da? kto pogardzi wami? 
A rzekę, będą iefzcze kłaniać fię z.pannami. 
Gdyż: to wam Bog dał, że tui fiarożytością 
Domu, i przechodzicie wfzyftkich maiętnością. 
Poftąpcie przyiacieliko z nami, : co eft: nafze, 
Niech nafzym będzie: à my na potrzebę wafzę, 
Gdziekolwiek rozkażecie wfzędzie poiędziemy; 
I fwaćtwa, i wefela fpolnie pomożemy. 
"To, ico więcey mowil; ale na wiatr flowa 
Leciały, i nic wdzięku nie odniofia mowa: 
Bo oni przy uporze fwoim mocno ftali. 
A gdy fię iuż tak użyć rozumem 'nie dali, 
Nawet rzecze: przeboga daycie йс hamować, 
Winniśmy йе z obu ftron inaczey fzanować. 
Bo i oycowie пай bracia fobie byli, 
Lecz ieźliście. Пе iuż tak na to ufadzili, 
Aby.fię: to krwią między nami rofłrzygnęło, 
A ferce wafze zgoła woyny zapragnęło: 
Puśćmy to w krotka, niechay Idas шоу rodzony 
Da pokoy bitwie, także Pollux z drugiey trony: 
А my iako to młodfi, ty fwoią ofobą, 
Ja także fwoią, fami dwa uczyńmy z ѓоа: 
A lubo Bog obiecał śmierć mnie, lubo tobie, 
Lubo obiema, dofyć na iedney żałobie 
W iednym domu; eftatnie nie ofierocaymy 


Rodow nafzych, i płaczu w nich nie przyczyniąyimy, 


Ci co żywi zoftaną, niech za żony maią 
‘Te panny, i rodzinę miłą ueiefzaią, 
Raczey niżby martwemi mieli leżec w ziemi, 
Wielki fwar trzeba. gafić. fzkodami małemi. 
То rzekł, A mowom iego Bogowie nie dali 
Iść wniwecz: wnetże ftarfi bracią plac działali, 
Zrzucaiąe zbroie z ramion, i kładąc na trawie. 
Linces, z Kaftorem oba ku Marfowey fprawie 


W po- 
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W ройт®бдеК wyftąpili, ofzczepy ftalone 
W ręku kręcąc, i złotem puklerze fadzone. 
Czuby Пе im na chełmach iedwabne wftrząfały, 
Skoczą do fiebie, naprzod fzefeliny miały 
Robotę, ugadzaiąc gdzieby bok otwarty 
Od tarcze, ale pietwey pokrufzone harty 
Były u żelaz, w twardych blachach połomione, 
Nim ktory z nich namniey miał ciało obrażone. 
7 tym poyda do pałafzow, i nielutościwie 
Ima fiec na йе. Kaftor acz poczyna chciwie; 
Wfzakże i tam znać bylo, kto ma fprawiedliwą : 
Bo ta fama, myśl czyni w bitwach nielękliwą s 
То 2 tey, to z owey ftrony z ręką Пе wygadza. 
Linces mu tylko okiem i bronią wyfadza, 
Upatruiąc po mieyfcu fortelu fwoiego. 
Przytnie nań mocno Каћог, i od razu fwego 
Uklękńie, w tym go Linces, przez wfzego obłazu, 
Tnie przez fzyfzak , dufaiąc dobremu żełazu. 
Puścił fzyfzak: A pałafz, przez głowę przez czoło 
Wpadł na poły, zaraz fię nędznik zwinie wkoło, 
Padnie do ziemi, śmierć go czarna obleciała, 
I dufza w okamgnieniu członkow odbieżała. 
A Pollux zapomniawfzy i ffowa i wiary, 
Zalem zguby braterikiey uięty bez miary, 
Porwał fię do ofzczepa, fkoczy do Lincego, 
A оп, że fię nie fpodział nie nieprzyiaznego, 
Już pałafz do pochew klad, Чако po wygraney s 


Lecz więcey fig trzeba ftrzedz zguby niefpodzianey, 


Jako i nieboraka iego tam podkało: 
Во gdy z ziemie chciał dźwignąć Kaftorowe ciało ; 
Z tyłu Pollux ofzczepem, gdzie żebro przyległo, 
Przebił go, aż na wylot żelazo przebiegło. 
Pad! tamže na Kaftorze, śmierć go zamroczyła. 
W tym Idas, i z nim iego drużyna fkoczyła 


Do 
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Do Polluxa, í wnet go mieczmi okrywali; 
A пагу Polluxowi odpor im dawali 

Za panem fwym: z obu firon wielkie zamiefzanie 
Poczęło bydź, i rany i krwie roziewanie, 

Aż Jupiter dekret fwoy uczynił na niebie, 

I natychmiaft mufiał bydź'koniec tey potrzebie. 
Bo zaraz defźczem na nie, i wichrem niefkromnym, 
Lunął z gory, i ftrzelił piorunem ogromnym. 

Noc czarna wftała, trwoga na nie uderzyła, 
Rozfkoczą йе, i tak ich burza rozprofzyła. 
Same tylko dwa trupy na placu zołtaly, 
Aby. potomnym czafom naukę dawały: 
Po Kaftorze, iako to źle pragnąć cudzego; 
Po Lincefie, iako mieć źle nie powolnego 
Przyjaciela; albo więc chcieć fig go .dobiiać. 
Gdzieć nie rado, lepiey tam z daleka omiiać. 
A owfzem kto ukaże nieftatek po fobie; 
Niżby z nim żyć, lepiey ledz z umarlemi w grobie. 


БК. К O. SOM A. 
DZTEWKA. 


Daphnis. Dziewka, 


Daphnis. 
ре" była Helena, co fig Paryfowi 
Dała unieść , nafzego cechu pafterzowi: 
І ta pewnie Helenę urodą celuie, 
Co teraz nadobnego pafterza całuie. 
Dziewka. 


Jefzcze tu nie malz z czego chelpić йе, тоу Panie: 


Marna rzecz, powiadaią, famo calowanie. 
Daphnis. 
Marna rzecz calowanie; ale w tey marności, 
Są też fwoie przyfmaki, fg fwoie ffodkości. 
Dziewką. 
Splunę ia te przyfmaki, i umyię wodą, 
Gdzieś fię uft moich dotknął tą kofmatą brodą. 
Daphnis. 
Płoczefz ufteczką fwoie, płocz moie kochanie; 
А umywfzy, mnie znowu day pocałowanie, 


Dziewka. 


Со czynifz? zadufifź mię, źle z tobą kunfztować ; 


Krowyby tobie, A nie panienki calowac. 
Daphnis. 
Nie badź harda; iako fen predko z oczu ginie: 
Tak prędko twoia młodość i uroda minie. 


Daphnis, 


* 


Реб ЗЛЕ K T E; 


ziewka. 
Nie wiefz że z fłodkich iagod rożynki bywaią? 
І roży, chociaż ufchnie, przedfię używaią, 
Daphnis. 
Podźmy tu pod te lipy, przechodźmy fie z fobą: 
"Trzeba mi kilka pięknych flow rozmowić z tobą. 
Dzieteka. 
Nie poydę: i wczoram cię także ufluchała; 
Alem йе na twych pięknych fiowiech ofzukała, 
Daphnis. 
Więc tu pod tym.iawctem pofiedziemy fobie: 
A ia co na pifzczałce zagram kwoli tobie. 
Dziecka. 
Sam fobie gray, fam wefoł bądź, iakoć йе widzi: 
Ucho moie muzyką fzkodliwą йе brzydzi. 
Daphnis. 
Dzieweczko acześ piękna, 4cześ urodziwa; 
Pamiętay że Werts ieft Bogini gniewliwa. 
Dziewki. 
Day fzczęfna Wenus była, ia iey nic nie czynię, 
Ona infzym pantiie , mam ia fwa Bóginię: 
Dapiimis. 
Nie mow przeciw Wenerze: by cię nie chlufnęła; 
Abo w sieoddziergnione fidło nie poięła. 
Dziewka, 
Niech chluśnie iako raczy, mam kto mię ratuie, 
Dyanna co fię wiekiem moim opiekuie. 
Czemu mię fzarpafz iako infzą zapaśnicę š 
Ani fię mnie dotykay: boć podrapię lice. 
Daphnis. š 


Nie bądź tak zła, nie znikniefz przedfię przed miłością. 
Zadna dziewka nie znikła przed iey wielmożnością: ` 


Dziewka, 
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Dziewka. 
Zniknę, у Bog mi tego dopomoże: à ty 
Zaniechay mię; A indziey gotuy fobie fwaty, 
Daphnis. 
Kto gardzi, gardzą tez nim; i bardzo йе boię, 
Ze przyidzięfz na gorfzego, za tę hardość twoię. 
Dziewką, 
Со mi flużą, mam. z łafki Bożey nie iednego. 
Chęć moia nie przyftała iefzcze do żadnego. 
Daphnis: 
Ï ia w tey liczbie ieftem, iiam jeden z wiela, 
Co bym cię za wiecznego chciał mieć przyiaciela, 
Dziewka. 
Coż czynić? teraz fobie na wolności żyię; 
Szedłfzy za mąż, iakobym w iarzmo dała fzyię. 
Daphnis. 
Nie niewola w małżeńftwie; ale myšl beśpieczna, 
Ale uciechy miłe, ale zgoda wieczna, 
Dziewka, 
Tak to z przodku cukruią ; à potym przewodzą 
Nad nami, 4 niektorzy żony za łeb wodzą. 
Daphnis. 
Zartuiefz, wy nad nami raczey przewodzicie: 
Bo wy żonki, kogoż бе na świecie boicie? 
Dziewka. 
A Lucyna (bez czego zabawy małżeńfkie 
Nie bywaią ) co czyni? i połogi ciężkie? 
Daphnis. 
Na każdy raz fwoie йе lekarftwo znayduie. 
Jeft Dyanna, co w takiey potrzebie ratuie. 
Dziewka. 
Strach ieft rodzić; A ktoraż w tey dobie nie zbladła: 
Ktora z fiły, i zwykłey barwiczki nie fpadla. 


Daphnis. 
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Daphnis, 
Wfzyftko za laty ginie: ale, tę nadgrodzą 
Szkodę, dziateczki miłe, gdy Йе. na świat rodzą. 
Dziwka, 


` 


Ьу : О ако ga. 
Jeźlibym za cię роба,  ieźli mie żartuiefz 


> 


Со za oprawę, ca za wiano obiecuieíz + 


Daphnis. 
Gdy ia twoy, wfzyfłka twoie: ile będziefz śmiała 
Zacenić, tyle będziefz zapifano miala. 
Dziewka, 
Teraz йе mowa mowi: gdy przyidzie o ślubie 
Mowić, podobno fig ktoś po głowie zadłubie, 
Daphnis. 
Bog śluby wiąże: Bogu oddam śluby moie, 
Itobie, iedno ty chciey fklonić ferce fwoie, 


Dziewka, 


Kto fię chce żenić , domu i doftatku trzeba. 
Zła miłość, powiadaią, bez foli, bez chleba. 
Daphnis. 

I dom i wfzyftko będzie, wfzyftko pilność fprawi: 
W małżeńftwie, powiadaią, fam Bog blogofiawi. 
Dziewka. 

Jedynaczkam u оўса» à oyca ftarego; 
Trzeba йе mu ukłonić, trzeba łafki iego. 
Daphnis. 
Mam za to, że nie wzgardzi moim przedfiewzięciem : 
Boby mię tu rad każdy miał w domu fwyim zięciem. 
Dziewka. 
Sam fię chwalifz,* znać że maíz niedobre fafiady. 
laia гаду. 


A wielkie obietnice om 


poday lepfzą radę; 


Więc ty, iako rozumiefz, 
(am w dom przyiad 


ес 


I przyiaciela poślę, i 


D Dzietwka, 
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Dziewka. 

Wprzod ia poznam, i wzmiankę uczynię o tobie. | 

Potym dam znać, iakobyś miał poftąpić fobie. 

Daphnis. | 

Długoż mam tego czekać? kto miłey nowiny 

Czeka, dni idą rokiem, miefiącem godziny. 
Dziewka, 

Kto czeka, doczeka fię; A kto nagle kwapi, | 

Abo w oczy pofzczuie, abo nie ulapi. 

Daphnis. 

Kto czas ma, czafu czeka; czas tylko upufzcza. 

Zły ptak co nie ugania, gorfzy co upufzcza, | 
Dziewka, 

Kto myśli o czym, łacno wfzyftkiemu dogodzi. 

Co czynifz? nie tykay mię, kędy Пе nie godzi. | 


Daphnis, | 

Wfzak to tuz pierfi moie, wfzakeś i ty moia. Ý | 
Dziewką. | 

Jako ociec pozwoli, twoia i nie twoia, | 
PALE | 

Profzę cię, nie ступ mi tuz żadney wątpliwości, | 
Dziewka. | 

Nie czynię, ale trzeba wfzędzie uczciwości, | 
Daphnis. | 

Dayże mi na to rękę, Ze mi ztrzymafz flowo. | 
Dziewka. \ 

Ztrzymam , bodayem tak dziś do dom zafzła zdrowo. | 
Daphnis. | 

Nieftetyż, iako ia tu bardzo tęfknić mufzę! | 
Dziewka. | 

Fortel na to, czynić co, i bawić tym dufzę. | 


Daphnis. 
"Trudno co czynić kiedy umyff rozerwany. | 
Dziewka, | 


| 


Dayk 
Nie 


Naści 


Juti 


towo, 
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Dziewka. 

Wzdyć nam iefzcze oświtnie iutro dzień zarany, 
Daphnis. 

na inną йтопе? 


Tuli iutro pożeniefzł c 


Dziewka. 
Gdzie ty będziefz рай, tam i ia fwoie przyżonę. 
Daphnis. 
Dayże mi na dobrą noc pięknie Бе obłapić. 
Dziewk 
Nie baw mię, fłońce fada, trzeba mi fię kwapić. 
Daphnis. 
Naści ten pierścioneczek upominek mały. 
Dziewka. k 
Jutro йе tu, dalibog, zabawiem dzień cały, 
Daphnis. 
Dayże mi ten wianeczek przewiędły na poły. 
Dziewka. 
Wianek przewiędły l i ktoś nie bardzo wefoły. 
Daphnis, 


Odchodzifz! me kochanie, à mnie tu zoftawiafz 2 
Dziewka. 
Puść mi rękę, prożno mię па ten czas zabawiafz, 


Daghmis, 
Bądźże łafkawa, à tu wracay mi fię zdrowa, 
Dziewka. 


I ty bądź łafkaw. Tu ich Koniec wzięła mowa. 
Ona za bydłem pofzła; à Daphnis przy chęci 

Zoftał nieborak: iako gdy kto od pamięci 
Odeydzie: wfzyftek zmilknie, ftoi iako wryty; 

Zaftrzał maiąc na fercu miłości nie zbyty. 
Potym pofzedł do kofzar, à iuż bydło była 

Pilna czeladka wfzyftko na noc wydoiła. 


р 2 SIE- 
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A 


Thyrfs.  Menalka. 


ś z kiermafzu Meńalka? M/eza/kaz kiermafzu moy 
bracie 
Аза nie znać?, Thyr. Znać, aż mi miło patrzyć na cie, 
Menalka, 
"To dla czego? czy, żem йе trochę więcey napił? 
ТҮЙ. 
Nie dla tego, czemuś йе tak prędko pokwapił? 
Jefzcze ledwie z południa: à wieczor biefiady 
Naylepfzym ieft powodem, czyś fię iakiey zwady 
Obawiał? czy cię infza fprawa wywabiła? 
Mendlka, 
Młodfza бе tam czeladka tańcem zabawiła; 
А w domu puftki; trzeba wyrozumieć młodzi; 
Nam ftarfzym na malo fię biefiada przygodzi. 
Thyrfis. 
Pofpolicie©ycowie пай tak działali. 
Czeladce we dni święte tancow pozwalali; 
Sami fię zabawiali domem, A bywała 
Czeladź dobra, i dlugo mieyfca Пе trzymała. 
Menatka. 
Malo nie prawda, à dziś w rzeczy ią chowamy 
W więkfzey grozie; à częściey źle o niey ftychamy. 
Nie obmawiam nikogo i tu u.fąfiada, 
Со Пе dzieie, chociaż tam nie bywa biefiada; 
Chociaż 


шоу 


1 cię, 


у 


иту, 


ociat 
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Chociaż czeladź trzymaią gorzey iak w klafztorze3 
Przedfię co rok bywaią z bykowym we dworze. 
Thysfis. 
"Tak to bywa; i twarda kryga na kieł bierze; 
Złe i miękkie wędzidło: naylepiey ftać w mierze. 
Ale coście za kiermafz mieli? było fiła 
Buda? czy йе iuż i ta niwa wyrodziła? 
Menaika, 
Wie to Pan Bog, co teraz za czafy naftały. 
Przed laty zewfząd bywał gmin ludu nie шау 
A dziś o nabożenftwie więcey coś gadaią, 
А ftarożyte święte zwyczaie uftaią, 
Тук. 
‘Tak to idzie iak żywo, Кого ludzie nowi 
Naftaną, wedle głowy fwey każdy ftanowi, 
Stare gani, апо więc co йе uleżało 
Długiemi laty, lepiey żeby йе chowało. 
Ale wzdy były pieśni iakie, i muzyka? 
Menalka, 
I о tym nie wiem co rzec, wfzyftko бе pomyka 
Na doł: zginęli dawni dobrzy Kantorowie; 
A miafto nich lada kto muzykiem Йе zowie. 
] pieśni marne iakieś, naftrzępione flowki, 
Bez rzeczy, A w nich gańby tylko i przymowki, 
Przedtym, lub święte Bofkie nieśmiertelne chwały, 
Lub mężnych bohatyrow dzieje w ufzach brzmiały, 
Lubo co wefołego; teraz świat iakoby 
Wfzyftek warczy, i zwykłe umilkły ozdoby. 
Thyrfis, 
I to nie dziwna; iakie dzieie, takie pienie: 
Bo na te rymopify, nie bywa baczenie, 
Jedno u ludzi wielkich: ktorzy świetne fprawy 
Swoie chcą aby wieczney doftąpiły Пау. 
D 3 A gdy 
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A gdy świat gnufność, albo nikczemność ofiędzie; 
Co ma śpiewać rymopis? abo iakie będzie 
Miał mieyfce u tych, ktorzy radziby zgafili 
Słońce na niebie, A tym błędy fwe pokryli. 
A iż ludzkie ięzyki, przedfię nie prożnuią; 
W uściech бе fame prawie przymowki formuią. 
Mexnatka. 
Ale wzdy, i z tey miary było co grzecznego? 
Tur fis. 
Bylo cozkolwiek; lecz 1а nie pomnie wfzyftkiego. 
р Menaika. 
Cokolwiek pomnifz, niech też będę uczeftnikiem. 
A tym czafemi, przyfiądźmy tu pod tym chłodnikiem, 
zwykł znoy głowie fzkodzić. 
Thyr fis. 
Piefzcżonym tylko głowom źle po ffońcu chodzić; 
Nam robotnym nie wadzi, pomału poydziemy ; 
А rozmawiaiąc lżeyfzą drogę uczyniemy. 
Jedna mi fię tam grzeczna widziała drużyna, 
Ktora Юуапе, i iey brata Apollina 
Wielbiła na przemiany, па dwie ftronie ftali; 
Ci przeftawali, drudzy po nich zaczynali. 
Pierw/za flrona. 
Muzy, nadobne Muzy, prożno was pożąda 
Oglądać człek zawifny , kto was nie ogląda, 
Nigdy ozdobnym, zawfze wzgardzonym bydź mufi. 
Kto was zazna, kto darow wafzych raz zakufi; 
Nigdy wzgardzonym, zawfze ozdobnym fię ftawi: 
Nayfzczęśliwfzy, kto z wami do śmierci wiek trawi. 
Wtora firona. 
Zazdrość mowi, nie miftrz to, co po trofze śpiewa, 
I со Пе iako morze z pieśnią nie wylewa. ' 
Apollo zazdrość nogą potrąci, i rzecze; 
Wielka Egypfka rzeka, wiele blota wlecze: 
A pfzczoł- 


Aż fię fiońce prz 
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A pfzczołki, со wdzięczny miod w Нутесіе zbieraią, 
Z małych бе, à przezornych ftrugow napawaią. 
Pierwfza firona, 
Gdzie Apollo okiem fwym weyrzy ; owce w welne 
Odzieią йе, wymiona mleka będą pełne: 
Będą iagnięta fwoię cząftkę wyfyfały; 
I Dworniczki fwą także będą wydaiały : 
| Ktora iedno rodziła, będzie dwoie miała; 
Тел cycka, à drugich będzie donafzała, 
0. | Wtora firona. 
[| Pan mi na байо moie poyrzał okiem krzywym; 
Zaraz koźlęta głofem wrzafnęły firafzliwym: 
iem, || Bydło ięło grześć ziemię, owce powiefzały 
Głowy, i zwykłey fwoiey рабе zaniechały : 
1 teraz Кога tylko włoczą йе а kości. 
©; Bardzo pafterzom Bofkiey potrzeba litości, 
Pierwfza firona. 
Apollo zawfze młody, Pallas zawfze panna, 
Apollo z łuku ftrzeła, ftrzela і Dyanna, 
Srebrne ftrzały Dyanna z łuku wypuściła, 
Jedną w iawor, drugą w dąb twardy ugodziła, 
“Trzecią we lwy, à czwartą ani we lwy, ani 
W iawory; ale kogoś zuchwalfzego rani: 
A rani całe miafto, gdzie zboycy miefzkaią, 
Co między fwym, à obcym rożnice nie maią. 


| Starcowie młode fyny będą grześć, à żony 
Lada gdzie potyraią plod, nie donofżony; 
Abo w niewolftwie będą nedznice rodziły. 
Jey ftrzały każdego z nog prawie obaliły. 
IVtora firona. 
Apollo gra na lutni, Pallas pięknie śpiewa, 


Apollo biefiad, żartow Dyanna zażywa. 
D4 W'efoła 
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Wefoła myśl, nie bywa nigdy zazdrośliwa. Zabi 
Szczerym ludziom Dyanna zawfze fprzytaźliwa. N: 
W ktory dom ona pośle fwoy promień wefoły; 
"Tam żyżnie pola rodzą, tam pełne fłodoly, Dobi 
Pełne obory bydła, pełno maiętności, 0 
Ludzie zdrowi, i w file trwaią do ftarości: Воо 
Młodź Пе nadobna rodzi, rodzicow fiuchaią Gd 
Synowie, ani żony z wftydu wykraczałą: Racz 
Każdy fzanuie, kogo fzanować przyftoi; A: 
Nigdy fwar i niezgoda w domu nie poftoi: Mnie 
Zoľwice i bratowe, u iednego ftołu, IÍ 
Iświękry, iniewiaftki iadaia pofpolu. | 
Pierwfza firona. a 
Dyanna, gdy nabiie żubrow, albo fofi, |... 
AE 27 f < | Nie 
Albo dzikich świn, z wozow Alcides ie znofi. w 
Sinieią бе mu Bogowie, а naywięcey iego Alet 
Macocha, gdy na grzbiecie lub żubra calego Pa, 
Dźwiga, lub wieprza, choć go pofoką plufkaią, 
On ich iefzcze potrząfa, że nogami drgaią. Cisi 
W tora firona. > T 
Nie tylko йе Apollo obiera Muzami, = Ñ Wie 
Gdy potrzeba, umie on władać i woynami. | р; 
Apollo krokodyla frogiego polożył, Mal 
Apollo fetnorękie dziewięfiły pożył. | M 
Kiedy pokoy, nadobna z Muzami zabawa; | 
Dobrze idzie z rozuunem i Maifowa fprawa. Tu 
Piwrwfza firona. N 
Chytre Йозуа Alcydes do Юуаппу mawia, № 
Nie zawfze Йе myśliftwo twe dobrze obławia, I 
Na со, liche zaiące lub farny biiaią, | w 
Ciebie niechay narody ludzkie przyznawaią | 1 


Dobrodzieyką, iako mnie: mało fię przygodzi 
Zaiączek, lubo farna, i mało zafzkodzi; 
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Zubtowie fzkodźcy wielcy, także świnia dzika: 
Na te niechay (пуст twoia mężne charty zmyka. 
Wtora firona. 
Dobrze Alcydes mawia: bo iednoż ftaranie 
O małym, A z wielkiego więtey йе doftanie. 
Bo on rad fiła bierze: i wielcy Krolowie, 
Gdyby na Alcydowym połegali fiowie, 
Raczeyby Wołgę, abo Dunay woiowali, 
А z tamtych pańftw, bogate plony zawracali; 
Mnieyby do ukrzywdzenia bywało przyczyny, 
I ftałyby w pokoiach domowe chrościny. 
Pierwfzu firona. 
Merkuryufz, o dzieci, małym ubłagany, 
Jemu mleko, albo miod z barci urzezany, 
Nie tak Alcydes; iemiu potrzeba tluftego 
Уой, albo barana z trzody wybranego. 
Ale też wilkow broni, małą rożność таја, 
Wilcyli, czyli firoże ftado wyiadaią. 
Mora firoma. 
Ciężki puklerz, lecz ciała wfzyftkiego on ftrzeże, 
I miafta maią fwoie bafzty, fwoie wieże. 
Więcey pies zie, niż owca: à co owce maią 
Pafterze; dobrą karmią duże pfy chowaią. 
Małym trzeba ochraniać wiela: kto żałuie 
Mała, dla wiela, częfto na wfzyftkim fzkoduie. 
Menalka, 
Tu zda mi Пе przeftali, iednym бе widziała 
Nie żadna piofnka, drugim inaczey fię zdała: 
Ale їй? dom przed nami, uftąpmy ku chłodu: 
I ty nogom fpoczyniefz, z dalekiego chodu; 
I w święto z przyiaciełem zabawić йе godzi: 
"Туш czafem o wieczerzy żonka бе zachodzi, 
——=s*sj AA — 


э 


р 
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aa (O Zaby 
Mi Pi | A 
MI ais PurfRa. Sia 
ҮНҮ Nais. Bo 
|| | toiąc пай cichym Purem Nais żałościwa, J mi 
| | Jl Jako (prawi) ta woda za wodą upływa: І. 
И E "Tak lata nafze bieżą, nazad niewrocone; Aleś 
IN Lecz wody za wodami idą niefkończone : Be 
| Ale życia moiego fkoro czas przeminie, | Ito 
| Infzy nie przyidzie, ani wiek nowy nadpłynie, T 
| Czyli trudno przefkoczyć krefy zamierzone? | Bot 
| | Abo prawa nagantać wiecznie położone? 6 
Hi W Raczey to, co nam wieku pozwolono troche, | Pod 
Pat a Niechay trofki nie gryzą, i frafunki płoche, ) 
| | Samo nadbieży, co ieft naznaczono komu, | Zdi 
H | A zła chwila namaca i w zawartym domu. | B 
| Ja tym czafem ten warkocz będę rozplatała, || Zar 
| Będę йе w tobie Purze piękny przeglądała, | | 
| Owa mię też tu podka, co i fioftry moie. | Ani 
H A iako teraz żywa nad twym brzegiem ftoię s | 1 
| Będzie pamiątka moia na wieczny czas ftała: | б 
Bo nie żył, po kim piękna pamięć nie zoftała. | ( 
Jeźli mię nigdy taniec długi nie zabawił, | A 
| Jeżli na krotofilach wiek йе moy nie trawił; | ? 
WINNI Jeźlim na Jakach kwiatkow tylko nie zbierała, i 5 
| \\\ | A nim fię па wefole Fauny zapatrzała ; | ] 
i Ale uczone pieśni w uściech moich brzmiały, Ju 
| Te, profzę, aby po mnie ma świecie zoftały. | 

| Swiadczę 


Р ОХ ОБОК. E, 


Swiadczę wami, о wierzby, co nad, brzegi tem 
Stoicie rownym rzędem; iefzcze maluchnemł 
Rączkami, żem ia tu z was gałązki łamała, 
A z nich długie pifzczalki fobie wykrącała. 
I wy wierzby byłyście kiedyś Boginiami, 
"Teraz wod pilnuiecie, ftoiąc nad brzegami, 
Zaby tylko koło was wrzafkliwe dukaią, 
Abo chłopięta rakow pod wami fzukaią, 
Sameście fobie winny niebogi w tey mierze: 
Boście wy w Palladzinym były fraucymerze, 
I między przednieyfzemi pannami was miała, 
I śpiewania, i wfzelkich muzyk nauczała, 
Aleście wy darow iey zażyć nie umialy, 
Boście йе przed ladakim fławić niemi chciały, 
I to was z Satyrami w prawiło w biefiady, 
To was w zgubę przywiodło, i w ich chytre zdrady, 
Bo gdy fię od pani fwey nocą ukradacie, 
Gdy do nich na dobrą myśl i tance biegacie, 
Podkało to was od nich, co zw ykło potykać 
Młode od młodych, gdy fię śmią do nich przymykać, 
Z dobrymi, dobrym będziefz; gdzie бе ze złym zbraci(z, 
Byś był nayoftrożnieyfzym, włafne dobro ftracifz. 
Zaraz było znać na was nie cudną odmianę, 
Już ani; iako przedtym, oblicze rumiane, 
Aniście oko miały do ludzi przeftrone: 
"Так wiele ferce może wftydzić urażone, 
Częfto fię wam i fama Pallas dziwowała, 
Częfto, со йе tym pannom dzieie? pytywała, 
A chciwi Satyrowie co raz nadbiegali, 
Pod czas nie trefne mowy o was fzeptywali, 
Bo kto kogo w uczeiwym urazi zelżywie, 
Rad fię chelpi, i o tym gada ufzczypliwie. 
Już na was wfzyfcy palcem z katow ukazuią, 
Abo бе ftrzegą , abo przymowki gotuią. 
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Na koniec aby Pallas Rzecz pewną wiedziała, 
Do Kąpieli panieńfkiey z foba wam kazała. 
ус gota ku oblokom wierzchem wyftawiona, 
Pod nią iama kamieniem żywym ufklepiona. 
Z wierzchu gory zdroy biie, Hippokrene zową, 
W iamie także krynicę naydziefz kryfztałową. 
Zdroy mądrym myślom fluży, i pieśniom uczonym, 
Krynica, w cnym dziewićtwie fercom poświęconym. 
Kto chce wiedzieć Pallady wfzyftkie taiemnice, 
Trzeba napoiu czerpać z zdroju i z Krynice. 
Zdroy ieft każdemu wolny, i gmin gęfty miewa, 
Krynica fię od gminu infzego ukrywa. 
Samym tylko panieńfkim uftom fię podaie, 
Prożno tam fięga, kto ma infze obyczaie. 
W пісу wody płyną żadnym piafkiem nie zmiefzane, 
W niey fa (maki rofkofzne, wonie nieffychane, 
W niey Pallas fwoie członki panieńfkie omywa, 
W niey ftateczności panien fwoich doświadczywa, 
Bo (cud dziwny) gdy fię kto dotknie pokalany, 
Zaraz woda ucieka i pierzcha na ściany. 
*Tam tedy i na ten czas z dworem fwym iechała, 
І wam, о fmętne fioftry, przy fobie kazała, 
Nie długa proba była: naprzod fama wody 
Wzięła w dłoni, i śliczne umyla iagody. 
Woda fię nie rufzyła: po пісу; iako ftały 
Długim rzędem, wfzyftkie. йе panny umy wały, 
Każdey fpokoyna woda wftydy poświadczyła; 
Ale kiedy iuż na was koley przychodziła, 
Czyście nie zbladły? czyście nie zkamiały prawie? 
Znać było zaraz grzech wafz po famey poftawie. 
Jedna fię zchylić chciała, à lidź wody wrzały, 
I z hukiem fię, po wfzyftkiey iamie, rozpierzchały. 
Kto winien, ten ucieka: pełno w fercu trwogi. 


"Trudno inaczey było, iedno zaraz w nogi. 
Ale 


Оп 
Tego: 
Te 
Na to 
Na 


Chela 
Та 
Ciało 
li 


Чу, 


E 0 L SK I E. 


Ale ucieczka prożna , mocna bofka fiła, 


Bo was, przeklęćtwem frogim, tudzież dogoniła, 


О złe, krzyknęła głofem, о zapamiętałe, 
O na fwe, i na moie imię mało dbałe, 
'Tegoście йе na dworze moim wyćwiczyly? 
Tegoście fię pod bokiem moim poważyły? 
Na to wam wyfzły chęci moie i zabawy? 
Na to twarz niezinarfzczorńa, i шпуй łafkawy?ł 
Mieycie pamiątkę tego: aby йе kaiala 
Setna po tym, i mieyfce fzanować umiał, 
Rozkazuię, abyście przy tym błocie ftaly, 
(A wyście ku iakiemuś błotu przybiegały. ) 
I ftanęłyście zaraz, iefzcze ktoraś chciała 
Rufżyć nogą, à noga w korzeń iuż wraftała: 
Chciała rękami klafnąć , iako йе rękami 
Zaniofła ; tak: obrofła wfzyftka gałęziami: 
Ciało w pień робо, członki Кога: obleczone, 
Liście na was wionęło , na poły zielone, 
Na poły blade, pelne niefmaczney gorzkości: 
Znak przeftrachu, i wafzey oftatniey żałości, 
I ftałyście fię nowo na ten czas wierzbami, 
I po dziś dzień rośniecie wierzby nad wodami. 
A Pallas nowym fukiem: Tu, tu wfzetecznieć, 
Piycie błoto, niegodne panienfkiey krynice. 
Niegodne ani dawać owocu żadnego, 
Niegodne, ani miewać liścia ozdobnego. 
I kwiat wafz niech podobny leci paięczynie, 
I z drzewa niech nie będzie robione naczynie. 
I ledwie między drzewy bądźcie policzone. 
Ale żeście w muzyce były nauczone; 
Niechay w was moie dary nie giną do fzczęta, 
Niechay z was fobie kręcą pifzczałki chłopięta: 
I pierwfze na nich biorą do piofnek Ćwiczenie, 
A moie wfpominaią od was obelżenie. 


a 


a. 
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To rzekłfzy, па fwe panny poglądała frogo: 
Ukazuiąc; iako Йе zła rzecz płaci drogo. \ 

O Wierzby, nie mowię to do was z urągania: | 

I Kto йе urąga, Żaden nie uydzie karania; 

LAIN Ale żem z was początki niegdy brała małe. | 
Jeźli będą na świecie prace moie trwale; 

| Niechay trwaią w pamięci i wafze przygody: 

| Może bydź, że kto korzyść weżmie z wafzey fzkody. | 

| Jako ia teraz biorę, i karzę fię wami: | p 
I wolę nad puftemi zchadzać tu brzegami; 

Niśli fię popifować u gminu podłego 

Z iakim kto żył, zawfze był miewan za takiego. 
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[е Sieniawfkiego che Muzy chowały, 
І ffodkich zdroiow fwoich darem napawały 3 
Każda z ofobna drogich przyfmakow rozlicznych: 
Nie leniąc fię przynofić do iego uft ślicznych: 
Takie więc w wonnych łąkach pfzczoły pracowite, 
Gdy ich robotom przyfzły chwile przyzwoite. 
Z rozlicznych kwiecia fmaki co lepfze zbieraią, 
I piękny plaftr fłodkiego miodu парећтіаіз: 
Każda w myślach fwych wielkie nadzieie gotuie, 
Każda fobie uciechy rożne obieclie: 
Ta, że ozdobą pieśni fercowładnych będzie: 
Та, że wielkich pradziadow fwych mieyfca zafiędzie; 
I ważnomyślną radą powłada, i zdroie 
Gładkiey wymowy zbierze w mądre fłowa fwoie. 
Niektore do buławy rękę fpofobiały, 
I drzewem, i paiżą władać przyuczały. 
Strach Tatarfki, i pewne na potym zemfzczenie, 
Takie więc młodym {упот orlica Ćwiczenie 
Daie; gdy ich na fkrzydle fwym nofi w obłoki, 
І ukazuie rączych pior polot wyfoki. 
A oni więc fkoro fię w fwe piora odziali, 
Сейе ftada żorawi dzikich zaganiali. 
Tak йе on miał fwym młodym ramieniem do zbroi: 
A wielkich bohatyrow krwi wfzyftko przyftoi, 
Bo kogo na świat chwila urodzi fzczęśliwa, 
Теп przed laty i rozum, i bogaćtwa miewa; 
Przed 
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Przed łaty i do nieba fiawą wylatuie; 
Przed laty ludzkie ferca fobie pozytkuie. 
Rano йе wfzyftko Туре fzczęśliwym na łonie, 
Ani miły byt czeka pozney fiwey fkronie, 
A komu obietnice Bofkie co zdarzaią, 
Pierwey, nim on zamyśli, w dom mu przynafzaią. 
Co wiekowi małemu, i latom dziecinnym, 
Przyzwoitfzym igrzyfku, i myślom niewinnym, 
Co może bydź dalfzemi płoty oddzielono, 
Jako to, co Cyprydzie zlotey powierzono? 
Czym ona bawi męzkie ferca iuż doyrzałe, 
I małżeńftwy wyftawia domy okazale. 
Atoli Sieniawfkiemu, prędzey niż iagody 
Wiek ofypał, przypadły tak piękne pogody ; 
Ze ferce fwoie podał do rzeczy ftatecznych, 
I nie ulękł fię zażyć małżeńfkich praw wiecznych. 
Nadobna Nimpho, krolow ftarożytnych plemię, 
Kiedyś nam brała prawie gwiazdę Rufkiey ziemię, 
Jakich ci winfzowania Muzy nie działały? 
- Jakiemi cię pieśniami w niebo wyftawiały 2 
А tyś więc mądre ucho do ich mow zkłaniała, 
I przy chwale, przylaznych przefirog ийисһаїа, 
Bo Кого przez przyfięge, i przez śluby święte, 
Między wami małżeńftwa wielkie fowo zięte; 
Wfzyftkie wefela, wfzyftkie radości tam były; 
Samego Hymenca ќаш nie dopuściły 
Oftrożne Muzy : bowiem wychowailca fwego, 
Nie śmiały iefzcze oddać z opieku zwykłego 3 
Ale fwą mocną rękę nad nim zatrzymały, 
A do ciebie obmowę taką zaczynały. 
Pięknemu $ieniawfkiemu cna panno oddana, 
"Tobie teraz naftaie zorza tylko rana; 
„Ale wieczorney gwiazdy czekać ci nie trzeba, 
Ani йе ona iefzcze wam ukaże z nieba, 


еў 


D 


Jakowe na obraz 
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Ani dziś, ami intro; ani ty życz fobie - | 
Zrywać owocu, ktory iefzcze nie na dobie: 
Kwiat tylko widzifz darow tobie obiecanych; I: 
Dziś nądzieie, à potym doznafz uciech famych: 
ролы iefzcze i „i Bończa i ровай» wiele 


śmiele, 


Wizy aussi atom podlega, a iako RO tale 
Nie wielka korzyść niofą, tak i niedoyrzałe, 


Ani Бе ztąd uciefzył, 


kto nazbyt leniwie 

Szedł za chęcią, abo kto nazbyt ukwapliwie, | 
Ani fię te zdarzyło fnać famey Wenerze, 

Chociaż ona iakoby naymędrfza w tey mierze, 


Bowiem (wą kwapliwością, cnego Adonina 
Utyrała, Krolewny Cynireyfkiey fyna. 


? n 2 
Ktoremu, za onych lat, tam gdzie fionce wfłaie, 


Rownia nie miały świetne Afyryifkie kraie. (Ml JM 
ch piękne Kupidyny 
Maluią , abo infzych gładkich Bogin fyny, 
Lato ledwie piętnafte; a przy fraucymerze 
Nie rozeznać go było iedno-po ubierze. 
A między rzeźwą młodzią fam krolewicz prawy, | 
Kiedy przyfzło pokazać rycerfkie zabawy; i 
Przed wfzyftkiemi, i konia ochotniey dofkoczyć, ү 
I przyftoyniey go ofieść, i gładzey nim toczyć, 
I drzewcem złożyć miernie, lub też lotne ftrzały 
Z cięgłego luku, rowny pierścień ubiialy, 


Lub ofzczepem do mieyfca, rzucić przychodziło; 
Przed wfzyftkiemi mu fzczęście pochwałę darzyło. 
Ani na wyścig żaden rownał mu rączością, 
Ani w infzych przyftoynych igrzyfkach dzielnością. 
Ofobliwie Minerwa za iedne kochanie 
Miała go; i my Muzy przednieyfze ftaranie 
Czyniłyśmy o iego ćwiczeniach uczciwych, 
Zaprawuiąc mu ferce do cnot świątobliwych, 
Ę 
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I do piękney mądrości: taki więc fzczep nowy, 
Kiedy mu buyna ziemia fluzy, i wiatr zdrowy; 
Pilnego ogrodnika ręką ufzczepiony, 
Przyodziewa йе bardzo fnadno-w lift zielony, 
1 co rok podraftaniem nie leniwym wiłaie, 
I nadzieię użytku nie poźnego daie, 
A iako fłońce, kiedy fwoy woz rano toczy, 
Do świetnego promienia ludzkie ciągnie oczy? 
Tak йе ku niemu wfzyftkich ludzi zapatrzania 
Ciągneły, i ozdobnych fpraw oczekiwania. 
Ѕпас i nie iedna, w domach wielkich urodzona, 
Skrytym cichey miłości ogniem poftrzelona, 
Gęfte wzdychania na fwym fercu powtarzała, 
І zamyślania fwoie Wenerze zlecała, 
£Łakoma rzecz uroda; ani złoto, ani 
Swietnych kleynotow promień ferce tak urani 
Snać to i przyiacioly mało wierne czyni: 
Bo każdy fobie woli; więc też i Bogini 
Cudze modlitwy głuchym uchćm omiiała, 
A па (wa ftronę, miafto nich, zamiłowała, 
Co ią za myśli, co ią za chęci miofały? 
Jako, na wielkim morzu, rozigrane wały 
Styru niefłuchaiącym okrętem cifkaią, 
A władze, ani wiofła, ani żagle maia: 
"Гак Wenus w zapalonym fercu йе miefzała, 
Bo acz wfzyftko po myśli mieć йе fpodziewała $ 
Ale drobnieyfze lata, i wiek iefzcze mięki, 
1 czekania dalekie, i zwłoki przez dzięki 


Wątliły w niey otuchy, i wolne nadzieie: 
Bo miłość za ieden dzień dofyć ofiwieie. 
Nie tak śnieg, gdy mu Йойсе na wiofnę dogrzywa, 
Prędko taie, i w wodny ftrumień йе rozpływa 
Jako ona w fzalonym urnyśle taialą. 
Na koniec fercu fwemu dofyć udziałała: 


Nazwała 


РОХ ЕТЕ Е, 


Nazwała to małżeńftwem, czego nie czyni iły 

Infze Nimphy ? gdy iey tę fkwapliwość ganiły. 
Przynaymniey aby była lat tych h doczekała, 

Gdyby go prawym mężem zw ać бе nie fromała. 
Ale rychleyby drzewa, тусу twarde fkały, 

Zdrowey porady, zdrowych namow uftuchaly, 
źli miłość; łacniey bydź mogą hamowane 

Szalone koła, z przykrey gory rozbieżane. 
Ma Wenus Adonina wfżyftkiego w fwey mocy. 

A iako dzień fię ofta ać nie może przy nocy, 
Jako promienie giną przy złey niep pogodzie, 

ako ryba odmienia fmak w nie fwoiey wodzie: 

Tak on, wfzyftkim uciefzny, wfzyfikim ukochany, 


N 


Cny Krolewicz wziął wielkie w fprawach fwych odmiany 


Pod rządem nowey pani: iuż go аш pole 
Widywa,. ani koniem krąży w rownym kole: 
Już i przed prochem, duż i przed fiońcem йе kryie, 
Już między rowną fobie młodzią fię nie wiie. 
Czafem po wirydarzach , po chłodnikach zchadza, 

A leda zabawami, wiek i żywot zdradza. 
ayczęściey go muzyka, 1 itańice trzymaią ; 

Abo łagodne pieśni w ucho my wlewaią 
Mali Kupidynowie: abo тап błazniiią, 
zpiefzczone pokoje cukruią. 
Zewfząd pižma, i drogie zalatuią wonie; 

Roże nigdy nie zchodzą z 1 trefoney fkronie, 
Bankiety całonocne; A chęć күн аму 

Zagafła; i rycerfkie zginęły zabawy ; 

Muzy wygnane, wzmianki żadney o dzielności, 

Wfzyftko poległo w miękkich wczafach i gnufności. 
ie chęci odpadły, i ferca życzliwe; 
ару тада i mowy dotkliwe: 

I опе piękną krafę, i oblicze śliczne, 
Pofzpeci ły rofkofzy zbytnie, uftawiczne. 
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Na koniec, mile zdrowie, i potrzebna fila, 
Za zbytkiem, przyrodzoną wladzę utraciła, 
Przyfzły choroby, i wiek uwiędły w młodości, 
A fzczętu nie zoftało dawnieyfzey rzeźwości, 
Smierć potym, mimo krefy życiu zamierzone; 
Zatlumiła przed czafem ciało utrapione. 
Taki więc kwiat na pięknym polu okazały, 
Nielitościwe grady, lub defzcze ulały, 


-A on poległ na ziemi wfzyftek pochylony, 


Iz barwy, i z ozdoby włafney oblupiony. 
Jakich tam płączow? iakich trofk Wenus zażyła? 
Jakiemi żałościami ferce fwe trapiła? 
Co та lamenty lała? со za narzekania? 
„Co za tluczenią pierfi? i ręku łamania? 
Ani ubioty, ani fzata żadna cała, 
Ani ną głowie kofa w fwey mierze zoftała, 
Dopiero biędy fwoie, i złą radę widzi, 
Dopiero йе kwapliwym итуйет fwym brzydzi, 
Chciałaby na wftecz, ale trudno: bo po fzkodzie. 
Ѕпас by łacnieyfza rzece, ktora morfkiey wodzie 
Bieg fwoy zmiefzą, nazad Пе obrocić do głowy; 
Niżli nazad рггекосгус brod Acherontowy. 
Jużby była i na śmierć fama zezwoliła, 
Aby była z fwym miłym choć i w grobie żyła. 
Ale, iako rodzaiow ludzkich śmierć nie minie; 
Так bogowie f3 wolni od niey, i boginie. 
Umrzeć nie mogła, wfzakże ono złe baczenie, 
Aby iey ponofiło tym mnieyfze zelżenie, 
Puściła wieści, że iey oblubieniec drogi, 
Wpadaigc nieoftrożnie w łowiech na źwierz frogi, 
Zębem nielitościwym odyńca dzikiego 
Obrażony, poftradał żywota miłego. 
I temu, aby lepfzą wiarę uczyniła, 
Święto flawne , i obchod wieczny pofławila: 
Na 
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Na ktorym, Adonina iey Nimphy płakały, | 
A okrutnego wieprza zęby przeklinały. | 
Nierozum, i przed czafem źle o fobie radzi, JIA 
I po zgubie, na wątłych otuckach Пе fadzi; | 
A kto йе na óftrożność przyftoyną ogląda, 
Ten z plochey chuci rzeczy fzkodliwych nie żąda; 
Ale abo-fię fwoim baczeniem fprawnie, 
Abo z cudzych przypadkow fzczęście fwe iniarktiie, 
1 ty cna Panno, gorfzey nie obieray ftrony : 
Nie może zbłądzić umyf dobrze urodzony; 
Ani йе na podleyfze rzeczy zapatruie, 
І owfzem fobie ważne uciechy gotnie. 
Jakich ty da Bog zaznafz czafow przyzwoitych, 
Zażywaiąe i аму, i chot znakomitych 
Oblubieńica twegó; kiedy boje krwawe 
Będą mu przynofiły zwycięftwa łafkawe; 
Kiedy okryie pola pogańfkiemi trupy; 
A wielki plon pożenie, i bogate łupy; 
Więźnie w tył powiazane,” zacnych Murzów ZONY; 
Upominek ze wfzyftkich tobie wydzielony. И! 
W'fzyftkim ten dzien zawita znaczny i fzezęśliwy, 
Gdy go 2 woien poniefie koń piękny, chodziwy, 1 
Między tyfiącmi młodzi; zimaży iefzcze krwawe | 
"Tartz okaże, i znaczną boiową kurzawe. 
Ty będziefz niewy nownych pociech używała, 
Sława będzie pod fame obłoki buiała. 
A ieżli więc potrzeby zaydą pokoiowe, 
Z niego Rzeczpofpolita weźmie rady zdrowe. 
Na nim rzeczy polęgą: i na iego głowić; 
» Zechcą wefprzeć maieftat fwoy możni Krolówie. 
A gdziekolwiek obroci twarz fwoię fzczęśliwą, 
| Zewfząd uftyfzy w niebo modlitwę życzliwą, 
awal fzczęścia pogódnego 5 
} 


Aby wiecznie zaz 
i Aby żył; iako długi kres wieku ludzkiego. 
Na ЕЗ A to 


*Ktorych i życie, iako iednego ng 
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A to więc niech dla chełpy nie będzie rzeczono, 

Bez nas nic nie może bydź w rzeczach tych fprawiono. 
Siła farb rozmaitych obraz potrzebuie, 

Ktory dopiero węglem malarz naryfuie: 
A zaniedbanie wiele pięknych rzeczy гопі, 

Ani żaden las takich wychowa iabłoni. 
Chociaż tam drzewo mnoży famo przyrodzenie, 
„Jako więc ogrodnicze roftropne fzczepienie. 
Maiętność wielka w nikim ferca nie obudzi, 

I wiele nikczemnikow naydziefz możnych ludzi. 


dznika ; 


І zeyście, rowne śmierci małego zagrodnika, 
Kiedy go przy motyce dufza odbieżała, 
А po nim żadna głośna fława nie zoftała. 
Ale gdzie rozum świetną maiętnością władnie, 
Тат i dzielność, i iafna cnota idzie fnadnie: 
"Гат i przeważnych rzeczy wielkie zaciąganie, 
I nieśmiertelne w uściech ludzkich wfpominanie. 
А na co gibką młodość z razu kto nachyli, 
Do tego fię przez wfzyftek wiek na potym fili. 
А kto fzczwania nie świadom, prożno z nim na pole š 
I tarnek, mowią, oftry z młodu zaraz kole; 
Z młodu fokoła w buyne łowy zaprawuią; 
Z młodu iuńcom do iarzma karku nadłamuią, 
Na początku należy: kto ten dobrze fprawi, 
Połowicę wygrywa, i na tym wiek trawi. 
"Tu Muzy przeftawały, à pannę wrodzony 
V ftyd rumienił, i wzrok iey do ziemie wlepiony 
Nie dał йе podnieść, ani przyfzło ісу do mowy: 
Faki więc ftoi świetny obraz marmurowy, 
Gdy go pilnego miftrza ręka ugładziła, 
І ozdobą przyftoyną kfztałtnie udarzyła. 
Trudno (81216, co w fkrytych myślach йе taifo: 
Bo komu z przyiącielem rozftawać йе miło? 
Lecz 
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Leez pofzły zdrowe rady, i tak ukóchany 

On młodzieniec znowu ieft fwym Muzom oddany: 
A ony go uniofty w fwoie piękne kraie. 

Tobie, cna panno, ieźli tefknica zoftaie, 
Niechay zoftanie wefpoł nadzieja ftokrotna, 

Ktorąć na potym odda z lichwą chwila wrota. 
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Panny. Pań fześć par. 
Pasty. 
Oczka krzekce na płocie, będą goście nowi, 
Sroczka czafem omyli, czafem prawdę powi. 
Gdzie gościom w domu rado, froczce zawfze wierzą, 
I nie każą fię kwapić kucharzom z wieczerzą. 
Sroczko, umiefz ty mowić, powiedz, gdzieś latała? 
Z ktoreyieś ftrony goście iadące widziała? 
Sroczka krzekce na płocie, pannie fię raduie 
Serdufzko: bo miłego przyiaciela czuie. 
Jedzie, z fwoią drużyną , panicz urodziwy, 
Panicz z dalekiey ftrony; pod nim koń chódziwy, 
Коп łyfy, białonogi, . rząd na nim ze złota: 
Panno gotuy йе witać, iuż wieżdża we wrota;z- 
‘Już z koni pozfiadali, wfzyftko бе podworze 
Rozśmiało , iako niebo od wefoley zorze. 
Witamy cię panicze, dawno pożądany, 
Czeka cię upominek tobie obiecany, 
Obiecany od Boga, i od domu tego: 
Po obietnicę trzeba wfiadać na rączego; 
A ty бе gdzieś zabawiafz, iuż nam nie ftawało 
Oczn wyglądaiąc cię, winieneś nie mało 
Sam fobie, а pogonić trudno i godziny. 
Cobyś rzekł? gdyby to był otrzymał kto iny. 
Bardzoś бе ubeśpieczył: czyli tak urodzie 
Dufafz fwoiey? kto dufa naywiękfzey pogodzie, 


| pe 


G 


Defzcz | 


[| 
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Defzcz go zlewa, nie trzeba fpać i w pewney tzeczy: 
I Bog nie dźwignie, kto fię fam nie ma na pieczy. 
Częfto zazdrość o tobie złe powieści fiała, 
Ale cnota zazdrości wiary nie dawała. 
Trudno ftateczność rufzyć : miechay zły wiatr wicie 
Jako chce; przedfię ona nie traci nadzieje. 
Kędyś fię nam zabawiał, moy paniczu drogi? 
Serce przez ciebie mdlało, i te piękne progi 
Puftkami fię widziały; czyliś na ielenie 
Z myśliftwem ieżdził ? wami, wami leśne cienie 
Swiadczymy, łakośmy wam częftokroć łaiały, 
Jako częfto zabawy wafze przeklinały. 
Lubo froga Dyanna w furowey karności 
Drużynę fwoię chowa: ale przy gladkości 
"Ttudna przeftroga: były infze obawiania, 
Bo i harap ma fwoie przykre doieżdżania: 
I od plochego źwierza urośnie nowina, 
Jefzcze po dziś dzień płacze fwego Adonina 
Wenus żałofna: ‚ ach młodzieńcze ubogi, 
Jako cię dzik 
I tyś drugi młodzieńcze w uściech nafzych bywał, 
, ach nędzniku, w lefiech przemiefzkiwał. 


ey świnie ząb uranił 061? 
J о jaj 


Nazbyteś 
Dalekó cię niefzczęfne łowy unofily. 

Aż cię na koniec faie w aściwą zkarmiły. 
Pelna ieft trwogi miłość, i w każdy kąt ucha 

Przykłada, raz ią boiaźń, raz ciefzy otucha, 
Czyli cię krotofiłe iakie zabawiały 2 

Nam tu bez ciebie ani dzień widział fig biały, 
Ani foneczko iafne: Коти? do weftła 

Przyiść może, gdzie miłego niemafz przyiaciela 
Czyli nie każdy ferce ma iednakie? czyli 

Co z oczu, to i z myši? à czafem отуи 


Ко iafne; o tobie tego nie trzymamy, 
I owfzem fig pociechy wfzelkiey fpodziewamy. 
E 5 Sokoł 
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Sokoł wyfoko buia, à buiawfzy fila; 
Jedno mu drzewko, iedna mu gałązka miła. 
Młodość przeftrono patrzy, i daleko firzela 
Z myślami, aż Bog nawet każdego oddziela 
Walng cząftką, kto na niey przeftawa fpokoynie, | 
W fzyftkiego ma doftatek, wfzyftkiego ma hoynie, 
I ty, myśli ufpokoy, тоу panicze drogi, 
Nie darmo cię tu przynioff twoy koń białonogi, 
Pryfkał , we wrota wchodząc: znać żeśmyć tu radzi, | 
ładziśmy wfzyfcy tobie, i twoiey czeladzi, 
Już i matka; i panna witać cię wychodzi, 
Poprzedź ich ręką: tobie poprzedzić fię godzi. 
I czołem nifko uderz: ieft dla czego czołem 
Uderzyć, à nie chciey fieść za gościnnym ftołem, 
Aż otrzymafz co' pragniefz, wfzyftko z czafem płynie, 
Co ma bydź iutro, niechay będzie w tey godzinie, 
I ty matko nie zwłaczay , czyń coś umyśliła, 
Zadna rzecz fię nie kończy, gdzie rozmyfłow fiła, 
Panno, czas iuż rozpuścić warkocze rozwite, 
Czas oblec fzaty, takiey fprawie przyzwoite, 
Stroycie pannę do ślubu, fafiady życzliwe, 
Slub święty ieft, i wafze prace świątobliwe, 
Wfzak też wam tę przyfługę przedtym oddawano: 
Toż i za matek wafzych w obyczaiu miano, 
КарЃапіе, gotuy ftulę: zbladłeś nam paniczu, 
Ba i pannie łza za łzą plynie po obliczu. 
Przelękieś fig paniczu, boiaźń ta od Boga, 
Szczęście tam bywa, kędy bywa taka trwoga. 
Nie placz panno: bo rzeką, że płaczefz z radości, 
Pomyśli ktoś i gorzey: bo fiła zazdrości, 
Nie pierwfza ty od matki wychodzifz z opieki, 


Aboś chciała na łonie iey miefzkać na wieki? 


1 ona przy matce fwey nie wiecznie miefzkała, 
I tyś fię nie dla tego tak tu wychowała, 
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Jużeście w ftadle świętym, wfzyfcy wam daiemy 
Na fzczęście; i miłego życia winfzuiemy, 
Bodayeście długi wiek z fobą pomiefzkali, 
Bodayeście wfzelakich pociech doczekali. 
Potrawy poftawiono, do ftolu fiadaycie, 
W pośrzodku mieyfce panniez panem młodym daycie; 
Jm ci z fobą bydź: tak więc dwa fzczepy zielone 
Stoią w nadobnym fadzie pofpolu fadzone. 
Panna! nie wzniefie oka, ferdufzko w niey taie, 
A Pan młody długiemu obiadowi łaie. 
Niech kucharze potrawy dziwne wymyślaią, 
Niechay win rozmaitych hoyno nalewaią, 
jemu; 2 moze rzec śmiele; 


Kołacze grunt wfzyf 
Bez kołaczy, iakoby nie bylo wefele. 

a w prog uderzono; iuż kołacze daią, 

d kołaczmi panie nadobne śpiewaią, 


A prz 
I taniec-prędki wiodą; i klefzczą rękami, 

Zabawmy oczy tańcem , а иу pieśniami. 
Ta, co białym trzewic iem blyfngla na nodze, 

Jakoby rzekła, że йена też па coś шойле, 

š Pierwfza para. 

Paniczu, co tu z panną fiedzifz za tym ftołem, 
dziemy taniec pięknym kołem, 


"Tobie teraz wie 
"Tobie klefzczemy; czyli ty nie Дуу» tego? 
Ale cię myśl unofi do czegoś infzego. 
Tlufty kołacz niefiemy dla twoiey zabawy : 
Syty kołacz, fą 1efzcze fytnieyfze potrawy» 
Wiora раға. 
Sliczna panno, dziś tylko panną cię witamy 
Jutro z nami porownafz, w tym cię upewniamy. 
Dziś йе fromafz, iutro fię będziefz uśmiechała, 
I żal ci będzie; żeś tak długo prożnowała. 
Pieści matka, а przedfię nie fmaczno w piefzczocie; 


ymsprzyiacielem fmaczno i w kłopocie, 
Trzecia 


A z mił 
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Trzecia para 
Nie dumay nam paniczu, iuż kołacz na ftole, 
Teraz icht twoie żniwo, teraz twoie pole. 
Dzieciom: kołacz, dla ciebie będzie coś lepfzego, 
A ty pamiętay zażyć fortelu fwoiego. 
Morzćm ma bydź młodzieniec, morza żeglarz proli, 
Morze nie ffucha, ale gdzie chce żagiel пой. 
Czwarta рата. 
Panno, iuż cię to matka z domu precz wyprawia, 
Chleb to z боти przed ciebie nie kołacze ftawia. 
A chociażby kołacze każdy dzień ftawiali, 
Diużeyby cię przy fobie iuż nie zatrzymali: 
Jako fię mocno trzyma chmiel gęfty przy tyce, 
Так i Panna бе trzyma przy fwoim panice. 
Piąta para. 
Wilezafzku; ozionąłeś owieczkę niebogę, 
Ona za tobą bieży, choć ma w fercu trwogę. 
Ale to fobie za ten kołacz wymawiamy, 
Ze ią tu przy taneczku do dnia zatrzymamy, 
Radbyś potym, aby йе tañcem zabawiała, 
'Tybyś rad; ona będzie coś infzego chciała, 
Szofia para. 
Panno przegrana twoia, chłopięta dowodzą: 
Kołacz im z ftolu dano, i za łeb ой chodzą. 
Lepfza zgoda, niż zwada; zgoda wfzyftko mnoży; 
Niezgoda wfzyfiko kazi, i domy uboży. 
Panno miey fię do tańca: iuż wodę oddaią. 
A muzycy niechay co rżeśkiego zagraią, 
Sroczko, z dobraś nówiną do nas przyleciała, 
Bodayeś i u {айай także zakrzeczała. 


Pa 
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Mopfus. 
PO ten czas kiedy? że ia fwe zabawy 


ede śpiewał? czyli iuż Bog tak nie łafkawy, 
Mieć mię raczy, że nigdy przyjaciel nie figdzie 
Przy mym boku, i dora moy wieczną puftką będzie? 
Miłości niefzczęśliwa, nigdyś piękney ftrzalki Ў 
We пине nie utkła, po co nofzę te pifzczalki? 
Po co pieśni! po co mi бада te igraig? 
Szczęśliwfze ftada, bo wzdy uciechy fwe maią: 
Ja nie mam: à iuż ftarość nad grzbietem Пе krzywa 
Zawiefża, i co chwila, fit pierwfzych Буа. 
Oganiay cudze profo, twoie iuż wypili 
Dzicy pracy, wielki błąd, kogo wiek omyli. 
Ale wzdy pieśni moie zemną zoftawaycie, 
Ani mię do famego grobu opufzczaycie, 
O pieśni, nigdy na was nie padnie śmierć ghicha, 
Poki wam cny Sieniawfki wierzy fwego ucha, 
G fię cudzym, gdy go nie mamy: 
Nie dziw, że ftarzy młode lata wfpominamy, 
Wfpomniymy iakie ftroił Licydas załoty, 
Jakie Amintas, miłość ma fwoie kłopoty. 
Licydas do Likory, ta trochę patrzyła 
Krzywooko ; lecz dobrą gofpodynią była. 
Amintas do Neery, fila było za tą 
ste Hi bo йе babką chełpiła bogatą. 


I częfto 
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І częfto nowe chufiy fprawowała па fię, 
I w frebrnym na każdy dzien chodziwała (pafie. 
Oney trefnie żartować, oncy w tańcu było 
Rey wodzić, oney famey, co żywo, fłużyło. 
Ledwie йе o połnocy do domu wracała: 
Bo iako iedynaczce matka folgowała. 
W ten czas była pognała kozy do chrościny s 
Kozy w chrościnie, ona u gęftey lei 
Legla, w chłodzie na trawie, i fmacz 
Wilezafzku, żeś tam nie był, ftrawka cię minęła. 
"Tamże pędził Amin£as na pola przyległe; 
A gdy do kupy zgania owce fwe rozbiegłe, 
Trafi! na śpiącą, co w nim za myśl w ten czas była; 
Trudno trafić, atoli źle mu nie radziła: 
Kto pragnie przyiaciela, wftydem go nabywa, 
Cnota nad zakazanie nie chce bydź fkwapliwa. 
Stanął tylko by wryty, ona twardo (pala, 
A w tym trzoda pafąc Пе blifko nadchadzała. 
On do-trzody: Owieczki lekko naftępuycie: 
Spi tu piękna Neera, fpania iey nie pfuycie. 
Spi tu piękna Neera: ani йе trykfaycie, 
I trawkę cicho fzczypcie, i cicho ftąpaycie, 
Baranie ty rogaty, abo cię nie minie 
Maczuga, abo capem iutro cię uczynię: 
Nazbyteś fię rozigrał: by to długo trwało, 
Mnieby йе raczey teraz rozigrać przyftało. 
Lekko owieczki moie, lekko naftępuycie: 
Spi tu piękna Nećra, fpania iey nie pfnycie. 
Spi tu piękna Neera: przyidź wietrzyku chłodny, 
Przyidź wietrzyku, i czyń iey fen wdzięczny, łagodny. 
Pozwalam ci i włofy obwionąć na czele, 
Pozwalam, ach'nieftetyfz! ty i w ucho śmiele 
Możefz pofzemrać , możefz i wargę całować, 


o zafnęła: 


А ia nieborak muíze przyiaźni folgować. 


Lekko 
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Lekko owieczki moie, lekko poftępuycie: 
Spi tu piękna Neera, fpania iey nie pfuycie, 
Buhay kędyś zaryczał, niebaczny buhaiu, 
Jeśli mi na złość czynifż, roście w tym tu gaitt 
Kijan na cię; koniecznie weźmiefz między rogi: 
Natyczyfz йе caly dzień, teraz nie czyń trwogi. 
Gdyby w me, wolałbym ia, żeby Грас przeftala, 
Wolałbym, żeby ze mną te kwiateczki rwała. 
Lekko'owieczki moie, lekko poftępnycie: 
Spi tu piękna Neera; {рата iey nie pfuycie, 
Słoneczko, ó fioneczko, nie zayrzyi nam cienia, 
Pohamuy małą chwilę oftrego promienia, 
Ućhyl йе za ten oblok: blafk śpiącemu fzkodzi, 
Jabym zafłonil, ale tknąć mi fię nie godzi. 
І ty йе nie przebiegay iafzczurko zielona, 
Во cię prędko dofięże maczuga toczona. 
Lekko owieczki moie; lekko naftępuycie: 
Spi tu piękna Neera, {рама iey nie pfuycie. 
Muchy bezecne muchy, fila wydziwiacie, 
Łaię wam, i zayrzę wam: więkfzą wolność macie, 
Ми іа, na co йе was tak wiele zleciało? 
Abo wam miło kąfać białe, miekkie ciało? 
I ciebie tu, komorku, zła śmierć pofadziła? 
Ukąfileś, że przeż fen w rgami rufzyła. 
Lekko owieczki moie, lekko naftępuycie: 

Spi tu piękna Neera, fpania iey nie pfiycie, 
Snie, iedni cię do śmierci czarney przyrownałą, 
Drudzy miftrzem przyfzłego życia hazywalą, 
Ja wiefzczym, ia prorokiem: dziś mi fię przyśniłą 

Neera, że w kościele ze mną weipoł była. 
Była matka, i babka, i fąfiad nie mało, 

Po chwale Bożey, iuż fię to w, południe działo. 
Kaplan ftal przy ołtarzu, myśmy też tam ftali, 

Kaplan mowił, A myśmy iego flow ffuchali. 
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Wiązał ша; wzaiemne rozdawał pierścienie. 
Boże, niech йе nademną kona twe przeytzenie. 
Lekko owieczki moie, lekko naftępuycie: 
Spi tu piękna Neera, {раша iey nie pfuycie. 
Na co mi ociec zbioru tak wiele zofławił? 
Ма co dom tak budowny, i folwark poftawił? 
Na co fię ia o dobre mienie pieczoluię? 
Komu fpiżarnie, komu doftatki gotuię? 
Tobie piękna Neero, ty to będziefz miała, 
"Гу iako fwego będziefz ze mną zażywała. 
Snie wdzięczny , zwiaftuy to dziś nadobney Neerze, 
A niechay omylenia nie uznam w tey. mierze. 
“Tak Amintas. Zaloty zafię Licydowe, 
A był to profty naymit, bywały takowe. 
W ten czas Likorys krowy w doyniku doiła, 
Licydas fieczkę rzezał. Zawfześ mię żywiła . 
Ręko moia, kto Bogu dufa, à pracnie, 
Do oftatniey fłarości nędze nie uczuie. 
Dziś fieczkę rzeżefz, fieczka nie rzeże fię fama. 
Likory, przy tey ręce będziefz dobrze nama. 
Ręko moia, kto Bogu dufa, à pracuie; 
Do oftatniey ftarości nędze nie uczuie. 
Panem Йе nikt nie rodzi, fila zoftawiaią 
Dzieciom rodzice , fila dzieci utracaią. 
Praca КагЬ naypewnieyfzy; kto йе fpuści na nie, 
I za żywota ma chleb, i po nim 'zoftanie. 
I ty Likpry u mnie nie będziefz żebrała, 
Nie będziefz, gdy nie będziefz ze mna prożnowała. 
Ręko moia, kto Bogu dufa, A pracuie, 
Do oftatniey ftarości nędze nie uczuie, 
Widziałem cię u tańca, i tak mi fię zdało, 
Iżeć tamto igrzy(ko naymniey nie przyftało ; 
Lubo cię w płęfy wzięto; lub do gonionego. 
Trudno ciągnąć , kto nie ma umyfiu do czego. 
Piękniey 
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Piękniey ci u roboty, w teyeś przodek miała, 
U robotyś mi naprzod do ferca przyftała. 
Ręko moia, kto Bogu dufa; à pracuie, 
Do oftatniey ftarości пейте nie uczuie, 
Pomnifz? kiedyśmy byli pofpołu па Zniwie, 
Pfzenicę w ten czas Zeto na fiedzianey niwie. 
Zagon twoy był wedle mnie, tak ci tam fiużyło 
Szczęście, Że fierpa w ręku ledwie doyrzeć było; 
Jefzcześ nam przyśpiewała, przyznać ci fię mufzę, 
Chcąc fię tobie przeciwić, Шет бе z dufze, 
I mowilem do fiebie, Boże ieźli zdarzyfz, 
Niech taki zawfze robi wedle mnie towarzyfz, 
Ręko moia, kto Bogu dufa, à pracnie, 
Do ofłatniey ftarości nędze nie uczuie. 
Widziałem, pod kądzielą kiedyś fiadywała, 
Samać fię do wrzeciona nić z palca pufzezała, 
Jedwab nie będzie taki: u ciebie i fpanie 
Naypoźnieyfze, u ciebie i nayrańfze wftanie. 
"Tobie czeladź nakarmić, tobie pochędożyć 
Wfzyftko w domu, i wfzyftko na mieyfcu położyć. 
Ława zawfze chędega, pomyte naczynie, 
Mowiłem, komu cię Bog da, z tobą nie zginie, 
Ręko mola, kto Bogu dufa, à ргасше, 
Do oftatniey ftarości nędze nie исте, 
Jeśliś mi przyjacielem, podobno nie zgadnę, 
Gdyś chufty polewała onegdy czeladne, 
Były tam też i moie, à Z W r 
Przyiazney, przed infzemi iawni świadczyły. 
ię fobie biało, 


W 
y 


F 
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Dworniczko, ty йе teraz przefypiafz w południe, 
| Likorys krowy doi, nie bardzo to cudnie 

INNI Spać we dnie gofpodyniey, iefzczeć Пе nie dala 
i] Znać czeladka: znać żeś iey mało d l 

| "Teraz mafz wierna, potym nie wiem ia 

Jakobyś fama fiadła, gdzie Likorys fiędzie: 

i I kropla tam nie zginie, i nie zadoione 
| Cielęta, i mleka ią Корсе napełnione. 
| Ręko moia, kto Bogu'dufa, à pracuie, 
| Do oftatniey ftarości nedze nie uczuie, 
Kofo, palec to; czyli kto zaloty ftroi, 
Abo fię zamyśliwa, à przy kofie ftoi, 
lec zawadzi? ó moia Likory 


cierpliwy, i iakom nie fkory, 
Вори iuż raczey na aa fiużba nie na wieki. 
Niech ia twey pewien będę, ty moiey opieki, 
Ręka rękę umywa, шу wip piera nogi: 
Przy v i 


en nie ie ubogi. 


we też, nie opufzcza on człeka żadnego, 

igo prowadzi [we życie, 

í, wlzyftko płynie tam obficie, 
n niechay błogofławi, 


tem deiek będzie? gdy nas obu ftawi 


А kto w zakonie 


ути, 3 GI na 


Prz żem? ufpokoy profzę myśli moie, 


okoy i fwoie, 
Tak śpiewał, à inż fieczki wielka kupa była, 
I Likorys namyślnie u'krow fig bawiła, pd 
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ст 
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РЫУ M À R L IC A. 


Pańko.  H/onton. 


Pańko. 


o fię dzieie W ontonież że SĘ nie widamy 


2 i twoich pie hamy? 


2уі 
Tylko (пас między lafy. między ри 
Sam zchadzafż, nie takiemi pafterz 
Ma fię parać; pilniey mu 
Myśliwcowi przy vftoi w lefiech na źwierz godzić. NI 


Wonton. I 
Bylem kiedyś pafterzem; dziś temu пауки ИЙ | 


Mufzę dać рокоу: rożne tytuły bez zyfku, 


og to sę ak 
ieleni. 


84 STELANKI 


Raczył dawać, pełno w nich wfzyftkiego bywałoś 
Dziś tak pobrał, że fierci bydła ліе zoftało, 
Pańko. 
Słychać było, że u was bydła odchodziły, 
Ale Козо? te fzkody dziś nie nawiedziły 2 
Pofpolity to pożar, i na wfzyftkie kąty 
Rozfypał fię, à płuży iuż to rok dziefiąty. 
fu nas tak przerzedził, u kogo bywało 
Sto obory, dziś ledwie kilkoro żoftało. 
€o ludziom, to też i nam; z ludźmi i śmierć miła, 
Aboś chciał, aby cię każń Bofka ochroniła? 
Wonton. 
Więkfzy żal, z wielą cierpieć, boday mnie famego 
Doległo: nie ciefzę fię z przypadku cudzego. 
Od złych (йай, wfzyftko złe: łacniey zły wiatr minie, 
Zły człowiek, radby wfzyftkich zgubił, 
Basko, 
Wiem że dawno narzekafz па przykre 


gdy fam ginie. 


iady. 
Zazdrość to czyni: na to nie mafz infzey rady, 

Niechay fię zazdrość puka, boday mi zayrzano, 
Wolę to, niźliby mię pożalować miano. 

Wonton. 

Dogryzie i zły fafiad , mnie to bardziey pfuie, 
Ze doma nie miefzkiwam : kto gofpodaruie, 

А na czeladź йо (риса, fam Пе dworem bawi, 
Rowna to, gdy ftrafzydła kto na wroble ftawi; 

Strafzydła ftoią, wroble profo wypiiaią. 
Drewniani nafi fiudzy, tak nas oganiai 

І ia teraz, tę fzkodę moiey niebytności 
Przyczytam, à czeladzi zwykley niedbałości, 


8. 


Райко, 
Nie dziw, że Amaryllis zawfze narzekała, 
Ani z iabłoni fwoich iablek obierała: 


Ciebię 


Po 
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Ciebie doma nie było, ciebie wyglądały 
Sośnie wyfokie, ciebie i ten chrościk mały. 
Ale komu polewka dworfka zafmakuie, 
Niech Ве mu dom przewraca, ой tego nie czuie, 
Wonton. 

Ветеспу dwor, Бодау йе o nim ani śniło ; 
Niechay fię nim zabawia, Komu zginąć miło. 
Jam raz zginął : tak mucha więźnie w paięczynie, 
Tak fikorka na lepie, tak myfz w łapce ginie. 

Pańko. 
Kto na fwym nie przełława, A co raz Йе Кий 
O nierowną, zawfze bydź niewolnikiem ший; 
Pod czas i fwoie ftraci, i za cien ułapi. 
Powoli prędzey doydzie, niż ten co fię kwapi. 


Wonton. 
Ропа rada po fzkodzie: przyidzie odżałować 
Wfzyftkiego, A na lepfza dolą fię zachować, 
I o czym infzym myślić: tuz was profte pieśni 
Bog żegnay, Dog was żegnay Satyrowie leśni, 
Was Nymphy, was pafterze, iuż więcey Wontona 
Nie ogląda drużyna w kupę zgromadzona. 
Zoftańcie turuciefzne moić krotofile, 
Zoftańcie me zabawy, me fpokoyne chwile. 
Ciebie pifzczałko moia, niech ma ten dab fuchy, 
Minęło to, że przez cię kray ten nie był głuchy; 
Wfzyftkie debrze, wfzyftkie cię lafy fiuchiwały. 
Do .ciehie Пе pagofki wfzyftkie odzywały. 
O pagorki, iuż po was nie będzie ryczało 
Bydło moie, nie będzie traw wafzych deptało. 
Darmo przezorny Purze leiefz hoyne zdroie, 
Już'nie będą piiały z ciebie woły moie. 
О woły, pracą moią pilnie wypafione, 
Serce mi fię rozfiada, gdy na was wfpomiónę. 
E 
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Kiedyście upadały, kiedyście zdychały, 
A ratunku żadnego zioła nie dawały. 
Samem nad wami ftawał, famem was podwadzał, 
A żal mi dobrze) z głowy oczu nie wyfadzał, 
Już fię nie będę chelpił pięknemi nabiały, 
Wfzyftkieście moie krowy, wfzyftkie pozdychały. 
Wedle was i cieliczki padły, i ciołacy, 
Wfzyftkich pfi iedli, wfzyftkich iedli grubi ptacy, 
Tak więc wicher obali w boru fośnie całe, 
Ze i chrofty, i drzewka nie zoftaną małe. 
Wiley, coście obory moie woiowali, 
Coście mię w polach, coście mię w lefiech kradali, 
Przymierze ze mną macie; ani tayne doły, 
Ani wam będą bronić przyftępu okoły: 
Beśpiecznie nadbiegaycie, mała tu nadzieja: 
Puftki i naychytrfzego omyla złodzieia. 
O pfi, б dufna тоја, б ftraży ftateczna 
Leżcie, i śpiycie, żadna trwoga niebeśpieczna 
Nie wzbudzi was; już niemafz czuć około czego: 
I zamku nie ftrzegaig hayducy puftego. 
Rofa dziś rano padła, trawy otrzeźwiały, 
A mnie fię łzami oczy tylko nie zalały, 
Z rofą pafza naylepfza; lecz trudno w tey mierze 
Poradzić, kiedy fam Bog ręką fwa co bierze. 
Leżą łąki zielone, okiem nieprzeyrzane, 
Stoią ftogi fian wonnych, w pogody zprzątane 3 
Coż potym? kiedy niemąfz, ktoby zażył tego : 
Niemafz cieliczek moich, niemafz ftadka mego, 
Naylepiey w świat z oczyma, potrzeba dać pole 
Zalowi: mniey to boli, co w oczy nie kole. 
Zoftańcie piękne łąki: iuż więcey na wafze 
Pafterz Wonton bydel fwych nie pożenie рабе, 
Wonton nie pafterz, iuż was kofą fwą nie zatnie, 
Zegnam was, i już was tu zoftawiam oftatnie. 
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I ty Panku bądź łafkaw, à ieźliś co chęci 
Moiey zaznał, niech będę u ciebie w pamięci. 
Райко. 


Takżeś:o Bogu zwątpił? także ręka iego 


Jeft ścia? že co weźmie, nie ma wrocić z czego? 


Go od Boga, potrzeba za wdzięczne przyimować; 
Lub on daie, lub bierze, za w 
Tym prawem Św i 
Miefzaią fię; d 
Niebo czerni, godz 
Może bydź z pana żebrak 
A kiedy kto upadnie, więc fię iuż nie dźwigać? 
{ту ręce, niefzczęściu podlegać? 


ME) ; ° Е 
zig once, iutro йе chmurami 
ina iedna, nie iednaka. 

‚ może pan 2 żebraka. 


I opuściw 
Pobiią zboża grady , przedfię oracz w pole 
pomniąc o.prożney ftodole: 


Z pługiem idzie, nie 
iako Pan, zaradza, 


A Pan Bog zaś tak hoynie, 
Ze fięi grad, i wizyftek głodny: rok nadgradza. 
Pomnifz? kiedy nam fady zima pofufzyła? 
One fady rofkofzne, niecierpliwa była 
Moia Olenka, fwoie wyrgbać kazała; 
Jakoby do palenia infzych drzew nie miała. 
Kędy nie wyrąbano ¿znowu Йе z korzenia 
Pufzezaly ; iam бе mufiał udać do fzczepienia. 
I teraz z łaiki Bożey , mam tak piękne (айу, 
Ze mię niemi nie przey ( 
Widziałem, kędy domy drewniane „gorzały; 
Таш potym kamienice murowane ftaly. 
abo za karanie; 


Czafem Pan Bog nawiedzi, 
o czego ftaranie. 


Abo chcac wzbudzić więkfze d 
Kiedy człowiek zdrow; infze znośniej 
Gdy drzewo całe, będą na nim i iagody. 
Bog bierze, Bog daie. 
poki czleka бае. 

F 4 


I ty йе nie opufzczay: 
Trzeba fię ftarać o бе, 


fzyftko dziękować. 
iat ten ftanal': fzkody z korzyściami 


dzie nikt między fąfiady. 


ze fa fzkody; 


Po 
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Po Bogu, ieft nadzieja w dobrym przyiacielu. 
Za twoim wychowaniem, naydziefz takich wielu, 
Co cię zapomożemy; odemnie iednego 
Przyimiy parę czabanek, od kogo drugiego 
Będzie więcey: tylko tu przemiefzkiway z nami, 
A wieku darmo nie traw między puftyniami, 
A teraz tu przenocuy ze mną: iuż też fiada 
Słoneczko, i na trawy chłodna rofa рада, 


POLSKIE. 


— RZN DE а o ——— 
С ао 


SIELANKA PIETNASTA. 
CZARY. 


Zona. 


uż to trzecia noc, iako doma niemafz mego: 
Jakoż fię ia domyślać nie mam czego złego? 
"Trudno dobrze roziinieć : niewiem czym йе bawi. 
Mocny żołądek, ktory żal takowy ziłrawi. 
Przynieś Theftyli, przynieś rzeczy zgotowane, 


Niech przynaymniey uciefzę tym ferce ztrofkane. 
Jeźli chciał z domu biegać, nie żenić fię było, 

Ja fię gryzę, 1 iemu będzie też nie miło. 
I ta fię;nie uciefzy, ktora mi go ріше: 

Kto komu fzkodzi, niech fię na fzkodę gotuie. 
Swiadczę tobą Xiężycu, że mię żal przywodzi 

Do tego: zły poftępek, złym бе oddać godzi. 
Niema domnieprzyczyny; wziął mie w dobrym domu, 

Wziął mię z dobrą pomocą, nie ma ze mnie fromu, 
Ma ze mnie gofpodynią, та ze mnie i żonę, 

Ma i flugę, à przedfię chęci me wzgardzone. 
Przyfięgo mściy fię nad nim, kto Boga nie widzi 

Nad fobą, nie dziw, Ze fię przyiacielem brżydzi. 
Kto Boga nie zna, kto o fuimnienie nie ftoi, 

Niechay fię, z piekła kogoś furowfzego Бо}. 
Wiem że to ieft grzech wielki, wiem że wfzelkie czary 

Szkodliwe; ale żal moy nie ma Żadney miary. 
Niech iuż idzie. Theftyli, iużeś Пе wrociła? 

Potrzeba, abyś co ia rozkażę, czyniła, 
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Syp to profo na rynkę, i nad węglem trzymay, 
W drugiey ręce miey wachlarz, i ogień poddymay, 
A przymawiay : iako Йе profo w rynce puka: 
Niechay tak moiey pani, mąż iey włafny fzuka: 
Przywiedźcie mi do domu imęża, możne czary, 
Przywiedźcie: bowiem żal moy niema żadney miary. 
Daphnis mi ferce pali, ia na iego głowę, 
Palę to ufufzone liście iefionowe; 
Jako liście zpłonęło, ani zoftawiło 
Popiołu: boday fię w nim ferce tak paliło. 
Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary, 
Przywiedźcie : bowiem żal moy niema żadney miary. 
Wolk ten na ogniu topię, iako fię wofk topi, 
Jako ziemia mięknieie, kiedy ią defzcz zkropi: 
"Tak on niechay йе poci, tak niechay topnieie, 
A z cnotliwey małżonki niechay йе nie śmieie. 
Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary, 
Przywiedźcie: bowiem żal moy nie ma żadney miary, 
Kręcę wrzeciono, јако wrzeciono fię kręci: 
Boday go tak kręcily moie fzczere chęci; 
Boday pokoju nie miał, aż fię do mnie ftawi, 
Niech go to we śnie trapi, niech trapi na iawi. 
Przywiedźcie mi do domu męża, możne czaty, 
Przywiedźcie: bowiem żal moy nie ma żadney miary, 
Те podwiykę, troiakim węzłem zawięzuię, 
Zawięzuię i warkocz: niechay on tak czuie 
Myśli fwe powiązane; ani ich odplotę, 
Aż fię pokaie, i złą porzuci robotę. 
Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary, 
Przywiedźcie: bowiem żal moy nie ma żadney miary, 
W tym garncu ieft niedoperz żywy zalepiony, 
Wftaw go na ogień, iako fię on z każdey ftrony 
W garncu piecze; tak Пе niech piecze ferce iego, 
Bym mogła, przydalabym ognia piekielnego, 
Przy- 
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Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary, 
Przywiedźcie: bowiem żal moy nie ma żadney miary. 
Te zioła, temi zioły wiedma fię ft wała, 
I oknem na ożogu precz wyłatywała 
Safiada móia Ваџсуѕ, pal te wfzyftkie zioła, 
Jeżli jednemu wytrwa, wfzyftkim nie wydoła. 
Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary, 
Przywiedźcie; bowiem żal moy 
Mam facelit od niego, iefzczem panną była, 
Tańcował ze mną, głowa mu fię zapociła, 
Otarlfzy, rzucił na mię; zoftał tak nieprany : 
` Uczynię mu, że 2 niego pocieką pijany. 
Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary, 


Przywiedźcie: bowiem żal moy nie ma żadney miary. 


Warz kafzę na podołku, dobra fię rzecz ftała, 
Bez ognia, na podołku kafza nam wezwrzała, 
Biegać mu, czy fię mylę? pfi około płota 
Szćzekaią, i Ktoś bile iakoby we wrota. 
Folguy z tą kafzą, folguy, pti fzezekać przeftali : 
Оп ief, . koniecznie оп ieft, węchem go poznali, 
Będzie lepfzy karany, witać fię go godzi, 
Ale mu kęs wytrwaymy aże fię ochłodzi. 
Zbiegał fię; dobrze tak nań: kto niechce po woli 
Czynić, co nań przyftol, mufi po niewoli. 
Jefzcze ognia nie zgafzay , iefzcze możne czary, 
Pomożcie mi: niech moy żal nie będzie bez kary, 
Pal te żyły, A mow tak: kurczycie Пе żyły; 
Boday fię tey łotryni członki tak kurczyły: 
Jako fię ta nieboga w егеп fwym zkurczyla, 
Ktorey ona włafnego męża omamiła. 
Pomożcie mi krzywdy mey mścić fię możne czary, 
Pomożcie: niechay moy żal nie będzie bez kary. 
Wiecz tę fzmatę przez drogę, à mów: 
"Tak zdrayczyną pani mey wlocz4 po ulicy, 


nie ma żadney miaty. 


niech hyclicy 


Niech 
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Niech w iey pierfiach ognifte klefzcze utapiaig; 
Niech iey plugawe mięfo fobakom miotaią, 
Pomożcie mi k 


idy mey mścić йе możne czary, 

Pomożcie : ліесћау moy żal nie będzie bez kary. 
Sowo, ty hirkafz w lefie, A hukafz daremnie, 

A co łotryni robi, ma to bydź'taiemnie? 
Niechay tak za nia wfzyfcy głofem twym hukaią, 

J < y 7D 

Niechay ią wfzetecznicą wfzyfcy nazywaią. 
Pomożcie mi krzywdy mey mścić йе, możne czary, 

Pomożcie : niechay moy Żal nie będzie bez kary. 

А - 5 sk 

Zplun trzykroć, à przeklinay „ iako ślina pada 

Na ziemię: niech na iey twarz krofta tak wyfiada 

w > 
Niech ią wrzody oblegą, niech z fiebie robaki 
9 y 52» 

Zbiera, à w gnoiach lega z lichemi żebraki, 
Zadzwoniło mi w uchu, dofyć możne czary: 

Zdrayczyna pewnie moia nie będzie bez kary. 
Podźmy gościa witaymy, pilno mu znać było: 

О iednym bocie przybiegł, acz mi пап nie milo; 
Ale mi go żal przedfię. Gdy mi fię tu ftawił, 
Radam mu z ferca, choć mi bardzo во zaktwawił. 

> 


IKS 
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ORERE SUNS: 


Menalkas i Licydas. 
Menatkas. 


Tie zawzdy, ô Licyda, nie zawzdy do gałek, 
Pod czas też nie zawadzi fprobować pifzczałek. 

Pifzczałka pafterzowi zawfze przyzwoita; 

Ale kto Йе za młodu leda czego chwyta, 
І na ftarość nie bywa iedno ledaiakim: 

I my йе tego ftrzeżmy fpofobem wizelakim. 
Ociec шоу tak powiadał, od gałek do bierek, 

Od bierek do pifanych; A z małych kofterek, 
Potym йе wychęwuią wielcy koftyrowie: | 

"Tarnek йе z młodu oftrzy, dawne іе przyfiowie, 


Łicydas. 
Wiefz ty Menalka, Ze cię żak brata miluię: 
Wfzakże wiedz, że cię o to nie ieden ftrofuie 3 
| I wczora mi fig o cię та wlofy doftało. 
| Tu pod lipą, kilka nas pofpołu fiedziało, 
| A tyś grał na fuiarze, że cię fiychać było: 
W-tym bydło йе ku tobie iakoś obrociło. 
Rzecze ieden: nowy йе Orpheus narodził, 
Będzie za fobą bydło, i niemy źwierz wodził. 
Patrzcie, iako te krowy nadftawiaią ticha: 
Koniecznie tey fuiary każda pilno fłucha, 
Wfzy- 
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Wfzyfey Пе uśmiechnęli;, à mnie gniew rozpalił, 
Odpowiem: nazbyteś tę muzykę przechwalil. 
A wiem ia, że Menalka przed tobą nie ziada, 
Ba i tu między nami nie wiele pofiada. 
"Tym gorzey, rzecze drugi, dobrzeby йе zgadzać, 
A na te fię wyfokie dumy nie przefadzać, 
Onegda, gdyśmy grali kręgle przy oftrowie, 
Minął nas, iakoby tzekł: wfzyfcyście błazhowie, 
Ale mu te rozumki kiedyś pomiefzamy, 
A mali twarde włofy w głowie wymacamy. 
Wzdy go bić nie będziecie: mufi fam bydź przy tym, 
Kto chce bić; A kto Бие; bywa też ubitym, 
Porwą fię za tym do mnie; i iefzcze czupryną 
Czuie moia, iako mię czciła ta drużyna. 


Mesalkas, 
Wiem ia to, Ze nie wiele mam u nich przyiaźni: 
Ale i pies hie kafa, gdy go kto nie draźni. 
1 ty fię o mnie nie fwarz: niechay oni fwemi 
Obyczaymi Пе rządzą, ia będę moiemi, 
Kres ukaże, kto dobrą drogą bieg prowadzi: 
Któ fobie йе pościele z razu, fam Йе zdradzi, 
Przeciwić fię każdemu, nie ftałoby człeka. 
Kto nie łafkaw y lepiey go ominąć z daleka. 
A ty fobie bierz przykład, iako fię źle bracić 
Ze złemi, gdyś to mufiał włofami zapłacić. 
Zawfze mufi fzkodować, kto бе ze złym zprzęże: 
Lepiey wniść między wilki, lepiey między węże, 
I lub йе oni z mego grania pośmiewali, 
Boday mię raczey grubi ofłowie fłuchali; 
Niżby fig miał ocierać тоу głos o ich ufzy; 
Rychłey бе twarda fkala, rychley kamień rufzy, 
Niźli ferce zawifne: bo te wfzyftkie złości 
Przeciwko fpokoynemu, pochodzą 2 zazdrości. 
Mnie- 


1 
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Mniemafz , że w ftaroświeckich piofneczkach baiano, 
Kiedy o Orpheowey muzyce śpiewano: 
Ze lafy, że źwierz dziki fzedł za iego graniem, 
Nic to zgoła infzego nie było mym zdaniem; 
Jedno że był w kraiu fwym śpiewak umieiętny, 
A ten, gmin pofpolity miał fobie niechętny: 
I nie chcąc między ludźmi miefzkać przeciwnemi, 
Wolał wiek trawić miedzy pufzczami gluchemi. 
Cnota йе nie utai: niech w jakie chce cienie 
"Tuli бе; przedlię iafno świecą iey promienie. 
Wywrze człeka potrzeba; A co w kącie fiedział, 
Poda go fławie, i świat będzie o nim wiedział. 
Ani fię tam zdarzyło w kącie Orpheowi 
Dlugo ukryć: co iż był przyfzedł Chironowi 
Do znaiomości: ktory także przemiefzkiwał 
W рийусЬ lefiech, à z Bogi częfte mowy miewał. 
I rad iego przemożni krolowie ffuchali, 
I fyny fwe, pod iego ćwiczenie dawali. 
W ten czas Jazon do Kolchow młodź Grecką prowadził, 
Teniu Chiron przy infzych namowach to radził, 
Aby Orphea z fobą wziął do towarzyftwa: 
Z rozumem (prawi) fynu dokazny rycerftwa. 
Z rozumem mocna władza, to ieft woyfka zdrowie 
Naywiękiże, gdy ma hetman radę dobrą w głowie. 
Ale iż Bog nie wfzyftko iednemu otwiera; 
Jako pfzczoła z rożnych 2101 flodkie miody zbiera 
"Tak wodzowi potrzeba, i dowcipem władać 
Swym włafnym, i mieć przy tym kogo fię dokładać. 
Na co ia tobie podam człeka wybornego: 
I zgołać radzę, abyś nie ieździł bez niego. 
Łubo w pałacach Krolow bogatych nie żyie, 
Lubo йе w gęftych lefiech, i puftyniach kryie, 
Ту go przed fig wyfzukay, i gładkiemi flowy 
Ubłagay, aby z tobą był w drogę gotowy. 
Uflu- 
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Uffuchał Jazon ftarca, i wprzod kolo tego 
Pilno chodził, aby był Orpheus u niego. 
Jakoż fię nie omylił na iego dzielności, 
Bo przezeń wfzyftkie w woyfku fpokoił trudności, 
Przezeń rzeczy dopinał, przezeń złe niezgody 
Ucifzał, i wfzełakie zwyciężał przygody. 
Orpheus morfkie burze, i wodny fzturm frogi, 
Orpheus umiał blagać rozgniewane bogi; 

I kiedy, we złym razie, do wiofeł Пе miała 
Mlodź ochotna, z mużyki iego pochop brała. 
Raz wraz, okiem nie doyrzeć, w wodę uderzaią, 
Piany fię kręcą, krople pod niebo pryfkaią: 

Okręt leci, podobny byftrym orlim piorom, 
A'kiedy nadpływali ku Tyfyifkim gorom, 
Gdzie kościołiftarożytny Artemidy leży, 
Zaden tamtędy Żeglarz cało nie przebieży, 
Jeżli pierwey Bogini darem nie ubłaga, 
Każdego tam zakręci nieprzebyta Йара. 
A Orpheus, nie złotem, nie drogiemi dary, 
Zmiękczył iey ferce, ale dźwiękiem fwey cythary, 
Ze nie tylko gniewy fwe morze położyło; 
Ale i ryb rozlicznych ftada widać było, 
Ktore fię przy okręcie wkoło zgromadzały: 
Jakoby wdzięcznych iego pieśni fiuchać miały. 
Так йе więc za pafierzem w pole trzoda fypie, 
Kiedy gra na pifzczałce, lub na gęślach fkrzypie, 
Potym, za iego radą, wyfep nawiedzili 
Elektry Atalanckiey, i w obrzędach byli 
Ufy nie pomienionych; оп im też obiawił 
Matkę wfzech Bogow, iiey спу obraz poftawił 
W nabożnym kraiu Midfkim; i obchody fttoyne 
Wyrmyślił, i rycerfkiey młodzi tańce zbroyne. 
Za co ona wfzyftkiemu woyfku chętna była, 
1 fwa łafkawą ręką bieg ich prowadziła. 


I ty 
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Į ty Apollo, rymem iego uwielbiony; 
Dodawałeś im w każdey potrzebie obrony. 


Strach wfpomnieć, gdzie fię fkały Cyanfkie rozwodzą, 


A znowu w ocemgnieniu ku fobie przychodzą, 
I ptak lotem nie umknie; takim uderzażą 
W fię zapędem, 1 na pr roch wfzyftko pokrufzaig, 
Lecz gdy fwoią cytharą Orpheus łagodził, 
Beśpiećznie raczy okręt tamtędy przechodził, 
Bo gory rozftąpione, iako wryte ftaly, 
I iego złotoftronney muzyki fuchały. 
Ale ani żełazne Wulkanowe domy, 
Ani ogniftey Etny trzafkaiące gromy, 
Ani tak ftrafzna Cyrce, ktora przyrodzenia 
Człowiecze, w nieme twarzy, czarami odmienia, 
I chowa na łańcuchach twardych przykowane, 
Raz w wieprze, raz w niedźwiedzie, męże przedziałane. 
Ani Scylla, co cało połyka okręty, 
Ani Charybdys, w ktorey wra byftre zakręty, 
Nie ieft tak pracowitym żeglarzom fzkodliwa, 
Jako port pięknych Syren, i ludzkość zdradliwa, 
Uczona Muzo, coś to za cory fplodziła? 
Bodayeś była raczey nigdy nie zażyła 
Darow wdzięczney Wenery; z oyca ferce maią 
Nieftateczne, A z ciebie, że pięknie śpiewaią. 
Szkodliwfza taka zdrada, Ktora iadowiży 
Umyff, pod iedwabnemi fitowki, ma zakryty. 
Przeto бе one zawfze nad brzegiem wiefzalą, 
Pod czas w lekkiego ptaka piora odn nieniaig. 
A kiedy kto nadpływa, łagodnym $ św ewąniem 
Wabią ku fobie, i flow cudnycł mawidniem: 
Do nas, do nas, спу gościu, tu ftai A w porcie wolnym. 
A kto fię.raz doftanie ich текот fwowolnym, 
W takie pęta, w takie бе fidła nędznik wprawi; 
Ze fię wiecznemi czafy ztamtąd nie wybawi. 
G Pomniał 
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| 
Pomniał o tym Orpheus, i naprzod modłami | ud 
Wiatry błagał, że okręt bieżał pod żaglami. | ) 
Przytym wfzyftkie mifterftwa, wfzyftkie fwey 1aukś | iw 
I graniem, i śpiewaniem, wyprawował fztuki. ( 
Słuchał Jazon, młodź infza w ckoło fłuchała, Ал 
A cythaxra Syreny wfzyftkie zagłufzała. | À 
Nakoniec fame z brzegow ucha nadfławiały, Jak 
A dlugo za okrętem bieżącym patrzały, . PAR 
A ten prół fzumne wody, wiatr go z tyłu gonił. | Prz 
Jeden fię z towarzyftwa tylko nie uchronił, | 1 
Ваиз nie bardzo mądry ; uwiodły go осту. | San 
Do bialey plé, z okrętu nieborak wyfkoczy, | 
Puści Йе w pław; à one dłonie wyciągaią Ni 
Ku niemu, i fam do nas, fam do nas, wołaią. |. 


І przyfzedłby był nędznik w ręce ich złośliwe, 
Ale go ztamtąd wiatry odbiły życzliwe: 
Że rad nie rad wypłynał na Lilibfką ziemię, 
I tam do śmierci miefzkał, tam zoftawił plemię, 
A ciebie, iako wfpemnieć, Medeo niebogo, 


Ach nieftetyfz | nazbyteś poftąpiła frogo ; | 
Oyczyznęś, ach nieftetyfz! i oyca zdradziła. A 
Aczèś wfzyftkiey Grecyi dobrze po(fuzyla; 
Pochwalić cię nie mogę: kto Bofkiey boiaźni 1: 


Zapomni, tego wieczne przešladuia kaźni, 
I tyś nie wiele wzięła z fpraw fwoich radościś 
Raczey okrutne trwogi, i ciężkie żałości. | 
Jeźlić kiedy wefolo fonce zaświeciło, Al 
Pewnie cię naywefelfze w ten czas nawiedziło, 
Kiedy cię, nie їп? gością, іи? oblubienicę, 
Dowiodły Orpheowe rymy do łożnicę, 


"Taniec Egeyfkie Nimphy, taniec prowadziły m A 
Alifkie, i Melifkie do nich fię łączyły. 
Nie długo fig uciefzy, kto ma gniewne Bogi, Z 


Dla ciebie, ena krolewno, znowu wicher frogi 


Ude 
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Uderzył; iuż Grecya przed oczami była, 
Znowu burza w obcy kray ókręt zapędziła. 
І wparła na Libiyfkie nieprzebytć e brody, 
Gdzie йе zimiefzane z piafkiem krecą mętne wody. 
A nawy» abo w wirach tong ponurzote, 
Abo w piafzczyftj le. więzną pogrążone, 
Jakiego trudu, iakiey trwogi tam nie było? 
Aż im do oftatniego głodu przychod 
Przychodziło i do oftatniego zwątpien 
Ze wfzyfcy pewni byli iawnego zginienid, 
Sam tylko Orpheus był-ferca iednakiego : 
Bo dufal mocnie Bogom; а oni też iego 
Nie ubliżali łafką fwoią, ftateczności. 
A gdy iuż zamierzony kres wfzyftkich trudności 
|  Nadchodził, on to naprzod podał . Jazonowi, 
Potrzeba, (prawi) pokłon odd ać Trytonowi: 
W iego pańftwie iefteśmy, on morzem kieruie, 
"Ten tylko rad pomaga, kto wdzięk iaki czuie, 
ychmiaft chętny Jafon, kofżtowney. roboty 
Oddał mu na ofiarę trzynog fzczerozloty. 
A Tryton йе ukazał i iawnie nad wodami, 
| I okręt z piafkow zepchnął włafnemi rękami, ` 
1 wodzem był, i drogą bezpieczną prowadził, 
Aż ich na pożądany brzeg Grecki wyfadził. 
Coż ia czynię? nie o tym zaczęła fię mowa, 


mu 


Ал {еу посїе Шу chwała Orpheowa. 


Z pełnego (mowią) ferca, i do warg upiy 
Znać że ty Orpheufza częściey miewafz w głowie, 


Niśli, czemu йе z foba trykfaią kozłowie. 
G 2 Ale 


100 SŁELANKI 


Ale my dawnych wiekow ludzie pochwalaymy, 

Wfzakże na teraźnieyfzych czafiech przeftawaytny. 
Dobre fą mądre pieśni, dobre i ftaranie 

О czym infzym , i ludzkie nie złe zachowanie. 
Zaymiymy bydło, aby fzkody nie czyniło: 

Bardzo fię ku Stachowey niwie przybliżyło. 


<= 
SIELANKA SIEDMNASTA. 
РЕА S DORSA Y: 


—— (ë Da 


Soboń. Symich. 


Soboń, 


уш! Ми} eo urzędnik wczora mowil z wami? 


Mowil, że Пе puftofza lafy kofzarami, 
Ito, że ich na przez rok czynić nie pozwałi, 
Podobno, kto mu tego dobrze nie przyfoli. 
Soboń, 
Takci dziś urzędnicy , w rzeczy przeftrzegaią 
Dobra pańfkiego, à w miech fobie nabiiaią; 
Wfzyftko na wydzieranie: (boday panofzeli) 
Już uboftwu, i łaki, i pola odięli; 
"Teraz bronią do lafow, fila drzewa padnie 
Na każdy rok, а go lada kto ukradnie, 
Rabia ze pnia, nie tylko powalone biorą; 
A przedfię darow Bożych nigdy nie przebiorą : 
Las przedfię lafem, a fnadź lepiey to i panu, 
mu wytykać barani. 
u temu 
przedfię po ftaremu, 


Co rok po dziefiąter 


Ale бе nie frafu 
Prz yidzi ie czym zat! 


Wełna Йе na to przed 


a, i czym е może 
ą draczą wipomoże. 


ten wilk t; 


Symticha 
Dawno tak baba rzekła, co daley to gorzey ; 
Dziś fzczyptami a. >rawifz. iutro nafyp fporzey. 
Ë P y Ыйы) 


Nay- 
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Nayciężey nogę wftawić, i tę dziefięciny 
Naprzod naftały, bardzo z niewielkiey przyezyny, 
Przedtym nic nie dawano, darimośmy pafali, ) 
Bryndzę tylko, albo fet, па pocztę паѓа. 


Z É 
n barana; alić tego zawfze chciano: 


т, 


оліес, dziefigtego со rok wytykano. 


у : Бо fkoro йе dowł 
аЇ fobie za fwe płacić; 


LU 


iako utracić : 


Ai t. 
| Giey dziury. Ja 
| ; s 
|| › tylko nie z (kury, BL 

LI ZA | Za 
JJ Symichu, nie trzeba brać oftro przedfię rzeczy. | Z 


Poruczmy Bogu, .оп to niechay ma ną pieczy. Na 
On daie i dla wilka, i dla człeka złego, 

On daie i dla Pana: à więchy wfzyfikiego | 
Odbieżeć? że бе trocha na ftronę uroni. 

Swięta to welna, cą Бе nią baran uchroni. 


| Bog nam da, za wydziercą zawfze nędza chodzi: 8k 
I Wydziera, A nic nienia. Bog wfzyftko nagrodzi. ( 
U Десте też żon nie mamy, niechay йе oycowie ft 


| Nafi frafuią, ich to przynależy głowie; 
A my co wefołego fobie zaśpiewaymy, | 
| Ale co wefołego, pokoy trofkom daymy. 


Widzifz iako po zimie wiofna naftępuie? | Ś 
NU I to uftąpić mufi, co nas dziś frafuie, | < 
[| Zaczniy, abo ia zacznę, poydziem ną przemiany: 
i: ul I wieniec pięknieyfzy ieft, kiedy przeplatany. | 
Symich, | 


Zaczynay ty, ia z tobą w rownią fię nie liczę ; | 
Tyś miftrzem na to, ia йе dopi 


то kęs Ćwiczę, 
Wfzakże nie wydam, co kto umie, z tym fig ftawi: 
Przy fiowiku i froka piofnkami fig bawi, 


W 


Soboń. 
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Soboń. 
Skowroneczkii , iuż śniegi na polach nie leżą, 
Już do morza rzekami pieniftemi bieżą. 
A tyś rad, i ku niebu w gorę polatuiefz, 


I garłeczkiem krzykliwym wdzięcznie przepietuiefz. 


Bo fkoro wiofna role rozległe ogrzeie, 
Skoro łąki kwiatkami pięknemi odzieie, 
Wynikną i robaczki z ziemie rozmaite: 
A ty potrawki będziefz miał z z nich znamienite. 
Symich 
Jafkołeczko jużeś Пе na świat ukazała? 
Jużeś ożyła? jużeś z wody wyleciała? 
Za tobą dni wefołe, i wietrzyk powiewa, 
Za tobą i fioneczko ciepleyfze dogrzewa. 
Narodzi ono tobie mufzek niezliczonych, 
efz łapała, 1 przeftronych, 
a, i do gniazdeczka nofiła: 
ie pod nafzą ftrzechę uł lepila. 


Słowiku, moy fowiku, co w tym krzu rozanyrm, 
Od pulnocy mię budzifz fwoim głofem ranym, 
i zę: cieb ie coś boli: 


1a Пау gałęzi; 


ię Ени [ер ułowi: 
zi dó grobu ftan wdowi. 


se ofobno, aż 


Í mnie nędznicę рес 
Soboń, 
Koźlęta mi w kapuście poczy nily fzkady, 
Szpacy mi poziadali na trześniach iagody, 
Wroble profo wypili, tę mam korzyś ŚĆ z teg 
Ze za Phyllidą biegam, à nie doyrzę wego, 


G4 Symich. 
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Stitch, 
Cieliczka mi do fadu przez płot przefkakuie, 
I kwiateczki mi depće, i fzczepy mi pfuie; 
Cieliczko nie przefkakuy : i ty Daphnifowi 
Day pokoy , krafna Cyrce, cudzeinu mężowi. 
Sobom. 
| Wypatrzyłem grzywacze, gdzie gniazdo nofiły, 
I iuż dzieci, iak mniemam, wpoły dokarmiły; 
Poydę ie zbiorę, i dam komuś na śniadanie, 
Nie powiem komu: bo mi idzie o wydanie. 
Symich, 
Ułapiłem wiewiorkę wczora па lefzczynie, 
Niech każdy wie, że ią dam nadobney Halinie. 
Komu co Bog obiecał, zazdrość nie ukradnie; 
A czego nie obiecał, i z garści wypadnie, 
$офой, 


Kiedy po gorach chodzifz, nie chodź, Phylli, bofa, © 


Kiedy po łąkach, zdrowa nożkom ranna rofa, 
W trzewiczku do taneczka; à iać go więc kupię, 
A ty mnie, lecz podobno moie chęci głupie. 
SYymich. 
Sierfzeńn w poludnie kafa, przed wieczorem mfzyca, 
Mucha cały dzień; w nocy przykra komorzyca, 
U wody fię boy węża, iafzczorki przy krzaku: 
Mnie przy chroście, co mowifz fzalony proftaku? 
Saboń. 
Zuchwała Eriphyla, miiaiąc mię wcżora, 
Cifnęła na mnie iabłkiem: zkąd mi głowa chora, 
'"Tefknica na mię biie, fzum przelata ufzy, 
Spać nie mogę, lice mi blednie, à mdło dufzy. 
Symich, 
I mnie w tańcu Theftylis przydeptała nogę: 
Od tego czafu wfzyftek iakoby nie mogę. 


Jeżli 
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Jeźli mi to na pośmiech tylko udziałała, 
Boday krzemienie.gryzła, w pokrzywach fypiała, 
обой. 
Kupido, co ognifte rzucafz w ferca ftrzałki, 
Przed laty Nimphy rady fłuchały pifzeżałki, 
Dziś pytaią „co kto ma: fnać i Wenus daie 
ę 


złotą, prze Boga, złe to obyczaie. 


š jig 
Zwać fi 
Symich, 
Faunie, i tyś twych czafow fiadał miedzy Bogi, 
I tobie oplatano wonnym kwieciem rogi, 
gaie, brzmiały gęfte lafy, 


Pieśniami brzmia 
Wefole były 


wieki, były wdzięczne czafy. 


Soboń. 
Same owce po gorach wolno fię pafały, 
ly; 


Ani zboyce, ani fię wilkow obav 
Dziś йе wfzyfcy za zyfkiem bezecnym udali: 
A Tatarzyn kilka kroć co rok fioła pali. 
Symich. 
Buhaiu, moy buhaiu, nie tak fię niedźwiedzi 
Obawiay, iako gdy nas zdradliwi fąfiedzi 
Podfiadaig :-przedtym nas na wfzyftek świat znano; 
Acz i teraz, nad Wołhą, „przed nami zadržano. 
Soboń. 
Zle dziś i bratu wierzyć , pod rękę ftrylowę; 
Odieżdżaiąc w gościnę , wfzyftko me domowe 
Oddałem gofpodarftwo; on mię wygnał z niego: 
Snać to Йе panom trafia wieku dzifieyfaego. 


Symich, 
Pafterzu, złe pfy chowafz, owce z paftuchami 
Pokafali: mufi bydź, fuki fię z wilkami 
Chowały, oftatek ci pokradną złodzieie: 
Snać бе to i w bogatych dworach teraz dzieie. 


2 
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Dalekoś zabrnął, dofyć paftuchowi 

Wiedzieć o owcach, à nie przymawiać dworowi; 
Już te kozy gałęzie wfzyftkie pogłodały, 

Pozganiaymy ich: aby fię nie rozchadzały. 
Świeżego im nąwaliny, trzeba czułey ftraży 

Na wiofnę: bo na wiofnę wilk naywięcey waży, 
Ze бе zimie przegłodziłi, gdy w oborach było 

Wfzyftko zamkniono;. teraz gdy бе wypędziło, 
Naywięcey czyha na to, kiedy йе rozbieżą. 

Zawołay pfow, niechay tu blifko przy nas leżą, 
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luckna, Pietrucha, Starofla. 
Oluchua, 


uż południe przychodzi, А my iefzcze ¿niemy $ 
Czy tego chce urzędnik, Ze tu pomdłeiemy. 
Glodnemu, iako żywo, fyty nie wygodzi, 
On nad nami z maczugą pokrząkaiąe chodzi3 
A nie wie, iako ciężko z fierpem po zagonie 
zowi infza, infza wronie ż 


š ; 
Ciągnąć йе: 
Chociaż i oracż chodzi za pługiem, i wrona: 
Infza fierp w ręce, infza maczuga toczona. 


Nie gaday głofem, aby nie uftyfzał (ево: | 
Abo'nie widzifz bicza za pafem u niego. 
Prędko nas nim пашаса: zły frymark, za fłowa 
Bicz na grzbiecie, à iam nań nie bardzo gotowa. 
Lepiey złego nie drażnić; ia go albo chwalę, 
Albo mu pochłebuię, i tak grzbiet mam w cale, 
I teraz mu zaśpiewam; acz mi nie wefoło: 
Nie fimaczno ida pieśni, gdygfię poci czoło. 
Słoneczko , śliczne oko , ДӘЙ oko pięknego, 
Nie iefteś ty ма же nafzego. 
"Ty wftaiefz kiedy twoy czas; temu бе zda mało, 
Chciałby on, żebyś ty, od pułnocy witawało. 
Ty bieżyfz do południa zawfze fwoim torem ; 
A on by chciał ożenić południe z wieczorem. 
Sta- 
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Starofto, mie będziefz ty fłoneczkiem na siebie, 
Inakfzy upominek chowamy dla ciebie; 
Chowamy piękną pannę, abo wdowę krafną: 
Złe fię u cudzych żywić, le piey mieć fwa wlafna 
Starofta. 
Pietrucho, nie rada ty robifz, iako baczę, 
Chociaż ci nie młodego w pieluchach nie płacze. 
Pożynay, nie poftaway, A przyśpieway cudnie; 
Jefzcze obiad nie gotów, iefzcze nie ата 
Pietrucha, 
Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego, 
Nie iefteś ty zwyczaiow ftarofty na fzego. 
‘Ty dzień po dniu prowadzifz, aż długi rok minie; 
A on wfzyftko porobić сһёе w iedney godzinie. 
"Гу czafem pieczefz, czafem wionąć wietrzykowi 
Pozwolifz, i nafzemu dogadzafz znoiowi; 
А on zawfze, pożynay, nie poftaway, woła: 


Nie pomniąc,, że przy fierpie troy pot idzie z czoła, 
z © 2 ї 


Starofto, nie będziefz ty floneczkiem па niebie, 
Wiemy my, gdzie cię bóli; ale twey potrzebie 
Zadna tu nie odi zi, chociażby umiała, 
Siła tu druga umie, à nie będzie chciała: 
Bo biczem bardzo chluftafz, boday ci tak było. _ 
Jako fię to rzemienie u bicza zwiefiło. 
Starofia. 
Pożynay, nie poftaway, i tybyś wolała 
Infzego bicza zażyć, tylkobyś igrala; 
Zażyway teraz tego: bardzoć widzę śmiefzno. 
Pociągay za infzemi, i zażynay śpiefzno, 
Pietrucha, 
Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego, 
Nie iefteś ty zwyczaiow fłarofty nafzego. 
zafem pochmurne obłoki zafłonią, 


U 


y 
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A nafzemu ftaroście, nie patrz w oczy śmtełę : 
Zawfze u niego chmura, i kozieł na czełe, 
"Ty rofę hoy 

I drugą także daiefz, wieczor zapadaiąc; 
U nas poft do wieczora z zawfze od zarania: 
Nie pytay podwieczorku, nie pytay śniadania. 
Starofto , nie będziefz ty fioneczkiem na niebie; 
Ni panienka, ni wdowa, nie poydzie za cie Без; 
W fzędzie cię, bo nas biiafz, wfzędzie ofiawiemy, 
Babę, boś tego godzien, Барес naraiemy, 
Babę o czterech zębach, miło be 
Patrzyć, gdy przy niey fiędziefz iako w maieftacię. 
A ona cię nadobnie będzie całowała: 
Jakoby cię też żaba chropawa lizala. 
Oluchna, 
Szezęście twoie + Że odfzedł ftarofta na Йхопе, 
Wzięłabyś była pewnie na boty czerwone, 
Abo na grzbiet upftrzony, za ta winfzowanie. 
Słyfzyfz? iakie Marufzcze tam daie śniadanie? 
A faba їе nieboga: dziś trzeci с dzień wftała 
Z choroby; à przedfię ią na żniwo wygrala 
Nieba czna gofpodyni, takci fiużba umie, 
Rzadko czeladnikowi kto dziś wyrozumie. 
Patrz, iako ią katuie: za głowę йе iela 
Nieboga; przez łeb ią ciął, krwią бе oblunęła. 
Podobno mu coś rzekła; każdemu też rada 
Domówi: tak to bywa, gdy kto fila gada. 
Dobize mieć, iako mowią, ięzyk za zębami: 

I my mu daymy pokoy, choć żartuie z nami, 
Zart Panfki, ftoi za gniew, і w gniew fi$ obraca. 
Ty go ffowkiem, A on cię korbaczem namaca. 

Pietrucha, 
Dobrze radzifz, mnie fię on widzę nie przeciwi, 
Ale lepfzy z nim pokoy: co йе częfio krzywi, 


daiefz poranu wfławaiąc, 


e na cię 


Złamać 
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Złamać йе może; przyidzie iedna zła godziną, 
A częftokroć, przyczyną bywa nie przyczyna. 
ү Dobry on bardzo człowiek, by go nie pfowała 
| | Domowa fwacha, ta go właśnie ofiodłała, 
I rządzi nim iako chce, A on fię iey daie 
Za nós wodzić , że pod czas mu łedwie nie łaie, 
| Na kogo ona chrap ma, może i od niego 
Spodziewać Пе, 10е go co potka niefimacznego. 
Więc mu nie wierzy : to iuż zawfze fafoł w domus 


I przemowić do niege, nie wolno nikomu. 
Oluchna. 
'То prawda, nie dawnośmy len w dworze czofały. 
On ftał nad nami, tam fię z nim coś rozmawiały 
Hi Dwie komornice: ona kędyś podfiuchała 
Za ścianą; iako iędza do nas przybieżała, 
Niz tego, niz owego, poczęła bić опе 
| Komornicę: fam zaraz uftąpił na ftrone. 
| Potym wfzyftkim Jaiala, drugie rozegnala: 
Nam, cośmy pozoftały, ieść przecię nie dała, 
| Pietrucha, 
|) By też co było, coby ludźmi nazwać fłufza, 
LM LINII Ale też fioftra пайга , także w ciele dufza, 
W А iuż ісу brozdy dobrze lice przeorały, 
ү I przez włofy gęfto fię przebita śron biały; 
| A przedfię wymulkać fig, przedfię z pfirocinami 
Czepczyk na głowie, przedfię fartuch z forbotami. 
Nayśmiefznieyfza, gdy owo, chce Пе pieścić 2 mową; 
Swini krząkać, A babie przyftoi trząść głową. 
A pfow nie fyta, dofy t iey bywa każdemu, 
| Nie wybiegać fię przed nią parobku żadnemu, 


Nie dawno dla iednego tylko nie fza 
Aż ią Czarnucha п w zielu obmywała. 
W | - Widzi to i ftarofta, A widząc nie widzi: 
Pod czas przymowi, ona'iawnie z niego fzydzi. 
Czary 


Ст 
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Czary wfzyftko zmamiły; bo ona z czarami 
Wftanie i lęże, wfzyftka diabłowa z nogami, 


Oluchna. 

jeft tak, à nie inaczey: i famam widziała, 

Kiedy па wfchodzie | йойса nago coś działała, 
Kto z tym miftrzem nakłada, nigdy pociefanego 

Końca nie doydzie: i ią toż potka od niego. 
Na przodku to kęs płuży: potym oraz padnie 

Wfzyftko o ziemię, z Bogiem wfzyftko idzie (nadnie, 

Bez Boga wfzyftko śliźnie: niemafz nic gorfzego 

Nad diabła, i coż może on zrządzić dobrego? 


Pietrucha. 
{ koniec i początek z tym miftrzem nie fpory. 
Tak rok, poodchodziły na głowę obory; 
"Teraz powyzdychały świnie i profięta: 
Ani йе вей, ani fig kluły kurczęta, 
Wfzyftko ginie i w chlewach, ginie i w komorze; 
Ani biedney kokofzy obaczyfz we dworze. 
Oluchna. 
Z komory ręka пой, diabeł tam nie bierze. 
A z ftrony gofpodarftwa, więcey ia w tey mierze 
Winuię zaniedbanie, niźli gufłowania : 
Bo o czym pilney pieczy niemaíz ż ftarania, 
Bez fzkódy tam nie bywa, przy Bogu, i ręki 
Potrzeba: pilney ręce Bog daie przez dzięki. 
"Гак rok bydła, oczy na to nafze patrzały, 
Za włafhym zaniedbaniem powyzdychywały. 
Ani ich od powietrza ochronić umianQ, 

A ledwie gdy zdychały, o tym wiedzieć chciano. 
Gdzie chłop w głowie, iuż fię tam rząd dobry nie zmieści ; 
Zawfze w tym błędzie rozum fzwankuie miewieści. 

Co mi za gofpodyni? iako żywo krowy 
Ręka (wą nie doiła; gadać o tym flowy 


т, у Iko 


112 SITEL4NKI 


"Tylko umie, à firoić po domu fafoły, 
Kucharkom łaiać wyidzie ftodoły 
Jedno fowa: ogorki wczora kwafić chciała, 
Tak to robiła, że йе wfzyftka cz eladź śmiała. 
A w karczmie, abo w tańcu, Asa ey nie doleci, 
Gdy podolek rozpuści, wymiecie i śmieci. 


Pietrucha, 
Rzadka to rzecz.na świecie, dobra gofpodyni, 
Zwłafzcza bez męża, rzadko ktora nie łotryni. 
I lata nie ufkrommią : zarowno fzaleie, 
I ta со na świat idzie, i ta co fiwieie. 
Niemafz iako, przy mężu, małżonka cnatliwa3 
Ta i mężowi wierna, i panu życzliwa, 
„Tak i czeladkę, i dom porządnie fprawuie, 
Та i doftatki wfzyftkie wcześnie opatruie, 
Nie idzie nic na ftronę: bo fię Boga boi, 
Pamięta, że nad nią fad, i każń Boża ftoi. 
Uczciwy ftan, przynofi oftrożne fumnienie: 
Zatym Bog błogofławi, zatym dobre mienie, 
Zatym fpokoyne życie, i wfzyftko fię wiedzie. 
Kto bez Boga chce wfkorać, fadzi fię na ledzie, 


Oluchna. 
Nie wiedziałam Pietrucho, abyś tak zabrnęła 
Głęboko w rozum, i tak madroseig pachnęła. 
Mufiałaś kędy bywać między żaki w fzkole, 
І ciebie w oczy młody parobek nie kole. 


Pietrucha, 
Jam fluga: infza fluga, infza gofpodyni; 
Ja fobie grzefzę, ona nie na fwoy karb czyni; 
Ale wfzyftek dom gubi, i iabym życzyła, 
Abym nigdy płochego nic nie popełniła. 
Ale ftarofta do nas znowu przy ftę 


ерше, 
Kwaśno patrzy, z паһауКа na nas fię gotuie. 
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Za$piewam ia mu przedfię, rad on pieśni fucha. 
Patrzy na nas, і ftanął, i nadkłada ucha. 
Sloneczko, Śliczne oko, dnia oko pięknego, 
Naucz fwych obyczaiow ftaroftę nafzego. 
Ty piekny dzień promieńtni fwoiemi oświecafz, 
I wzaiem kfiężycowi пос ciemną polecafz, 
Jako ty bez pomocy nie żyjefz na niebie; 
Niechay, i nafz ftatofta przykład bierze z ciebie. 
Na niebie wfzyftkie rzeczy dobrze fą zrządzone; 
Kfiężyc u ciebie żoną: niech on też ma żonę. 
Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego; 
Naucz fwych obyczałow ftaroftę nafzego. 
Gdy ty na niebo wchodzifz, gwiazdy uftępuią, 
Gdy kfiężyc wfchodzi, z nim fię gwiazdy ukazuią, 
Sila gofpodarz włada, fla w domu czyni; 
Ale czeladka lepiey fiucha gofpodyni. 
Niechay ma żonę: będzie бе domu trzymała 
Czeładka; nie będzie fię częfto odmieniała. 
I nam do dwora będą otworzone wrota: 
w fzyftkich do fiebie wabi przyjemna ochota. 
Słoneczko , śliczne oko, dnia oko pięknego, 
Naucz fwych obyczaiow ftaroftę пае 
ty nam wfzyftko z nieba daiefz, 
(ny, gdy ty WA 
iafnym okiem; 


Ty nas ogrzewafz, 
Bez ciebie noc; z tobą dzień 
Niech i on na nas zawize patrz) 
Niech nas z pola wczas pufzcz 
Starofia, 
eś mi fię fianem wykręciła: 
na twoy grzbiet groziła. 


Pietrucho prawi 

Ta паһаука, mocno fię 
Kładźcie fierpy , kupami do 
W kupach iedzcie, po chroft 


iadła fiadaycie, 


a, niez oftatnim mrokiem. 


fach fig nie rozchadzaycie. 
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| 118$ rocznica przychodzi, iakośmy fchowali 
| W grob wielkiego Daphnifa, i tę ufypali 
Nad nim mogiłę: bo ta rydlem nie robiona, 

Ale ludu wfzyfikiego ręką naniefiona; | 
Ktory fzedł za pogrzebem, taki go gmin chował, y 
Bo żadnego nie było, coby nie żałował 

Smierci enego pafterza, wielkie zawołanie 
Sprawiło to, i z każdym iego zachowanie. 
I lubo imię iego idzie pod obłoki, II: 
I flawa rozniefiona iako świat fzeroki, 
Ат! оп żadney chwały więkfzey potrzebuie z 
Nad tę, јака zoftawil, ani nafzey cznie | yb 
Zyczliwości grob niemy, i oziębłe kości, ||" 
Duch pewnie odpoczywa w niebiefkiey radości: | 
Wfzakże nam przynależą powinne obchody; | | 
Lubo dla żalu, lubo dla nafzey ochłody. 
Infi infze obrzędy niechay odprawuią; 
Ktorzy pifzczałkę, i rym uczony miłuią, ? 
Niech йе rymem рориў>а: i ia rymy moie | 
Oddam „o wielki Daphni, na ozdoby twoie. 
Wielki Daphni, kiedy cię okrutna śmierć brała, 
A Theftylis na twoie konanie patrzała, | 
I fama ledwie zaraz konać nie poczęła; 
Taki żal frogi, taką ranę w fercu w zięła: 


= 
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*Trzykroć mdlała, trzykroć ią od śmierci wracano, 
Nakoniec i do ciała chodzić zabraniano. 
Wfzyftkie gaie, wfzyfikie fg wiadome dąbrowy, 
Jakiemi ona lament rozwodziła flowy, 
Jakie płacze kwiliła; każde mieyfce brzmiało 
Narzekaniem, aż йе i niebu doftawało, 
(Nie płacz, Theftyli, nie płacz, tobie fię nagrodzi) 
Twoia fzkoda, tobie fię infzy mąż nagodzi; $ 
Nam nigdy taki баа: długi wiek przeminie, 
Nim йе uchowa taki pafterz w tey krainiej 
Gdyś ty Daphni na marach leżał, ani gnano’ 
Bydła na pafzą, ani w rzece napawano, 
Ani wody dobytek w tamte dni kofztował, 

Ani бе trawy tykał; wfzyftkich żal zeymował, 
Wfzyfey śmierć twoią czuli, wfzyfcy cię płakali ; 
I niedźwiedzie, i wilcy ро tobie wzdychali: 

$wiadkami tego gory, i pufzcze głębokie, / 
Daphnis i Muzom fawił ołtarze wyfokie, ү? 

Daphnis Bogom kofztowne budował kościoły, 
Za niego pełne gumna, za niego ftodoły, 

Za niego nieomyłne były urodzaie, 

yb. Były i żyzne lata, i wefołe kraie, 

Teraż, kędyśmy buyne pofiali ięczmiony; 
Kąkol brzydki panuie, abo owfik plony. 

Prawie nas Bog zapomnial: komu imie miłe 


y 


Daphnifowe, kwiatkami, na iego mogiłę 
8 Cifkaycie, cienie czyńcie chłodne nad ftudniami, 
I nadgrobek poftawcjie , i napis rymami 
Wyryicie: Fu Daphnis ieft pogrzebion nie żywy. 
Pięknego bydła pafterz, i fam urodziwy. 
Zawieście i pifzczalkę nad grobem: iuż ona 
Nie będzie tak łagodnym graniem zalecona, 
wemi; 


Jako gdy na niey grawal Daphnis ий) 
Daphnis i Boga wielbił rymy nabożnemi, 
H 2 


1 wiel- 
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| I wielkich Bohatyrow fiawił mężne dzieic. 
Jako żywa krynica hoyne wody leie: 
"Tak гий iego plynęły pieśni nie przebrane, | 
! Ktore, poki świat ftoi, będą nie milczane. 
(ñ, Daphni, acz ziemfkich zabaw ty iuż nie pożądafz, 
| Jeźli też kiedy z nieba na nas tu poglądafz, | 
| Zycz nam wiekow fpokoynych; niech beśpiecznie chodzą | 
| Stada po polach, niech ich 11 wilcy nie fzkodzą, 
|| | Znać, że mafz pieczą o nas: pięknie fię odziały 


сл 


| Po łąkach trawa buia, ftrugi bieżą Żywe; 
| Między bydłem pafą fię łanie nie lękliwe. 
El Czafy wefołe wftaią, 'à za dary twemi, | 1 
| Będziemy imię twoie kłaść między świętemi, 
Lg J Вала ku czci twoiey ołtarze święcone. 
I fam poniofę czary wina napelnione: 
| І będę wefol; ieżli mroz i zimno będzie, | 


Ii Drzewa w liście, i gory wkoło fię rośmiały, ] 


ro 
c 


Dobra drużyna ze mną przy kominie Бейле; | 
|| | Jeżli lato; ftol w cieniu, flafza z winem w wodzie; ү 

Zimie przy ogniu, lecie pod lipami w chłodzie, 
Dametas i Tytyrus będą nam śpiewali, ję 1 
AU A drudzy ochotnieyfi, będą tańcowali, 
Lub na odpufty poydziem, lubo na kiermafze, 1 с 


үү Wfzędzie cię wfpominiemy, i potomftwo nafze 
ШҮҮ Z uft cię nigdy nie puści; poki rzeki w morze у 
| Popłyną, poki iafne świtać będą zorze, 
| Poki rodzaie ludzkie ziemia będzie miała, IG 
Zawfze cześć, zawfze fława twoia będzie trwała. 
Swięć Пе, co święte kości chowafz, спа mogiło: | | 
| Mnie i dziś, i każdy dzień, na cię patrzyć miło. 
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iedy piękną Helenę Atryda poymował, 
| £ Atryda, ktory W Sparcie fzerokiey panował, 


I iuż z nią był w łożnicy ; ledwie йе zmierzchnęło, 
Dwanaście panien u drzwi zamknionych ftanęło. 
Panien przednieyfzych domow ; każda uftroiona 
Kofztownie, każda warkocz w złoto zaplecionas 
Każda w wieńcu rożanym: i wzaiem klefkały 
Rękoma, i iąwizy Пе, kołem tańicowały. 
W przeymy pieśni, muzyka w przeymiy głośna grała, 
Ро wfzyftkich falachidobra myśl fię rozlegała. 
I takżeś prędko ufnął, тоу piękny panicze? 
I takżeś fię pokwapił rano do łożnicę? 
Czyliś ociężał? czyliś tak bardzo ofpały? 
Czyli cię gęfte pelne do łoża pofłały? 
Wzdyś mogł troche poczekać : nie uciecze fpanie, 
Nie tu świt, nie tu iefzcze iutrzeyfze zaranie. 
Ale ieźli więc tobie rano fypiać miło, 
Nafzey drużynie krzywdy tey nie czynić było. 
Nie brać nam było panny ; wfzakby przy niey była 
Matka iey, onaby йе? nami zabawiła 
"Tańcem, aż do świtania, już nie nafza опа, 
Już twoia, już na wieki tobie przyrzeczona. 
Lub raño fonce wftańie, lubo wieczor бейле, 
І rok od roku, опа twoią zawfzę będzie. 
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IN | Szczęśliwy krolewiczu, ochotnie pryfkały b 

| | N . . p 

| Konie twoie, gdy z tobą w ten dom pryiechaly, | 
Ubiegłeś wielu infzych, ktorzy йе багай А 


) O to powinowaétwo , à nie otrzymali. | 


JI Wielkich rodzicow corę poymuiefz za żonę, 1 
| Bolka krew z tobą idzie pod iednę тайопе.` | 
Niemafz iey rownie, wfzyftkę Grecyą przechodzi, А 
Szczęśliwy plod, ktory йе w taką matkę wrodzi. 
Io Jeft nas dwieście rowieśnic, wfzyftkie zażywamy B 
\\ u Jednakich zabaw, wfzyftkie za krafne fię mamy, | 
JI Ale gdy ktorey przyidzie ftanąć przy Helenie, b 
i Każda ma wadę, każda weźmie naganienie. 
Jako po nocy zorza świetny promień daie, l 
Jako po zimie wiofna wefoła naftaie: 
Tak ona między nami nayświetnieyfza była, J 


І twarzą i urodą wfzyftkie przechodziła. 
Jako brozda orana wzdłuż idzie przez pole, | ! 
I Jako dzielny koń, pięknie obraca fię w kole; 
Jako gęfty fad zdobi, cyprys okazały: 
Halny) Tak z Heleny, ozdobę kraie nafze miały. 
tl Ona i haftowaniem przednią fławę miała, 
| | {| Ona, i nayfztucznieyfze ©ропу wiązała. 
LAN] A gdy w rękę cytharę, abo lutnią wzięła, 
I o-pięknych Boginiach mutetę zaczęła, 
Nic naylepfi miftrzowie przed nią nie umieliş 
| I wfżyfcy zdumiawfzy бе, by wryci fiedzieli: 
А iey wdzięczne uciechy z oka wefołego 
Plynęły, i za ferce chwytały każdego. 
Uciefzna dziewko, iużeś nam z cechu ubyła, 
IM Jużeś panieńfki wieniec z głowy położyła. 
-A my, fkoro ciepleyfze ffońce wiatr ogrzele, 
| 1 piękna wiofna łąki trawami odzieie, 
H Poydziemy na przechadzki; tam kwiateczkow fobie 
| Nazbieramy, à tefknić będziemy po tobie. 


Będzie- 
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Będziemy fila tefknić: јако tefkni fila Jil 
Jagnie do m atki, gdy ie nowo urodziła, II 
My tobie barwinkowy wieniec ukręciemy, 
Т na wielkira iaworze w polu zawifieemy, 
"Tamże będą i piżma, i wonie rozlarię, 
A na fkorze te flowa będą wyrzezane, 
Ze ie każdy wyczyta, idąc w te dziedzine: 
Klaniay бе gościu, drzewo to ieft Helenine. 
Bog was żegnay cne ftadło, niech nad wami Boży 
Opiek będzie, niechay was fam Pan Bog pomnoży, 
Niech wam da dolą dobrą, i ludzkość przyiemna, 
Niech wam da zgodę świętą, i miłość wzaiemną. 
Abyście Ваху przodkow wafzych poprawili, 
I potomftwu miłemu więkfzą zoftawili. 
Już dobra noc спе ftadło, darow fnu wdzięcznego 
Zażywaycie fpokoynie, aż do dnia białego, 
Potym fię ocucicie, A fkoro ockniecie, Jl 
O biefiedzie, i o nas pamiętać będziecie. \' ||| 
Bo i my fię tu do was iutro рогапіету, 
Skóro śpiewaka z długą fzyią ufłyfzemy. 
Klefzczmy rękoma, klefzczmy : dziś wefole gody, 
"Tobie nadobna Panno, tobie Panie mlody. i 
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} ofałem z dawna, między papierami теті, Nagrobki 
A zbieraney drużyny, ktore tenże pifarz, со i Sielanki 
mapifał. 14 tefzcze w młodości , (bo od kilkunafłu lat fg m 
misie) podobno o mich ste pamięta, i nie dba, п ich otrzą= 
Jam z prochu, ? dale do ręku ludzkich. Mniemam, że Ле 
Jame, bez zalecenia mego, każdemu zalecą: abo ругуна 
muiey z baykami Егорошеті pod iednę cenę poydg. 


NAGROBKI 


ZBIERANEY 
DRUZYNY. 


Starego fzkapy. o 
NE Szkapa tu leżę, w błocie utopiony, 
We zły raz, od wożnice złego, zaprzeżony; 
Оа złego i młodego: oboie to chodzi 
Pofpołu, biada ftarym, gdy ie rządzą młodzi. 
Starego pfa. 
Bywałem kiedyś pilnym ftrożem pana mego, 
A mogę бе pochełpić, kochanym u niego. 
Na ftarość fparfzywiałem : z dwora mię wygnano, 
Zdechłem w gnoiu, takową mi nadgrodę dano. 
“ош vobotnego. 
Robiłem w ciężkim pługu, nigdy nie zchodziło 
Jarzmo zemnie, mną zafiać, mną i zwozić bylos 
Zdechłem od pracy: dziś mię gofpodarz żałuie. 
Prędko poftrada, gdy kto czemu nie folguie. 


Wilka, 
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Wilka. 
Chłopi, co z Кота тоја po wfiach йе włoczycie, 
| Тубас mey braci w lee, w tym йе nie baczycie. 
| Łacny z martwego tryumf: zabity-nie kąfa, 
| Kto iednego zagubi wilka, niech nie pląfa. 
Lifzki, 
ш Mnie, com i tłufte рей, і kury kradała, 
Mnie, com i wilkom wielkich łowow pomagała 
Teraz przy marnych (kwarczkach ftępica zabiła, 
Nie zawfze wielka kradzież złodzieia таса, 
Kota. 
Myfzy darmo po moim grobie tańcuiecie: 
Nie dla was, nie mylcie fię, nie chodzę po świecie; 
Zem fię do fadła wkradał: w tym mię poftrzeżono, 
I z kamieniem u fzyię do wody wrzucono. 


| Zaiąca. 

Kiedy mię w polu iuż iuż charci doganiali, 

| Obeyrzałem fię, widzę, że fię z fzkapy wali 

Na łeb myśliwiec; i tam zaraz złamał fzyię. 
Boday fam zginął, Kto na gardło iedzie czyje. 

Kotka mor/fkiego. \ 

Z przodku ze mną igrano, A potym mię bito; Ў | | Hi 

ЙҮ 

| 

| 


Zawfze za błaznowanie takie bywa myto. | 
Aż mię nawet zabiły chłopięta zuchwałe. үз 
Niech nie błaznuie, kto chce chować zdrowie całe, 

| Wiewiorki. 
| Na wfzyftkimem fię dobrze u mey part miała, 
| Z rofpufty fzkodnicąm йе potym udziałała, 
Bom iey rąbki pogryzła, za to mię do wody 
Wrzuciła, gdzie йе dobrze mafż, tam nie czyń fzkody. 
Kozy, co wilczęta wychowała, 
Wychowałam wilczęta włafnemi pierfiami, 
Podrofifzy żaiadły mię, źle йс zawfze z nami 
Н 5 Wycho: 
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Wychowańcy obchodzą: pełno niewdzięczności. 
Mamki, karzcie Пе z moiey głupiey ticzynności. 
My[zy. 
Nazbierałam do iamki nie mało Żywności, 
Lecz tego nie umiałam zażywać w fkrormności, 
Szukałam więcey; ledwiem z iamki wybieżałą, 
Zaraz mię chytra kotka łapką poimała, 


Pevlifi fuczki. 

Perlifia fuczka mała: zawfze Пе pieściły 

Panny ze mną, aż mię w fwych rękach udufiły. 
Drudzy giną od nędze, à ia od piefzczoty. 

W naylepfzym bycie, {а też i fwoie kłopoty. 

Węża, 

Zem wfzyftkim frogi, żem był wfzyftkim iadowity. 

Wifzę teraz przy drodze okrutnie zabity ; 
Brzydzą йе mną i zdechłym, kto chce w beśpieczności 

Pożyć, niechay fię zbiera na ludzkie miłości, 

Kowmorka, co lwa kąfat, 

Doiadalem ia lwowi, on prze małość moię, 

Nie mogł mi nic uczynić; gdy proporce fwoie 
Rozciągani, wpadlem w fiatkę paiaka lichego: 

Mały wielkim dogryza, ginie od mnieyfzego, 

Jafirzebia, 

Zaftał mię na kokofzy chłop nie litościwy, 

Kiiem mię na niey zabił; iefzczebym był Żywy. 
Gdybym йе byl iakiemu doftał myśliwcowi: 

Zginął, kto w ręce wpadnie glupiemu chłopowi. 

Koguta ЛТат®до. 

Silam ia poiedynkow wygrywał w młodości: 

Tegoż fzczęścia probować chciałem i w ftarości; 
Pobił mię młodfzy, nawet kania mię porwała, 
I pogrzeb mi w gardzielu fwoim udziałała, 
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Sroki. 
Sroctka roftropny ptafzek mowiciem umiała. 
Zem kucharki przed panią czafem ofkarzała, 
Zafzyły mi pośladek : takem gardło dała. 
Wiara mię i życzliwość na on świat pofiała. 


š Szpaka. 
Ja krzykliwy śpiewaczek, ia fzpaczek ubogi, 
Zyłem z ludźmi, nigdy mi głod nie bywał ftogi, 
Przeftawałem na male, umarlem w cichości. 


Ze nie umrze, kto żyie w fpokoyney fkromności. 
Kani. 


Pokim na żaby, pokim па myfzy krążyła. 
Byłam żywą; fkorom fig do kurcząt rzuciła 
Uwięzłam w fidle: i dziś wifzę między brogi, 
Na poftrach infzym, zawfze fmaczny kafek drogi. 
Kawki. 
Po co my biedne kawki župami latamy 2 
Po co w k 
Mnie w kupie ftrzelec zabił: wfzyftkie uleciały. 


upach wrzefzczemy? i w kupach fiadamy È 


Bez wodza, i bez fprawy; naywiękfzy gmin mały, 


gafkolki. 
Chłopięta niecnotliwe gniazdo mi rozbiły, 
I dziatki iefzcze gole, 2 niego wyrzuciły 
A iam z wielkiey żałości, pierfiami о ziemię 
Rozbiła йе, dufza ieft matek, miłe plemię, 
Czyżyka. 
Latałem do węzelka czyżyczek piefzczony, 
Nie boiąc fię'nikogo: w tym mię kotka z ftrony 
Polapiła, i zgryzła, i pan nie obroni, 


Kto, "przed nieprzyiacielem fwym, fam йе nie chroni. 


Papugi. 
Gdy йе panny ffużbifte z pachołki ścifkały, 
Jam nie milczała: one mi gardło związały, 


I tak 
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I tak mię udawiły: ięzyk mię nabawił | 
Chleba i flawy; ięzyk żywota pozbawił. 
Przepiorki. | 

Krogulczyku nieboże, mniemafz żeś mię fobie 7 | Ç 


LI Ułapił; trochę głowki doftanie йе tobie; | 
Ја wfzyftka w tayftrę poydę, nas daremnie pfuiefz: | 
| Sam glod cierpifz, infzemu wieczerzę gotuiefz, 
| Słowika. | 
Kiedym konał w paznoktach iaftrzębia frogiego, 
Mowiłem żałośliwe te fiowa do niego, | 
Niewinnym ia śpiewaczek, mało na mnie mięfa; 
A оп, idź przecie w gardło: dobry kęs do kẹfa. | 
Wrony, 0 | 
Ja ona nieprzydybna, ona chytra wrona, 
Czemu tu wifzę , między brogi obiefzona? H 
Жаспо zgadnąć: przy licu złodzieia wiefzaią. 
| Rwą przedfię brogi wrony; mnie бе nie lękaią. | 
Kruka, | 
| Krakałem na niefzczęście, i za praktykarza | 
Słynąłem, iż йе rychley złe, niż dobre udarzą, 
[| Zaftrzelono mię za to, lepiey fwe przygody 
BAI Upatrywać , niż cudze obwoływać fzkody. : ! 
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Sobiem spiewać, mie komu, fwe nie cudze rzeczy. 
Aby kto tego fłuchał, mie maiąc na pieczy; 
Przeto ktokolwiek iefieś mie b ofz mię winih, 
Zem fobie raczey dofyć, mie tobie uczynił, 
Inaczey świat malarze, imaczey miernicy 
Konterfetowąc zwykli na mate 
Miernik wfzyfiek krąg æ ; liniami kryśli, 
Nie wiele oczom, więcey pokazuie myśli. 
Malarz kray do widoku obraw/zy wefoły, 
Lub wirydarz pięknemi ufadzony zioły, 
Uczymni z niego lanczawi & uciefznym weyrżeniem : 
Tak ia fwe kąty chciałem odryfować pieniem ; 
Idąc Symonidowym niedofiępnym śladeni, 
Byw[zy iego i ziomkiem, i blifkim fa fiadam, 
Lecz nie dofzedłem; bo go Bellerophon fkory 
Porwał z Jobą na fam wierzch Libetryifkiey gory. 
Mnie nikt czołgaiącego od ziemie nie dźwignie, 


б tablicy; 


Nie dziw tedy że konny piefzago wyścignie. 
cf/akieżkolwiek nafiąpi о tym zdanie twoie, 
Chociaż to małe brydnie, przecie wtafne moie. 


o 
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Demian. Panas. 
rawie pod Гата pelnią Maia, w koncu roli 
JE. Siedziałem rano wedle narożney topoli, 
jrząkałąc na bandorze: aliści ptafzyna 
Sołowik po nafzemu, zwadę ze mną wfzczyna. 
am palcami powoli, 


Ja hołubca przebie 
А ñowik toż powtorzył na wierzchu topoli. 

Т tak trefnie muzyce moiey Йе przeciwił, 

3 potym бе dziwił, 


Zem fię z razu uśmiechnął, 
Mowiąc: patrz ptaka, choc dwie może-kwilić, 
Przecie nadprzyrodzoną władzą śmie бе filić. 
Właśnie iakby nie kontent z gorgo w tw ych wrodzonych, 
Ludzkiey ręce zazdrościł , i pieśni uczonych 
Chcial nawykać: więc że ia ktorego promieniem 
Bog rozumnym oświecił, zapadnę z mym pieniem, 
y i gładzey rym dziecie, 


Ze kto infzy okrąg! 
Ze fto wierfzow w godzinę na papier wyleies 


A ia 


128 S T E L АМ KH 


А ia z соГройагпеті pfzczolami na łące 
Auzońfkiey ledwie z kwiatkow со foku wyfączę? 

Przecie lubo Apollo nie zawfze mi prawy, 
Nie przeftanę zaczętey z Sielankami fprawy, 

Chociażże mi fię fprzyia, atoli przez dzięki 
Мий do piora mego przyłożyć fwey ręki, 

І powiedzieć iakowe Demian z Panafem, 
Kobeżnicy, rozgwary czynili pod lafem, 

Demian. 

‘Tuż pod gora w ogrodzie, idąc na południe, 
Na calcu nierufzanym wykopałem ftudnies 

Wieletn prace i kofztu z czeladzią mą ważył, 
Abym 2 domownikami chłodney wody zażył ; 

Lecz że nie z przebranego uftawnie źrżodlifka 
Ponik wyfkakuiący fowito wytryfka; 

Co żywo z okolicznych wfi do niey fię garnie, 
Idą ftadami trzody, i całe owczarnie; 

Aż mi też iuż obrzydła, radbym ią zawalił, 
Gdybym fię pofpolitey potrzeby nie żalił. 

Tak спо ҳу on Daphnis kiedy ten fad mnożył, 
Ktory ia teraz trzymam, nie wiele go pożył, 
On fzczepił w leśnych pieńkach zrazu niepozorne, 
Ja z nich zbieram pafowki i przałki wyborne: 

I widzę, że trzeba żyć dobremu człowieku 
Nie tylko fobie, ale i przyfzłemu wieku 
Panas, 
Kiedy Пе przeftawiemy wyżey, ktoż nas wfpomni? 
Będali o nas wiedzieć miefzkańcy potomni? 
Jeżli tylko na lipach, i twardych iefionach, 
Będą patrzyć po nafzych rzezanych imionach, 
Prędko drewniana pamięć z drzewem fię obali, 
Abo fkorą młodzianą porośnie; izali 
Madotus z Angelika przemiankow fbołecznych 
Nie wyrzynali w dębach i iaworach wiecznych? 
A prze- 
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А} przecie i dąbniki w rynki rozfadzone 
Ogień łakomy pożartł, i napify one, 
Ze też iuż w zapomnienie idą, iako z: kła 
h Weryna nie zwykła: 


yc! 
dzy pofpolitym mirem, 


Tey wiofny w oczach nafz 
Niemafz iey nie mafz m 
Pokwapiła w podziemne krainy z Zephirem: 
Dobrze Їз pomienienia na to i Cerkiewne; 
Demian. 
Lecz wobrzędach duchownych, świeckie zaś nie pewne 
Oprocz kiedy kto w rymach imię fwe wyryle, 
Poki ich fawać at poty w nich pożyie; 
Zwłafzcza gdy jefzcze pieśni wefołe rad kuie, 
Długo taki w pamięci pafterfkiey wiekuie, 
Wala йе (kały, kraiow czas oc dmienia wiele, 
Pofiadaią a i zamki w Tataríkim popiele. 
A Mopfus Koza лісу, Dameta Menalce, 
Ozywaią fig w nafzey po dziś dzień pifzczałce, 
Zda mi fię, że Amintas kochaney Teftyli 
Dumy tyfiącoletnie na mey kohzie kwili; 
Przetoż ktokolwiek pieśni tmie wiązać fkładnie, 
Abo e Rufkie wykwintować ładnie; 
Niech fię naymniey nie boi cichey niepamięci, 
Bo taki imie (woie wieczności poświęci. 
Panas. 
Jeżeli kto, tedy my naywięcey owczarze 
Powinniśmy wydymać zawfze na fuiąrze 
Po gorach, i bezludnych pufzczach, między lafy 
Trawiąc wolne od zgiełkow kłopotliwych czafy. 
Same ptafzęta, ktore poranek witai; 
Nowy początek nafzey melodyi d 
Same wiatry, i ftrugi, ktore głośne depcą 


Kamyki, ciche tony do ufzu nam fzepcą. 
Z nami Echo w doli: 
A do flow nafzych koniec rymownych: przykłada, 

І Ze 


nifkich fiedząc gada, 
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"Eu Lg : 
dy nie złożemy parę wierfzow fami, 


My tylko pierwfz 
Co przedtym był Sylwanus і Faunus, leśnicy, 

My teraz Satyrowie, my Panowie dzi 
Nam famym przynależą furmy ich. krzykliwe, 

Szypofze wieloglośne, 1 rogi myśliwe, 

Demian. 

Nietylko to, lecz proftyrń wylagfzy Пе Frycem, 

I u naftępnych wiekow mam bydź proftym Hry 


CY; 


A nie raczey imię me, i zabawki kmiecie 
jemnemi pieśniami rozgłofić po świecie? 
а mi teraz przodkuią iedni urodzeniem: 
rudzy godnością, infi bogatym imieniem. 
Mego imienia Kloto nie podetnie Боб, 

kliwi łabędzie uniofą. 


30 ie w niebo kr 
Jako wiele, „ktorzy йе liczyli panięty, 

Poległo w ciemney nocy pofpołu z bydlęty; 
Semianowi umrzeć nie dadzą Sielanki, 

Nie dopufzczą zamierzchnąć i mnie Roxolanki; 

Panas. 

Potym to, ale teraz opodal od domu 

Zyiąc, nie mamy żalow opowiadać komu, 
Wfzedlfzy z trzodą do satu, abo bukowiny, 

Nie uyrzyfz tylko brzozy, A nieme choiny. 
Niemafz komu powierzyć taiemnie zakrytych, 

Ani pokazać razow za żywe zabitych. 
Ja zaprawde kiedy mię napadnie tefknica, 

Abo płomień zagrzewa dotkliwego lica, 


zie nie fzukam w takich upałach ochłody, 
a ИД {д од Я 
Tylko зак owo mowią z Helikonfkiey wody. 
"Tam kiedy zapalczywe zamyfły utopię, 
Nie może iey podżegać złey Wenery сШоріе, 


Bo fię zaraz ukoi ferce i wyburzy, 


z, Echo tworzy drugi z паті. 


cein, 


Gdy chęci Ьуйге w wierfzach łagodnych ponutzy ; 


I do- 
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I dofyć ma, gdy tego ktorego тіше, 


W pamiętnych 1 


ły. EN 
złym odryíuie; 
(ne ognie tlumi, 

1 i Marella umi. 


Zgoła taka zab; awa 


Ba fiyfzałem nie dawno, boday nie w Nie iedziele, 
Ześ ty o tey Marelli Ë slecił wierfzow wiele. 
Jakoś dobry, ieźliś co chędogiego | 
Powiedź mi, abym też coś fwoiego przyłożył, 


Panas. 
Ale bo o tey fwachnie, co fię nabaiało, 
Wypadłe mi z pamięci, ledwie to zoftało: 
? profzę, Marello, co poranek chodzifz, 
kradzież, ach niebogo, nie zw yczayną godzifz, 


с {о na głowie twoiey widzę kwiaty p ай 
Narcyzy, Hyacynthy, lilie Albańfkie: 
Маш prawdę powiedzieć, flowem рггуіасіе кіт, 


Nie doftałaś faworow tych w zielniku fielfkim, 
Kedy tylko W afilek kocha fię i mięta 
Z przykrym lubczykiem , ktorym brzydzą йе panięta. 


A w wirydarzach fwoich każ 
Z koronami Carfkiemi fadzić n 
Przeto mię iuż zaniechay z takiemi fawor 


Bo i mniebyś 2 z ра fkiemi pofwatała dwory. 
Demian. 


"То oftatki iak Басте; przedniey też roboty 


Panas. ке tak fi ią zaloty 


Wyftaw fztukę 


Marelline, рока 
Ze fię też mufifz i ty PA 


aże č w ięc 


Marello niewidzianey piekn л0<сі, 


ag, 


Przeniefiona zit 
ied 


Nigdybyś Пе młodzieży ro 


i 
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Samby pan w chłodzie twoim mile odpoczywał, 
Samby kwiateczki fzczypał, i owoce zrywał, 

Na czele wyrzezałby twoim fwe nazwifko, 
Miałabyś i Marelki młode fiebie blifko, 

"Feraz że na wygnaniu ftoifz za parkanem, 

Kto fię nie leni, może twoim zoftać panem. 

Leda kto nie rozwite kwiaty twe obiia, 

A płod niedonofzony trąca kto przemiia, 

Każdy pielgrzym, że tam był, na chropawey fkorze 
Jmię fwe na imionach dawnych nożem” orze. 

A ty iak płonka leśna bez fruktow, bez pana, 

Bez latorośli ftoifz fzpetnie pokreślana. 

Jeźli nie chcefz zaginąć do końca przy drodze 

Pofpolitey, co prędzey day йе w ciafną grodzę, 
Demian. 

Panafu, wyciąłeś ią tak ze pnia do ładu, 

! niy tez w ucho troche moiego pośladu. 

Poki Wideńfka Roža, oko nie rózwite, 

Jefzcze w paku zielonym pokaznie fkryte, 

Kto chce woni fkofztować nierozkwitłey roży, 
`À gwałtu, rozdzieratąc pąkowie, przyłoży, 
Капа fobie i krotką uczyni wygodę, 

Lecz nie powetowaną kwiateczkowi fzkodę. 


Panas, 
Nie mogę wiedzieć, cobyś zakrył tą pokrywką; 
Demian. 
Słuchayże drugiey frafzki z łatwiey(zą rozrywką: 
Jako w Grudniu obłoki zimney rofy pełne, 
Na ziemię wyrzucaią kędzierzawą we nę, 
Ledwie Phebus Marcowym rzuci na'nie okiem, 
Natychmiaft uciekaią do morza potokiem, 
Niemafz takiego ftatku, niemafz i powagi, 
Ktoreyby nie zmmiękczył fwym ognięm Bożek nagi. 
Panas. 


W 


<. 


POLSKIE 


Panas. 


Wfzyftko coś w przypowieściach, à nic nie wyraźnie. 


Demian. 
Kiedyś tych nie zrozumiał, fłuchayże tey błażnie. 
Marcello oczu twoich, udatne żrzenice 
Są iako nieprzebranych zdroiow dwie krynice, 
7. ktorych żywe rofkofzy , łubieżne piefzczoty, 
I byftrym wynikaią ftrumieniem zaloty. 
Ktokolwiek tylko w nich wzrok przyjazny ochynie, 
Zaden fucho nie zbrodzi, ani ich przepłynie, 
Mufiałby wyciofanym bydź z dereniu chłopem, 
Ktoryby przed powfzechnym ufzedł ich potopem. 
Oto ia, żem w ich nurtach rad pławił fwe oko, 
Zabrnąłem w nie chęciami moiemi glęboke; 
Ze ieźli mi nie podafz ręki przy kaplanie, 
Utonę: iak Phaeton niegdy w Erydanie, 
Ktory nie pierwey na dno rzeki бе obalił, 
Aż pul świata pochodnią dzienną wniwecz Гра. 
Panas. 
*Terazem cię pośledził tropem twegoż znaku, 
Zeć Marella przypadła okrutnie do fmaku. 


А ETES $ * / 
Nie dbam chocłaś mię brzydkim pokropi! blazeńftwem, 


Kiedyś fię fam otwerzył z tak iawym fzalenftwem. 
"Takie rozmowy oni owczarze ftroili, 

Dzień też iuż zmordowany ku wieczorney chwili 
Skłaniał głowę, i ktył Пе po lekku ża gory; 
A oni wftali zganiać owce do obory. 


SIELANKA WTORA. 
TRUENI OY 


sej әш, 


Mitofz. Lefzko. $ашшуйо. 
Lefzko, 


ж спо уу Milofzu. Mifofz. DlaBoga! 
ście tu fpadli? Sam. Twa miluchna 
droga 
Jako fię ma? potomftwo wiedzie йе wam zdrowo? 
Mitofz, 
Та iakożkolwiek iefzcze, Pan Bog zabrał owo. 
Samuyło, 

A wam nic nie zofławił dla przypłodku? Mifofz. prawie 
Z czworga ani iednego. Ze/zko, Nie bardzo łafkawie 
Obfzedł пе z wami. ук. Owfzem gdy fwey z wie- 

с2пеу rady 

Drobiazgi te wziął od nas, pewnieyfze zakłady 

Mamy litości iego; bo te cztery świce 
awfze przed nim pałaiąc: zawfze mu rodzice 

ne przypominają: żeby za tę Боде, 

Abo raczey zyfk, dał im ftokrotną nadgrodę. 
Dobra rzecz z buyną ziemią handlować, mowicie, 

Kiedy cokolwiek w rolą nafienia wrzucicie, 
Odbieraiąc ie potym fnopami plennemi; 


I my te cztery ziarna zagrzebawizy w ziemi, 
Trzymamy nieomylnie o Bofkiey dobroci, 
Ze fię nam ta iścizna i z lich 


ją przywroci. 
Lefzko, 


POŁSKIE, 
Lif 


Day to, рїтесїе mym zdaniem po panu bezpłodnytm 
Politowania , dom ieft zoftawiony , godnym, 


Mitofz. 

Tak pofpolicie mowią ludzie wedle ciała, 

Lecz że nam fzlachetnieyfza cząftka fię doftała 
Skażeniu nie podległa, nie iako bydlęta, 

Szczęście oftatnie тату, rozmnażać cielęta. 
Ale blogoffawioney wieczności żyiemy, 

Do niey, pokiśmy w ciele grzefznym , wędruiemy. 
"Tę od nas przepaść dzieli, śrzodkiem ktorey z oczy 

Ofierociałych Frut fię nie wefoly toczy, 
Rzeka grzęfka i тета, z płaczow rzewnych owych, 


a gorzkich póerzebowyci 
gorzkich pógrzebowyca. 


I lamentow zebra 
Za nią trzy roć 
Kędy dzień апі wiofna wieczna nie uftaie; 
Gdzie z Barankiem niewin 
Odprawuią wefolo ni 
Ze tedy dzieci nafze tę 


ie, 


śliwe leżą rayfkie 


m nafze niewinięta 


żone święta. 


A 
ú przebrnęły, 


I potym obi jas niemi wole maiz; 
Nie lepieyże za nie! 

Niżeli tu na krot 
Ale dok 


Do niefp 


+ 053 


t 


Powiedźcief 


Asy, š F 2 
Dzien świętemu jur awna poświęcony, 
ер 


Ktorego uroczyftoś 


go Narodu, 
pokłonić Władyce, 


tych Stolice. 


А my 
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A my do ciebie zgoła przyfzli w nawiedziny 
Dziwüiac fig, czemuby pierwfze fwe dziedziny 
Porzuciwfzy, nad famym trzech pagorkow pyfkiet 
Ufiadłeś? i ftałeś Пе światu dziwowifkiem. 
Milofz. 
Nie dla dziwow przeniofłem tu gniazdo zaifte, 
Lecz nie daleko maige kąciki oyczyfte, 
Tego mieyfca Safiedzka blifkość, widok miły 
Z położeniem rofkofznym do fiebie zwabiły. 
Wfzak mądrzy gofpodarze, kędy fig funduią, 
Zyzność gruntu, i dobroć nieba upatruią. 
Bo na tym wfzyftek człowiek › aby w zdrowym ciele 
Ducha powierzonego lat zatrzymał wiele. 
Jać po prawdzie w pomiernym gruntow tych okole 
Mam fadowinę, ogrod, winnice, las, pole, 
Ale iż rok zupelny, ma gębę nie małą, 
Nie wydołam intratą tuteczną iey całą. 
Ztąd lednak znaczną pomoc daią mi iarzynki, 
Owoce, winhy dochod, i inne przyczynki: 
A nadewfzyftko miafto leżące pod bokiem, 
Nie tylko oczy karmi przyiemnym widokiem; 
Lecz z bogatey fzafarnie rozmaite fpiże, 
I potrzeby do życia wydaie nam świże. 
Тат naprzod widzieć ranych kwiatkow pierwociny, 
Łakocie iare, fruktow fkorożrych nowiny. 
Znaydziefz zawfze na rynku chociaż bez iarmarku, 
Więcey żywności: niźli w panięcym folwarku 
Są tam gęfte kurniki, źwierzyńce gotowe, 
Sadze' rybne, i wfzyftkie wygody ftolowe. 
Milfza mowią przechadzka nad morzem obfzernym; 
Zegluga przyiemnieyfza przy pobrzeżu miernym. 
Więkfzą czuie wygodę naymnieyfza ofada, 
Ktora w fafiedzieftwie miaftu głownemu обада. 
A nie 


D 


nie 


POLSKIE: 


А nie tylko pokarmem codziennym żyiemy, 
Więcey powietrzem, ktore co moment piiemy: 
Ztąd przyiemnieyfze zdrowiu Altany gorzyfte, 
Ze na nich przebywają wiatry przezroczyfte. 
1 mnie do ferca przypadł ten kąt z tym padołem, 
Iż gó nie przykre gory opafały kolem. 
Kiedy wichry fzałone z fobą йе раби, 
Kiedy Пе od gorąca łąki rozftępuią; 
"Га донна iakoby tarczą, gęftym cieniem 
Przed burzą mię zakrywa, i łetnim promieniem. 
Bo ledwie, dzień z południa na doł głowę chynie, 
‚  Zarae бе cień rozciągnie po włzyftkiey niżymie. 
Pagorki też naypierwey rany świt ogarnie; 
Jefzcze doyniki cicho ftoią i owczarnie, 
A iuż wierzchem ich Phebus pędzi fwe poczworne, 
га chmury fkryie бе wieczorne. 


Choćże potym 
"Ги iednak poźne zorze аба fwe pochodnie 
Oftatnie, tu nadedniem palą ognie wfchodnie. 
Tu dzień naydlużfzy , ktory lubo rano świta, 
Lubo ufłaie, ptaftwo i żegna, i wita. 
Wzrok też ludzki z poyrzenia ludzkiego nie fyty, 
Patrząc na leżą miafta i wydatne fzczyty 
Wyffo Grodu, widząc ztąd, to gory nadęte, 
To rowniny wyfinukle, to wąwozy kręte, 
"То pola w fzachownicę kfztałtnie ufadzone: 
Coraz bierze uciechy ztąd nie uprzykrzone. 
Nie darmo przefzłych wiekow Poganie mniemali, 
Jakoby gory głową niebiofow tykały, 
Przeto na ich wierzchołkach ftawiali bożnice, 
Nawet i wiary nafzey przednie taiemnice 
Na gorach nam ziawiono; ia moie paciorki 
Kiedy odmawiam, wízedlfzy między te pagorki, 
Wnet Echo świegotliwa za mną ie powtarza, 
{ Właśnie јако poffugacz czyni u ołtarza) 


I s Potym 


- 
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Potym ie Oready z nabożeńftwem głofzą, 
I rowno zemną Pana Naywyżfzego profzą. 
Samuylo, 
Zażby przez gorę опе podobną mogile, 
Ktora Йе z blifka miaftu przypatruie mile, 
Gościniec nie był dobry? ktory nam przedziwny 
Do nieba utorował z gory Pan Oliwney. 
Lefzko, 
I prawieby przyftało nad tym wierzchowifkiem 
Stanąć Hradowi fpafa świętego nazwifkiem, 
Aby nad miaftem ftoiąc, przez czułe ftrażniki; 
Wfzyftkie iemu nie chętne tlumil przeciwniki, 
орг. 
Nie moiey to kalety Samuyło nieboże. 
Ale Pańfkiey fzkatuły , ftawiać domy Boże. 
Samuyło, 
Tak nie Xiążęta, ani Panowie Wielmożni, 
Raczey z pofpolftwa nafi przodkowie pobożni, 
Zeby święty dzifieyfzy trzymał ich w opiece, 
Na garbie mu wydatnymm wywiedli fortece; 
Na czym fię nie zawiedli: bo do tego kraiu, 
Gdy przedtym Krymczukowie wypadli z Nahaiu, 
Jako czeczotki ludzie po polach zbierali, 
Zaledwie Пе o bramy mieyfkie opierali. 
Teraz za ftrażą iego precz w pola zabiegli 
Za Grody, ieścia w krąg wieńcem oblegli. 
I my mu oddaiemy coroczne ofiary, 
Aby także hamował od nas złe Tatary. 
Ciebie także upewniam moy dobry Miłofzu, 
Ze nie zubożyfz fwego tym budynkiem trzofu, 
"Tylko poczniy, à uznafz iako bardzo fnadnie 
Nad mniemanie ten zamyfł do fkutku przypadnie, 
Ty fzczyptą będziefa dawał, та ratunek Boży 
Calą garścią do tych Пе nakładow przyłoży ; 


Cobyś 


D S K T E. 


Dziedzicowi zlemu, 


Cobyš тпа? zoft : 
Abo wydać zięciowi czafem niegodnemu, 

Cobyś łożył na Pofag, wefelną wyprawę, 
I infze brednie tudzkie, wyłoż na tę fprawę: 

rm czynem 


A wierz mi, że gruntowniey tym odw 
Jmię fwe wfławifz, niźli Corą abo Synem. 
Poki Lew w przednich łapach potrzyma trzy gory, 
I Orzeł go okrywać nie zaniecha pióry; 
Poki do Bugu ingina Połtew będzie pły nąć, 
A Nie przeftanie choyność twa między ludźmi fiynać, 
Ktorey ani zawifny czas nie zgładzi, ani 
Zazdrość niezbedna wiekom naftępnym i4 zgani, 
Zwodzą fię Familie, rodzaie mi аід; 
Lecz pamiątki pobożnych nigdy nie uftaią. 
Zechcefzli fwoy wizerunk po fobie zoftawi ić, 
Rozkażefz na podwołach z marmuru poftawić 
Dwa pofągi, котеру ręce fobie dały, 
I tak cię z twą miluchną światu wfpominały. 


Dziękuię wam za ra 140, deželi monety 
Jefzcze do.niey przydacie cokolwiek z kalety, 
Pan Bog 1а wam nad dzi; A teraz na drogę 
Powroćmy пага: wiedzieć do tych czas nie mogę, 
W czym mię potr 
Pieśniami, ktoreś teraz nie dawno uknował. 
Mitofz. 
1 Coż ia zaPieśniotworca? Ze/zfo. Trudno fię шабе zgoła 
Kunfztow fwoich zapierać, niemafz tego fioła, 
Niemafz biefiady „; ani ślubnego obiadu, 
Kędyby nie śpiewano pieśni twego fkładu : 
Odzy fię w ftarych i nie letnich uftach, 


ta po gęftych zapuftach, 
1, Owczarze kofzarach, 
dudkach graią i fuiarach. 


zebuiecie? ажи. żebyś nas darował , 


Mifofza 
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Mifofz. 
Podobno to dawnieyfze, ledwie nie dziecinne 
Zawiiaią fię między wami, mam ia inne 
Dopieruchno użęte na latofi niwie, 
Tylko ich profzę chcieycie pofiuchać cierpliwie. 
Samuyto; 
I ówfzem pofłuchaymy. Mitofz. A niżli ie zacznę, 
Przegrawki iak muzycy pufzczę przody fmaczne; 
Zaden miftrz nie uczył mię Rythmem flow układać, 
-Ale fam ledwiem umiał proftym fzermem gadać, 
Słyfząc przy godowniczych ftołach trefne noty, 
Poigłem kilka wierfzow dość proftey roboty; 
Te uftawicznie w głowie ięły mi Пе marzyć, 
Zem fię też ich podobnych pokufił koiarzyć: 
A gdym ie w ofobności długo w nocy klecił, 
Kupido mi nie wielki małą głownią świecił, 
I tą podpalił chcący czyli nieobacznie 
Zagiew, ktora iuż tlała w fercu mym nieznacznie, 
Zagiew gorących chęci pełną z przyrodzenia, 
Z lada ifkry podniety blifką i płomienia: 
Dopiero (iako gdy kto do fkrytey ciemnice 
Przyniefie niefpodzianie zapaloną świcę ) 
W głowie mi zaiaśniało, żądze zapalone 
Rozświeciły Пе, oczy zrzuciwfzy zafionę 
U iednego dziewczęcia lichego, na czele 
Wyczytały do wierfzow flużące fortele, 


[Wargi iey Hiypókrenem nieprzebraney wody, 


Parnaffem zdały Пе bydź rozkwitłe iagody. 
I tak gdy iey pilnuię, fwych nie ftrzegę oczu, 
Zoftałem Rymodzieiem zgoła po warkoczu. 
Choć na mnie nie kładziono Wawrzynowych bobków, 
Powiązałem nie mało wierfzow iako fnopkow, 
Zwłafzcza, kiedym co w lefie świeżego wymyślił, 
Natychmiafiem po bukach i ofikach kryślił, 
Ktore 


P.O DOSKME. 


Ktore potym niżeli oczu ludzkich dofzły, 
Chropawą (Кога kvyfki wycięte zarofły:: 
A Wołowcy mniemaiąc, że to ftare Muzy, 

Abo Paftezz wyrzezał mądry z Sy 
Jako wyborne pifna z radością czytałi, 
Potym ie między wami śpiewając roz 
A ia бе ufzom wafzym dziwuię rofpuftnym, 
Ze w nich mieyfce daiecie moim plotkom о пута 3 


бан, 


Com ia z myśli wyrzucił iak nikczemne śmieci, 
To chwytacie dla febie, i dla wafzych dzieci. 
Nawet teraz famemu fobie ganię fródze, 
Zem tak kiedy rozpuścił fochom moim wodze. 
J gdy kto tobaką dymną mozg podkurzy, 
e fię mu rozum za ćmi, fantazya wzburzy; 
Choć ladaco blazgoni, choć iako wieprz krząkaj 


br: aka, 


Rozumie Ze na Lutni Galoto 
Skoro бе zaś w yfzumi, dopiero żałuie 
Błędow przefzłych, karze ie w fobie i ftrofuie, 
Nie inaczey Paphiyczyk głowni fwoiey wrzawą 
Baczenie mi zaślepił fmrodliwą kurzawą, 
Zem iak w odmęcie chodził, nie tam gdzie mi radził 
Rozum, ale kędy mię śleporod prowz айти]. 
Przetoż wyiąwfzy z uft mych witydliwe wędzidła, 
A przyiąwfzy młodości moiey byftre fkrzydła, 
Тапіой mię do Szaralu, gdzie cienka podwika 
Nauczyła mię fwego miękkiego ięzyka, 
Jam lubo cicho fzeptal, lubo śpiewał krzykiem, 
Zawzdym йе ftyfzeć dawał niewieścim ięzykiem, 
Tufząc fobie że przez te Fraucymerne baśnie; 
Jmię fwe Białey Rufi nayłepiey obiaśnię. 
Aż kiedy w piąty fnopek klofy moie wiążę, 
Widzę iż ie tą fprawą w ciemney nocy graze; 
Z czafem i zapałczywa chuć we mnie oftydła, 
Za laty popędliwe opadły mię fkrzydła. 
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a myśli rr 


UIN Za twoim cichym przyiściem, odbiegły mię fochy, | 
Ktore o zgubę umyff przyprawuią płochy. 4 

Огаз Doktor naypewnieyfzy gdy mi laty doiął, bę 
Nauczył mię lekeyi, ktoreyem nie poiął, | 

ie o że miłość nie prawym ieft fędzią, 


Bo rzeczy wfzyftkie mierzy chciwości fwey piędzią. Ta 
| Diwan É ci iężk ie prace, i nieznośne grzechy, 


Lekkim gwichtem odważa krociuchney uciechy, | pr 
Sprofności fwe, przypadki, utrapienia, mary, 
| Piękną twarzą pokrywa anielikiey mafzkary ; 
Wi Właśnie iako Syrena poftawa dziewiczą 
| Przyludziwfzy flifow i muzyką fłowiczą, 
ү'\ | Ogonem fmoczym wkoło gachow fwych zamyka, 
| Potym wfzyftkich okrutnie z okrętem połyka. 
"Także miłość kiedy fię do człowieka łafi, 
Wyftawia mu cukrową gębufię u Кай, 
| A pokrywa zdradliwie rzeczy iey oftatnie, 
|| Gdy go takową łatką do fwey zwabi matnie, 
| Srodze tyrannizuie. Wiele pofiadł włości, 
А Kto wyuzdaney przybrał munfztuka młodości, 
JM! | Bo więkfza chciwość ludzka niż ferce człowiecze, 
| Ztąd gdy kogo pragnienie pod czas żniwa piecze, | 
Rozumie że dufzkiem Dnieftr głęboki wyżłopie, | 
Choć go potym ugafzą wody kilka kropie. | 
Niemniey świeckie przyłudy gdy trapią człowieka, 
| Smaczne i piękne nader zdadzą fię z daleka, | 
| | A fkoro do rąk przyidą one dziwowifka, 
| Kurczą fię, i maluczkie ftawaią йе zblifka, | 


ү Kiedy pierwfza krów memi chęcia mi rzucała, | 
Dziwnie mi Гуе wygody ЙойКо- cukrowała, 


POLSET E. 


Ale iż pełne były prożności znikomey, 
Nigdy nie nafyciły myśli mey łakomey. 
Dla tegoż do fytnieyfzych potraw myśli głodne 
Przeniofiem, wziąwfzy przed fię dziela chwały godne. 
Lecz że iuż dzień przefzedifzy połowicę nieba, 
Poludnie fprawił; profzę was na fztukę chleba $ 
Będą Rufkie pirogi, będzie i wędzonka;, 
I coś iefzcze trzeciego zgotowała żonka. 


Lefzko. 
"Tak to ieft, że fię iuż dzień w pośrzod nieba chyli, 
My fię teś pielgrzymuiąc dobrze przepościli, 
Przetoż nie damy fobie rwać rękaw, ale ty 
Oftatek nam dopowiefz fwey rzeczy za wety. 
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uż teraz powiedz mądrey Mnemozyny 

J  Corko, lamenty oney Heroiny, 
Nad: ktora kraiow Roxolańfkich włości 

Nie miały rowney od dawna w piękności. 
Serce niefzczęfne, fmutne ferce moie, 

Czemu fię w krwawe nie rozpłyniefz zdroie? 
Czemu łez gorzkich nie leiefz ftrumieniem, 

Widząc mię ciężkim zdiętą utrapieniem; 
Oto dziś wfzyftkie 'frafobliwe fly 

Na mnie fwym pędem oraz uderzyły. 
Gdzie ieft przyiacioł wiernych rzefza wielka? 

Gdzie fą pokrewni? gdzie іе rodzicielką? 
Niemafz ich, niemafz! wfzyfcy mię fierotę 

W pufzczy na wieczną odefzli fromotę; 
W pufzczy bezludney , w pufzczy famą tylkę 

Opuściłaś mię moia rodzicielko, 
Kiedy wieczorne zorze prawie gafna, 

Kiedy twarz Hefper pokazuie iafną, 
Opuściłaś mię? gdzież ia głowę fkłonię, 

Gdzie йе przed fimokiem iadowitym zchronie z 
Ktory na dufzę, i krew lichą moię 

Rozdziera gardło nie nafyte fwoie. 
Poydę, ó poydę, i iużem ieft blifką 

togi 6 matko twoiey towarzyfzką. 

Przeto ktokolwiek wiernym mi fię liczyfz, 
Ktokolwiek żalu krotkiego mi życzyfz, 


— sa 


1 


I 
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Wyrwiy ftal ойга, а dufzę mizerną 
Rozłącz z tym światem ręką miłofierną. 
I wy drapieżni, wy nieubłagani 
Lwi, w tey żałofney puftyni zchowani, 
Wfzyfey йе do mnie со nayprędzey zbieżciej 
I członki moie po gorach roznieście : 
A ia z ochotą dziś nawiedzę kraie, 
W ktorych пос fmutna nigdy nie uftaie. 
Nie zaftrafzy mię Cerber troypafzezęki, 
Ani fmrodliwy bród fiarczyftey rzeki, 
Ani przewoźnik, Ktory z wielkim fzumem 
Dufze przewozi przez Acheron prumem, 
Prżewiezie i mnie, à ia z podziemiiemi 
Wezmę fpołeczność duchami blademi; 
Sama ftawfzy fię także cieniem marnym, 


B 


dę łzy toczyć nad jeziorem czarnym, 
Będę narzekać u tefkliwych progow 

Jędz zapałczywych» aż podziemnych Bogow, 
Płacz uftawiczny i piękność mey dufzy, 

Do роту, abo do gniewu, porufzy. 
“Tam, tam dopiero pofpołu z żywotem 

Opuści mię żał wieczny, tam 2 kłopotem 
Płacz koniec weźmie, tam rzewliwe oczy 

Ofchną mi, tam duch z ochoty wyfkoczy: 


O 


ły. niepamiętney 


A ieżli piciem wo 
Nie zbędę trofki, i tey myśli fmętney, 
anościach niech nagle zatónę, 


W wiecznych ci 
Niech będzie imię moie zagładzone. 
Wy zafię iędze, boginie okrutne, 
Ktore lat moich kołowroty fmutne 
"Toczycie: czemu śmiertelnym żelazem 
Prędzey nie rwiecie dni moich zarazem? 
I coż miefzkacie? ia pragnę bydź z temi, 
Ktorzy fwoy maią odpoczynek w ziemi, 


K 


Jużem 
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Jużem na progu oftatnim ftańęła, 
Już mię zimnemi rękami uięła 
Smierć, iuż mi z karku niezbłagana Kloto 
Głowę zdiąć miała oftrą kofą; oto 
Wściekła Nemefis , śmierci mi zayrzala, 
Chcąc, abym co dzień żyiąc umierała. 
О hańbo moia! co rzeką potomni 
Miefzkańcy świata? јако mię też wfpomnś 
Wiek nadchodzący? kiedy w moim ftanie 
Znaydzie zniewagę nad włafiie mniemanie? 
Bodayżem była wprzod zimnym marmorem 
Nad Owidowym ftanęła ieziorem; 
Bodayżem była w dzikim Delermanie 
Między lwiętami miała fwe miefzkanie, 
Niżeli kiedy fzczęście mię opaczne 
Przywiodło na tak obelżenie znaczne, 
Ale że mi iuż przez okrutne zdanie 
Zyć miafto śmierci na ciężkie karanie 
Jefzcze kazano , iakoż moy żal wieczny 
Nie ma fię zacząć na dzien oftateczny 2 
Jako Pelikan, Кїогу od fwych dzieci 
Przez byftry Kufrat, dla obłowu leci, 
Jeżeli w fidła niewidome wpadnie, 
Ktore nań Muzyn chytry ftawia zdradnie, 
Opufzcza w gniażdzie plod niedokarmiony, 
Ktory od macior będąc opufzczony, 
Krzyczy żałośnie, Że też narzekanie 
Wicher po hucznym niefie Gadytanie, 
“Tak też i moy płacz, i nieutulone 
Skargi, uflyfzą lata niefkończone. 


7 ADD. ` 
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La/fota, Stokłos, Гашо 


Laffota. 
Wiefzże co Stokłofie? że za kr ша chwilę 
Wrocą fię do nas znowu miłe kro 


Gdy po letnich robotach, i codziennych pracach 
Wytchnąwfzy , użyiemy na fmacznych kołacach. 
Kiedy wfzyfey doroczne odprawiw fzy żniwa, 


Poydziemy po prażnik ach, do dobrego piwa, 


Stokios. 
Poydziemy, lecz nie iutro › dopiero albowiem 
Zyto kwitnąć poczyna. Lafota, O dalfzych to mowiem 
Czafiech , mowmyż o bliżfzych: po drugiey niedzieli 
Będziemy u nadobney Parafi wefeli. 
Pored aa із do ślubu, przy yidzie nam obchodzić 


Swadźbę, do ftolu fiużyć „iw tańcu rey wodzić, 
xczafu nachwile 


‚ Danile 


Pieśni fkładac. St 
Zdobądźmy fię na rymy, ч: afze К 
Kobeżniku Podolfkim ‚ ktory dobrze wierfz 
Rozumie, ty zaczynay, twole m e pierwfze. 


ERIE 
e kwi itna Trześnie, 
wieśnie, 
iagody, 


Kwiat zw więdnie Ша kowity, nie Чоу 


Każdy pragnie kwiateczki rw ać z młodey urody. 


Ka Ca 
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Co йе wfzyftkim podoba, rzadko w cale bywa, 


Smaku ten nie fkofztuie, kto pierwfzy kwiat zrywa. | mi 
Sżok£os. ; 
ше : k 3 Та 
Już drugi Marzec miia, iako w fadzie moim À 
Szczepek pomarańczowy pociefza mię fwoim | kl 
Podroftem, iam go fzczepil; à po moiey głowie 1 
Pożytek zbierać będą potomni wnukowie. 
Kto czeka, doczeka йе, à kto йе zaś fili 
Przed czafem, częftokroć go nadzieia omyli. | 
ул 
La/fota. i 
Na łące roz1ozyftey, u kryniczney wody, Rui 
Pafła fię łani ftara, i ielonek młody, | ( 
Obaczył to myśliwiec, łanię wzdy opuścił, Wi 
Ale йе za ielonkiem predkim biegiem puścił: I 
Lecz mu go chybka młodość uniofła w las rączo, 
Tak йе trafia tym, ktorzy miłuią gorąco. 
Sżok£os, № 
Trzecia ta zima idzie, kiedy moie fady A 
Znifzczyły , częścią mrozy tęgie, częścią grady, 1 
Wymarzły rayfkie iabika, iapurty, ieftonki, w 
Rane Marelle, tylko leśnice i płonki ] | 
Zoftały: takci i świat opak wfzyftko robi, | 
Godnych ludzi omiia, à niegodnych zdobi. 
La/fota, | Gi 
Piękny ogrodek, iefzczepięknieyfzą urodził 
Lilia, ani iey wiatr, ani defzcz zafzkodził, l 
Buyno rofła, iafnością śniegi zawftydzala, 
Coż potym? Rozyna ią fwawolna urwała l 


2% А š 
Do wieñca, mało Пе co wieńcem naciefzyła, 
. А . PJ AAC) +. „у p 
Uwiądł, i tego piękność piękności грама. IJE 


50/105, 


1, 


los, 
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Stoklasa 

Indyan perły zbiera przy morzu głębokiem, 
Arabczyk fię bogaci balfamowym fokiem. 

"Tagus piafek złocifty na brzegi wybiia, 
Aflyryiczyk iedwabną przędzę z lafow zwiia. 

Łakonmfzà rzecz uroda, i te rzeczy tracą 

Ludzie dla niey, à czafem i zdrowiem ią płacą. 


Баба. 


$уп Wenery rożane ufzczypuiąc kwiatki, 
Zakłoł cierniem palufzek, i fzedłfzy do matki, 


Rzekł: ach, ach matko moia, przy twym ślicznym kwiecie, 


Ciernie mię uraniło; ona zaś: me dziecię, 
Wiefz, że przy roży oftre ciernie tuż fię rodzi, 
I ДГ š T ai 3 
Dla roży zaś rofkofzney i ranić, lHe godzi. 


„5100105. 


Nadobna Melpomene w Mirtowey krzewinie 
Grala na lutni, przed nią Nimphy , i boginie 
"Tańczyly; byłoby йе tam przypatrzyć сгеши, 
Gdyby nie zabraniano oku śmiertelnemu 
widzieć; tylko udaią, prożne ieft ftaranie 
O tym, czego iako żyw człowiek nie doftanie. 


La/fota. 
Gdy mrok wieczorny padał, iam owce z ugory 
I koźlęta latofie zganiał do obory. 
Z trefunku w doł poyrzawfzy uyrzalem w dolinie 
Kwiateczki zrywaiące trzy wefpoł boginie; 
Z niemi też Amarantę. Amaranto moia, 
Jeli upodobanie, ieźli wola twoia, 
Podź do mnie, iać pokażę, kędy Konwalia 
Kędy rumiana kwitnie i biała Lilia, 
K3 


Abo 
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Abo nie chodź, Бо ieźli tak palifz z daleka, 
Jakoż z blifka nie będziefz podżegać człowieka. 
1510105: 
Zayrzę wam ó INałady, że każdy kwiat polny 
Zrywać na wieńce zawfze macie przyftęp wolny. 
Tylko ty moy Narcyflie, kwiateczku kochany, 
Zadną ręką śmiertelną nie będziefz urwany, 
Ty ftoilz w czyftym polu nad ftrumieniem blifkim, 
Ktoryć nogi połewa буут potokiem ślifkim, 
Poranek czyftą rofa kropi twoie wargi, 
Słowik nie zapomniawfzy ftarodawney (kargi, 
Kwiląc pieśni calą пос, ptaftwo drobne głufzy, 
Ktorą twe melodyą uwefela ufzy. 


Danitko. 
Dofyć na młodość wafzę, będą wam młodzieńcy 
Powinni za te pieśni, także nowożeńcy. 
Jefzcze ia iednę przydam, chociem ftarfzy laty, 
Przecie fię nie powftydzę wyikoczyć przed (waty, 
Jak tylko Amaranta pofzła z tey dziedziny, 
Płaczą po niey i gory, i nifkie doliny. 
Płaczą z paftufzętami rzewliwe Sielanki, 
"Tyrimon zawiefiwfzy na dębie multanki, 
Z płaczem rzekł: Bog was żegnay miefzkańcowie leśni, 
Jedney bez Amaranty nie zagram wam pieśni. 
Wtąż Naiady w przezornym wychowane Nieftrze, 
Wzdychaią po niey, iako po rodzoney fieftrze; 
Dla niey i ogrodeczek, ktory ręką włafną 
Sadziła, odmienił бе, iuż w nim roże gafną. 
Już gwoździki blednieig, iuż lilie śliczne 
Potruchlawfzy, łzy po niey toczą z fiebie mliczne. 
Rozmaryn upiefzczony, Krol wonnego ziela, 
Gałązeczki opuścił lubego wefela. 
Í Zgoła 


POLSKIE. ца 


Zgoła naymnieyfzy kwiatek po niey tefkniąc mdleic, 
Już też od Akwilonu wiatr oftrzeyfzy wieie. 

Przyidź do nas Amaranto, Znowu wiofna wftanie, | 
Żnowu fłowiczek przez пос śpiewać nie przeftanie. LK 

Wrocą fię z tobą do nas ulubione czafy, [I 
Pola w kwiatki, w młody lift odzieią fię lafy. 


La/fota. 
Daniłku, nie owcami twoy padwanek pachnie, 
Podoba fię i owey mniemam pannie Kachnie, 
Co йара iako pawa, à natrzmiwfzy rogi, 
Ogon za fobą włoczy. Май: taniec ubogi: 
Przedtym plęfy wyprawiał 2 Podol(ką Połonką, 
Teraz fkoczy Wekiery 2 Райа noweżonką. 
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Vilas, Olechno, Dorylas. H 
| > af 
| E to ośmnafty odwrot па fwym zodyaku, 
| | @/ Kola fioneczne w ftecznym uczyniły raku; 
[КҮ Jako ozdóba nego i chluba rodzaiu, . 
| Symich do fzczęśliwego ztąd poftąpił kraiu, M 
ШҮН Symich nadobny pafterz, urodziwey trzody, 
| | Ktorego nad potokiem Kaftaliyfkiey wody, Pr 
\ ji Kwiatki zbieraiącego froga Perfephona 
AN Od pierfi oderwała Muzom prawie z łona: 1. 
| ji Choćże on do przybytkow wiekuiftych wzięty, | 
p | ` Z duchami przeczyftemi śpiewa święty, święty! J 
alii Ja przecie, ilekroć fię dzień lecie przefili, f 
INNI (O ktorey od nas wyżey przeftawił fię chwili) Z 
| JH Odnowiwfzy lamenty dawne, i tefknice, 
dj Odprawuię płaczliwą za niego rocznicę. | U 
ү | Тай rowno z żałobą fkończyli fwe żale, 
ү Niektorym fmutną pamięć czas wyraził, ale | T 
| Zaden wiek; ktory fkaly i marmury krufzy, | 
| Oczu moich z łez rzewnych po nim nie ofufzy. 1 
Aleć i ty cnotliwa drużyno fpołecznie, 
H Dnia dzifieyfzego że mną zapłaczefz ferdecznie, 1 
A Wfpomniawfzy, iako gładkim rymem, iako mile 
| Wyfławił w krotkich pieśniach wfzyftkie krotofile, | 
: А chociażże Hyacynth kwiat Słowieńfkiey ziemi 
ү Trunnę iego okrywa gałązkami fwemi, f z 


Prze- 
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Przecie i tu każdy z nas wziawfzy darnia bryłę, 
Na imię iego; wielką ufypmy mogiłę, 
Na ktorey w ierzóbuć miafto rytego grobowcu, 
Zawfze świeżego rzędem nafadzę iałowcu: 
Srzodkiem wieńcow zawiefzę barwinkowych parę, 
I ktorą mi darował odchodząc cytharę : 
A wy miafto napifow , nad oziębłym grobem 
Spiewaycie ze mną iakim kto umie fpofobem. 
Olechno. 
Jako obc hodu tego ftałeś іе powodem 
Także bądź i śpiewania: ty zaczynay przodem. 
Hylas. 
Niemafz cię, niemafz Symiehu moy zloty; 
е me rofkofzy , moie piefzczoty, 
‚ niemafz żywego z nami, 
і świecie z płaczem fzukamy. 
u ушай о» iako kwiat rożany, 
I zniknąłeś iak poświata Jutrzenki rany. 
Niemafz cię, niemafz przed ludzkim okiem, 
Jako once, zakryłeś fię ciemnym oblokiem. 
Zagafła światłość twoiey przyiemności, 
Zafzły nocą oftateczną twoie wdzięczności. 
Uñaly w'uftach twoich żywe zdroie, 
Uia! fen nieprzebudzony Żrzenice twołe. 
"Trzykroć żałofny, opłakany grobie, 
Tyś nadzieie i pociechy me zamknął w fobie. 
Ty ferca mego wziąłeś połowice. 
Zolani fzy miafto niego płacz, i tefknice. 


“Tu miećcie kwiatki pachniące młodzieńcy, } 
Ti panienki nieście rofzczki z wonnemi wieńey.) 
Okryicie ten grob zewfząd ziołami, 
By nie więdły, ia ie będę polewał łzami.) 
A ty krwi moia wielce ulubiona, 
Z ferca mego do trunienki tey wytoczona. 
K5 
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Dobra пос mieway, poki ia z tobą, 
Zywy z żywym nie uyrzę Йе włafną ofobą, 
Olechno. 
| Komu kwiateczki me kwitniecie? 
IJ Komu zapachy gotuiecie? 
| Kto wafzym zechce Буй? ftrażnikiem ż 
Kto wafzym będzie ogrodnikiem 2 
| Ponieważ przyiaciel moy ferdeczny 
| Odchodzi odemnie w on Ктау wieczny. 
| | Ehey roże śliczne, ó roże! 
| 
| 


А ktoż mi was zrywać pomoże? 

O lilie, młode lilie, 

И Ktoż mi z was wianek uwiie? 

I | Kiedy. naywiękfze moie kochanie, 

| ji Zemną бе oftatecznie rozftanie. 

h Ach fiołeczki me rumiane, 

JAY Dla kogo będziecie zerwane? 
Оу wianeczku, luby wianeczku, \ 
Komuż cię daruię w taneczku? 

Gdy fię odemnie śpiefzno wybiera, 

І gdy тоу naymilfzy umiera. 


| Rozmarynie, hey rozmarynie! 
I ү Już przyjemny zapach twoy zginie, | M 

WEAK JM Nie tylko rózmaryn fam zgoła, [| 
IRAN Wfzyftkie wonne zmifzczeią zioła. Be 
| Oto kwiatek żywy z niemałem 


Uwiądł, świata wfzyftkiego żalem. $ 
Dorylas, х 
h Z żalem nieukoionym ferce mi wfpomina, [ 2 
jako mię Symich, pociecha iedyna ' 
Zegnał, Gdy Пе rozftanę z tym światem mizernytn, 
| Jeżli mi będziefz przyiacielem wiernym, 


Przynaymniey w rękę martwą dafz mi wonne ziele, ( 
POEA =, 
Abo poprawifz wieńca na mym czele. 
Lubo 


POLSKIE 


Lubo na oczy rzucifz, ziemi pierwfzą bryłę, 
Lubo nad grobem ufypiefz mogiłę, 
Ani mię zapamiętafz , owfzem każdey 
Rożami grob moy potrzęfiefz żalofny. 
Na co ia; moy Symichu, me ferce iedyne, 
Niechże ia pierwey niefzczęfny zaginę, 


wiofny 


Niechay ia twóje mary śmiertelne załęgę; 
Niźli fię z tobą tak prędko rozprzęgę. 
Ale że iuż oftatnie pofzły żyzem lofy, 
A z wiatrem pofzły życzliwe me glofy: 
Jużeś w młodości fkonczy!, doyrzałe twe żytłło, 
Już ciało twoie fzłachetne oftydło. 
Już, hey nieffetyż 1 one oświecone Oczy, 
Smrodliwa ropa bez przeftanku toczy. 
Już czoło okazałe, i udatną fzyię 
Plugawy robak bez przeftanku ryie. 

Nie dlugo proch zbućwiały, i prożne nadzieie 
Wicher po ziemi przeftronney rozwieie; 
Ze wfzyfték człowiek 2 wzroftem calym (żal йе Boże) 

W maluchney garści zamkniony bydź może. 


Hilas. 
Między "Mirtami, przy Tdeyfkim dole, 
Wdzięczny fen fpało nadobne pachole 
Beśpiecznym okiem; aż Z puftey iafkini 
Wynidzie kniemi podziemna bogini, 
Smierć niezbłagana, bez ciała, bez oczy. 
Z kofą do niego iadowitą fkoczy, 
I krzyknie: tyś to niefzczęfny Kupidzie, 
Dany za giermka, i fyna Cyprydzieę 


Zebyś fię moiey potędze zprzeciwiał, 
Zebyś znikomych ludzi płod ożywiał ? 
Co teraz myślifz bezecna hołoto š 


Poydziefz gdzieś nie był, poznafz co ieft Kloto? 


Stra- 
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Strachem tak nagłym dziecina przeięta, 
Krzyknie, о matko moia, matko święta, 

Folguy mi; wfzak ia pod twą żartką kofę 
Narod czlowieczy bez przeftanku plofzę. 

Co więkfza od tey chwili, na twą ftronę, 
Lud fkazitelny bez liku pożonę: 

То mowiąc: napnie łuk, i ftrzałą żywą 
Zaymie po kościach śmierć nielutościwą. 

Ażci odmiana prędka: bowiem ona 
Jędza miłofną chęcią zapalona, 

Kofę i faydak śmiertelny odrzuci, 
A do fzyie йе Kupidowey rzuci. 

Potym mu kołczan martwemi natkniony 
Strzałami, między zawiefi ramiony. 

W tym moy Kupido złocifte rozwinie 


Skrzydła z batkow fwych, i gdy fig wywinie 


Z ręku, pioranii tak długo wiatr rzeże, 

Aż na Paphiyfkie przypadł lotem wieże. 
"Таш obaczywfzy matkę Erycynę, 

Z płaczem iey powie takową nowinę. 
Ona go ciefząc; dziecię ukochane, 

Czemu pobladły twe па rozane2 


Czemu fię boifz? nie wiefz, że krwie Bofkiey 


Nie dotykaią śmiertelne przegrożki? 
On też w nadzieię nie wątlego wieku, 

Naymniey folguiąc biednemu człowieku, 
Mlodość i ftąrość, panny i chłopięta, 

Rownie zagania w niepozbyte pęta. 
Napada nifkie i ubogie ftany, 

Bierze w niewolą chudziny, i pany. 
Ludzie mądrości znaczney, wielkiey rady, 

Pod przykre iarzmo zewfząd pędzi ftady. 
Wfzędy go pelno. Raz przechodząc błonie, 
Szeroko w pięknym leżące Aonie, 


= 
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Uyrzy Symicha, młodego $ymicha, 
A on, gdzie fkala Parnafka wypycha 
Wody fzemrzące, na glośney Cytarze 
Pieśni wygrawa, A przed nim po parze 
"Tańczą boginie, Muzy i Charyty : 
Aż Terpfychore z konwaliey wity 
Wieniec, lubemu dawfzy Cytaryście, 
Jela okrywać fkronie iego w liście 
Blufzczu krętego; w tym Amor po cichu, 
Skradłfzy fig, fzepnie: uciefzny: Symichu! 
Nie lepiżby to: tym czafem w Cytherze, 
Przy białym, lata trawić, fraucymerze? 
I fercowładney -pofluzyé bogini, 
Niżeli tefknić w tey głuchey puftyni. 
Słyfząc to Symich, począł pałać wftydem, 
Począł uchodzić przed zdradnym Kupidem, 
Załośnie krzycząc, Ó niepokalane 
Corki mądrości! тей: wam oddane 
Czyftości moiey, przyiemne {8 śluby, 
Jeżeli moy rym był wam kiedy luby; 
Brońcie mię teraz: widząc to zuchwały 
Marfowie , porwał kołczan pełnoftrzały ; 
On kołczan, ktory dała mu w zakładzie 
Niedma piekielna, ten naymniey o zdradzie, 
Wiedząc, gdy z niego śmiertonośne pręty 
Położy na łuk haniebnie napięty, 
Nieftetyż! ledwie cięciwy pociągnie, 
Za pierwfzym razem Symicha dofiągnie 
Strzałą , ktorą mu na złe porzuciła 
Lachefis wściekła, gdy go polubiła. 
Zatym Symicha wfzyftkie żywe у, 
Wfzyftkie uciechy żywe opuściły. 
Tu koniec wzięły Sauromackie оду, 
Tu fymiphonie, tu głośne epody 


Uftaly, 
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Uftały, kiedy przedniego muzyka 
Z: 
Niemafz iuż, niemaiz Orfeufza 


aza bolem niezłeczonym tyką. 


Siedząc w: pośrzodku Rhodopey( 
Zwabiał ftronami wdzięcznemi w 

Zwierz, ryby wodne, i powietrzne ptaki. 
Lecz iako łabędź, ktorego śmierć bierze, 

Ufiadlfzy nifko przy cichym iezierze, 
Smakuie fobie koniec tego świata, 

I: wiećznych czafow nie przeżyte lata, 
Wwzbudziwfzy w fobie nowe melodye, 

Nowe koncenty, nowe harmonie, 
Krzyczy z radością wiekuifte hymny 

Tak długo, aż go duch opuści zimny. 


Olechno, 
Kto kiedy więkfzą żalu rniał przyczynę, 
Jako kiedy me kochanie iedyne, 
Smierć nieokrotna złupiwfzy z żywota, 
Wegnała w trudne Proferpiny wrota. 
Niewinna dufzo, ciebie cnoty twoie 
Przyprowadziły na wieczne pokoie. 
Gdzie będziefz wiecznych zażywać rofkofzy, 
Ktorych przypadek żaden nie wyplofzy. 
Ja zaś po tobie ó Aońiki flugo, 
O wychowańcze, będę tęfknić długo; 
Będę z fioftrami płaczliwey Kameny 
Nad ciałem twoim kwilić rze treny. 
"Tak więc orlica, wziąwfzy w pierfi firzalę, 
Chociaż z tym razem na wyfoką (kale, 
Chociaż uleci na dzikie bałchany, 
Nie może pozbyć raz zadaney rany. 
Nie mnieyfzym iia, przez twą śmierć, fpofobem 


Zraniony, nad twym dziś narzekam grobem. 
2 Gdzie 
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Gdzie was na ten czas piora zanofiły, 
O.Kupidowie! gdy Symich moy miły 
Zegnal oftatnie Helikońfkie zdroie, 
I dwoywierzchnego Parnaflu podwoie. 
Wierzę ani Cypr, ani Paph fzeroki 
yczyną takowey odwłoki: 


Był wam p 
Bowiem go i Cypr załował miłofny, 
I Paph dla niego toczył łzy żałofny. 
Nad to i Paphy dziecie gładkiey twarzy, 
Ogniem fwym więcey nikogo nie fparzy, 
Gdyż nad Symichem płacząc uftawicznie, 
Zalał w pochodni światło świetnośliczne. 
Ani z Cyteru złotorucha Pani, 
Strzałami fwemi fere ludzkich urani; 
Abowiem wfżyftkie na ftos ułożyła, 
I ciało twe nań Symichu włożyła. 
"Tu latorośle nieście balfamowe 
Nadobne Nymphy, tu gałąfki nowe 
Mirtowe miećcie, tu rożane wianki, 
Tu kładźcie pięknie złożone rownianki: 
A ty Aonfkiey matki fynu mały, 

Tu wfzyftkie porzuć ferdeczne zapały. 
Podnieć twym ogniem grobowiec żałobny, 
Na ktorym Symich fpoczywa ozdobay ; 

А ia poftawię Йир nie ladaiaki 
Nad nim, przy ktorym napis będzie taki: 
Tu leży $ymich ‚ $ymich' оп nadobny) 
Abo Kupido, abo mu podobny, 


Dorylas. 

О ktoby mię dziś przybrał w piora lotne; 
I dał mi fkrzydła do barkow obrotne, 

Zebym przed żalem, ktory mię nie lekko 
Trapi, poleciał od ludzi daleko. 
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Wolałbym miefzkać w bezludney puftyni, 
Abo fię zamknąć gdzie w ciemney iafkini, 
Niżeli martwe częfto przyiacioły 
Widzieć, i z niemi umierać na poły. 
Ilekroć bowiem człek miłych utraca, 


‘Tyle razow żal życia mu ukraca; 
I w iednym grobie fkłada to oboie, 

Ciało nieżywe, i pociechy fwoie. 
I ty Symichu ledwieś fię urodził, 

W wielkieś nadzieie pokrewnych zawodził; 
Dodawały im wyfokiey otuchy, 

Dewcipu twego niemal Bofkie duchy, 
A teraz, iako gdy kto przed pogodnym 

Słońcem fchroni fig pod iaworem chłodnym, 
Jeżli йе drzewo z trafunku obali, 

Oraz i fiebie, i iego przywali: 
Tak niefpodzianym za twoim upadem 

Oczekiwania padły iednym śladem; 
І drzewo, icień, i pociechy potem 

Naftępuiące zmiefzały бе z błotem. 
A przetoż źrzodła, i przezorne zdřoie 

Dodaycie mi łeż, аут fzkody moie 
Godnie opłakał, chociaż że nadgrody 

Nie wezmę rowney za te moie fzkody, 
Jako z włafnego brzegu roftoczona 

Woda, od ziemi lakomey połkniona, 
Już fię nie wraca do pierwfzego ftoku, 

Так z powfzechnego i ciebie wyroku 
Gdyśmy Symichu złożyli do lochu, 

Prochem йе ftawfzy, utonąłeś w prochu. 
Gdzie teraz ono czolo twe łagodne? 

Trzykroć wdzięcznieyfze nad niebo pogodne? 
Kędy uft gładkich nieprzebrane morze? 
Gdzie oczy milfze nad poranne zorze? 


0 


1 
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Kędy dowcipu dziwnego przybytek? 
Smierć zdruzgotała w drobne kąfki wfżytek, 
Ehey nieftetyż | twoie lube oczy, 
І także pyfkiem brzydkim czerw roztoczy: 
Czoło wefołe, i udatną fzyle 
Robak zgniłemi zębami poryie, 
А potym z ciałem i moie nadzieie 
Wicher po drogach roftannych rozwieie, 
Ze i ty znikniefz, i twoia pamiątka 
Pofpołu z tobą zaginie do fzczątka; 
Q prędkoś fobie za powinowaćtwo | 
Naymilfze przybrał plugawe robaćtwo. skali 
Owad podziemny, węże i gadzina, | 
To twoi krewni teraz i rodzina: 
Twoi to bracia teraz i rodacy, 
Smrod, zgńiłość, mfzyca, czerwie i pędracy. 


Ze mną płaczliwe rzeki narzekaycie, 
Ze mną i wiatry wzdychaiąc, ftękaycie, 
Cokolwiek wonnych kwiatkow w fadach roście, 
Zerwawfzy, byftrym pędem tu przynoście. 
Jak wiele liftow ftrugnieni okrywa, 
Niechay pofpołu z wodą tu przypływa. i 
Niech wody łzami, kwiateczki ozdobą, H 
Liftki niech będą grobowi żałobą, 
Grobowi. w ktorym twardym fnem zinorzony, 
Nocuie Symich тоу nieptzeplacony; | 
Już nie on.Symich, iaki w ciele żywym | 
Był czerftwym, grzecznym, сї ybkim, urodziwym: 
Ale żalu moy, w żałofney poftawie 
Bardzo odmienny, on, i nie on prawie: 
A zgoła nie on, tylko iego ziemna 
Lepianka,. oczom ludzkim nieprzyjemna, 
Z ktorey gofpodarz uftąpił, à ona 
Stoi puftkami fobie 20йаулопа, 
L Stoi 


gdy 
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Stoi iak fzałafz chrościany odarty, 
Ktory winiarze ftawiaią dla warty; 

Zaledwie z oney ftraż uftąpi kucze, 
Już ią lada kto odziera, i tłucze. 


A przetoż gory, i nifkie doliny, 
| Pomożcie wdzięczney płakać mi dzieciny, 
Ktorą (wym mlekiem Jowifzowe cory 
W cieniach Parnafkiey wychowały gory, 
| Ktora kołyfząc, aby fpała chutni, 
M Gdy przyśpiewuią cichuchno przy lutni, 
| Wfzyftkie muzyki, 1 pieśni w nie wlały, 
Jakie piaftunki kolwiek one grały. 
|| Teraz iuż dziewek Bofkich ukochany 
| Оп wychowaniec, z prochem pomiefzany, 
| Zamknął żelaznym ufta fwe milczeniem, 
ҮЕ Już go nie ffychać, iuż fig fłodkim pieniem 
ШИ Do pozoftalych przyiaciol nie ozwie, 
Poki nas trąba do fądu nie pozwie. 
Ona to trąba, ktora kiedy krzyknie 
Na trwogę, wfzyfiko ftworzenie przęniknie, 
W fżyftkie otworzy groby zmarłych ludzi, 
Wfzyftkich nas ze fnu długiego obudzi, 1 
1 tawi па fad oftatni w tym ciele, 
Ktore iuż było zginęło w popiele. JJ s 
"Таш śmierć od żalu okrutnie zawyie, 
I włafną ręką fama йе zabiie, 
"Гат niezbłagane dni nafzych fzafarki, 
AE Rzucą o ziemię nie płatne zegarki. 
: Slonce od ftrachu nagłego zemdleie; 
Kfiężyc twarz krwawą pofoką zaleie, 
I Gwiazdy z przeftrachu chorobą fzkaradną 
Z nieba rzucone, na ziemie upadną. 
W Ziemia Пе z gruntu porufzy, à fkały 
Będą Пе zbijać Јако morfkie wały. 
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Wfzyfikie mifterftwa rąk ludzkich i czyny, NA 
Potop ogniowy obroci w perzyny. Í jj 
Miafta i zamki pyfzne w niwecz zburzy, \\ 
Pompy światowe popielcem przykurzy. | 
Nafze ozdoby i galanterye | 
Grubym zużelem na wieki poktyie. fi 
Wfzyftek świat wezdrgnie oraz w oney dobie, | 
Sam йе w żałobę ubierze po fobie. || 
Sam бе zaleje łzami, gdy w popiele 
Obaczy fwoie niegdy przyiaciele, 
A my co rzeczem gr 
* Kiedy fię lękać będą fprawiedliwi! 
Odbieżą nas tam te dziecinne brydnie, 
Wierzę, każdy z nas z botaźni oftydnie, 
Јако Йир wryty, z mieyfca Пе nie rufzy, 
Obawiaiąc fię piekielney katufzy. 
Zaden tam rzecznik nie trunie za nami, 


rzefznicy złośliwi, 


Tylko uczynki пабе ftaną z nami, 
"Ге fprawę od nas oftatnią odprawią, I 
Те nas potępią fame, albo zbawią, i! 


Tobie iuż błogo ó dufzo wybrana, 

Ześ do wefela wefzła fwego Pana, 
"Tamże nas czekay, aż te nafze żale 
Skończywfzy, w Bofkiey uyrzemy cię chwale. 


164 SIELANKI 
agd Om 
DC —— r А 
ро 
SIELANKA SZOSTA. | 
т 
МООС X. | 
05] 
PPWOW ANĄ ] 
У 
Folas, Alexy. l 
| In 
| | Alexy. | 
I 
EIN C fię dzieie Jola? że twe cznyne fletnie 0 
A Umilknęły? iakoby w ciężkie znoie letnie, 
(и! Gdy flowiczek rzewliwy narzekać przeftaie, 1: 
| | Milczą zielone lafy, milczą głośne gaie. 
| I Wczoraś nadobnie śpiewał, wczoraś był wefoły, W 
\\ | "Tyś gral, my koło ciebie ftali iako pfzczoły, | 
| | Jolas. 
Za czafem wfzyftko idzie, czafem ffonce świeci, С, 
Czafem z burzą pochmurną defzcz haniebny leci, 
Шеху. A 
| "То prawda, ale przecie mamy mieć iednakie | 
LIAN Serce na złe przygody, i fzczęście wfzelakie. | ( 
| Жу mow co cię trapi, A za pomodz tobie KS 
| Będę mogł. golas. Powiem, tylko nie chciey tefknić 
WIEN fobie. 
И Nie dawno gdym w południe fiedział fobie w cieniu, | 
| Uyrzałem iakgś Panią w iedwabnym odzieniu, | 
ү! ‚ 9 3 T 5 . - 1: а | 
LI Z nią chłopiąteczko z łuezkiem nie wieliczkie, ktora | 
| Skoro ufiadła wedle krzywego iawora, 
LINIA Dziecina ią (gdyż na nie gniewać fię poczęła 
|! Опа pani) obłapiać i całować igla, 


fknić | 


| 
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Ona; idź precz odemnie łotrzyku zuchwały, 
Abo iefzcze chcefz krwią ma napawać fwe ftrzały 2 
Dofyć iuż ran ponofzę od ciebie w nym ciele; 
A chlopię odrzucone nie miefzkaiąc wiele; 
Przyfzło do mnie, i fiadłfzy wedle mnie pod bukien:, 
Dało mi w ręce faydak z natężonym łukiem; 
Oglądaiąc ia dziwny rynfztunek, nie chcący 
Jakoś fię nim obrażę, natychmiaft gorący 
Ogień w fereu poczuię, оп zdrayca, gdy minie 
Las gęfty , fkrzydła z ramion złocifte rozwinie; 
I niemi między modre obłoki fię fkwapi, 
A mnie żal, i nieznośna tefknica ułapi. 
Od tego czafu nie wiem, co fię ze mną dzieie, 
Zawfze iakoby/żagiew ferce we mnie tleie; 
Tzda mifię, że codzień po lekku ufycha, 
Dufza iakby ściśniona, uftawicznie wzdycha; 
Wlasnie kiedyby ią kto przywalił kamieniem, 
"Tak iey dufzno, i tak fię biedzi z częftym tchnieniem, 
Długo będąc zraniony na fęrcu tak frogo, 
Narzekałem żałośnie nie wiedząc na КОБО; 
Czyli na owę panią, i dziecko przekłęte, 
Czyli na ftrzały przez mię od niego powzięte. 
Aż nie dawno na kiermafz idąc ku Zniefieniu, 
Uyrzałem mołodycę w bieluchnym odzieniu; 
Ona dwiema wieńcami otoczywfzy czoło, 
Nie wielkich dziewcząt pląfać uczyła wefoło; 
Tey, przyftąpiwfzy z blifka, gdy fię przypatruię, 
Niezwyczayną odmianę na fercu poczuię. 
Jako bowiem lipki wofk letnie fiońce topi, 
„Abo grad, ktory defzczyk Maiowy pokropi; 
"Tak przezemnie wfzyftkiego pot fię gęfty linął, 
Bog ftrzegł, żeni йе w drobniuchne krople nie rofpłynal. 
Ochłodnąłemci w ten czas troche, lecz w pamięci 
Odtąd ona dziewoia zawfze mi fię kręci. 
BS Alexy. 
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Alexy. | W 

Proftakeś, iako baczę, wielki, mowię śmiele, 2 

Ześ fam nie znał, o ktorym Świat nabaiał wiele, 
O Kupidzie Уу елеу brzydkim bękarcięciu, А 

Ktory бе fpolnie rodzi przy każdym dziecięciu, ш; 
Za młodu йе wzdy tai, ale fkoro piory 

Podroście, natychmiaft йе wybiia do gory, Le 
Za łuk nafzę chuć bierze, piefzczoty łechczywe 

Na firzały fwe obraca, myśli na cięciwę : 11 
Wtąż żagiew, ktora w nas tli, prawie z urodzenia, Й 

W głownie fwoie i fkryte podniety odmienia, N 
Aż potym krewkość пайла, nie Wenus przeklęta, 

Nafzemi, nie cudzemi , Żądzami nas pęta, 0 
То chłopiątko, ktoreć йе w lefie widzieć dało, 

Już dawno w zanadrzu twym gniazdo fwoie miała; S 
Tyś nie wiedział, dopiero dziewka na Zniefieniu 

Pokazałać fkrytego w ferca twego cieniu. М 
Znayże teraz bogini miedookiey fyna, 

I boy fię nad dzikiego więcey Tatarzyna. T 
Wielkie fzkody w Podolu Horda czyni pewnie, 

Gdy plondruie kray, wiąże czerń, pali derewnie: L 
Lecz więkfze ten Hordyńczyk, ktorego po Rzymie 

Byftre ftrzały lataią, i po grubym Krymie, б 
Wfzędy go pelno, wfzędy fkrzydełkami lata, | 

Nikt przed nim nie ulęże w żadnym kącie świata, ( 
Trudno tego ubłagać baranim kożuchem, 


Skorą fię mu okupić mufifz, abo duchem. Ей 
Aboć fię iefzcze przedtym nigdy nie przydało 
Zamiłować ? wierę mafz doświadczenia; mało. 
Nietylko miłość w рай Кіа lągnie йе bławacie, 
Znaydziefz ią czafem w guni, i ubogiey chacie, 
Pafiuchem był młodziuchnym Adonis, à przecie 
Gdy go Wenus uyrzała па уоппут Himecie, 


Weft- 


но; 


i, 


Мей 
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Weftchnąwfzy tak mowiła: aboś ty ieft fynen 

Jakiey piękney bogini, abo Kupidynem* 
Takim cie bowiem śliczna poftawa udaie, 

Tylko, żeć Kupidowych ikrzydeł nie doftaie. 
Ktośkolwiek ieft, zapewne twoy blogofławiony 

Ociec i matka, z ktorych tak pięknieś fpłodzony. 
Lecz tyfigckroć fzczęśliwizą ma bydź poczytana 

Ta, ktora tobie będzie małżeńłitwem oddana. 
I ze mnie w każdy fpofob ша fuge powolną, 

Bądź ślubem wiecznym zechcefz, bądź namową fpolna. 
Na to йе on zapłonał, iako gdy kto bialem 

Szarłat iafnorumiany pokropi nabiałem. 

Ona mowę zmieniwfzy, rzekła: ukochane 
Owce do ftraży temu pafterzowi dane, 
Szczypeie młodą lefzczynę, fzczypcie 

Niżeli południowy 2поу przyidzie gorący 3 
Ale i owce mało o paftwifka dbaią, 

Na ciębie tylko gładki paniczu patrzaią ; 
"Tobie nie błędne owce, nie rogate trzody 

Zaganiać przyzwoita do Xantowey wody: 


Lecz godzieneś , aby cię leśne Oready, | 
„I Napeyfkie Kniechynie brały do biefiady./ 
Godzieneś, abyć Nimphy i Bofkie dziewice 
Wolny przyftęp czyniły do czyftey łożnice. 
О tylko chciey, oto ia chociażem Krolową 
W Cytheronie, tobiem ieft na wfzyftko gotową 


ch, 


Już ia mogę przy tobie po gorach уок 
Mogę i po dolinach bląkać fig g ókich; 

Milfza mi twa pifzczalka, 1 piofneczki leśne, 
Nad Orpheowe ftrony, ó dziecię uciefzne. 

Przez ciebie moy Kupido ftracił władzę twoią, 


Abowiem przyjemnością rofpalony twoia; 
Zachwycił fercem ognia, ktorym wprzod fzafował, 


Ktorego, tylko przez cię, nigdy nie kofztował. 
L 4 Dla 


wrzos pachnący | 
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Dla tegoć luk, miłości naczynie kryiome, 

I ftrzały daie, drogi ferdeczney świadome; 
То rzekłfzy, pofkoczyła, myśląc go obłapić, 

Lecz on począł йе od niey iefzcze prędzey kwapić, 
Tak więc owca przed wilkiem, tak ielonek fżczwany 
PTak przed iaftrzębiem pierzcha gołąb niedognany. 
Bogini tuż, tuz za nim, on zatym pofkoczy 

W ogrod, z krzykiem wołaiąc bogow ku pomocy. 
Dianno, 6 Dianno, ktorey panien wiele 

Służy nabożnym fercem w Ephezfkim kościele; 
Chwalebna miłośnico poczciwey czyftości, 

Zachoway mię dziś profzę w zupełney całościz 
A ia potym ołtarze za tę pomoc twoię, I 
Krwią wylana bieluchnych iagniątek napoię. 
"Fe proźby.nie daremnie czynił, bo iak biegła 
Wenus fzalenie za nim, roży nie poftrzegła, 
Na kierz wpadła, i tak fię haniebnie zraniła, 
Ze białą rożę przedtym krwią uczerwieniła. 
f І ty Пе też nie frafuy, bo abo doftaniefz 
М Czego żądafz , abo йе frafować przeftaniefz. 
| Z czafem kłopoty chodzą, a iako czas płynie 
\ Prędko, tak prędko kłopot wefpoł z czafem minie, 
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Olena, Hafia, Fedora, Femka. 


Ë а ten czas, kiedy Rządzca niebiefkiey machiny 
Poyrzawfzy okiem pańfkim па ziemikie doliny; 
Obaczył doftatecznie, iako wiele marnych 
Namnożyło fię zbytkow w narodach niekarnych, 
Zalem nieutułonym porufzył йе frodze 
Tak, że zapalczywości rofpuściwizy wodze, 
Przykazał nieodwłoczney fwey fprawiedliwości 
Karaniem oftatecznym nifzczyć brzydkie złości, 
Natychmiaft Sprawiedliwość wyrok nieużyty 
Wziąwfzy do wykonania, fwoy miecz twardo bity 
Wymknąwfzy z wolnych pochew, fwoie ftrzały mściwe 
Zartko na niepochybną włożywfzy cięciwę, 
Obrociła (biada пат) na rożne narody, 
Ugadzaiąc w pałace i liche zagrody; 
Zaraz iey zapalczywość i Rofyifkie ziemie, 
Poczuły i możnego Lecha mnogie plemie, 
Prędko gniew ukwapliwy furowey prawice 
Obywatele Rufkiey poznali ftolice; 
Bo nie bronią kowang) nie hartowną ftalą, 
Nagle zbolałe ciała na ziemię йе walą, 
Ale od wiatru tylko zarażliwey pary 
Mizernie konczy lata lud młody i ftary. 
A my przed Bofką karą, i przed iego mieczem 
Kędy fię ukryiemy, abo gdzie ucieczem š 
L š Jezeli 
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Jeżeli na obronne uftąpiemy wieże, 
Ktorych całą noc warta nieuśpiona ftrzeże? 
I tam nas rozga tegoż karania dofiągnie, 
Skoro fwą Jednowładzca potęgę rościągnic. 
Jeżli Пе zaś wpuściemy w bezdenne otchłani, 
Kędy na wieczny ogień grzefzni fą fkarani, 
I tu, сїў ktorzy cierpią nieprzeżytą mękę, 
Znaią przytomną Sprawcy Wielinożnego rękę. 
Jednak chociażże pomita każdego dogoni, 
Chociaż fię winowayca zły przed nią nie fchroni, 
Przecie, aby przed burzą nieuchronney, kaźni 
Uległ człowiek, i w obcym kraiu zbył boiaźni, 
Niektorzy pożegnawfzy murowane gmachy, 
Przenieśli fię pod wieyfkie niepociefzne dachy. 
Тат wy ó żałościwe Rufkie Płaczennice, 
Wfpomniawfzy na dzień ześcia piękney rowiennice; 
Jakoście żałobliwe częftokroć ięczaly, 
f_Swiadkami niech wam będa niebotyczne (Кају, 
[Dotąd iefzcze (kargami w powiefiftym gaiu 
` SBrzmią gory, brzmią i lafy w okolicznym kraiu 
А iefzczeżby i moiey rym Sielfkiey Thaliey 
Nie mial pamięci oddać wafzey T hrenodiey 2 
bowiem, iako każda z was i iakim fpofobem 
Lamentowała rzewnie nad iey zimnym grobem. 


Olena, 
Chlorys Nimpha młodziuchna kiedy wieńce wiła 
‚ Zbarwinku, żałobliwie weftchnąwfzy mowiła: 
Gdzie teraz one czafy moia złota Phili, 
Kiedyśmy wonne wieńce na tey łące міі: 
(А Satyrowie dzicy pod zielonym gaietm, 


Rogi i pierfi nagie otoczywfzy maiem, 
{Стаі nam na multankach y tyś im me kochanie 
Darowała wianeczck za takowe granie, 


0 


j Swiadczę 
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Oni iakoby wiefzczy będąc twego końca, 
Grali ku twey uciefze do zachodu Попса. 
Jefzcze wieniec nie uwiądł, ktoryeś ty wiła, 
Tyś zwiędła, tyś йе prędzey nad kwiat odmieniła, 
Hafia. 
Niedawno z mą Phillidą po tey nifkiey łące 
Zbierałam fiałeczki , i roże woniące: 
Jam zbierała, а Phyllis przyśpiewuiąc mile, 
Pofzła śrzodkiem dąbrowy, w tym za krotką chwilę 
Poyrzę, ażci iey niemafz, nie wiem kędy zafzła, 
Szukałam iey aż zorza wieczorna zagafła, 
Przeciem iey nie znalazła, à gdy noc żałofnym 
Płafzczem ziemię yła, ia okrzykiem głośnym 
Јањ wołać po gorach i blifkich dolinach, 
РШ! uciefzna Philli! tylko fię w krzewinach ` 


(Echo mi ozywała, tylko. głośne fkały, 
a РЫШ! za mną odmawiały. 
gorki, i nifkie padoły, 
Jakom РА „a wołała; iakom iuż ma poły 
Martwa, z pierfi chrapliwych głofu dobywała, 
рыш, РЫШ, ó Philli! iakom cię wzywała; 
Ozwiy, бе РЫШ moia, ozwiy йе powtore! 
Aż na koniec wybiegłfzy na wyniofią gorę, 
Potrzeciem zawołała РЫШ, moia Philli, 
Ozwiy йе do mnie, zali obłąkałaś? czyli 
Lękafz fię Nocny ch cieniow, podź do mnie, bo lwięta 
Słyfzyfz iak ftrafzno ryczą, i dzikie źwierzęta 
Krwie ludzkiey nader chciwe, ponure iafkinie 
Opuściwfzy, ftadami chodzą po dolinie. 
Na te moie wołanie ffowa mi nie dała, 
І takem ia iey, tak mie ona poftradała. 
Fedora." 
Jako robotny kofiarz, kiedy pośrzod lata 
Oftrym żelazem trawę zarofłą umiata, 


JE A 
ca uci 
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| | || | Roni rozkwitłe włofy ogolona łąka, | pgi 
WAN A ftal fię pomykaiąc daley głośno brząka; | 
|! Jeżli tam konwalia kędy przy dolinie | Wi 
| Wynika, à nie znać iey w pofpolitym gminie IB 
IWAN | Zielfka niepoczefnego, prędko kofiarz tęgi Ta 
| Przeymie śmiertelną ftalą iey panieńfkie kręgi. | I 
"Гат опа omdlewaiąc rofpufzcza fwą kofę, | Wi 
Сһоупо z wnętrzności leigc wytoczoną rofę. | 
“Tak Phillis, śliczna Phillis, dufzy mey kochanie, № 
|| Kiedy nas dofięgało powfzechne karanie |. 
[| | Smiertelnego upadku, prawie od poranku | w 
i | | Płacząc, i narzekaiąc rzewnie bez przeftanku, | 
| Zegnała oftatecznie Panny i Panice, | К 
A śmierć z nienagła patrząc na ufta dziewice, 
| | Godne lat wiekuiftych, ludziom iey zayzrzała, N 
NG Де nici dożywotnie natychmiaft przerwała. 
ҮҮ b 
| | Femka. i 
fl Ja łzami grobu twego oblewać nie będę G 
pi Phillido, lecz na nowe pieśni fię zdobędę, 
BEI Ktoremi fkrzepłych członkow śmiertelne zewłoki, R 
| I ducha niewinnego wzniofę pod obłoki. 
| Mocno ia bowiem ufam, i prawdziwie tufzę, | 
\\ Ze twą niepokalaną w ciele czyftym іше | 
JU Miefzkańcy wiekuiści niebiefkiego dworu, | 


Dawno do Anielfkiego przenieśli Taboru. 
Ciało wftydliwe chóciaż loch ogarnął marny, 
Okryty z wierzchu tylko rozkwitłemi дагпу: 
Przecie, ieźli Bog zdarzy, Kofteczki Dziewicze, 
Za czafem oblokfzy Йе w włafności fiowicze, 
Wypufzczą fkrzydła z. barkow, à z porofiey (kory 
Zewfząd gorolotnemi otoczą fię piory, 
I Ktoremi gdy wylecifz nad grobowiec zimny, 
KANN Będziefz wytwarzać Bogu fłodkomowne hymny, 
Będziefz 
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Będziefz do iego Ruchu nofić пабе modły, | 
Aby zapały gniewu Bofkiego ochłodły. 
Widzifz , gdzie tylko fwoie pożary zapufzczą, 
Kędy tylko napadną utrapioną tlufzczą; 
"Так dufze upiefzczone , iako'i lud gruby, 
Do ofłateczney zaraz zaganiaią zguby ; 
Wiele fzlachetnych fynow rowno z ziemią ztarły: 
Wiele głow zacnych w nocy oftatniey zawarły, 
Nie ieden życia fwego nie dobiegłfzy brzegu, 
Przed krefem zamierzonym iuż dokonał biegu. 
W tych przypadkach gdy Bogu oddafz пабе prożby» 
My też od tak ҺапіеБпеу uwa olnieni groźby, 
Ku więkfzey poczciwości, ku więkfzey ozdobie, | 
Zieła wonnego przy twym nafadziemy grobie; | 
Nafieiemy i kwiecia tudzież, iak w ogrodku, 
I wieńce powiefiemy nafze, à w pośrzodku 
Będziefz ftala z marmuru wykowana 1 ty, 
I napis literami takiemi wyryty: DN 
Garść ziemie, to тоу pofag, wefelne odzienie, 
Prześcieradło , wyprawa, trunna i kamienie. 
Robak moy oblubieniec, grob moia łożnica, 
Potomftwo ше, płacz КЕУДЕ, i gorzka tefknica, 


КУЕ ANKI 


ЕИ А A, O LS MIA. 
SPTEWACY. 
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Козупа.  Lidychna. 


Когупа. 


ID fię kwapifz, profzę nadobna Lidychno? 
Lidychna, 
Ата niewiefz? izalić nie powiedział Michno? 
Rozyna, 
Nie wiem zapewne. Zidychna. Pełne fiolo tey nowiny: 
Ze Bertyn młody pafterz Rofyifkiey krainy, 
Stara fię o Pałachnę, ażeby to iawno 
Sąfiadom z pokrewnemi uczynił, nie dawno 
Widziałam, kiedy w wieńcu przechodził ulice, 
Przed nim Menalka w Włiofkie przygrawal fkrzypice; 
Za'nim niefiono Serby i cymbały dęte, 
Fuiary wyftrugane, kornety nagięte; 
'Fakże ktorych ia nazwać nie umiem pifzczele 
"Prefne dofyć. Rozyza. Tą rzeczą mufi tracić wiele. 
Jednak ia mniemam że go nadzieia omyli, 
Abowiem gdy fię na poł w zalotach przefili; 
Poślą Amaryllidę do niego fąfiadę, 
Nie w dziewofłęby, ale żeby mu tę wadę 
Zadała, że to nie іе Naywyżfzego wola, 
Aby Katolikowi Rzymfkiego kościoła 
Greckiey wiary Dziewicę dawano za żonę. 
Lidychne, 
Со йе ma ftać na potym, puśćmy to na ftronę, 
Gdyż 
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Gdyż to nie nafzey głowy tajemnice zgadać | 
Przyfzie, abo o fkrytych przypadkach fię badać. š | 
Sluchaymy raczey pieśni, ktore głos muzyczy | 
Z śpiewakami przed fienią na dobrą noc krzyczy. | | 


Muzyka. 
Roże uciefzne, roże, ognie famorodne, 
Szkarłatne me opony, i gwiazdy ogrodne. | 
Dotąd was rana zorza krwią fwą napawała, | 
Dotąd Wenus letniemi łzami omywała. 
Pokiście w ogrodeczku mey Phillidy rofty, 
Teraz z Siedmi tryonow gdy was zimna dofzły, 
Znifzczałyście, ach marnie! ktoż wam teraz przyda: 
Łatorośli, ponieważ umarła Philida? 


l | 


Spiewacy. || 

Dla czegom ia Rozmaryn z gorącego kraiu ү; 

Na Pokucie zaniofifzy, według obyczaiu | 
Auzońfkich ogrodnikow po grzędach rozpłodził? 

Dla czegom go co wieczor iędrną wodą chłodził? 
Przeczem go iako ziełe z daleka przewoźne, 

W lochach niezaziębionych trzymał w czafy mroźne? 
Czemum około niego całe lato robił? j 

Zeby czoło Pałachny urodziwey zdobił; | 
Jednak ieżli Pałachna prog тоу nifki minie, 

Dobra hoc ci powiadam wdzięczny Rozmarynie, 


Muzyka. 
Oready rękami na Ifmarze klefzczą, 
Nercidy w głębokim Erydanie plefzczą. | 
Dryady pod iaworem rozłożyftym graig, үү 
Hymnidy йе tańcami w polach zabawiałą, | 
Ale кого Hebroni fiadifzy u Fontany, 
Z lekka zaczyna śpiewać zalotne Padwany; | 
Łedwie uczonym palcem trąci Йтопу sforne, 
Zaraz wodne Naiady i śpiewaczki gorne, 
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I z leśnemi Drufzkami Tanecznice polne, 
I iafze Nymphy kniemu garną fig fwawolne. 
Spiewacy, 
Na Japurtowey (korze, ktory nad wąwozem 
Wifi, na wiofnę ten rym wyrzezałem nożem: 
Młoda Hallina na tey wfparifzy йе iabloni, 
Płakała rzewno, gdy ią pożegnał Hebroni. 
То? drzewo raz przez lato tylko iablka rodzi, 
Miłość kilkakroć na dzień gorzki owoc płodzi, 
Przeczytawfzy ten napis Amintas piefzczony, 
('Wyryfował takowe rythmy z drugicy ftrony: 
Młoda Hallina przy tey ftanawfzy iabłoni, 
Smiała йе, gdy ią z drogi przywitał Hebronis 
"То drzewo na ieden (mak co rok iablka rodzi, 
Miłość pod rożnym fmakietn owoc codzień płodzi. 
Muzyka, 
W рабесе Lebedowey, kędy ftare fośnie 
Stoią, kędy winograd liftorodny rośnie; 
W ten czas, gdy poczynaią okwitać ogrody, 
Wypatrzywizy na trześniach fkoroźre iagody; 


„Obiecałem ie zerwać, i oddać Halinie, 


Lecz zaledwie poranek ukwapliwy minie, 
Ofkubł ie chytry Klimek, i dał w upominku 
Teyże młodey Hallinie: prędkiego uczynku 
Do prędkiey myśli trzeba, а kto. z myślą leży, 
Drugi go bez rozmyfłu długiego ubieży. 
Spiewacy, 
Phebus w złotym kagańcu wywozi płomienie, 
Cynthia frebrem bladym zdobi fwe promienie, 
Jutrzenka nofi warkocz ogniem przeplatany, 
Hefper chodzi czerwonym fzkarłatem odziany, 
Ni Cynthia, ni Hefper z Jutrznią Йе ramieni, 
Kiedy im nie użyczy Apollo promieni. 


Halli- 


SKIE 


Nimpho okazala, 


e twe czoło przyiemnością pała; 


< 


H 


7; 


Widzę ia, 
Oczy iafne go rowno z Cynozu 


/dliwa purpura: 


m gładkim nie ozdobię, 


Lecz ieżeli cię wie 
Zaden w БАКЫЙ wieku nie wfpomni o tobie; ) | 
Muzyka. 
Spiewaczko ыш fka kędy йе zabawiafz? 
= ktorey teraz łące biale nożki ftawiafz? 
W ktorym kacie twe lata trawifz Ukrainy 2 
Powiedz, oto cię pola, i wielkie doliny 
PA chrzęftem GEN ARE h wzywaią, 


Spiewacy. 
Skowronek w czyftym polu, łabędź wedle wody,| 
Słowik w zielonym gaiu a. 


RETE | 
zy flodsie ody., 


u w dzię 


A ia na każdym mie 
Ogłafzam rownym rymem twe а imię; 

Ze tych pieśni łabędzie krzykliwi бе uczą, 
Ze ie iuż fkowronkowie i fiowicy nucg. | * 


Muzyka. 


CIU 


"Tobie można Wenero, 1 twemu dziecięciu 
ym przedfiewzięciu ) 


(Bym zupelny zoftawał w świ 
Dawałem w.upominku bogate Qbiaty, 
zęfto przed twym ołtarzem pyfznyt 
Upadał żarzezany , częfto na ofiarę, 
Przynofiłem grzywaczow wycho w 
Codzien pod tw j 
Swiezym m m z bukow 
Ale żeś mie miłością nową zarzuc 
Ześ mi gładką w zalotach Gre 


cm 


cap brodaty 
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ch parę. 
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MTey, iako zbior moy, tak fam ofiaruię fiebie, 


Ге darunkami błagam znacznemi, nie ciebie. 


Spiewacy, 
Uciefzne ogrodniczki, moie Podolanki 
o ? 
Gotuycie śliczne wieńce, i wonne rownianki 
y 2 > 
Rwiycie mlodziuchne roze, przynieście barwinku 
У; 2 > 
Oddaycie wfzyftkie kwiaty wdzięczne w upominkie 


Nadobney Pelagii, żeby przy tym zielu 
Dowiedziała йе o mnie fwoim przyiacielu. 


{ A ieźli ia te błahe nie zbłagaią dary, 


Bierzcie na pomoc gufła, i niezbyte czary, 
Temi abo przełomcie sess: iey frogości, 
Abo użyicie we mnie bolu złey miłości, 


Muzyka. 

Hiola Во na łące, 

Rozyna zrywa rože czerwono gorące, 
Amaryntha Rozmaryn fzmaragdowy lubi, 

Maryna rozfadzónym Mayranem fię chl ubi. 
Lecz gdy piękna Pałachna nad wftydliwym czołem 

Zwiefi wieniec z Wafilku wity rownym kołem; 
Jako fama Dziewice urodą PB nie; 

Tak przy niey infze zioła Ма ек celnie. 


Spiewacy. 
Pomnifz Pałachno, kiedyś do fadu przybiegła, 
Zebyś prześcigaiących wiśni pilno ftrzegła; 
Ilekroć ia w chrościnie odbieżawizy trzody, 
Ufiłowałem fmaczney zakufić iagody, 
Zawfze zabraniałaś mi, przeto ie też Szpacy 
Swiegotliwi i leśni obzobali ptacy. 
Fortuna przyjaciela, Bog Fortunę dawa, 
Przy kim Bog, przy tym faczęście nicomylne ftawa. 
Muzyka 


ta 


а, 
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Muzyka, 
Jafkolka przed świtaniem zw ykłe żale kwili, 
Skowronek noze dniem śpiewaniem йе fili. 
Zezula pod południe głufzy głośne gaie; 
Swiercz polny przed wieczorem fiyfzeć бе nam daie, 


Lecz flowik z pierwfzym mrokiem fiadłfzy na topoli 
> pos 


| 
Nie może niefzczę ęśliwey opła akać fwey doli, 
ше lichy A Могу rch чы fkradła 


Ç 


Kar mi JE niewcześnym ga 
ym е czafem , to fkrzy шш daren 


witu porannego czeka, 


CON 


rzeftaiąc rzewliwie RO 

I ty Bombiko fufnie placzefz, twe Dziewoie 
Uwiedżione, niewolą cierpią w Nahaiowie, 

су. 

1ar(kie pifzezcle 


Spiewa 


Jużem był pogardziwfzy 


rzy Serbfkich gęśłach śpiewa ać; iako wiele 


ami zt 1aiom еу Drużyny 


Począł p 
Kantymir z Hordyi 
Nagle z Pokucia za 
e przed czwartym latem wypać 


kiem зры: 30), 


/ 
1С. 


ч УЫ а 
Kuczmanfkim fz 


Z żalem mi przychodziło , rzuciwfzy 

Dumać, iako z Dametą fiwego Mene 
Także Wontona z Ty i 

Jako Melibeufza z 1 
"Tym więcey , 
A owak 
ба ziecina (Кя 

wan krzyczeć o moiey oo 
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Ja melodyine flyfzəc dzieciny śpiewanie, 
Odłożyłemi na голе nie wefołe granie, 
Rozumieiąc, że lepiey o zalotach nucić, 
Niżeli fię z upadku fąfiedzkiego fmucić. 
Когупа. 
Już przeftaią. Zidychna. Czy nie czas. Rozyna. Zapewne 
nie pomnię, 
Abym kiedy muzyki fiuchala tak fkromnie, 
Lidychsia. 


Bowiem ci fmakowały wierzę nowe dumy ; 


Rozyna. 


Poydźmyż, kiedy uftały iuż muzyckie fzumy, 
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ZO 
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лена 


uzy me, Muzy, uciefzne Dziewice, 
| Starfzych Słowiańfkich Kamen flużebnice, 


I wiekiem młode, i wdzięcznością! małe, 
| Ktorych nie lata iefzcze nie”doyzrzale 
Zakochawfzy raz w przeczyftym Parnazie 
Nad Kaftaliyfkimezdtoiem, w drugim razie | 
W Paphie, iw cieniach Lampfaceńfkiey fkały, 
Między Mirtami z pilnością fzukały. 
Już też od Lutni wafzey one ftrony, 
Ktore brzmią corkę i wnuka Diony, 
Precz odrzuciwfzy, przywięzuycie inne 
Pieśni, i miękkich przymowek niewinie. 
Mu: 
Witaycie ze mną dziś Obłlubienicę, 
Wielkiemu Rządcy niebiefkiey machiny, 
Przyprowadeoną z odległey Krainy. 
Wprawdzieć iey imię światu temu tayne, 
że niezwyczayne 


де 


у me; Muzy, uciefzne Dziewice, 


Ale poftępki, tał 
Fawy; cierpliw 
da pamiętaią dlugie. 
fzka 


KASZ ` тў, 
DSC męczcenitwo , 1 arugte 


раа że to ieft iedna towarz, 
zuli, Ktora aa blifka 
ана 


Duch iey p wiej Bogiem łani. ciało święte 
Jeft do Koleńfkich pokoiow przyięte. 
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A teraz z między iedenaftu Dziewice 

у wzywa 19 Krolewic. 
ny me nie mylą, 

tą Bogumila. 

e dla Boga 


nie miła B 
iey naymniey nie była śmierc froga? 
Tytan raniey z łoża wftaie 
zifieyfze его, ап nad AE kraie 


śniey rozpufzcza кеке nici. 
ту potoczne, łagodny Fawoni 
Za czarny Eux 


n wolnym fkrzydłem goni, 
ta, obłoki pogodzi, 
iące dufze fwym wietrzykiem chłodzi, 
ak dluga droga z budownego Kolna, 
Zewfząd kwiat 
Do nog panieńfkich- z radością wybiega, 
үз. drugiego z uprzeymości ściga. 
BU iey zachodzi wdzięczna konwaliia 
Wípol z fiolki, A ktorędy miia, 
Roście rozmaryn, ztąd drobnieyfze ziele 
Kwietna Bogini na ścieżkę iey ściele, 
Obaczcie, iako Leonowe mury 
Z poziomych gruntow pod iafne kolury 
Podnofzą wieże, a iako potrzeba, 
"Pykaią fwemi wierzchołkami nieba. 
Te, ktore miafto opafały kołem 
_/Gory, za ręce uiąwfzy йе fpołem, 
(Skaczą, padoly klefzczą, i doliny, 
\ Lafy śpiewaią i gęfte fzeliny, 
Na taki obchod, na takie wefele, 
Wyfyła miafto fwe obywatele, 
Starzy i młodzi fypią Пе, A śladem 
Idący,. lu ftadem. 


ow wonnych rzefza polna 
panie 


dzki gmin ciśnie fię 
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| Przed nią cifkaią rożnobarwe kwiatki 
Panny niewinne, i uczciwe dziatki, 

Panny śpiewaią, à dziateczki kolem 

| Stanawfzy, biią po trzykroć iey czołem, 

| Idzi roty bifiorem odziane, 

Złotem ramiona świetnym przepafane : 

| Z złotych pucharow wonności pachniące, 

| Na okoliczne powietrza leiące. 

Orfzak Dziewiczy według obyczaiu, 

| Sliczny Hyacynt, i zrodzone w Raiu 


Lilie niofąc, naymniey fię nie fmuci, 
| Owfzem Wwefołą. melodyą nuci; 
| Przy nich fzemrzące Arfy {моу dźwięk daią, 
Przy nich fię Cytry, Lutnie odzywai3 ; 
| Puzany męfkie i infzą muzyka, 
Wykwinty nieba ftołecznego tyka: 
"Tudzież Pufzkarfkie zapalone fztuki, 
Wydaią z trzafkiem ftrafzno fzumne puki, 


Z ogromnym grzmieniem na w fzyftek świat wyi% 
r Ыйга, 


A głofem ойгут ludzkie u 
А? йе jaśnieią i zakonne cieńie 
| Bernardynfkiego klafztoru kamienie, 
ako żywe e fkaczę, 


Domu Bożego. 
| A Gościa fwemi pokoi 
| Na tryumf ftarzy i młode d 
Spiefzno do P anikiey garn 
Ciefząc Йе wzaiem weíol 
| Nowy rym głofem iednofiayiny 
| Witay panienko, witay ulubiony 
Akwilony 


Kleynocie, mię 
Do Rufkich włości prz 
Przyniefiony aż z K 


ftolicy 


Pociecho nafza, 
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Bowiem czegośniy od dawna -pragneli, 
Żebyśmy włafną Opiekunkę mieli; 
Оѓо? z wyroku Wielkiego Kapłana, 
Ty za Patronkę iefteś nam przydana, 
Zebyś kłopoty, żebyś nafze troíki 
Nofila aże przed maieftat Bofki. 
Prawdziwie tedy iefteś Bogumiła, 
Ześ twe pokoie dawne opuściła, 
A nawiedziłaś fwą ofobą progi, 
Tobie oddane, i Bogu nad Bogi. 
b PE SBE A E ў 
Tobie albowiem ieft wygotowany 
"Ten palac, Ciebie w nim twoy ukochany 
Czekawfzy dlugim czafem'Oblubieniec, 


Dziś kladzie świetny na twą glowę wieniec, 


A ty mu nafze ubogie dziedziny, 
Nafze derewnie, i infze krainy 
Rufkiego Xięftwa, ftrapione ; owfzeki 
Do niepochybney zalecay opieki. 
Nie zapominay także i Hymnifty 
'Twoiego, ktory ten rym wiekuifty 
W zupełnym Kamen zgromadzeniu prawie, 
Poświęcił twoiey niefkończoney fławie. 
Wipomniy na iego Helikon rożany, 
“Tobie na wieczną ozdobę oddany, 
Ani go z twoiey przychylney opieki 
Nie chciey wypufzczać odtąd aż na wieki. 
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Е m 


S= iefień miiała po Czeczorfkiey woynie 

Niefzczęfney, iako ludzka krew lała бе Һоупіе, 

Kiedy nad mętnym Prutem Gałka nie pozorny 
Mordował zapalczywie lud Рокі wyborny: 

Ze znacznieyfi rycerze, boiownicy przedni 


Drudzy zafię za Dunay odległy айаш, 
Szlacheekich fwobod zbyli, marnie zwoiowani. 
Wielekroć po tey kięfce Roxolanfką. ziemię 
Plondrowało haniebnie brzydkie Chanfkie plemię. 
Nakoniec, gdy ci zboycy z dzikim Muradynem 
W;padłfzy z Krymfkiey Hordy niezliczonym gminer, 
Puftofzyć poczynali żyzne Rufkie pola 
Ogniem i mieczem nifzcząc nieobronne fioła; 
Natychmiaft za przeftrachem niefpodzianey trwogi, 
Uehodzić prędko począł wieyfki lud ubogi. 
Część na grzęlkie ieziora, część do gęftych lafow, 
Część ich zbiegła w budowne zamki tychże czafow. 
Filoret fyn Florydy na mieyfce świebodne 
Unofząc zdrowie, miafto nawiedził dwoy grodnes 
Pierwfze w Rofyilkim kraiu; ten acz mały rodem, 
Jednak za rozfadnego dowcipu powodem, 
Pierwfzą młodość poświęcił śliczney Pierydzie, 
Z ktorą na Helikonie, i kwitnącey Idzie, 
M 5 Łata 
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Lata drobnieyfze trawiąc; fprzęgać rymy sforne, 
I pieśni ufzom ludzkim podawać wydworne; 
Przytym mądrze uderzać w czterdzieści pięć ftrony, 
Abo flety miarkować dobrze wyćwiczony. 


Kiedy, przez ieden miefiąc, gdy fię ledwie bawił, 
Nowy poftrzał do ferca Kupido mu wprawił; 
Abowiem tychże prawie dni Bineda młody, 
Z nadobną Rozalią odprawował gody, 
Przy nich fkoro Philoret obaczył Fedorę, 
Przezacnego Jankuły ukochaną corę; 
Skoro iey ferce fwoie podał na ofiarę, 
Опа mu także fiowek darowała раге: 
Zakochał całą dufzą; choćże potym trwogi 
Uftały, gdy nad Rofia on Muradyn frogi 
Pole na gło 
Przed Dot 
Choćże Philoret mury pożegnawfzy ludne, 
Dziedziczny dom nawiedzał, zawfze myśli trudne, 
Serce mu ucilkały, lubo poźne zorze, 
Lubo rane wftawały , mysli! o Fedorze. 
Więc oczywiście po nim znać było odmianę, 
Już ani towarzyftwo, ani ukochane 


gg 


ftracil z dwunaftą tyfięcy, 


Rowiennikow igrafzki iemu miłe były, 

Lecz go co raz te 
Aż na koniec umyślił bogaty dobytek, 

I z соробан 
Zpieniezywfzy, pożegnać oyczyfte zagrody 

A zbytnim ukochaniem wetować fwey fzkody. 
Przetoż między fkałami, і puftemi łafy 

Zdradzaiąc przechadzkami nie w efołe czafy, 
Od młodzi, i zwyczaynych zabawek uciekał, 

Kwoli niefzczęściu fwermujżałośnie narzekał: 
Tylko fię w ofobności miłości ufkarzał, 

A narzekania fmutne częfto te powtarzał : 


ісе przykre unofily ; 


(zeńkiem, Krymfkich odbiegłfzy miefięcy; 


wieyfkim fprzęt domowy wfzytek 


‚ 
Zoftan- 
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Zoftancie już bezemnie pola ulubione, 
Wonńermi kwiateczkami nadobnie upftrzones 
Zoftawaycie і i łąki moie ukochane, 

Farbi iolami ślicznie haftowane, 
Na co kwitniecie: na co trawą zaraftacie 
Na co tak buyno długie kofy rozwiiacie? 
Już ia więcey Czabanow rog atych na wafże; 

Ani bydła drobnego nie pożenę райе. 
Nie DE więcey trawy owce те podftrzygać, 
Nie będą więcey po niey koziełkowie biegać: 


Zegnam was ó pagorki i; i doliny nifkie, 
Zegnam was 6 Dąbrowy dalekie i blifkie. 

Przedtym tylko poyzrzawiży па a zielone lafy; 

г na pamięć fobie młode czafy; 


А pizywiodł 
Zaledwiem tylko fiadłfzy w-chłodzie począł śpiewać, 
N a> o wizy i; ko pt atwo ku mnie fię ożywać. 


i padoły muzyka ma brziiiała, 
mną Echo żałofna dumała: 


mieyfca uciefzne, teraż głośne fkały. 
> > 


e mey melodyi namyślnie fuch aly: 
Takže ci i 


Ze wfzy 11 #тирапи żegna m was па wieki 


tobrze mief 
ffuchać moich pieśni, 
zemu Bogu, 
iewać do pyfznego progu; 
ał przede drzwiami, zali 
pieniu kto Пе mnie użali, 


Wiem), -pheus dla umarłey żony 
Spuściw tchłanie frogiey Perfephony, ` 

Dźwię i dney do płaczu przyprawił 
5 1a czas Pania fwą od nich wybawił. 


ać mam w olą nie Jędzy złośliwey, 
rzyrodzenia bardzo lutościwey. 


р 
£ 
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А wy pafterze moi gdzie йе zabawiacie? 


Czemu йе prędzey do mnie wfzyfcy nie zchadzacie? 


Pomnię, zawfzeście przedtym pułdniowego czafu 
Przybiegali kupami do mego fzalafu, 

"Teraz was niemafz? czyli kędy indzicy w cieniu 

K Pifzczałki wydymacie przy chłódnym ftrumieniu? 

Czyli podobne moim trapią was kłopoty? 
Czyli was zatrzymały domowe roboty ? 

Przyidzie i wam powiedzieć. oftateczne fłowo, 
Day, żebyście lepfzych lat doczekali zdrowo, 


Day, żebyście do śmierci, krom Sielfkiey Dziewice, 


Nigdy nie poznawali mieyfkicy miłośnice. 
Prawda, iżem zakochał w fzumney białogłowie, 
Potomnym wiekom ze ninie zoftanie przyfłowie 
Słufzne; abowiem zdrową pogardziwfzy radą, 
Zaniechałem Małanki z Cyceryną bladą: 
Wyście mię wychwalały podżare Sielanki, 
Wyście mię zalecały choże Podgorzanki; 
Mnie iednak cicha miłość zacnieyfzym paliła 
Ogniem, zawfze mi w fercu tkwiała Bogumiła; 
Zawfze wolałem oney na łagodnym flecie 
Telkliwe pieśni kwilić pod wieczor, à przecie 
Z przypadku fąfiedzkiego wy nie urągaycie; 
Ani mnie na biefiadach fwych przepominaycie; 


|Owfzem, kiedy Sobotkę, јако zwyczay niefie, 


Zapalicie na błoniu rownym, lub przy lefie, 
Daycie mi dobre fowo, wfpomniycie mię mile, 
Pamiętaiąc na moie przefzłe krotofile. 
Znaydzie бе też, ia wierzę, cnotliwy młodzieniec, 


Ktory na mą pamiątkę, zdiawfzy z głowy wieniec, 


Powiefi go na brzozie; tam, ieźli go zoczy 
Moia niegdy Olenka, pewnie go dofkoczy. 

Dobra noc kompania, pociecho iedyna, 

Dobra noc oftatecznie mieway ma Drużyna. 
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Dobra noc lube kraie, przyiemne rowniny; 
Wfzyftkie kraicki wafze, i wfzyftkie сһгоќсіпу, 
wWfzyftkie mię znały dobrze, zapufty i bory; 
Dobra noe, ia odchodzę od was do Fedory. 
Fedoro naykochańfza, na twe fiodkie imię, 
Serce mi znacznie kwitnie, i lecie, i zimię. 


Ilekroć przypogiinam przyiemności twoie, 


Rozmnażaią fię w fercu mym miłofne roie; 
A myśli iako pfzezołki, raz ftodką ochłodą 
Ciefzą mię, drugim razem żądłami mię boda; 
Czafem dobre otuchy do ferca mi nofzą, 
Poia nadzieje chciwe pożądaną rofą; 
Czafem też gorzkościami do mnie йе ukwapią, 
Kiedy dufzę żałofną frafunkami trapią. 
Przez cię barci w fęrcu mym porobiły pfzczoły, 
Przez cię bywam zafimucon, bywam i wefoły. 
Wiele władzy użyczył Bog nademną tobie, 
Co chcefz, .możefz ucz ynić, ze mnie w iedney dobie, 
Rzecz dziwna ku wierzeniu, że twym iednym flowem, 
Abo ciężko choruię, abo, ieftem zdrowem; 
"To fprawuie nie godność wielkiego rodzaiu, 
Chociażże i ztąd chlubę mafz w oyczyftym kraiu. 
Nie wyprawa bogata, nie pofag doftatni. 
Ani fpadek pokrewnych bezpłodnych oftatni ; 
Ale piefzczona miłość, rozmowy łagodne, 
Dały do twey niewoli ręce mie fwobodne; 
Nad to przyiemność, ktora twarde fkały krufzy; 
Na twą ftronę wzięła mi połowicę dufzy: 
Drugą zaś część w ftruchlałym zoftawiła ciele, 
Bym nie milczał poftępkow twych'chwalebnych wiele. 
A chociażbym zamilczał, fame godne fprawy 
Podadzą twą uczynność do potomney ffawy. 
Same Łatki Boginie, trzy fioftry Charyty, 
Na twe czolo przyniofą wieniec Z хоу wity3 
A mio- 
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A młody Hymen wonią 
I wfzyftkieć o pi 
Oto cię luba wdzięczność na 
Oto оппа р 
ЎУ буа z urodą zu 
Uciechy pożądane w oczach lud 


Cokolwiek mial okrafy w fo 
Cokolwiek zdobyć mogły śliczności żywioły, 
Wfzyftkie na twą ofobę przyrodzenie źłało, 
Wfzyftkiemi twe fzlachetne obfituie ciało. 
Nie darmo tedy pierwfze prędkie zakochania, 
Wfzyftkie chęci gorące, i upodobania, 
W fzyfikie pożądaiące i lubieżne fiły 
W fercu moim radofnym gniazdo założyły. 
I nie darmo wrog iakiś bardzo nie fpokoyny, 
W Pańftwach pułnocnych wzbudza nieffychane woyny. 
Co rok Roxolanią Tatarzyn woinie, 
Prufką ziemicę zafię chytry Szwed plondruie. 
Albowiem wfzyftkie zgody, i wfzyfikie miłości, 
Z świata wfzyftkiego zbiegły do moich wnętrzności ; 
Wfzyftkie ludzkie przyiaźni Kupidowie mali 
W. fexcu тупі iako w fkarbcu rakim zachowali. 
Niechże młody Philemon Tyndarydę lubi, 
Niech fig piękną Janellą gładki Panas chlubi. 
Niechay Bedros wychwala urodziwą Nice, 
Niech Tymon chwali śliczne Amorelli lice. 
Со бе komu podoba, niech trzyma, ia przecie 
Nad Fedorę nie mam nic milfzego na świecie: 
A chociażże mię ogień iey ñodkich płomieni 
Nie za długo w perzynę oftatnią odmieni, 
Jednak godne pamięci wieczney, te zapały 
Aby ze mną zgafnąwfzy oraz nie uftały : 
Na fkale, ktora ftoi w famym śrzodku świata, 
"Tę pamiątkę położę na potomne lata; 
Tobie 


РОГУ АДЕ; 


Tobie moie Kameny , i niefinaczne fprzęty 
Pieśni nie dofzłych „ tobie dźwięk lutni odęty, 
"Fobie rącza Paphia, Kupido ochotny, 
Gracyie nietykane, Hymeneufz lotny. 
"Tobie ma Willanefka; robotne Sielanki, 
Tobie fłużyć gotowe moie Roxolanki. 
"Tobie йе kwoli moia melodya pieści, 
Gdy йе ozywa palcem mym w głofach czterdzieści. 
"Tobie moie uciechy codzienne wefele, 
Tobie ma krotofila pod nogi йе ściele; 
"Tobie i mnie famego, iefzcze więcey rzekę, 
І co może nademnie bydź, daię w opiekę. 
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Tymorynna , Haflicinia , Lycidyna, Helenora, 


Pneumantia. 


Poita. 


u fię Panienki żałobliwe śpieście, 
Tu łzy niewinne, i żale fwe nieście; 


Tu narzekaycie, gdzie wafz ulubiony, 
Wdzięcznie wyfypia fen nie przebudzony. 
O Tymorynno z piękną Lycidyną, 
Hallicinio z nadobną Drużyną, 
Tak z Helenora, iako z Pneumancyą, 
Tu zaczynaycie fimutną threnodyą. 
Tymorynna. 
Kiedy fię z nami rozftawał koniecznie, 
Kiedy uciechy żegnał oftatecznie. 
Kiedy odchodził w on kray nie wefoły, 
Wfzyftkie go oraz płakały żywioły. 
Hadlicisia. 


Hefper wieczorny przedtym fię rumienił, 
Na ten czas fmutną twarz fwoię odinienił 3 


Grubą żałobą nakrył złótą kofę, 
Z oczu obfita na świat wylał rofę. 


Helenora. 


, 


їй, 
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'Tytan dziennego nie obmywfzy znoiu, 
Blada twarz z fwego- pokazał pokoiu, IN 
$mutnemi rzucił promieniami, zgoła $ ij 
Niżfzą ñoneczne puścił drogą koła. | 


Pneumantia, 
Do tego czafu dzień бе iafny ЁШ, 
Odtąd iuż na wftecz trochę Бе uchylił, 
Poty gorące rozpufzczał promienie, 
Teraz ciągleyfze rofpościera cienie, š 


è 


Tymorynna. 
А ty fłowiku, rofkofzny śpiewaku, 
Czemu w zielonym cicho fiedzifz krzaku, 
Kędy twe pieśni? kędy twa muzyka? ү 
Gdzie wybornego wykwinty ięzyka? | {| 
Przedtym krzykliwym gardłem żale dawne, | І 
Czyniłeś fiońcu, і Cynthii iawne; 
A teraz, kiedy żal fam każe właśnie 
Narzekać, twoia melodya gaśnie. 
Smierć, ktora świeżo prawie w pośrzod lata, 
Do obiecanych kraiow z tego świata, 
Uciechę wfzyftkich Pieśniotworcow wzięła, 
Głos żałobliwey ptafzynie odięla. 


Halticinia. 
Tenże puściła fmutek na Dziewice 
Aońfkiey gory; bowiem dla tefknice 
Zakwitłe z głowy złożywfzy korony, 
Rzuciły. głóśne o ziemię bardony. 
Pod fucha wierzbą fiedząc przez dzień cały, 
Rythmy z łamentow żałofnych zbierały ; 
: lepfze czafy odłożywfzy Hymny, | 
Tworzyly threny na grob iego zimny, || 
N Licidysa, 


N 
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Licidyna, 
Przy nich Рейап Ме młodziuchne Boginie, 
Złoraecząc z ferca frogiey Proferpinie, 
Przybrawfzy fobie towarzyfzek nowych, 


Rofkwitłe kwiatki rwały w polach płowych, 


Już nie dla uciech, ani wdzięcznych woni, 

Ani dla więkfzey krafy włafnych fkroni, 
Ale zbierały Hyacynthy śniade, 

Szałwiie płowe, fzpignarye blade, 
Modre bławaty, żałofne maruny, 

Dla potrząśnienia opłakaney truny. 


Helenora, 
Cory Roffyifkie iego rowiennice, 
Przepafawfzy fwe nabiodrki w bylice, 
Superfinowe z glow zdiąwfzy zaplotki, 
Kiedy czas przyfzedł zwyczayney Sobotki: 
Pieśni Kryłowikich chętnie zaniechały, 
Miafto muzyki żałośnie dumały. 
Głośne iałowce rzucaiąc, i iodły 
үү ogień, czyniły za umarłe modły. 
Pucumantia. 
Do tegoż płaczu, do tego obchodu, 
Z Leonowego śpiewaczki dwoy-grodu 
Prędziuchno przyfzły, ийа fwe rzetelne 
Lamentow, ferce żalu niofąc pełne, 
Już w pierfi czyfte uderzaią dłonią, 
Już włofy na wiatr wytargnione гоз: 
Nie fychać u nich pieśni pokoiowych, 
Ni gęgnoglofych wykwintow domowych, 
Oprocz ciężkiego bardzo narzekania, 


Oprocz z glębokich wnętrzności wzdychania. 


Więc iedne łkaiąc łzy leia obfite, 
Drugie zaś wience z Amaranthu wite, 


епу 


=== 
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Perły, kanaki, co bogato świecą, 
Z fzyi fwey zdiąwfzy, do grobu z nim mieca. 
Niektore zwłafzcza iego blifkie ziomki, 
Cifkaią za nim drew wonnych ułomki, 
A my ô fiofiry, ieżeli kaczenie 
Mamy na iego przefzłe fłodkopienie, 
Jeżli nam гушу iego fa przyliemne, 
Ktoremi пабе piefzczoty taiemne, 
I niewidome podżegał zapały, 
A Kupidowe fercotyczne ftrzały 
Fartował, fławiąc dary przyrodzone; 
Oczy ognifte, ufta zawftydzone, 
"Teraz ku iego długopomney chwale, 
Nad głuchym grobem oświadczmy fwe żale, 
Tymorrynna, 
"Tu ferce moie, tu dufza ma żywa, 
Tu moia rofkofz wdzięczna odpoczywa: 
A ia nad grobem, i nad zimnym trupem 
Czemu nie ftanę Marpezowym ирет? 
Czemu z pośrzodku martwego kamienia 
Nie toczę dawno krwawego ftrumienia, 
Halficinia. 
W fzyftkiemu światu raz umarł prawdziwie, 
Tylko mnie famey i po śmierci żywie. 
Miłość ku niemu, ktora fię odnawia, 

Та mi go codzien przed oczyma ftawia; 
Zkąd, poki ducha w mym ciele doftanie, 
I on zemną żyć nigdy nie przeftanie. 

Licidyna. 
Gdyś poftępował w podziemne krainy, 
О iakoś śpiewał Łabędziu iedyny! 
О iako ffodkie wypufzczałeś głofy, 
Nie, żeś fię lękał śiniertnonośney kofy, 
Ale żebyś dzien, w ktoryś Пе odradzał, 


Na lepfzy żywot muzyką ofiadzał. 
Nz 


Hele- 
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Helenora, 
Kędy panuie zielorodna wiofna, 
"Гат i pokrzywa buyno roście fprofna, 
A fkoro zimą Boreas pogrozi, 
"Гак rożę, iako posrzywę zamrozi, 
Poki żyiemy, mamy fwe rożnice, 
Ale {Кого śmierć wywroci na nice 
Wiatrem nadziane nafze fantazyie, 
W fzyftkich nas w pudło iak łątki pokryje. 
Pueumantia. 
Dryady, ktore miefzkacie w Cypryfie, 
Płaczcie po wafzyim wdzięcznym Wierfzopifie, 
Miafto fowitych łez z twardey Źrzenice, 
Przez fkorę martwą pufzczaycie żywice; 
Oto Hymniftę gładkobrzmiącey mowy 
Zamkniono, echey! w trunience cifowey! 
Chociażże pokoy podobny wam w drewnie 
Otrzymał, przecie płaczcie po nim rzewnie, 
Tymorynna, 
"Tobie ia niofę kwiateczki rożane 
Czerwone wefpoł z bialemi zmiefzane ; 
A iako długo na świecie pożyię, 
Każdy rok niemi trunnę twą okryię, 
Hallicinia. 
Jeżeli kiedy moie rymy grube 
Będą na potym nowey młodzi lube, 
Już nie ia przez nie, lecz ty ulubiony,” 
Będziefz na lata potomne wfławiony., 
Licidyna, 
Ilekroć Echo przez łagodne ftrony, 
Od palcow moich poda głos piefzezony 3 
Ilekroć w cichym ozowie Йе flecie, 
Będzie po tobie tefknić na tym świecie. 
Helenora. Zeby wefeley twoie kości miłe 
Odpoczywały, 2 fiołkow mogiłę 


Wzbu- 


Vzbu. 


PO ЖГ E; 


Wzbudzę nad niemi, ażeby mogiła 
Nie więdła, codzień będzie łzy me piła. 
Pneumantin, 
Nie Porphirowy poftawię grobowiec 
Nad tobą, ale krzewifty iałowiec; 
Cedry Idumfkie, Oliwy z Alepu, 
I palmowego w krąg nafadzę fzczepu. 
Tymorysna. 
Zegnam fię z tobą 0 Dufzo niewinna! 
Wielkiego żalu pełna Tymorinna, 
A tym mię żałość bardziey trapi nowa, 
Zem ci nie dała oftatniego flowa; 
Przecie com mogła, chętniem dała tobie, 
W fercum cię moim pogrzebła, nie w grobie. 
Hallicinia, 
Kiedyś umierał, ktoć zamknął powieki? 
Kto ofłatecznie żegnał cię na wieki, 
Kto poświęconą światłość dał do ręki? 
Kto Panu nieba oddał za cię dzięki? 
Biadaż mnie! daybym iuż więcey nie żyła, 
Zem ci nędznica w tym nie uflużyła. 
Umarłeś iednak, nie ze wfzyftkim zgoła, 
Jako gdy polne ufychaią zioła, 
Dziedziczney iednak nie zbywaią woni, 
Tak też twa dufza, choć do czafu roni 
Skazitelneści podległe naczynie, 
Dowcipem Bofkim i po śmierci Йуте. 
Helenora. Sioftry naymillfze, daremnie dumamy, 
Gdy kochanego na świecie nie mamy; у 
Gluche to threny, prożne narzekania, 
Niepłatne żale, także rąk łamania. 
My lamentami żal w nas znakomity 
Wzbudzamy, а on w cieniu śmierci fkryty, 
Nie ffucha tego, twardym fnem uśpiony, 


Spoczywa, poki nie wftanie wzbudzony 
N 


Oftatnią 
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Oftatnią trąba, gdy i nafze kości 

Przeymie ftrach nagły pańikiey wielimożności: 
Przeto natychmiaft grob iego żałofny, 

Strząfnąwfzy płodem miiaiącey wiofny, 
Daymy mu roże, rozmaryn, barwinek, 

Daymy w światłości wieczny odpoczynek, 


Pneumantia. 
"Tylko ia fama me ferce kochane, 
Przy grobie twoim, nie przetrwanym бапе 
Słupem, ktoremu z miłofiernych oczy 
Łzy ftrumieniami frafunek potoczy, 
Temi ia trunnię, i kofteczki twoie 
Sprochniałe, codzień niefzczęfna napoię, 
Zadna rzecz żalu we mnie nie ukroci, 
Bowiem w lamenty ięzyk fię obroci: 
Wargi me w fzczere poydą narzekania, 
W pierfiach mych ciężkie nie uftana łkania; 
Każdego czafu, w każdym mieyfcu, wfzędzie, 
Rymem mi twa śmierć niefpodziana będzie. 
Sliczny Paniczu, upiefzczone dziecie, 
Także бе w ranym zwiodłeś od nas lecie! 
Co to za gwiazda zawifnym promieniem, 
Lewo świeciła nad twoim ciemieniem? 
Ktory wrog twemu zły fzczęściu zafzkodził, 
Kiedyś z żywota fwey matki wychodził? 
Lecz ani niebo we wfzyftkim przeciwne 
"Fobie ftanęło ; bowiem Ody dziwne, 
Ktore śpiewaią Helikońfkie fioftry, 
Pochopnie dowcip twoy poymował ойту; 
Do tego corka uczoney Latony, 
Marnie wygnana z Argolickiey ftrony, 
Upodobawfzy fobie troyne wieże, 
Ktorych lew w bramie nie uśpiony ftrzeże, 


akoby 
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Jakoby bliżfzym i fąfiedzkim prawem 
Weyzrzała na cię fwym okiem łafkawemt. 
Gdzie Lutnią zdawna na niebo wzniefioną, 
Przy lewey nodze Klęcznia zawiefzoną, 
Nakierowała przychylna Thalia, 
Gdzie fiedmiogornym padołom znak fprzyia 
Nemeyfki; odtąd Hiperyon rany 
Pokazuie woz ogniem okowany. 
W tey ftronie ducha cząfteczkę Bofkiego 
Oddziedziczyłeś, tam zaledwie twego 
Zycia troynitne fioftry Erebowe 
Zaczęły, motać krociuchną oftowę, 
A iuż roftropne corki Mnemozyny 
Obrały fobie twoie pietwociny ; 
Jefzcze u pierfi przy dziecinnym mleku 
Dałyć włafności doyzrzalego wieku. 
Ztąd Antyftrophy fiodfze nad kanary 
W twoich fię aftach zchodziły do pary. 
Zaden przed tobą piękney chwały. piory 
Nie mogł wylecieć na Altyckie gory. 
Zaden nad ciebie z ludzkiego plemienia 
Nie mogł wyżfzego doftąpić imienia. 
Nie przychylnieyfzey nad cię doznał Muzy 
On znaczny Pafterz wielkiey Syrakuzy, 
Gdy fobie czafu od zabaw ukradał, 
A profte ffowa w gładki rym układał. 
O gdyby była prędkiego zegarka 
Pohamowała nie uchronna Parka, 
Dofzedłby był iuż twoy rozum bogaty 
W rozfądek chwały przed (Когеті laty. 
Jużbyś był domu twego fzczytem przednim, 
Jużbyś był w uftach ludzkich nie poślednim; 
Godneby były fkronie uwielbione 
Nie zwiędłą nofić laurową korone; 
N4 


Lecz, 
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Lecz, Że cię w pierwfzym kwiecie nie dórofa 


Letnia godzina w zimny kray uniofia; 
Ze cię nam chwila zayrzała śmiertelna, 
Dlugo po tobie utrapienia pełna 
Qyczyzna, z żalow gorzkich nie opłonie, 
Długo w Roffyilkiey tefknić będą ftronie. 
Pod ktorymkolwiek niebem, tey nie pewni 
Wieści, miefzkacie żałośni pokrewni, 
Słuchaycie pofła niefzczęfney nowiny; 
Umarł wafz, umarł kochanek iedyny. 
O niefortunni, ó biedni rodzice, 
Zafłońcie fmutne czarną bindą lice, 
Zeby świat od was nie przeiął żałości, 
Nie lżyicie wafzey podefzłey ftarości, 
Aby młodź nowa dla przeciwnych lofow, 
Nie obrzydzała fobie fiwych włofow. 
Widzę ia, widzę, że wam ferca targa 
Bol nieokrotny, A codzienna (karga 
Końca mieć nie chce, owfzem fwe milczenie 
Tam weźmie, kędy złoży,przyrodzenie, 
I flufznie, wyście lat fędziwych dośli, 
А zaś ozdoba wa'zey latorośli, 
W poł wiofny iarey, w pierwfzey zieleninie, 
Z okwitłym liftem przed iefienią ginie, 
Bo wyrok pańfki nie zawfze do żniwa 
Buyno wyrofiym kłofom oczekiwa; 


Pod czas wieczorem, czafem też w poranki 


Zbiera owoce, obrywa golanki. 
"Takct niekiedy Phaeton gorący, 
Wziąwfzy kaganiec ftońca pałaiący 
Pod fwoy Regiment w młodoletnim ftanie, 
Utonał marnie w wielkim Erydanie. 
'"Tegoby do dnia dzifieyfzego, rady 
Opłakiwały fioftry Heliady, 
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Lecz, że im dawne przefzkadzaią wieki, 
Onoż Blektrem ftoige wedle rzeki, 
Nakfztałt łez żywych przezroczyfte krople 
Ciał martwych mienią w burfztynowe fople. 
T tyś rozumem twym nieba pr zenikał, 
I tyś fię czołem twoim Попса tykał, 
A teraz z prochem pomiefzany lichym, 
Będziefz w milczeniu zagrzebiony cichym. 
Nie będziefz w ciemney nocy ponurzony, 
Bowiem z tefkliwą Пойга fpołrodzony, 
Gotuią tobie nie ceremonie 
Powierzchne, ani co roczne Nenie, 
Ale łzy wieczne, kościelne ofiary, 
Pamiętne rymy, na koniec bez miary 
Miłość życzliwą, ktorą życzą fobie 
Co prędzey z tobą w iednym leżeć grobie. 
"Teraz, poki tchu w ciele ich fitrofkanym 
Doftanie, będziefz nie obżałowanym ; 
Będą litować twey nie zwrotney ftraty, 
Nie uleczy w nich bolu czas fkrzydlaty; 
Owfzem im żalu pomogą zagrody 
Siellkie, i w miaftach murowane grody; 
Zapłaczą pola, dalekie i blifkie 
Weftchną pagorki wyfokie 1 nifkie. 
I wy pafterze, chociaż iego kości 
Hyacynth przedni, kwiat Sarmackich „włości 
Okrył pałacem Panfkim, ktory z oka 
Patrzy ma mury wyniofiego Kroka, 
Przecie wy kraiu oyczyftego blifko 
"Ти, kędy buyno obfite paftwifko 
Trawą rowniny okrywa dla owiec, 
Wylławcie iego pamiątce grobowiec. 
Sadźcie około Cyparys poftronny 
Niefkazitelne Cedry, Baifam wonny 3 
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Czyńcie zapachy z wonnego kadzenia, 
Czyńcie w kościołach częfte pomienienia 

Так na obiedni, iako na wieczerni, 
Niech modlą za nim fłudzy Boży wierni; 

Wfzyfcy iałmużną,! i prożbą pokorną 
Ratuycie dufzę iego przewyborną, 

iefkich w Raiu wiekuftym 


ZB 
Już odtąd, poki flońce całodzienne 

Zapalać będzie gwiazdy nieodmienne; 
Poki po roku nowy rok popłynie, 

Niech między wami imię iego fłynie. 
Kiedy odpufty, lub zielone Swiątki 

Czas wam przyniefie , dla iego pamiątki, 
Świece odlane wofkiem zażegaycie, 


ńkiem pociech zażywała czyftytn. 


cza FA 1 = 
Wience po fłupach kościelnych wiefzaycie, 


Uciefzna Dufzo, ponieważ iuż z woli 
Bofkiey, oftatniey doftąpiłaś doli, 
Niechayże codzień Hiperyon ciepły, 
Podnieca ogień w twoim ciele fkrzepły. 
Z oczu iutrzenka rana niech wynika, 
Tamże i poźna zorza niechay znika. 
W trunience twoiey wiofna uftawiczna, 
Niechay panuie, niechay roża śliczna 
Z kości wyrafta, ufta twe kochane 
Niech wylewaią źrzodła nieprzebrane. 
"Tu koniec wierfzom, ale żalu mego 


Nie mam, i niechcę mieć konca żadnego, 
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ciefzna Willanefko, chociaż między chory 
\ ERA з 5 EB 
Panieńfkiemi, w puftyniach Helikonfkiey gory 


"Tańcami бе zabawiafź, iednak z Bofkich lafow 
Przybywafz do Podolfkich częfło fkotopafow ; 
Powiedz poziomym rymem; iako kofmobrody, 
Faunus z dzikich uroczyfk do Szawrańikiey wody:; 
Owfzem iako wieść niefie (dziwna rzeczy nowa) 
Przybiegł do Lackich kraiow z krafnego ofitrowa, 
Gdzie Boryfthenes z brzegow krzywych wedomnogi, 
Glośno nader Nizowe przefkakuie progi. 
“Tu zafię lafow dobrze nie będąc wiadomy, 
Tułał йе po zapuftach ludziom nie znaiomy. 

Poki fierpem nie legła ftalnym ozimina, ; 
Błąkał бе w niedalekich polach Отупіпа; 

A (Кого naftopily pracowite żniwa, 

Gdy buyności pozbyła ogolona niwa, 

Ufiadł, przy Derewaczu, tam kędy kofzary 
I pafiękę przed laty miaļľLukian ftary, 

Dotąd nieobaczony śmiertelną źrzenicą, > 
Aż gdy nad krzyfztałową w poludnie krynicą,| ў 
tora prędko wynika, z opoczyftey fzpary, - | 
Ufiadlfzy, rożne głofy wypuścił z fuiary, 

Spiewaniem melodyinym zbywaiąc frafunku; 

Danko Owczarz fędziwy, pod ten czas 2 trafumku | 

Cabany wychowałe, czoło pyfzney trzedy, | 

Pędził z Mikonem kufym do kryniczney wody. 


Nay- 
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Naypierwey tedy Mikon (Кого tylko zoczył 
Kozionogiego Bożka, ftrachem бе otoczył, 
Mniemaiąc że potwora bezeena, więcze go 
Przed Dankiem cicho udal za męża dzikiego ; 
Na co Danko odpowie: Bożek to ieft leśny, 
Skoczek i śpiewak trefny, fłuchayże go grzefzny ; 
aunus też zrozumiawfzy, że mu dali ufzy, 
Tak pieśniami dawnemi głos chrapliwy wzrufzy: 
Młody niegdyś Cephifns, wefołą urodą 
Zwiedziony Liryopy, nad Xantową wodą 
Porwał iq: ona potym zoftawfzy z Cephifem 
Matką, plod raianowała zrodzony Nareyfem 
Dla krafy niezwyczayney, bowiem w niemowlęcynt 
Wieku, przednim йе согот podobał KXiążęcym. 
Wfzyftkie Panny z dziecińftwa kochały w nim iefzcze, 
'[ylko fam Tyrezyas, daiąc o nim wiefzcze 
Proroćtwo, opowiedział: czeka ftarość poźna 
Dziecięcia, ieżli fwoiey urody nie pozna. 
Z takiey powieści тойу w ludziach zdania rożne, 
Płonne ftowa fię zdały, lecz nie były prożne; 
Bowiem ledwie fzefnafte lato fwego wieku, 
Już przepędził Narcyffus, każdemu człowieku 
Jednym tylko poyrzeniem do ferca fię wkradał, 
Jako chciał, tak młodzielicy i pannami władał. 
Coż potym, gdy on będąc od wfzyftkich zadany 
W towarzyftwo, i panny i udatne Pany 
Okiem pyfznym przenofil, a fwą dumą hardą 
Nie iednego nakarmił rowiennika wzgardą. 
Raz dla myśliftwa polem ciekawe ogary 
Prowadzącego, cicho z nieznaiomey fzpary, 
Mowna Bogini (ktora niepierwey Пе zgada, 
Aż fpytana, w dolinach nifkich odpowiada) 
Obaczyła, natychmiaft przez iego rożane 
Jagody, goraiącą w fercu wzięła ranę; 


Я 
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Za nim ukradkiem dybiąc, tym йе bardziey mieni 
W и im bliżey żywych przychodzi ріопіепі. 


Jak głownia wyfufzona, t tluftey fiarki fyta, 


Prędko do fiebie pożar pałaiący chwyta. 
O iako wiele razow, fmętna białogłowa 
Nie mogac бе doczekać łagodnego Пома 
Z uft iego pełnych buty, fama pierwey chciała 
Wdać йе w rozmowę, lecz wityd рат nieńfkiego ciała 
Mocno iey tego bronił, tylko w fercu kryła 
Ządze one, A fobie tak cicho mowiła: 
Ogniu moy, moy sia toż mię frogo pieczefz, 
Czemu milezyfz , czemu mi ffoweczka nie rzeczefz? 
АИС fzczęście zdarzyło, pilnuige myśliftwa 
Narcyfus , odiachał był fwego towarzyftwa 
Daleko, tamże dlugo'po pufzczy głęboki 
'Tułaiąc, pod pochyłe wiachawfzy opoki, 
Krzyknął, gdzieżem to ia ieft? oto ia ieft, mowi 
Echo, on zadumały na to iey odpowi; 
Ktoś ieft? przychodź fam; chodź fam, zarazem ufłyfzy, 
Myśli, kto z nim rozprawia w tak odległey cifzy: 
Znowu rzekł: nie uciekay; nie uciekam, ona 
Odmowi, оп; ieźli twa wola nie ieft płona, 
asi йе z Гора, zeydźmy, rzekła i Bogini, 
I iuż ku niemu z ciemney wybiegła iafkini 
Z ta nadzieją, aby twarz iego ok łą 
Całow ała, ale оп uyrzawfzy płeć białą, 
Pierzchnął na топе, tak ią w ташу fach ofzukał, 
A co więkfza, fiowy 1а furowemi zfukal: 
Pierwey ia w twardey nocy pogrążony бейе, у, 
Niżeli do zalotow twych powolnym będę. “ 
Będę powolną, rzekłfzy Nympha, oczy łzami 
me zwiędłemi liftami 


Zalała, czoło 1: 
Qtoczywfzy, zniknęła, od ktorego czafu 
Zelżona, nie wychodzi z pokrytego lafu; 


Przecie 
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Przecie zawziętych chęci utracić nie chcłała, 
Ale trapiące niefpaniem miodość fwego ciała, 
Po pufzczy uftawicznie narzekaiąc głuchey, 
Pozbyła barwy wdzięczney, à z iey Когу fuchey 
Krew niegdy żywą, ogień wynifzczył miłości, 
Tylko głos przy niey zoftał , à zgorzałe kości 
Opoczyfte przyiąwfzy na Пе przyrodzenie, 
Podziśdzień odpowiedne zoftały kamienie. 
"Takowey niewdzięczności na Boginią zażył 
Narcyfus, taki w pannach brak czynić бе ważył 3 
Nie pierwfza to dziewica wzgardzone podnofi 
Ręce do nieba, pomfty nie pierwfza nań profi, 
Day, żeby go za iego poftępkiem upornym 
Bog fkarał przyjacielem hardym i niesfornym. 
"Tym modlitwom Nemezys, mściwa ufzy dała, 
Narcyzowi karanie takie zgotowała: 
Byl zdroy przy lefie owym, iako krzyfztał субу, 
Wydaiąc 2 fwych wnętrzności potok wiekuifty, 
Z niego ani pafterze piiali, ni trzody 
Z źwierzem fwawolnym iego zakufzali wody. 
‘Trzcina tylko zielona nad onym ftrumieniem 
Rofła, drzewa go chłodnym okrywały cieniem, 
"Гам przyfzedlfzy Narcyfus, złożył fwe odzienie, 
A gdy chciał firugiem żywym ugafić pragnienie, 
Bardziey pragnąl; abowiem uyrzawfzy, z trefunku 
Twarz fwoię w źrzodle onym, w włalnym wizerunku 
Zakochał, zkąd poftawę fwą znikomą lubi, 
Patrzy w cień fwoy nie wiedząc, Ze go ten cień zgubi; 
Пе бе przypatruie, tym бе bardziey dumi, 
Ze mu йе Nympha iaka ziawiła, rozumi; 
Zda mu fię czoło ono rowne marmurowi 
Gładkiemu, dziwuie fig oczom Fofphorowi 
Mało rożnym, fzyię fwą wyniofią i fzumną, 
Nie chce iey z Porphyrową porownać kolumną. 
Widząc 


BO: DS КЕ, 


Widząc fwoie kędziorki i ийа ozdobne, 
Bogu raczey nie ludziom śmiertelnym podobne, 
W ogień fię prawie mieni. Nadto iefzcze z krzaku 
firtowego , Bożeczek fkrzydlafty z faydaku 
Wziąwfzy ftrzał kilka, wonnym balfamem pokropił, 
A fkoro w Narcyfowym fercu ie utopił, 
Тут więcey w nim włafnego zakochania wzbudził, 
Zeby Не ofzukiwał, żeby foba łudził ; 
Stoi iako Йир wryty, fwoie oczy iafne, 
Swoie wargi fzkarłatne; wdzięczności fwe włafie 
Bierze fobie na zgubę, fwe rzeczy uważa, 
Wyobrażeniem fwoim famże fię obraża. 
Со ma, iakoby nie miał, czym fam ieft, to chwali, 
Samże ochłody fobie życzy, fam fię:pali. 
Ilekroć chce fwoy wyraz, i poftać nie żywą 
Pocałować, całuie wodę obłędliwą. 
Miafto człowieka, Z: гойо obłapia przezorne, 
Co czynifz ó pachole głupie i прогпеё 
Marnie dziecinnym błędem będąc omamiłony, 
Miłuiefz fwoy konterfekt w wodzie wyrażony ; 
Przeftań fwych oczu fwemi źrzenicami draźnić, 
Nie chciey fiebie famego famym fobą błaźnić. 
Przyidzie czas, Ze pociechy tey dufzą przyplacif: 
Prawdziwą piękność dla tey fałfzywey utrącifz : 
Na to on mało dbały, kilka dni o glodzie 
Przypatruiąc йе pilno kłamliwey urodzie, 
droiem z źmyśloney poftawy, 


Stoi nad zmyślnym z 
Oczy nie odwracaiąc, konice tey rofprawy. 
МИН бе wiecznie zgubił przez włafne poyzrzenie, 
Do lafow głos obrocił: 6 twarde kamienie! ; 
O zakamiale fkały! wf 
fli kto kiedy tak fzalał na świecie, 


ik dobrze możecie 


Pomnieć, i ie! 
Jako ia? pała ferce, w czym fię ono kocha 
Chce naleść, à nie może; © miłości plocha! 


Czemu 
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Czemu mię marnie zwodzifz? nie morzę żeglowne, 
Nie gory powiefifte, nie mury budowne, 

Nie gościniec odległy, do wdzięczney ochłody 
Przyftępu mi zabrania, ale trocha wody; 

Nadto, co mię naywięcey w tym przypadku bali, 
Naddawa mi бе moie kochanie powoli; 

Bo ilekroć przez wodę twarz iego całuię, 
Zawfze mi złote ийа podać ufiluie, 

A przecie dotknąć ciała uftami nie mogę, 
Do czego mały ponik zagradza mi drogę. 

Lecz ty, ktokolwiek iefteś, przecz mię ofzukiwafz? 
Czemu odemnie z wodą przemienną upływafz? 

Wynidź trofzeczkę na brzeg, A obacz dowodnym 
Okiem, ieźli przylaźni twoiey ieftem godnym, 

Naydziefz wiek pierwfzy, uyrzyfz dar piękney urody, 
Częfto mię gładkie Nymphy wzywały na gody; 

Częftokroć mi wianeczki przynafzały wite, 
Częftokroć upominki ñaly znakomite. 

I ty uciefzne dziecię, karmifz mię nadzieią 
Krociuchną , bo na moy śmiech ийа Че twe śmieią, 

Kiedy ściągnę do twoiey białey fzyię reke, 
Wzaiem mię chcefz obłapić, lecz na więkfzą mękę 

Do кики nie przywodzifz; ile razow:płaczę, 
Tylekroć tobie kropla z iafnych oczu fkacze: 

O cokolwiek cię fpytam, cicho odpowiadafz, 
Rufzaiąc wdzięczne wargi, fzeptem fobie gadafz. 

То mowiąc, obaczył fig: Jamże to ieft, prawi, 
Mnież to moia płeć na zapalczywie trawi, 

Coż to iet? miłośnikiem zoftałem urody 
Moiey, twarz mię rofpała odbita ód wody. 

Q głupie me zamyfły! Коро? ia to lubię, 
Mnie famego niefzczęfny i fzukam, i gubię. 

Bogdayżem iuż odftąpił mizernego ciała, 

Zeby dufza przynaymniey odpoczynek miała: 
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To шоу ślub, niechay mię śmierć łakoma połyka,. 
"Tylko kochania mego niechay nie dotyka. 
im ftanie 


JE fily we mnie gafną, iuż w młodzien( 
Dni dożywotnie гасат, ale niech zoftanie 
(Gdy Klotho niezbłagana członki me pokrufzy ) 
Ро mym zeyściu pięknieyfza cząfika moiey dufzy: 
"То mowiąc znowu oczy rzucił na Krynice, 
Łzami ślifkiemi zmoczył rzewliwe źrzenice 3 
Łzami wodę zamącił , cień też zaraz zniknął, 
А on, kędy uchodzifz? gdzie uciekafz? krzyknął, 
Poftoy trofzeczkę, abym nafycił tym oc 
Czego dotknąć nie mogę, niżeli wyfkoczy 
Na wolny wiatr z więzienia duch тоу utrofkarty. 
W tym z gniewu płafzcz na fobie rozdarł haftowany, 


aiąc watle pierfi, ktore 
Od bicia krwią czerwoną zfarbowały fkorę. 
"Tek йе więc pomarańcza udatna rumieni, 


Так йе grona małuią doyźrzałe w iefieni, 
Co gdy obraz obłudny toż ukazał na dnie, 
Z,wielkiey mdłości Narcyffus na ziemie upadnie: 


І 
'Taiąc, 1аКо śnieg, ktory ciepłe fionce piecze, 
Abo iako wofk, Kiedy z ży > węgli ciecze. 


Już mu z nienag 
Znifzczył, iako w perzyny Ea а 


Już twarz wefoła fpadła, iuż nie znać i ciała, 
Ktore żałofna Echo fkwapliwie chwytała, 


Przecie na fkale fiedząc zapłakała rz 
Gdyby tam przybydź mogła, prz 
Пе razow krzyknęło ftruchlałe расі 
Tyle odgłofow dała na nifkim padole. 
Rzecz iego oftateczna, powftawfzy na nogi: 
Moie rofkofzne dziecie, moy-kochanku drogi, 
Miey dobrą noc, dobrą лос Echo odmowiła, 
Zegnam cię, żegnam cię też ona powtorzyła; 
Q W tym 


y pewnie. 
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W tym zchorzałą na buyney trawie złożył głowę, 
Smierć mu oczy zamknęła, odięła i mowę, 
Dufza wyfzedłfzy z ciała nad mętne iezioro, | $ 
Przezierać fię w nim chciała: o tym -zeyściu fkore 
Niewcześnym Oready piękne ufłyfzały, 
Sliczne kofy żelazem oftrym ucinały. 
Załośliwe Dryady łzami fię fkropiły, 
Echo lamentowała u martwey mogiły. | 
Gdy zaś pokrewni, iako abyczay był ftary, | 
Dla pogrzebu przynieśli pochodnie i mary, | 
Ciała nie było, miafto ciała kwiat rumiany | 
Należli, białym liftem wkoło przeplatany, | 


s p EN 

Przecie nakryli grob wonnemi wiency, W 
| 

Z takim napifem: Panny 1 Młodziency; Jedn 


"Ти niemafz grobu, ani ciała w grobie, | 
Lecz grob ieft ciałem, ciało grobem fobie: 
"Гак ktorzy w fobie ślepo йе kochacie, U Przy 
Prożne, choć pełne ferce głupftwa macie. 
Zatym Faunus umilknął, A oni owczarze 
(Skoro im z oczu zniknął) na wieyfkiey fuiatze; 
Rozumieiąc, że mieli zaśpiewać tak cudnie, | Nie 
Grali zganiaiąc bydło od wody w południe. 


POLSKIE, 


Le DENE сут 


SIELANKA TRZYNASIIA. 


WINIARZE. 


Lefzko, Miłofz, Samuyło. 


be ci zapłać Miłofzu, 


żeś nas nahodował,. 


W prawdziem ci fi ie dla gości takich nie gotował, 


Jednak co dom miał 


Tylko mało za see chcieycie przyiąć z dzięką. 


Erei ma tylko ie 


То Pedo Be o куйе, „abo o pafztety? 


Nie nafza rzecz przewożne iadać parmezany, 

» 

Mamy przyfniak od ciebie infzy obiecany, 
Po ktoryśmy uprzeymie zafzli tak daleko. 


Jać te frafzki fzacuię moie bardzo lekko, 
A prawie ni po czemu; 


УЫН wam ochotną ręką, 


[zeze „profiemy o wety, 


ponieważ nie mało 


| 
Rymotworcow po wfzyftkim świecie Бе nafiało. | 


Tak to ieft, że co żywo w jerfzyki partoli, 
Ale nie płatne, iako kiedy Kto na roli 
Choć dobre ziarna, tylko że gęfto zafieie, 
Drobny urodzay miewa; tak fię teraz dzieie. 
Pełna nie dofzłych nafza Poetow oyczyzna, 
Ze miary zawierfzona nie ma iuż polfzczyzna; 


Lada 
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Łada partącz wyrwie fię z pofpolitych ludzi, 
poczefne natychmiaft pafkudzi. 


Przed tym rządki kto Muzy iak świątości rufzył. 
Tylko kogo fwym duchem Cynthius napufzył ; 
| Teraz lada kto z niemi fwata fię po proftu, 
|  Jefzcze nie umie kozie zawiązać i chwoftu, 
A iuż fowom ogony zwięznie, na rzeczy 
Nie znaiąc Йе, iak froka koło plotu fkrzeczy. 
Przetoż madre panienki ktore tylko w trudnych 


Wertebach i iafkiniach miefzkaią nie ludnych, 


Brz 
Obiaw 
A chociażże ktory z nich poniewolną Weng 
Sili йе nad niechętna ku fobie Kamena, 
ey prace na pomoc zafiggnie, 
nie wylągnie, 


niemi, że ich taiemnice fkryte 


2, iezynią wfzyfikim po polite; 


om podmiotnych Бей 


a chwila родий, 
i potomney Ñawy nie zakufi, 
Abo ieżli do cudzych wpadną kiedy ręku, 
zie oftateczney zoftaną bez wdzięku. 
оја, 
I iamci na Aonfkiey nie fypiał wierzchnicy, 
Anim Бе kapal w fzkapiey z Minerwą krynicy: 
Ale iakom powiedział, troche Poetyki 
Zwietrzyłem , powąchawfzy nieba ¿kiem podwiki. 
Lefzko, 
Coż na tym, choć podwiką trąci twoy wierfz, kiedy 
Podoba fię nafzyńcom. Mifofz. Słuchaycież go tedy; 
Ale inakfzey kuźni, w niewidanym ftroiu, 
Już nie wyfzywanego na miękkim zawolu ; 
Lecz, ktory Mądrość Wieczna na fercu mym lichym 
Wyryfowała palcem, 1 piorem fwym cichym, 
| Ziemia, powietrzna fala, niebiefkie okręgi, 
Naypierwfze to fa u mnie o trzech kartach xięgi: 


Na 


W pogard 


DO L NENE. 


Na tych Bofkiey dobroci napify prawdziwe 
Czytam , i konterfekty widzę iego żywe. 
Kto ffoneczney pochodni podniety dodaie? 
Ze tak iafnym płomieniem pałać nie przeftaież 
Kto iey konie pogania, abo wozem rządzi? 
Ze nigdy nie uftaią konie, woz nie blądzi. 
Kto со raz nowe ftroie fprawia nocney Xieni, 
Abo inakfzą fozą co noc twarz iey mieni. 
ienionym nigdy бе nie ftrudzi; 


Czemu tańcem п 
Kto rófa ziemie kropi? kto świt rany budzi? 

Kto Jutrzence rumieńcem farbuie twarz iafną. 

je zgafną? 


I kto gwiazdy zapala 
Czyie palce paździerz: 

Czyią grad lodowaty formuie fię i 
Kto nieścignione wiatrom przyp 

Kto ten świat co raz w nowe ubie 
Za czyim rozkazaniem noc po nocy kroczy? 

A dzień z toru fwoiego na piędź nie wyboczy. 


zydła? 
`a piękrzydła? 


Czyi rozum czafom wrotnym zegary porobił, 
A wieki na krocińchne minuty p 
Jako z regeftru chwila tu 
Godzina Һабо daie naftępney godzinie. 
Ledwie bowiem wolnemi fkrzyc 
Leniwą zimę od nas do Та 
Ledwie lody pokrufzy, а pienifte ‹ 
Roftopiwfzy , wypedzi za Негсуп 
Zaraz młodziuchna Wiofna rożaną ł 


białe lice, 


robił? 


Otworzywizy, umywa rofą 
Bierze na fię rozlicznym kwieciem fute fzaty, 
Przyodziewa odarty świat w rożne bl: 
Codzień odmienia nowym kroiem fzyte 
Chłodniki ptaftwu robi, gotuie pok 
Ktore Grudzień z wrodzoney odarł byl 
Wefołą barwą nagie przyodziewa lafy, 
Огз 
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Pola, i łąki gołe, obłyfiale gory 
Okrywa trefionemi mifternie kędzioty. 
Wfzyftek świat fzpalerami obiia, po proftu 
Nie żałuie dla ludzkich oczu z pracą kofztu, 
Dla nozdrzy nafzych brzydkich co przednieyfze, wierzę; 
Perfumy i balfamy z nieba z fobą bierze; ; 
Tych kwiatkowi każdemu daie iako mleka, 
Aby fwoim zapachem uciefzył człowieka. 
Kiedy tako na oczy, i zapach nafz pafie, 
Słońce codzienna niebie wyżey pomyka йе; 
Przed nim powoli Wiofna do lafow ucieka, 
А za nią lato ciepłe naftępuiąc z lekka 
Już nie poftne uciechy, i odory głodne, 
Ale przyfmaki dla nas niefie famorodne. 
Wprzod obiwfzy na ziemię z drzew panienfkie kwiatki, 
Czyni z nich pożyteczne urodzaiem matki; 
One też iedne trześnie, iagody rumiane, 
Drugie z fiebie wydaią niufzkatelki rane. 
Ziemia fakże poziomki, borowki, maliny, 
Z cierpkiemi ieżynami rodzi fmeredyny. 
Ba ledwie fię fałata z trybulą podniefie, 
Zaraz ią z fzparagami Ogrodniczka niefie. 
Jefzcze niedofzłe ftrączki , młodziuchne iarzynkł 
Wyrywa, i fmakuie łakome nowinki. 
Więc Јако Wiofna wionie, tak Lato pożytki, 
Nie ogołem w ieden czas wydawaią wfzyftki, 
Ale iedne po drugich wydawaią z lekka, 
Zeby nie obciążały zbytkiem fwym człowieka, 
TTylko zpragniona Ceres z ciężkiego goraca, 
Radaby fzła do chłodu iednego miefiąca, 
Sama fzyię fkłonioną do fierpa podaie, 
Sama leniwym żeńcom chrzęftem kłofow łaie, 
I nie przeftaie kręcić głową upaloną, 
Poki Пе nie obaczy w gumnie pod zafłoną. 
Lefzko, 


tki, 
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Jefzko. 


-Takie przemiiaiących czafow rozważanie, 


Stoi za poobiednie prawdziwie kazanie: 
I nie tefknoby go nam fluchać do wieczora, 
Tylko żeśmy takiegoż fiuchali її} wczora. 
Raczey nam do Winnice powiedz fkryte fztuki, 
(Bo tey na Rufi nizkgd nie możem nauki 
Zafiądz) żebyśmy mogli dla fiebie winnice 
Rozmnażać. Mifofz. I te ia wam ziawię taiemnice. 
Kiedy ziemia ftruchlała obumiera zimie, 
А oracz pracowity w ciepłey iamie drzymie; 
Albo też z towarzyftwem fiedząc u komina, 
Przefzłe fobie zabawy finaczno przypomina, 
W ten czas opatrzny Winiarz do lafa po tyki _ 
Jedzie, gotuie noże, łozinę, motyki. 
Abo też fanna drogą wyfchłe gory gnoi, 
A codzień Kozioroźca zimnego fię boi, 
Iten, gdy mroz Mofkiewfki z pafzczęki fwey Kozi 
Wypuści, nie pochybnie winograd pomrozi. 
Gdy zaś Phebus rzuciwfzy oczy ogniow pelne, 
Zagrzeie Marcowemu barankowi welnę. 
Jefzcze dobrze zgrzybiały świat fię nie odmłodzi, 
A iuż Wiofna po ląkach proftowłofa chłodzi. 
Ledwie z gor śniegi zeydą, а gofpodarz fkory 
Z leży ozimey winne podnofi maciory. 
Ktore gdy ofchną, mało coś wytchnąwfzy fobie, 
Czyści ie z koftrubatych wilkow, z brudu fkrobie. 
Potym ochędożone z tey i owey ftrony, 
Wiąże do tyk natknionych , iak do mężow żony; 
Ale że te żywe Їз, martwi zafię owi, 
Przyidzie małżeńftwo dalfze za nich Winiarzowi 
Odprawiać; przetoż codzień to krzywym rzezakiem 
Zbytki ich okrzefuie, tó zięmie pod krzakiem 


O 4 Rufza 
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Киба gracą ftaloną, to ią gnoiem риу; 
"То byle niepotrzebne trzebi z niey i fufzy. | 

Tym czafem darow fwoich obłoki nie fkąpią, | 

| Lecz świat przej padziftemi dźdżami częfto kąpią. | 

PIN Słońce też nagość matek winnych przyodziewą | 

MAI Promieniami, i gołe członki ich ogrzewa: | 

Aż z razu mchem fzarawym, potym barwą proftą, 
Na oftatek papużym blawatem poroftą. 

Na czymonie dofyć maiąc, iak matki iftotne 

| Co predzey s: fobie z Bachufem bydź kotne. 

I przeto tak йе dlugo z rogow iego śmieią, 

Poki fkutecznie płodem wfzyftkie nie nabrzmieią, 

ierwfza niewinność płodu ich zda йе bydź marna, 
Gdy zrazu małe z fiebie wyfypuią ziarna; | 

Nie inaczey, iak drobne ryby fię więc ikrzą, | 
Lecz, ieźli fię im wiatry pulnocne nie zprzykrzą, | 

(W Ruda ich nie zarazi, A letnie pogody || 

| Rofy im nie żałuią i wcześney wygody, | 

| Prędko kwiat poroniwfzy one položnice, 

| Pełne przypłodkow rocznych pokażą macice, 


[и Codzień ich więkfze będą obciąż ać brzemiona, Pot 
NN Poki do zupełności fwey nie przyidą grona. C 
| : } ą | 

JR ra Tu dopiero gofpodarz pewnieyfzy fwey prace, Kol 
ШҮ i 


Ж ЖН Nie pufzcza z rąk krzywego fiekacza i grace; | 
ШҮ "Та ziemię poleruie, chwafty dzikie ftrzyże, Of 
Owym obcina łozie, niepotrzebne bryże. 


Gotuie mieyfce paniom mlodym do połogu, бат 
Coraz oczy i ferce podnofząc ku Bogu; | 
ў Bowiem niechay iako chce winnicę fwę zdobi, jl w 
| | Niech około niey pilnie całe lato robi; | 
ШҮ Daremne trudy iego, niepewne nadzie | K 
i Jeźli niebo na pomoc temu nie przyspieie. 


UN Częfto robotę iego, abo grad wymłoci, A 
| Czafem mroz fpali, pod czas rdza wniwecz obroci. 
\\' Gdy 


POLSKIE. 219 


Gdy zaś, Ten prace, owo doda łafki z gory, 
W ten czas nayrychley doydzie winnica fwey роту, 
Pozbywfzy ofkominy, natychmiaft fiodyczy, 
I miękkiey płći potomftwu fwoiemu użyczy : 
Zwłafzcza kiedy noc dl użfza na niebiefkiey fzali 
Dzień przeważy, A ogień fioneczny świat s 
Natychmiaft Bachufowi policzki nabrzmieią, 
A iagody бе wftydem rumianym obleią. 
Tym czafem ziemia fokow, rofa fwych kanarow, 
Phebus im nie żałuie łafkawych pożaro 
Ze бе iak w cukrze fmażą, à do fmaku ftvego 
Wabią oczy i ręce człowieka każdego: 
Nieiednego złodziejem czyniąc, każdy waży 
Zakufić Pańfkich iagod, przetoż pilney ftraży 
Trzeba, niechay wartuie z Argufem ftookiem, 
Niech ftrzeże fiodkich iablek z nieuśpionym fmokiem. 
Lecz iuż pory doftawfzy fw гоіёу winne matki, | 
Chcą бе z ciężarow ulżyć, iuż gofpodarz ftatki 
Zgotowawiży, brzemienne nawiedza fwe panie, 
Sam doroczne zaczyna naprzod winobranie. 
Potym płod ich odbierać każe fwey czeladzi, 
Oni też, iedni rzeżą, A drudzy do kadzi 
Kofzafni zbiory опе roznofzą z ochotą, 
Infi nogami grona udeptane gniota: 
Oftatek foku prafą gwintowną z nich tłoczą, 
A one z wnętrzności fwych łzy wefołe toczą. 
Sam Bachus rozpływa бе poniewolnym potem, 
Gotuiac nam dobrą myśl z wielkim fwym Kłopoterm. 
W oftatku dziedzicznemu Panu fwey winnicy, 
Zporządziwfzy z gron przednich wieniec robotnicy, 
Kładą na głowę: za co on do wfzyftkich dużem 
o pełni polewanym kr 


"Takrocznie wi 


A 


А zaś mofzczem częftuie nowym winobratce, 
Qui w krafę p fzy możgow, idą w tańce: 
05 


I nie 
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I nie przeftalą oney wefołey biefiady, 
Aż im z nieba dobry dzień świt opowie blady. 
Lecz nie tu koniec iefzcze przedfiewziętey prace, 
Owfzem gdy pierwfza zima do nas zakołace, 
A Liftopad ogoli liście z drzew, zarazem 
Gofpodarz zwykł opufzczać winnice, żelazem 
Przecina małżeńfkiego węzła fłodkie związki, 
Aż padną owdowiałe na ziemię gałązki: 
"Tamże brak między niemi czyni, ktore ¿rzebne, 
Zoftawuie, wałafzy , ktore nie potrzebne. 
Na oftatek, żałofny pogrzeb im fprawuie, 
Те w puł dla zynkowania tylko zakopuie, 
A drugie chcąc obronić od zimy nie lubey, 
Całkiem układa w blifko wykopane gruby: 
Sam odprawiwfzy zawod rocznego obrotu, 
Zażywa dni wefołych zbywając kłopotu. 
Lefzko, 
“Terazem бе nauczył у z moim Sąfiadem, 
Jak fię rządnie fprawować mamy z winogradeńt, 
Dotąd rozumieliśmy, że dofyć po proftu 
Latorośli nafadzić iak leśnego chroftu, 
A ono całe lato trzeba mieć na oku 
Winnice, kto fkofztować chce fmacznego foku, 
MMitofz. 
Trzeba ią też podlewać częfto zwłafzcza z młodu; 
Przetoż profzę was na dzban wyftałego miodu. 
Samuyło, 
Ktożby fię tak nadobney proźbie nie dał użyć? 
Tylko iżeśmy przyfzli grzefzne ciało trużyć, 
Acz ci oprocz trużenia, iako widzę, iuż tu 
Doftąpiemy z łafki twey Rufkiego odpuftu. 


И; 
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M 7 ten czas, gdy Wynalezca wefolego trunku; 
Z Menadami pianemi uchodząc frafunku, + 
Spiefzył Пе na Tokayfkie bogate winnice, 
Paphia w Amathuncie ofiadła ftolice, 
Sprawy potoczne fądzić ; przed iey Trybunałem, 
Stawił йе Hymeneufz 2 Kupidynem malem, 
Oba rodzeni, oba miłości fzafarze, 
Ale iuż Kupidyna Hymen flowy karze. 


Hymen. 
Matko fkrzydlaftych fynow, dziedziczko miłości, 
Wnofzę tę fkargę przed fad twoiey wielmożności: 
Kiedyś nas fwym dziedzićtwem z bratem podzieliła, 
Jemuś ftrzał, mnieś ferdecznych ogniow powierzyła; 
Jemuś dała ftrzałami wolność wfzędzie fzkodzić, 
Moy ogiei za małżeńfki ftan nie ma wychodzić, 
W czym mi winien, iż mimo rozmiar fwey granice, 
Prawie aż do małżeńfkiey przymknał йе łożnice. 
Kupido. 
Nieéwdzieczny Hymenee, że z mego fzafunku, 
Na ludzie niepofłufzne dodaięć ratunku, 
Iże w iarzmo małżeńfkie pędzę ludzkie fyny, 
Skarzyfz йе? i do pomfty fzukafz ztąd przyczyny? 
Hymen. 
Kiedyż to było, żebym ia twoiey pomocy 
Ządał? ktory tak ferca władzą włafney mocy 
| Wiąże, 
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Wiąże, że fię nie zerwą, aż.gdy Proferpina 
Przędzę żywotnich nici żelazem rościna. 

| "Twe okowy iedwabne, moie z dyamentu, | 

jil Do oftatniego zgoła trwaią teftamentu, | 
| | *Twoie tylko do czafu. Kupido. Prawdać , ale przecie | 
| ) ' Nie iedne obyczaie fą po wfzyftkim świecie. 

Tu їз ślubne dla ludzi napifane prawa, | 

ҮН A gdzie indziey zaś nie ma mieyfca ta uftawa, | 

Lecz fwawolna fpołeczność ludzki rodzay płodzi, 
W tych бе krainach moia powinność przygodzi. | 


| Hymen. | 
| "Tych ia tu nie wfpominam, ale mowię o tych | 
| Ktorzy бе do małżeńfkich maia związkow złotych, | Ai 
Iż pod czas godow ślubnych, i famych, i gości, | 1 
Prawie do nieftychaney przywodzifz lekkości, | co: 
I 


| Kedy ia krotofile wwodzę i uciechy, | 
| Saltarelle, muzykę, i wzajemne śmiechy. | 
| Fam ty wnofifz zaloty, tam rankor prowadzifz, 
I twardą piiatyką godowniki wadzifz. 
Kupido. 
Ani tego zapieram, bo na tym wefelu 
ү! Dwoie ty ludzi fpaiafz, A zaś drugich wielu, 


Н Ktorych do tego aktu biorą biefiadnikov | N 
AANE 5 ° 2 м | 
M КИ Biorą ich iako świadkow, abo pomocnikow | | 
ШЙ p: эл ЗЕ С 
Obchodu małżenfkiego, i miałbym 2 twey rady. | BYR 
| O~? y y Уз 


Dla dwoyga ludzi in 
| Lecz, ieżelim wykroczył naymniey z tey przyczyny, # k 
ҮШҮН Niech dekretem rozeymie matka fwoie fyny.” 


(геу odftąpić gromady ? | I 
р 
| 


| 
ҮП Na te fwary fwych fynow Cypryda Пе wzdrygnie | M 
EN I zarazem ie takim dekretem roftrzygnie. | 
| , Prawo ieft pofpolite, że со Йе iednemu | z 
| Nie godzi, to Йе nie ma godzić i drugiemu? 
| Nie ma Kupidowego Hymen pfować rzędu, | N 


| 
| 

(fd Ani Hymenowemu Kupido urzędu KOR 

Ma 


е 


iN 


Е; 
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jkrzyć; à kiedy małżenikie przymierze 
powfzechną narod ludzki bierze, 


Ma fię pr 
Za uchw 


O 


Hymenowi famemu źwierzchność ta należy, 
A ieżeli Kupido na ten feft przybieży, 
Nie ma fię nowoślubnych godownikow tykać, 
Nie ma ftrzał dla zranienia małżonkow wymykać; 
Pochodnią Hymenowa iednak może św iecić, 
I tą, nie infzą ferce każdemu podniecić. 77 
Теп dekret Кого Wenus przeczytała z karty, 
Zaraz mnieyfzy fynaczek obrocił go w żarty. 
Niech go, prawi, na wodzie ciekącey zapifzą, 
ay бе na nim wiatry za świadkow podpifzą, 
man przyfięgi Wenery; 
3 ku tego będą mieć litery. 
Co obiecał, to ziścił nie zadługo potym, 
I oświadczył fwoy прог przykładem owo tym. 
Leży mieyfce Łwipola fol өсүп blifko, 
we Boże dziwowifko, 


Dla piękności p 
Na nie wfzyftkie ozdoby natura fwe wniofła, 
W pośrzodku ftoi gora do nieba wyniofła, 
Z niey może człek dorzucić tak daleko okiem, 

Пе í 
Na } 
Тат йойсе wprzod oświta, i naypo 
ią przekopy taiemne, 


Z h = A 
rzez dzień kreczyfty kon przepędzi krokiem; 

fię wierzchnie, 

ісу mierzchnie ; 


ach iy obłoki wfpierai 


Z tey ftrony od poi 


I pagorki ią kołem obefzły przyiemne ; 
Jedne łyfe, а drugi 
lęziftą okryte buczyną, 
i wyniofłe iod 


ne lefzczyną, 


Niektore g 
Mieyfcami ftoia fofn 
Doliny бе ży wen blewaią 22 odly; | 
Z nich gdy uciekaiąca w ży wodę goni, 
Ро głażach chropowatych słono bieżąc dzwoni, t 
Na 
Pędzi do Bugu Po 


у. 


pulnan równina nie przeyzrzana okiem, 
ołtew ochętnym potokiem; 
Około 
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Około niey to łąki, na nich gęfte ftada, 
То role, po nich Ceres chodzi z fierpem blada. 
Miła rzecz oku widzieć z wyfokiey wierzchnicy 
Blifkie pagorki, lafy, pola w okolicy. 
"Ти nie kiedy on przedni on Pota, ktory 
WfzyftkichLachow Rzymfkiemi wyżey przeniofł piory, 
Zwabił Muzy Byftrzyckie, Jowifzowe plemię, 
Gdy malował wybornym pędzlem Rufką ziemię, 
W tych paftwifkach Semian przeymował naypierwfzem 
Sykulfkiego pafterza doyne Kozy wierfzem. 
Wfzak wierfzem (mowi Damon) gładkim każdy może 
\ Przewabić na fwa ftronę, i mleczno, i zboże. 
Na tym mieyfcu Filemon z Zacharkiem , chłopięta, 
Rodzeńi, zwykli pafać domowe kożlęta, 
Do nich dwoie pacholąt rownych niemal laty, 
Lecz пгойз celnieyfzych nad rożane kwiaty. 
Częftokroć przychodziło , na gadki dziecinne, 
I zabawki tym latom przyzwoite inne: 
Zrazu fię ich chroniły one paftufzęta; 
Rozumieiąc, że Dworfkie byly to panięta; 
Aż kiedy fpołkowali częściey z fobą z blifka, 
Stroiąc żarty niedofzłe, i profte igrzyfka, 
Poważyli fię pytać, coby za rodziny? 
Coby za imion były tak piękne dzieciny ? 
Ażci młodfzy przechera rzecze z oney pary, 
Matka nafza Cukrufia ; Pan ociec z Lipaty, 
Kowal chromy, bracifzka Bilozorem zowią, 
Mnie Kanarkiem. А coż tu robicie, ci mowią? 
Chcąc, prawi,:nas Pan ociec porobić Maffkami, 
Kazał nam kuć ufnale, poddymać miechami, 
Ale że bolą ręce od twardego młota, 
Prędko fię nam fprzykrzyła kowalfka robota. 
Ja przecie kiedy Lewmiftrz odfzedł z domu kędy, 
Kułem fobie żeleźca, wytrychy i wędy, 
A pan 


РОЛЕ KOT Е. 


A pan brat obaczywfzy, gdy drotową баа 
Ociec ułowił Marfa wefpoł z Panią matką, 
(Czemu fię' i Bogowie naśmiali do zdechu, 
Ale matufi i nam nie było do śmiechu, ) 
Zmowiwízy йе po cichu, wzięliśmy fieć one, 
A uchodząc niefławy ; pofzliśmy w tę йтопе: 
Kędy fię zabawiamy myśliftwem, brat fidła 
Oycowe ftawia, іа zaś rożnego mu bydła 
Zewfząd naganiam, ieźli źwierze ktore źwietrzy 
Takowe famołowki, mam na niego, te trzy 
Sztuki, ktorem u oyca zrobił fobie iefżcze, 
"To ieft, na zatwardziałych hartowne żelefzcze, 
Na fkrytych nofzę wytrych, а na łafych wędę, 
"Takim przemyftem zawfze źwierzyny zdobędę. 
"Tych flow kożodoiowie oni nie poięli, 
Owifzem zuchwalcow onych za proftaki mieli, 
Przetoż beśpiecznie z nimi ftroili to bitwy 
Zartowne, to zalebki, to chybkie gonitwy. 
Nie nowina bywało z Kanarkiem Zacharce 
Wfiadifzy na ftare Сару > śmiefzne zwodzić harce, 
Nie raz fię Filenkowi z naymnieyfzey niefnaíki, 
Odprawiać z Biłozorem trafiało zapafki: 
Więc fię i fami bracia częftok тоб wadzili, 
A potym Йе iednaiąc kufzem mleko pili, 
Ktorego nadoili u naylepfzey kozy, 
Uwiązawfzy ią pafem konopnym u brzozy. 
Było to, że Kanarek fiadłfzy wedle fośnie, 
Z Zacharkiem o zalotach śpiewali coś fprośnie, 
Jako figę mać pieściła iego z Adonifem, 
Jakie fochy froiła z Troianfkim Paryfem, 
Jako gładki Pryamic gładfzą Tynda rydę 
Sztucznie porwał, i uniofi pod oyczyfłą Idę, 
Naybardziey gdy fię kozy parkały w południe; 
Q mężach ich brodatych gadali nie tudnie. 
Nie 
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Nie tak zafię Filenko nucił z Biłozorem, 
Owfzem odpoczywaiąe rano pod iaworem 
J ё Р > 
Piali iak miłoś 


ść Boża na opiekę fwoięż 


Niesforne i niechętne wziąwfzy ferca dwoie, Le 
"Tak długo ie przyiaźni fpolney ogniem grzeie, leie 
Aże ich rozdwoione woli w iedno 21еіе; Bo 
Biorąc wzor z Lukrecyi, także Penelopy, Š Wy 


Jako poftępowały z zuchwalemi chlopy, 
Е Й š 
I z wielu tym podobnych cnotą pan bez miar 
) tr > 
Ktore fwoim małżonkom dochowały wiary. 


Nayczęściey wfpominaiąc, iako złey zarazy 
Uchodząc w ludnych miaftach z Kordulą Gerwazy, Jn 
W głuchych lafach, w pokoiu głębokim, od świata Abo 
Opodal fami z foba złote żyli lata, | А 
Bez fafołow domowych tak flodko i mile, 
Ze fię im mgnieniem oka zdały długie chwile; | 
I nie pierwey pofłrzegli lat pięknych po fobie, | 
| 


Aże im włos przyprofzył fiwy fkronie obie, 
Ktorych imiona dawno na drzewach wyryte, 
Do tych czas pokazuią dęby nieprzeżyte. | O 
Tych pieśni gdy йе głośno powtarzaiąc uczą, | 
A gaie odpowiedne głośniey niemi huczą, | 
Co żywo fię zbiegało fiuchać ich, że rzadki | 
Ucha tam nie nadftawiał z fąfiedzkiey czeladki; | 
Pieśni mężczyźnie, dziewkom młodzi muzykowie | Шут: 
| 
| 
| 
| 


Bardzo fię podobali po oczach i mowie; 
А gdy йе coraz ku nim przymykali blifko, 
I częfto rozmawiali z fobą towarzyfko. 
Starfzy nucił, A młodfzy zrobił łuczek z trzmielu, 
Strzał kilka z rokiciny , A cięciwę z chmielu Ш.р 
Ukręciwfzy, igl ftroić dziecinne igrzyfko, 
Na wfzyftkie goście ftrzały wypufzczaiąc rzyfko. 
Zrazu w śmiech to im pofzło, lecz kogo namacał 


Po boku ftrzałą fwoią, w ogień fię obracał. 
І Nake- 


+ Nie chciał ten malzen;kiem 


ОРВК. 


Те бе im w fzcze 


Ktory nietył 


п 


r 
R sł ts : 
ZzCW1n alni ZarzyC, 


Lecz 
Ze iedńi od g 


Boiażliw 


W tym oni pr 

Precz z wiat 
Tu dopiero йе х 
i ich upiere 


byfżowie rofpuściwfzy fkrzydła, 


olecieli iak nocne ftr 


torzy latawe 


iy, lubo odmieniec 
A to był Hymeneufz z bratem fwym Кі 
Chocże пе 
ie z f 


х] 


O 2 


obą podni 


s 
Я; 


ç Š ТЕ 
Zaraz iey ройаї pierścien abo сег 
Ву Пе fpukać, by oko dać fobie w; 
Przecie Popow 1 


iczownie Św 


Umiał on co 1 ą 
iedwabiem wy 


Ze tak długo koło ix ' 
Aż пе uwikłał ślubem, i wpadł w ‹ 
znać było w Zacharku, 


Inakfzą fantazy? 
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Lecz że z młodu odprawiać zaczął miefopufty, 
*Teyże Пе 1 na ftarość nie puścił rozpufty. 
Między ftadem dziewiczym iako buhay brykał, 
|| I do cudzych йе czafem iałowic pr 


ymykał: 
ҮШ Nie raz mu też zuchwałych rogow kiiem ztarto, 
Częfto ledwie nie z włafney (kory go odarto. 
| Nie wiele on Sielufzkom na fawory tracił, 
\ Tylko bykowe przez rok kilka razy płacił; 
| Przecie ani karaniem do świętego ftadła 
І | Nie mogł go nikt przewabić od cudzego fadla. 
Prędko też w tym nierządzie ofowiał, a grzyby 

| Frantowfkie mu obfiadły czoło bez pochyby. 
| Do tego powiadaią, Że mu z kozich rogow 

Dla lubości zadała młynarka pirogow, 
| А gdy go niemi w wieczor czwartkowy karmiła, 
ҮШ Ni tobie, ni mnie, trzykroć fplunawfzy, mowiła, 
| | I dobrze wywtożyła; bo z tego Zacharka 
Ni Bogu świeczki było, ni ludziom ogarka, 

| 

1 

| 


Rok temu właśnie minął w dzień świętey Pokrowy; 
М Kiedy z bratem na odpuft chodził do Ofowy, 
| | | "Гат obadwa wfpomnieli frarodawne pienia, 
oa NN I ktore w pierwfżym wieku widali ziawienia; 
| A podchmieliwfzy fobie, wychodząc 2 kiermafzu, 
Wefpól śpiewali, aż też omierzchli w poł lafu, | 
ШК Gdzie błąkaiąc omacmie , na ziemi ulegli, 
Chcąc odpocząć, w tym ognia daleko poftrzegli: | 
Nuż ku niemu со prędzey , а gdy przyfzli blifko, 
Obaczą nałożone z fuchych drew ogniiko, 


| | Przy nim parę wyroftkow, ci luczywem fmolnym 

l Podięli йе im świecić, i gościacem wolnym 
Чү, Z chafzczow ich wyprowadzić, tylko że nie fproftał 

JEN Zacharko za Filenkiem, trofzeczkę pozoftał: 

Zatym pierwfzy przewodnik świecąc Filenkowi, | 
Profią drogą go przywiodł aże ku domowi: 


Ow 


BO P SO RS TE, 


Ow тайе Zwodnik raczey niż przewodnik drugi, 
Ktory fwe ofe 
Tak go dlugo po ka 
I po niedźwiedzich wodził nićboraka łożach, 
Aż kur zapiał, i puhacz przeraźliwie krzyknął, 
ownie porzuciwfży zniknął, 


rował Zacharce poflugi, 
| 


zach, po wiklach, wąwozach, 


ү 


Dopiero ow wodz g 
Ти Zacharko zląkfzy Бе, cicho fobie myśli, 
ie oniż to ofzuści znowu do nas przyśli, 
Zwłafzcza ktoregom niegdy za młodu polubił, 

Zeby mię do oftatka w zefzłym wieku zgubił, 

Jakoż tak бе nalazło: Бо: Кого пос gruba 
Minęła, à Jutrzenka naftąpila luba, 
leg dziwny, w nogach przerwa froga; 


ana wilczym śladem dr 
г 


yle, głowę 


ofadził, 


Ze rownie cały 0 
Bacząc бе tedy blifkim oftateczney zguby, 


Obi by. 


tey nocy, błądził; 


wę, czyni poźne śl 


Pifze ch drzewach teftament fwoy опа 
Głownią, Od шагу nocney о ziemię rzuconą? 
fi maiętność, ifam fiebie ftraci, 


z miłością nieporządną zbraci. 
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ҮШ Ze wfzyftkiego do (когу zdarłfzy nas doftatku, | Pr 
URL І famych zaprzedali Pohańcom w ofłatku. | Сер 
ҮЛҮ | Sh 
| | ОЛай, | nań 
WINE Nigdy tak zaiufzeni nie fą i zażarci, | № 
| Na krew uciekaiących myśliwców, Lamparci: | Ono 
| Nawet tak okrutnemi nad biednemi brańcy ç; 
ҮҮ Nie byli, i nie będą nigdy Bifuvmańcy, Кт 
Jako лай ffiedzi i Pobratymowie, | р; 

Со йе z nami kumali, z nami hey! furowie | 

Poftąpili, złupiwfzy , nas famych i dziatki | 


Wydali nafze niecnym Tatarom na jatki; 
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Ма еһпаоЬе, na dufzę, na krew fwoicy braci 
Niewinna naftąpili niezbłagani kaci. 
FE oydykto, 
Tak бе z nami obiema tego roku ftało, 
Zdarto nas do kofzule, potym grzefzne ciało 
Haniebnie fkatowawfzy, gorzey niż na męce, 
Za lada со w pogańlkie zaprzedano ręce. 
"Гак to wierni Druchowie, nie raczey рії wściekli, 
Sam tylko nam Bog pomogł, iżeśmy uciekli 
Z więzow nieprzyiacielfkich, iuż to trzy niedziele, 
Nic nie uniofifzy, tylko troche dufzy w ciele, 
Dorofz. 
Coż mi to powiadacie, iakobym w tey fzkole 
Nie był i ia, i w tymże nie leżał rofole; 
Nie ufzedłem powfzechney z wami tarapaty, 
Popalono mi gumna, ftodoły, pnie, chaty, 
Czeladkę, iakoby proch, na ktory wiatr winie 


Gwałtowny , rofprofzono w iedneyże godzinie. 
Bydła mi nie zoftało ani iedney fierci, > бү, 
Sam także wrocilem Йе zaledwie od śmierci" 

Ofafi. 
О Dorofzu, Бого, na iakieśmy czafy 
Przyfzli! o ktorych ftarfi nie fiychali пай, 
Czegośmy niefzczęśliwi ludzie doczekali! 


Słudzy nam, hey nieftetyż! fludzy panowali, 
Nafi właśni naymici, fmrodliwi gnoykowie, 
Nam Panom fwym dziedzicznym ufiedli na głowie: 
Ono chłopfiwo nikczemne, bezecni hultaie, 
Szczęśliwe niegdy Rufkie fplondrowali kraie, 
Ktore miodem i mlekiem przedtym opływały, 
Dziś бе łzami gorzkiemi i krwią fwa zalały. 
Dorofz. 
Kto йе kiedy fpodziewał, żeby wypaść miały 
Z tak maluchney ifkierki tak wielkie zapały, 
P3 
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Ktorych ani obfite łzy ugafić mogą, 
Ani krew wytoczona powodzią tak (гора : 
Nie umiano tey ifkry zalać wody kropią, 
‘Teraz pożog iey wielkie rzeki nie zatopią. 
Do takiey nas niewoli zbyteczne fwobody, 
T łakomftwo przywiodło do tak znaczney fzkody: 
Ze wfzyftkie zbiory nafze i ozdoby panfkie, 
Pofzły na łup s ‚ iw rece pogańfkie. 
ушн ў 


do gruntu, 

tego buntu. 
zatiki; ага, dwory, 
i wfzyftkie klafztory, 

żadha bydź nie może, 

omy Boże. 

1e świątynie, 

lu nafz! ) iafkinie. 

iewni śpiewacy, 

rozbieżeli Diacy: 

Jedni pokatowani z dufzami йе męczą, 
Niektorzy w Perekopie kaydanami brzęczą. 

Czernice poślubione Bogu, iawney pfoty, 
I małżenftwa nie ufzły wfzeteczney fromoty: 

Wftyd panień(ki na niewityd pfom Krymfkim wydany, 
Niewinne obrocone dziateczki w pogany. 

Ола. 

Gdzie przedtym ftały Karczmy, folwarki, ууй ludne, 
Teraz wfzyftko pokryły pobić popudne: 

Gdzie one pyfzne Dwory, niedobyte Grody? 
Gdzie ftomiane chałupy i wieyfkie zagrody? 


A nad 


че cono ( 
R POWA cerki 
I nie wiedzieć kędy fi 


Pofzły z dymem do nieba, zgineło Podole 
Nafiadle, tylko z niego niebo dziś à pole. 
Woydytto. 
Zaden kat od pogańikiey i chłopfkiey nawały, 
We wfzyftkiey Rufi zdrowy nie zoftał i cały. 


' Skryte 
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Skryte tayniki, lochy, pieczary taiemne, 

I głębokie zmacano wnętrzności podziemne; 
Już to przez zabobony, gufla rozmaite, 

"Го przez proby i pytki nader wyśmienite, 
Zbadano utaione po iamach chudoby, 

Nawet zmarłych odkryto niebofzczykow! groby 
"Trupow ropą ociekłych, przebutwiałych drugich, 
Odarto wefpoł.z {Кога zgniłą z kofzuł długich. 

Nie inaczey, iak ftado pafkudnych świń z głodu, 

Kiedy płot rozrzuciwfzy, wpadnie do ogrodu, 
Pyrcia, biega, wierci йе, pyfkiem ryie wfzędy, 
Aż wywroci nogami wzgorę wfzyftkie grzędy. 
Tak hałaftry Zadnieprfkiey zkozaczone tłumy 
Kray Rufki obrociły w perzyny i rumy. 
ОЛ аў. 
A takiey im roboty, i nieznośnych zbrodni, 
Duchowni pomagali, wfpomnienia niegodni; 
Prawie, aby nas żywcem у całkiem pożarli, 
Samego piekła na nas pafzczękę rozdarli. 
Darofz. 
Czego nas nabawiły. domowe rozruchy, 
Nie tylko nam doiadły Ukrainfkie muchy; 
Ale i wielkini Panom, aż mufieli ftadem 
Na rączych przed tym umknąć za Wiffę owadem, 


Przecie Powołofzczyzny i tam im dobodły, 
Ledwie na oftatni hak Polfkiey nie przywiodły, 
Ze iuż na cienkiey nici Korona wifiała, 
Sam tylko Bog iq trzymał, że fie nie urwała, 
Jakom ffyfzał od Xiędza Lackiego w niedziele, 
Kiedym był na Kazaniu z fąfiady w Kościele; 
przypomniał krowkę, со йе lągnie w gnoiu, 
Skarabrufem ią nazwał, iakoby do boiu 
Przyfzedlfzy z byftrym Orłem, tak długo fwoiemi 
Glutami nań ftrzelała таубе finrodliwemi, 
P4 
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Pan lotnego ptaftwa 


‚ niemogąc znofić iey plugaftwa: 


Bowiem і na wyfokie drzewa za nim lazła, 


I na Jowifzowym go podołku nalazła, 


"Гак, prawi, (kaznodzieia tenże mowił) dzieci, 
JI Z fzpetnym E E woyna pańftwa fzpeci. 


daczey to panom, 
Chociaż przed tą ARR i my fię wyfiedzieć 
ҮШ Nigdzie nie mogli, tako żywi, tak umarli, | 


eży wi 


Dobrze, że йе do nieba famego nie wdarli 
| Niezbożni Olbrzymowie, aleć nie potrzeba 
| Na woynę świętokradzka chodzić im do nieba, 
i li 
owfkie ręce podnieść Śmieli 
Bogu poświ 


ziemi, ia Bogiem n 


Walczyć, kiedy cz 
plany í fłużby. 
Na budynki imieniu iego wy 


Gdy Swiafzczennikow chociaż do cerkwi uciekli, 
Przy ołtarzach iak bydło na ofiarę fiekli, 
rew, ktora z tulowow ściętych wypryfkała, 
[КҮН Nieraz oczy Przeczyftey w obrazie zalała. 

| Gdy malowanym Swiętym gęby wycinali, 
} M Oczy kłoli, z ianczarek tak żywe ftrzelali. 

| Wq Kiedy piekielnym ogniem i panfkie przybytki, 

| I trupy: w nich pobite zapaliwfzy wfzyftki; 
Jako całopalone przed dawnemi laty, 

Z dymem profto ku niebu pufzczali obiaty. 
F Dorofz. 
kij Wierzę, że to nie ludzie w złościach tak uparci, 
HA Raczey byli w on cia 

| on ewaz, na cześć Bof (ка, taiemnice święte, 
| I pomazańce, ręce rzucili przeklęt 
Jil Do tego prawofławnych Chrześcian tak wiele | 
Pomordowali oraz na dufzy i ciele. 


c 


ch fkryci czarci; 


cz 


7 
1 
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| Zabiiali bez brak ku, i wfzyftekby byli 
Gmin pofpolity oraz na głowę wybi 


"Tylko, że Tatarowie przed śmiercią {уг 


Wiele jeńcow kupili w niewolą рор; 
Oftafi. 
Ba nawet ktorymkołwiek przechodzili śladem, 
Рага fwoią piekielna, + fzatanfkim iadem 


Włości całe, powietrza, wody, gumńa, pola, 
Obory zarażali, i wfzyftkie żywioła, 

Ze więcey po odeyściu pofpolftwa pomarlo; 
Niżeli w bytności ich żełazo pożarło. 

Jefzcze od tego czafu wfzędy bydło padnie, 
Jefzcze i pomarlica panuie fzkaradnie. 

Dorofz, 

Wprąwdzieć moia Czeladka ze wfzyfiką oborą 
Do Derewacza ufzła, i że pod gorą 

d tą burzą, ale 


W zafieczy wyfiedziala pr 


с 


Skoro tylko do domu powrocila wcale, 
Na pował chorowała, ledwie przebolało 
11 


Kilkoro, 4 z bydła mi rogu 


ziińowane zofłały iałowce, 


la „dokupować przyśli, 


Ps 


tegośmy tu byd 


kiem, а nie RONA z Ukrainy, 
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Dorofz, 
І ia toż przedfiewzięcie mam dawno na myśli, 
Przyfpofobić cokolwiek macior dla przypłodku, 
Ае iutro krafny targ będzie pewnie w Grodku, 
Poydziemy rano z fobą wfzyftko troie w kupie, 
Dziś przenocuycie zemną pofpołu w chałupie; 
A poki nam wieczerzy fkrzętna gofpodyni, 


I kołaczow z Поліпа świeżą nie uczyni, 


ymy o przefzłym nafzym utrapieniu. 
Уа i iafkoiki Кого na Wiofnę wylecą, 
Bez przeftanku йе głośno witaiąc fzczebiecą, 
Rachułąc wiele żywych, wiele zmarłych w wodzie; 
Miło wfpomnieć przypadki przefzłe na fwobodzie, 


Moydytto. 
Tepieyby zapamiętać wiecznie Kozaczyzny, 
Niźli ią odnawiaiąc, zagoione blizny 
Draźnić; lecz, że inaczey wam fię dwiemą zdało, 
Więc ia powiem naypierwiey, co fię ze mną działo, 
Jako przyfzią nawałność żeglarzom na morzu 
Gwiazdy opowiadaią: tak na Zaporożu 
Burdę Kozacką, gdy fię zaczynała właśnie; 
Wiele praktyk domowych wrożyło nam iaśnież 
Nie było żadney nocy, śmiele to rzec mogę, 
Ktoreyby nie trąbili kundyfi na trwogę; 
Nie było dnia, żęby weń ftare wrony wiefzcze 
Nie miały krakać rano; à co powiem iefzcze, 
Zadnego roku wilcy więkfzemi kupami 
Nie wili бе nafzemi między kofzarami; 
Nawet Бе z domowemi fpachawfzy fobaki, 
Szkody w trzodach czynili, ата? to nie znaki 
Unii niezwyczayney , ktora biefa z Krzyżem 
Pobratała? Krym dziki ziednoczywfzy z Niżem; 
Nuż, 


W 
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Nuż, gdy naywi е oftatki 


ięcey chimielu w тар: 
„waliśmy, ата? 
ałac 


Wieyfkie, ina pa 


y dów, 
chow, 


ie był wief 
; chce, aka mu radę 


ta 


ЁШ. , k о, 
Sa też ia miałem na rozumie wadę; 
Nie pokładałem fobie w pamięci tych wróżek, 
Ani obawiałem fię niebiefkich przegrożek : 
Aż kiedy iednym razem za Dniepru wypadła, 
Z trzałkiem i łyfkawicą ftrafzna chmura nagła, 
Kiedy przed iey potopem, i kamiennym gra idem, 
Kedy kto mogł, uciekał, dopiero ich śladem, 
{їе dowierzaiąc bagnom, ani trzefawicy, 
Umknąłem z domem wfzyftkim do Rufkiey ftolicy; 
Tam Profkurnica cerkwie Krotofzyń(kiey w bramie, 
Po cobym:fię tak cifnął ufilnie? fpyta mi ię; 
Gdym powiedział: kącika pofzukać niewieście, 
Nie ofiedzifz fię, rzecze, nieboraku w mieście; 
Jako zdzierzą potęgę mury ladaiakie+, 
Którey nie mogły woyfka wydołać troiakie? 
Placz mi nie daie mowić, ale miafto zginie, 
I ktokolwiek fię w ten czas żyiący nawinie; 
Raczey „ "iż їз Kozacy iedney z nami wiary ; 
Jednegoż%zażywaniy chrzeftu i ofiary? 
Do Katedry Władyczey Swięto - Jurfkiey radzę 
Jchodzić wam; i fama tam Пе wyprowadzę, 
Przecieć i na krew fwoię, i Mitrę Władyczą, 
I na Swiątnicę będą mieć. wzgłąd męczenniczą, 
Co ia fiyfząc, i widząc hidzie rodu mego, 
Z miafta, iako z okrętu її? їп? tonącego, 
Wynofzące fprzęty fwe, 1 rożne tlomoki, 
Uftąpiłem na gorę z żoną bez odwloki, 


Alem 


zczkiem ftrachow. 
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Alem trafił pod fame rynnę z defzczu; bowiém 
Nazaiutrz po wtazgnieniu (że co prawda, powiem. ) 
*"Tatarowie z Kozaki, iako gęfta chmura, 


Nayprzod na cmentarz wpadlfzy do świętego Jura, 
Kilka tyfięcy ludzi, ktorzy tam uciekli, 

W oczemgnieniu pobili, i na erć pofiekli, 
Niektorych powiązali Tatarzy w furowceż 

Tak, kiedy kupa wilkow wpadnie między owce, 
Zadney całey nie pulzczą; abo gdy iaftrzębi 

Ze wfzyftkich ftron uderzą na ftado gołębi, 
Choć fię z ftrachu tęgiego przyczaią do ziemi, 

Przecie wfzyfikich pofzarpią pazurami fwemi, 
"Tak tu nayinnieyfza dufza śmierci abo łykow. 

Nie ufzła fuchą nogą iawnych rozboynikow; 
Bałuch okropny z wrzafku, lamentow i pifku, 

Umieraiących јако na poboiowifku, 
"Tu dzieci, tu niewiafty, tu leżą tulowy, 

Ти pomiefzane w kupę walaią йе głowy. 
Wozow liczba bezmierna iuż pozakowanych, 

Tamże nie mało widać fkrzyń porabowanych; 
Bacząc my to (A było nad tyfiąc nas więcey ,) 

W cerkwi drzwi zamknęliśmy drągami co ргесеу, 
Rozumieiąc, że nas Dom Boży w oney toni. 

Swoim pofzanowaniem od fzwanku obroni, 
Lecz prędko nas otucha ofzukała błacha, 

Bowie yftka przypadł(zy Watacha, 
Ze czterech топ poczęła łamać oraz mury; 

Jedni z nich lud gromadny ftrzelali przez dziury, 
Drudzy tłukli ciężkiemi fortę taranami, 

Niektorzy dziurawili ściany kilofami; 
Infi przebiwfzy zwierzchne młotami fklepienie 

Spufzczali na gęfty lud orklowe kamienie; 
Aż niektorzy od ftrachu napoły pomarli; 
Aż kiedy fię oprawcy drzwiami do nich wdarli, 
ї Prze- 


m do cerkwi wf 


= 


РОМКА E; 


Przefieczy fiekierkami przez nacifk оп ftogi, 

I przez ciała czynili martwe fobie drogi: 
"Tamże ieden drugiego dufił w tym hałafie, 

Jeden drugiego krwią fwą napawał. w tey prafie; 
Ze nie zadługo cerkiew pofpołu z przytworem, 
Ка, ciepłym ftała Пе ieziorem: 


Krwawą fadzaw 
Dopiero iako fnopie biorąc z wielkiey kupy, 
Przerzucali na ftronę obnażone гиру; 
I tak gole za nogi na podworze wlekli, 
Jeżli ducha zataił ktory , znowu fiekli: 
Jako w tym żona z dziećmi zginęła nierządzie, 
Nie będę wiedział pewnie aż na Bożym fądzie. 
Ja przez ten czas w maclochu nieznacznie zakryty 
Siedziałem za obrazem świętego Mikity. 
Zrażu widząc te mordy ferce we mnie drżało; 
A potym iako kamień od żału ztrętwiało, 
Zem daley nie mogł patrzyć; dopiero poyrzalem, 
Kiedy Tchumen głofem zawołał niemałem : 
Hey! Probuch Chreftyanie! temu horylicą 
Polawfzy ред na glowie przypalali świcą, 
Zeby wyśpiewał, kędy ftare ryże zchował, 
Abo frebro : on z niemi e Wierze rokował; 
Lecz mu ieden powiedział: Bateńku horofzy; 
Nechoczem twoi Wiry, lifze ditczych hrofzy: 
Infi uftawnie Halay, bre Gaur, wołali, 
Zeby йе Tatarami nie Rufią bydź zdali. 
"Takowe wyprawiwfzy do południa fztuki, 
Ci odiachali, graty powiązawfzy w iuki, 
Po nich zaraz nadefzli z rydlami kopacze, 
I nad pierwfzych trzy razy ciekawfi badacze: 
Ci iuż Krufzczu fzukaiąc otworzyli groby, 
Rufzyli wfzyftkie trunny i zgniłe ofoby; 
Z ktorych zdzierali ropą obewrzałe fzmaty; 
I zaraz fię dzielili zbutwiałemi płaty, 
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Na oftatęk wołaiąc, руят światy Jura, 
Oberwałi na ziemię 1 
Więkfze tablice rąb 
Aż mie też w í 
Nafychmiafł że е 
Ja nato, еу w ka tai w 
Ale mafz denhy Lackie, Кото to wyr 
Јако myfz z oney iamy ża SB mię wywlekli, 
I obrali do naga, iedni za ka 
Drudzy za trzos,:aże w nim AE monetę, 
Ho, ho, ho krzykneli, ty Mużyku Kozackie 
Nieprzyiaciele nofifz z fobą, zdrayce Lackie, 
Garłowa to ieft fprawa, i nie ladaiaka, 
Ale żeś Chrześcianin , à nie Lach fobaka, 
Czynią ci Attanami iafkę, (dziękuy Bogu) 
Abyć troche czuptyny przycięto na progu. 
Już mię ieden z fiekierą do progu przywodził, 
Aż йе we drzwiach Tatarzyn z trafunku nagodził, 
Теп оройсте КшуЕа z koftrubatych fierci 
Dawfzy im, wybawił mię od zabitey śmierci: 
Sam na пусгу iako pfa wprowad 


o aż 


zekli, 


121 do kofzu, 
Kedy com przez pułroka ucierpiał! Dorofzu, 

Nie fpifałbyś wfzyftkiego na wołowey fkorze, 
Dam рокоу, bo iuż widzę blifko podwieczorze, 

Niech też o fwoiey biedzie powie nam Oftafi; 


Oftafi, 
A Ktoż to wypowiedzieć wfzyftko dobrze trafi: 
Powiem to, co pamiętam; ia ni o czym zgola 
Nie wiedziałem, aż wpadli Tatarzy do fioła; 
"Гат gdy iedni za dzieci, à za żoną drudzy; 
za mag fłudzy, 


Ledwiem йе na paftewnik wymk 
I ufzliśnfy do lafa; ztamtąd bez od 
Przyfzliśmy na rošç 


icie pod zamek wyfoki, 


A iuż 


P O LUSA A E; 


А iuż pełno w kurniku ludzi było onym, 
Ni ftrzelbą , ni żywnością fiufznie opatrzonym. 
Byłoć w czapkach baranich drabow niemal dwieście, 
Ktorych około Jatek nazbierano w mieście; 
Umieli z kobyi ftrzelać, tylko z Kapitanem 
Porucznik ich iuż dawno dyfzeki za Sanem; 
Przez co i rząd nie mogł bydź bez pafterzow w trzodzie, 
Zbiegło też tam Podzamcze, і wfzyfiko Podgrodzie; 
Stało i parę działek bez kul, i bez prochu, 
Infzego było ze trzy tyfiące motlochu, 
Wfzyftko piiacy głodni, ktorzy miafto walki, 
Wytrząfali biefagi babom i kobiałki: 
Miafto warty Hayducy wodę fzynkowali 
A drożey ią niźli miod pity przedawali. 
Kiedy йе tak morzemy па oney: wierz пісу, 
Piątego dnia przypadli do nas buntownicy, 
Okrywfzy zewfząd gorę iako mgłą fzarawą, 
Jedni ftrzelali, drudzy bieżeli knam ławą. 
"Tamże Tatarzy z gory pufzczali nawiofy, 
Huk wielki z obudwu ftron w fame bił niebiofy. 
Skoro tedy w poł gory wbiegła ta lichota, 
Naypierwiey wypaliła z Mufzkietow piechota, 
Potym na odfiecz z muru, pufzczono pocifki, 
Leciały tam kamienie, cegły, garnki, mifki, 
А wzijwfzy pochop z gory, kogo tylko w drodze 
Potkały, witały go po głowie, po nodze, 
"Теп grad chmurę rozpędził chłopiką, część iey wielka 
Pofzła wzad, wywracaiąc aż na doł koziełka. 
Drugi raz niefpodzianie, aniśmy peftrzegli, 
Kiedy Krzywonofowi łotrowie przybiegli, 
I poçzeli dziurawić bindafami mury: 
'Tatarowie też ftrzały puścili iak chmury, 
Ze po wfzyftkim iako fzczeć gęfto tkwiały dachu, 
W ten czas nabraliśmy fię aż po ufzy firachu, 
Otoli 
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мка 


Otoli to ogniftą adi to cyg: 
‚ 


Ledwieśmy odegn 
Miafto południowego bronilo 
P 


3с do nich uftawnie z hakownic po oku: 
Potym głod niet 

Ze wielu do kozakow przedawać fię uc 
Na oftatek nie ftało prochu im, i lontow, 

Aż тийе! niektorzy knoty robić z gontow; 
Przetoż nocą do miafta uftąpił Burgrabi 

Rzkomo dla potrzeb, za nim pofzli wfzyfcy drabi, 
amek opufzczony marnie 


у piechocie dok 


A nieprzyjaciel w 
Wpadł, iako усу zwykli wpadać do owczarnie, 
I tam gmin pofpolity krzyczący żałośnie, 
Siekieraimi na ziemię walił 
Nie przepuścił bialey plci, ani dziatkom małem, 
Niby w Тебе gęftym drwa fiekł wfzyftkich zachałem. 
Na oftatku po ral z odzieży, 
Jam na wierzchu narożney wyfiedział Пе wieży, 
Od ftrzał Vatarfkich defzczką przeciem йе zakładał; 
А? kiedy 112 famopał kozak do mnie fkładal, 
Mufiałem na doł zftąpić ; A on mnie do naga 
Obhipiwfzy, kiścieniem јак fmaga, tak fimaga, 


1. 


Abym powiedział, Кейуш PE zachował, 


ko fośnie ; 


bitych odzi 


Gdyni go profil, że Љу ш iak fwemu folgował, 
tiuho niedofzły, 


i twe obrofły, 


z nami do nieba, 
kich trzeba; 
litości, 

ly Rao odftało od kości, = 

i falykiem, 


Zawołał na Т ykiem, 
Kardafim, day mi ktory Szmai 


A ia mu za nię 


Ка kulbakę, 


tego daruię fi 
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Prędko йе nalazi kupiec, ktory gdy mię zwodził 
Z zamku, w pofocem ludzkiey śrzod goleni brodził, 
Bo tak była obfitym krew wylana ftokiem, 
Ze na dol wypadala przez bramę гуз 


tokiem. 
Zaprawde nie tańfzego nie było w one dni 
Nad człowieka, i żywot ludzki bardzo biedny; 
Lada fzuia, by śmierdzial kobużnikiem tylko, 
Mogł zamordować ludzi na każdy dzień kilko, 
Bez karania; i owfzem, tym бе więcey chlubił, 
Ze fwą ręką tak wiele glow niewinnych zgubił, 
Zaden fię nie obawiał za to Bofkiey kary, 
"Trzymaiąc to, że milfzey na ten czas ofiary 
Nie mogł Bogu uczynić, іако Lackie plemię 
Wybiwfzy , ofwobodzić z niego Rufką ziemię : 


Przetoż wfzędy leżało pełno, iako cielcow, 


Porzezanych ciał ludzkich od onych wifelcow., 
Nie było, i nie będzie, (prawdę wyznać mufzę ) 
Okrutnieyfzych tyranow nad Rufkie katufze. 
Jefzcze do tych czas pomfty krew niewinna woła, 

Ta fama kiedykolwiek Ruś zagubi zgoła. 
Nierychly Bog, lecz łuczny, każdemu wygódzi, 
Za przeftempitwem niemałym wielka pomfta chodzi. 
A niedługo czekaiąc, famo chłopfiwo grube 
Widzi, że Пе porwało па fwa włafnę zgubę. 
Już to Rufi zginęła niemal połowica, 
Po więkfzey części pufta ftoi ich zietmica, 
Nie tak od fzabli Polfkiey, iako fwoich zboycow, 
Bilić to bracia bracią, A fynowie oycow, 
Więcey ich niż milion zabrali Tatarze, 
Więcey Rufi niż bydła w Turczech na Bazarze. 
Wfzyftkie Hordy pogańfkie, Tehinie, Stamboły, 
Azye obie śmierdzą iuż od Rufkiey fmoły. 
Więc o wiarę woiuią, coż będzie po wierze, 
Kiedy бе pokolenia Rufkiego przebierze, 


Q Pewnie 
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Pewnie wroblom nie ludziom Wfchodnia Cerkiew świeta 
Przyda fię; kiedy wierni wygiią do fzczęta. 


Dorofz. 
Dofyć o tym dziś będzie, iuż też fiońce zfiada, 
Już i wieczor w ciemney mgle za lafow wypada s 
Jutro fobie oftatek tey burdy powiemy, 
"Teraz ią (profzę z fobą) wieczerzą zaiemy. 


vieta 
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Dorofa, Оа, И/оуйуйо. 


efzcze czuyna Jutrzenka ро nocney kąpieli, 
JJ Wczafowała fpotniałe członki'na pościeli, 
Zaledwie co na ziemię upragnioną rofy 
Wycifnęła rękoma z utrafioney kofy, 
A iuż goście wczorayfi myśleli o drodze, 
Odprawiwfzy on nocłeg w niefłtychaney trwodze: 
Bowiem nabiwfzy fobie głowy przefzłą woyną, 
Dla fnow firafzliwych i noc mieli niefpokoyną; 
Ledwie ktory z nich chcąc fię ufpokoić zdrzymie, 
Zda fię mu, że go wiążą, бека, tluka w Krymie. 
Wyfzli tedy na drogę, iefzcze nie przy ygafty 
Gwiazdy zaranne, ktore Йойси w drogę zafzły, 
"Гат gdy ich Dorofz fpytał, iakoby uciekli 
Z Tatarfkich okow, oraz obadwą mu rzekli: 
Aby on im porządnie pierwey wypowiedział, 
Kędy fię przed tak walnym pogromem wyfiedział, 
Obiecuiąc mu potym fpofob opowiedzieć 
Wyjścia fwego: w tym Бого: na to. Dorofz. Maa 
cie wiedzieć, 
Kiedy fię podobało Nayw yzfzemu Bogu, 
Zbytkom Rozolańczykow dumnych przytrzeć rogu; 
Aby łacniey ukrocił umyfiy ich harde, 


І odwetowal proftych odrzutkow pogarde. 
Q x Jaka 


224 SIELANKI 


Jako za dawnych czafow gornomyślne głowy; 
Karał przez muchy, żaby i owad domowy ; 
Tak i tu Ukraińfką Баи fzarańce, 
Przydawfzy iey fzerfzenie, Ктут fkie obrzezańce, 
Zeby zapalczywości iego bez odwioki, 
Na karkach wykonali niekarnych wyroki. 
Ażci ona hałaftra, drużyna zbierana, 
Słyfząc na iaką flużbę» do iakiego Pana, 
I pod czyią chorągiew zaciąg uczyniła, 
Na wfzelkie fi fię niewczafy i śmierć odważyła, 
Z onych wzgardzonych Huńkow, Koziarzow, Rolników, 
Namnożyło йе Wodzow, Strzelcow , Pułkownikow, 
Ktorzy chodzili przedtym, iakoby umarli, 
żonych Sarmatow бе ztarli, 


Z woyfkiem niezwycię 
Ażeim kredenfował w potrzebie gniew Bofki, 
ał, а firafzne przegrożki, 


Sam im ferca doda 
Pufzczał na woyfka Polfkie, nie ich broń, nie oni, 
Reka Bofka wygrała, ktora przy ich broni 
W ten czas biła, ktora ich biczami chłoftała 
Syny zapamiętałe, ta plac otrzymała; 
Przetoż nie tak przed chłopftwem i fiłą poganfką, 
Jako przed firafzną ręką uchodzili pańiką, 
Un głowy całe, i głowy niezbite, 
Na fercach tylko maiae fztychy nie odbite. 
Co ia widząc (bom w ten czas przy gościńcu właśnie 
kładał) że fię grobla IB ftraśnie, 


Role p 
Spodziewaiąc йе prędko walnego potopu, 

Kazalem fiużebnemu dnia doorać chłopu, 
A fam co prędzey wziąwfzy na kolafę dzieci, 

I Таша, także trochę domowy ych гиріесі, 
chałem do Lwowa: tam iuż pelno wiz gdy 

Było żołnierftwa, Żem też nie miał ftan nąć kędy, 
Mufiałem odpoczywać z dziatkami i żoną 

Na blotnym targowifku kilka dri przed brama 
Kedy 
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Kedy fyfzalem, że бе pokrzepić woyfkowi, 
I mieli dać pod miaftem wftręt nieprzyiacielowi, 
Tecz zaledwie Tatarfkie zagony w pogoni 
Przyśpiały, rzuciło fię co żywo do koni, 
4 nieftychanym pędem odbieżało miafta, 
W ten czas Йе moia z dziećmi wemknęła niewiafta 
Do bramy, ia niżelim dobieżał na błonie, 
Porwali mi Ciurowie na pafy dwa konie. 
W tym powrocę do miafta, а tam pełno trwogi, 
Aż mii z przeftrachu febra uderzyła w nogi, 
Bo kilka oraz bębnow zbierano piechotę 
Так z pofpolitwa luźnego, domową, iako tę, 
Ktora z Pilawieckiego zabiegla pogromu; 
Miefzczanie też na ten huk, każdy z fwego doinit 


Armatno wypadali, à iuż Pulkownicy 
Z Chorągwiami piefzemi ftali na ulicy. 
Ci gmin wfzyftek na pułki rozdzieliwfzy cztery, 
Każdemu z nich na wale rozdali kwatery; 
Na czele co przednieyfi, i celnieyfi męże, 
W Arkabuży donośne, i infze oręże 
Woienne opatrzeni, A w tyle nich rożni 
Z kofami, ofzczepami, fwoi i podrożni. 
Po bafztach okolicznych i murowych blankach 
Cechowi Rzemieślnicy ftali w fwoich fzrankach: 
Gdy tak ufzykowana warta nocy czeka, 
rem z daleka, 


Ognie fię pokazały wiecz 
Znak Tątarfkich zabiegow; 
Z dzial, ktore iuż na wały za dnia wywieziona, 


rzetoż uderzono 


Potym całą noc ognie widać było frogie, 
Ktore уй w okolicy paliły ubogie. 
Nazaiutrz koło miafta Tatarfkie zagony 
Stanęly pod fzkapiemi zdaleka ogony, 
Do nich fkoro pod fame śniadanie z poranku 
Poczęto bić ż armaty wielkiey bez przeftanku. 
Q3 Skoczyli 
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Skoczyli do przedmieyfkich wielkim pędem ślakow, 
Lecz ich tam przedmiefzczanie razili z pułhakow. 
Smiele iedńak Tatarzy konno nacierali, 
Aż miefzczanie przedmieyfką ftraż pofiłkowali 
Strzelcami ochoczymi, tym czafem do koła 
Codzień gorzały blifkie folwarki i pola. 
Dopiero czwartego dnia Kozackie Tabory 
Okryły wfzyftkie pola przedmieyfkie i рогу; 
Konni opanowali pagorki, à piefza 
W doł бе puściła profto ku przedmieściu Rzefza. 
А iako Nieftr gdy z brzegow wzbierze oraz topi 
Bydło, ludzie, ofady, tak i oni chłopi 
Przypadfzy z ftrafznym wrzafkien, z niewymownyjt 
fzumem 
Oboie zawalili przedmieścia fwym tłumem, 
"Tam kto йе im nawinął na podworzu, w domin, 
W pień fiekli, nie folguigc nikomu, nikomu, 
Właśnie kiedy do lafa gromada więc wpadnie, 
Waży żelazem drzewa na kupę fzkaradnie: 
"Гак oni nie borgniąc i naymnieyfzey dufzy, 
Walili ciała ludzkie pobite na ftofy, 
Nie patrząc na ftan, na płeć, na dziecinne lata, 
Nic tam było nie ffychać, tylko przebog! rata! 
Nic nie widzieć tylko krwią płynące potoki, 
A ludzi konaiących żałofne widoki, 
Jeźli dziecię ratować matka zkąd przybiegła, 
Nie pochybnie z dziecięciem pofpołu poległa. 
Nawet ftrychy zgrzybiałe, baby niewidome, 
I fzpitalne kaliki, niedołężne, chrome, 
Ludzie chore, do śmierci nie życia podobne, 
W ichże łożach rąbali na bigofy drobne. 
Ci, ktorzy z rąk kapłańfkich ciało pańfkie brali, 
W ten czas w kościołach krwie fwcy włafney po» 
piłali. 
Олай, 
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Przebog! groza i fiuchać, ani temu wierzę, 

Aby ludzie zrodzęni w Chrześciańfkiey wierze; 
"Takie Bogu wyrządzać zelżywości mieli, 

Ktorych i fami diabli czynićby nie śmieli. 

Woydytło, 

Со za dziw, chociażby fię Dorofz z prawdą minal, 

Ponieważ fię do Lachow z boiaźni przekinął, 
"Teraz Ruś iako może podaie w ochydę. 


Dorofz. 


Bog mi świadkiem, Ze prawdą, à nie fałfzem idę, 


I naymniey nie przyczyniam, anim йе do Lachow 
Zaprzedał dla przegrożek abo prożnych ftrachow: 

Ale widząc poftępki takie nafzey Ruf, 
I o wierze fwey człowiek powątpiwać, mufi. 

Gdyż ieźli йе przypomnieć fiowa Bofkie igodzi, 
Dobre drzewo owocu złego nie оа 

Matka паба ieft Cerkiew powfzechna, tey matki 
Widząc tyfiąckroć gorfze nad pogany dziatki, 


Mufiałem foble Braćtwo tych wyrodkow zbrzydzić, 


Мише бе matki takiey (odpuśćcie mi) w ftydzić, 
Nie dobre towarzyftwo, gorfze bractwo z czarty. 
Oftafi. 
Przecie ty praw puściwfzy mimo fię te żarty, 
Zwłafzcza, co Tatarowie na ten czas robili? 
Dorofz. ) 
Zewfząd wieńcem przedmieścia gęftym otoczyli. 
Ktokolwiek йе ża tylne oplotki wychynął, 
Zaden rąk i zafadzek Tatarfkich nie minął, 
Niektorzy obaczywfzy (абай fwoich mordy, 
Dobrowolnie przed śmiercią bieżeli do Hórdy, 
Jakoż miłofiernieyfzych pohańcow doznali, 
_Ktorży i ройеслойут rany таууна; 


! Q 4 I wielu 
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I wielu okupili z onych niedobitkow 
Od zabicia iawnego i katowfkich zbytkow: 
Bowiem badaiąc na nich , ieźli czego w ziemię 
Nie zakopali, iednym Chłopftwo ono ciemię 
Wiciami dębowemi zakręcało, że też 
Oczy im wyłaziły z ciemienia, niefteteż! 
Drugim fypali węgle, i pryfk za pazuchę, 
Niektorych golo na drwa pofadziwfzy fuche 
Podpalali, każdy tam rad nie rad powiedział, 
Jeźli kędy o dobrach utaionych wiedzial: 
Skoro fię tak krwią ludzi niewinnych zaiufzą, 
Ku miaftu бе polkami niezmiernemi rufzą, 
Część ich w domy pobliżfze fkradłfzy fię, do wałow 
Częfto bardzo poczęli pukać z famopałow, 
Ze kilkanaście z ftraży mieyfkiey glow poległo, 
Potym Chłopftwo ze wfzyftkich ulic wraz wybiegło, 
Krzycząc, nute Mołoycy, nute, wielkim hurmem 


Sypało йе na wały, chcże wpaść iednym fzturniem: 
Jam rozumiał zaprawdę, że w oney godzinie 
Już miafto z kilkądziefiąt tyfięcy dufz zginie, 
Iż gdy mieyfka Gwardya na one bieguny 
Wypuściła fwe ręczne i dzielne pioruny 
Z takim grzmotem, żem mniemał, iako nie świadomy, 
IŻ z obłokow wypadły łyfkawice z gromy, 
Bowiem ziemia zagrzmiała wfzyftka z gruntu prawie, 
A dzień i Йопсе w oney zginęło kurzawie, 
'Tenże ftrach i kozackie fzeregi roztrza(nął, 
Nie ieden przecie w blocie poftrzelony zafnął, 
Nie mało rannych ufzło, że ich drugim razem 
Trudno było do (zturmu zagnać i żelazem; 
A miefzczanie na domy ftoiące pod wały 
Rzucili iefzcze za dnia co prędzey podpały, 
*Ktore pożarły domow oney nocy dwieście, 
Ledwie zdrowe zoftały kamienice w mieście, 
Od 


San 


I 


Jak 
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Od rozżarzoney wiatrem gwałtownym pożogi, 
Tak był zewfząd otoczył miafto płomień frogi, 
Ze fię fzczeroogniftym murem opafało, 
Tenże też ogień ftrawił kościolow nie mało 
Przedmieyfkich, infze wfzyftkie złupione zoftały, 
Sam tylko Bernardyń(ki ftoi ieden cały, 
Ktorego Zakonnicy bronili odważnie, 
Odpieraiąc naiazdy Rufkie ftrzelbą raźnie : 
Częftokroć potym głupią Czerń i biednych brańcow 
*Tatarowie do mieyfkich naganiali fzańcow, 
Sami nawałem ftrzały wypufzezaiąc z łuku, 
Im бе czołgać kazali chyłkiem na baluku: 
W'tąż ftarfzyzna kozacka kufiła uftawnie 
Wpaść do miafta fortelem razy drugi raz iawnie, 
Ofobliwie Krzywonos, i Pułk iego przedni, 
Ktory wfzyftkie Wołhyńfkie fortece zniofł w te dni; 
Sam obiecał obieżeć chyżo mieyfkie fzranki, 
I murowane wytrząść z doftatkow lepianki, 
Jakoż fwoy rozboyniczy Ufiec śrzednim fzykiem, 
A Czerń ftronami puścił z nieftychanym krzykiem: 
Ale i tu miefzczanie, także ich Dragoni 
Ognia dawfzy, Chorążych dwu zwalili z koni, 
I kilku Attamanow; fam Krzywonos przecie 
Serdecznie przywodził ich, aż kulą:po grzbiecie 
Dano mu, toż uftąpił , za nim wfzyfcy w nogi, 
Potym żaden Przywodźca nie chciał bydź tak frogi: 
Owfzem głośno poczęli przyfięgać na wiru, 
Ze iuż z Obleżeńcami życzą fobie пиги. 
Toż Hetman ich oświadczył liftem, by igrzyfką 
Ognifte odłożywfzy miefzczanie, A z blifka 
Co prędzey:z nim czynili targ z firony okupu, 
Uchodząc klęfki miafta wfzyftkiego i łupu. 


Już też w mieście z nacifku wielkiego i głodu, 
Także wody odiętey, pełno było fmrodu. 


Q 5 Jefzcze 
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Jefzcze nie przeminęło całe puł miefiąca, 
A iuż śmierć dobierała piątego +уйаса; 

Przetoż wfzyftkim бе zdało, by i Кога włafną, 
Ubłagac pfow zaiadłych Archandyą ftrafzną. 

Jako gdy więc na Korab Myíuríki ładowny 
Uderzy zapalczywie Boreas fzturmowny, 

Wyrzuca fzyper w morze naybogatfze kupie: 
Так miafto poftąpiło fobie w tym okupie, 

Zeby nie pofzło wfzyftko w drobniuchne robaki, 
Nie tylko fuknie z grzbietow, à z glow (wych kołpaki; 

Lecz mufiało z fkrzyń złoto , z fklepow dać towary» 
Nawet frebro kościelne wydano od Fary: 

Pofzły na łup Tatarom kadzielnice, krzyże, 
"Tabliczki frebrne, Rufkie ramoty, i гуе; 

Z tych na więkfzą zelżywość obrzydli złodzieie, 
Dali kofzulki wierzchnie robić i teleie: 

"Z ktorych nas kubkow przedtym, przeczyfzczali Popi; 
Gorzałkę niemi pili niefzlachetni Chłopi: 

Otoż nam prawofławni cerkiewni wiernicy, 
Pięknie wiary bronili Greckiey i Swiątnicy. 

Nie dofyć było cerkwie przedmieyfkie im złupić, 
Ze бе każda mufiała iako bobr okupić, 

Ktorakolwiek zoftawać nie chciała popiołem, 
Ale i mieyfką cetkiew odarli ogolem. 

Tym czafem gdy rokuią ftarfi o pokołu, 
Mlodfi nie przeftawaią zaczętego boiu, 

Codzien fiarczyftym gradem częfto pluią na fię, 
Wiele ich z obudwu ftron ginie w tym hałafie, 

Ryczą bez odpoczynku możdzierze i działa, 
Nawet za wały czynić wycieczki młodź śmiała; 

Wypadłfzy w małym poczcie, łupieżnikow ftraży 
Z klafztorow ofadzonych wyparła dwa razy; 

Gdzie nabrawfzy zdobyczy farbownych proporcow, 
I famych prowadziła żywcem Petyhorcow, 

Ktorzy 


NI 
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Ktorzy nie porufzeni żadney śmierci ftrachefa, 
Oto tylko profili, by iednym zamachem 
Dufze z nich wyftrafzono, à w śmiertelnym ciele 
Nie dano бе im bawić długo, męczyć wiele; 
"Takie ich beśpieczeńftwo byló i na kraiu 
Zycia, tak rózumieli, że profo do raiu 
Iść mieli, ktorzykolwiek w tey woynie polegli, 
Przetoż na śmierć z ochota iako na miod biegli. 
Ani fobie tey burdy za grzech poczytali, 
Kto był'oney przyczyną, tego winowali; 
Owfzem iawnie mowili, że te wfzyftkie zbrodnie 
Z woli Bofkiey czynili, i fiufznie, i godnie. : 
Sam Hetman pierwfzey nocy, fkoro flońce райо: 
Strach Boży biie Lachy, dał Setnikom hafło, 
A kiedy go profżono, żeby fwym zakazał 
Niewinney krwie przelewać, do nieba ukazał, 
Mowiąc: trudno ia rękę Bofką mam hamować? 
Мий ogień przy fuchych drwach zielone pfować. 
Nakoniec Кого trąby pokoy wykrzyknęły, 
Handlować oblezeñcy z kozakami ięli, 
Ci im bydła, legumin, dodawali iarzyn, 
(Ze i ieńcow przywodził na okup Tatarzyn ) 
A miefzczanie ich za to, to dymem, to parą 
Częftowali, Gorzałką i tabaką fzarą, 
włafzcza kto miał tabakę, ten prędko i tanie 


Wfzyftkiego od nich doftał nad włafne mniemanie; 


Tabakę диа zwali kozacką, a zgoła 
Nie wftydał ó nią profić żaden Affawoła. 
Bo lubo wfzyftkie miało Kozaćtwo niecnoty, 
Nie miało iednak w fobie buty i piefzczoty, 
Wodą à fpleśniałemi żyli fucharami, 
Koczowali nie w domach lecz pod kotarami. 
Ani przeli, ze w mażach łubianych z Kaniowa 
Wozili pfzono, połcie, małdrzyki do Lwowa; 


Jakoż 
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Jakoż naywięcey u nich było ochotnikow, 


Z Skoromofow, leśniczych, Powozan, Budnikow, 


Nawet dziegciarze brzydcy; i ktorzy z prafołki 
Zyli ; mieli fwe czaty i Włościanikie Pułki. 
Dla tegoż tak Komonni Bożarowie w te dni 
Naymniey fię nie wftydzili handlować, gdy iedni 
Głowy kapuftne w worach do wałow nofili, 
Drudzy świnie ftładami na przedaź pędzili. 
Kto бе też ulakomil, а z niemi daleko 
Szedł od miafta, wrocił пе bez odzienia lekko $ 
Inf fzyią śmiałości zbytniey przypłacili, 
Niektorzy Perekopfkie pola nawiedzili. 
Tak to był nieprzyiaciel (торі i boleśny, 
Gadal tak iako człowiek, kąfał iak źwierz leśny, 
Nakoniec, gdy odftąpić iuż od miafta mieli, 
Ktore oblegli byli pułczwartey Niedzieli, 
Oftatka dopalali przedmieyfkich palanek, 
Któ im pofłał tabaki, а gorzalki dzbanek, 
Wykupił od ich fwoię Drewniankę podniaty, 
Infze wfzyftkie na potaź popalili chaty. 
Przez dwa dni ona zgraia, iako fmola z piekła, 
Strafzliwą proceflyg od miafta йе wlekła: 
Skoro to uftąpiło łotrowfkie mrowifko, 
Pokazało йе oczom {mutne widowifko; 
Przedmieyfkie fpuftofzone pożarem ofady, 
S$plondrowane folwarki, okopciale fady. 
Gdzie przedtym budynkami ozdobne ulice 
Stały, kędy ogrody były, i winnice, 
Wfzędzie puftki okropne, ftrafzne obaliny, 
Wfzędzie rumy okryły, i gęfte perzyny. 
Nie było mieyfca, gdzieby pobitego chłopia 
Nię leżało kupami, iak na tłoku fnopia: 
"Ги widać ciał nie dawno pobitych mogiły, 


Tu z trunien wyrzuconych trupow ftos przegniły; | 
ź.tyc | 


h 
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Z tych przeprawy na błotach, pomofty przez drogi, 


Porobił odieżdżaiąc nieprzyiaciel frogi. 


Zaden z miefzkańcow nie był przedmieyfkich, ktoryb 
P yby 


Wyfiedziaľ w lochu fkrytym żywo bez pochyby: 
Ci tylko, ktorzy wcześnie do miafta zabiegli, 
Ма ten czas z płaczem fwoie maietnoftki grzebli: 
Ale i tym рй długo nie dali йе bawić, 
Ktorzy fię zewfząd zbiegli ścierwy one trawić, 
Bowiem zafmakowawfzy martwe ciała fobie, 
Na.żywe napadali ludzie w oney dobie. 
Ledwie tak świat ztrętwieie, śmiele to rzec mogę, 
Kiedy trąba oftatnia uderzy na trwogę: 
Kiedy fię Słońce z ianym Xiężycem zachmurzy, 
A ogień wfzyftkie miafta, уйй, zamki poburzy. 
Sam przeciwnik Chryffufow naywięcey, ia wierzę, 
W towarzyftwo Kozakow z Tatary nabierze: 
Bowiem żadne furye piekielne z fzatany, 
Gorfze iuż bydź nie mogą nad te dwa kompany. 
Oftafi. 
А nafzego Symicha, kochane Derewnie; 
Zoftałli i Wirydarz w-cale? piękny pewnie. 
Dorofz. 
Jakoż to fam miał zoftać całym, mily Swatu, 
Kiedy wielki gościniec, co do Arelatu 
Prowadzi, tak wfzyftek był konfkiemi kopyty 
Częścią z błotem 
Ze nie tylko ia obcy, ale ktoś świadomy 


umiefzany ; częścią na proch zbity, 


Nie mogł poznać, gdzie ftały przedtym gęfte domy; 


Gdzie niegdy ftroił wdzięczne Symich delicyie, 
"Teraz pokrzywy тойа, Świnia trawę ryie. 
Gdzie fiowicy od niego przeymowali pieśni, 
Dziś zgrzytaiąc świerczkowie lamentuią leśni. 
Jako każdą rzecz nifzczy pożar, woda topi, 
Tak też wysforowani z pofiufzeńftwa chłopi, 


Kędy: 
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Kędykolwick буе ftrafzne zapuścili tłufzcze, 

I nayludnieyfze kraie obrocili w pufzcze, 
Nie boiąc йе ni Boga, ni wlafnego Pana, 

Z tą otuchą, że fprawa iuż zawolowana. 

MW oydytio. 

O Symichu! daybyś był iefzcze nie umierał, 

Ą z fobą oraz pociech nafzych niezabierał, 
"Tybyśnam w tym niefzczęściu nafzym wdzięcznie 

śpiewał, 

Miafto threnow , wefołe pieśni w ucho wlewał: 
Nie mafz cię teraz, kiedy naylepiey potrzeba, 

Pofzły z tobą uciefzne radości do nieba. 


Dorofz. 
A to co za gromada idzie knam? dla Boga! 
Czy nie Kozacka z czaty wraca fię Załoga? 
Prawiebyśmy do faku zapadli im fami, 
Gdyby fiyfzeli takie gadki między nami, 
Przyidzie milczkiem ich minąć nadftawiaiąc шу, 
Wfzak mowią, że mołczanka nikogo nie pufzy. 


POLSKIE, 
+—— ss 


SIELANKA SIEDMNASTA. 
FELORETE M 


Ойу, Kalian. 
| uż też oftatniey Мило pomoż mi roboty, 
© 


Dla moiey, ach nieftety! Filorety złotey; 

Winienem troche wierfzow fzlachetney iey duzy, 

Ktoreby godne były i potomnych. ufzy, 
Do ktorych gdy przyłoży kto łafkawych oczy, 

Łzy moie z nich obfite i żale wytłoczy. 
Jeżli mi pożałuiefz uflugi tey lichey,. 

Bogdayżem był zamierzchnął pierwey w nocy сісћеу; 
Niźliś fię kiedy ze mną Muzo ша poznała; 

Lecz, żeś бе flyfzeć światu iuż przezemnie dała, 
Sprawże to, żeby moie obiedwie źrzenice 

W żywe Пе obrociły natychmiaft krynice, 
I wypuściły z fiebie ogromne potoki, 

Jako krąg nie obefzłey ziemi ieft fzeroki, 
Zeby wfzyftek krwawemi świat obłały łzami: 

Lecz że to nie podobna, przynaymniey rythmami 
Niech ia opłaczę zeyście iey nieopłakane, 

I kości iey napoię łzami ukochane; 
Do czego nie trzeba mi wielkiey Poetyki, 

"Tylko domowe żale, lamenty i krzyki 
Ochelznać proftym rymem,„ zwłafzcza iako rzewną 

Zalili iey odeyścia bracia i pokrewni. 
Nadewfzyftkich Olifr przyiaciel iey luby, 

Skore Parka małżenikie targąć ięła śluby; 

Z tra 
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Z. trafimku oniemiawfzy ftal iako Пир wryty, 

Tylko wzdychał, A z oczu płacz toczył obfity, 
Uważaiąc cichuchno miłe pomiefzkanie 

Przefzłych lat, na oftatek żalofne rozftanie, 
Jako go błogofiawiąc ferdecznie żegnała; 

Jako po wfzyftkich kątach fmutno poglądałas 
Jako kładła na głowę iego obie dłonie, 

Jak ręce wyciągała przy oftatnim fkonie, 
Profząc ratunku, żeby przyiaciele oni 

Modlitwaini ia w ciężkiey ratowali toni: 
Przypominaiąc takie nieznośne żałości, 

Stęknął, i wzdychał długo od wielkiey nudności, 
Biedząc Пе z przyrodzeniem, à kiedy iuż znofić 

Nie mogł bolu na fercu, iaf go z wrzafkiem głofić; 


Olifir. 
Przebog! со йе to ze mną biednym dzieie? zali 
Swiat ten wfzyftek na mnie Пе iednego dziś walił 
Zywem ? czyli mię ziemia martwego pożarła? 
Moiać to Filoreta naymilfza umarła, 
Moieć to ferce, Klotho, na dwoie rozdziera, 
Moia dufza iedyna w ciele jey umiera, 
A ia żyię? i po niey zofławam na świecie, 
Niechże nie żyję, niechże po mey Filorecie 
Nie zoftawam: coż po mnie wpoł umarłym prawie? 
Bóże moy! ieźli ze mną chciałeś Пе łafkawie 
Obeyść, à tu na ziemi (karać moie złości, 
Pofolgować iey było niewinney młodości, 
A na mnie twe furowe wykonać dekreta, 
Jam przewinił tobie, nie moia Filoreta, 
Ktora nic bardziey przeciw tobie nie zgrzefzyła, 
Tylko że winowaycę twego ulubiła, 
Teraz fowicie takiey przypłaca przyiaźni, 
Zdrowiem go okupuiąc z zafłużoney kaźni, 


SKIE, 


Pierwfza śmiercią od śmierci Alceftis Admeta 
mnie dzifiay druga Filoreta, 
rzy ZIE fpofobu 
со płakać u iey grobu, 
ą SWE waiąc ciepłe, 
wić kofteczki iey fkrzepłe! 
Biedna Synogarlica kiedy owdowieie, { 
О iako ciężko ftęka, dobrze nie fzal leie, 
Z drzewa na drzewo lotem chybkim fię przenofi, 
Nieutulone fwoie żale światu e 
Ja łepfzą połowicę utraciwfzy dufzy, 
Оба w zamknieniu, oczy będę trzymał w fufzy? 
Niech mi od narzekania ięzyk moy ztrętwieie, 
Niechay fię świat powodzią lez moic 
Niech ferce wzdycha, poki tchu mu w pierfiach ftaie, 
Niech йе famo od żalu w drobnejkąfzi kraie, 
Niech i ia zkamienieię ‚ 4 пай opłakanym 
Ciałem ftanę, iakoby grobowcem ciofanym : 
Na ktorym wfzyftkie t : 
Echo zebrawfzy, niechay ftalnym dlotem wytnie; 
Zeby przygoda domu mego nieźwyczayna 
Nie byla ludziom obcyta i domowym tayna. 
Bowiem ktokolwiek poydzie tym gościiiceni, fpyta, 
Czyi to МавгоЬ 
Ale krotka pociecha z kofztownych grobfztynow, 
Zaż malo katafalkow „ і ludzkich тык czynow, 
Ktorym bieg tyfiąc lat ftać tufzył, 


Wybawila, 
Czego iey odwetować pr 

Nie mam infzego, tyl 
Zebym łzy 


Mogł zagr 


ey-trun 


гас 1 ot} 


h zaleie, 


eny, i Żale mezi 


ek ftoi? abo fam wyczyta. 


Czas nicnamowny pożarł, i w popioł pokrufzył. 
Widziemy niiaft ftołecznych niepoczefiie trupy, 


I fortec niedobytych obalone kupy; 
Przetoż ia nie doczefną w kamieniu nakryślę 

Pamiątkę Filorecie, ałe na umyśle, 
Ktorey ani naftępne nie przeżyją lata, 

Ani koniec okroci zamierzony świata, 
R 
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Takich koloffow godne niebiefkie przymioty. 
I śmierci nie podłegie łakomey iey cnoty. 
Abowiem kiedy mlodość moia bardzo ślifka, 
Upadu oftatniego była nader blifka, 
Naywyżfzy dufze moiey Pafterz i Obrońca, 
Zeby nie zaginąłem mizernie do końca, 
Dodał, iakiego bylo ratunku mi trzeba, 
Przydawfzy w towarzyftwo Filoretę z nieba, 
Ktora nie fama iedna wefzła za me progi, 
Ale z fobą Fraucymer wprowadziła mnogi; 
Wftyd wrodzony rumianym okryty fzkarlatem, 
I niewinność Panienfkim ozdobioną kwiatem, 
Pobożność nie zmyśloną, fkromność trzeźwą z miarą, 
Miłość poprzyfiężoną raz-iednemu z wiarą, 
Przyftoyność w obyczaiach, poyzrzenie pokorne, 
Przy urodzie wyfokiey pofiępki wyborne; 
Zgoła wfzyltko dobre z nią wefzlo w dom тоу, Йама 
Piękna, codzienna radość, fortuna łafkawa. 
Z domu zaś za iey przyiściem, iak z cudzey gofpody, 
Uftąpił zbytek, fimutek, i Kupido młody, 
Ktoremu doftawfzy fię do zdradliwey matni, 
Gdym tylko oczekiwał zguby mey oftatni, 
Ona mi poślubioney dodawfzy fwey dłoni, 
Wyrwała mię z przepaści nieprzebytey toni; 

Ona mię poftawiwfzy na bezpieczney fkale, 
Zdrowie, chudobę, godność zachowała w cale. 
Za nią Błogofławieńftwo Bofkie w dom moy wefzlo, 
Przy niey na żadnym wczafie nigdy mi nie zefzło, 

Cokolwiekem pomyślił, о com Йе poważył, 
Zawfzem fzczęścia z chęci iey łalkawego żazył. 

A że rzecz fłowem zamknę, nie człowieka zgoła 
Miałem z niey, lecz w poftaci człowieczey Aniola, 

Abo też ofobliwa Opatrzność mi Boża 
Przyftawiła ią była za drugiego ftroża» 


Prze- 
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Przetoż pokim w opiece tych ftrażnikow chodził, 
Zaden przypadek fprawom moim nie przefzkodził, 
Wfzyftkie-mi йе ройеркі wedle myśli wiodły, 
Z ich pomocy za moiey Filorety modły. 
Ona codzień wyfzedifzy na blifkie pagorki, 
Nabożne pofyłała do nieba paciorki. 
W każde święto ialmużny dawała u Fary 
Między uboftwo, i na błagalne ofiary; 


Zaczym żadna przygoda mieyfca nie zagrzała 

W domu mym, lecz fortuna dobra w nim miefzkała: 
I czeladź, і bydełko pięknie mi Пе wiodło, 
Ani go zły źwierz fzarpal, ni Йе famo bodło. 
a wiofnę Kozy po dwa rodziły kozielki, 
Nabiału miałem cały rok doftatek wielki. 
Cokolwiekem na gołą fkibe ziarna rzucił, 

Zaden rok urodzaiem żniwa nie zafmucił. 
Winnica wydawała nie powsy, i liście 

Jałowe, ale grona gęfte iako kiście. 
Sady też obradzały owoce dorodne, 

Ze do ziemi gałęzie nachylały płodne; 
A teraz po iey głowie iakby odiął ręką, 

Wfzyftko Ge odmienilo, ia fam ciężko ftęką. 
Ilekroć mi na pamięć przychodzą niewinne 

Zabawki iey, i pierwfzych lat dni miodoplłynne, 
Jakoźmy z fobą żyli wefoło i mile, 

Ze йе nam nie fprzykrzyły by naydłużfze chwile. 
O czafy, ó uciechy, ô godziny lotne! 

Prędkoście mię odbiegły iako fny nie zwrotne, 
Prędkoście upłyngly, nie prędzey fzalona 

Rzeka czwałem ucieka do morfkiego łona, 


Nie inaczey na Wiofnę lękliwa ptafzyna, 

Gdy gniazdo wnuczętom fwym wyściełać poczyna, 
Jeżeli na nie Puhacz uderzy z wyfoka, ó 

W zawod- od fwey roboty pierzcha, w mgnieniu oka; 
R 2 Takeś 
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Таке mi uleciała Ptafzyno lubieżna, 
Skoro natarła na cię Lachefis drapieżna, 
а fzy po fobie bol ferdeczny z płaczem, 


aś mię w domu mym włafnym tulaczem, 
Bo nie mogę w nim naleść tak taiemney gruby; 
W ktoreyby mię nie nalazł frafunek nie luby, 
Owfzem z każdego kąta, z każdego taynika, 
Nowa boleść, świeży żal ferce mi przenika; 
Gdzie poyźrzę, wfzędy puftki okropne, i zda йе, 


Zeniew domu mym miefzkam, lecz w ciemnynk tarafie: 


Tylko oftatecznego wyglądam wyroku, 
Mieyfca wefołe pelne pięknego widoku, 
Pagorki winorodne, rnogiły garbate. 
Rowniny iednoftayne, fkały lochowate, 
Chłodniki gibkim blufzczem fklepione kofztownie, 
W kłozy fię odmieniły i przykre katownie. 
Strugi, z ktorychem czerpat nieprzebrane wdzięki, 
Dzifiay milllez dodaią, i nieznośney męki. 
Kędym przedtym wieczorne przechadzki odprawiał, 


Gdziem w cieniu nie tefkliwie w południerozmawiał, 


Ztąd na mnie utrapienie biie, i nie zbyta 
Troka AA napada, izaferce chwyta. 
Ogrodek moy niekiedy zawfze fię zielenił, 
‘Feraz barwę papużą w ойу odmienił; 
Owoce w nim niedawno rumiane pobladły, 
Drugie nie doczekawfzy pory fwey, opadły: 
Nawet nie donofzone winnica fwe br zernię 


Przed połogiem Jefiennym rzuciła na ziemię, 
Widząc, że ią odefzla precz Winiarka ona, 

Ktora od niey z pilnością odbierała grona, 
Ale nie tylko grunty i kąciki moie; 


tek świat ро iey glowie twarz odmienił fwoie, 
ey przy niey wieczorem (mowię nie obludnie ) 
Słońce mię oświecało „ niż teraz w południe; 


Więkfze 


POE SIKI E. 


Więkfze światło dawała i nocna pochodnia 

Na Nowiu,- niźli teraz w pelni świecąc do dnia, 
Wiatry, Ktore łagodnie f(zemrały więc lecie, 

"Teraz ciężko ftękaią po mey Filorecie. 
Kędykolwiek ptafzęta ftyfzeć mi бе daią, 

Miafto wykwintnych pieśni głuchey śmierci Їаіа. 
Zrzodło, ktore z (krytego ponika wytryfka, i 

Nie czyni przyjemnego mym oczom igrzyfka, 
Ani йе po kamykach fnuiąc flodko brzęczy, 

Lecz pomąciwfzy czyfte wody, fimutno ięczy, 
Zgoła ziemia i niebo ze wfzyftkim ftworzeniem 

Boleią nad iey śmiercią, i mym utrapieniem; 
Przetoż iuż mi;świat obmierzł, radbym żeby ktora 

W głąb йе rofpadlfzy żywo pożarła mię gora. 
Kiedy wichry fzturmowne Derewaczem głuchym 

І tam, ifam rzucaią, iako Шет fuchytn, 
Namyślnie bawię йе w nim, czekaiąc, azali 

Dąb mię gwałtem, z korzenia wyparty przywali: 

m tylko biedy pozbył i tefknie, ktore mię 

Trapig bez odpoczynku, fzedłbym i pod ziemię; 
Milfza mi śmierć niż żywot, coż po mnie na świecie, 

Kiedym po więkfzey części umarł w Filorecie. 
Ilekroć gorney Cerkwi miiam iafne progi, 

W ktorey złożyłem ferca mego pokład drogi, 
Tyle razy fam nie wiem kędy йе podzieię, 

Oczy mrokiem zachodzą, duch we mnie 'truchleie, 
A przyfzedlfzy do fiebie, do znikomych cieni, 

I nierozumnych mowę obracam kamieni; 
Grobie nielutościwy , zatwardziały , gluchy, 

Gdybyś lamentom moim dał kamienne fiuchy, 
Jeźli nie nad iey ciałem, przynaymniey nademną 

Miałbyś politowanie, i płakalbyś ze mną. 
Lecz i ty nad ciałem iey paftwifz йе bez 

Rozfypuiąc go w drobny proch nie milofiernie, 
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A narzekania moie, i fkwierki codzienne, 
Odbiiaią fię o twe podwoie kamienne, 

Ani płaczu , ktory mię codzień znacznie. fufzy, 
Niechcefz przypuścić do iey ukochaney dufzy, 

Przecie ia mało na to dbaiąc, ile razy 
łzami będę napawał ciofane twe glazy : 


Chciey fię w ten czas nad moim niefzczęściem użalic, 


À $ zaj: А 
A mnie upadem twoim do ziemię przywalić, 


Zebym trofk tych pozbywfzy z niezwykłym wefelem 
W iednym Grobie odpoczął z miłym przyiacielem. 


Каап. 
Już też znofić nie mogę twego narzekania, 
Słuchaiąc go w tym lefie iefzcze od zarania, 


Jam o tobie nie wiedząc, w {уш mieyfcu 2 trafunku 
Zdybałem cię, fam bywfzy w niemałym frafunku ; 
Í \Buiak mi йе obłąkał o południu wczora, 


"sSzukały go chłopięta wfzędy do wieczora: 


Jam go dziś fzukać wyfzedł iefzcze pierwfze kury 


Nie piały, ani Xiężyc pokazał fię z chmury, 
Ktorego gdy śladnię trawnikiem po rofie, 


Poznałem cię:w zapuście Hazowfkim ро ойе 


I zbliżyłem йе ktobie cicho, à ty przecie 
Lamentuiefz żałośnie po fwey Filorecie, 
Jakobyś iey powieki dopiero zawierał, 
Abo martwą w kofzulę śmiertelną ubierał, 
(A ono iuż mineło dawno drugie żniwo; 
Kiedy cialo iey grzebiąc płakało co żywo. 
Gdy i ty na obrządki nie dbaiąc cerkiewne, 
Rofpływałeś fię, ręce łamiąc, we łzy rzewne: 
Ześmy w ten czas fafiedzi twoi nie wiedzieli, 
Czy ciebie ciefzyć , czy iey płakaćeśmy mieli: 
Jam rozumiał, żeś iey miał dawno odżałować, 
A na trwalfze pociechy ferce ugruntować. 


POŁSKIE, 


Ty poftaremu fkwierczyfz i w nocy, i we dnie, 
Niewiem, iakoć od fmutku ferce nie uwiędnie, 
Abo z płaczu źrzenice nie wypłyną obie, 
Tylko to przyzwoita Niewiaftom przy grobie 
Ryczeć i włofy targdć, im famym chlipania, 
Im należą oftatnie zmarłych całowania : 
Nafza rzecz białogłowfkich zaniechawfzy brydni, 
Modlić fię przy żałoMfzach i Pańikiey obidni; 
Dobrze czynić, zadufzne fłużby częfto fprawiać, 
Pamiątkę zefzłych braci między fobą wznawiać, 
Częftokroć wfpominaiącjwyfokie ich cnoty, 
A przykładem ich fobie dodaiąc ochoty 
Do życia pobożnego , fprawy świątobliwe. 
Przodkow zbożnych, potomkom obrazy Їз zywe; 
‘Tych famych śmierć zawifna ludziom nie odbiera, 
Ani lata wygładzą, ani grob zawiera; 
Owfzem fpolnie z duchami niebo przenikaią, 
I pięknie w uftach ludzkich ffynąc długo trwaią, 
Właśnie tak Macierzankę gdy Пойсе wyfufzy, 
Chociaż ią kopytami bydło w proch pokrufzy, 
Zapachu wrodzonego nie utraca przecie; 
Kto wedle Boga na tym poftępuie świecie, 
Chociażże ciało iego śmierć w ziemi ponurzy, 
Sławy iednak oftatnim prochem nie przykurzy. 
“Tak twoia Filoreta lubo odpoczywa 
W Bogu, między nami ieft do tey doby żywa. 
Poftępki iey pobożne, święte i okrzętne 
Obyczaie, fa iefzcze u wfzyftkich pamiętne. 
Nie odnioff dotąd Кату, i śmiertelney rany, 
Zywot iey czyfty, prożen wfzelakiey przygany. 
Zyie twa Filoreta, procz fłabego ciała, 
Więcey iey fkazitelność піс nie odebrała: s 
Zyie oraz dwoiako, i żyć będzie wiecznie, 


\ 


Na ziemi dobrą fławą, 4 w niebie obecnie. 
R4 
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Jako ffońce gdy w wieczor oczom ludzkim zgaśnie, 
Zaraz wfchodzi u Indow podziemnych, tak właśnie 

Stało fię ulubioney twoiey Filorecie; 

la grubą chmurą śmierci na tym świecie, 

ich iey złote powieki 

atlem pałać poczęły na wieki, 


Ale w ziemi z 
Jaśnieyfzym 
(Tylko że nieprzebyte nie zbrodzone morze, 


Nie inaczey, gdy w nocy ciemney świat utonie, 
Ą Cynthia po niebie pędzi blade konie: 
Stoią gwiazdy w ogromnym fzyku,: aż ci zda fig, 
Ze iedna z nich fzeregu nagle urywa fię, 
I na doł prędkim pędem po powietrzu leci, 
Rzekłbyś że iuż zagafła, ani'więcey świeci, 
Lecz ona nie upadła, ani lądu dofzła, 
Tylko na infze mieyfce z nieba fię przeniofła. 
Tak Filoreta zafzła tu śmiertelnym cieniem, 
А na Empirze pała wefelfzym promieniem: 
Darmo tedy do truny zbutwiałey pozierafz, 
A widząc'iey poftaci odmianę umierafz. 
Prożno narzekafz , że iey gołębicze oczy 
Ropa zawrzały,. à twarz niebiefką czerw toczy. 
Ponieważ śliczney dufzy, 1 wnętrzney iftoty, 
Zaden wiek, Żadne czafow nie zmienią obroty. 
Cokolwiek z ziemi miała, ziemi fię doftało, 
Duch iako z nieba wyfzedł, fam i pofzedł cało. 
Ciała nafze podobne Їз podrożney fzacie, 
Ktora gdy pielgrzym zrzuci gdzie w gościnney chacie, 
Prędko ią mol pożyie, abo fama zgniie, 
Patnik zdrowym zoftawizy poftaremu żyie. 
"Гак człowieczeńftwo nafze, lubo śmierć pożera, 
Nie wfzyftek iednak człowiek zarazem umiera. 
Duch iako ziarno czyfte idzie do fpiżarnie 
Bofkiey, ciało z plewami obraca fię marnie. 
ОР. 


POŁSKIE. 


Оу. 

О mieyfca uciech pełne przy теу Gofpodyni, 
Po iey zeyściu podobne do dzikicy puftyni, 
Lube moie pagorki, gorzko was prz 


placam, 
Nigdy bez płaczu ku wam oczu nie obracam. 

'Tuśmy йе przechadzali, tu na famym czele 
Ufiadifzy rofprawiali z fobą godzin wiele, 

Już nam teraz zarofły głogiem w 


(ze. drogi, 

Już ich deptać nie będą mey Naymilizcy nogi, 
Koniec żałolny przefzie wzięły delicye, 

Teraz tylko lamenty fłychać i neniie, 
Niemafz cię Filoreto, iam zoftał na Ыҹе; 

Niechże i mnie nie będzie, niech za tobą idę. 


Dokądże tego bedzie gomonu i wrzafku, 
Dlugoż tak fmutno będziefz śpiewal ó biedafzku? 
і fambymci dopomogł tego płaczu, gdyby 


5 


Mogła йе Filoreta wrocić bez pochyby. 

Alem iefzcze iednego nie widział w tey dobie, 
Ożywionego łzami domowemi w grobie. 

Kto umarł, ludzkie z fiebie affekty wyzuie, 
Zadnych placzow pogrzebnych po śmierci nie cznie, 


Z ciałem pofpołu fkłąda namiętności w 


mię, 
Риба zrzuciwfży z fiebie fkazitelne brzemię, 

Wfzyftka fie w Bogu topi, àz wielkiey radości 
Sama fię zapomina, i fwoich krewkości, 

A iefzczeby, łamentow ludzkieh fiuchać miała, 
Та rzeczą nie wieleby zaprawdę wfkorała, 

Nie tak iako rozumiefz bracia nafi wierni, 
Pożegnawfzy ten padoł пікі, , fa mizerni, 


Ze 


© 


by ich opłakiwać potrzeba: rokami, 
zo 


Tylko że w doczefności nie haruja z nami. 
Ale na trwalfzy żywot z śmierci przeniefieni, 
5 š 


Zyią w Bogu i będą żyć Blogoñawieni. 


R 5 Właśnie 
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Właśnie kiedy kto rolą fprawia na ugorze, 

A z trafumku w niey banię pieniędzy wyerze; 
Nie może fię obaczyć z razu co йе dzieie, 

Aż ledwie zdobywfzy йе na nowe nadzieie, 
Chowa on fkarb bez liku garścią do kalety, 

Nie rachuiąc iak wiele miał w niey fwey monety. 
"Гак oni obaczywfzy dobro niefkończone, 

Nie dbaią o te plotki, i zaftawy plone. 
"Tak twoia Filoreta w niebiefkiey radości 

Ponurzona, pozbywfzy ludzkich namiętności, 
Woli йе bez przeftanku w Bogu ciefzyć mile, 

МИН do ciebie przybydź tu na krotka chwilę. 
Zadne twoie lamenty, żadne utefknienia, 

Już iey nie oderwą od Bofkiego widzenia. 
Abowiem fantazyi inakfzey doftała, 

Skoro tylko fzczęśliwa twarz Bofką uyrzała, 
W пісу wfzyfikę myśl fwg topi, z niey nowe flodyczy 

Czerpaiąc, nie chce wiedzieć o twoiey tefknicy. 


Olifir. 
Więcze i ia zaniecham płaczu, tylko wfpomnie; 
Jako rzecz uczyniła umierając do mnie; 
Już ia widzę Mężu moy! że śmierć tą chorobą 
Rozerwie przyjaźń паа, i rozłączy z tobą; 
Z ktorym mnie i wiekować gdyby йе godziło; 
Za ktorego śmierć podiąć bardzoby mi miło; 
Poydę od ciebie, poydę w dalekie krainy, 
A ciebie przyjacielu odbieżę iedyny: 
Zal ci mi nie pomalu, że cię na tey drodze 
Dożywotney tak prędko famiego odchodzę, 
Lecz że tak uradzono w niebie, ode mnie tę 
Przyimiy niefpodziewaną żałofną waletę: 
Bogu cię tu oddaię; fieroty, i rzeczy 
Niedokończone moie polecam, twey pieczy; 


Już | 


PO LSI E, 


Już йе ia dłużey z toba przyjacielem wiernym 
Nie będę mogła ciefzyć w tym życiu mizernym ; 
"Ги koniec wezmą nafże zabawy codzienne, 
Rozmowy poufałe, roboty Jefienne. 
Dziękujęż ci za nader kompanią miłą, 
Doznawfzy , żeś fię ftarał pilnie wfzyftką fila, 
Aby mi nie zchodziło na wfzelakini wczafie, 
Ktorykolwiek do zdrowia i fiimnienia zda fię, 
Jakoż zawfze wefołe plyneły nam lata, 
I przyftoynieśmy z fobą zażywali świata, 
"Teraz idę od ciebie ukontentowana 
Na wieczne pomiefzkanie, do Wielkiego Pana, 


Już daley mieć nie będziefz ze mnie Gofpodyni, 


aa iek ieft w oborze, paftewniku ,. Ikrzyni, 
Jddaięć bez ufzczerkku, owfzetn z przyczynkami, 
Odbierzże iuż oden 


nnie domoftwo z kluczami, 
Czegom fobie za zdrowia uprzeymie życzyła, 
Zebym po twoiey głowie бегоќа nie była. 
Dziękuie Bogu memu, iże mię w tey mierze 
Wyfiuchawfzy niegodną , przed tobą wprzod bierze, 
Pewnam tego albowiem, że mię fwoiey flugi 
I w grobie nie zapomnilz martwey na czas dlugi; 
A; 


ile йе nie mylę na twey uprzeymości, 
т 
L 


w trunnie zechcefz widzieć zbutwiale me kości; 
Co więkfza, dufzę moię nędzną, i mizerną, 

I fam będziefz ratow ał ręką miłofierną, 
I za twoim powodem nadewfzyftko pewną 

W fpomożona zoftanie Ofiarą bezkrewną; 
Wiem, że też nie rozfażyfz marnie теу chudoby. 

ey 1з na kościelne obrócifz ozdoby: 

3, ochotnie u 


ieram, 

moię tym zawieram: 

у ftrony Pan Bog błogoffawi, 
kunem nieodmiennym fawi, 

W każ- 
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W każdey dolegliwości, w naymnieyfzym frafunku, 
Niechay ci Oycowikiego dodate ratunku, 

Niechay cię w tym doczefnym życiu, 1 na wieki, 
Potym ze mną nie fpufzcza z fwey Bofkiey opieki, 


"Гут czafem ty w modlitwach twych pamiętay o miie, 


Ja też ciebie przed Bogiem nigdy nie zapomnię ; 
Ja umieram, lecz miłość między nami fzczera 
Niech wiecznie żyie, niechay nigdy nie umiera. 


ROXO- 


ROXOLANKI 


TO IEST |l 


|RUSKIE PANNY, | 
| NA WESELE 


| ВК D. 


przez EM 
SIMEONA ZIMOROWICZA | 
| Łeopol. Roku Pańfkiego, M.DC.XXIX. Dnia 2%. Lutego. IM 


ve Lwowie wpro wadzone, 


X teraz światu świeżo pokazane, Roku Panfkiego, 1634. 


UKOCHANYM 
OBL Ü B TE N СОМ 
PW: RACZ KAD, 


"TY, kwiatki zbioru mego, na polach mfzczknione 
Kajłaliyfkich, niech będą tobie poświącone, 
Uciefzny Rozymuudzie z Lilidorg, ktory 
Chciałeś mię byt wprowadzić na Afkreyfkie gory: 
Kedy pod lafem fiadtfzy Kallirhoe Slifka, 
Z pierfi nabrzmiałych wody obfite wyci/ka. 
Lesz daremnie, albowiem w ри? zaczętey drogi, 
Wciekia Lachezys kofa podcina mi nogi. 
I pierwey w niepamiętnym chce mię kąpać zdroiu, 
Niżbym wiekopomnego /kofztował napoiu, 
Ztąd iuko zgruchotany garniec wodę leie, | 
Тай znacznie we mnie fila wrodzona nifzczete, | 
Przetoż, poki fig młodość moia nie przefili, | 
A dnia mego ku nocy wieczor nie nachyli: | 
Cokolwiekem kwiateczkow zebraf na „Sowie, | 
Í iakom wiele ffyfzat pieśni w Helikonie ; | 
Do ciebie chętnie niofe. Ty fiedząc za fotel | 
Godowniczym, przytmi ie niezmarfzczonym czofem. | 
Ja nie dbam, choć ta praca do Druk ir/kiey prafy | 
Nie przyidzie, ani przyfzte obaczą tey czafy, | 
gesli ty przeczytaw([zy , dafz łafkawe zdanie, 
1 pochwalijz, dofyć fie moiey żądzy Љате. 
Ale prożna ma chluba, tylko to przebiera 
Nie wdzięczniey łabędź gavdiem, gdy prawie umiera. | 
Ja zaś cichuchno więdnę, tako letnie fiano, | 
Ktore firącita ze pnia ofira fiai роғапо. 
Naymitfi Oblubieńcy, Dufze ulubione, 
Żyjcie za mnie, È ile blada Perfephone 
Dni mi fr oci, pędząc mię za fłoziowe wyYota, 
Niechay wam Bog przedłuży tyle lat żywota: 
Jak choć od was odeydę w Elizey/kie błonie, 
I tam kwiatki na wafze przątać będę fkronie, 
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woż ia HYMEN do was wdzięczni Oblubieńcy || 
Przychodzę na: biefiad 
|| Nie rozryw: 


inny i Młodziency : 
li przyi 


ycie moim dobrey myś 


ściem, | 
Na tom fkronie obtoczył Wawrz 


ynowym liściem: Н |! 
Ze nigdy krotochwili wefoley nie pfuie, EUR 
Owfzem w małżenfkich godach chętnie ulubuie, W 


Onci ża тей Bożeczek , młodziuchny, piefzczony, 


Synek Idalfkiey Matki, Wnuk kr 


sney Diony: 
zyrodny Kupidynow, nie Kupido przecie, 


Aby ludzie famopas nie żyli na świecie: ! 
Zeby ziemfkie nie ftały puftyniami krais; 


Mężom nie unofzonym płodne żony raig. | 
Panienkom fromieżliwym Panicze ochotne 
Spofabiam w towarzyftwo częfto: dożywotne. 
Ztąd mię ftarzy Qycowie, nazywali fprawcą | 
Małżenfkiego przymierza, abo ślubodawcą. 
Nie dziwuycie, że ićeftem na poftaci młody, 
Anim ftatkiem ofypał młodziuchney iagody. 


Jefzczera 


SILELANKI 


> 
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Jefzczem ia świata tego dziecinne pieluchy 

Z pierwocinami, oddał Matce złotoruchy. 
Nad to, gdy pokolenia naftępiie rozpładzam, 
co raz fię odradzam, 


I Гата co raz mlodnicię, 
Jako winna macica, płod fwoy wielomnogi 
Przez każdoroczne zwykła rozkrzewiać pologi. 
Z ktorey na mieyfce macior, mlodź wynika nowa. 
Tak też nienaganione one Bofkie ffowa, 
Rozraftaycie бе, ludzkie rozmnażaycie plemię, 
Miefzkańcami żywemi napelniły ziemię. 
Cokolwiek świat okrągły fwym kołem zamyka, 
I kędy fonce gaśnie, i kędy wynika. 
Wfzyftkim obywatelom daię pomnożenia, 
I tu do was przybyłem nago bez odzienia : 
Nie boiąc йе Sytońfkich śniegow, ani ofi 
Arktowey ktorą Wodnik Iliacki rofi. 
Ogień nie przyrodzony, i zewnątrz zagrzewa, 
I z wierzchu fwym płomieniem ciało mi odziewa. 
Jeżli mię też fpytacie, na co luk napięty 2 
Z fercowładnemi nofzę w mym kołczanie pręty? 
Czemu mi w ręku ogniem pała lana świeca? 
"Temu: Кого krnąbrnego napadnę Panicza, 
A on wyfoko buia, nad ziemikięmi fta 
Zaraz mu w ferce fieię z tego luku rany. 
edy fzyie wafze 


"Także i was Panienki, Ë 


Ukrywacie przed iarzmem, tą pochodnią ftrafzę. 


Bo nieflufznie do fpolku ludzkiego przychodzą, 
Ci, ktorzy mogąc, fobie podobnych nie rodzą. 

Owfzem światłości dzienney zażywać niegodni, 
Ze drugim nie podaią żywotniey pochodni. 

Przetoż niechay przedemną kędy chce kto £ ftroni, 
Uyzrzy, ieźli hardego piora nie uroni. 


ADoznał mię Polyphemus, niegdy fyn Neptunow, 


Chociaż йе Bogow nie bał, ani ich piorunow. 


Skoro 


са 


P O L SEKEL E: 


Skorom mu tylko gładką Galateg fchwalił, 
Wfzyftek йе, dako Etna fiarczyfta rofpalił: 
Ze z iamy iego ciemney gęfty dym wypadał, 
Że też on krwawożyrca, ktory ludzie iadał: 
Galantować fię umial, w pośrzod Oceana 
Cialo Olbrzymfkie kąpał! ftoiąc po kolana. 
Nauczył fię grabiami poczefać czupryny, 


Sierpem brody przyftrugać, dla młodey Dziewczyny: 


Częfto z ftodziurney furmy pifzczek iednooki 
Ogromne głofy na wiatr wypufzczał fzeroki. 
Nie iednego Niedźwiedzia dla kożucha zabił, 


Zeby tylko do fiebie Galateg zwabił. 


Wtąż mężnemu Pelidzie Pryamowa Cora 
Podobała йе, chociaż brata iey Hektora 

Na placu położywfzy, Trupokupcą zoftał, 
Stara? йе, aby grzeczney Polixeny doftał. 

Ociec był nie od tego, dla tegoż Pan młody 
Bezbronny do Cyntego Kościoła na gody 


Przyfzedł, ale niż wiarę Pryamownie slubil, 
Przy ołtarzu go Parys nie męfki zagubił. 

Nie wfpominam Dziewci twoiey Oenomanie, 
Uchodzącey zalotow na prędkim Rydwanie, 

W fzak iey nie ratowały Wożniki obrotne? 
Ani pofzofne, ani wozy byftrolotne? 

Kiedy włafny Forytarz wydał ią na iatki, 
Skoro do niey wyiachał Tantałowic gładki. 

Wfzak i ty Rozymundzie, załedwieś wyczytał 
Imię pułbrata mego, kiedyś fię go chwytał. 


Jefzczeš go z twarzy nie znał, aniś iego krzywych 


Słuchał obietnic, ani fortelow zdradliwych: 
A iuż w niewinnych latach zamyfłami twemi 
Buiałeś, rowno z iego piory pierzchliwemi, 


Оп йе nad tobą paftwił, za twa ludzkość frodze, 


Oczy twoie dał ślepey chciwości za wodze. 
5 
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Ilekroć йе do ferca wemknął on gość chytry, 
Wznieciwfzy gorzki ogien z fmrodliwey falitry. 
Kuźnie fwoie założył, tam fwe ftrzały kował, 
Tam ie ofirzył , tam twoią krwią one hartował. 
Ty забе fwey krewkości zoftawfzy rozrzutnym, 
Obrałeś z Towarzyfzem przeftawać okrutnym. 
Wolałeś fwe zabawy mieć z niemiłofiernym 
Zaboycą, niźli ze mną przyiacielem wiernym. 
Jam tobie kwiatki zbierał po świętym Syonie, 
Jam na Libanie wieniec fkładał na twe fkronie. 
Jam doftawał balfemu z Raiu twey młodości, 
Jam owoc z Palmy zrywał dla twoiey wieczności. 
A ty odemnie śpiefzno na Attyckie gory 
Uchodziłeś do mądrey rzkomo Terpfichory. 
Przecie iednak mufialeś minąć Terpfichorę, 
A otrzymać tyfiąckroć wdzięczną Lilidorę, 
Prawda, mało pomogą Muzy miękoliczne, 
Kiedy moie dochodzą ftrzały fercotyczne, 
Nie wiedział przedtym Phebus fyn wielkiey Latony, 
Coby za władzą miala Krolowa z Ankony. 
W fzyftkie lata młodości fwoiey, i godziny 
Poświęcił, wiecznośpiewnym Pannom Mnemozyny. 
Z niemi ufiadifzy blifko Afkreyfkiey fontany, 
Na głośnotworney arfie waleczne Hetmany ; 
Nieużyte Boiary, hardomyślne Groffy 
Wychwalał, zawięzuiąc gładkim rymem ftroffy. 
Miley mu było, fiedząc u Aońikiey fiudnie, 
Płafkim głofem wykwintnie zaśpiewać w południe. 
Abo trąbę, i ftalną wziąwfzy rohatyne, 
Bieżeć z myśliwą fioftrą w Mofkiewfką krainę: 
І tam zabiiać Zubry, Tury, i Niedźwiedzie, 
Niżeli przy podwice fiadać na biefiedzie. 
Dla tegoż fię moiemi uciechami brzydził, 
Kędy mię kolwiek zoczyl, wfzędy ze mnie fzydził: 
Na 


Pi 


Pr 


е, 
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Na co, prawi, ten Saydak nofifz na twych karkach? 
Ponieważ do firzelania nie mafz fily w barkach? 
Mnie to raczey Marfowe oręże przyftoi, 
Ktorego fię wieprz groźny, i mściwy Lew boż; 
А ty licha Dziecino, zaniechawfzy łuku, 
Glownią podkurzay Gachow przemierzłych na bruku, 
Mnie ftrzały daruy. Prawda Phebie z twoiey kufze, 
Nieme beftye martwey pozbywaią dufze: 
Moy zafię belt z pief 


czonych wypufzczony rogow 
Przeymie ciebie, i twoich przechwalonych Bo 
у 5 J Sow, 
"То rzekifzy, z Lampfackiego Pałacu cięciwą 


Wrzuciłem mu do pierfi ftrzałę zapalczy 

š И ЗЫ. 
A drugą, ktora niechęć, i nienaw. 
Utopiłem w Peneyfkiey młodziuci 


czyni 


aney: kniehyni, 
Pierwfza była Arabfkim powleczona złotem, 
Ta zafię przytępiona ołowianym grotem, 
Przetoż Apollo całym fercem ku niey pała, 
Nimpha zaś obowią 


ИЛЕ" 

zkow małżenfkich niedbałą 

Neli Jelenie śledzić po knieiach nielud ych, 
Zaniechawfzy urody, i zalotów trudnych, 


Titan co na nią weyzrzy, z miłości umiera, 
Jako ogie 


chroft fuchy, i plewy pożera, 
“Tak płomień iego ferce gorące otacza, 
Czafem bierze otuchę, A czafem rofpacza, 
Widzi warkocz po fzyi białey гор у» 
Piękny, choć fuperfinem w kołko nie fpieciotty, 
Patrzy na oczy rowne gwiazdom Wyifkrzonym; 
Dziwuie йе palufzkom z krzy 


lu toczonym, 

"To wargi, to ramiona okrągłe przechwała 
I to, czego nie doyzrzał, on tak fię rofpała, 

Panna od niego oczy odwraca wftydliwa, 
Cynthius krzyknie: poftoy Panie 


nko poczciwa, 

Nie uciekay przedemną fiużebnikiem wiernym, 
Tylko Owcy:lękliwey, przed Wilkiem obżerny: 
5 2 


mi, 
Lub 


a 
42 


276 SIELANKI 


Łub Garlicy przed Orłem, ktory ią chce fzkodzić ; 
Abo kani przede Lwem przyfiufza uchodzić. 
Ale ia nie umyfiem Wilczyce drapfeżney 
Spiefzę do twych rożanych ий, i fzyi śnieżney. 
Pobamuy bieg niebogo , żebyś bieżąc marnie, 
Nie ugodziła nożką, na ościfte апше. 
Uchodź lekko, za tobą i ia poydę miernie, 
Waruy upaść na (kałę, abo oftre ciernie. 
Przytym rzuć na mię by raz okiem przyiaciel(kim, 
Patrz kto goni? nie ieftem fkotopafem fielfkim. 
Nie zrodziłem Не Kmieciem, ani proftym gburem, 
W Zebym chodził za bydłem gromadzkim z kofturem. 
W Delphickiey ziemi, w Xięftwie Patareyfkim ślicznym, 
I na Tenedzie іейет dzierzawcą dziedzicznym. 
Umiem do kupy fprzęgać wi ki podwoyne, 
I na Lutni przebierać trafię ftrony ftroyne. 
Nie nowina mé śpiewać przy fzemrzącym flecie, 
Nie nowina kanzony grawać na Kornecie, 
Mogę galardy 2 Моа pergamefzką fkoczyć, 


© o 
; O, : , 
Plęfy Rufkie wyprawiac , Polfkim tańcem toczyć. 


Chociażem z Padewfkiemi nie fiadał Doktory, 
Przecie Lekarzem każdy przyznawa mię chory. 

Znam ia, ktorey chorobie przygodzi fię ziele, 
Nieftetyż ! choćże ludzi uzdrowiłem wiele, 

Nie mogę fobie pomodz mym włafnym ratunkiem 3 
О zła miłości, żadnym nie zleczona trunkiem! 

"Tą mową gdy iey nie mogł ucieczki zatrzymać; 
Umyślił iey dogonić, i gwałtem poimać. 

Lecz temu nie podołał, bo Peneyfka Cora 
Wziąwfzy do nog Dziewiczych lekkowietrzne piora, 

Jeta uchodzić przed nim ukwapliwym fkokiem, 
Cynthius popędliwym tuż tuż za nią krokiem 

Nacierać nie przeftawał , à iey przybywało 
Ozdoby w biegu onym, bowiem białe ciało 

Z trudu 


M. 
ш, 


BO T- SENN 


7 trudu otoczyło йе fzkarłatnym rumieńcem, 

Choćże z głowy zaplotki upadły iey z wieńcem. 
Pięknie z wiatrem fię wila kofa rozpoftarta, 

Так kiedy więc ochota myśliwego charta WA 
Za leśnym kotem w polu przezroczyftym cifka, 

A ten z nieznaiomego pofzczwany fiedliika 
Wichrom byftrym wprzod nie da, ile w nim tchu fłaie 

Pędzi, ow odpoczynku także mu nie daie; 
Ale tuż nad nim wifi, iuż iuż myśli nogą 

Doftać go, iuż mu w fercu śmierć gotuie foga. | 
Już chce pyfk w fzyi iego utopić za uchem, 

А źwierz kufy umyka do lafa z kożuchem, | 
Nie inaczey сі gońcy zawodem Йе draźnią, 

"Геп prędki dla nadziei, ta chybka boiaźnią. | 
$Когот Latończykowi przypiął do nog fkrzydła, | 

Uchwycił ią, à Daphne w ręku mu oftydia: 
Duch йе w niey zahamował od ciężkiego tchnienia, 

Przetoż widząc йе blifką pewnego zginienia: 
Profiła Bogow, żeby natycHMiaft umarła, 

Abo żeby ią ziemia rożftępna pożarła. 
Jakez na tymże mieyfcu żywo zatrętwiała, Hi 
‘Twarz йе iey śliczna, Кога chropawą odziała. NE 


Z wlofow lifty, а z ramion gałęzie wyrofły, 
Nogi obie, ktore ia ukwapliwie niofły 
W ziemię na ktorey ftały, puściły korzenie, gpi 

Tylko iefzcze ferca iey nie uftało drżenie. 
Smutny Pean, że żywey nie mogł doftać żony, | I 
Zmarłą obrał | 


za Wawrzyn fobie poświęcony, 
Ja z tobą Rozymundzie łafkawiey poftąpił, | | 
Bo iakom tobie czyftych zapałow nie карії: FW (NA 
Tak wzaiem gładkowłofey twoiey Lilidorze AM 
Ogniow nieugafzonych udzieliłem fporze. | 
Rownym fpofobem Matka prędkiego Memnona 
Miłowała, przedziwney urody Tytona: 
Б.Ж Туѓоп FI 
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"Tyton też ulubiwfzy nadobną Aurorę, 
Płomienie brał dó ciała z iey gładkości fpore; 
'Takiey i ia ku tobie życzliwości zażył, 
Tyś mnie u fiebie bardzo ladaiako ważył: 
"Tyś naymnieyfzą podnietę Kupidowey ftrzały 
Dwakroć drożey fzacował , nad moie zapaly. 
Jam ciebie odrzucony na ftronę żałował, 
Ja żeby twą dzielnością marnie nie fzafował 
Wrog żywota ludzkiego , miafto frogiey kaźni, 
Przybralem Towarzyfza do twoiey przyiaźni; 
Nie ргойеу krwie, lecz zacnych Rodzicielow Corę, 
Naypieęknieyfzą w Rofieyfkim kraiu Lilidorę. 
"Ta zaledwie z Jutrzenką na Olimpie raną 
Pokazała n mu światu twarz rożaną. 
az z Septemt i z zimą fprofną 
Uciekły, na ich mieyfce młody Żephir z Wiofną 
Nafiąpiwfzy , kwiatami pola uhaftował; 
Tey голи iemno ч darował; 
Roze fromieźliwe wifu udzieli 
‘Tey ciało białością fwą Lilie a. 
"Tey fiolki barwifte, i pachniące zioła, 
Koronę dla świetnego zgotowały czoła. 
"Ге Nabateyfkie kołem otoczyły wonie, 
Те Gracye na wdzięcznym piaftowały łonie: 
"Те Kameny-na wierzchu Libetryifkiey (Кају, 
Przy muzyce niebiefką rofą wykąpały: 
"Та w iedney konfze z matką moig pianorodną, 
Na Oceanie wielkim pływać byla godną, 
"Ге ia, gdy zamyślała Bofkiemu imieniu 
Służby oddać, u Wefty w niedoftępnym cieniu; 
Namowiłem w małżenitwo, że też ani zgadła, 
Jako u boku twego za ftołem ufiadła. 
"Гак niegdy Perfephona Cerery kochanie, 
Umyśliwfzy w świebodnym lata trawić fłanie; 


пагуп wrodzoną pr 


"Tey 


ФОКЕ. 


Po łąkach, i dąbrowach kwiatki wielorodne 
Zbieraiąc, przefadzała na grzędy ogrodne. 
Z nich to rofżczki rownała, to wieńce okrągłe IA 
Rozmaicie zwiiała , na czoło wyciągłe. | 
$koro ią ftary Pluton w Wirydarzu zoczył, | 
Pierwey porwał do fiebie, niżli iey, dofkoczył, | 
Chociaż fzyię ukopcił w Awernowych hutach, | 
Choć do niey w fmarowanych dziekciem wyfzedł butach: 
Chociażże dymem śmierdział, i obrzydłą fiarką, 
Wolała Plutonową bydź, niźli wieńezarką, 
Ktoż nie wiadom uporu krnąbrney Atalanty, 
Jako brzydko gubiła miłofne Galanty. 
Zeby myliła biednym Zalotnikom fzyki, 
Na wyścigi wypadać śmiała z zawodniki. 
"Теп iey miał być do Śmierci przyiacielem całem, | 
Ktoryby z nią porownał iednoftaynym czwałem, | 
A ktory pole w oney gonitwie utracił, | 
Gardłem leniftwo ciężkie i zaloty płacił. | 
\ Wiele Пе porywałe wydołać iey w biegu, 
Ale każdy uftawfzy, przy piekle noclegu 
Miafto łożnice doftał, przecie do zawodu 
Obrał бе Megareyczyk z molego powodu: | 
| Тели ia w fercu nową wznieciwfzy ochotę, 
Dałem rozrywkę, dałem i dwa iabłka złote, 
I trzecie, ktore Pafterz Troianfki na Idzie 
Rodzicielce z piękności przyfądził Cyprydzie. 
А w tym, gdy znamię dala biegu trąba froga, 
Ё Natychmiaft przodek wzieła Panna wiatronoga. 
I pierweyby onego dokończyła tańca, 
By ią nie hamowała trzecia pomarańcza, | 
Bo gdy on iabłka rzucał, ona ie zbierała, | 


Przez omiefzkanie w drodze przejąć mu бе dała, || 
"Tym fortelem Młodzieniec lotney fkoczee fproftał; 
SŚwoie zdrowie zachował, а z niey żony doftał. ў 
Su Ale ҮН 


280 STELANKI 


Ale ty Przyjaciela za moim wyrokiem 

Otrzymałeś, nie gwałtem, nie fzałonym krokiem, 
Lecz miluchno , i fnadno, ktoż to infzy fprawił? 

Kto imię Lilidory, naprzod tego ziawił? 
Kto ią oczom pokazał? kto w fercu ofłodził? 

Oprocz mnie, ktorym do niey w dziewofiąby chodził, 
Jam pierwfzy oczy wafze do fiebie nakłonił, 

Jam pilnował , aby wzrok gdzie indziey nie ftronił. 
Jam ийа wafze poil obfita wdziecznością, 

Jam zaloty cukrował wafze przyiemnością. 
Oświeciłem miłością w fercach drogi fkryte, 

Skrufzyłem trwałym ftatkiem zamki niedobyte, 
Dwie Dufze w iedno ciało takem mocno fpoił, 

Zeby ich wrog zawifny żaden nie rozdwoił. 
Chociaż mokre obłoki powodzią rofpłyną, 

Chociaż morze i rzeki wody z brzegow liną: 
Choć Eolus powietrze wzburzy ftko właśnie, 
zych nigdy nie zagaśnie, 


Darmo tedy Kupido o was Йе pokuf, 

Bowiem pochodnia iego tu fzwankować mufi. 
Zechceli wam z daleka fzkodzić z fwey łuczyny, 

Prędko z fwych ftrzał miłofnych będziemiał perzyny, 
Przyftąpili też blifko, nacieraiąc śmiele, 

Zapewne buczne fkrzydła zoftawi w popiele. 
Niechayże was iako chce ten Bożeczek drani; 

Wy beśpiecznie w tym ftanie; krom płochey boiaźnł 
Zyicie, ktory Bog w Raiu rofkofznym fporządził, 

Kiedy famemu źle bydź człekowi ofadził. 
Więc nie Mędrca, nie Brata, ani też drugiego 

Adama utworzył mu do życia polnego: 
Lecz żonę ślubną z iegoż uformował ziobra, 

Zła rzecz była iednemu miefzkać , dwoygom dobra. 
Odtąd z tey рагу iako z źrzodła woda żywa 

"Туш więcey wynikaiąc, fowicie wypływa 


Na 
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Na wfzyftkie ziemfkie kraie, i gdzie Tytan młody 
Umywa raną rofą rożane iagody. 
T:gdzie poźno oświeca Hefperyifkie knieie, 
Zkąd Auffer południowym fkrzydłem ciepło wieie: 
Zkąd Boreas na wichrach nieścignionych leci, 
Wfzędy mnoftwo panuie Adamowych dzieci. 
"Ге zafiadaią Pańfkie i Cefarfkie krzefia, 
Те wymyślaią co raz fubtelne rzemiefia 
"Te buduią Pałace, Miafta, Zamki, Dwory, 
Te napelniaia Woylka, Niebiofa, Klafztory, 
e Regiment nad wfzyfikim ftworzeniem trzymaią, 
"Pe przez ozdobne Wnuki, i śmierci znikaią. 
A chociaż im do czafu, te lepianki z gliny 
W proch nieznaczny rozdroby śmiertelna łotryni : 
Przecie dnia oftatniego w świetnieyfze odziani 
Członki, do chwały będą niebiefkiey wybrani. 
"Туш kfztaltem Pomarańcze dwie w Żyznym Kanopie, 
Gdy fłońce przemiefzkiwa w złotorunym Skopie 
Liftami Йе okrywizy , co raz rozraftaią 
Wilatorośle, à iablka po Kwietniu wydaią. 
Nie inaczey początek talżeńfkiey przyiaźni 
W zalotach fię zieleni z razu , dła boiazni 
I nadziei, а {кого gruntowną umowę 
Uczyni, bierze wieńce rozkwitłe na głowę. 
Gdy zaś ftanie przym nierze ślubne; po nim Gody, 
Na końcu wyr alżeńfkie iagody. 
Z nich plemienia ludzkiego nieprzebrana tłufzcza 
Roiąc йе, światu temu zgrzybieć nie dopufzcza. 
Co raz pod ftare ftrychy młodź nowa podfadza, 
Ktorą сне zatrzymywa; czas łakomy zdradza, 
Samego tylko Ranu Małżeńfkiego Xieni 
Wizy а па: nie przetrwa, ani wykorzeńi. 
ny pi gdkoby dawnością uftały, 
h pofiłkow nie brały. 
Trzy- 
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Trzykroć fzczęśliwa PARO, z ciebie iako z płodnych 
Dwu fzczepow, wiele wznidzie owocowy dorodnych. 
Beśpieczniey połatuią dwie Synogarlice, 
Ochotniey pnie Йе w gorę Blufzcz wfparty na tyce: 
Wdzięcznieylzy odgłos biie z dwu Szpinetow zgodnych, 
Więkfzy zapach z dwu Liliy wypada ogrodnych : 
Byftczey p 


2 dwie rzece do kupy fpufzczone, 
Trwalfze w ciągnieniu konie, do Pary fprzężone. 

We dwa rzędy fadzony Ogrod kfztałtniey ftoi, 
Dyament w kaście złotym iaśriiey światłość dwoi. 

Głośniey dwa Słowikowie śpiewaią świebodni; 
Wefeley za 


onych gore dwie pochodni. 
Tak i wy w iedno życie z oboyga wcieleni, 
Z obudwu ftron będziecie żyć błogoftawieni. 
Tego wam niebo życzy, ktore Гуе Pałace 
Wyprzątnione, przez wafze chce ofadzić prace. 
"Tego wam świat uprzeymie winfzuije wefoły, 
Na uczeftnićtwo wafze gotuiąc żywioły. 
Tego Oyczyzna, tego i ia fam bogato 
Użyczyć chcę wafzemu fpołkowaniu za to. 
Де wy wziąwfzy przed oczy zacny wyrok Bofki, 
W tył rzuciwfzy frafunki, trudy, kofzty, trofki, 
Nie ściefzkami ciafnemi, nie manowcem fkrytym, 
Aleście fig puścili w zawod torem bitym. 
Bieżcież, nie u ас w chwalebnym Zakonie, 
Do krefu, nacie wziąć dwie złote koronie. 
Oto za was Kupido (nie ów co fię lągnie 
W Paphie) lecz mor Boży to iarzmo pociągnie, 
On fam wafze ciężary na fwą wzi 
Ulży wam, i w cieniu was fw 
Zeby 


Phebus iafnogorący, ani nocna Pani, 


wfzy fzyię, 


h fkrzydeł zakryie, 
п nie zafzkodził ogniem dziennym, ani 


On otoczywfzy piormi lotnemi ramiona, 
Wyniefic- was z nifkości tych nad Oryona. 
Оло? 


W 


PROTESER E; 


Опо? i fioftra iego Zgoda, Dufzę z Duchem 
Lutuiągc, przepafuie was wiecznym łańcuchem. 
“Ta fkroniom wafzym roże gotuie wyborne, 
Ta fodkobrzmiącey lutni ćwiczy ftrony sforne: 
Za nią w tropy wefola pofkakuie Rota: 
Powolność, Wiara, Pokoy, Dobra myśl, Ochota, 
І Forti zliwa; na takie igrzylko 
Nie omiefzkała, owfzem przyftąpiwfzy blifko, 


Bindę z oczu zdeymnie, а z fzczęśliwey czary, 

Na głowę wafzę wlewa niepojęte dary, 
Bog też dawca wfzelkiego dobra, fwa ofobą 

Ze tam przebywa, gdzie dway zgodnie żyią z fobą, 
Byście w zaczętey drodze nie upadli warnie, 
nieomylną dobrocią ogarnie. 
ka, 
Həc- cia wafzego, iak źrzenice oka. 


kawe ku wam nakłoniz wyf 


Da mieyfce prozbom wafżym pokornym u fiebie, 


Skarby łafk niep 
Pociech, zdrowia, radości, i ląt w 


Wafze dolegliwości, ucilki, kłopoty, 


1 przyfporzy, 


Przemieni w nieodmienną rofkofz, i w czas złoty, 


еу fwoiemi, 


Az wy naciefzy 
ie d y ziemi, 


Otrzj 
Tym стай 
Ktorych do was prowadzę z Roxolańfkich włości: 
Dwa Chory Panien, 
Idą śpiefzno z muzyką, z tai 
Ale dawno Dziew 
Ze iefzcze nie zac 
Więcże im pufzcze p 
Wy uznawaycie, k 


асе G 


© 


w zebrany; 
mi, z Padwany. 


7 krotochwiley, 
i Pra): 
wa z nich miley;) 


PIERW- 
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ipo p с а шары, 
PIERWSZEGO CHORU PANIEŃSKIEGO. 


went) мн. 
Pierwfza PNEUMELLA. 


— 


P | Jeraz głośna Muzyko, z wdzięcznym Arionem 


Zakrzykniy one pieśni, iednoftaynym tonem: 


Ktorych fkały twardouche 
~ Słuchały, i lafy głuche. 
Oto Pary do tańca naycelnieyfze idą, 
Już nie miękki Adonis; z udatną Cyprydą: 
Ani z Tezeufzem ładna 
‚ Wyfkakuie Aryadna. 
Ani Dardańczyk, ktory za ротоса Młodzi 
'Troianikiey, porwał gładką Lacenkę do łodzi: 
І wpadłfzy na okręt nagle, 
Podał wiatrom białe żagle. 
Z razu pe Oceanie żegluiąc fzalonym, 
Pełen ftrachu, tańcem йе zabawiał gonionym : 
Aż gdy pod oyczyftą Idą 
Dofzedł lądu z Tyndarydą, 
Dopiero odpocząwfzy z podiętych niewczafow, 


Przechadzkami fię bawił, śrzodkiem ciemnych lafow: 


Częftokroć kryniczną wodą, 
Му! ciało z kochanką młodą. 
Jeżeli przyiacielfkiey chciał zażyć biefiady, 
Pofzedł w plęfy z Heleną, а dzikie Dryady 
Jedne przed niemi fkakały, 
Drugie na Multankach graly, 
Ale tu Oblubieńcy, krom wfzelkiey boiaźni, 
Przymierze z fobą ślubney zawarifzy przyłaźni: 
Dzień dzifieyfzy krotochwili, 
I wefelu poświęcili. 


Przetoż 


| 


\ 
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Przetoż ftarfza Drużyna ufta fokiem chłodzi 
Bacchowym, 4 przed ftołem grono piękney Młodzi, 
Z białą czeladzią na poły, 
Zaczyna taniec wefoły. 
Każdy z nich czołobitne oddawfzy ukłony, 
Jako głos melodyi zabrzmi upiefzczony: 
Raz kroczy wolnym fzeregiem, 
Drugi raz pośpiefza biegiem. 
Lecz tam! wfzyfika uciecha, tam wfzyftkie їз gody, 
Kędy z Kniehynią nową, теу wiedzie Pan Młody: 
Niechayże wfzyftka Muzyka, 
Dla nich wefoło wykrzyka, 


— == P, 


Druga TIMORYNNA. 


Nz kto infzy fiodką melodyą 
Głośno wyfławia Rzymfką Lukrecyą: 
Ktora na cnocie Кого fzwankowała, 
Krew fwą wylała. 
Takze i Wanda nie chcąc Cudzoziemca 
W Małżenftwie cierpieć, Rotogera Niemca: 
Nad Wiślnym brzegiem pogrzebiona, wfzędzie 
Rymem mu będzie. 
Może przypomnieć wiarę Penelopy, 
Kiedy zdradzała niewftydliwe chłopy: 
Pfuiąc w tuwalni, co raz nocą fkrycie 
Dniowe ufzycie. 
Niech drugi gładkim wierfzem opowieda, 
Jako żałofna bardzo Andromeda: 
Na twardey fkale wifiała opięta 
W żelazne pęta. 


AŻ 
Zabiwfzy Stroża, 0} 


Co więkfza iefz 


cią Пе iey wzrufzył, 
owy pokrufzył : 


że, wziął za 


żonę ślubną 


Panienkę zgubną. 
£ zgubną 


Nafze łagodnie ogłafzaią Ody, 

Dnia dzifieyfzego utoczyfte Gody: 

І fpolecznego miefzkania przyięte 
Uftawy święte. 

A tak Miłości Boża, na ofiare 

Białych Łabędzi w twoie iarzmo parę 

Przyimi fprzężonych, bądź prawdziwym ftrożem 
Nad ich powozem. 


"Ty krwie nie pragniefz wytoczoney, ale 
Naymnieyfzą dufzę chcefz zachować w cale. 
Niechże w przybytku twoim ta Obiata 
Zażywa świata. 
A'iż w podarkach żywych kochafz wielec, 
Przetoż nie Skopy, nie otyłe Cielce : 
Lecz ferca na ich Oltarzu właściwym. 
Pal ogniem żywym. 


wn a —— Y. 


Trzecia HELENORA, 


3 Fo 
uz to prožno moy ukochany, przyznać ci тибе, 


Zranileś mi nie pomału ferce,'i dufzę: 
A nie daleś mi pociechy infzey w chorobie, 
Tylko tę, że uftawicznie туйе o tobie, 


Abowiem lubo dzień po niebie światło rozleie, 
Lubo fmutna noc czarnym świat pi 


fzczem odzieie: 
Zal mię trapi bez przeftanku ciężki niebogę, 


Ze bez ciebie naymileyfzy wytrwać nie mogę, 


Cho: 


Nii 


" 
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Chociażeś ty ieft na poyzrzeniu mnie bardzo cudny, 
A со więkfza, /і w rozmowach wielmi obłudny; 
Nad to, że mi nie oddawafz chęci wzaiemny, 


Przecie iednak nie wiem czemuś u mnie Przyierany, 


A bogdayżem cię nigdy była przedtym nie znała, 
Niżelim w tobie ferdecznie tak zakochała: 


Zakochawfzy , ieżelim ci nie miła przecie, 
O bogday żebym nie długo żyła na świecie. 


— 
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Czwarta LY CIDIN A 


Мое miłe Rowiennice, 


Powiem wam fwą taiemnicę, 


Załofna, nie mała, 


Szkoda mię potkała. 


Nie we złocie, ni w doftatku, 
Ale w nayprzednieyfzym ftatku: 


Puł roka mineło, 


Serce mi zginęło. 


Nie był nikt czafu tey zguby, 


"Tylko тоу iedyny luby: 


Przecie z tey przyczyny, Nie daię mu winy, 
Bo nie brał on ferca mego, 

Gdyż famo zbiegło do niego: 

AŻ z fwey dobrey woli, Zoftało w niewoli, 
Jefzcze mu dziękuię za tę 
Uczynność , że moię ftratę; 

W tak znaczney potrzebie, Przytulił do fiebie. 
Infzey mu nie dam nadgrody, 


"Ту1Ко połowicę fzkody: 


Na czym małoli ma, Niechay wfzyftko trzyma, 
Nie zechceli przeftać na tym, 
Wiem, со ia uczynię zatym: 


Bym nie zbyla dufzę, Za Гегсеш poyść шибе. 
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Zadna Panna, ani Pani, 
Wierzę, tego nie nagani: 
Пе Błałeygłowie, Mile mi ieft zdrowie, 
Choćbym nie rada, ia tufzę, 
Przecię tak uczynić тиле: 
Bez ferca, wfzak wiecie, Trudno żyć na świecie. 
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Pigta POMOSIA. 
Do ciebie ia przez morze łez mych nie przebędę, 
Choć w okręt, z ftrzał ferdecznych zbudowany 
wliędę : 
Choć Kupido na żagle da mi fkrzydła fwoie: 
Chociaż Wenus ftyrować będzie Nawę moię. 
Bo wiatr mego wzdychania tak poburzył wody, 
I żal moy nagły, takie wzbudził niepogody : 
Ze niżeli na drugą nadziei méy ftronę 
Przyiadę, we łzach wlafnych niefzczęfna utonę. 
Przeto, ratuy możefzli, poday obietnicę, 
Day fłowo, ktorego йе tonaca uchwycę: 
A ieżeli w tey toni tefkliwey zaginę, 
Ка? napifać na grobie, że przez twą przyczynę. 


Szota KORONELLA. 
Geny Aniele, W człowieczym ciele 
Duchu przewybrany: 
Ciałem” nadobnym, Jako ozdobnym 
Płafzczem przyodziany. 
"Tobie bez miary, Bog nadał dary, 


Na twe młode ciało: 
Wfzyftkie przymioty,  Piękney iftoty, 
; Przyrodzenie wlało. 
Bowiem 


Prze 


Mil 


Prze 


Lec 


POLSKIE. 
Bowiem człowieku Przybywa wieku, 
Zakwitaią lata: 
Gdy z wzroftu twego Cząftkę pieknego 
Upatruię świata. 
Z twoiego czoła, Radość wefoła 
Jawnie wyłatnie: 
A A wftyd piefzczony, Jako z zafiony, 
| Płeć (wa pokazuie, 
| Przez oczy czyfte "Twoie, ognifte 
| Zorze wynikaią. 
ny | Ktorych promienie, Ludzkie fumnienie 
| Nagle'przerażaią : 
|  Zferca twoiego Ulubionego, 
| [ à Przez oczy wftydliwe: H 
| Miłość zakryta, Ządzę nam chwyta, (| 
| Ognie miece żywe. | 
| Twole iagody, Piękney urody I 
| | Owoc wydawaią. | 
| Zuft zaś rożanych, Słow nieprzebranych, | 
Zrzodła wypływaią: і 
|| Ciebie do gory Prędkiemi piory, 
| Спа fiawa winduie, 
| Miłość fkrzydlata, Gdzie ieno lata, 
= f W rękach cię piaftuie, BEN 
|| Przecież ia ciebie J tu, i w niebie, | 
| Nie mam za anioła; 
|| Lecz iefteś taynym, I niezwyczaynym 
| Kupidynem zgoła. M 
| 
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Słodmi LENERULA. 


O: TE 


Dziwnymà nie Mija 


iertelna zafionę, 


na ftronę: 


ево złożywfzy 
i vietrze ptakiem. 


Wprawdzieć z obłędl liwych przecie 


Rudynkow, iakie Dedalus na Krecie 


Sztucznie zbudował przed laty, Wyłlecę człowiek fkrzy- 


dl 


lla Чо, В. arkow ypina: 


dy, i wargi rumian 
slona, Mnie, ty fąckróć ulubioną. 
Ktoby cię nie znal Symnozynie z loty? 


ne moie na świecie piefzczoty ? 

żmanieodmienną, Tyśmyślmoia całodzienna, 
O dniu A y, chciey fię prędko śpiefzyć, 
Ktory ftrofkane ferce mafz pociefzyć: 

Na ten czas, kiedy na iawie Swemu milemu бе ftawię. 


—-—O 


za z A Pod iafne obłoki cifka. 


ma 


POIS KEE: 


— 


m > š A r R 
Бе rozno na more KO z ue Damianie: 
| „A 


| Ze zamiłować niebeże, W twoich 


ch nie 
Niewiefz, że w udatnym ciele, Miefz bardzo 


A Kto ma więcey gładkości, Tym miewa 


| Ztądi ferce nieuzyte, Ciałem przyiemnym nakryte: 
Jako i fam człowiek hardy, Nakłania Пе do 
Gdy zaś ferce fwoie chęci, Na infzą fi 
"Trudno nim kto władać kufi, Ponieważ go nie przymufi, 
Może kto mieć człekakwoli, Ale ferca nie zni 
Nawet śmierć, ktora go trawi, Wolności go tey nie 
zbawi. 
A ty chcefz fercem kierować Cudzym? abo mu panować: 


gardy. 


one nakręci: 


woli: 


Daremnie fig o to kufifz, Ponieważ go піс przymufifz. 


иа CICERINA. 
"YW /idziałem cię z okieneczka, kiei 


W 


Rozumiałam, żeś fi 


Aleś ty pokoie, 


Z 


yin to uy 


—. 


| Zal mię przei3 
f Р 
| Bog ftrzegł, martwą z 
| р pl» c 
| Lecz to niebaczeniu, Abo tez niech 
| Twemu przyczytałam: 


A wieczorney chwile, Tufząc fobie mile, 
Tylko wygłądalam, 
Samy: Przy- 
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JJ s . ° “= 
ШШ Przyfzedł wieczor, mrok mię nocny w okienku zaftał 
INP М > | 
FN 'Trwałam przecie, dokąd X c pełny nie naftal; | 
. . + - + | 
A ciebic nie było, — Алі сіе zoczyło | 4 
N \ Oko mote finutne. | | 
| | жу: z s i; 5 "Ë 
| | Aniś liftkiem cifnął, Апі ffowka рілді, | g 
| | O ferce okrutne! | Ni 
|| ; 2 | 
| Kędy teraz twe uffugi, kędy ukłony? | 
| Kedy Lutni fłodkobrzmiacey głos upiefzczony? | 
| О) 2сеу 5 | 
| | Ktory bez przeftanku, Z mierzchem do poranku 
| 5 
ү}! | Słyfzećeś mi dawał: 
| | Przy nim winfzowania, I ciche wzdychania | O|! 
ul > | f 
N. Lekuchnoś podawał, | MAY 
[| | ч Š "AZ | 
Í ! Niemafz teraz dawnych zabaw, nie fiychać pienia, | Z 
$ Реїпе ferce tefknic, ufzy pełne milczenia: | pa 
|! Gdzie zwyczayne śmiechy? Gdzie dawne uciechy? | Co 
| | Niebaczny człowiecze! | p; 
j ewiefz że pogoda, I godzina młoda | е 
WA je о 2 JE 
| Prędziuchno uciecze. | ( 
f z | M 
К Przeto żeś mi nie winfzował fzczęśliwey nocy, | т 
| Nie uznały fnu miłego biedne me oczy: | 
5 | R 
‘Także ty wzaiemnie Łafkawey przezemnie | Si 
Nocy nie zakufifz : || 
Lecz przykre niefpania, 1 częfte wzdychania „al 
Co noc cierpieć mufifz. 
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Dziefiąta HADRYSIA. 
7 Południe finutna Сургуйа) 
Szukaiąc niegdyś Kupida 
A gdy Acidał zbiegała, 
Nie nalazifzy narzekała, 
Kto mię w frafunku pociefzy, 
Kto йе z wefelem pośpiefzy, 
Kto mi znaydzie mego fyna, 
Maluczkiego Kupidyna, 
Obdarze go iedną z wiela, 
Wybrawfzy za przyłaciela 


Obłąkanego. 
Z żalu ciężkiego. 
Do mnie fieroty š 


Moie piefzczoty. 


Haliną gładką. 
Zechceli infzey nadgrody, 

Dam mu doftatek urody, 

Co tu czynić mam z wizetecznym 
Dzieckiem? bowiem miw ferdecznym Kryie fię gmachu. 
Jeżli go wydam Wenerze, 
Kupido mię, iako wierzę, 
Jeżli go zataię zafię, 
Rozgniewam Paphią na fię, 
Siedźże zbiegu w fercu moim, 
Tylko mię płomieniem twoim 


I poftać rzadką. 


Nabawi ftrachu. 
Sobie zafzkodzę. 


Nie pal tak frodze. 


== 


Gedenafia POSCILLA: 
fzczołko niemiłofierna, czemuś uraniła 
Moy palufzek? dla czegoś żądło w weń wpuściła? 
R. Dla tegom cię uiadła, 
Ześ z uła miod wykradła: 
Ktoregom miała pożywać w poźney Jefieni, 
Patrzay iako od razu fkora fię rofpadła, 
A od bolu frogiego twarz moia pobladła: 
R. Pewnie zdrową byś była, 
Gdybyś nie porufzyła 
Cudzęgo , i nie fięgała do fkrytey dzieni. 


T3 Ktoż 
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Ktoż to wiedział, żeś na ten czas w dzieni fiedziała, 
Kiedym ia niefzczęś 


wa miod z niey wybierała: 
at rofkofzy ñodzi 
zy nich gorzkość ski 
Między troche miodu, żołci przydaiąc wiele. 
Nie dbam, żeś mię boleści Pfzczołko nabawiła, 
Ponieważ dla teg 
R, W 


R. Tak š świa 


š miod z żądl 
i 


1 utraciia: 


a 


tkoś mi odebr: 


ч, 
Сош naylepfzego miała: 
Ма: miod, ша: żądło, iefteś pfzczołka w ludz. 
kim ciele, 


ała BERNETJS. 
F ochaneczku, moy К 
Nad Lilie, iwałie, 


Przyiemnego w p 


viateczku, Milfzy nad roże: 


N 
I 


co bydź może 


Kiedy bier 
"Twa ofoba, twa et i 
] nad zioła, owo zgoła 


Barwę rozliczną, 
Moy Oblabieśezę: 
I nąd Młodzieńce, 
Młodością przyozdobiła, Bardziey ieftśliczną, 
Choć Młodzieńcy, fwemi wieñcy, Mnie obfylaią, 
Choć Dziewczyny; Rozmaryny 


Ktorych teraźnieyfza chwila 


Wonne mi daią, 

Sama wdzięczność twoia miła 

Serce moie zniewoliła, Ja nie wiem czemu. 

Chcefzli winy, тоу żedyny! Nie popaść dla mnie ; 

Moie chęci, miey w paimiecs, Bądź łafkaw na mnie: 
Day ini dar zadar prz 
Miłość za miłość, wz 

Nie życz mi ferdeczney Коду ; 


Nie żałuy rowney nad igrody 


ty Dar fercir memu. 


Sercu nędznemu, 


1 
Idz: 


= 


r 
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кайа: BORONELLA. 


Кого Wiofna mloda poyźrzenie: wefołe 
Skłoniła na pola nagie, i gory gołe! 
Zaraz świat ftarość fwa odmładza, 
Zaraz ziemia owdowiała plod martwy odradza. 
A ty Pawencyo! w takiey grzeczney dobie 
Dni uciefzne fmutno trawifz w przykrey chorobie, 
A'czafy wdzięczne i rofkofzne 
Frymarczyłaś na kłopoty, 'i chwile żałofne. 
Poydziem wfzyfikie, w fady kwiatkami natknione. 
Pośpiefzmy i w ogrody nowo fadzone, 
"Tam wieńcow z nayzdrowfzego zioła 
Zgotuiemy , dla twego ftruchłałego czoła. 
Przetoż śliczna Dziewko, pod ten czas twoy choty 
Z ochotą chciey nafze przyjąć życzliwe zbiory. 
Jeżli cię nie mogą uleczy тС te kwiaty, 
Więc fię z tobą podzielemy czerftwemi laty. 


С 
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Czternafia CIPRINA. ( 


3 oxolanki ukochane! Przecz ийа wafze rożane: 
Czemu wafze ffodkie ftrony,j Nie brzmią wdzię- 
czney T helegdony. 
Godna ieft przedniego pienia, Zacność wiecznego pio- 
Е mienia: 
By iey ferdeczne zapaly Z Jutrzenką rowno gorzały. 
Nie tak zorza z iafney kofy, Rofpościera świetne włofy: 
Nie tak wargi {we fzavlatne, Wyftawia światu udatne. 
Jako młoda Thelegdona, Pięknym ogniem: rofpałona : 
Od zataionych płomieni, Oblicze witydem rumient: 
Lampy rozfiane po niebie! Jeżli ku wafzey potrzebie 
Т4 Swia- 
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Swiatłości więcey mieć chcecie, Zaraz od niey zdobę - 
dziecie: 
sawe Boginie! Ktore w Pulnocney krainie 
krych mrozow ziębniecie, Prędko fię'u niey 
zgrzeiecie, 

Ani walne wody, ani Morfkich przepaści othłani: 
Nawet lata nieprzeżyte, I marmury twardo ryte: 

5 у y 
Choć żadney {Кату nie znaią, Pamiatki iey nie prze- 

LI са 


trwaią. 
Przetoż śpiewacy uciefzni, Zaczynaycie nowe Pieśni: 
І Roxolanki piefzczone Ogłafzaycie 'Phelegdonę. 
== 
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Piętnafia BELLONIA. 


uż fiodme Lato koralowe wargi 
Rożom rozwiia, iuż fiodmy raz Катрі 
Slowik powtarza, fiedząc na lefzczynie; 
Jako о frogim śpiewam Kupidynie. 
Ktory nie włocznią, ani ogniem małym 


Serce mi zranił, lecz piorunem całym 

Опо przeraził: kiedy fię otoczył 

Plomieniem, ifam w pośrzod niego fkoczył. 
Zaczym mu i łuk, 1 zalotne ftrzały, 

I żagle w chybkich barkach ugorzały : 

Ze choć czafem chce wylecieć do gory, 

Nie może wzbić бе fpalonemi piory. 
Owfzem iż fkrzydła niefpokoynie trzyma, 

Co raz tym więkfze zapały rozdyma: 

Ciefzże fię teraz z tak znacznego czynu, 

Okrutney Matki okrutnieyfzy fynu? 
Ja pałam, we mnie pożary fię niecą 
Wielkie, à choćże ifkry fpore miecą 


М 


{Л 


ñ 


EX | 
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W ferce miłego, przez oczy рїеЇ7стопеу- 
Jednak nie mogą palić rozdwoione. 
NNiechże ia będę M 

Ogniftym, tylko niżeli popiołem 
Zoftanę, niechay Naymilfzy przybędzie, 


łości Kościolem 


Ze ia podpalem, on ofiarą będzie. 
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Szefnafia MAJORANNA. 


учан z pieluch wyrofła, I lat Panieńfkich dofzła: 

Już mam z potrzebę zwroftu, I urody po proftu: 

А niewiem przecie, Kto mię na świecie, Przyimie w 

Małżeńfkie ftadło. 
Umiem potrefić włofy, I warkocz zapleść w kofy: 
Kłaniam fię bardzo fnadno, I tańcuię układno. 

A coż po temu, Kiedy żadnemu W ferce fię nie wkradło. 
Mam pogotowiu wiano, Pofag mi zawiązano : 
Obiecali wefele Sprawić mi Przyiaciele; 

Ale to frafzka, Gdy Młodzieniafzka Nie mam dziewkż 

ftrofkana. 
Bowiem niczym ią fzaty, Także pofag bogaty: 
Lada со obyczaie, Kiedy mi nie dofłaie. 
Ukochanego , Obiecanego, Przyjaciela i Pana. 
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Siedmnafja MARANTULA. 


"Яа twoie kochania ku mnie ukwapłiwe, 
Za twoie fzczerości nader piefzczotliwe: 
Przyimiyże шоу Naymilfzy kochany 
Odemnie ten 

Godzieneś Japońfkich pereł, abo złota, 

Ale wiedząc pewnie, żem ia ieft fierota: 


Т 


aneczek rożany, 
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Przyimiyże moy Naymilfzy kochany 
Odemnie 


n wianeczek 'rożany. 
Dar to pofpolity, lecz nie ładaiaki, 
Drożfzy nad kleynoty, i pyfzne kanaki: 
J 3 ñ 
Prz że moy naymilfzy kochany 
Odemnie ten'wianeczek rożany. 


Bo wiem że w nim roża iefzcze nie pomięta, 


Бу nim 


Nie gardz 


Przyj 


rzednieyfze p 


р 

moy Naymilfzy kochany 
Odemnie ten wianeczek rożany. 

Lecz ia pominąwfzy wfzyfłkie ich zawody, 

(Tobiem go famemu chowała krom fzkody: 
Przyimiyże moy Naymilfzy kochany 
Odemnie ten wianeczek rożany. 

Samam ia te kwiaty w ogrodzie mym lubym 

Urywaiąc, cierniem zraniłam fię grubym: 
Przyimiyże nioy Naymilfzy kochany 
Odemnie ten wianeczek rożany. 

Jam ie, z twarzy moiey dodawfzy rumieńcu, 

Ufadziłam kołem iednoftaynym w wieñcu: 
Przyimiyże шоу Naymilfzy kochany 
Odemnie ten wianeczek rożany, 

Ażebym do ciebie więcey nie tefknila, 

I fercem fwe między te roże przywiła: 
Przyimiyże moy Naymilfzy kochany 
Odemnie ten wianeczek rożany. 


Osmnafla 
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Ośmnaffa ANTONILLA. 


© liczna Maryno, Morfka Boginio, Przyrodna Wenerze: 
? Z morfkiego łona, TFakiakoona, Urodzona w wierze. 
Jako Wenerę, Tak też iey cerę, I z dziecina młodą: 
Mowię to śmiele, W śmiertelnym ciele, Celuiefz urodą. 
Bo Wenus dawna, Ani nam jawna, Już kędyś zbabiała : 
"Także w iey fynku, Bez odpoczynku, Moc pierwfza 
uftąła. 
Ale ty;świża, Do tego z bliža, Ludziom oczywifta: 
Mocą wrodzoną, Nie wyfileną, Wfzyftkaś ieft ognifta, 
Nie tylko z blifka, Twego ognifka, Płomień ludźmi 
władnie:; 
Ale z daleka, Palifz człowieka, Każdego fzkaradnie, 
Kto na cię dwornie, Lubo pokornie, Okiem rzucić kufi: 
Jako topnieie Wofx, gdy йе grzeie, Rofpływać fię mufi. 
О Nimpho Мока, „Jużeś nie gorzka, Jużeś i nie zimną: 
Z wody płomienie, Nad przyrodzenie, Wydaiąc rzecz 
dziwną, 


poen 
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WTOREGO CHORU MŁODZIEŃSKIEGO, 


Pierwfzy HELIODOR. 


К iedy Amphion Lutnifta ćwiczony, 

Na dziewięć buntow nawiązane ftrony 

Przy fuchym trącał Kaiftrze, Już tam nayprzednieyfze 

Miftrze, 

Ktorzy йе fzczycą Thalią, Celował fwg melodyą. 

[ Abowiem ciała leśne prożne ducha, 
| Na iego granie nadftawiały ucha: 

(Nawet Dąbrowy zielone, I doliny rozłożone: 

(Drzewa, Gory, Rzeki, Skały, Muzyki oney fiuchały. 

) Ptacy nad iego wiefzały fię czołem, 

Zwierz go otaczał iednoftaynym kołem: 
Rzeki nieme, i żywioła Nierozumrie, owo zgoła, 
Wfzyftkie powfzechne ftworzżenia, Do iego śpiefzyły 
š pienia, 
O Bofka Lutni! coś za władzą miała? 
Kiedyś do fiebie wfzyftek świat zwabiała? 

Co to za rofkofzne dźwięki, Wynikały z oney ręki? 

Ze ich przewyborne tony, Przenikały plod ftworzony. 
Wierzę, nie miałaś inakfżey wdzięczności, 
"Tylko żeś pieśni grała o Miłości: 

Ktora przez iedno fkinienie, Jakoby przez głośne pienie, 

Wizyftek krąg ziemfki pociąga, і z nilka nieba dofiąga. 
О ogniu! ktory gdy йе w ferce wkradniefz, 
Ciałem i dufzą potatemnie władniefz: 

Tobie gwoli na Szpinecie, I na cichym grawam flecie; 

Ту mnie day z twych przyjemności, Ifkierkę iednę 

milości. 

Dru 


(ze 


PROLE SSK ZE, 


Зо 


Drugi AMARANTH. 


“МТїесһ Пе infze w bogate ftroią Złotoglowy, 
AN Ni 


Niech Dyamentami palce fwe okuig, 

Niech fzyie zamoríkiemi Perłami ойпїз. 
Frafzka fzumne ubiory , frafzka, 1 blawaty, 
Bowiem nie tak па złoto, ani pyfzne fzaty : 

Nie tak йе zapalaią prędko na pieniądze, 

Jako na przyrodzeną gładkość, ludzkie żądze. 
Nie pomogą niewdzięczney twarzy drogie fztuki, 
Nie ozdobią iey włąfow przyprawnych :peruki: 
Коши tey iedney nie d SK 
ісу bogaćłwa, ani obyczaie. 

y u mnie nadobna I 


Grunt urod 
Nie dad 
Przeto milfze 
Gdy Í 


Niżeli nie pozorna Panna, ch 


224 и 
пе giezieczko, 
Ociaż fzatna, 


z profta ubierzefz w cieniuch 


1 


аа) (ешш — 


iech fkarby na Пе biorą, niech bryzuią głowy: 


Мир aš ty тише w kofzuli, Dz ziewczyno udatra: 


zrzućże ią z fiebie, 


ia 
yim 


nę ia ciebie, 


Trzeci HILARIQN. 
WW chwilę wefołą, pod wieczor zalośny, 
Y Przyleciał do mnie coś za Bożek lotny 7 
W ręku trz zymaiąc świa 


tlo iadowite, 
Ktorym on ferce moie ай 7 
Ze miał podpalać, Jal fię wychwałać. 
A gdy iuż do mnie z pochodnią przyfkoczył, 
Te mu w niey ogien rękoma przytloczył: 
A on tym bardziey zaiątrzony krzyknie, 
Zaden przed moim płomieniem nie zniknie: 
I ty daremna Waśń wiedziefz ze mną, 


Skoro 
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Skoro tę кага’ Rożynie przełożył, 
A w iey wftydliwe oczy głownią włożył: 
Znowu zapały gorące rozżarzy!, 
Aby mię niemi bez przeftanku” parz 
Jakoż fam czuię, Ze nie folguie. 
Niegdym ia tego niefzczęfny nie y 
By u Rozyny ogień w oczu fiedział: 
Ktoż we mnie zapał haniebny ugafi? 
Poydę do moiey ukochaney Bafi: 
Bo iey Zrzenice, Są dwie krynice. 


ył: 


dział: 


Czwarty CYPARIS. 


A. Ma murawie przy Lipinie, 

'Trafilo йе w chłodzie, Ufnąć tuż przy wodzie 
Piękney Halinie. 

A gdy twardo fpała, Pfzczołka przyleciała, 

Coś ñodkiego w uściech powoniała: 

Dziewcze warga rufzy, Pfzczołeczkę porufzy, 
Aż ią uiadła. 

Tak złość wyrządziła, Ządło zoftawiła, 

Puchliny uft wdzięcznych nabawiła: 

Jam niefzczęfny nie wie 
Ry w uściech iad miał 


Lo tym 
a, Gdy mi gęby dała 
Wnet iakoś potym, 
Wprawdzieć człeku miło, Gdy йе to trafiło, 
Teraz czuię, że tam żądło było: 
Halino nie fiyfzy(z fkargi? 
Przyżnawam niebogo, Zraniłaś mię frogo 
Twoiemi wargi. 
Nie dałbym tey rany, Za zdrowie w zamiany, 
Niech od fzczęścia bywam tak karany : 


Cie- 


= 
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Ciebie zaś żal mi Dziewczyny. 
Możefz fnadnie kędy, Z twey rożaney gęby 
Zbydź tey puchliny. 
s mnie i fobie, 
Odday: ferce ty mnie, -àia tobie. 


Cbcefzli w tey chorobie, Rad 


Piąty SYMNOZYM. 


TyTobie Lutni mowna, i wam wdzięczne ftrony, 
— Луках igczność T'helegdony; 
` Ktora Кого mi ogień w fereu podłoż 
Zar 


а бе > na niewdz 


Pala ferce, chociaż wiatr 
Na zapały rożża 
A plomien wyn 


mey tyka, 


| "Tenże pożar, 
Pełno po głowie ie kio 
Już od dyi 


edi i rozuinu, 


Już łzy z nich fkaczą. 


yśli uzdrawiała kiedy chore 


jeźliś m 

Lutni? ratuy ferce, зу nie przegore: 

Pomoż, dokąd w oftatnia nie poydzie perzynę 
Serce iedyne, 

Ale iakoż Lutni с ogień ten zatlumifz ? 2 

iem podżegać кол urnifz 

Gdy i iefzcze "Thelegdonę fwym głofem 
Sama mię a 


Ktory fwym d 


Thelegdono! tyś Boginią ulubiła, 
Ktora fię w morzu burzliwym urodziła: 


І famaś morze, zkądźe na moie znifzczenie 
Bierzefz płomienie? 


Z oczti 
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Z oczu twych iafne płomienie wypadaią, 
Te (prochniałe ko 


ci we mnie podpalaią: 
rys. 4 тај. » $ еті Ул mi 
Ге mnie pieką okrutnie moiemiż żądzami, 


Jako świecami. 

Wierzę, kiedy ciało moie prożne Dufzy, 

Robak podziemny fwym zębem w proch pokrufzy: 

Skoro na muie ogniftym poyźrzyfz twoim okiem, 
Ożywię fkokiem, 

Mylę fig? nieubłagane twe przymioty, 

Raczey:do morfkiey podobne fa iftoty : 

W tys burze, wichry, flagi, fkały nie przebyte, 

Sercu fą (kryte. 

ас rofy płodne, 

Ani wiatry powiewaiąc kwiatkorodne: 

Апі ofłodzą morfkiey gorzkawey pafzczeki, 
Łagodne rzeki. 

Tak też chęci zwykłe, i przyiażne 

Zaloty, z podarunkami nie'fą ważne: 

Nie maig mieyfca pieśni dowcipney Kameny 
U złey Syreny. 

Przetoż, czas na brzegu ftawić fuche йору, 

Poki mię nie pożrą żywcem te zatopy 

Morlkie, ktorych w mym fercu ognie wodą ftrafzną 
Z nienagła gafną. 


Ani niebo wylewai 


REA ma 


—=эъа енш 


Szofy HYPPOLIT. 


R ozyna mi w taneczku Pomarańczę dała, 
A potym i wianeczek dać przyobiecała: 
Ale gdym iey pomagał wefołego tańca, 
ZONE z ; 
W ogien Пе obrociła ona Pomarańcza. 
Ono iablko żarzyftym węglem mi fię ftało, 
Spaliwfzy dufzę nędzną, fpaliło i ciało, 
Ogniu 


= 
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Ogniu moy! ó Rożyno! prędkom cię zachwycił, 
Prędko mi cię na fercu złoty owoc wzniecił, 
"Teraz wiem co ieft miłość! nie Wenus 


awa 


Spłodziła ią, lecz Łwica na puftyni kry 


"Tygrys niemiłofierna nad błędnym człowiekiem, 
Na Kaukazie fzalonym karmiła ią mlekiem, l! 


awa: 


05, 
——— (m 


Siodmy A UR E LI. 
kochana Lancelloto? Ciebie nie profzę o złoto, 

Nie chcę uciebie kamieni bogatych, ani pierścieni: 

Day mt naymilfza z głowy, Wianek Когтагупоҳуу, 

Wfzakże iefzcześ ziele fiała, Kiedyś mi go obiecała, 
Pierwey niźliś go uwiła, Мпіе go darować ślubiła : 

Day mi naymmilfza z głowy, Wianek Rozmarynowy. 

Wiem, że бе tym nie zuhożyfz Datkiem, lecz ieźli fie || 

drożyfz, н | | 

I chcefz przedać, ia kupuię, Zaraz fię z tobą ztarguię : Jl 

Day mi naymilfza z głowy, Wianek Rozmarynowy. JA 

Choćci ziele darmo dano, Choć za wieńcem daią wiano, 

Chociaż na tey kupi ftrace, Przecieć go chęt 


gtnie zapłacę. 
Day mi naymilfza z głowy, Wianek Rozmarynowy. 
Jeżli zafię, mi darunkiem Nie chcefz go zbydź , ni fza- 


cunkiem : 

Bierzże odemnie w zamiany Za wianeczek Zawoy tkany : 
Day mi naymilfza z głowy, Wianek Rozimarynowy. 

Nie dafzli go w letniey fufzy, Sam fię od ciepła po- 

krufzy, 
A tak od ciężkiego Попса, Poki nie zwiędnie do końca: 
| Day mi naymilfza z głowy, Wianek Ro rynowy. 
Jeźlić go йойсе nie раі, Abo wiatr z czoła nie zwali, 
Pewnie w oftatniey Jefieni, Sam йе przeftarzawfzy 


я 


zinieni. 
Day mi naymiliza z głowy, Wianek Rozmarynowy. 
u Przez 
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Przez to nie narufzyfz cnoty, Ani podpadniefz f(romoty; 
Gdy nachodziwfzy йе w wieńcu, Podaruiefz go МЇо- 
dzieńcu: 
Day mi naymilfza z głowy, Wianek Rozmarynowy. 
1 owfzem nabędziefz chwały , Ze za рой: 


тек maly, 
І za trochę dofyć ziela, Kupifz fobie Przyiaciela 
Day mi naymilfza z głowy, Wianek A ному, 


Ofmy DHOPHIL. 
Этте?» fen, iawnieli, na piekney łące, 
Widziałem ftroyne Panny graiące: 
Dwor пай? piękney Dyany, trzy Jelenie białe, 
Swietny woz złotem wiozły, ktemu charty: śmiałe: 


Tyríka fzata, fmycz na hiey, warkocz rofpufzczońy, 
Te: Saydak, pewny znak, że Corka Latony. 


yftkie gład dkie, lecz iedna prawie, 
Jako kwiat Roży przy polney trawie. 
Infze рлері urodą, czolo iey Tyarę 

i laley Aa w lana twa 
Jey gwoli wfzyftki 
Опа z Boginią łov 


y miarę: 
Ӯ śpiew vaig i tańczą, 


grała Pomarańczą:: 

Sercu rzecz miła, oczom weyźrzenie, 

Jedno iż z gory, w doł idą cienie. 
Dyana ią odwozi, Matce wozem złotym, 
Za nią me oczy idą, pofzło ferce potym: 
Niewiem kto! lecz po mowie znam, i po ubierze, 
Cng Sarmatkę, à we mnie ogień gorę bierze: 

О można Cypry! ieźli pofługi 

Nie ważne były, przez ten czas długi: 


Day znać czleka miłego, imię, i rod pomień, 
We mnieś ogien wznieciła, wznieć także w niey płomień: 
Za coć z wonnych zioł Oltarz, i gołębi parę, 


Piorem rownych śniegowi, dam ci na ofiarę. 


Tylko 


Сот 


Dam 


Z, kt 


PROL S AY E. 


twe rogi, 
ney drogi: 
ABYA me > powolne ości, torem twoiey тда 
Do iey ferca lubego; lepfzy przyfięp m 


Dziewiąty НАТ СІОМ. 


a śpiewam nie wedle świata, 
Za frafzkę u mnie maiętność bogata. 
Frafzka urodzayne włości, 
I nie przeyżrzane okiem maiętności, 
Niech drudzy łakomie zyfku 
Szukaią z biednych poddanych ucifku. 
Niechay nędznych ludzi pracą, 


Nienafycone fzkatuły bogacą. 
Zbiorą frebro blade y z złotem, 
Ubogich Kmiotkow na TORS poron, 
Będą mieć fzka 
Krwią . OW „mdb 
Ja nic 
Ani o EDU К ow zi 
Czołem z а бе, 
Niechay йе nędzą Вавай tu dzi pafie. 
Obeydę fig D7 ba 


ię 
Co rodzi morze, pow 
Darmo Т у 
Darmo topicie, grona na kutnarze, 
I ie fobie wafze trunki, 
Z ktorych p ochodzą morderftwa, trafunki. 
U 


2 
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Potym nie męfkie piefzczoty 
Także powfżechne do wfzyftkich zaloty. 
A miłość, ktora йе chwicie 
Za wiatrem, mieyfca u mnie nie zagrzeie, | 
Wfzyftka moia myśl ieft o tym, | 
Jakoby dobrze bylo mi na potym. 
A teraz poki mi lata 
Służą przyftoyne, abym zażył świata. 
Muza u mnie w przedniey cenie, 
A po niey zdrowie, potym dobre mienie. 
Grunt u mnie rozumna głowa, 
Wefołe ferce, miarkowana mowa. 
Przyiaźni chronię fię wielu, 
Zdrow bądź iedyny u mnie Przyiacielu. 
Czafem śpiewam, zawfze przecie, А 
Pneumelie glofzę па wdzięćznyin Szpinecie, 
Cheę i Tworcy memu fłużyć, 
Chcę darow iego wielkich godnie użyć, 
Chcę z nim żyć wiecznie, gdy w ziemię 
Smierć poźna wrzuci ciała mego brzemię. 


N 


Pr 


Dziefigty EU Z EBI. | 


уз twey krwie rożaney, Po twarzy roźlaney 
Д "Гуйас Młodzieńcow, wyborney młodzi, 
Patrząc za tobą Maryno chodzi. 
Wizyfey tobie gwoli, Pragną bydź w niewoli: 
Pragną, by ferca ich poimane 
Były w więzieniu twoim chowane, 
Lecz ia na nich władzę, Zażyć tey nie radzę, 
Bowiem nie trwała bywa tefknica: 
Ktora z pięknego pochodzi lica. 


POLSKIE, 


Czas z dłużizeini laty, Te nadobne kwiaty 
Otrząfa, także świetne iagody 
Z twarzy zrywaią złe niepogody. 

Natychmiaft kochanie, Sług płochych uftanie, 
Każdy niewolnik, od tego стаи, 
Zechce uchodzić z twego tarafu. 

Przeto ty niebogo, Zebyć było błogo: 
Jednego tylko, między tyfiącem \ 
Miłuy ftatecznie, fercem аа 

Ktory na czas długi, Oddać fwe ufługi: 

A przyiacielem żywfzy, i w grobie 
Nie zapamięta zimnym, о tobia 


=a u 


Gedenafty LUBOMIR. 


TAY bie(Bic oko, kleynocie iedyny, 
mę Lampo gorąca wyniofłey krainy: 
Qycze gwiazd iafnych, ty Кого świt mglifty 
Poczniefz rofpalać kaganiec ognifty: 
Natychmiaft z łoża ramiona perłowe 
Pedniofifzy, oczy fzczero fzafirowe, 
Na świat obracaf:, à potym gdy z gory 
Poczniefz rofpufzczać, żarzyfte kędziory, 
Odległey ziemi zdarłfzy nocną larwę, 
Daiefz glans dzienny , i pozorną barwę. 
Przez ciebie drzewa z liftow ogolone, 
Rozpościeraią warkocze zielone. 
Pola odarte, biorą na fię fzaty. 
Zewfząd upftrzone rozlicznemi kwiaty, 
Pezez ciebie Lato nafycone rofy 
Gotuie buyne Oraczowi kłofy. 
Jefich owocem mnogim zbogacona, 
W обу; i w fmaczne obfituie grona. 
U 3 Gdy 
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Gdy „zaś mayniżfzym pokazuiefz biegićnt, 
Aquilo z frebrnym wylatuie śniegiem. 
Rzeki porywcze upornie hamuie, 
Mofty na wodach głębokich buduie, 
“Tobie nie role, nie żyzne pafieki, 
Ja twoy chowaniec daię do opieki, 
Ani cię profzę, byś na mey. winnicy 
Rofkofzney , trunek dowarzał w macicy. 
Lecz żądam, abym ftanal tam fwym czołem, 
Gdzie ty ryfuiefz niebo świetnym kołem. 
Ażeby ftychać było moie hymny, 
I zkąd Boreas wylatuie zimny. | 
I gdzie z zarania rumianemi ufty 
Oświecafz Euxin, i Delerman pufty. 
I gdzie pozbyv 


ży poludniowey cery 
Z twarzy, oftatnie patrzyfz na Ibery. 


———— (e — O 


Dwunafly ANZELM, 

rzykroć fzczęśliwy wiek Kwitnącey Młodzi 
Ktora pod ftrażą czułą jefzcze chodzi: 
Wiek z każdey ftrony Blogofiawiony. 
"Pych famych miia Bożeczek fktzydlaty, 
Na ciele nagim nie maiący fzaty: 

Strzelec okrutny, Zboyca wierutny, 
Choćże бо iako między nie wśrubuie, 
Złoty od boku. faydak odpafuie: 

Pochodnią z dlonie, Kładzie na fitronie, 
Z niemi w wieczornym przechadza fię chłodzie, 
Z niemi fię pławi w przezroczyftey wodzie: 

Z niemi on śpiewa, I tańce miewa. 
Spraw dobry Phebie, żeby moře przędze 
Leniwo wiły, nie zblagane iędze: 

Abym w młodości, Zniknął ftarości, 


үт 


Trzy. 


# 
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Trzynafjy CRISPINUS. 
dE ia famey kochanie moie 
Oddawam dzifiay pofiugi fwoić: 
Tylko ten ieden mialem darunek, 
Jednak naywiękfzy ma mieć fzacunek. 
Ktoby fig wdał w rzecz z tym pięknym kołem, 
Naydzie ich wiele, coć biią czołem. 
I nie ieden іе z tych co tu przyśli,| \ 
Ktory йе tobie podobać myśli j 
"Так to bydź ший, że twarz nadobna, 
I cnota przy niey , fug wfzędy godna. 
Człowiek nadobny, ktemu nie hardy, 
Zwabiłby kfobie i kamien twardy. 
Niechże ia będę policzon z temi, 
Ktorzy Йе zowią flugami twemi. 
Godzina mi to będzie kochana, 
W ktorą doftanę takiego Pana. 
Nie zayrzę fzczęścia, gdy owo drugi 
Bierze od Pana wielkie wyfiugi: 
Ja niech nic więcey nie wyfluguię, 
Tylko cię co dzień raz pocałuię. 


= 
— f: r: 
—[ = эга. 
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Czternafhy SIM EO N. 3 
ү? fłońce co dzień п 


PPE, 
A iefien co raz przy 


ey wieczorem zapada, 

ftępuie blada: 

Na ktore ukwapliwe, i nagłe iey przyiście 

| Więdnieie trawa, mdleie Szmaragdowe liście. 

| Za ni wteż tropy dybią czafy nie wefołe, 

Nifzczeią Wiwydarze, lafy. ftoią gołe, 

Zła chwila prace letnie w ogrodach puftofzy: 

Lud roikofzny z folwarkow ku domowi płofzy. t 
U 4 Pò- 
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Pochwili oftre wichry, gdy fię z zimnem тайт" 


Oftatek ozdob wdzięcznych przefzłey Wiofny zgładzą: 
Spłondruią Winogrady zarodne do czyfła, 
Chłodnikom zielonego nie zofławią lifta, 

Dłategoż ty zawczafu Faworyno młoda, 
Zaniechay dawcę uciech Maiowych, ogroda. 
Nawiedź znowu pokoie, i miafto dwoygrodne, 
'Twoiey bytności, i twych 


miłych zabaw godne. 
Tu ia nie pr 


y fzemrzącym, iak przedtym, ftrumieniu, 
Ani pod lipą, abo w iaworowym cieniu: 


Ale raczey w alkierzu, przy ciepłym kominie, 
Będę pieśni powtarzał, o gladkiey Halinie. 


N А chociażbyni też trafil, Bohatyrow fiawnych 


Ў ч ИУ. 
Składnym Rymiem pulnocnym kraiom czynić iawnych: 

*Lecz takowa zabawa tych wiekow nie (płaci 

J э 

Kto йе iey podeymuie, czas i pracę traci, 
A przetoż ia na moim gegnogłofym flecie 

Wolę ogłafzać oczy piefzczone po świecie; 

zB L I 

Во gdy we mnie ktore z nich uderzy ochotnie, 

Swym wzrokiem nagrodzi mi robotę ftokrotnie, 
Teraz poki oftatki lubieżnego lata, 

Poki krefy nie miną, uciefznego świata; 

Pośpiefzmy ku tobie, u ciebie fchylone 

Gałęzie, iablka fiońcem podaią zwarzone. 
U ciebie nie pozbywa Winnica brzemienia, 

Ani zielnik pierwfzey {wey grzeczności odmienia ; 
A HEEN, 
A choćże nas tam Grudzień zaskoczy zazdrofny, 


Z tobą w puł zimiy, lubey zażyiemy Wiofny. 


PRA — Ą 


>— PORE =» 


W 


PO Lu S Kor E. 
ROR TT KW) (жылыш. 


Piętuafy HEBRONI. 
Poki mię młodość pierwfza piaftowała,) 

Nigdy frafunku ARA ma nie znała: 

Lecz prożen trwogi, Wiodłem bieg block 
Skoromię łata ftarfzym uczyniły, 

Zaraz mię trudow ciężkich nabawiły: 

Przyfzedł za laty, Kłopot zębaty. 

Do mnie z БАШЫ! zrodzena dziecina, 
Łuk z niepochybnym żeleżcem napina: 

A gdzie umierzy, Ойто uderzy. 
Częftokroć pędem, gdy do mnie przybiega, 
"Tak mię milofnym plomieniem podzega: 

Ze iak Śnieg mdleię, Gdy fonce grzeie, 


Za mną nie fchronna w tył naciera zwada, 
Podemną kopie lochy ciche zdrada: 

Smierć z pewnym ройсет, Grozi mi końcem, 
Gdzie ta Medea, ktora przez fwe czary, 
Wiek Efonowi odnowiła ftary 2 

Zebym w ftarości, Zażył młodości. 


== — m" 


Szefnafy NARCISSUS. 
URZ Sophronio! z niezmiernym żalem 
Serce moie utrapione tobie oddałem. 
Upominek znamienity, część moiey dufze, 
"Tobie gwoli ma naymilfza! utracić тибе, 
Coż іа w tobie upatrzyłem Dziewcze Kochane, 


Ze-dla ciebie zawize trapię myśli ftrofkane] 


Bowiem lubo gnúśna zima, lub Wiona przybywa, 
> 


'Twoia miłość feree moie z fobą porywa, 
Nie mafz wprawdzi гары tych, co drugie maig, 
Е 


Ktore przodek przed infzemi pierwfzy trzymaią, 
U. 5 Nie 


Ге m 
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Nie mafz'peret, ni kanakow, z prz 


edniego złota, 
A co пау 


ża, że iefzcze iefteś fierota, 


I pofag fzczupiy oświadcza, 
Wianec 


zawfże ubogi 
że ubior nie bardzo drogi. 


ak wyznać mego ża 


lu pr 


ay oddaię ferce iedyne. 


Uroda twa nie przy 


prawi Лес prożne wzgardy 
Oko twoie, nade } 


уй nie hardy. 


zgoła zniewołiły drogie kleynoty, 


Godne moich obyczaiow, i twoiey cnoty. 


— 


S) (az a—-.— 


— 


Siedmnafły ANDRONIK. 


Gei oświecone Jutrzenką trzy gory, 
W oftrych pazurach trzyma żoltofkory 
Lew, kędy tenże nigdy nie uśpiony 
Pilnuie brony. 
Oto nad piorun, przeraźliwfze ftrzały, 
Z twych oczu na mnie miece Bożek mały: 
Ktorych ani fię może człowiek fchronić, 
Ani zafłonić, 
Piefzczone Dziecko, zkąd wzdy na mą mękę? 
"Pak mierne oko, tak 


artką mafz rękę? 

W ktogey: to kuźni; miękkie twoie ftrzały, 
á Hartu doftały. 

"Ту winna, tyś mu oczu pożyczył: 


> 
Twego to wzroku, nie iego rąk fila: 
"Twego to ferca nieużyte fkały, 
5 

О 
O gdyby рошйу chciała tak Bosini, 
Со z hardych myśli fprawiedliwość czyni: 

y y Ë 5 


a mu ftrzal 


Bym przez cię, iako ieftem uraniony, 


Był uzdrowiony. 


Ośminajffy 


| 


PRPOLSKIE. 


А 


gdy nie przebudzi: 


f 


promienie fioneczne 


AE | SA j А 7 д 
Fa o fzarawa noc, сту пее wieczne, 


Z lochu cichego potok wy 
I 
wody, ktora fny ceukruie 


ym, Noc czarnofkrzydlata- 
m lata, 


po gmachu tefknociem 


сї ет. 
kow czarnych nieme roie 
a g uazda, i miefzkania fwoie. 


Odatą, ktorey ; krom (nu nigdy nie znał: 
Tu ia zakufił rofkofzy nie trw aly, 
Bo gdy заар пе k 


| Otoli ferc ce za піз Нени 
Zniknęła, gdym йе za fercem pokwapił, 
Mnie żal fmutnemi fkrzydłami obiapił. 


mna —aa 


Dziew 


nally GRATIAN. 


PZ wefołym Cy yprze, w pi 
W fzedłem гапо, 

Łuk przy boku 

Spytałem; pos 

А on do fuka: Kto na 

Ja choćżem mały, Przeciem Bog cały. 


krzewinę 
ЖЕЗ dziecinę : 
iu nožek! 


coś ty za Bożek! 


ika? 


Ktorego i fam Jowifz, i Boginie znały. 
> „ 2 > 


STELANKI 


Zaś Kupidyna, Wenery fyna, 
Boga miiości, I wfzech lubości 
Nie znafz* mufzę cię (karać, żeś tak niebywały, 
Odpuść profzę, спе Dziecię, na mnie proftaka 
Nie bierz ftrzały niepochybney, z twego faydaka: 
Ale naucz mię raczey, nie miefzkaiąc wiele, 


Czemu cię tu dziś widzę w tak maluczkim ciele? 
Tak mię maluie, Теп kto miłuie. 
Staiąc йе dziecie, Jak w trzecim tecie. 
(Traci rozum i powagę, traci baczenie. 
Madrych ia fkrocę, W dzieci obrocę: 
Bo kto mię Кий, Głupim bydź ший. 
Wnet i багу odmłodnieie nad przyrodzenie. 
Wiem to i fam слу Kupido, że nie nowina, 
Ktory człowiek zamiluie, włafna dziecina: 
A to zafię na twych oczach co za zafłona, 
Slepym cię bydź uczyniła? co znaczy ona? 
Ја ślepo żyię I ślepo biię 
Moiemi, ktory Zraniony piory; 
Stary, młody, Pan, ubogi, w iakim chce cieniu, 
Nie mam ia znaku, W ofobach braku: 
Niech йе kto chlubi, Ze mię nie lubi, 
Naydę go ia i w iedwabiu, i w oftrym odzieniu, 
Wiem że nie bez przyczyny Їз i-te piora, 
Ktorymi twoia bieluchna рогойа fkora: 
I nie darmo wielkie fkrzydła trzmią na twym grzbiecie, 
Dla czego ich iednak nofifz , powiedz profzę cięż 
"Ге dla lekkości Mam i prędkości: 
Nie mafz żadnego, Gmachu fkrytego, 
Kędyby бе nie nalazły miłofne przelkoki. 
Nic nie f3 gory, Radby i z fkory 
Wyrleciał drugi, Za czas nie długi: 
Тат kędy ia rozkażę, by fnadź pod obloki, 


Przete 


|, 


POLSKIE 


Przeto widzę zhołdowałeś її? wfzyftkę ziemię, 
Poślepiłeś niemal wfzystko Ewine plemię: 
P € 
І ia utrapiony także, dufzę fwą w ciele 
Mufzę tobie ofiarować w twoim kościele. 
c 1 ` y ._« 
То gdy uczyniiz , Mało przewinifz: 
Serce odmienne "Twe nie kamienne, 
Kedy mi fie odeymuią, bardziey fie frożę. 
еу š Š 2 £ 
Dowcipy harde, I myśli twarde 
r > 2 
Ciało i dufzę, W proch ia pokrufzę: 
ә < 
Mądrość, uroda, bogaćtwo, nie nie pomoże. 


НЕССИ aa pz 
— те = 


Dwudzieffj MELANI. 
ym do twego ogrodeczka nie dawno w Maiu 
Саед, rozumiałem, żem był wzięty do Raiu; 
Obaczywizy rozma 
"Го fiolki, to rozma 
A od twoi 


‚2 БЕ: 
ść buynego zioła, 


уп, ftor do koła. 


y twarzy, Każdy Пе kwiat żarzy: 


kiśliczne; I roże roźliczne 

ienieią fię, patrzaijąc w ciebie uftawicznie: 
(tko nizac ma Kochanko, gdy niemafz ciebie, 
>nny do lebie л 


ie żaden kwiat nie powabi w 


Coż mi potym, chociaż poyźrzę na Konwalig ё / © 
Chociaż ufzczknę miłą Rożę albo Lilia? fys 


Bez twoiey urody, Niczym їз ogrody: 
[zkasłatne , I czoło udatne, 


ftkie kwiecia naybogatfze czynią nieplatne. 


zeto mię wezwała, żebym Пе bawił, 
rafobliwey tylko czas trawił: 


Ú na świecie? 


2 ia mogę bez ciebie wytr 

ką u anie Wirydarze, frafzką u mnie kwiecie, 

ibym był, wierzę,  Kiedybym w tey mierze 

Więcey kochał w zielu, МИФИ w przyłacielu, 
Кїюгеши ferce wylałem, nad infzych wielu. 

Czyli 
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Czyli iuż śpifz? czy na iawie ze mnie 2а 
Jakie teraz nie sfasody > аза nie czuiefz 
Noc ciemnieyfza nad kaja ły, defzcz Z v 


sę: przecie czekan 1 w 


rtuiefz ? 


wier chu Teie; 


r mię tak ufzanuiefz. 
aś twoiego fugi. 
[хык сї fię ш podobał nie wiem ktoś drugi: 
7. ktorym miluchno tozmawiafż godzin w пос kila, 
Jeźli mi to na złość RARE daybyś nie żyła, 

Ale żyi fzczęśli 


Bo pewienem tego, Ze ty d 


dła nowego 
Przyiaciela, nie opuściiz mnie d 
Już dobra noc Ogrodeczku! z š 


Dobra noc wam ziołeczka, i tobie Gof 


daw nieyfzego, 
alem odchodzę, 
fpodze: 

>» weźmi go fobie, 

* A iako tey nocy fpałem, w /ypowie tobie, 


Wierzże iż tey nocy, Nie z amknąłem осту: 
Przecie ty koniec 


Wianeczek ci zofta 


Miey dobrą noc wiecznie, 


Ja бе z tobą dzifiay żegnam iuż oftatecznie, 


Dicud. ey pierefzy SEWERYN. 
ўеш шоу iedyny, Ktory u Dziew czyny 
"Na twar y fię аглу 
Oto z ferca twego, Choc 
Pierfiami przez i Ofiry promien 
Twe byftre 7 Jak dwi 
Ilkry na mię mieca, Ktore mi 
Nuzufta улу Jak dwa 
; ) -hęci we т 
Nie tak Ргосуопа, Gwiazd 
Gorąca przyfparza 


rozpalo 


> Gdy kłofy dowarza. 


kw 


Żeś 


Kupidowi wierz 


Abo więc Hele 


1ie. 


Че; Przedtym z obyczai Nazwałem cię Капеш, 
Teraz śmieley rzekę, Jak w > le йе ріеке: 
Во gdy na mię'ekiem  Rzucifz, pałam е 
A kiedy pochwali W роріої fzczery рай: 
“Tod mię:takten : ynifz ofiarą. 
Zupełno palong, Fobie poświęconą: 
3 tedy Za nę ia, kiedy 
dla mnie taki 
) iako iednodzienny 
| Kwiat, ktory fię rozwinie Rano, а w południe 
1 zaginie. 
| Halino Dziewczę moie uk 
| Skorom obaczył ufta twe rożane: 
Wyznałem między, wfzyftkim światem, Naypiękniey- 
fzym bydź one kwiatem. 
5 года nadobna, 


Zabraniafz ego ciała? 
Слепой twoich uciech profzę, Tak częfte ódmioty 
ponofzę? 

i fobie, i mnie zav 


iniła, 

e lziła; 
na wargach i uściech kwiaty, aofpoftarła iako 
fzkarł tv. 


Te 
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Те mnie do fiebie wabią, te zuchwała IP 

Wenus na wieniec zerwać mi kazała, 

Jeżli w tym uflucham Bogini, Nie ia, ona tobie | 

przewini. i 

Ale daremnie darow Bożych bronifz, t 

Bo nie zadługo przecie ie uronifz: | 

Gdy za ftarością fzkaradna, Piękne roże z twarzy KE 
fpadną. | 

A tylko ciernie dotkliwe zoftanie, | Zn 

Ze młodź lubieżna, апі poyźrzy na nie: f 


‘Tam wfpomniawfzy па fwe wdzieczności Pierwfze za. 
placzefz od żałości, 
A przetoż poki nie dozna odmiany, I 
Młodości twoiey ogrodek rożany : 
Dopuść mi, profzę cię, w nim bywać, I roże przyro» 
dzone zrywać, ` 


ti 


D 


ziefiy trzeci SEFER. 


zolem miłości wafzey Rofieyfkie Kniehynie, 

* Czolem Panienki Lackie, czołem wam Boginie: | G 
Niekiedy w oczach moich, wfzyftkie oftatecznie 

Zegnam was, wfzyftkie mieycie dobrą noc koniecznie, 

Jużem ia z między wafzey krotocl wilney trzody, | 


Cząfteczkę naypięknieyfzą, przedziwney urody Ми 
Obrał, przed ktorey twarzą Panny inne gafną Mu 


Jakoby drobne gwiazdy, Przed iutrzenką iafną, | 
Choćby ktorey fwych oczu Wenus pożyczyła, 


Abo fwe Herminia piefzczoty fpuściła: Ке 
Przecie żadna w naymnieyfzey, wierzę, odrobinie Zk 
i Przyiemnością nie zrowna, mey wdzięczney Dzie- 
cinie, | 


Szczę- 


РОТ {Д Е, 


Szczęśliwe oko, ktore w: tak śliczne ftworzenie 
Patrzy, może nie zayrzeć chwalebney Helenie: 
Może nie obiecować 1 
W tyfiąc lat fmacznieyfzego pokazać obroku. 
hociażby przefzłe lata, złożyły do kupy 


fe 


ikomemu oku, 


Naycelnieyfzych białychgłow, uxodziwe lupy: 

Choćby fię co dzień ikrząc lil: świat czworaki, 
Jie miał przedtym, i potym nie będzie mogł taki. 
Znać że Bożkow ез А 
Возр bid 


ich nie było na świecie, 


s Homerus ер 
phach nie Ко- 


Aleby na tę lubą Dziecinę czekali. 
Pizetoż iefzczem nie flyfzał, żeby ktory drugi 

10: Miłośnik, wziął nadgrodę ffufzną za pofiugi: 
Jam naypierwfzy Cyprydy tak łafkawey l 
Więcey od niey powziąwfzy, niżelim za 


iżył. 


H 


POZ O 


AnA ON ŻE a — e 
— š 


zemu- nar ) 
Czemu żałobi iwie kwili det DE 
е, Dla ciebie nadobna На 
| Dla ciebie kochana Dziewczyno. 
| Miafto lubych pieśni, 1niafto fiodki 
Mufzę ciężko wzdy chać, la 
Nie mafz cię nadobna Í 
Nie mafz cię kochana D 
Kędy teraz oczy fą powabne two 
Z ktotych miłość 
> Nie maíz 


ey  Lutnie, | 


mutnie: 1 


ыар 


A 
codzień w 


z cię nadobna Halino, 
Nie mafz cię kochana Dziewc 


X 
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Nie тай, ci 
Nie maíz cię 


Daremnie fię ten św 
Bo takiey Haliny drugiey nie urodzi: 
Nie mafz cię nadobna Halino, 


Nie mafz cię kochana Dziewczyno. 
Prożno moy ogrodek, fiiołki pachniące, 
Prożno moy Roż 


мес, rozwiia fwe pącze: 


ie maíz cię nadobna Halino, 

Nie m: 
Gdyby mię Kupido odział fwemi pioty, 
Zebym mogł polecieć przez lafy, przez gory: 
łobna Halino, 


(> cię kochana Dziewczyno. 


Do ciebie 1 


Do ciebie kochana Dziewczyno. 


eft; 
R 


у$ ieft kochana Dziewczyno? 


Lecz prożno cię moie fzukaią powieki, 
Ktorey nie obaczą, pod ffoñcem na wieki: 
Dobranoc nadobna Hialino, 
Dobranoc kochana Dziewczyno. 


w ludziach co raz młodzi, 


A 


p 


ктык {имеш „ьш 


Dwudzieffy piąty OSTAPHI. 


Srogiey 


tefknice opuściwfzy, ciało, 
Gdy Гегсе moie z pietfi wyleciał 


o: 
Sam go uftroił Kupido pierzchliwy, 
W fwe forgi, fam mu dał lot popędliwy. 
Serce О [zy, że Kupido fkrzydeł 
Pozbył, chcące wolne bydź od iego fidel: 
Wzbiło йе w gorę, i tym fe iuż ciefzy, 
Ze go Bożeczek nie poima piefzy. 


Gdy ono buia pod famym obłokiem, 
Tyś go Maryno przeraźliwym okiem 
Jako piorunem nagłym poftrzeliła, 


Tyś go z powietrza na ziemię zwabiła. 
| Potym z trafionych włofow twoiey głowy, 
Ukręcone пай wrzuciłaś ekowy: 


I przywiązałaś mocno (day go Bogu) 
W alkierz 


twoim, do fpodniego progu. 


"Tam go Kupido zły maiąc po woli: 
SA г nad nim zażywa fweywoli: 
Jako w pniu iakim, Dziecko nieuważne, 
Topi w nim z blifka fwę pręty żelazne. 

Odtąd ferce me zranione, bez miary үй 
Boleie, lecz пай Нарай kie kanary |! 
Słodfze twe fowo, łafkawe te razy 
Wfzyftkie uleczyć może, krom urazy. 


уз, U SR T 

Jeżli go tedy nie chcefz iuż mieć choren 

Sama lekarftwem bądź mu i Doktorem: 

A-nie będziefzli, niechże Etyopi 

Kochaią w tobie, i z Brazylu chłopi. 
ć > J 


n, 
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Duudziejży f/zofły SERAPION,. | 
łynąc mimo Cypr gdym zwykłey dani 
Wzbraniał йе oddać, tameczney Pani: 
Strzełaląc ku mnie iey Dziecko gniewliwe, 
Zerwało cięciwe, 
Jużem rozumiał, że za tym kwitem 


Byłem wolnym, przed powfzechnym mytem 


jem cało fzedł, żem nic nie przemycił, 
Jużem йе tym fzczycił. 

iści za mną z-morza wypłynie 

npha śliczna, podobna Магупіе: 

Na mieyfce żaglow rofpuściwfzy włofy, 


Z kafztanowey kofy. 
"Tę (кого Kupido zayzrzał okiem, 
Przyleciał ku niey fkwapliwym fkokiem: 
1 


1 z iey warkocza cięciwę ukrecil, 


Aby mię zafmęcił, 


3c, tak moię Nawẹ 
elalo Dziecko nie łafkawe: 
Ze mi z okrętem towary obfite 

Waięto za przemyte. 
Przetoż tak długo w Cyprze fię bawię, 
Mniemaiąc że firatę wzad wyprawię : 
W fkoramli nie wiein, wfzak iakie na mycie 
Prawo, wfzyfcy wiecie, | 


SE i; 


Dwudziefy fodmy PHILORET. 
czy przyiemne, ale nie fpokoyne, 
Haniebną z fercem mym ftoczywfzy woynę: 
Plac otrzymały, nie dziw, gdyż oboie F 
Na їейпо ferce nacierały moie. 
Do tego zdradą, pod płafzczem przymierza, 
Gdy fię taiemnie oczom ferce zwierza: 
Oftrą żartkością wzrok zahartowany, 
Niefpodziewane zadał fercu rany. 
Ztąd tryumfuiąc, patrzaią wefoło 
Oczy, koroną otoczywfzy czoło: 
A kaydanami ferce fkreępowane, 
Idzie na frogą niewolą fkazane. 
“Takowych to dzieł oczy dokazuią, 
Gdy бе z fromoty wrodzoney wyzuią » 
"Tak nie inaczey, wolność ferce traci, 
Ktore fię z okiem nieprzyftoynym zbraci. 


EJ) O e 


Dwudziefiy ofmy SJ OU IA N. 


/iem ia Petrolino, że w twym pięknym ciele, 
Ulubuie grzecznych Miłośnikow wiele: 
W fzyftek świat kochać fię w tobie, 
Nie ma za hańbę fobie. 
"Trzymam też zapewne, z tak ludnego grona, 
Ze w iednym korzyfta, myśl twoia piefzczona: 
Ktoremu byłeś miała, 
I убас ferc byś oddała. 
Przecie i ia chociaż Zalotnik nie cudny, 
"Tylko żem przyiacieł wierny, mie obłudny: 
Niech w poczet twych wybrany 
Sług, bedę zapifany. 
X 3 Тай 
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Infi twą Wdzięcznością zaloty fwe fłodzą, 
Drudzy twe fierocą fławę zelżyć godzą: 
Niektotym опу plochy, 
Ku tobie ftroi fochy. 
Ale mnie do ciebie nie tak krew uwodzi, 
Ktora йе na twarzy fzlachetney twey młodzi: 
Nie zapał twego lica 
Chgci me tak podnica. 
Jako oczy fkromne, а przecie dotkliwe, 
"Także obyczaie dworne i wftydliwe: 
Serce mr wyrywaią, 
A tobie oddawaią. 


Przetoż nie do стай, ale by na wieki 

Mogło bydź , chciałem cię przyiąć do opieki: 
I w każdym złym trefunku, 
Dodawać ci ratunku. 


Lecz że ty od moich życzliy ftronifz, 
A miafto iftotnych obietnic wiatr gonifz : 


| Nie mnie w tym będziefz krzywa, 
\Lecz fobie, pokiś żywa. 


Ja żem chciał bydź twoim przyjacielem wfzędzie, 
"Ten wierfz niepochybnym świadkiem mi niech 
będzie: 
Jeżli mafz mało na tym, 
Dobrą noc mieway zatym. 


Dwua 


ЕС ROKOKA 


POE БЕКА E. 


Dwudzieffy dziewiąty "ГҮ M O S Z. 


Tdzięczny Zepl 
Nie zapomniy oden 


e pozdrowić Maryny: 


Nie zapomniy łagodnym fzeptem twego ducha 
Те piofnkę iey iewać, cichuchno do ucha: 


I takżeś bardzo fobie, moie. Dziewcze lube, 


Umiliła w odieelych kraiach katy grube? 
Ze też do Leonowych budynkow przezacnych, 


rze, lecąc śrzodkiem Ukrainy, 


Rynaymniey w fobietefknic nie czuiefz niefmacznych, 


Azaż nie wief 
Z ktoregoś ty ftrzelała na mię okiem pilnym: 
Ktorym do ciebie moie zalatały chęci, 
Uftawicznie fig z twoiey niebytności fmęci. 

Dla ciebie ogrodeczka mego'buyne zioła 
Frafobliwe nad rfzczyły czoła: 
Do ciebie z Liliami, fiiołki fte 
Drzewa niedonofzone płody poroniły. 

Heyże kochana Dziewko, pokaż nam fwe czoło, 
Na ktorego ozdoby ,- iuż nie tylko fiolo : 

Ale i Roxolańfka оса dwoygrodna, 
Zawfze Бе zapatrować, nie zawfze іе godna. 

Patrzay iako cię z chęcią wyglądaią wieże, 


1С 


zwyczay, pomari 


n 


у, 


Јако Lew, ktory imiafta z s Gośc i ftrzeże, 
Upatruiąc przyiazdu twego, nie uśpiony 


Obraca uftawicznie wzrok na wfzyftkie ftrony. 

Pokwapże tedy do nas, niezwykłym: pośpieche 
Kędy cię trefne żarty, z krotofilnym śmiech 
Zabawy pokoiowe, przechadzki pomierne, 
I panieńfkie czekaią Kompanie wierne. 

‘Tu Rofkofz co przednieyfze zloży 
Tu Cytherea wfzyftkie przeniofła amory: 
Ти Kupidowie z oczu Dziewiczych бе. fnuią, 
Tu na udatnych wargach ftrzały fwe hecuią, 

X 4 


m, 
em: 


т.780 1 
a fwe zbiory, 


zł że alkierz z okienkiem przychylnym, 


Tu 
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Tu йе iako do gniazda wfzelkich pociech żlata, 
Cokolwiek ieft lubości uciefznego świata: 
Tu wfzyftko ieft, co tylko maią Rufkie kraie, 
Oprocz, że ciebie famey iedney nie doftaie. | 


em — (maa 


— 


Tyzydziefy HIACYNT. 

WTie iuż ffoñce promienie złotowłofe roni, 

Ziół Kiedy fię czarney chmury żałobą zafłoni: 
Owfźem po niebie toczy , tym iaśnieyfze koło, 
Gdy mu opłocze burza niepogodna czoło. 

Ani zorza w ciemnościach oftatnie iuż tonie, 

Kiedy w wieczornym mroku zanurzy fwe fkronie: 
Ale tym bielfzą światu pok 
Im ią nay 


azuie fzyię 
Zey w nocney kąpieli wymyie. | 
Nie przeto-moy Kupido, pozbę gdzie fwych chęci, 
Ze go przeciwne fzczęście frógim wichrem kręci: 
Nie dla tego pochodnia w те 
Iże ią wrog zawiiny chee отг еи 
Jako węgiel (Кторїойу wodą, bardziey parzy, 
Jako wiatr rozdyimaiąc ogień, lepiey 2 


| 
Tak miłość moia więkfze wypufzcza płomienie, | 
Skoro na nie fortuna przeciwnością wienie. \ 
Rzeka zatamowana wody nie pozbywa, | 


Lecz fowitą powodzią natychmiaft opływa: | 
Im kto upornicy drzewo Раһпоме w doł tlumi, 
"Tym prędzey fwe gałęzie w zgorę podnieść umi. 

I ia na znak miłości moiey R easy 
Poftawię nad potokiem frebrnym fiup kamienny: 
Na ktorego wierzchołku, będą wefpoł ryte ` 
Dwa ferca, iedna firzal2 milo 


ości pr -zefzyte, 


сз 


POL SKM 


Trzydziefły pierwfzy LEONDARY, 


Pidziałem fwemi oczyma dowodnie, 
Gdy nieoftrożnie Kupido pochodnie 
W rgku trzymaiąc, łuk i fkrzydła obie 
Zapalił fobie. 
Jam fig zradował wielce tey nowinie, 
Rozumieląc to o złym Kupidynie, 
Ze mię nie fpali więcey, ni ugoni, 
Zbywizy. fwych broni, 
Lecz prożno, bowiem on Bożeczek leki, 
Wziął Halinie na fkrzydła powieki: 
Ze brwi okrągłych, rogi: zrobił krzywe, 
Z włofow cięciwę. 
Ja gdym chciał dodać Halinie ratunku, 
By ią nie obrał z wfzyftkiego rynfztunku: 
Апі wiem, iako czafu tey obrony 
Jeftem zraniony. 
Wiem. nie Kupido zranił mię bezbronny, 
Raczey Halino , twoy wzrók nie uchronny ; 
Ktory i dufzę przez ciało przenika, 
| I ferca tyka. 
Przetoż iakom ia bronił twoiey fzkody, 
“Tak ty pozbaw mię żałofney przygody: 
Abo w nadgrodę day mi twą w zamianę 
Szkodę za ranę. 


=" 
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TRZECI CHOR PANIEŃSKI 


&——— ACE) (салшы. — | 


Pierwfza LEONELLA. 


demna ftronifz Dziecie kochane 2 | 


mnie odwracaíz ийа rozane 2 | 


zycia gotuiefz ploche? | 


212, :az żalow mych pofiuchafz trache? 
W fzakoż pierwfza miłoś! 


BOA: я 
ŚĆ, ciebiezzmym mlodym duchens 


W dziecinitwie iefzcze związała złotym łańcuchem: 


А teraz roztywaiąc kochanie moie. 
J © 2 
Jedyne ferce nafze, dzielifz na dwoie. 
Aniołeczku тоу upiefzczony , ieźli mię ШЫ 
2 z > 
Nie odftępuyże odemnie, bo mię zagubifz: 
$ 4 РАЗ Ą 
Coż za korzyść odniefiefz, gdy przez twą winę, 


Naydawnieyfzy twoy towarzyfz marnie zaginę, 
Jakoś dobry, dziel йе ze mną lotnymi piory, 
Аза wylecę zarowno z tobą do gory: 

Ja za taką uczynność, prožna kłopota, 

Użyczęć lepf 
A ieżeli um 1 
Odbieżeć mię, Przyjacielu тоу upiefzczony: 

Pewnie wziawfzy za rękę mego Kupida, ` 

Pofpołu z tobą poydzie twoia Cypryda. 
bierzże odemnie na drogę piękne wdzięczności, 


lalekie ftrony 


Bierz uciechy, bierz rofkofzy, weźmi miłości: 
2 2 
A kiedy te doftatki weźmiefz odemnie, 


ociażże chcefz, nie poydziefz przecie bezemnie, 


ЕЕ єў] Үз Ален ———. 
— = 


Druga 


POTE -SSRA E; 


Druga AMORELLA, 
Qerce niefzczęfne, б ferce moie! 
Czemu Пе w gorzkie rofpiywafz zdroie? 
Czemu krotochwile, Ciefzące cię mile: 


Opuściły cię przez niemałą chwilę? 

Ach mnie nieftetyż, ach połowicę 

Ubyło, na to mieyfce tefknice 
Ciężkie naftąpiły, Frafunek nie miły, 

Swe iadowite wywarł na mnie fiły. 

Oczy mizerne i opłakane, 

Czemu toczycie łzy z krwią zmiefzane? 
Kedy wafz wzrok złoty Kędy fa piefzczoty? 
Gdzie was odbiegły wefołe przymioty ? 

Słońce uciefzne nocą nam zafzło, 

Swiatlo przyjemne nam z nim zagaffo. 

A ¿my nie przyiemne, I chmury nikczemne 
Rozpoftarły w nich zafłony fwe ciemne. 

Rozraduy Пе iuż ferce trofkliwe, 

Poyzrzycie iafno oczy płaczliwe: 

Abowiem w zamianę “Trofk wafzych, kochane 
Pociechy, fiońce przywroci wam rane. 


—T 


Trzecia CELERYNA. 


үш lako z uciefzną Wiofną przyfzły czafy, 
Jako zielonym liftem okryły йе lafy. 
taka uciechy, kwieciem zfarbowana, daie, 
Ptafzemi rozlicznemi fkargami brzmią gaie. 
Slowik wznowiwfzy w fobie żal fwoy niefzczęśliwy; 
Zaczyna wielkim głofem lament przeraźliwy. 
Pola fię uśmiechaią, rzeki cichym pędem 
Mkną po gładkich kamieniach, leśne Nimphy rzędem 
Uiąw= 
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Uigwfzy бе za ręce, rożne ftroią tany, 
Gdy Satyrowie dzicy graig im w organy. 
Owo zgoła, pociechy zewfząd wynikaią, 
__Zewfząd do nas radości nowe przybywaię. 
A ciebie Damianie, frafunek żałofny 
Nie chce opuścić, pod czas ulubioney Wiofny. 
W tobie melancholią gęfte trofki rod lza, 
Lubo zorze znikaią złote, lubo wfe hodza. 
'Takżeś ief napełniony niezbytym kłopotem? 
Ze cię ani czas fwoim łagodnym obrotem, 
Ani fen poratować nie może fwobodny: 
Ani trunek biefiadny, ani głos łagodny. 
Ma rada, ieżli w fobie chcefz ukoić ftare 
"Trofki, nie daway Йе im umacniać nad miarę, 
Во ie czas potym zleczy, kto w nich trwa ftat tecznie, 
Zal iego obroci бе w dobrą myśl koniecznie. 


Czwarta JANELLA. 


Ç lonce zagafło, ciemna noc wiłaie, 
Ze mną kochany moy Пе rozftaie: 
Swiadczę wami p > Zem ia na czas każdy, 
Przyiacielem mu byłam zawzdy. 


Wieczor naftąpił, Hefper wychodzi, 

Odemnie fmutny. miły odchodzi: 

Pohamuy twey drogi, Przyiacielu drogi: 
Nie оййериу mnie Dziewki ubogi. 

Miefiąc roztoczył promień rożany, 

A mnie opufzcza moy ukochany : 

Zoftań na godzinę, Powiedz mi przyczynę, 
Czemu odchodzifz biedną Dziewczyrię 2 


Віко 


== — S ak 


PEONES IRE, 


Blifko pułnocy, iuż fiyfzeć dzwony, 

Mnie rękę daie moy ulubiony: 

Potrway profzę mało, żel nie świtało, | 
Poydziefz wnet, gdzieć Пе będzie podobało, 


Jutrzenka zefzła, moie MA 

Serce w dalęką śpiefzy gościnę: 

Poczekay na chwilę, Niechay krotochwile, 
Zażyię z tobą gadaiąc mile, 


Już na poł zbladły rumiane zorze, 
Przyiaciel wyfzedł moy na podworze: 


A ° , Ç 
Poftoy me kochanie, Skoro fonce wftanie, 
Odiedziefz kędy będzie twe zdanie. 


OMA | ; 
Dzien świat ogarnął, chmury rozegnał, 


j Moy naymileyfzy mnie też pożegnał: 
Profzę, moie chęci Miey w dobrey pamięci: 
Wfzak nie uznałeś w nich żadney niechęci, 
= 


Na ktorykolwiek kray poydziefz świata, 


ści młode twe lata: 


Nicchay i ikłopoty, Przemieni w wiek złoty, 
Nie zapominay mnie też fieroty. i sal 


с a lata rane upłyną, 
= erw 


~ 


ze rady tam ging; 


Jednak ty PASA Kochay we mnie wiecznie; 
jeżeli zecheefz, iam twą koniecznie. 
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Piąta PAWENCYA. 
112 кпа Dziewico, Moia Sieftrzyco, 
W twoim ogrodzie: 
Gdy ia do Roże, Palce przyłożę, 
Ciernie mię bodzie. 
Dla tego ftrachu, Nie chcę zapachu 
Więcey zakufzać: 
Nie chcę y kwiata, Przez wfzyftkie lata, 
Slicznego rufzać. 
Wenery fynie, Спу Kupidynie, 
Е Rofkofzne Dziecie: 
Gdy z fwego łuku, Czafem bez huku 
у D 
Strzelafż po świecie. 
Sztuczny Kozaku, Со mafz w Saydakt 3 
Pufzczafz z nienagła: 
o 
Alić zarazem Za fłodkim razem 
д, 5 


Smierć idzie nagła. 


— 


Szoffa TAMILLA. 
obra noc, trzykroć ukochany; 
Dobra noc Wianeczku rożany: 
Z kwiatkow woniących nadobnie uwity, 
І fromieźliwą Lilia podwity. 
Dla ciebie nie folguiąc fpaniu; 


Powftawfzy rano po świtaniu. 
Gdym po Rożańcu rózkwitlym chodziła, 
Bieluchnem nofzki rofa umoczyła: 

Dla ciebie kwiateczki nadobne 

Zrywaiąc, palufzki me drobne 
Niemiłofierne ciernie poraniło, 


Tak, że йе dobrze krwie moiey napiło. 


BOL SZZAIE: 


= A przeciem tak cierpliwą była, 
A żem cię do końca uwiła. 
Uwiwfży, twoią pozorną koroną 
Przyozdobiłam IE uplecioną. 
Coż potym? gdy fłońce gorące 
lnie, Roże w nim pachniące 
e lo, że wfzyftkie powiędły, 
A Korałowe goździki pobledły: 
Dobra noc tedy ukochany, 
Dobra noc Wianeczku Rożany. 
Zegnam fię z toba, żegnam oftatecznie, 
Dobra пос mieway , dobra noc miey wiecznie. 
mz) (aim 
опта PAŁACHNA. 
WMoftuchaycie fk naftępne lata, 
W iakim teraz 1 uu żyię u świata: 
Fortuna m ym fiufzney winy, 
М w kt cze mała, 


Oto w ktory: 
$ 1 fze kochała, 
Opuścił г przyiaciel wdzięczny iedyny. 
Przyiacielu шоу, z tute 
Sam fz 


zney wfzyftkiey korony, 
zybrany, fam ulubiony: 
u gardzifz ufiugami fzczer 


egulnie 


у Dziewczyny 2 


torem ci zy на) 
саа снаа Raje: 
W przedfiewzięciu trwałam ftale: 
Czemu mię przenofifz okiem twym bez przyczyny ? 
W fpomniy fobie, iakom cię ia lubiła ściśle, 


Jakom cię 


fkrycie taiła w moim umyśle: 


Tobie chęci ferca mego iawnie wylałam, 
A infzych Młodzianow дагу, 


'Pobie gwoli niewdzięczniku, w tył odrzucałam. 
Nie 
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Nie dbałam ia na wyfokie Panięce ftany, 
Nie dałam wprzod na dofłatnie, i wielkie Pany; 
Nie patrzałam na Purpury, ani Bifiory, 
Frafzka u mnie były fzaty, 
Złotogłowy, i bławaty: 
Za nicem ia poczytała bogate zbiory. 
Na oftatek, „co płeć bialą marnie uwodzi, 
Nie korzyftałam w lubości piefzczoney młodzi: 

Nie ftarałam fię o złoto, i nowe ftroie. 

Tobiem йе tylko myśliła 
Upodobać, tobiem żyła: 

Chcąc co dzień lepiey zarobić na Тае twoie. 
Prawda, częfto dawałeś mi fioweczka cudne: 
Pokrywaiąc Пока mową ferce obłudne: 

Jam ufała, źwierząteczkiem będąc ułomnytm, 

І czyniłam głośne śluby, 
Zem ia tobie, ty mnie luby: 


Nie rozumieiąc, Żeś Пе miał Таб wiarolomnym, 


Ale widzę nie pomogły moie ftarania, 
Ani życzliwe ukłony, ani wzdychania: 

Bardziey ci fię fpodobała infza nieboże, 

Ktora mi nie zrowna w rodzie, 
Ami w udatney urodzie: 

Ani w domowych doftatkach zdołać mi może. 
Zlę mi nadgradzafz me chęci niebaczny Panie, 
Za uflugi, oddaiefz mi ciężkie karanie: 

Ale i tobie Zmienniku twymże przykładem 

Pomfty pokarney wyroki 
Nieuchronne, bez odwłoki: 
Zgubę za zdradę gotuią z wiecznym upaden 


POE SS IKTAR: 


Ofma JOSARIS. 


MTiefzczęśliwa godzina była, 
= ` W którąmem cię Pani Matko ma opuściła: 
Skofztowałam. omylnego Przyiaciela, 
Nie takem ia rozumiała: 
Nie tegom fie fpodziewała Wefela. 
Kędy teraz fiowka lagodne? 
Kędy teraz obietnice wiary niegodne? 
Wniwecz pofzły, ach nieftetyż, iakó dym prawie: 
A ia niefzczęfna u wfzyftkich, 
Zoftałam w obmowach brzydkich, i ахде, 
Wfzyfcy бо mi uragaią, 
Matki mię na przykład fwoim Coreczkom daiz: 
Coż mam czynić? trudno takiey wetować fzkody, 
Przeto ia zażyię świata, 
Poki mi nie wezmą lata Urody. 


SKC 


Dziewiąta PROCERINA. 


g Jodie, ogrodzie ulubiony, 
Kwiatkami roźlicznemi natkniony; 
Ciebie pięknie Lubomiła 
Rękami fwemi fadziła, 

Dla ciebie Wiofna idzie żuchwała, 

Dla ciebie fiońce cały dzień pała: 
Tobie Zephir wiatry grzeie, 

Tobie Hefper rofę leie. 
Ty Nimphy, z niemi kwietne Boginie 


Za goście ша 


Y 
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Cokolwiek przedniey Roffyifkiey Młodzi 
Może bydź, ciefzyć fię z tobą chodzi: 
Ciebie Panny, choć fię wftydzą, 
Częfto bardzo rady widzą. 
Ty w fobie wfzyftkich Dziewek piefzezoty 
Zamykafz, ty Mlodzienfkie zaloty 
W miękkie Rymy uwinione, 
Przez brzmiącą glofifz bardonę. 
"Гу pieśni, w dzień przeymuiefz Dziewicze, 
"Ty przez noc, (kargi fłyfzyfz Siowicze ; 
Ty w oczach rożne fmaki, 
I zapach mafz wieloraki. 
Ogrodzie, chlubo moia, z tak wiela 
Twych kwiatkow, użycz mi tyle ziela: 
Zebym Wianeczek uwiła, 
I miłego nim poczciła. 
Nie weźmie wieńca tego nikt iny, 
"Tylko тоу naymileyfzy iedyny, 
Ktorego z nami dwie lecie, 
Nie doftaie na tym świecie. 
"Ty w martwym odpoczywafz grobie, 
Ja przecie kwiatki niofę tobie: 
Przyimiyże Wieniec Rożany, 
Odemnie moy ukochany. 
A iako Roże Їз odmienne, 
Ulomne, flabe, iednodzienne: | 
Jako niehamowna rzeka, | 
Do morza cwałem ucieka; 
"Tak prędko wiek nafz krotki upływa, | 
Так ‘со dzień żywota nam ubywa: | 
Ze ani godziny wiemy, 
Kiedy Йе w proch голЃуріету. 


РО КТЕ. 


kąta BOHYMNIA. 


Patrzay, iak ogniem niebiefkim dotknione, Н 


Przemiiaią йе śniegi w rzeki wrone: 
Kędy po lodzie woz przeiechał brzegi, 
Nałądowane pływaią Komiegi. 
Dąbrowa nocney napoiona rofy; 
Ogołocone z drzew rozwiia włofy: 
Słowik w felinach, gdy zorza zakwita, 
Gardłeczkiem ranym młodą Wiofnę wita; 
Już i Zezula w głośnym gaiu huka, 
Z radości (Кога na drzewach fię puka: 


Samie fiolki głowy wynarzaią 


Z ziemie, à na dni piękne pogladaią. 


A ktoż podobny do martwych kamieni? 
= : АС 3 
Klopotow w piękna radość nie odmieni? 
Zwłafzcza tey chwili, gdy fame godziny 
Niofą wdzięcznego wefela przyczyny. 
Atak przybyway co prędzey, moy luby. 
Bowiem dla ciebie famego, me śluby 
Chowam gotowe , procz ciebie zafię 
Nie mam wefela w naywefelfzym сғайе, 


і 
і 


Фейенайв MUGILINDA. 


ео fpnmtnemu, ktore mię ciężko boli, 
Z płaczem żałofnym, zaśpiewam w tey niewoli: 
W ktorey ia frafobliwa 
Będę trwać, pokim żywa: | 
Gdyżem na nią niefzczęśliwa ślubowała, 
Fortuno moia! cożem ci przewiniła? 
Ześ mię kłopotu wiecznego nabawiła? 
Nieftetyż ten mię dzierzy, | 
Ktory mę dufzę mierzy, 
W ktorym ia iako żywa nie korzyftała, 
O iako wiele zewfząd kwitnącey Młodzi, 


Patrzaiąc z żalem na mnie, z daleka chodzi: | 
Przecie mnie, z tak ich wiela, 
Nie dano Przyiaciela. | | 


Dla tego też 


ieftem u nich w pogardzeniu, 
Wierzę, że tę Bog przepuścił na mnie plagę, | 
Za mą niefzczerość, i nieludzką zniewagę; 
Zem mnieyfzych pogardzała, / 
Niektotych brakowała. 
Ufność maigc w doftatku, i w dobrym mieniu. 
A przeto teraz doftałam Przyiaciela, 
W ktorym uciechy nie mam, ani wefela: 
Z ktorym ia młode lata 
Ach-tyram, à u świata 
Potym hańbę ziednam fobie, iako wierzę. 
Szczęśliwe infze, ktore za Oblubieńcow 
Podobnych fobie obieraią Młodzieńcow: 
Bo w takim bywa ftanie 
Lubieżne pomiefzkanie, 


Kiedy rowny, fwą rownią, w imałżenitwo bierze, 


Divu- 
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Dwunaffa IZABEELA, 


Poe ferce me, Wfzakeś nie nieme: 
W ktorym kochafz naybardziey doczefnym ftwe- 
rzeniu, 

Czy w pyfznych firoiach, Czyli w pokoiach 
Panfkich? czyli w bankietach, i w dobrym mieniit. 

Bowiem żadnego, Serca takiego 
Niemafz w świecie, ktoreby żyło bez lubości. 

Każdy na pieczy, Ma pewne rzeczy: 
Do ktorych ofobliwiey fkłania fwe miłości. 

Infzym kleynoty, I krufzec złoty: 
Także Perly łakomym ogniem chęci grzeią. 

Drudzy w bławatach, І fzumnych fzatack; 
Wfzyftkę fwą pokładaią ufność z nadzieią. 

Ale mnie żądze, Nie na pieniądze: 
Ani też na bogate zapalaią zbiory. 

Kanaki owe, Dyamentowe: 
Nie zwabią mię, ni miękko zrobione bifiory. 

Zgoła nikt inny, "Tylko ty iedyny 
Przyiaciel, w wielkim u mnieś ieft upodobaniu, 

Nad fkarby mnogie, Kamienie drogie: 
'Tyfigc krąć więcey w iego korzyftam kochaniu, 

"Temu ia cało, I mnie, i ciało: 
Chętnie do dobrowolney podaię niewoli. 

On też w tey mierze Jako ia wierzę: 
І żyć, i umrzeć ze mną, ochotnie pozwoli. 


= 


= 
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Trzynafia SPIRINZYNA:. 

(/fzyftkie Pieśni, wfzyfikie Chory; 

| Urodę Liliodo: 

| | Wybornemi nader е 
| 


g 

Wyfłąwiaycie pod niebiofy. 

IÑ Ktorey gładkości porownać nie może 
Jutrzenka, chociaż z uft ognifte Roże 

Rzuca po niebie, chociaż na (wą kofę 

Co dzień wylewa Kkrzyfztałową rofę. | 


Same trzy fioftry Charity, | 
Wieniec z barwinku uwity: 
Wziąwfzy Йе fpołem za dłonie, 
Klada na ісу krafne fkronie. 
Przed nią Jukunda, z trefną. Argenidą, | 
Үү] Za nią fuzebne Pokoiowe idą, 
ШИ W iey dolnym doftać mieyfca Fraucymerze | 
| Ledwie Пе zdało, przechwałney Wenerze, | 
Do niey Amor fkrzydłobiały, 
Z łuku nie wypufzcza ftrzały: 
Ale przyftąpiwizy z blifka, 
Fiiołki pod nogi cifka. 
"Także Paphia nie tyka iey twarzy 
Swoią pochodnią, lecz ieźli fię zdarzy : 
Ze ią obaczy , ogniow fwych przygafza, 
A żywych ifkier, z iey oczu uprafza, 
Jako z ісу lubego czoła, 
Radość wynika wefoła: 
Jako z warg fzkarłatnych roie, 
Uciecha: wypufzcza fwoie. 
"Trudno wymowić, w iey iednym 'poyźrzeniu, 
Wfzyftka Пе miłość wydaie w płomieniu: 


Gdziekolwiek zafię nawroci weyźrzenie, 
Przenika fkały, рогиба kamienie. 


PONE sapu Z. 


I ty Rozymundzie młody, 
Ogniem przedziwney urody: 
"Tylko pierwfzy raz dotkniony» 
W fzyftek gore(z rofpalony. 
Ale nie zgorzefz,. bowiem to ognifko 
Tylko ochładza, ktory przy nim blifko 
Stoi, A kto zaś patrzy nan z daleka, 
Bardziey mu fzkodzi, frożey mu dopieka. 
Ktoż’ gładkości nie hołduie? 
Kogoż ona nie zwoiuie? 
Jey Jupiter władogromy, 
ey flużył Wulkanus chromy. 
Nie dla Heleny, łecz dla iey urody 
Upadły pyfzne Iliackie Grody : 
Syn Tarquiniego koronę utracił, 
Hetman Rutullki gardłem ią opłacić. 
Jey daie nifkie ukłony 
Mądry fyn, możney Latony: 
Dla niey, z Pańfkich Maieftatow, 
Idą dorpodłych warfztatow. 
Krolowie wielcy, możni Roiownicy, 
Kto йе proftakiem, kto fię mądrym liczy: 
Nawet nabożny człowiek, choć йе wzbrania, 
Jeżli nie ferce, oczy ku niey fkłania. 
Przetoż wfzyftkie głośne Chory; 
Urodę Liliodory, 
1 zapały w fercu nowe, | 
Spiewaycie Rozymundowe. | | 


Cztersafia DRUSILLA; 

"W'obie iedyny, ferca moiegó Panie 
Wfzyftko oddaię, dufzen noiey Ко. 
Przytym cokolwiek chęci w.fobie czuię, 
Tobie famemu zupełnie обагиіе, 

Wprawdzieć długom Пе na to rozmyślała, 
Bym cię pamiętnym znacznym darowała: 
Ale nie moglam dzożfzego nad 'fiebie 
Zmale С kleynotu, naymilfzy dla ciebie. 

Nie dziwuyże { żem tobie bez оти, 

ła doftatek RA z domu: 


е oczy twe 

Wftyd niię fkrzydlami 
ыо mię wita 05 mi fi 
Wfłyd mig przed tobą P. 


inieffki zafłar 
Zawfze też Amor ts woy odemnie ftronił, 


Poki mię przed nim, уйуй wrodzony bronił: 


Nie długo iednak, iakoś mu dor 


adził, 


"Тоу ñe Kupido z moim wftydem, zwadził, 


Porwie fię 4; Amor, do zwyczayney broni, 
Wftyd fię һен rumianym zafłoni: 
Lecz gdy ten z łuku, bez przeftanku fzyie, 
A ten z boiaźni, za tarczą йе kryie. 

W ferce mi z twarzy, шоу wityd przelękniony 
Uciekł, Kupido za nim zai 
Wpadłfzy, tamże go bezbronnego pożył, 
Sam w fercu.fobie gofpodę założył. 

Od tego czafu zgoła, fama fwo ią 
Nie ieftem, ani chcę bydź tylko twoią: 

5 A tak u ciebie,- abo Sł lużebnicą, 


Y Abo niechay iuż, będę Niewolnicą. 


natychmiaft otaczał: 


Za 


B+0 IS KIE; 


an 


T 


Piçtnafla MARELLA. 


Use dziatki, Te rożane kwiatki, Zrywaycie 
nim miną : 
Jako iednodzienne Roże, tak odmienne Lata wafze 


giną. 
Nadobne Dzieweczki, Młode fiiołeczki, Szczypcie бу» 
mi czafy: 
| Bo w iedney godzinie, Wiele im upłynie, Jako i wam: 
| ът 
кгазу. 


Uciefzne Lwowianki, Skła 


row 


nki, Z rozma* | 
тупп ziela: kl 
Rozmaryn opada Sam, ktora odkłada, (Traci przyda: | 
| 

| 


Wefeli Mlodzieńcy, Otaczaycie wieńcy, Skronie fwe 
pozorne: 

Poki wam uciechy, Zaloty i śmiechy, Przyftaią wy= | 
twosite, 

Prawda rzeczywifta, Ze narod do Иба Ludzki ieft po- 
dobny: 

Bo јако: Ё madnie, Tak i człowiek padnie, Chociaż- 
że nadobny. 

O lubieżna Młodzi, Colikolwiek rodzi Swiat gwoli 


człowieku: 
| Zażyway rofłropnie, A patrzay na ftopnie Oftatniego 
| wieku. 


Szefnajfla 
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=> — maa—— Th 


Szefnafia TERTULLA. 


Қ amieñby był nie człowiek, twardfzy niż opoka, 
> Ktoryby z twego oka ; 
Uderzywfzy w nie byftrym z nienagła weyźrzeniem, 
Jakoby w ftal krzemieniem. 
Nie mogł ognia wykrzefać , i natychmiaft ciebie 
"Га podniata rofpalić, pofpołu i fiebie: 
Jam nie kamień, ani tez nieużyta fkała, 
Ani dufza bez ciała. 
Potieważ przyłożywfży ku twoiemu oku, 
Troche miłego wzroku. 
Jako świeca całuiąc świecę, ogien kradnie, 
‘Tak i ia zagorzałam od ciebie fzkaradnie; 
A ty czemti zapałow, ' ktoremi mię pfuiefz, 
Aby raymniey nie czużefz 2 
Darmo w fobie płomienie zobopolne dufifz 
I ty palić fig mufifz. 
Abowiem rozżarzony ogień moy bez miary, 
W ferce twoie oziębie, zapuści pożary : 
Ktore wzdychania moie tak bardzo rozdmuchną, 
Ze oba ognie iednym płomieniem wybuchną. 


CORE 


% 


Ju 


0 
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их 


Siedmnafia ROZALIA. 


и? to dziefiata Wiofna kwiatki rodzi, 
Jako krwią Greckiey i Troiańfkiey Młodzi; 
Dla Heleniney nie zwykłey rody; 
Oblewaią fię Iliackie Grody. 


Już poległ Hektór, Rycerz znakomity, 
‘Także Patroklus, іц? dawno zbity: 
Leży Achilles, -mąż nie przepłacony, 
I wiele infzych, z tey i z owey ftrony. 
O nierozumnych ludzi wściekłe gminy, 
Długoż będziecie ginać, krom {wey winy? 
Jeźliście baczni, de Heleny śpiefzcie, 
Опе na fzabłach , i grotach roznieście, 


Т to zgrzefzyła, 

wiary odfigpiła: 
A ulubiła bardziey Krolewicza 
Młodego! piękney twarzy Pryamicza. 


Ona to winna, ona 
Kiedy małżeni 


kiey 


Winien i Paryś, że po cudzą żonę 
Pośpiefzył byftrym morzem, i zwiodł onę: 
Częścią ubiorem Sarmackim, і fkokiem, 
Częścią namowa, i zalotnym okiem. 


Winna i Wenus, że za owoc złoty, 
Darowała mu nie fwoie piefzczoty: 
Winien świat wfzyftek, że fię iedną fzczycił 
Heleną, Кїогеу każdy fobie życzył. 

Ze tedy wfzyftkim co pięknego miło, 
Dayżeby Helen'więcey бе rodziło: 
Bowiem пФапз prędko krwawe boies 

Gdy każdy bedzie miał Helenę fwoię, 
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"Teraz. że-"Troia fawna- роба rumy; 
Ze iey Świat wfzyftek śpiewa fmutne dumy; 
Na Porphirówym pod Idą filarze, 
Niech kto wyryie tych wierfzow dwie parze: 


L 
i Nie орїей, ani Danayfkie pożary hi 
ЖҮ! Znifzczyły Proią, i Шоп багу: 
JU le Helena przyiemnością fwoią, 
| Wfzyftkie Troiany fpalila, i z ‘Troia. 
А R 
A" — (tam erine xi 0 
ү ОўяйаЛа PETROLINA. 
ҮШ g psień ten na twarzy śliczney zapalony, 
| Ul Z miaita Baltyckiego w kraie zaniefiony 
| ү | Rufkie, byftrym weyźrzeniem, = 
Р Bardziey niźli płomieniem 
АЧИН 


| Serca człowiecze, Okrutnie piecze. 
ү! 


Gdy z oczu Sołtanek gładkich ifkry сіка 
Na chciwe "Turkomany, 
Ktorych chuć na przemiany 


| 
| 4 Nie zacnieyfzy w Carikich Saraiach fię błyfka, | 
| 
| 
W wielkiey boiaźni, | 


Milością draźni, 


Mnieyfzą Parys wydarł Spartańczykom głownie;ł 
Mnieyfzą w Rzym przyniofiy Sabinki nie rownie; | 
Ledwie taką świat frodze | 

Gorzał , gdy Phaeton wodze 
Woźnikom fprzecznym, 


Puścił fłonecznym. 


Godzieneś ty ogniu, nie podłe warfztaty, 
үк Ale nayiaśnieyfze palić Maieftaty : 
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Godzieneś przednie Throny, 
Berła, Jabłka, Korony, 
Swoim zapalem, Topić zahałem. 


Lecz że pominawizy Krolewfkie Pokoie, 
Biiefż twym promieniem w nifkie me podwoie: 
Sprawą mię przemienifz tą, 
W Salamandrę ogniftą. 
i : ; jaga 
Ze w ogniu właśnie, Zyć będę табле, 


Raczey tedy ogniu te Pułnocne ftrony 
Oświecay, i zimne zagrzeway Triony: 
Bo tobie famo zgoła, 
Serce me nie wydoła: 
Dla ciebie cały 
Теп świat ieft mały. 


зн) Да, 


Dziewiętzafia PUL CH ER Y A. 


ge Titan konie w Oceanie poi, 
Już mu pochodnia dzienna z rąk wypadła :- 
Już pozna zorza nad Celtami ftoi, 
A twarz rumiana trofzeczke iey zbladła: 
Już parę, ktorg imie tylko dwoi, 
Ziednoczy węzeł małżeńfkiego ftadła. 
Niechayże u tak lubego podwoia 
Cichuchno śpiewa, Kalliope moia, 


Uciefzne dufze, zacni Oblubieńcy, 

Ktoż tak kofztownie ufiał wam łożnicę? 
Z wierzchu wonnemi ozdobiona wieńcy, 
Kunfztow malaríkich wydaie tablicę: 
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Wewnątrz z świecami białemi Młodzieńcy 


Prowadzą do nicy z muzyką Dziewicę. 


d ozdoby przednie żą okryły, 


за kwiateczki białe іа upfirzyły. 


Jednak te Roże po ziemi rożlane, 
Nie fą w ogrodzie ufzczknione Diony: 
І te fzpalery złotem przetykane 
Nie fą robotą Krolowey z Ankony: 
"Także iarzęcym wofkiem knoty zlane, 
Nie topi ogień z Paphu przyniefiony, 
Ale ozdoba wfzyftka tey Łożnice 
Jef Pańfkim dziełem, niebiefkiey prawice. 


ВТ 


Oto Idalfka Bogini ią miia, 
Miafto niey Milość z Empiru przychodzi: 
Przed nią Cypryiczyk chybkie fkrzydła zwiia, 
I luk ferdeczny na ftronę odwodzi, 
Do niey z fortuna młodziuchna Gracya, 
"Туйбас rofkofzy za rękę przywodzi, | 
A gwiazdy świetne rofpaliwfzy lice, 
Płomień na ślubne z oczu miecą świce, 


Ponieważ tedy nieba wam przychylne, 

Do tego ftanu, ktory Bog uftawił: 

"Pe mieycie wrofzki odemnie nie mylne, 

Ze was do końca będzie błogofławił: | 
On fam nad wami oko maiąc pilne, 

Pomnoży łafk fwych, ktorych was nabawił, 


Bowiem 
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Bowiem tym ftanem Bog Бе opiekuie, 
Ktory do iego woli fię ftofuie. 


Jako dwie Palmie w Idumfkim ogrodzie, 
Kiedy йе wzroftem iednoftaynym zgodzą: 
Głową tykaią nieba, .à na fpodzie 
W byftrym ftrumieniu Jordanowym brodzą: | 
Wfzyftkie zazdrofzczą drzewa ich urodzie, 
A one owoc co rok fmaczny rodzą. 
"Tak też dwie dufzy wafze w iednym ciele, 
Wydadzą kwiatow, i owocow wiele. 


Dwudzieffa НАТ, СҮЮІ. 


Ń ATadrość ieft nad mądrościami, 

ALVEO ДУ R A 
Widzieć śmiertelną za nami 
Pogonią, ktora wyroki 
Miece na świat bez odwłoki; 


Jako z pędem na doł wali 
Wiatr (kale, ktorą obali: 
Tak йе пабе przerywaią 
Lata, kiedy koniec maią. 


Jako z cięciwy wypada 
Strzała, à wicher nią włada: 
Tak nas, tak пабе nadzieie, 
Smieré wefpoł z prochem rozwieie, 
A kto fię rozbraci z światem, 
W fzyftkie iego fprawy za tem 
W nie» 
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W niepamięci ponurzone, 
Ludziom nie będą wfpomniotie. 
Właśnie iako kiedy morze, 
Okręt wielkimi gwałtem porze: 
| Skoro uiedzie, by znaku, 
| Nie znać iego naymniey ślaku. 
DIE BEDE 
Marność iefi nad marnościami 
Swiat ten, z fwoiemi ponipami: 


A przecie [udzi tak wiele, 


Уг u ШЫЙ М 
Każe nan hardzie i śmiele, 
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SP P A K É 
JANA 

| 'GAWINSKIEGO 

| NOWO NAPISANE. 


z Ktorych 
Pierwfza żywot Wieyfki Ziemiańfki, a Dworfki 


| poniekąd reprezentuie. 


Stet quiqunque volet potens LAI 
Aule culmine lubrico, | 
Me dulcis faturet quies. | 
Obfcuro pofitus loco 

Leni perfruar ойо. 

Nullis nota Quiritibus 

Жїаз рег tacitum fluat. Sea. in ТЙЛ, 


Beatus Ше, non Clientium frequens 
Cui turba circumdat latus &c. &c. 

Non quem potentis aura fublimem levat NA 
Et Аша adorat Principis, JAR ; 
Sed fi quem agelli шарпа рагу! commoda (AA 
Divesque paupertas iuvat, ү 
Heny. Steph. 


Roku Pańfkiego 1668. 


JEGOMOŚCI PANU 


HITACYNFHROW І 
БЕЛА КТ E.M U 


PODCZASZEMU WARSZAWSKIEMU, 
Pifarzowi : Skarbu  Rzeczypofpolitey Koronnego 


Naywyżfzemu, Kc. &с. 


MEMU WIELCE MOŚCIWEMU PANU. 


iaufki, A zaś Hotdo: 
zam Dworjkiey Baz 
god bukiem, przy dziedziczy 
odaięczyne b w me Irsine biią 


Mie żebym Dikoy 
Źwabiać, kiedyś 
}, /. ^ en 

(Q na ktorym Peg 


atl ganić, albo Cie od niego 
гу boku ieft Heroa [wego 
i przy ktorym Gorch 

Spadnę, zawitanemu czoło zniżyć Sforcu) 
Lile kiedy po trojkach w tey ofierociätey Й 

Oyczyzu fe matki fpolney ma czas iaki maty 
Sercu ulżyfz, i 20 tych fat /gach co dla niey 

Z chęcią znofifz: dla dobra iey, [we ważąc taniey 
Jako cnoty Twe każą, w Radzy zymaity/fkim kraiu 
W Ziemiwńjkim fwoim nieco odpoczyniefz Raiu, 
ys Је miał czym uciefzyć, tę w Sielfkiey К 
Iuze przyimiefz, iakoś mnie ЈГатеро w ochocię 
шуй! i {а/е przyimować, í wefołey ttearzy 

U. życzywfzy, u co ta w fobie marzy. 


B 
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De-lonqued, Se 


STEE ASA Dl | 
ао и З 
GAWIŃSKIEGO. | 


SIELANKA PIERWSZA. Í 


ZYWOT ZIEMIAŃSKI I DWORSKI, [U | | 


нс 


| 
| 
| 
зр | 
| 


-— 


hod ty Mopfe wielkich miaft i wielkiego Dworu 
Miefzkańcem Йе zafzczycafz , iz ludzi wyboru 
Pięknych fłyniefz: Wieyfkiego à wfzakże mi ftanu 
ia, i Dziedzica Tanu 


Zięmiańfkiego obeyś 
| Uprawnego nie zganifz: à mamli rzec śmiełe, 
| Jako ktorym i nieba cudzego, i wiele 

Rzeczy z lat pełnych wiadom: Wieś i wieyskie życie; AN 
W czym fię człowiek ukochać może znamienicie, н 
"To ma nad Dwory wafze: ieźliż w tym co umi NI | 
Język moy, albo zazdrość prawdy nie zatłumi. KIA 


Niech fię Zamki, Pałace z tego popifuia, Hi I 


że w fwey flynie wielkości | 


Ze i miafto przy піс 
Pokazuiąc fwe oczom wierzchnie wiełmiożności, 
2 Gdzie 
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Gdzie mocne w koło twierdze, a Mars z każdey wicże 
Miafta i pyfznych Grodow z wfzelkiey ftrony ftrzeże. 
Ktoli z pokoiem idzie, ktoli z znakiem Woyny, 

Lub do fpolnych przyieżdża rad Orfzak fpokoyny. 

| Wieś wefoła z fwego fię pyfzni położenia, 

Ze wygod i dobrego ftolicą ieft mienia, 

Ze Dziedzica w fobie ma, 2 ktorego ofoby 

I fwoy zafzczyt, i wfzelkie mieyfcu fą ozdoby: 
Kmiece Domki za miafto przy Dworku ofadne 

Panu fwemu obfianą: dokąd kupy żadne 

I naiazdy nie śmieią; bo ich (choć bez broni ) 
Wfzyftkim mila niewinność od wfzelkich trwog broni. 
Niebo famo życzliwe, i powietrze fzczyr(ze 

Zdrowiu czynią, i życiu pożytki naypirfze:; 

“Tam anłodość w wiek ftarenny beśpiecznie przychodzi, 
I w żywey człek czerftwości, w drugi wiek zachodzi. 
"Ги pola w fzachownice Kfżtałtnie rozfadzone: 
Srzodkiem wftaią Dąbrowy, i gaie zielone, 

"Pu ftaw, а owdzie rzeka nifkie brzegi moczy, 

I role fwe napawa, i wefeli oczy. 

W Dworach rozumem żyią : dobrze tam potrzeba 
Głową rufzać;. z brukowych ziem nie wzwodzą niebą 
Daru możney Cerery, tylko tam popłaca 
smiała myśl, i ciekawa przy obrotach praca, 

“Tam wićlom trzeba fiużyć, urazić żadnego, 
Chcefzli łodź twą kierować do brzegu wcześnego, 
Piętą wiercieć, kraie znać, poki nie zapadnie 
Poźny wiek, i z zdrowia cię drogiego nie ikradnie, 
Panem lecz ztamtąd wyniść, rzadko to ieft komu, 
Zwlafzcza kiedy na kogo wol nie orze w domu, 
Fortuny to czyn famey, ta na kogo w zględy 
Będzie mieć, iuż złotemi łowić może wędy. 

Wieś z niebem handel wiedzie, bez zgryźliwey trofki 
Pana fwego, bo opiek z nim fpołkuie Bofki, 


Со 
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Со da ziemi, ftokrotnie ta niu пагад wracá, 
Na taki zyfk fama fię ludziom wmawia praca. 

W fwym obeyściu fobie Pan, fobie i Senatem: , 
Zaden rozkaz w ufzu mu nie dzwoni, à zatem | | 
Wolny wiek i beśpieczny prowadzi, ni fkryty 
Nieprzyiaciel dybie nań maiąc miecz dobyty. 

Z fwoiey fyt ieft fortuny, bo mu brog, ftedoła, 
Pewne iego doftatki, na co chce wydoła, 

Małoli ma? Rzeka mu daninę da rybną, 

Las źwierzynę, Obora podporę niechybną. 

W Dworach rożne poftępki. Kto dwor pierwfzy wita, 
“Ге Lekcye na iego drzwiach niech pierwey czyta: 
Szczerość; Wfłyd i Pokora, niech nie chodzą blifka 
Nie tu mieyfce tych Swięcic, fu im chodzić ślifko. 

Wieś pięknych obyczaiow, przyiemney proftoty 
Nie zganionych poftępkow i wfzelakiey cnoty, 

Cnoty świętey Miftrzyni. Prawdy nie obrażę; 
Gdy wizerunk złotego wieku Wieś wyrażę. 

Dwor йе kafze wyfoko, i ktora powfłaie 
W nim wyniofłość, z niego wzor w koliczie ieft kraie, 
Znać ią w cerze każdego, gdy ią rownie ciągnie 
I ten co йе w purpurze, co i chudo lęgnie. 

We wfi,wDomeczku małym, w folwarkowym fzczycicy 
W przyrodzonym umyśle niewyftawne życie: 

Natura przy fkromności fwoiey miary pilna 
Ta wfzelkiey przyftoyności Sprawczyni niemyłna, 

W Dworze zbytek raz w złotey poftępuie nici, 

Drugi raz Пе w fzkarłacie i iedwabiu świci, 

Co niebo cudze ozdob со ma (wego ftroiu 

Do fwoiego*to wfzyftko рггу(роѓа Ма kroiu. 

Таш w fubtelnych żołądkach delikackie głody 

Przez fimaczne potraw kafki moryczą йе: gody 

Rzekłbyś, że to codziennie, coż gdy zbytek miary 

Nie ma, raz dofyć, drugi, Kfztałtem chudey Fary, 
Z 3 A 
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= i wira; i przednie likwory z Tokaiu 
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ch wfpieniaią, aż widzieć rodzaiu 
Pa: woźrego S 


ony, widzieć i Albany, 

Coż gdy zdrowiu i rzećżóm te fzkodliwe piany. 
Wieś według przyrodzenia piękny fłroy i fzaty 

Z iagnięcego mchu date bez fzkatuł u raty ; 

Lny, płotna, więc i ktore zawfże krofna robią 

Rąbki nad śnieg pięknieyfze Pana fwego zdobią. 

Tam też zbytnich co świat ma firoiow nie zażywa, 

Oprocz со бе giermakiem i fzubą okrywa, 

Laii wzoszyftych nie fzuka, "Telet zleca Komi, 

Lifia mu w ład lub fkopia Кее w domiu. 

Pótraw dość ma niekupny ch, bo mu okoł płodny 

І obficie daie ieść doftatek ogrodny. 

Nie zna Aptek do potraw > па fmaki roźliczne, 

Ma korzenia ogrodne i zaprawy mlicznie. 

"Trunku nie chce w innego , bo go finaczniey poi 

Pfzenny, ktory w piwnicznym długo chłodzie бої, 
Lub co pfzczołki fłodkie mu fwe przynioffy daty, 


"Fen müfzez radniey турпа z dereniowcy czary. 
W dworac 


h wrzawa, zgiełk, hałas, rożne niepokoie; 
O Pańikie ocieraią rady fig podwoie : 

Trab, bębnow, wozów, koni, bałuch pomiefżany, 
Mięfza miafto, i fame aż przenika ściany. 

Tam Bachówi Opilcy czynią przykre huki, 

Rąbiąc drzwi i niewinne fzablą kraiąc bruki. 

Ten kozim beczy tonem, озу żaś choć nie złodzi, 
"Plucze zawias, lubieżną gdy na kradzież godzi. 

“Ten pod lony miefiączne, fkradifzy Пе gdzie z kąta 
Spokoynego парада, lub go z świata fprząta, 
"Ten fię biie, A ow zaś woła w poiedynek, 
A nie йг umrzeć wiłyd, i fzpetny nietczynek. 

Wieś fpokoyna wieś miła i lubych f(karbnica 

Wezafow ; gdzie fpoyrzyfz, wfzędy pokoy fię zafzczyca: 
" ро 
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Do niey wielkie Пе Dwory i miafła wynofzą, 
A o żywot fpokoyny Wfi fpokoyney profzą, 
Obmierzionych hałafow , przykrego okrzykw 
W niey nie fiychać, w myśliwym oprocz kiedy krzyku 
Zeraia pfow źwierza goni, lub za blifki fzaniec, 

Wilk бе fkradłfzy, czułych pfow wyzywa w targańiec. 
Tu w wielkim potilczeniu cicho ziemia ftoi, 

Kiedy ptafza kapela fwe muzyki ftroi, 

Nieba fame śmieią fię, wiatrek obumiera, 

Kiedy fiowik lub łabędź dumy fwe wywiera, 

Lub kiedy po robotach za wieczorney zorze 

Siadłfzy fobie Menalka na polnym ugorze 

ewa kochanki, 


Profte pieśni na imię fwej 
Abo gra na fuiarze, lub pufzy multanki. 

Dwor wfzelkich obłud fkładem: w powierzchowney 

cerze 

Dość fwobody wefołey, lecz w niepewney wierze: 
Częfto wewnątrz taig йе trofki niewidome, 
Co ferce pożeraią iako ogień fome. 
Тат pod kfztałtem przyłaźni niefpodziane zdrady, 
Ofzukania napięte, i podchlebftwa iady 
Udaią Бе: iako więc lody рг? ezroczyfte, 
Kryią fufy pod fobą, i wody nieczyfte. 
Tam przyiacioł aż nazbyt, lecz fzczerych nie wiele; 
Komu byś йе miał zwierzać nie przyrzekam śmielć: 
Szczerość, wiara, lubo ma fwą prawdziwą barwę 
Częfto iednak obłuda tych cnot wdziewa larwę. 
Tam fortuna fwym kołem niefłatecznym toczy, 
Gdy iednych wzgorę wznofi, drugich na doł tłoczy, 
Za nią dole złe chodzą, niefzczęścia, przypź dki, 
A ktoby ich nie doznał, człowiek nader ki, 

We wf piękny bieg życia, w iednoitayney zgódzie 
Przy cnocie niefarbowney, przy wdzieczney fwobodżić: 
Serce kwitnie; wefołość znać, wewnątrz i z wierzchu, 
Nie mafz wnętrznych niepogod , i fmutnego zmierzchu. 

Z 4 Tu 
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"Tu бе między ftateczna rofkrzewia fąfiady 
Przyiaźn, i poufanię, bez żadney przyfady ; 
A ieżli iaka W fobie czuie kto przywarę, 

Sam Sędzią nad т е 
Wi ać fzezerości ; 

Prawdę, z czyftym fumnieniem chować; te mądrości, 
Та we wf wfzyftka fzkolą: obludę, złość 
Zdrady, figle gorzey таќ potępia nad piekło 
Przyiacielli zawita w dom ktory 


2 bywa, : fam коше karę. 
rę trzymać ftateczną, nie chybi 


wściekłą, 
do niego, 

Za dufzy część fwoiey ieft ważony od niego; 

Sama naprzod wychodzi witać go ochota, 
Ktora i w dom prowadzi, i otwiera wrota. 


"Tam uciechy wzaiemne, poradne namowy, 
Uczta wedle ftaniku, poufałe mowy. 


Zarty fpolne; wefołli kto ieft, fwa podfytę, 
Ktoli cichy, zabawy naydzie przyzwoite. 
Nieftateczna fortuna tam fię rzadko bawi, 
Bo fię cnota z baczenieny ісу odporem ftawi, 
Gdzie animufz wyniofły, kędy wielkie duchy, 
"Тат (we koło obraca, tam ma fwe otuchy. 

W Dworach Zamki, Pokoie, i pyfzne pałace, 
Z przednich Miftrzow che ią бе przewyborney prace, 
Lubo ktore powftały z modrzeniowych lafow 
Szumne dwory, miękkich ciał dla wygod i wczafows 
Lubo zamki murowne, gdzie w śnieżne marmury, 
Miedź Koryncka dla ozdob lgna w z 
Lubo fię Pyramydy, i Kolofs wyfoki 
Wielmożnych w koło gmachow png w fame obloki, 
Lubo wifżą fzpałery w koło zawiefzone 
Reka Dziewoy Sydońíkich >. futucznie wyrobione; 
Gdzie blafk. biie ze złota, gdzie iedwabne cienia 
Oczy ludzkie nwodzą do fwego weyrzenia: 
Coż gdy kłopot tam więkfzy, coż gdy, i przypadki 


Na nich z Коош ‚с2уһаїа‚ dofyć o tym gadki. 


cifte mury, 


Czego 
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€zego wielkie doznały: pałace і mury 

I fame wiekom fiawne, iak бе walą gury. 
Przyodzianych fug orfzak tam chodzi nie mały 
Ktorzy boku pilnutą , lecz iak długo trwały 

Swiat fam świadkiem zofława: зак fortuna minie, 
з І Przyiaciel i fuga każdy w ftronę kinie. 


We wfi domek poziomy, z niewyniofiym fzczytem 
I miefzkaniem wefolym, i fzczęśtiwym bytem 
Pana fwego obdarza, Pokoiczek mały 
; Za gniach wielki ftanie mu, i za zamek cały, 
Miafto drogich fzpalerow po ścianach natkniony 
Z wonnemi kwiateczkami, wifi may zielony, 


Po ziemi i po ftole świeci fię rozfuta, 

Roża, gożdzik, barwinek, i zielona ruta. 
Albo w fadzie z gałązek rożkwitłych chłodniki 
"Tam go pod cień wzywaią i letne poś! 
Gdzie trawiąc czas łagodny , pod temiz gibieli, 

Na zielonych traw buynych, kładzie fię pościeli. 
Alboli gdy domowe nafycą go wczafy, 

Z miłą chęcią ukwapia w fwe pobliżfze lafy: 

т ЖОЕ: : А ў \ 
Гат pod liściem kłonowym, iak pod fzczerożłoten | 
| Lub bukowym fpoczywa papużym namiotem. 

Więc mu 4 fen na ten czas flodki Пе udaie, 
Na ktory go zachęca fzum co z wody wfłaie, 

Lub gdy Zephir na drzewie lifteczkami dzwoni, 

Do fpokoyney fen mu Йе fmaczney tuli fkroni, 
Czelądka robot pilna, to iego dworzanie, ү 
Та? za wiernych Przyiacioł, w każdy mu czas ftanie, i 
Pracowity wołikoń, to część Dworu iego, 

I podpora niemylna do mienia dobrego, 

"Pam raz dymy Sabeyfkie, i piźimowe duchy 

Po izbach załatnią; raz nieznośne cuchy, 

Z ulic kalnych, gdy бе defzcz Muis po oblokach 
Ze aż i lgnąć potrzebą w błotniftych patokach. 
25 
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We wfi wiatrek gdy wiecie, z zioł tożlicznych woni 
W fwoie fkrzydla nabrawfzy, wdzięczny zapach róni, 
Nieboli frebrnych kropel, lub perłowey rofy 
Ziemi zdarza, fwe śliczniey tedy plecie włofy, 

W Dworze 6 Paúíki humor, trzeba i każdege 
Wiedzieć dowcip i przymiot, iakobyś do niego 
Swoy układał: ieźliże kto w tym nie ieft prawy, 
Tnatura nie dała, pożyczyć poftawy. 

Wefołyli Jupiter! trzeba bydź wefołytn, 
Smicieli бе! przyśmiewać: z zmarfzczonymli czołem 
I pioruh gdzie wyci(ka! więc z napiętym łukiem 
Boku ftrzedz, i pomagać fwym mu gniewu hukient, 
Wenusli w fercu fiedzi, i ta w nim panuie! 
Swe mu prawić Junony; Marfli mu fimakuie, 
Z nim tchnąć woyny: krzywymii poftępuie krokiem! 
Więc uchramiać, i iednym na doł (padać bokiem. 
Nigdziey czafu iako tam, nieprzepłaconego 
"Taniey ważą bez cnych fpraw , uciekaiącego, 
Oprocz co йе przy Trynce dzień za dniem umyka, 
A przy Dryiach godzina godzinę połyka. 
"Tam abyś fię miał dobrze, źle trzeba drugiemu: 
Орай cudzy, infzego bywa ku dobremu: 
"Ten o cudzey śmierci fię i nićfzczęściu pyta; 
Bo ztąd fwoie obrady i pożytki chwyta. 
We wfi czas bacznie idzie: tam dzień i godzina 
Do fwych zabaw przyftoynych, zwykle napomina 
I pożytkow codziennych: każdey naydziefz chwile, 
Czym йе może zabawić i uciefzyć mile. 
"Tam święta i fzczęśliwa mądrość ieft w człowieku, 
Jakiego koło zieinie zażywać ори; 
Kiedy tę żarznąć pługiefn, więc i 


kie należy 
Ktorey ziarno, i kiedy z niatki fwey wybieży. 
W ktorą ziemię latoróśl , i iako ią wfadzać: 

W iakiey winną тасісе dziedzinie tozmladżać, 
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Јака pieczą ma уа mieć kwiatkow młodzież wfzelka; 
Tego we wfi naucza wielka Rodzicielka. 


sj > ы 
Milo fpoyrzeć;po mało co wytrwanym czafie, 
Jaka w pólach robota, wfzelka poiawia бе: 

Ci doyrzałe zboża zna, owi w пору wiążą 


A wiochny im śpiewaige јако mogą dążą. 
Owdzie czfiyna Dworniczka rozmaite wodki 

Z zioł wonnych pali, albo nowinne iagodki, 

Z rak Satyrom wydarzy w pobliżfżym gdzie lefie 
Panu nad wfze К, даг т fmacznieyfz у niefie. 

Owi do brogow zw 

Ci buyne łąki kofz а, ‹ owi grabią Gana, 

Manny w przetak zbieraią, ci zachodząc wfzędy, 

Z cichych wod rożne rybki fmykaią na wędy. 

Owi w fadach rwą owoc, owi w fztuczne niki 
Siedząc przy.trzodzie plotą. z złotowierzb Kofzyki: 
Łub gdy przy fwych Jałowkach Ciołek ftroi wałkę, 
Phillis fwego podekrzem gaba też Menalkę. 

"Ги {угу tlufte robią, tu щайо z śmiotany, 

A tu inni za zimę uprawione łany 

Znowu fieig, -ow fiedząc cicho przy gałęzi, 

Ptafzki бака polawia, albo lepem wiezi. 

A gdy fkończą doroczne roboty: w Gofpodzie 
Wytchną fobie przy Dudach iuż iak na fwobodzie: 
Więc zrzuciwfzy fwoy giermak z Kuma w taniec fkoczy 
I w ucho coś pofzepce i na ftronę fkroczy. 

Со wyliczę, fnadżby mię od poranney zarze, 

Słońce bieżąc na zachod w fwey złociftęy Karze. 
Pierwey ufzło, niżlibym wypowiedział wfzyftki 
Wczafy, mile zabawy wieyfkie, i pożytki, 

Niechże w Dworze fwg rofkofz tak kto chce cukrnie, 


Ad 
Kto we Wí fyt, nie miefzka lecz we Wfi kroluie. 
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Tara fz. 
G: bydło w kupie chodzi, drugie w cieniach leży, 
Imy lążmy pod bukiem, czas nam niech tak bieży. 
Damon. 
Kamien leży : ale wilk nie tyie leżęcy, 
Гу 192, ieźli wiek chcefz prowadzić bydlęcy, 
Маа/1. 
Jak robić, tak też wzaiem trzeba poprożnować, 
Kto chce życia fwoiego dobrze bieg miarkować. 
Damon. 
Prożnowanie nikczemnym czyni więc człowieka, 
I połowę uymuie prożnowanie wieka. 
Мпађі. 
Coż pafterz więcćy winien, tylko doyzrzeć trzody, 
Kto nad ftan fwoy wychodzi, prędzey doydzie kody, 
Damon. 
Siła fzkodzien w dalfzy czas, kto prożnuie w lato: 
| Dudkę, kofzyk urobić, nie mafz tomu za to. 
Mnafil, 
Kto йе rzeczą podleyfzą albo бабка bawi, 
Pod roboty pozórem czas daremnie trawi, 
I Damon, 
Frafzką zowiefż pifzczałkę? fnać fam йе nia ftaiefz, 
Lub rzeczy nie rozumiefż gdy ladaca. baiefz. 
Маай. 
Nie przymawiay. Pifzczałki ia nie ganię: ale 
Zabawę przyftoynieyfzą nad mniey ważną chwałę. 
Damon, 


wa 


РОТ S KI E, 


Damon. 
Nie proftyleś roboty człek, nie proftey Mamki, 
Domy, wfi tobie ftawiać, i zakładać zamki, 
Мнарі. 
Albo mniemafz Pafterze i miaft ліе ftawiali? 
I zamkow, 2 ktorych potym fortece wznawiałi? 
Damor; 
Jeżli z piafku eo czynia chłopięta więc пабе, 
Słufzna żebyś miftrzem był domow tych, nie рабе, 
пај, 
Miftrz będę takich бшасһоху, lecz dla cię famego, 
Во iaki Pan, budynku trzeba mu takiego. 
Damon, 
"Takich fklepow nie żądam, dom profty dla chłopa; 
Pafterzom zaś należy lada z chroftu fzopa. 
i rafit. 
Dlugoż będziem zamowy te fpolne toczyli, 
A nie raczey o nafzych zabawach mowili 
Damon, 
Patrz co twoy Buhay robi, popędza mi krowy; 
Jako Pan niefpokoyny i Byk ieft takowy. 
Mnafil, 
"Tobie to w dar i korzyść, i z ciebie Staroście, 
Gdy mu co rok bykniefz, dobry prowent roście. 
И Damo. 
Dług natury oddaię, gdy człek rodzi człeka: 
"Тут świat foi, iten czyn:dotrzymuie wieka. 
Май. 
Dlug natury ten co rok odprawiafz iak w pługu, 
Kiedyż wyidziefz z natury i Starofty długu? 
Damon: 
Kto Пе wftyda natury, niech бе i żyć wftydzi, 
Częfto człek miafto złego, i dobrą rzecz chydzi. 
; Maaf, 
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Mn 
\ "Геп fię niechay żyć wftyda, kto nie według kluby, 
|| 1 prawa uczciwości, takie fprawia śluby, 


it 


Damor, 
Albo i ty nie iefteś tego też ftworzenia? | l 
I taKiegoś nić fkufil iako ia rzemienia? 
NAN Muafii, | | 
i Człekem prawda, u ciebie lecz tluftfza naturą, ü: 
A jak mowią , bez karmie fwey ziębnieie (Кога. 
| Damon. 
| Na tym ftopniu i fyty i chudy йе wali, ПЕ 
А шташ rzec, fuchy gont nayprędzey fię pali. | | 
Ma fit, 
| | Chcieć i nie chcieć, każdego porzucoto woli, | 
ШҮ! Więc gdzie rozum nie każe, zmyfł nie ma mieć gwoli 
w Damon. ||: 
| I iabym toż rozumiał, ale krewkość żywa, | i 
| Gdy mię pocznie napadać i z brzegow wyliwa, 
| \! Мпај/. 
|| | | Wiem i rzekę tamuia choć prędkiego brodu, | 
| ШИ I konia utrzymuią w pośrzodku zawodu. 


Damon. 
Widziałem ia i mądrych choć dobrze uczyli, 
Przećić z nami proftaki toż co my czynili, 
Mnafil, 
Nie fądźmy, ani czyńmy, iak kto co źle czyni, 
Inni idą za cnotą, cheze fzaleig ini. 


p 


Damon. Р 
Przykładami żyiemy, przykład zły za cnotę 
Od madrego podany, pociąga proftote. 
Muafil, р 
Jak widzę z ferca do uf pełnego wypływa; 
Zły czyn i naśladowcow, i obrońcow miwa; 


Damen. 


i 
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Патот. 
Kiedy płużą wyftępki i fwe mieyfce maia, 
Grzefzy kto dobrze czyni, iako Powiadają: 
Munaft. 
Przyjdzie czas, że wyftępek lub mu dzifiay płuży, 
Swoią karę odniefie, Cnota trwa naydłuży. 
Damon, 
Częfto pod eñoty płafzczem, i wyftępek chodzi; 
A iak głupich, tak rowno i oftrożnych zwodzi.. 
лаў. 
Co do czafu uchodzi, to za czafem ginie; 
Cnota w fwey zawfze barwie, ta i w wieki fłynie. 
Damor. 
Coś za bocian świat czyścić? rzecz chociażże licha 
Gdy dobrze ułożona, naytrudniey fię fpycha. 
Mana fil, ; 
To iuż złemu pozwolić? to i błądzącego 
Nie wprowadzić na drogę, do toru dobrego? 
f Damon. 
Со fig w zwyczay wkroczyło, niech fwym idzie biegiem, 
Albo chcefz, co świat czyni, do Pluta bydź fzpiegiem? 
Миа, 
Niechay idzie, kto ти бе chce tami przyfługować, 
Ja pragnę uczeiwie żyć, i niebu hołdować. 
Damon. 

Buhaiu dalekoś nas w rozmowy od krowek 
Zaprowadził: co nad паз; przeftanmy przymowek, 
Mnafiki 

Przeftańmy, raczey krowy zegzone do бада 
Podźmy zżeńmy. Wilk z lafu rad fig tu więc fkrada: 
Damon. 
Podźmy, 3 pod ow Jawor co ftoi przy ftoku, 
Powrociemy, i bydło będziem mieć na oku, 
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| 


| 
ШҮ BABY. | 
И | 


Alkon. | G 
W равии“ co wam powiem, à nowego iefzczeż | | 
Thyrfis, 
Gdy nam powiefz, zgadniemy. Коти? ferce wiefzcze | 
ACH Powinno bydź, do czego naymniey mu należy: 
| Í || Alkon, | М 
| | Hi Baby wfzyfikie tych czafow za mąż poydą; świeży | | 
үү Przykład Dyrce nam dała: 7%. Owa baba бага? | N 
Co iey ftarość, i czoło, i twarz poorała? | 
| Mać o бейтін krzyżykach? 1%. Za mąż роба; gody | 
ҮШ! Wezora z'hukiem fprawiala, Z%. Widzę, że i lody | 
ҮЙ Ogien іці wydawaią: kiedy ta, co nogą 
W grobie icdna, lubieźną przecie pofzła drogą. N 
A ktoż iey młodym Panem? 47 


к. młody i z nazwifka 
1 z rzeczy, bo mu lato dwudziefte wycifka $] 

Mech na twarzy. Pierwfzy żart między ludu gminem 
Xiądz uczynił :« Matkać to prawi ftoi z fynem. | 


N 
Ludzie flyfząc, „w śmiech wfzyfcy, à zaś z żalu rzewni 
KN Ze dziedzićtwo ginęło, płakali pokrewni. | We 
di | \| | | Thysfs. | 
| A | Kto fwacił,.i do kupy to iednoczył fadło? I 
ШЧ Alkon. 3 
jj 'Tyrymach, oń muzykę, A zaś Nice, iadło 1 


Zona iego zrządzała: fama Bab za ftolem 
JM Jako na maiefłacie z glancowanym czołem 


Odąw- 


е 


Jiri 


РОШ 5 А 


Odawfzy йе fiedziala:. gdybyś wiedział Кату 
Jak w twarzy wycią эл, a w plecach zaś garby 
ik by pochodzifta 
ła fię; 2іос а | 
częftuiąc 


"Tak zrownała, że gora 
Od fzyie; 
Ktorą kitla 
A woli wfzyftkó Bóle ten czyn przypifując | 
Thyrfis. | 
Sowy raczey huczały, tey miafto muzyki, f 
I wfzyftkie nocne ptaftwo, 4/k. Byś fiyfzał, okrzyki 
Сейе byly і wrzawy, gdy Pana młodego 
"Tak że Pani za zdrowie, az do do dna famego 
Wypiiano: wfzyfty tam, ktorzykolwiek byli | 
Babufi pochlebuiąc do czyfta użyli. | 
Thy Дз s | 
Nie wierzę, podobno йе była w ten czas wściekła, 
і Мапа, i żądza ią piekła 


z do раѓа zo 


irywa la, 


Albo głownia p 
Na Zoftym w dol poie 
'Теп bies, ale nayb 
‘Fam i rozum na fironę, i nic prawie wftydu. ү 
Fhyvfs. 
А Babożen ten miły iako йе obrzydu 


r 77, 
c. Ako Dwa razy 


łziey kiedy iuż fiwieie; | 


Nie obawiał? „4/4. Tyrymach to niecnota fprawiał, 
W iaka łapkę wpadł, w taką i drugiego wprawiał, JAA 


Słodząc mu, iako Pani, iako ieft bogata. 
I czuła, iako u niey zażyie i świata, 
Nie trofzcząc йе, iako te zoftaną bogactwa 
? dfzego fwaćtwa; | 


azyey {| 


ci pomi wis do mło 


m 

Chłop to йу 
Rad hył; ieźliże ftara? todo niwy cz yicy, \\| 

e kwitleyfze 
dzić, ieźli w domu do; 


a goły, takiey 
о Ј э б, 


ie fudro | 


I ogroda po ziel 
I fafiadę na 
"Temi tedy bies biefa namowil ponety. 


1 


Prawią baykę. gdy 
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Aby wada nie na niey tylko iedney była, 
Drugim Lifzkom ucięcie ogona radziła; 
Tak i zdrayca Tyrymach z ludzkiego pośmiecht 
By nieco zfzedł, drugiego do takiego miechu 
INagnał, wiedząc poftępek iako niebeśpieczny 
Kto kogo zdradnie wiedzie w życia węzeł wieczny, 
„Alkon. 
Ryś wiedział iak i fama proftaka łowiła, 
Prawiąc ши, urodzenia iak znacznego była, 
Krewni iey wfzyfcy zacni, Zeit Gofpodyni, 
Ze i wfzyftko w ład idzie, co ien kolwiek czyni, 
Jak'fukien, iak i терга, iak i w gumnie tyle, 
Czymby wiek fwoy prowadząc, używali mile, 
Ze iey lata nie ufzły, iako iefzcze może 
Czego młoda nie umie; iak pościeli łoże 
Prugie, trzecie, iako fię w nicy wiele kochali, 
А korzyści w kochaniu żadney nie uznali. 
Więc fobie pochutnuiąc za chlubą takową, 
Na flowka йе iedwabne zdobywała, głową 
Choćże trzeffa : à babą dofkonałą ; 
I to co fię fzczyciła fortuną nie małą, 
Со po tak wielu miała Niebofzczykach zbiorow, 
Do cudzych йе rozefzło, i do wielu worow. 
Bo co chlopa uyrzała, choćci nie ladnego 
To Пе fama w zakazy miała więc do niego: 
To muzyki, to hoyne bankiety fprawiała, 
A tym czafem fkrzynia fię z fwych dz ag uproźniała, 
lnni widząc, i fiyfząc, umyślnie zieżdżali, 
Aby tylo brzuch paśli, dobro wyłudzali, 
Thyr fis. 
Coż tam przecie godnego do widzenia było? 
Alkon. 
Gdy fię iadło z wetami pierwfzemi kończyło, 


Drugie 


POLSKIE, 


Drugie wety nofzący (uciefzyfz Пе wierz mi) 
Rieśni krotko pifane, nakryte talerzmi, 
Przede {waty nie owfzem tęfkliwe podano, 
Ktore cicho z uciechą nie małą czytano. 
Thyvfis. 
JaSiegoż dźwięku były? 4/4. O to mię nie pytay 
Ale ie mam, teć daig, te fobie przeczytay. 


І. 


> 


Saydak i Łuk od fiębie rzuć, A połam firzały: 
Wafza praca tu darma: Бо u tego ftadła 
Z głownią świeci Furya, i Megera ziadła. 
Er | 
"Со dawno zapomniała, dziś chcefz wfpomnieć fobie, 
Prożno , nie o łożnicy raczey шу о grobie: үй! 
Ani będziefz potomftwa nieboraczko miała, ү! | 
Chyba takie, co w grobie z twego wyidzie ciała, Ha 
LiL. | 
Nie zalatuy pfzezołeczko , do zbioru twoiego, \\\ 
Niemafz tu Roży wonney, i ziela świeżego, i 
Przyleć Bąku, fzerfzeniu, dla was będzie tuta 
Łopion fuchy, pokrzywy, będzie zwiędła ruta, [| 
LV. ү 
Nie zadzieray ma rada z Boginią miłości 


5 
Już ci żadne nie fluza' uciechy młodości, | 
11 : ` Hy 
Oko. mdłe, twarz zgrzybiała, i kark pochylony, HI 
А > s ЧОУ Zt n "ij 
Nie do fwadźby,. do ziemney lecz cię ciągnie rony. | 
V | 

Starufzko co tu fprawiafz wefelne turnieie 
Co ieść co i pić daiefz, śmierć Йе z tego śmicie, lij 

3 У С 3 


Nadftaw ucha, co Druchny, coć i mowią (касі . |: 
Pogrzeb nafza za wczafu odprawuie Maci. : 


Аа 2 
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Vi. 
W cudzym Чайки kwiateczki, piękne kwitną rože, | 
W eudzey niwie kios pelny, i obfitfze zboże: | I 
W mym ogrodzie perz tylko, U mnie pole płone, | | Р 
Mufzę w cudze: wfzak mowią, fmacznieyfze kradzione, | | | 
VII. | 
Choćbyć dość z Erydanu złota wypływało, | 
I pereł z głębokiego morza doftawało, [| N 


"Tym ferca nie zhołduie. Przy cnocie pewnieyfzey 
Przyiaciel w młodym wieku bywa przyiemnieyfzy. | 
УШ. |! 
Snadź od wiedmym na ten czas iakiey był zbechtany, | 
Zem fię w pęta odważył, i wieczne kaydany, 
Zegnam cię wieku młody, złota ma wolności: 
Już ia nie on, fwoy nie fwoy ; w ftareym uwiązł kości. 
ІХ, 
Kiedym śliczne lilie i kwitnące zioła, 
Do twoiego fpofabiał piękna Dziewko czoła, 
"Tyś mi za to mile więc fmacznych uft dawała: 
Ach! dziś żaba chropawa będzie mię lizała, 
X. 
Boże! iakoś dał rożne czlowiekowi żądze, 
"Геп woli przyjaciela, ow woli pieniądze: 
I ten co fwadźbi, co świat fobie zawięzujc, 
£ złotem fię żeni, Babę w pofagu przyimuie. 
Thyrjfis, 
Francia zawfze wymyślą, acz czafem nie zawdy, 
Zart tylko żartem; naydzie w nim połowę prawdy, 
Alkon. 
Ba byś wiedział, iakie tam i powinfzowania 
Dwoch ftron były, uwagi godne i naśmiania, 
Stare Macie Maciorze ftarey winfzowały, 
A młodemu od młodych takie wota brzmiały, 


POLSKIE, 


Bogdayś fzczęśliwie zażył, bogdayś i pochował 
Те kość Вага, а drugi ślub prędko gotował. 
Bogdayś Maciorko nafza fzczęśliwie (wadźbiła, 
Bogdayś prędko i tego Młodzika uśpiła, 
Bogdayś i wyfkoczyła na grobie onego, 
A fwatow doczekała iefzcze od fiodmego. 


Thynfis. 
Niechayże bies biefa drze, ia tym zawięzuię: 
Kto chce użyć, rownego niech rowny poytmuie, 
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Aminta, IWenalta, 


Aminta. 
O do mnie Galateo! puść Menalkę fwego з 
AU) Przytaciela z darami ze mnie mafz nowego. 
Denalka, _ 
"Tu zofłań Galateo! niech tobą nie zwodzi, 
Lepfza wiara doznąna, niźli co fię rodzi. 
Aminta. 
Bogatemu wierzaią, ten też wiarę chowa, 
Z ubogiego coć przyidzie? tylko gołe fiowa. 
Meuatka. 
Wiernieyfza chęć , uczynność, wiara ubożfzego: 
Z Pankofia, Galateo, coć przyjdzie pyfznego? 
f Aminta. 
Komu na darach zbywa, w ukłonie nie zbędzie: 


Coż zakorzyść z powolnych flow Dziewce przybędzie? 


Menalka. _ 
Komu fię z fkrzyń przepelnia, wielom wiele daie, 
Więc z darami i miłość do wielu przyfłaie : 
Aminta, 
"Twa ma bydź Galatea, ktotey dla warunku 
Chęci fwoich, żadnego nie dałeś darunku? 
Мена кай. 
Ма nie ma bydź? ktoreyem chęć, na nieba, Bogi, 
Poprzyfiągł? dar to mniemafz żąden! dar ubogi? 


Aminta, 


K: 


I: 


M 


GW 
RA 


це? 
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„Aminta. 
Ktore miłość wymufza, te przyfięyi uchem 
Bog i niebo przyimtie pofpolicie głuchem: 
Menalka. 
Жатсу ptzyfiag, zawfże złey nie uchodzą toni; 
Z nieba krzywo-przyfiężce, cicha pomita goni. 
Aminta. 
Gładka dziewka, gładkiego męża potrzebuie, 
I fam przyznafz , w gładkości nikt mię nie celuie, 
Менайа. 
Dobra Dziewka, dobrego owfzem godna męża, 
І fam przyznafz; że cnota ma, twoię zwycięża ; 
Aminta. 
Ja cię cnotą wyrownaim, tyś mi nie w urodzie: 
Darmo gruby Menalko, ta cię chluba bodzie: 
Мепаййа. 
Iiać zdołam w urodzie, tyś mi cnotą wtoty, 
Na coż z krafney, Amisto, tak fię chełpifz Коту? 
Aminta. 
Lecz wyżfzym nad cię fwemi, Menalko, ramiony; 
Jak nad wierzby nilkiemi, wyżfze fa Jefiony ; 
Menatka: 
Małym ieft, i ma także Galatea małą; 
* Rownemu zawfze 2 rownym Aminta przyftało, 
4 z 
"Tyś czarny, í maíz lice fiońcem przykopciałe, 
*Ja białością przechodzę, i Lilie białe: 
Menalka, 
Coz na tym, Hiacynthy, czarne fa fiołki, 
Lecz w wieńcach, przewyżfzaią inne białe fpołki. 


1. 


Aminta. 
Мше wlos gefty, mą brodę, fwym otacza krężemi, 


Tyś bezbrodny; niewiaftą iak byś był nie mężem: 
Aa 4 Menalka, 
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IAA Menalka, | 
| Apollo brody nie ma, przecież on ieft Bogieni, LAB 
KAWA Przecież on nad Satyry Kofmate chędogiem. | 
|! | Aminta, | 
| Оба piękne pięknych uft fmacznicy йе tykaią, | 
M ecz złączone z czarnemi fmakow fwych nie maia; 
Menalka, 
Twarz bezemcha, miley бе gładkiey tyka twarzy, 
"Twarz fzczeciana nie tak йе w calowanie darzy: 
| Aminta. 
"Гети wiedz, Galateo, koza Таб dawała; | 
Piękney matki, piękna pierś, mnie zaś odchowała; 
| Меп, 
|! f Sam Jupiter sfał Kozę: przeta rzekę śmieli, 
Obadwaśmy z Jowifzem iednę mamkę mieli; 


Ika, 


NAD Aminta. 


О Jowifzu, daremno zmyśloną wieść { 


ofifz, | 
Lecz ty mamki fwey Kozy pewne znaki mofifz; | 
Renatka. 
Ktoż wie, czyć nie famemu ieft co Kozieł w rodzie, | 
Í \ ИШ Znać {упа brodatego, ро oycowfkiey brodzie. 
I] Aminta. 
To mię ciefzy, żem Kozicy nie ieft Pafterz trzody; 
Precz Kozłowcze! Koziemi їп? mi cuchniefz fmrody; 
Menatkn. 
Co łżefz! 1 Pan Kozochłop Bog Atkadzkiey gory 
Nie cichnął, kiedyż cuchnie bydłem Pafterz ktory ? 


Aminta. 
To temu Kozopafu, Galateo, żoną 
| Nie raczey Pafterzowi chcefz bydź poślubioną? 
| Menalka, 
| I byłabyś tych cudzych krowifk ofzemłanych 
| Panią, а niż Koz tłuftych, Kaz moich kochanych? 
Aminta. 


y 
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Aminta. 
Kozy ten Panfkie райе, i Pafterz dodzienny; 
Ja krowy włafne pafzę, iam Pafterz niezmienny. 
Menalka. 
Lecz mhie Pan więcey ufa, A niż Ociec temu, 
Dwa kroć liczy ow Krowy co dzień, ia піс fwemù, 
Aminta. 
Rządu znak i całości, kto policza fwoie, 


Ty nie wiem, ieźli zliczyć potrafiłbyś twoie. 


Mezalka, 


Potrafię. Dwieć Krowie wilk poćwiczył nie dawno, 
rzeciąć złodziey wziął, iako о tym wfzyftkimiawno. 
т а 


Coż kiedy cię Menalto Pan wyżenie z domu, 
Jakiego cię nabawi, i twą Dziewkę оти? 
Menatka, 
Со? gdy бе twa powroci z miafta nałożnica, 
Jeźlić oczu nie wydrze, nie pofzarpie lica? 


Tak бе ufzczypliwemi fiowy doieżdźali, 
I gniew w fobie wzaiemny ku fobie wzbudzałi, 
W targaniec fię gotuiąc: zęby ten ow zgrzytał, 
"Теп maczugę toczoną, ow Kamienie chwytał: 
I tylko бе nie zwiażą, oto wilk йе fkradnie, 
I na upatrzonego iedno co nie wpadnie, 
РЇЇ zafzczekną : Owi Йе porwą na obronę, 
Lalafz wfzyfcy zakrzykną: Galatea w ftronę 
"Też fwa. Tak wilk na fzkodę co бе był nafadził, 
"Fen pożytek uczynił, z (oba ich rozwadzil, 
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с rękópi(ma pewnego wyięta, 
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iley mi z tobą w tym lochu zielonym, 


34 


W tey (kale kwieciem z natury natknionym, 
Zyć wiek fpokoyny , niż w pałacach owych, 


Coż gdy tewog pelnych, chociaż marmurowych. 


Miley mi z tobą w wierney żyiąc zgodzie, 
O iedney Іеќпеу przeftawać iagodzie, 
А niż przy Pańfkini hodować śniadaniu, 
Coż potym? kiedy w niesfornym miefzkaniu. 
Same nam drzewa fwe czynią wygody, 
Podcięte brzozy fwoie сіз miody, 
Leśna oliwę inne drzewa pławią, 


W pokarm: buk, kafztań, fwe owoce ftawią. 


Z tobą sa trzodę w buyne łąki gonię, 
Ty iey przyśpiewafz, ia w lutenkę dzwonię; 
Lada buk pod cień i na wczas fwoy wzywa, 
Tu fłowik, à tu echo йе odzywa. 
Тат z drzew rozdartych ia obuwia plotę, 
A ty kofzyki ze mną wierzbo -złote. 


Po pracy namkniefz mlek: 


Tak dwoygo ie 
Taki wiek żyli w p 


ту 


w czafz lipową, 


г potrawę gotową, 


fzey niewinności, 


Gdzie miłość ludzie bez żadney zazdrości 
I trwog rządziła: wiekli to był złoty? 


Czy ludzie na nim złotey pełni cnoty? 


SIETANKA 


IROŻNE 
NAGROBKI 


Z PRZYDATKIEM INNYCH AUTORÓW. 


+ 


PRZEZ 
JANA Z WIELOMOWIC 
GAWINSKIEGO 


NAPISANE, 


W KRAKOWIE, 
w Drukarni Francifzka Cezarego J. К. Méi 
"Typografa. R. Р. 1450. 


| 
|! 
| 
| 


Wielmożnemu à mnie wielce Mćiwemu Panu 


JEGOMOŚCI. PANU 
STANISŁAWOWI 


SKARSZEWSKIEMU, 
STAROSCIE RADOMSKIEMU, c. 


AU THOR. 


7T aeni Staroffo, lub twe wielkie (prawy, 
I ktorych mafz dość, Koronne zabawy, 

Nie radząć głowy, i duchow w/paniatych 

Do mniey fłużących, è do zabaw małych 
Odrywać: [гаће pokić czafu zbędzie, 

Í myśl, od wielkich (praw, nieco ufiędzie: 

Те mą, w Słowiań/kim, Skotopafkę, firoiu, 
Dawfzy iey wprzod wniść do fuego pokoi, 
Przyimiefz łafkawie: ktora ma nadziei 

Tylo, że z Twoiey wywiedziona hsiei, 

W prawdzieč, że z blahym prezentem fie fiawię, 
I oczy Twoie matą rzeczą bawię. 
Przebaczy/z ieduak: IVfzak czafem Zolwiowe, 
Uciefzą oczy, konchy, & nie owe 

W[zyfiko tam z złota; aż z Parnafkiey, poki 
Сос fłufzuieyfzego nie przyślę opoki, 


льо) a 


Hi Bisen, del. 


\ J piękney Rzeczniowfkiey niwie, między ре- 
ftym lafem, 


Ktorą drzewa rozkwitłe fwym rościągłym pafem 
W krąg obchodzą, tam owce, i kofimate kozy 
Zagnawfzy w miłe cienie gęftokwitiey łozy, 
Nadobna Amarylli, fpoczywała w cieniu, 

Pod drzewem rozłożyftym, broniąc йе promieniu 
Słonecznemu, à iuż też w południe йе miało, 

1 йойсе dobrze daley w gorę wftępowało. 

Gdzie będąc prożna trofek, łubieżney świebody 
Zażywała, na ktorą wzywał ią wiek młody 

А raz w Satyrow darfkich, raz w Faunow patrzała, 
Spoczywaiącey trzodzie pięknie przyśpiewała, 


Ja pafząc nie daleko od niey, podle wody, 
Z Dametą, i Mirtylem wfpoł złączone trzody: 
Gdy 
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Gdy też bydło fwoiego zażywało wczafiu s 
Inam chętka nadefzia hal 
1 lubey krotofle. 
Naftroiwfzy, na ktorych więc pr Той Siel 

Przy galach, oł w krzykuię, 
Zmiemi fig do i blifkiey iść gotuię. 

A ci byli, kte rownie miłowali, 

I ktorzy йе z chęcianfi iey zakażowali: | 
Chcąc казу mie 
Nie zayźrzał, Ьб też'dufał każdy fzczęściu fwemu: 
Obay młodzi, wefeli, iak ten nie ЕАПУ 

W urodzie, tak i drugi w twarzy przykrafzony. 
"Temu ledwo w iągodach wdzięczne mchy wzraftały, | 
"Temu z czoła gładkiego pierwfze wynikały | 
Lata kwitley młodości: obay iak roboty 

Pilni, tak fwoie ftroić Ćwiczeni zaloty, 

I dobrzy śpiewać pieśni, dobrzy na fuiarze, 

I kołem Cytherei w rowney (koczyć parze 

Nauczeni, à fzczęściem ku temu iednakiem, 

Во- йе każdy u Oyca liczył iedynakiem. 

Gdyšmy tedy kniey przyfzli, pięknym przytmie okiem, 

1 pokryie fzkarłatnym wdzięczną twarz obłokiem 

Nad fpodzianie nas uyźrząc: coż czynić gdy ławy, 

Ani ftołu nie było gdzieby fieść, murawy 

Jeno trawą porofie, te Пе ludzkie ftały 

| Bo foba fiedzieć lubych gości Go 

| Mirtyl Malin kozubek Гроту w прот 
Dameta zielony kwiat oddawał barwinku. 

А ia com miał Multanki, te na dźwięki ftroię, 
Gdyż też oni iey gwoli wdzięczńe pieśni fwoie 

Na przemiany piać mieli: pieśni, iakie brzmiały, 
Gdy czafy Apollina za Pafterza miały. 

Tedy im drogę podam, i zagram w te tony, 

Jak więc носа o małym fynaczku. Dyony : 


; kochaniu, а żaden żadnemu 


inku, 


16 


(547 


= M — w NI 


= m 


m, 


Ро КГ Е, 


Co czyni, iako wiele razy mieni w Byka, 
I czyni, tak gornego władzcę hółdownika 
Jedney ziemfkiey Dziewoi: iak żelazna łulka 
Wiąże parę uciefzną, а ta w бесі plufka 
Z śmiechem Bogow; осо Pheb Daphnidę przyprawił, 
А tu бе iako złoty defzcz z.obłokow plawił 
W Akryzowe zamknienia, iak fwego Adona 
Pani Cypru, fzalenie gorzała Dyona; 
I inne tym podobne, à potym uftaię, 
A im ma fwoie pieśni cug i mieyfte daig, 
Bylo со w prawdzie fiuchać, iako ten nad tego 
Chciał mięć gorę, i flawien być z śpiewania Twego. 
Damet wprzod, Mirtyl za niem zaczynał, ia fwoie 
Dia ich ueiefznych pieśni, w ftronę rzucam ñroie. 
Dameta. 

Buia Pfzczołka po łące, ido świeżych kwieci 
Z ulubioną pokwapa ; na fwą zdobycz leci: 
Lecz ktora Roża zwiędła, i tuz obumiera, 
Od niey ftroni, апі fwey fiodyczy z niey zbiera. 
І ia za pfzczolką poydę , i ia zfznkam młody, 
Ktora madwiędła, tey ia nie zpragnę iagody. 
Nadobna Amarylli, tyś ieft kwiatek świeży, 
Ale pomniy, że zwiędły tey nie ma lubieży. 

Mirtyt. 

Stoi gołąbek mały nad krynicznym ftokiem, 
І kryfztałowe wody fwym przenika wzrokiem: 
Raz Пе mufzcząc przechodzi , raz fwe piorka w bieli 
Piefzczona w zgodney myie ptafzyna kąpieli. 
I gdy widzi drugiego fiebie w iafney wodzie, 
Nachyla fię ku niemu, chcąc go mieć w fwey zgodzic: 
Grucha ptafzę, fkrzydłami tarcha, mile kwili, 
"Toż drugi w wodzie czyni, i kniemu fię chyli. 
Nie wierz ptafzę, iawne to twoie ofzukdnie, 
Ma też fwe zdrady, ma fwe pochlebftwo, kochanie. 
Dqamsia 
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Dameta. 
W głębokim, milczkiem, Kaczki, Jeziorze pływaią, 
Gdy Гусу zachęty, famca gdy fwego nie maig: 
A tem kiedy przyłata do tefkniącey zgraie, 
Alić' odmiana, alić trzpiot wefoły wifłaie. 
Mąż ieft domu każdego podporą, i fzczytem, 
Panna bez. tego tefkni, iiey byt nie bytem. 
Mirtyl 
Wenus z wody rod wiedzie, Wenus i tam rządzi, 
I rybka nią zmamiona po Jeziorze błądzi: 
Każdego żądza pali, każdy ogień cznie; 
Rybięciu choć i w wodzie, fwoy płomień doymnie. 
І ia nie darmo śpiewam, i mnie nie powoli 
Moy płomien, także tobie Amarylli gwoli. 


J Dameta, 
W nocy dobrze, à miefigc świecił iuż z gwiazdami 
> < © 2 
Gdym hołdował Bachowi z fpoł rowieśnikami, 
Czoła krafząc mufzczami, nad moie mniemanie, 
Na ulicy, w dom idąc, chłopię iakieś ftanie: 
Krnąbrne, złe, zapalczywe, uporna beftyia, 
iŁuczkiem i pochodniczką koło mnie wywiia; 
J co raz mi na drodze zafiępuie; flowy, 
Co raz w targaniec, i boy wyzywa furowy. 
Podź precz (rzekę) fmarkaczu, twa rzecz w piafkugmerać, 
Abo z rownia iakeś fam, fwe załebki zwierać, 
€ 3 
Chłopię gorzey z moich flow drażnić mię poczęło, 
A bliżey przymknąwfzy Йе pochodnią mię tknęło: 
у przy 2 £ 2 ç 

Ja nie mogąc daley trwać , krokiem chyzym fkoczę, 
I nayprzod mu w kudelki ręce obie wtoczę; 
Potym mu łuk wydzieram, pochodnią, i ftrżały. 

y 2 5 д» > 
Jego wfzyftkë armatę, alić cud nie mały 
Nie wiem iak йе wyśliźnie, i pior zkąd nawdziawfzy, 

? 2 2 ć 
Ulata na: powietrze frodze figę rozśmiawfzy. 
Ё 


Ja 


x 
JN 


> — 


nę "k. 


P O LPSR FCE, 


Ja maige te oręża, nie wiem co йе dzicie, 
r PZLA у . è " Г. . 
Zkąd mdłość na mnie uderza, ledwie nie fzaleię: 
Goram w ogniu, narzekam, frodze utyfkuię, 


аӊ, 


Chociam wygrał: à przecie ranę w fercu czuię. 
| Aten Пе znowu ozwie: iużeś zar: 
"Гттутау łup, nie będziefz iuż z niego pozbawiony; 
"Tak bywa mym raftępcom, i kto hardzie każe, 
Zmiękczę ia go, i frogość tę, mą bronią zrażę. 


| Mirtyt. ` 
Kiedym imię na młodym Mircie fwe ryfował, 

| Znaku rycia moiego łedwom wprzod naydował, 

Jeno iakby nad dolą Mirt mą zlitowany 

Płakał, i z fwey wyciikał łzy odrytey rany; 

Dłużey iednak te blizny gdy na fkorze trwały, 

Wfzyftkim fig przechodzącym iuż czytać dawały, 

Imowię: rofły znaki, i moie zapały, 

Powoli Amarylli, ktobie gorę braly, 


Dameta, 

Słowik śpiewa w Lefzczynie, wolny wietrzyk wicie, 
Na wyfokim Jefionu wiatr lifteczkiem chwieże : 
Nadobna Amarylli, gdy uña otwiera, 

Milczy Słowik, lift ftanie, wiatrek obumiera, 


+01, 
Piękna roza w ogrodzie kiedy Йе ro 
Piękny las Cypryfowy w przyiemney rowninie; 
Lecz gdy śliczna w ogródku Am 
Nic roza przy niey, nic Cypr, choć w pośrzod Libanie. 


ie, 


hL kas 
lli Ranie, 


Dameta. 

Jabłufzko fię czerwieni w fadzie, kwiat w ogrodzie, 
A Porzeczki w {wych Srzaczkach gęfte f3 przy wodzie: 
" KĘ эдйсй тее 2 
, ać iabłufzek, јас kwiatkow naymil 


(га przyniofę, 
Jeżli od cię w kochaniu korzyść fwg odniofę. 


Ja Bb 


Мн. 
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Mistyl, 


Nie Ка zbytnie w nadzicię; fzczęściu nie улер 
radzę; 
Nadzieia ofzukiwa, to w fwey nie trwa wadze; 
Kto w Bogu i pracy fwey pokłada nadzieie, 
Zatym fzczęście nadchodzi, wfzyftko mu przyśpieie, 
Damteta. 

Strażo тоја, wierni рй, nic mi nie fzczekacie, 
‘Tak to w wielkim pokoiu zbytnie fię kochacie? 
€znycie, wyicie, bo gnufność z pokoia йе rodzi; 
INaywięeey nieprzyłaciel w tę dob trzodom fzkodzi. 

Mistyt. 

Morze ieft pelne wody, fila w fobie kryie, 
Przecię morze chce więcey, przecig i z rzek piie: 
Zły lakomcze bezdenny, choć mafz pelne wory, 
"Гу przecie łakniefz, ciekafz, na przeklęte zbiory, 

Damieta, 

Cieliczko ma, biegafz mi po krzach, po tarnirie, 

A co raz tó nie malo z ciebie wełny ginie: 

Pelno wfzędy na tarniu twoiego kożucha; 

Pełno twey welny po krzach, w ktorą zła wieść dmucha, 

Луй, 
Chmiel йе krzewi do gory, i winna macica, 

Gdy im fwoiey podpory długa tycziużycza, 

Lecz nikczemnie przy ziemi, bez tey fię czołgaią, 

Tek i cnoty ieśli fwych podpor w świat nie maig. 
Dameta, 

Baranie moy, frogo cię z welny poftrzyżono, 
Czyli oraz i fkorę z ciebie złupić chciano? 

Już ledwie tcbniefz, iuż zdychafz. Tak fię i tym dzieie, 
Co zdarci, daley prożni w fwym mieniu, nadzieie; 
Мн, 
Na niedoftępnym wierzchu gory, Jablon rodzi, 
Ale żaden po owoc ku niey nie dochodzi, 


Tylko 


POLSKIE. зү 


Tylko ptakom ieft.karmia, oftatek wiatr pfuie, 

Jajto żmindaku wfzelki tobie przypifuie. 
Danmeta. р 

Apollo czoło flawnych Pafterzow przed laty, 

"Tobie wielmożne hołdy, Delph daie bogaty: 

My co możem niefiemyć w dereniowey czarze, 

Miod w plaftrach, i orzechy, w więklzym weź chęć darze. 
Mirtyl. 

Owieczko podź ztąd daley, nie byway mi w ttzodzie, 
Choć welnę mafz bogatą, przecie parch na fpodzie: 
Ni ty mleka, ani ty nofifz mi pożytek, 

Wfzyftek mi йе od ciebie zarazi dobytek. 
Daneta, 

Miefiąc za ffoñcem chodzi, gwiazdy za miefiącem 
Jutrzenka dnia każdego początkiem, i końcem; 

Ja ciebie Amarylli moia upatruię, 
Za tobą, gdzie ty chodzifz, myśl moię kieruię. 
Niiytył. 

Koza Lefzczynie mlodey; lep ptafzkom w przefzkodzie, 

Grad zbożom , winney zimno zawadza iagodzie; 
Mnie ftraża do mey miley, і nocni złaynicy 
Zawadzaią , mufzę bydź nieborak w tęfknicy. 

Danieta, 

Kwiatek ciepla, kwiateczkow pfzczołka potrzebuie, 
Koza wrzofir, floneczku pole fig raduie. 

Kto co woli; niech pragnie: fwe każdemu miło; 
Nie darmo powiadaią: by na poly 251110. 
Mirtyl. 


Słonce świeci po świecie, fioneczne promienie, 
Wodye wikroś bez urazy przechodzą ftxumienie : 
Ja nie mogąc fię napaść twey żwierzchney piękności; 
W twe ciekę Amarylli ferdeczne fkrytości. 
š Bb > Damieta 
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Dametn. 


“Tobie Apollo Cythrę: Panie pifzczel krzywą, 
“Tobi 


zaś Marfie daię zły, trąbę chrapliwą: 
I ciebie (ieno fprzyiay ) Aphrod 


yty fynie; | 
'Łuczek gibki z ftrzałkami odemnie nie minie. 
Mity. 
A ia Tarcz Pallas tobie: tobie ойге groty, 
1 ofzczep па myśliwcze Dyanno roboty: | 
“Tobie zaś nayślicznieyfza Gwiazdo ciemney лосу, 
Mirt poświęcę, à bądź mi do mey na pomocy, 


Dameta. | 
Goździk dopier rozkwita, iutro fpadnie z krafy, | | 
I roża nie na długie czerwienicie cza | 


A 

"Pak twoy May Amarylli nie w dlugiey ieft cerze; 

W Każdy dzień twey piękności czas ukradkiem bierze, 
Mopfus. 

“Tak oni przy Pafterce fwey rofpośc 
Pieśni wzaiemne, tak fię iey zakazyv 
Same niebo nad Zwyczay wtedy im fprzyiało ; 
Bo ani parno, ani na defzcz fię zbierało. 

A trudno było fądzić, ktory z nich 
Bo iako ten, tak dr 


Obay godni рос} 


rali 


przodkował, | 

ugi, wiele dokazował; 
vaty. Więc że бе do końca 

Nie mieli, А iuż profły cień fawał od foni 

1 trzoda Пе iuż miała w południe parności 


Do domu, 


przerwalem ich zabrnione fporności. 

A ta też wdzięczną będąc, każdemu z nich wzaiem 
CI wą pokazywała, i kwitnącym Maiem 
Płaciła: więc by takich częfto uciech miała; 
Trzody fwe z ich pofpolu 


ZD i 
aść obiecowała. 


NAGROBKI 


О. Bisav, del , 


ROZNE ҮСЕ; 
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NAGROBKI 
TOWA ОЧА UT НОВ K. 


Kościont na pobotowi/fku nie pochowany 
ościu, co na tych polach widzifz kości filas 
A ziemia ich fwoiemi groby nie uczciła; 
Nie lituy ztąd.. I toć grob dość fzlachetny bywa, 
Kogo niebo, miafto fwych Mauzolow, przykrywa. 
Pod Piławcami zaóżtemau, 
Za Qyczyznę„ w Oyczyznie zabity fię walam, 
Nie mnie ziemia, ia ziemię fwym ciałem przywalam: 
Day świadećtwo Oyczyzno, iako cię miłuię, 
Nie zbiegam. Lecz twych granic po śmierci pilnuie, 
Na Pilawse. 
Sławne Pfie Pola, ffawne fa Smolenfkie Grody, 
Gdzie Polanin Tryońikie mężnie bił narody, 
Polfką аууз Chocimfkie niegdy place brziiały 3 
Dziś Pilawce co o nas beda powiadały? 
Kozakowi Zapor 
"Tu Letycha zły Kozak leży pogrzebiony, 
Nieprzyłaciel domowy, iv ftkiey Korony: 
Matce Oyczyznie nie trwał, użył w ў 
I ty Matko czuy ziemi, fkrzy 
Tatarzynowi Murzie, 
Tu leży Murza Tatar, wkoło ścierwu iego 
Dość pfow i wilkow czuie, -ptaftwa drapieżnego: 
Ażeby z fwych obchodow nie był obnażony, 
Grob mu żywy w gardzielu uczyniły Wrony. 
Bb 3 Tatie 
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Tatarzynowi drugiemu. 
Czyi to ścierw? kto tu leży? "Tatarfki miefzkaniec, 
Skaźca dziedzin Lechowych, okrutny Pohaniec: 
U nas, nas bił; otoli legł tu ieden z wiela, 
Czuy Qyczyzno; w fwey ziemi maf; nieprzyiaciela. 


Тези, eo fię fam zabić. 
Co to za trlip, ktorego w koło ptaftwa fila? 
Ni mu żaden grob w ziemi, ni żadna mogiła? 
Ten to, co śmiertelnego w fię użył żeleyfca, 
Ten iak w niebie, tak w ziemi za to nie ma mieyfea, 


Косе ой pfow voztargnńiey, 
Płacz Maćku bury kozie, twoia miła żona 
Od pfow Косіса leży, na śmierć rozfzarpniona 
Częfto ze pfy walczyła, tak wpadła do faku; 
Chcefzli dłużey żyć, ze pfy nie walcz nieboraku. 
Pannie Młodzieniec. 
W tym grobie, w tey trunience leży 
Dopier kwitnął, ali 
Plyńcie oczy dzd m, śliczne Dziewcze moie 


W niebo иа, fprzykrzywfzy tu ziemfkie pokoie, 


kwiat rożany, 
С wnet od Śinierci urwany ; 
1 ży 


Panng Mfodziestcowi odpowiada, 
Twoy żal, twoy placz ferdeczny, i twoie żałoby, 
Przez trunny, moy kochanku, fiyfzę, i przez groby: 
Prożno iednak żałuiefz. Płakać mię nie trzeba; 
Chyba temu, żeś ze mna wfpoł nie fzedł do nieba? 


Sroce. 
Zgadywaiąc о gościach, byłam Praktykarką, 
A że złodziey raz przyfzedł, nazwano mię Igarka: 
I tak tytułu zbywfzy, zbyłam i żywota. 
Ezęfto iednym wyftępkiem wielka ginie cnota. 


Zadie. 


= 


pam 


BOŁSKIE. 


аме. 
Dukaiąc fobie w wodach, Kaczka mię pożarła, 
Jednakem бей tego iey tam faku wydarła: 
Drugi raz dwie mię fobie Kaczce podzieliły. 
Zle, gdy wraz na iednego dwie йе (pikną fiły, 
Wilkowi, 
Ow.ia wilk Łapiowca, com йе łupem bawił, 
Teraz od pfow myśliwych dufzem бе pozbawił: 


Itak ścierw leżę krukom. Nie darmo rzeczońo: 
Jako kto z kim, wzaiem mu tak będzie płacono. 


Temiz, 


„Wlazłfzy dziurą do chlewa, wfzyftkiem ftrwożył trzody, 


I tłuftymi Barany fwem odżywił głody: 
Nazad pełny nie mogłem tąż iuż; wyniść dziurą, 
Uwigzłfzy w niey, ow bankiet, (угат zapłacił (kura. 


Gofebiowi. 
Gruchałem z Golębiczką, fwoią miłą zona, 
Dziś mię na obiad z wielą innych poftrzelono: 
Zegnam cię Towarzyfzko : A com z tobą gruchał, 
Już fam w ludzkim żołądku będę grochu fzukał. 


ŹZuiącowi. 
Nie nowina mnie ze pfy chodzić na wygony, 
Abym tylko w fwoy kożuch od nich nie był tkniony: 
Czegomi йе ftrzegł, nie ufzłem; w iedniym z niemi tańci 
Daię żywot. Nie zniknie; czyi żywot w złym fzańicu. 


Łotrowi. 


W tym Кореи wierutny Łotr leży pochowany; 
Nie wiem, czyli w ten czasjbył trzeźwy, czy piiany : 
Wiem iednak, przy pogrzebie, że go żaden z cnoty 
Nie.chciał płakać: kiedy tak? płaczcież go niecnoty. 


Bb 4 Czy- 
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Czyżykowi, 
Na zieloney gałązce pod małym lifteczkiery 
Przepierowałem fobie, Piofnki fwym gardłeczkiem : 
Ach śpiewanie! ach pokoy moy ubeśpieczony! 
Wpadłem tak w fieć, Kto ufa w pokoy, ten zginiony. 


Oracz, 
Dobry dzień Skowroneczku, їп? ty śpiewafz fobie, 
I ia poczynam także o twey robić dobie: 
Rano, w południe, w 
Dobra noc, moy 


wieczor ty śpiew afz, ia orzę, 
śpiewaku, czarne wfłaią zorze, 


Skowronek. 
Ja wfzyftkich ptaftwWiofennych $kowroneczek Gońceft, 
Ja fchodzących na zimę oftatnim jeft końcem: 
Ja wprowadzam, ia zganiam. Nie tylko Orłowi, 
Ale i mnie przyftoi Rey wieść Skowronkowi. 


Stowik. 


lub w zaranne zorze, 
zawfże ia fmutne fkargi tworzę: 
awne obelgi, i dawne niewoli, 

Czyli łatwo zapomnieć, gdy co kogo Бой? 


Lubo wieczor zapada, 
Lubo w посу, 
Ротпе d 


“ 


a Anie. 

"Pu leży Anna Dziewcze. Patrz” iak йе rozwiia | 
Na iey grobie fiołek, Roża, i Lilia: 

Nie dziwuycie, czemu tak: Ona była kwiatem, 
Nafienie arcy śliczne, owoc taki zatem. 


Pifarzowi, i oraz Poecie, 
Tu Pifarz rożnych ftylow leży pochowany, 
1 Parnafkim Dziewicom z darow miłowany : 
Wierfzopis, Pifarz fiawny. Panie! w fwym urzędzie 
1 w niebie niech Pifarzem xiag żywota będzie.4; 4 | 


Do 


ШУОИ ASA КОРЕ 
“о Фе@йедо. | 


Nieboże Babowalczu, z ktorąś walczył Babam, 
Już zdycha, i karm brzydkim ma йе doftać żabom: 
"Ту iey przecie z litości day Nagrobek taki: 
Tu leży krucza ftrawa, miłe żabom fmaki. 
Kukudce, 
Kukałam na drzeweczku niewinna Zorula, 
W. tym mię niezocznie z tyłu ugodziła kula: 


GE 


бду, 


A myśliwiec rzeki ktemu: Tyś w Maiu lekarftwo, 
Boże! Ty prawdę uznay, Ty fam uznay łgarftwo, 
Nieenocie wierutnemu, 
Miły bracie, coć było, byś wfkok z świata fchodził, 
> | I z iedney biedy świeckiey w drugą gorfzą godził: 
Boś głupim będąc w świecie, fweś głupftwa miał kary, 
Ześ піёспоќа; na owym przypnąć mak bez miary. 
Rz 
Pobiwfzy wołow, Cieląt, Baranow, Koz fila, 
Samego też w tym lefie śmierć pałką zabiła: 
Więc by znano, że. leży tu nie zboyca iaki, 


em. 


śrztkowi. 


Skorę nad nim zwiefzono, i 2 kałdunem flaki. 
Bębeniście. 
I mnie fię też doftało tu ledz Bębeniście, 
| Com rozumiał na Bębnach, i Kotłach bić czyście: 
Kiedy pioruny biią, lub kiedy grzmią nieba; 
Mniemam ,. że o moy Bęben dochodzi potrzeba, 


u 


Oracz z Skowronkient. 
Już śpiewafź Skowroneczku, iuż też i ia orze, Hl 
Obudwu nas w robocie dwoie widzi zorze: ү 
Tobie krzycząc pod niebem, troy pot ciecze z czoła, jl 
A mnie przy moim pługu ftrugiem płynie żoła: p: 

i Bog рото? $kowroneczku, dodaway nadzieie, | 


rp 


I tobie z moiey prace fwa poczta przyśpicie, | 


Bb 5 Golea 
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Gotębiowi z Wroblem. 
Wrobl ptafzyfko nikczemne, wzleciawfzy do ftrycha, 
Dzieciom, i mnie famemu, dość narobił licha : 
Jefzcze na dziw 'zwoławfzy ptaftwa przytomnego, 
Wftyd mi zadał, że mały ponękał wielkiego. - 


Łakomejmu, 


Zylem moment, umieram, bym żył; i tam idę, 
Sam nie wiem gdzie, to wiem, że nazad juž nie przyd 
Ktożkolwiek moich workow dziedzicem zoftanie, 


Winien będzie tąż drogą poyść, ktorą ia, za nic. 


$: 


Piianicy. 
"Tu leży Piianica, ow ow Bartek агу, 
Nie minął, iak kto inny, niebofzczykow Faty: 
W karczmie będąc, nie dopił fwoiego był rzędu, 
Choć zapłacił: 6 śmierci nie miałaś nań względu, 
Piianicy zabitemu. 
Kto w kościele, ia w polu, tu leżę fchowany, 
Rzadko, by kiedy trunkiem krztąń nie był пајаву: 
Dufza, gdzieli йе działa, gdyż piiana była? 
Wiem, do nieba nie pofzła, boby tam zbłądziła. 
Szatawile. 
Nie depcz mię, niech przynaymniey w tym fchówany 
grobie, 
Gdym żywy niefpokoynik był, fpoczynę fobie: 
Nie wierzę. Jako dawno byłeś fzaławiłą, 
Być i w tym grobie dłużey leżeć fię zdarzyło, 
Piianicy. 
Kto w tey mogile leży? nie wiefz? Piiak ftary, 
Czeka oftatniego dnia, i te na nim czary: 
A tak na fad oftatni, gdy wflana Dufzyce, 
Kto fwe ertoty ponicfie: On dzban i fzklenice, 
Zabi- 


m. 
cw 


ny 
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Zabiteme w Karczmie. 
W karezmiem-zabit, à tu w te wrzucony ciemnicę, 

Przeniofłem бе i z dufzą, do czarney aiemice: 
Łecz ia i tam fwoiego nałogu nie miiam, | 

Bo pełne, aż o zaleb, z diabłami wypiiam. 

„Му/гу. 

Po Komorach, po fzafach, mnie było fzpaczkować, 
‚ I wfzelkich potraw, miafto Kuchmiftrza kofztować: 
W {ушеш йе fmacznym kąfkiem w łapce ułowiła: 

O drogi Байки, com cię dufzą zapłaciła! 


Kokofzy забіу. 

Niewinnam ia Kokofzka, kiedym żywą była, 

Zbieraniem ziarn po ziemi, tymem Йе żywiła: 
Jam za to (wemu Panu codzien niofła iayca, 

Leez chłop, z gniewu naPana, zatrącił mię zdrayca: 
“Tak bywa, gdy nie może kto fpofobem innym 

Mścić Пе nad więkfzym krzywdy; mści бе nad nie- 

winnym. | 


Wierzbie ufchtey. ИД 
Ufchła nad tym bagnifkiem, ledwo Wierzba ftoie, 
Ani źrzodłem, fwe członki, obtimarłe poię: š 
О Dyanno, tetli gdzie, mnieś Пе mściwfza ftala, | 

Z iednych iednęś, а ze mnie dwieś dufze wygnała, ji 


Rofkofznikotei, 

Oy! nie żal ci iuż umrzeć, i w tym fpocząćjgrobie, | 
Boś іайї, pił, fzalał arcy w każdey czafu dobie: | 
Ba co mowię, nie zmarłeś. Bo według Platona \\ | | 
зга Dufza tylko, dla cnot w wieprza ieft zmieniona. pił 

Kobzie. Ja! 
Ја ona Kobza ffawna, z dereniu zrobiona, 
Z cnoty nad Cytry, fwemu Panu ulubiona: 
Dziś dla Lutnie wrzueona w kąt, brzęczę zświerfzczami; 
Ach cudze w cenie, fwemi gardziemy enotami. 
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Bogaczowi. 
Nil | Ktorómu złoty rozum, złota mowa była, 


JAM Złoty żywot, i złotem (krzynia йе pelniła: 


I co mu убу ко było обет, złoty Хотек 
Taki tu legł. Po śmierci dziś,. Ira Potomek, 


Dzieczęciu. JK 


ily Boże, dopiero com tie u; Ї w świecie, 


y 
f kilkam dni zrachował, w moim pierwfzyin lecie: 


| Jużsodchodzę na on świat, iednak roza drogą: ly 
| Ja 2 wefełem do nieba, inni z wielką trwogą. | 
Dziądowi. | 
Chodząc po wfiach, ро miaftach, w iedney oto drodze |! 
Smierć mi z dufzą obiedwie, podetnęła nodze: | 
Jam iey profil: б śmierci! przepuść mi żebraku, | 

| А опа; nie drwi Strychu, podź rychley do faku, | 


д 


Ubogiemu. 
Inne ciała w Mauzołach fzumnych fpoczywaią, 
"Du Nędzarza kości Пе lichocko walaią: | | 
Więc kiedy mowią: Wfzędy że ubogi leży, | 
Czemuż nie w grobie, z złotey wyrobionym fpezyż 


= 


F 
Zyłem iak kwiat, krwie młodey napoiony rof: 
y 2 y > 
Teraz niechybną śmierci, ieftem ścięty kofa: l! 
Darmo piękna Natura nademną płakała, 
Darmo młodość, na poźny wiek zakupić chciała: | 
f s t 


kubowi Сат? ети Stryiowi. 


Jie miała, ach nademną litości, ni znaku! | ] 
"Tylka wyla to prawo: nie mam w latach braku. 


Sieffrze rodzoney. 
Wfzedifzy na ааба tylko co dałaś imię w xięgi, 
BI I otrzymałaś dufze fwey zbawienne pięgi: 
Oto bieg życia fwego, tak prędko Коп 
Ze fłufznie wątpi 


> 
czyłaś, 


п, żyłaś, czy nie żyłaś: 


Darmo 
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Darmo pytać, w 


сч drodze, i gdzie godziiz, 
Z Matkiś dopiero wyfzi 


la, w Matkę znowu wchodzifz. 


OVZAICZANEMIU, 


w 


| 
| 

Zgadniycie. 

Oto ieden z t; 

| Кес? taki? Arcy fia 


y tym e 


Zawadziwfzy o wendę, 


Phizykewi, 


eży nauczony, 


Nawiedzi, tak kto inny 


Dufza nie wiem,czy w nifkie, czy w wyżfze fzła Cechy? 


To wiem: że ciało oddał w wielkie Endelechy. 


Afirologowi, 


I ty Badaczu Niebios, bedac iefzcze z 


W fzyfiko w ZÓWE przebywał i i międ 


Po śmierci, wierzę żeś tam świetną zof al dziurą. 
Alboli też tara wlazłeś w Androimedę kturą. 


Drugiemtt. 
Gdy Пе pod niebo wzbiiam; nie wiem iak natarła 
Smierć też za mną, i 2 mego дира mię бапа: 
1 tak 
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І tak zebchnęła mocno fiłami fwoiemi, 
Ze fpadllzy w głęb, mtknąłem, aż trzy łokcie w 
ziemi, 
Juryście, 
Zwiedziawfzy Prawa wfzelkie; i wfzelkie Statuta, 
Na koniec położyłem fwe zewłoki tuta: 
Rata, na tych wołałem, ktorych ią bronilem, 
Nie pomogli: W mey fprawie na śmierć pobłądziłem. 
Геши, 

Ziomek Juftynianow, Xiąg prawnych wiadomca, 
Powodowych, Pozwanych ftron, dobry Roziomca: 
Umiał bronić przy wfzelkich Sadach, wfzelkiey fprawy, 

Tu leży Prawny człowiek, nie w 
Blaznowi Szkotkowi, 

Inni gębą do gory, A ty leżyfz zadkiem, 
Zeć śmierdzi świat, moy Szkotku, 


iem ieźli prawy. 


twe łożyiko 
Świadkiem. 
Со nie ma śmierdzieć? gdy mi ziemia nie zakryła, 
Tey części ciała, z ktotey cuchnie złych par fiła, 
Helenie. 
Z ktorą raz Menelaus fwoie miewał gody, 
Drugi raz ią Pryamczyk miał dla fwoey wygody: 
Ota po częftych fwadźbach , po godach, Lacena, 
"Tu leży cna Helena, ona fławna Lena. 
Chamowi Datarfkiemi, 
"Ги niecnych Tatarczuchow śmiercią legło fila, 
Olowna też famego śmierć Chama ząbiła: 
Gdzie po śmierci teraz ief? wiem nie u Abrama? 
Bo tylko tam f3 wierni. Pofzedł Cham do Chama, 
Ptakowi Gilowi. 
Ja ptafzcezek Gil fkrzypek, gdy w fwe fkrzypki fkrzy 
Kot mię żdradą przyczłapił, fwą łapą na lipie: 
Jam бе mu fwoim fmyczkiem bronił ile tyle, 
Qn tylko rzekł: ba wierę, fmaczna to karm Gile, 


Рајерсв. 


Pig, 


22% 


A 
lem, 
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Pafterce. 
Tu w tey mogile leży Jaga Paftereczka, 
Płaczą ро niey Jagniątka, płacze i Owieczka: 


Placzą i Kozki młode, i Bafiowie mali, 


Boże! człeka dobrego niema twarz бе żali, 


Teyże. 
Ach ma trzodo iedyna, me Owieczki białe, 
Zegnam was, ó Cieliczki, o fierotki małe: 
Smierć mię zieła; żegnam mas, żegnam krowki miłe, 
Podźcie fame do domu. Ја wchodzę w mogiłę. 


Drugiey. 
Ма tey zieloney niwie grobem pochowana, 
Tu leży fwey Pafterką trzodzie miłowana. 
Panie, gdy tu Kotarka na ziem pilną była, 
Day w niebie za Barankiem, by i tam chodziła. 


Makolągwie. 
Ја ona Makolagwa, przy wefołych Maiach 
Piękne gorgi tworzyłam na fwych Szałamaiach: 
Z zadrości mię ptafzkowie drudzy zadziubali. 
Cnota dobrey , i cnota złey chwili nagali. 


Dia Dyony zmartems. 


`Косһайзс бе fzałenie chłop w iedney Dziewicy, 


Nie mogł ftofu tego znieść, zmarł dla miłośnicy: 
Przebog! 'Takli to z ludzi świat zgołocić mufi, 
Gdy ita, co ma rodzić, 2 śmiercią ludzi дий? 


Tenu, co fig Jam zabił dia Pany. 
Nie fprzyiałą mu Panna, A on rozżarzony 
Smierć fobie zadał, ogniem uięty Dyony: 
Rożny rożnie o śmierci niech tey rozbadywa, 
Ја tak: komu zła ieft śmierć, temu miłościwa, 


| 
11 
| 
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Zmodnicy, 
Nazwodziwfzy Йе dofyć niewinnych czyftości, 
Położyła w tym parfku, Zwodnica fwe kości: 
Więc w piekle, 'co też będzie, py robiła? 
Będzie Diabłow do Diablic, taka tych zwodziła. 


Babie. 
О iuż też chwała Bogu, moia ftara maci, 
Zeć kiedy tedy przyfzło w grobie fpoczywaci: 
Za żywota, niś Boża, niś ty Biefia była, 
Ja nie wiem, gdzie йе dufza twoia obrociła. 


Łotryni. 

"Tu leży arcy fławna, za ktorey żywota, 
Nigdy w domu uczciwa nie poftała cnota: 
Panie! nie Pomniy na to, iako kto co czyni, 

Byłeś łafkaw Łotrowi; bądź i tey Łotryni. 


Kucharzowi, 
Nieboraku Maciafzku , ległeś tu Kucharzu, 
Ześ przecie Łotr był, pewnie nie uydziefz od zarzu: 
Jednak, żeś fwe tu warząc przednie palił ciało, 
W czyícu , w zad, nawachluiąć gorąca nie mało, 


Źwodnicy drugiey. 
Zwodnica arcy ffawna tu leży fchowana, 
Z. poczciwości regefiru, i cnot wymazana: 
Jako wlazła w tę ziemię, iuż więcey nie wznidzie, 
Wefelcie йе спе Cnoty, à ty płacz Niewftydzie! 


Swarliwey żenie. 
Niecnotliwa zła żona, tu leży w tym dole. 
Za ktorey życia w wiecznym dom, тпай był fafole: 
Со о Jędzach zinyślonych tam w Erebie baia, 
"Ге za prawdziwą Jędzę w piekle bydź uznaią. 


Kofę 


CSN 
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ugiemi pofpołu, 
wrzucony do dołu: 
‘awia w tym maíz fwego fila; 
Co twa кав miała ściąć , inna go койа; 


Utotiionema. 
Nie według myśli grob mafz, boś miał leżeć w ziemi 
2 э 
Oto cię Neptun pogrzebł bałwanami fwemi. 
Litowaćli czyli też powinfzować tobie! 
5 2 
Ze kto w twardym; ty w migkkit odpoczywa grobie. 


Zeglarzom. 
Po Baltyckiey Dorydzie kiedyśmy pływali, 
Ani razu Dwoch Braci ogniaśmy widali: 
Smierć nas mokra połknęła, i glębokie brody, 
Czy inż mała w grob ziemia, Ze nas grzebią wody? 


Diogezefowi w Krakowie zmarłewu. 
Diogenes Krakowfki, fiawny fzaławiła 
Tu legi, tu ciało iego pokrywa mogiła: 
Swiatowe był igrzyfko, bo też świat igrzyfkiem ; 
"Tak odfzedł brat od s, nie wiem z iakim zyfkiem. 


Temat: 
Ba wierę wielkąście mi Kd uczynili, 
Zeście mię nie na fiufznym mieyfcu położyli: 
Mnie fpać, ieść, pić, i miefzkać pod kotlina było, 
А czemużby mi grobem tam leżeć nie miło? 
Odpówiedź Nagrob 
Miiaiąc Piianicy g M gdzie 
Nie mogłem na nim płakać, 
Lecz іџаслеу czyniłem tey do fyć żał 


Bom fig nie tylko - - lecz - - na grobie, 


Ce 
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Фейпети z: frafunkow zmartfenu, 
Co ieft świat! iakoby Swat, wfzyftko kłopot rai; 
w fobie iefzcze tyfigc innych bolow tai: 
Więc żeśmy zwykli rzeczy złych miiać z daleka, 
I ten z świata, iak czego ód zlego, ucieka. 
Bogaczowi, 
Bogaczowa tu Trunna, w tym on dole leży; 
Niewiem, ieźli tu w ziemi gdzie nie grzebie fpezy: 
Nie brząkaycie tn kluczmi, апі dzwońcie dzwony, 
By nie powitał; mniemaiąc, że to do Mamonny. 


tafzczowi, 


Służąc OQyczyznie miłey, ia Łafzcz żołnierz ftary, 


Strażnik Ziem іёу, dziś ciemne nawiedzam pieczary: 


Czuy, czuy moia drużyno, nie żart, gdy Strażnika 
Nieprzyiaciel паз wfzyftkich śmierć, w fwe wiąże łyka. 


Putkowsstkowi Offkiemu. 
Tu zacny Mąż Ofińfki leży: iego mieyfce 

Niech zbroia, działo, groty, zdobią, 1 żeleyfce: 
"То znak, to praca iego, tym on wiek fwoy trawił; 

By fig przed Sędzią Wielkim, kto i czym był, fprawił. 


Jednemu w тойут wieki, 
Będąc w Ziemfkim Powiecie obłudnego świata, 
Pochlebne mi do czafu hołdowały 
Na kres, życia imoiego, malom upatrowwał, 
Co do czafu, co do rąk; m rzecz miarkował s 
"Teraz tedy wtrącony w nieprzefpane loże, 
Ciało ziemi ойда е: Duch tobie, шоу Boże! 
Ку mu Pifarzowi Grod. 
Bedac lat pełnych fyty, i i Dekretow 
ifawfzy, Kfięfkiego tu śmierć 
Nie ufzedł pofpolitey przez śmierć fr 


Ale z grobu wychodzi, {ши fiawny Kfięfki, 


Temuż, 


> 
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Dlugo fiużąc Grodowi, i Оу 
"Ги śmier С d 


yznie miłey, 
w Kfięfkiemu mogi 


Ze go los nieuchronny śmierci nadfzedł tegi; 
. = `. Z p 
Nie dziw, bo Cnot, i życia fwe iuż fkonczył Kftęgi, 


Byłem Pifarzem Grodzkim, iu 


im bydź przeftaię, 
Kiedy zmyfły, i dufza, kiedy we mnie taie: 

Atoli przecię dekret poki iefzcze możę; 
Теп wam ойай p ilze, Za mną, za mną w droge; 


na 2 
Krakufowi Fundatorowi miafła „Krak. 
Kęty fkalifte wftaią nad Wifią opoki, 
Tu zewlokł śmiertelności fwe Krakus zewłoki: 
Rękawka to grob iego, i wyfokie Gury; 
Kto, i czym był? powiedząć wielkie miafta, mury. 


Vandzie, 


Niepr 


yiacioł pobiwfzy, pohanbiw 


y Gachy, 
ermachy: 
ę ftała; 
dawno? Po tym czynie iuż wilka zfiwiała. 


W ziemfkie tu tey mogiły A= 
wik Naprzód Wifta dziedziczna groben 


Jak 


Neptun Polfki tu nap Bat ciało спеу Dziewice, 
Wandal, Krolev ⁄ 


Brudny BU 


ł do fwey tožnice: 


| Do Panny, w białą fię zmył, z czarnych wod, Pan 


miody. 


èrelopie. 

es š 

Przez lat dziefięć, í drugie; męża 
Przecie mu wiarę, milość m; 


łem tym zwł 


c 
kom Wdowy, Panny; 


"Ги leży Penelope, wzor czyftey Dyanuy. 
Се 2 
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Phillidzie. 

Przy płaczącym Słowiku: przy wodzie fzemrzace+ 
[4 € РЕЈ 

Przy ftękaiącym wietrze: przy Rozie md 


"Tu z wielkiey, Phillis legła, kochania krewkości; 
Kto fig zdrady fpodziewa? Smierć ieft i w milości. 
Q afkefce, 
Niebogo Jafkoleczko, i tyś w kamienicy, 
W fwym fklepiku, robiąc go, pozbylaś dufzycy : 
Skoroś ieno roboty fwoiey dokończyła: 
Соб miało bydź miefzkanie; #аЇаб бе mogiła. 
Dzieciom iey. 
‘Tu wypielęgnowane dziatki me pobite, 
Od Doktorow w palenie wodki rozmaite: 
O doli! ó zly lofie! o niefzczęście moie! 
Przedtym karmia z mych dziatek, dziś z nich fa 
napoie. 
Kofowi, 
On ia Kot buro ftary, co mię Wachem zwano, 
Tum legl, fila mi w cnotach łowczych przyznawano: 
Jam ztąd ogon шой wyżey, à z ducha wielkiego ; 
W lotnym źwierzu zażyłem myśliftwa fwoiego. 
Орак Пе ftało, Jafirząb iak mię tylko zoczył, 
Okrutnie mię fwym brzuchem do ziemie przytłoczył : 
Ztąd mi nagrobek dany: kto źle fwych zażywa 
Przemyfiow, złego lofu kfobie przywoływa. 
Doktorowi Morzykowi. 
W tym grobowym zamknieniu, w tey tu zimney wieży, 
Mifirz według zwifka fwego, Doktor Morzyk leży: 
O śmierci! byś ty iego włafności wiedziała, 
lużeybyś mu na świecie pewnie żyć kazala. 
Bogaczowi. 
Gdy końca Bogacz ieden doganiał żywota, 
А dufzę z niego kędyś w czarne gnano wrota: 
Pra- 
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Pragnal бе iak nayprędzey doftać do Plutona, 
Wiedząc, że to Bog fkarbow, że tam іеї Mammona: 
Temtyż. 
Skohczywfzy fwoie życie ziomek Kreza ftary, 
Na tym mieyfcu, fwym kościom, chciał by były 
mary: 
Swoie fprzęty, bogactwa, patrzcie, iak rozprawił; 
Nikomu z nich nic nie dał. Lecz wfzyftkim zoftawił, 
Krupie, 
Gdy miał dług życia fwego Krupa dopłacywać, 
Do ubogich fwe fprzęty rozkazał pozbywać: 
Uczyniono, iak kazał. Gdy był czczy Маштопу, 
Prędko wzłeciał do nieba, niczym obciążony. 
оу 
Młody w leciech tu leży, łecz w niecnotach Вагу; 
Zagarnął go Charontow plafzcz!, z drugiemi fzary : 
Niech mu inny Nagrobki zgodne kto fkładywa, 


owi, 


Ja taki dam. Ти wfzelkich Łotrow Łotr fpoczywa. 
M 7 
Zona iednemu zmarła: więc ią kazał fchować, 
A nad nią te kilka flow żałobnych wykować : 
Leż żono, leż tu z Bogiem. Ја po tobie bołić 
Będę: Во zawiże brodę na żal fkażę golić. 


NAGROBKI 
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NAGROBKI 

ROZMAITYCH AUTHOROW. 


Dziecięciu, 


Ko; chociaż ie nie iednako iemy:; 


Я = ORL 
холу nie maigc, ieść 


o nie pomogło, 
A przecie fig od śmierci wybiegać nie mogło. 
и Babie. 
W tym grobie Baba leży: patrz infze mogiły 
a puściły : 


Jako po fobie trawkę zie 
ууу, 


Na tey, gdzie Baba leży, urofły pok 
Owoc nie bardzo dobry, ziarno diabel dziwy. 


Temu co utonąt, 
Utonąlenr, ryby mie w 


КАУ. 
encach pochowały, 
dzie on.fąd okazały : | 
Jako Jonas, członki z nich wyprowadzę zdrowe, 


Troche mi fię Przewloką trzy dni Jonafzowe. , 


Ale kiedy zaś przy 


Piianicy, 
Ти Piianica leży, - ale tylko ciało, 
Dufzy nie wiem, jeźli fię do nieba doftało: 
Ale tak pewnie w niebie iako i na ziemi, 
Zamykaią dla zwady drzwi przed piianermi, 
Тут co w Prucie potoneli. 
Jedni leżą w mogiłach, drudzy tak zoftali 
Bez pogrzebu, tu śmierci, tu flawy doftali: 
My na czafy potomne, tak Йупас będziemy, 
Ze Prut przez zdrowie nafzey Qyczyzny piiemy. 


Krolowt. 


1у; 


РОЈ БУ КЕРЕ, 


Krolowi, 
Niepofzanowany gościu, nie widziałeś tego, 

Ze Krol w tym grobie leży : Grob:i obraz iego 
Tak od ciebie zuchwale ieft fponiewierany, 
Tak te więc wfzedzie bywa, gdzie Krol malow 


Tym co pod Сигоюст. 
ос na Seymie niepamięć otym uczyniono, 
Nafzych przecie dla tego mogił nie zniefiono: 
Aby czafom potomnym to opowiadały, 
Tu йе były:złe dzieci z oycem rozigrały. 


Rotmtifirzowi. 
W tym grobie flawny Rotmiftrz odpoczywa fobie, 
Buzdygan, i Chorągiew, Mars oddaie tobie: 

Dufzę Bogn, ieżeli cudzemi wołami 
Nie zaiedzie do piekła z Pany Rotmiftrzami. 


| Dudzie. 

| W tym grobie Duda leży, Dudy nałeziono, 

| А po śmierci na ftarey wierzbie zawiefzono : 
| Smierć troche uprzedziła, i opak fię ftało, 

| 


Bębeniście. 
Tu Bębenifta leży, czeka dnia onego; 
|Ë. łychło Michal pobudkę zatrąbi na niego: 
Panie, ieźli ліе w niebie, niechay nad chmuram 
| Odpoczywa; A bębni pofpołu z gromami. 


Kofterze: 


Tu Koftera fpoczywa nago urodzony; 
Nago z karczmy przychodził, паво pogtzebio 
Nago powitanie na fad, i tak bez odżienia, 


any. 


Bo co fig Dudom dziecie, to Бийде bydź miało. 


i 


ny: 


Będzie zadek;ogrzewał w piekle u płomienia; 


Furma- 
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Furmanowi. 
W tym grobie Furman leży, ieźli potępieno 
Dufzę jego: w błocie iey mieyfce naznaczone : 
Bo ieźli tam ieft Piekło, gdzie diabli miefzkaią, 
Furmani więc o diabłach w błocie powiedaią. 


Szafarzowi . 


W tym grobie Szafarz leży, w tey mierze fzczęśkwy, 


Ze umarł, i pogrzebion iako kto cnotliwy:: 
go Bog uchował pogrzebu takiego, 
Jaki pogrzeb przepuścił na Szafarza fwego. 


I 


Chtopu. 
Przeżywfzy wielkie prace, ʻi wielkie kłopoty, 
"Ги fobie odpoczywam Chłopek od roboty: 
Przy chłopkach Adamowe trwaią przywileie; 
Ale to nad przywiley; i że z nich złodzieie. 


2004 żenie, 


Ten grob doftał Бе iedney iadowitey żenie, 
Ale by miała ziemia токе przyrodzenie ; 
Zeby co nieczyftego z fiebie wyrz ucała, 


Nigdziebyś zła, niebaczna, grobu nie dofłała. 


Petronetli. 
"Ги Petronella leży, dzieciaftwo i lata, 
Ociec іеу:Магсіп Spytek, à matka Agata; 
Petronello chcęfz użyć Piotra odźwiernego, 
Powiedz mu, iżeś miała imię corki iego, 


Lichwiayzowi. 

Grub Lichwiarza iednego: 4 fam lichwę liczy, 
Po piętnaftu odefta w. piekielney ciemnicy: 
Gdzie niefzczęfne Liczmany infzy przymiot maią, 

Bo tu palce czerniły, à tam ugaraig, 


Nagle 


f 
wy, 


POLSKIE, 


Nagle zmastemu. 

Gościu umarłem nagle, tu leżę w tym grobie, 
Jeżli śmierć moię ganifz, ia ią!chwalę fobie: 

Bom nie chciał bydź podobien złemu dłużnikowi, 
Co fię o dług mordować da Kredytorowi. 


Piianity gorzałczaneniu. 
W Browarze бе urodził, w karczmie go okrzczotto, 
Zdechłego od gorzałki na błoniu fchowąna: 
Gościu miiaiąc tedy czyń dofyć żałobie, 
Jeźli nie możefz płakać, - - - na grobie. 


„Sciężeśttie, 
"Tyś mnie Sędzia ofądził, pierwey przyrodzenie, 
Dla pierwfzego dekretu idę na ftracenie; 
А ieżeli dwa razy żaden nie umiera. 
To z twoiego dekretu nic Йе nie zawiera. 


Сағою Szun kiemt. 
Gościu fłyfzałeś o tym, że Cara Sznyfkiego, 
Poimano do Polfki; tu śmierć, tu grob iego: 
Fortuna go z pułnocy aż dotąd rzuciła, 
Bo u niey to mocarze, co u dzieci piła. 


Ormiance. 
Tu-Maryna fpoczywa Ormianeczka ona, 
Przed śmiercią do prawdziwey wiary nawrocona: 
Oftatniey do winiice wezwana godziny, 
Wzięła przecie dniowy grofz iako i kto iny. 
Sednemte, 
Nie chciano mu dać Panny, à on nie cierpliwy 
Uderzył w fię żelazem, człowiek niefzczęśliwy: 
Gościu.miiaigc tedy, mie poftaway fobie, 
Nie bywa dobry pokoy przy takowym grobie. 
€c 


5 Brze» 


до 
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Brzemienneys 
I fama śmietcią pla ice; i plodem -puściła 
Nie żywy, í dzień śmierci rażem urodziła: 
Wiele śmierć ma przyftępow, bo i przez te wrota 
Na nas dybie, ktoremi wchodziem do żywota. 


Жав рети. 
W tym-grobie $Кару leży,! żeby Charontowi 


Nic nie;dał od p przewozu; chciał fię po lądowi 
Wiecznie tułać, à Charon poznaw fzy fwoiego, 
Wfiaday darmo do Piekła, nic nie dafz od tego. 


Tym , сорой Chócimem. 


Gościu jmiiaiąc tędy; widzifz te Mogiły, 
д 


W tym mieyfcu, dwa narody z foba graniczyły: 
"Turcy i Спі Polacy, itu chłoftę brali 
Bifurmańcy, ażeby Kopce pamiętali, 


Pfzczele, 
Miodu, ktoregom Panu fwoiemu broniła, 
Od iego;ręku włafnych żywotam pozbyła: 
Dobrze fwoiego bronić, ale'dła całości, 
Zeby oraz nie zginąć, uftąp i włafności. 


Macofze, 
"Pu Macocha fpoczywa,, A teraz uznaie, 
Zedako kto zarabia, tak miu fię oddaie: 
A iako zła nie baczna na Pafierby była, 
‘Tak ią ісу włalna їп 


a ziemia przycifnęła. 


Dziecię zczoneriu. 

Tu rodzicy niekrzczene dzis 
Ktoremu Jan na imię dać obiecowali: 

Ze mu tu śmierć a mieć Oyca Krzefnego, 
Panie; day mu ng 


a; niebie. Chrzciciela twoiego. 


(we fchowali, 


POLSKIE, дї 


| 

| 

| Тети?. 

Zacnych rodzieow dziecie w tey fkrzynce zamknione, 
N ądawfzy š a, umarło niekrzczone: 

Panie, ieźli nie godne.ogladać cię w niebie, 


ie og 


W Raiuprzynaymniey z Łotrem niechay chwali ciebie, 

| Bogaczowi. 

W tym grobie Bogacz leży, ktory za żywota 
Prowadził dni w zofkofzy, 1 żył bez kłopota: 

Panie, ktoryś mu był dał przez wfzyftek wiek gody, 
Niechay profi po śmierci u Abrama wody. 


grzymtowi. 

| Pielgrzymuiąc do Rzymu śmiercią przyścigniony, 

| “Fu fobie odpoczywam Pielgrzym położony: 

Panie, byłeś miłościw Łotrowi praweniu, 
Odpuść i Pielgrzymowi mało co lepfzenu. 

Sobkowi. 

Chłop krotki, truna krotka, krotki też nagrobek, 

“Tu leży mały wztoftem, lat dorofiych Sobek. 


Pzzewożnikowi mtonionemu. 
Utonął przypadkowym Przewoźnik fpofobem, 
‘Tenże żywioł, co żywił go, ftal mu fig grobem. 
Pitanicy, 
Umarł opoy , opękła z trunkiem fię baryła, 
Nic po prożney w piwnicy, śmierć ią w grob wftawiła. 


Skępcowi. 


spy ` КЖ + sb : 
Tu leży, co chciał z fkępftwa mieć krotki nagrobek: 
Pigulika Amalthei, vu/go Kozi Bobek. 


- z y ; 
sna FEMME, grace & Dieu, 


те.р/иѕ ex état de me faire Соги, 


Tu 
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"Ги leży móia żona pod tą czarną grzędą, 
Chwała Bogu, iuż rogi na głowie nie będą. 
09, о ce 
Isaczey. | 
"Ги żona moia leży w tym gtobowyimn dole 
о J > 
Dzięki Bogu, iuż rogow nie ftawi na czole, =i 
Inaczey: 
W tym leży żona moia grobie, chwała Bogu, 
Już też mi więcey na łbie nie zafzczepi rogu. 
MENEGINOWI z Włofkiego %), 
Qui giace Menegin de lä val de giec, 
Naqte muł, vifs porc, © mori bec. 
“Ги leży z niżyn Gieku, MENEGINYS zwany, | 
Rodził fię mułem, iak wieprz żył, kozłem fchowany, 


Inaczej, 
"Ги leży z niżyn Gieku MENEGIN: co z płaczem 
Rodził йе mułem, wieprzem żył, umarł rogaczem. 


*) Wedlug Dyalektu Bonoń/kiego, 


BU GOJLICA 


ALBO 
PASTERKI 
p Po Wo TR G 1 рн S Z A 


y MARONA 


Eklog albo Wyborow dzielfięć 


Przekładania | 

X. JGNACEGO NAGURCZEWSKIEGO | 
ZAKONU TOWARZYSTWA fi 
JEZUSOWEGO. 


rozumiał światia publicznego 


DO RÓZSĄDNEGO. 
CZY DERNIK A. 


HZ ymalazek ba i famo tlumaczeńie tych Рај еей Wirgis 
(Ӯ liufza, ma bydź przypifane о/о emu Јатанін I. 
W. пасі X, JOZEFA ZAŁUŚKIEGO. Referezdaxza Niels 
kiego Koronnego, ktorego miefpracowana ochota ku Dobru 
Pofpolite à ofobliwie hu kwitnieniu sauk w tym Krole~ 
Jlwie, nie dopuscińz, | aby i to dziefo pierwfzego z Łaci;/fpich 
Wierfzopifow , uk yte bylo ziomkom Jego pod zafłonę tęzyka 
Łacińfkiego. Ou albowiem nie mogge Јат ( więkjzemi 
ku Dobru Rzeczy - Pofpolitey zatrudniony zabawami) mnie 
Łajkawym naleganiem  fwoim do tego przy 

prżedfięwziął i wiykonaź to pezektadanie M 
liufza podobno nad ofze trud 


> atebym 
ter fzow Wirgi- 
ieyfzych, Jezeli zaś to dzielo 


Же zdaie fig bydz dofkonate , niech ma wzgląd rozfgdny Czyż 


telnik iuz to na e za mote przy końcu zwłiafzcza Teos 
ә £ 7 
logicznych аан | tuż to ma rachłe zabranie onego: рої Dru- 
o з, > a 7 > 
karfką prafe przy odieździe хай moim, bez należytey po- 
prawy i poloru, Napis tym wievfzoww dalem Pafterki, ¿o 
albowiem znaczy и Grekon lowo Bukolika, жи ktorych wot 
bus, flaranie zas о wota y, або Paflerze, Bukoloi 
nazywaią fię. Słowa Ekloga za Рей iężyk mie ойни 
niam, ktore znaczyć może Wybor. 
od. Mirgiliufza, że on pr. 
ktore z fi 2010 10 


Dla tego tak. nazwane 


adem Greckich Rymopifow nie- 
rat, iako te, ktore godne bydź 


BUCO- 


RUCOLICA 


ALBO 
PAST ER K IT 
POWER GENEAN OTST Z 
MARON A. 


AEO 


=i 


EKLOGA PIERWSZA. 
t Y R: U.S. 


=—— e= @#=—— 


Argument: 

ezar Oktawiufz, 

чака? zafłużóny 
oddawał, "Wirgiliufz RA z Mantuy mię ка 
fwey roli poftradał. ест SA od Azyn 
liona MecenafowiSzlachcicowi Rzyn nu, Oraz przez 
niego doftawfzy Бе w łafkę Oktaw iays со о bye racit 
odebrał. Przetoz w tey, Eklodze” 
Rzymu ozdoby, 
uciśnienie opiewa 
Melibeufz Mantua! 


SLE L.A N К T 
P. WIRGILIUSZA 
MARONA 
BU CONTEA T) 
ABO PASTERKI 
И Ауе АК: E 


*) Bucolica po »:a/zemu Skotopaiki, iako wykłada nafe 
Knapiufz, piofaki pafliefze; abo wierfz pajlufzkow między 
Joba wozmawiaiących. 


Inaczey Pajiufzka, albo Pafierka, rym Pafufki, 


ET EET OJ E Pp ы-ы =з, 


T Yupa Y RU 5: 


— 


Melibews, Tytyrus. 


Melibeus, 
FT ЗУ уте, w rozlozyftym ty bukowym cieniu 
JL. Dmiefz w fuiarę, wieyfkiemu gwoli fiadfzy pieniu, 
My domy, my Oyczyznę, my rzucamy wiofki, 
Idziemy w poniewierkę: ty zaś prożen trofki 
W cieniu fwa Amarylle glofifz między lafy. 


Zytyrns. 
O Melibee! wady Bog nam te fprawił wczafy. 
Gdyż on mi będzie Bogiem: zrobiony mu z darni 
$kropi nie raz krwią ołtarz (kop z moiey owczatni. 
Moiey on buiać trzodzie, oraz po dawnemu 
Dal wolność na агле посі mnie famemu. 


Меси, 


PODS ЖУЫ Е 


Melibeus. 
Nie zazdrofzczęć + raczey Пе zdumiewam nad tobą: 
Oto widząc zamiefzkę frofkany przed fobą 


Poganiam kozy m wiec i z tą maciorą 
o > е Z 


Tytyrze, iako widzifż wlekę йе nie fporo. 


Gdyż w tey zarośli dwoie a tada zawziątek, 


W śrzod gołych głazow dwoie zroniła koźżlątek. 


Jak e czę fto to niefzczęście, by był lo baczenie, 
Wrożyło nam piorunow w dęby uderzenie, 
Częfto niefzczęfne z iodły wreżyły i wrony, 


Ale mow nam 7yżyrze, kto ten Bog wfpomniony ? 


Miafto co zowią Rzymem, z głupi m kładł zdania 

Wraz z nafzym Melibee, zi vykle zgania 

Bywało R бу о i 

“Гак wię 5 
elkiemii. 

Lecz to głowę po m ia y fwa innemi 

Tak wyniofło, iak Су prys w śrzod nifkiey krzewiny, 


Z iakieyże więc ci przyfzi zym przyczyny 2 


Wolność przyczyną: 

Kiedy włos fiwy z lag 

Weyż a przecie, i dość w poźney ү 
Jak za Gałeżegm wziął Amaryllę fobie. 
Gdyż (przeć d ә 

Ni nadziei wolność 

Lub me owcza 


Dd 
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Melibeus. 
Dziw mię brał Awarylli, za coś narzekała, 
Dla kogoś na iabloni iablka twe chowała. 
Tytyra tu nie było; Tytyrze żądały 
Giebie zdroie i fośnie; i ten chrościk mały, 


Tityrus. 

Coż mialem czynić? ani umknąć Пе niewoli, 
Ni gdzie chętne mieć mogłem Bogi po mey woli. 
"Tam Młodzieńcam obaczył, ktoremu w ofiarze 
Со rok dzień w każdy miefiąc me kurzą ołtarze. 
On me proźby uprzedził: mowiąc paście trzody, 
Wprawuiąc byki młodzi: paście iako wprzody. 

Melibeus, 
wyś ftarcze, więc twe cale łany: | 
re: acz innym kamień nie przeyrzany 


O iak fze 
1 dość fpo 
Pola załegł, paftwilka wtąż fitowia błotne: 

Ani бе раба ftruia twe maciory kotne, 

Ani żadne.poblifkie zarażą ich trzody. 

Szczęśliwy ftarcze, tu cię rzek znaiomych wody, 

1 zdroiow poświęconych, w znoy letni ochłodzą. 
Owdzie, ktoreć od (Пай blifkie ploty grodzą, 
Zwabiwfzy pfzczoly z Нури wierzby. kwiecia wonią 
Sen przyniofąć, ilekroć fyte pfzczołki dzwonią, 
“Гат zaś кого gałęzi nałamawfzy fiędzie 

Skotarz na blifkiey gorze, śpiewać za dnia będzie, 
żrzywacze twe lube zabawki 


Przytym huczne ( 
Nie zamilkną powietrzne na ilmie trukawki. 

Tytyrus. | 

> : , y . | 

Wprzod zatym na powietrzu paść fię będą łanie, | 

| 


тех 


Ryba wod poniechawfzy na lądzie zofi 

Wprzod, w oboiey wygnaniec tlukąc Йе krainie, 

Parth pić będzie árar, Niemiec gdzie 7ygr płynie: 
Niż 


PONDAS REE: 


Niż z mey iego oblicze, pamięci wyronię. 
MMelibeits, 


A my ztąd iedni parney ku Муй? fironie, 


Drudzy ku Scytom póydziem i gdzie niewfirzymany 
бах rwie lądy, i gdzie za światem Bryteny. 

Nuż niekiedy w Oyczyźnie wfpoiminaiąc byty, 
Ubogiey wtąż chałupy darniem kryte fzczyty, 
Oglądać będę z dziwem po niewiela żniwach? 
Bezbożny w tych uprawnych drab ufiędzie niwach? 


Dzicz gruba ріоп z nich weźmie, озо? fpolne bunty 
W со wdały Miefzczan, owoż komu fiane grunty! 
Szczep -że teraz tu pionki Me/ibee, kędy 

Winorośl buyno rodna, układay i3 w rzędy: 
Spiefzcie fzczęśliwe niegdyś, śpiefzcie kózki bieżąc, 
Odtąd ia was w zielonym iuż parowie leżąc 

Nie uyrzę przy tarninie wifzących u fkały, 

Zadne pieśni iuż teraz me nie będą brzmiały: 


Odtąd paść fię iuż więcey nie będziecie kozy, 


Коду kwitnie fzczodrzeniec, ani głodać lozy. 


Tytyrus. 
Wzdy w tę noc ze mną inożefz fpocząć utrudzony, 
Miękkie ci loże liścik zaściele zielony, 
Znaydzie fię owoc na mey iabloni wyftały, 
Miękkie kafztany będą , i mleczne nabialy. 
Po wfiach iuż z dała z pod ftrzech dymy йе wfpinais, 
А wyżfze gory cienie iuż fporfze rzucaią. 


Sub E F Z N K š 


3 


F K L O G А DRUGA. 
A LEGAL S: 


к zed Ас л 


„Argument. 
O wia był wielce Wizgiliufz młodzieniafzkowi, 


ktorego tu Alexym, fiebie zaś Когубопет nazywa. 
Oraz wymiata mu na oczy iego twardość i nieubłaga- 
nie, chelpi fig przed nim z fwemi bogaćtwy, umieię- 
tńością grania, iurodą; zaprafza go do lafow, zale- 
caiac życie wieyfkie, obiecuie podarunki; na koniec 
do ftarania Pafterfkiego fię obraca. 


=s PFQ. | 
———tss k. 


Ë КТ ОЛЕ А TI | 
ALEX Y, | 


> Пе w Alexym pafterz rozmiłował 

> = Piefzczochu Pańfkim: wfzakże w nadziei fzwan- 
kówał ? 

‘Tylko tam kędy buki cień fklepily gęfty, 

Wykradaiąc fię z domu miewał odwrot częfty : 

w te niefkladne ffowa, ile razy chodził, 

Gorom, à lafom, prożnie Гута (kargę rozwodził: 


O okrutny Alexy! ni cię moie pienie, 
Ni cię (w grob tym mię wprawifz ) rufza użalenie. 


"Teraz 


"=". 


'ап- 


P'ONENSNĄE E; 


Teraz bydlęta nawet w chłodach fpoczywałą: 

I iafzczurki zielone pod kietz бе chowaig: | 

Tejtilis dla żniwiarzow od znoju ziaiących 

Wierci fzczypior, dodawfzy innych zioł pachnących, 

A zemną w fkwar ffoneczny, temi gdy śladami 

Błądzę, brzmią chrapliwemi chrofty konikami. 

Nie lepieyż z Amaryślą fzedłbyś na wytrwaną? 

Lub fochy gardząc ftroi, lub ieft zagniewaną. | 

Nie lepieyże ЛЙ#наййа nie pogardzać było? 

Lub białyś, przyrodzenie lub go. ubrudziło. ! 

O nadobna nie dufay zbyt cerze Dziecino! 

Brudne fiolki fzczypią, białe maki giną. 

Pomiatafz mną Alexy, com zacz, pytay zatym: 

Jakem w trzody zamożny, iak w mleko bogatym. W 

Owiec u mnie w S; в gorach tyfiąc chodzi: || 

Swieże fię mleko lecie, świeże zimie rodzi. 

Zagram iak i Æmfon, co wiodł pieniem wieyfkim H 

Stada na Aracyńcie za fobą Akteyfkim. 

Nie owfzemem też fzpetny; z brzegu ongi w wodzie, 

Widziałem fię, gdy morze ufnęło w pogodzie: 

І Dafuifowi, by mieć przyfzło fad przed tobą, 

Jeźli obraz nie łudzi, nie dam też przed fóbą. 

O ieno co tak wieyfkim mierzifz fobie bytem, \ 

Nie gardź ze mną pod nifkim miefzkać oraz fzczytem, ; 

Płoche fzyć z łuku łanie, na kwitnące ślazy 

Także gnać trzody, ile przyidzie paść ci razy, 

Ze mna grać na wzor Pana będziefz między wiofki, 

Pan pierwfzy z trzein pifzczałki w lipkie wprawił 
wofki, 

Pan nad trzodami cznie, nad trzod dozorcami, 101 

Nie len fię do fuiary przyłożyć wargami. 

W tey aby miał Amintas ztuce iaki przodek, 

Ktoryż od niego nie był pokufzony śrzodek. 

Dd 3 
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Sa u mniesz бейт trzejonek nierownych fpaianc 
Multanki *) od Daszeta w darach mi oddane: 
Rzekł przed śmiercią, mieć będą teraz cię drugiego. 
Rzekł Damet: tknęła zazdrość Æmintę glupiego. 
Nad to dway w niebeśpiecznćy fchwytani parowie 
Sa u mnie, iefzcze maia Cynki Koziołkowie 

U dwu na dzień sfą owiec: te farniątka tobie 
Chowam. Już dawno u mnie chce Teftylis fobie: 
I podobno mieć będzie: ponieważ przez twoie 
Zbytnią hardość , iak widzę, za nic dary moie. 
Podź fam piękne pachole. Oto Миу tak- wiele, 
Niofąć pelne Lilii nabrawfzy kofzele: 

Tobie nadobna Nais bladawe fiolki, 

Szczypiąc po gorach, także makowe wierzchołki, 
Narcys i wonne kopry wfpoł wiąże w rownianki, 
Wtąż z Lawendy i innych ziołek plotąc wianki, 
Miefza złoty Nogietek z miękkiemi brunaty; 


; ; жа ДД 
Sam pigwowy rwać będę frukt miękko -Койпа{у, 
Kafztany <Amarylli; iedyne przyfmaki 


Przydam śliwy: więc i te mieć będą dank iaki: 

Was Minty wtąż rwać będę, bobek zapafzyfty, 

Tak zmiefzane wydacie wonią fwemi lity. 

Proftakeś Korydonie, dary nie zniewolą 

Twe Mera, ni iemi wyrownafź z Jolą. 

Nieftety! cożem zrobił? wichrowi do Гади 

Pozwoliłem, do czyftych zdroiow, wieprzow ади, 

Przed kim, ach, ftronifz głupi! хубак Bogowie fwoie 

Mieli miefzkania w lafach, i fam Parys z, Troie, 

Pallas co twierdze ftawi i inne budowy 

Niech ma fobie: my mieymy nad wfzyftko dabrowy. 

Lwica 

*) Multanki Dudki fa bączek maiace z ki ст pifzczatka= 

mi, ktore multanki zowią po polfku dla tego, że w Мийай- 

Jkiey ziemi naywięcey ich zażywaią, 


Р: 05 B. Sua АЕ: 


Lwica za wilkiem bieży, A zaś wilk za koząę 
Koza za wrzofem, lub też za kwitnąca łozą: 
Korydon Ó Alexy! co Шу za tobą: 

Każdego fwoia lubość pociąga za fobą. 

Patrz z pol Woły fpufzczone niofą pługi fwoic, 
Słońce zachodząc, cienie pomnaża we dwoie: 
Mnie iednak fkwarzy miłość , coż gdy miary nima? 
Ach, Korydon, Korydon, coć й za błąd trzyma! 
Do wpol obciętą gęfty wiąz wynorośl twoię 
Poplotł. А ty więc czemuż na potrzebę fwoię 
Nie robifz czego z fitu? albo z rokiciny š 

Jeźlić Alexy gardźi, będzie dla cię iny. 


EKLOGA 
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WM ze" 98 
| | ` 


WA EEKE CONG AME COŻ uta 
P A L E M O N. 


Argument. 


nazywa. 


= Jhs 


eft to wierfz na przemiany od Menalka i Dameta 
Gy Paftuchow śpiewany, ktory zawiera w fobie 
fprzeczki i fwary ; oraz fpor'o pierwfzeńftwo w Muzy- 
ce. Naftępuie potym fad Palemona o obudwuch. Zda 
fię, że tu Wirgiliufz pod ófobą Dameta fiebie ukrywa, 
a drugiego Rymopifa iemu nieżyczliwego, Menalką 


ЕКЕТ ORGANE TIT 
ie P A.L E M ON. 


Menalka, Damet, Palemott. 


M Menalka, 


ow Dameto, te trzody fali: Mefibowe 2 

Datteta. 

Nie, ongi-zdał mi Egon, fą więc Egonoue, 
Menalka. 

O owieczki, bydlęta biedne! on pilnuie 

Neery ‚ tam Пе bym go nie ubiegł frafuic; 

Tu obcy przyfław dwakroć zdaia ie w godzinie, 

| І owce Кіпа, i mleko dla iarlikow *) ginie. 


Damela, 
[| *) Jarlik wyraz Owczayfki, znaczy iagnie, 


POLSKI 


Dameta. 
Pomniy w tym iednak, że mafz iść fkromnicy z ba- 
cznemi, 
Wiemy i ktoć tak zepfuł, że oczy krzywemi 
Zayrząć fprośni kczłowie, i tey też świątynie 
Swiadomi, w Ktorey Nimfy śmiały Пе Boginie, 


Menalka, 


Smiały Пе, zmać gdym drzewa Nikonowi Ścinał, 
Lub gdym ukradką nożem winorośle zrzynał, 

; Dameta, 
Lúb też kiedy cię “т buczyny widziały, 
Kędyś ł łuk Dafnifo 
Те? że mu dano, w 
Bolałeś; i bez £ 


ż połamał ftrzały: 


ас Wenaśko złośliwy 


żywy. 


a znać nie był DyŚ 


Tenalki. 


21 
Coż Panowie, 1621 бе łotrzy ważą tego + 
Pewniem nie widział, kiedyś uwieść, nie dobrego! 
Chciał Damonowi kozla? wilczek fzczekal frodze, 
I kiedym wołał: ив ten ufkocz i w trwodze? 
T; Z ie do kofzary: 
Ту йе w ten czas ukryłeś w nadbłotne wifzary. 

Dameta, 


yrze, zgromą 


Zaś by mi on nie oddał pieniem przewyżfzony, 

Kozła ktory fiiarze шеу był wyznaczony? 

Chcefzli wiedzieć, ow kozieł moy był: fam uznawał 

Damon, lecz że go nie mogł oddać, tak'udawał, 
Игла а. 

I także ty w śpiewaniu wziąłeś nad nim gorę 2 

Miałżeś wprawione w lipki wofk multanki ktore? 


Nie tyżeś więc тепки, przy trecie lub w cie 


„Zwykł był w pifz CE ze Воту fmutne kwilić pieśni? 
Dameta, 

Che tedy fkofztuymy бе, ktoli z nas со może? 

Ja o tę, byś nie gardził, ciołkę бе założę. 
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Dwa kroć do dcywu ftawa cieląt karmi dwoie. 
y 5 д 


"Ту powiedz, w tey grze iaka kladziefz ftawkę fwoię: 


Menalka, 
Trudno mio co z trzody zakładać fię z tobą, 
Mam Oyca, mam też zrzędną macochę nad fobą: 
Dwakroć bydła, wtąż codzień koz czynią rachunek, 
Lecz w czym daleko więkfzy fam uznafz fzącunek, 
Gdyć fię fzaleńftwo ięlo, ftawię ci bukowe 
Czary w krąg ryte, dzieło Alcymedontowe: 
Blufzczowa w nich macica dłotem wyrobiona, 
"Ти owdzie w lift bladawy uwiia fwe grona. 
W pośrzod dwoie poftaci, Kozon: i on drugi 
Co cały świat określił ludziom, iak ieft długi? 
Witąż czafy żeby żniwiarz, i oracz pilnował? 
Jefzczem fię ich wargami nie tknął, potym chował. 
Dameta, 
Mnie też ten A/cymódon dwie czary wyrobił, 
Ucha w kfztałt liścia barfzczu oplotlfzy ozdobił: 
W nich Orfea las za nim fkoczny wydłotował. 
Jefzczem fię ich wargami nie tknął, potym chował, 
Jak uyrzyfz ciołkę, pokoy dafz fwotch czar fiawie. 
Menalka, 
ydziefz w rękoieści: wfzędy ci fię ftawię. 
Niech nas ktokolwiek fłucha: wey Palemon idzie, 
Sprawię, żeć odtąd z nikim fporu wieść nie przyidzie, 
Ge Dameta, j А 
Więc пие: będęć gotow, bynaymniey nie ftronię 
Przed nikim: ty fąfiedzie tylko Pałemonie 
Chciey wniść w głębfzą uwagę w tey to nafzey fprawie. 


Palemon, ` 
Nućcie zatym: kiedyście na tey fiedli trawie: 
"Teraz krola, teraz rodzi krzew naymnieyfzy, 
"Teraz las kwitnie, teraz czas nayprzyiemnieyfzy. 


Zaczniy 


| 
| 
1 
| 
| 
| 
l 


POLSKIE, 


Zaczniy Dawmeto, potym Menalko, w przemiany 


Nucić będziecie, lubią Muzy te odmiany. 
Dameta. 

Od Jowifza zaczniemy Muzy: on ieft wfzędy: 

Оп buyność ziemi daie, na тоу wierfz ma względy, 
Nienalka. 

I mnie Fob kocha: dary ma Febus odemnie; 

Bobek wonny, i Јасў т rumiany przyiemnie. 
> Dameta. 

Swawolna Galatea iabiłkiem na mnie cifka, 

I uchodzi w chroft @#єһсе bym ią widział z blifka, 
"Meualka, 

A mnie Бе me kochanie Amintas nawiia: 

Znaiomfzy ieft mi, niźli pfom moim Deliia, 


Dameta. 


Pewne шат dla теу miley dary: gdyż na dębie 
5 5 £ 


Wypatrzyłem, gdzie gniazda ufały gołębie, 
Meunąlka. 

Pofłałem mey dziecinie, iabłek dziefięć, ile 

W lefiem zebrał, zaś iutro drugie poślę tyle, 
Dameta. 

О małoż Gałatea оу mi pięknych powie! 

Choć część roźnieście wiatry, niech fłyfzą Bogowie, 
Menalka. 

Coż potym, że Amisto znam ku mnie chęć twoię; 

Jeźli gdy ty źwierz gonifz, ia u fieci ftoię 2 
ате. 

Moy dziś doroczny, przyśliy Filfidę Jola, 

Sam przydź, gdy bić ofiarę będę za plon pola. 

3 Menalka. 

Filtida moy to zafzczyt: gdym miał iść płakała, 

Moy piękny bądź zdrew. tak mię Jole żegnała. 


Dameta. 
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Dameta, 
Strafzny wilk-chlewom, zbożom zaś dźdżowe ulewy, 
Sadom dmy wietrzne: A mnie Amary//i gniewy. 

; Menatka. 
Wilgoć fiewom, chroft młody od koz odfadzonym, 
Wierzba kotnym: Amintas fam mnie ulubionym. 
Dameta. 
Po!lio mey nie gardzi Muzy acz wieśniaczki, 
Jałowkę za czytanie paście mu śpiewaczki. 
Menalka. 
Pollis wierfze tworzy: byka co rogami 
Miece, paście co piafek rozmiata nogami. 
Dameta. 
Pollio kto cię kocha; niech toż ma co i ty! 
Płyń mu miedzie, niech wyda glog, Ormufz fowity, 
Р Menalka, 
Kto lubi Bawż wierfze, niech też Mewa fawi: 
Lifzki niech w chomąt wprzęga, mleko z kozłow dławi, 
у Dameta, 
(Co kwiat fzczykacie,. i co poziemki fłodkawe, 
Kaycie йе ó chłopięta! wąż Пе zakradł w trawę. 
Menatka, 
Dokąd idziecie owce: nie wierzcie brzegowi: 
Nie ofchła iefzcze welna nawet i capowi. 
Dameta. 
Tytjrze, zwroć od rzeki kozy, niech odftąpią, 
Sam znaydę czas, kiedy fię wfzyftkie w zdroiu Карз. 
Menalka. 

Spądźcie chłopięta owce; bo gdy doymie fionie, 

Jak ongi, darmo będą gnieść wymiona dlonie. 

„ Dameta. ; 

Ey iak mi nadchudł buhay, choć paftwy ро ufzy! 

Jednaż miłość i trzody, i pafterze fufzy, 


2 Менаа. 


ДШенака 


7 


Tym wzdy nie miłość, iednak ledwie kości 
Nie wiem czyie urzeka ia a mi oko. 


Zgadniy, à z Apollinem 


W Ktorey to ftronie, trzy fa tylko nieba łokcie? 


Zgadniy, ł 
Rofną kwiaty 
Pałemon. 
pogodzić fpornoftki, 
i co go miłoftki 


Zarzućcie rowy młodzi: 


EKLOGA 


SIELANKI 


EK WORGCAZTEZIWAŚRET д. 
РО ЛИБО; 


mak) z —— 


Argument, 


P zakończoney woynie domowey, өгат po przy- 
mierzu uczynionym między Oktawiufzem, Anto- 
nim i Sextem Pompeiufzem, gdy przez dowożenie zew- 
fząd żywności, nieiakieś złotego wieku podobieńftwo 
w Rzymie zaiaśniało , urodził Пе Pollionowi przy koń- 
cu Jego Konfulatu Syn. Na ktorego narodzenie Wir- 
giliufz te wierfze napifał, oraz niektore kawalki z Xiąg 
Sybilli Kumańfkiey do niego ftofuie, 


EK LOGA: TV. | 
P O L LT O: 


©ykulfkie Muzy, glębiey kęs tu zabrnąć przyidzie. 
D Nie wfzędy chroft fię mały, i karcz nifki znidzie, 
Pieiem ó lafach, niechże więc Konfula lafy 

Zdobią. Kumeyfkich Proroćtw iuż nadśpiały czafy. 
Swietny fię wiekow poczet odradza na nowe, 

Wraca йе i djlrea, i dni Saturmowe: 

INowotne z wyfokiego nieba plemie idzie, 

"Гу dziecięciu, pod ktorym wprzod żelazny znidzie, 
‘Toż złoty wiek naftąpi, fprzyiay cna Lucyna, 

Brata twojego teraz wladza „Apollina. 


POSL ES EKETE 


Za twych, Pollio, rządow wrocą йе kwitnące 

Wieki, i poczną cugiem nowym iść miefiące, 

Przem cię, ieźli fą ktore zbrodni nafzych znaki, 

Zgładzone ofwobodzą z trwogi ziemfkie ślaki. 

Оп rowny żywot Bogom mile pędzić będzie, 

Uyrzy wtąż bohatyrow w iednym z Bogi rzędzie, 

Samże od nich wzaiemnie będzie też widziany, 

Swiat w rząd weźmie od Oyca z buntow wywikłany, 

Ziemia zaś fwe Dziecino! profte upominki, 

Kręte blufzcze obłapę wonną i bavwinki, 

Sypać będzie po między roźlicznemi ziołki, 

Kwiaty bobow Egipt/fkich miefzaiąc z fiolki, 

Sameć z pola poniofą pełne mleka cyce 

Kozy: ni ftadom groźne będą frogie Lwice. 

Samać kolebka w wonne obfypie fig kwiaty, 

Zdradnych zioł zginą iady, zginie wąż pręgaty: 

Na.tych miaft 4fyryi/kie wznidzie wfzędy kwiecie, 

A fkoro:bohatyrow dzieie: w dalfzym lecie 

Będziefz mogł czytać, Оуса wtąż poznawać chwały! 

Z lekka odzieie rolę do koła klos bialy. 

Po cierniach wifieć będą w krąg winne iagody, 

"Twarde dęby fpotnieią rofiftemi miody. 

Chciwości przecie dawney iaki ślad zoftanić, 

Bo i proć wałow morfkich okręt nie przeftanie, 

1 w koło mieyfkich Grodow poydzie mur czerwony, 

І ойгут kroiem brożdżąc (ас będą zagony. 

Drugi i Tyfis, druga tudzież Argo będzie, 

Co wielkie bohatyry przebrawfzy z Panftw wfzędzie 

Poniefie: Drugie bowiem zawezmą fię boie, 

I powtore Achilles fam poydzie do Troie. 

Lecz kiedy wiek doftalfzy ukaże cię mężem, 

Nie tylko bitny żolnierz znidzie pod orężem, 

Ale i żeglarz czuyny, i ciofane łodzi 

"Powarow czcze będą, bo grunt ie każdy fpłodzi, 
Nie 


SIELANK 
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Nie uzna żiemia więcey ойтусї zębow, ani 


Krzywy по? latorośli zbyt buyney urani: 
Wyłoży: tudzież 


z larżma fpocon: 


O pełne naymniey oracz nie dba 
Ani więc rożnym fok i 
Każda albowiem ł: 


Sama potym p е poydzie farba na nie. 
"Takie wzdy śpi wieki, wrzecion odprządzaiąc 
Rzekły Parki, z wiecznemi lofy fię zgadzaiąc. 


Idź, na znaczne wezwą cię wnet urz 
Bogow plemię, Jowifza wychowancze prawy. 
o < „ 
Patrz, iak йе chwieie wfzyftek świat w pochyłym kręgu 
2 z 59, 


>dow ławy, 


Niebo wyfokie, ziemia, wtąż morze w fwym łęgu: 
Patrz, w niefiychanym wfzyftko iak wefelu brodzi, | 
Widząc, iże wraz z tobą złoty wiek nadchodzi, | 
Oby mi lata i dech dotad ffużyć chciały! 

Ażby twe dzieła wfpomnieć godnym rytmem śmiały, 

Ani Tracki Oyfenfz w tym by mię nie przebrał, 

Ani Linus na takie fiły by fię zebrał. 

Oba acz z nayprzednieyfzych Muzykow fplodzeni, 

Ow pierwfzy 2 Kalliopy, A ten oycem mieni 

Gładkiey niegdyś urody Apollina, co mu 

Łagodnych гот nie fkąpiąc z fwego dodał domu. | 
Niech w fzranck i Pa 


zdaniem Arkadyi witąpi, 

Pan Arkadyi zdaniem kroku mi парі. 

Zacznieyże dziecie, widząc matkę, śmiech chłopięcy, 
Ktorey , frafunkiem dziefięć doiglo miefięcy. 

Zaczniy, komu fię ciefząc nie śmieli Rodzicy, 
Wzgardzon od ftolu Rogow, od Bogiń łożnicy. 
pz 


EKLOGA 


POLSKIE 


ż 


ЕКТ ОС PLA Т-А, 
P A EN I S. 


„drgumeni. 


О aferze dway umarłego Dafnifa Syna Merkury yufza, 
a wynależcę niegdyś wier fow Pa afterfkich u Sy- 
kulczykow, opiewaią. Mopfius tu iemu nagrobek d 


Menalka zaś go między Bogi poczyta. Niektorzy rozu- 
mieig, że w tych wierf 


ach śmierć nazbyt rychla fyna 
Polliona Wirgiliufz głofi, lecz ponieważ o męftwie i 
dzielności wfpomina, trudno temu dać wiarę, 


EKLOGA V: 
DAFNIS. 
„Etc SEE AM BYR ыы. |; 
Memaika, Mo p fu s. 


Menaika. 
oniew aż, Mopfe, кн uśmy 2 fobą w parze, 
Ja nucić pieśni, ty grać biegły na fuiarze, 
Czemu nie figdziem w geftey tu z wiązem lefzczynie? 


RS 
Мор/из. 
Starfzyś Menałka ` moia rzecz użyć fta ме: 
Czy to chcefz poyść, gdzie wietrzne niefpokoyte wiewy 
Z a: y š er = 
Czynić zwykły niepewny cień, fzamocąc drzewy: 
Ee Czy 


SPEŁANKI 


Czy ku dolinie raczey, patrz iako dolina, 
Dzikie macice wdała w grona pełne wina. 


Menaik 
W kraiu nafzym famegoć w [рог Amiażę trzeba, 
Mopfus. 
Со za dziw gdyż on w pieniu chce przeyść nawet Feba? 
Menaika, 
Zaczniy wprzod Лор/е, Fizfis zkąd ginie przez fryie, 
Lub o Akona męftwie , lub iak Kody dał fzyię. 
Zaczniy: koz pafących йе Tytyr dopilnuie, 


Mopfus. 
Owfzem com ongi wyrył na buku, fprobuię 
Pieśni, tamże com w przeymy nucąc wypiątnował, 
W ten czas każ, niechby zemną Amint Пе fkofztował. 


Menalka, 
` e przed wierzbą danku ma drzewo oliwy, 
Szkarłat roży ile ma przed chwaftem pokrzywy: 
Zdaniem nafżzym, gdy ftanie do iednego fźranku 
Z tobą Amintas, tyle przed nim weźmiefz danku. 

Mopfus. 

Dość tego: czas о infzym teraz iuż w dolinie, 
Okrutną śmierc Dafuifa mo спе Boginie 
Орана świadkiem rzeki i chrościna: 
Okrzepłe ciało fw sego obłapiwfzy fyna 

Zalofna Matka, 1 Bogom łaiała i niebu, 
Okzucieńftwu ich laigc ftała u pogrzebu. 

W ten czas спу Dafni, co był wot paftwy niegłodny 
Nie poftał kędy zdroie dai ią napoy chłodny: 

Ani йе? żaden t trawy nie tykał dobytek, 

Ani wo у kofztował, przez tamten с 


Z 


wfzytek, 
Czuiąc ia twoię nawet wzdychali lwi fami, 
Czego gory i pufzcze dzikie fa świadkami. 


Dafnis 


РО E S КТЕ, 


Dafnis н zaprawił iak inne woźniki 
Rowno fprzą. 
Dafnis na cze Dr 
Wtaż winną fota 


kie Tygry do lektyki: 
wadził Baccha, tańce е zwodzić, 


O 
1 
1 


а w krąg dardy obwodzić, 
Winorośl zdobi fady, ta Пе zdobi grony, 
Byk ieft ozdobą байи; rolom buyne plony; 
Dafni ozdobąś wfzyftkim; gdy cię śmierć zabrała, 
Apollo trząd fwych, Pales paftwifk odbieżała, 
Cośmy buynym ięczmieniem zafiali zagony, 
Kąkol w nich brzydki uroft, abo owfik plony. 
Za łagodne fiołki, za Narcyfs kwitnący, 
W fchodzi ofet, lub bodłak kolcami grożący. 
(Cifkaycie na grob iego, Pafterze kwiatkami. ) Z, 
Chce tego Dafnis, czyńcie cienie nad zdroiami, 
al; Уа? mogiłę ufypcie, i gwoli żałobie) 
Przy mogile mu wierfze te pifzcie na grobie: 
Jam Dafnis, las mi mały, flar wą w Niebo godzę: 
Ріскпусһ Ќай Pafterz, бада pięknością рг “zechodze, 


Aenaíka, 
‘Tak nam wierfz twoy ieft wdzięczny, dziwny tworco- 
rymie, 
Jak fen temu co w trawie po pracy fię zdrzymie, 
Jak więc upragnionemu od zbytniego znoiu 
Słodkich wod napoy bywa z bieżącego zdroiu. 
Czy to grać na fuiarze, czy 


to śpiewać fiędziefz, 

W rowni z miftrzem Młodzieńcze drugi po nim będziefz: 
Otoli w iakimkolwiek według fil fpofobie, 

W zaiemnie i my fwoie będziem nucić tobie, 

Oraz Dafuifa twego w niebo wyniefiemy 
Wyniefiemw niebo, i nam że też fprzyiał, wierzy. 


Mopfus, 
Izaliż by Пе kędy mogła znaleść druga, 
Więkfza dla mnie Лелайо, niźli ta przyfiuga? 


nis Бет 


436 SIELANKI 


J Dafnis godzien aby о nim pieśni brzmiały 
T Sżymikon twym тушот dawno dał pochwały. 
Menaika, 
Grodom Пе niebios dziwiąc, Dafxis bawi oczy, 
Obłoki дерсе, tudzież gwiazdy ftopą tłoczy. 
Więc fię ochocza radość łafow, i rol ima, 
Pana oraż Pafterzow i Dryad бе trzyma, 
Nie myśląc o zafadzce, wilk bydląt nie tropi, 
Nie znaią krętych łanie na zdradzie konopi: 
Spokoyność Dafnis lubi: ślą aż pod niebiofy, 
Porofie nawet gory fwe radofne głofy: 
Nawet i fkały, nawet lafy brzmią pieéniami, 
Bog on świeży, Menalko, Bog wziął rząd nad nami. 
Mieyże fwych w pieczy Dafni, cztery wzdy ołtarze: 
Dwa tobie, d 


Fobowi, obiema po parze, 

Kubkow świeżym fpienionych mieki iem wtąż do pary 
'Tłuftey oliwy co rok dwie poftawięć 
Nadewfzyftko biefiady hoynym krafz 


; czary: 


ząc Bachem 
Zimie więc u ciepłego komina pod dachem; 
Lecie obchodzić będę gdzie chłod daią lipy; 
Win 4r/yfkich dodadzą do czar fpote pipy, 
Spiewać będzie Danietas, oraz Egov z Krety: 
Skakać będzie A/fuzyb Satyrow balety. 

Te cię nie chybią , *poydziem lub przed Nimfy czyfte 
Z śluby, lub rol obchody przydą uroczyfte. 
Poki dzikowi gory, rybom wod żywioły 
Płużyć, poki paść będą wonne kwiaty pfzczoły: 
Poki świercz polny paftwę fwą mieć z rofy będzie; 
Poty cześć, Imie, Пача twoia ffynie wfzędziej 
Jako Cererze z Bachem oracz śluby czyni: 


Będzie tobie, gdyż na ślub u ciebie zawini. 
Mopfus. 

Czymże ci, czym odwdzię czę za tak wierfz plynący? 

Nie tak łechce fwym świftem ufzy wiatr wftaiący, 


Nie 


РОБЕ ME ZĘ, 


Nie tak gdy wodne wały tłuką Пе o brzegi, 
Nie tak gdy zdroie pędzą fwe po głazach biegi, 


Menatka. 
"Гуа tym czafem ochoczą uczynność przyimuię, 
A tę luboli Ыаһа fletnie ci daruię. 
"Tam, cudnego Korydon kochał <dlexego : 
“Tam nucił, czyie trzody? fali Melibego? 


Mopfus. 
Naści także paftufzą tę łafkę wzaiemnie, 
Ktorey nie mogł uprofić „dużygo:: odemnie, 
A był w ten czas kochania godzien; w niey oto te 
Maíz rowne fęki, tudzież mofiężną robotę. 
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Argument. 

ylenus Nauczyciel, dwoie pacholąt Chromina 4 

Mnazyla uczy o pierwfzych rzeczy początkach, 
według nauki Epikura Filozofa, oraz przydaie rożne 
bayki. Przez Sylena rozumieią tłumacze Ѕугопа Epiku- 
reyczyka Filozofa, przez Chromina i Mnazyla, Wir- 
giliufza i Wara, ktorzy byli iego w tey nauce ucznio- 
wie, ktora to nauka w Rzymie pod ten czas wielce 
kwitnęła, 


EZ WZ nm 


EK IGO GA „VI. 
SYLENUS. 


Толу wierfz przed йе bierzem, iakim Syrakuzy 

+ Słyną, i niewftyd w lefie miefzkać nafzey Muzy, 
Gdym miał o woynie śpiewać, „Apollo w me ufzy 
Podał: Tytyrze! owce paść urząd paftufzy, 


Wieyfkim bawić йе pieniem: więc ponieważ będą 
Ware, co czyny twoie wychwalać zafiędą, 

Teraz grać wieyfką dumę main wolą na trzcinie, 

Pieśń nie nad zakaz: wfzakże komu бе nawinie, 
Komu z ochoty przyidzie czytać ten wierfz profty, 

O tobie Ware śpiewać drobne nafze chrofty 

І całe 


| 


у, 


P OLS KI E. 


I całe gaie będą. Nie mafz dla Febufæ 

Milfzey karty, iak co ma cne imię Warx/a, 
Nuże zatym śpiewaczki, nuże w pieśni fwoie, 
Chromis z nim tudzież Maazył raz pacholąt dwoie 
Zdybią w iamie Sy/ena , à on йе nie rufzy 
Chrapiąc, gdyż go wczorayfze iefzcze wino pufzy 
Jak zawfze; wieńce z głowy fpadłfzy tuż leżały. 
Wąż o przytartym uchu wifiał dzban nie mały. 
Skoczą, iże ich, pieśni fwych obietnicami 
Łudził ftarzec, włafnemiż wiążą go wieńcami, 
To gdy czynią, w tym Egle do oney gromady 
Nadeydzie, Egle między innemi Nażady 
Naycudnieyfza: à gdy iuż patrzał, ona w dłoni 
Maiąc czerwone Morwy, pomaże mu fkroni. 

Оп z śmiechem rzecze: coż mię w te motacie fieci? 
Rozwiążcie mię z nieh: tego dość widoku dzieci. 
Pieśni będzie co wola: wam wzdy pieśni, à ta 
Weźmie fwe potym, czeka ią infza zapłata: 

W tym zaczynał , więc z Fauny źwierzęty fkakały, 
Więc i twardemi wierachy dęby potrząfały. 

Nie tak Parua/ka Каја dziwi йе Feżowi, 

Nie tak Rodope, ani Fzmar Orfeowi. 


A ten śpiewał: iako fwe w niezmiernym przeftworze 


W kupie miały nafiona, ziemia, ogien, morze, 
"Tudzież powietrze: iako wfzyftkich rzeczy niemi 
Pierwfze zawziątki, i fam okrąg ftanął ziemi. 
Jak fię ląd wzmocnił, iako wody oddzieliła 

Od fiebie-ziemia, rożnych iak kfztałtow nabyła. 
Jako ña nowe ffonce świat patrzał zdumiały, 


Jako wzniofifzy fię wyżey chmury defzcz fpufzczały : 


Wtąż nucił, iako niegdyś lafy бе wzmagaią, 
Rzadkie w nieznanych gorach źwierze бе zławiaią. 
BEBE ё д 
Wfpomniał Pirry kamienie, lata Saturnowe, 
Srogie Ѓеру Kaukazu, kradziefz Prometowe. 
o © 


Ее 4 Przy- 
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Prz гудай, iako tam Aifi, Hylas zginął kędy, 

Nań wołali; że Hyla, Hyla, ląd brzmiał wfzędy. 

Wnet fię litował, że Йе Pazufae dała 

W moc zbyt chuciom, bodayby ftad nigdy nie znała. 

Ach nędzna dziewko! zkąd ten w tobie zawtot głowy? 

Corki Preta fzły becząc wraz z innemi krowy: 

Wzdy żadna! z nich z fprofnemi nie tlukła fię byki: 

Lub napelniały pola bydlęcemi ryki, 

Lub ta, i owa na kark iarznia fie lękała, 

Co raz na gładkim czele fwym rogow macała, 

Ach nędzna dziewko! biegafz gdzie gory i fkały! 

On w miękkim kwieciu leżąc na bok przekobiały, 

Spożyte zioła żuchli pod iedliną w chłodzie, 

Albo za ktorą biega w liczney kędy trzodzie. 

Nimfy! Dykteyfkie Nimfy! ofaczcie więc wfzędy 

Po lafach knieie: aboż będzie można kędy 

Wolu tak rofkofznego widzieć błędne ślady, 

Nuż go abo za fwemi pociągnąwfzy ftady, 

Albo.pafzą zieloną zmamiwfzy , w nieblifkie 

Jakie krowy zawiodą obory Gorży/kie. 

Spiewał potym, na iakiey więc były przefzkodzie 
talancie , rzucone cytryny w zawodzie: 

Spiewał wnet i to, fioftry zkąd Faezontowe 

Mchem porofifzy w drzewa fię zmieniły olfzowe, 

Toż śpiewał, iako Gallus gdy przechadzkę czyni 

Nad Permefu wodami, z Muz iedna Bogini 

Stawila na Parnnfie огу go gorze, 

Jako powftały przed nim wfzyftkie Muzy w chorze: 

Więc też iako do niego cudnemi rymami, 

Zielem Opichowym, wtąż uwieńczon kwiatami 

Pafterz Linus to mowił: naści ‚ tey fuiary 

Uftępuiąć cne Muzy, tez A/kreyczyk ату 

Mial niegdyś od nich: Ktorą ilekroć fłyfzały 

Twarde Jefiony {Кастас z gor fwych zftępowały, 


Т? 


PrOD SNIS E., 


‘Tati ty będziefz potym, gay Gryzes//ki głofił: 
Aby nadeń innego Febus nie przenofił ; 
Coż mowić? lub o 5270/7, o ktorey te wieści, 
Ze maiąc koło lędźwi ftrafzydła iakieści, 
Okręty Ulifefa zwątliwfzy fzkaradnie, 
Pfy morfkiemi żeglarzow rozfzarpała na dnie? 
Lub iak śpiewał, zkąd nowey 7erex/z poftawy 
Nabył? od Filomeli iakie miał potrawy? 
Jako ta w las pierzchnęła ffowiczemi. ріогу? 
A fam w dudka przewierzgnion fwe przeleciał dwory? 
(Nfzyftko to, co od Feba brzegi Eurotowe Ж! 
Słyfzały niegdyś, i iuż w fwe drzewa bobkowe | 
Wpoiły , o nim śpiewał; à lochy i fkały, 
Głos obiiaiący fig w niebo pofyłały; 
Aż każą owce zawrzeć, i zliczyć w oborze 
S$kwapliwie, na w poł nieba, wfzedlfzy poźne zorze. 
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z ka) pks 


Argument. | 
( tu Melibens Pafterz fprzeczkę па prze- | 
miany między Tyrfidem i Korydonem; na kto- 
| i || теу on і Dafnis będąc fędziami, Korydonowi zwycię- | 
| | ftwo przypifali, Przez Korydona rozumieć możemy 
Korneliufza Galla, abo Azyniufza Polliona, flawnych 
Rymopifow, przez Tyrfida iednego z ich przeciwni- 
kow, przez Dafnifa, iednego wfzyftkich ich przyiacie- 
la, na oftatek przez Melibeufza, Wivgiliufza, ktory 
gdy fię przyiacioł radzi o odebraniu fwych rol i bydła, 
{| oni dobrze mu rokuią, i za Sędziego obieraią, | 


|| E-K LOG A. TI, | 
MELIB EU-S. | 


Korydon, Tyrfys: 
Mfelibeus, 
R az pod fkrzypiącym niegdyś wiązem Dafnis fiędzie, 
| Gdzie Korydon ¿ Tyrfys z fwym ftadem przybędzie : 
Tyrfys przygnał fwe owce z сару włochatemi, 
Korydon zaś z wymiony kozy pękatemi. 
j Arka- 


POLSK ZB 


dykadyanie oba, w leciech fednakowi: 

I śpiewać biegli, i Грот wieść z fobą gotowi. 

Tamże, gdym od złych wiatrow ochraniał mirt młody; 
Obłąkał mi fię kozieł wodz fam moiey trzody: 

I gdy go fznkam ieżli dokąd nie wyboczył, 

Napadam na Dafii/a: on mię Кого zoczył: 

Sam do nas Welibee, w głos krzyknąwfzy powie: 
Kozieł twoy: u nas, i z nim inni koziełkowie; 

Jeźlić co czafu zbywa, fpoczniy w chłeędzie wprzody, 
"Ти fame z łąk tych woły iść zwykły do wody: 

"Ги (we Mixcyzfz brzegi zielonemi trzciny 

Obwiodł, tu z poświęconey roy brzęczy dębiny. 

Com miał czynić? ni FZ, ni Alcyppe w domu 

W ten czas była, nie było iagniąt zamknad komu! 

A był fpor Korydona z Tysfidem dość żwawy, 
Porzuciłem dla ich gry domowe zabawy. 

Zaczym fię na przemiany w śpiewaniu imali, 

Gdyż Muzy chciały aby w przemiany śpiewali. 
Naprzod Korydon zaczął; gdy koley odbędzie 
Korydon, po nim Zyr/ys naftępował w rzędzie. 


Korydon. 
Мину Beckie: zdarzcie niech mi taki płynie 
Wierfz, iakim Kodrxs u nas z Apollinem ftynie, 
Pozyfkać od was tego ieźli nie możemy, 
Na fkrzypiącym tym dębie fletnie zawiefiemy. 


Tyvfys. 
afterze mię Arfzdfcy blufzczem zdobcie pięknie 
Przyfzłego Rymotworcę, niech Kody z złości pęknie, 
Pocznieli zbyt. mię chwalić, zrobcie wieniec nowy 
Z obłapy wonney, by mey urok nie tknął głowy. 


Korydón. 


Przez Mikonać pofyłam Dyano łeb frogi 
Dzika, wtąż popiętrzone Jeleniowe rogi. 
-Zda- 
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Zdarzyfzli takie zawfze łowy, będziefz ftała, 

Piękne obuwie maiąc, marmurowa cała. 
Tyrfys, 

"Ге cię- placki Pryapie, i dzban od nas mleka 

Ogrodu ubogiego ftrożu, co rok czeka. 

'Teraz cię profta zdobi w marmurze robota: 

Jak fię trzody zamogą, będziefz ftał ze złota. 


Korydon. 
Galateo! fłodfzaś mi nad ziołka Hyblowe: 


Za łabęd ieyfza, i kwiaty blufzczowe: 
Gdy z рабу przyidą woły fpoczywać przy żłobie, 
Nawiedź, ieżli co ważyfz Korydona fobie. 

1 Tyrfys. 
Ja zaś niech u cię będę za piołun przykrzeyfzy, 
Oftrfzy niźli pokrzywy, niźli chwaft podleyfzy, 
Jeźli mi ten dzień nie ieft rokiem, czas do domu 
Tść wam woły iuż fyte, macieli co fromu. 


Korydon. 
Porofłe zdroie, i Геп trawy przynofzące, 
Wąż drobne chrofty cień nam miły fprawuiące, 
Brońcie od бопса bydląt: iuż nadfzedł czas lata, 
Już latorośl w pakowie iak w perły bogata. 


Tyvfys. 
“Tu komin i łuczywa: tu ogień nie maly, 
I od częftego kopciu tu podwoy fzczerniały. 
"Ти nam tak ftrafzne mrozy, i zimowe śniegi; 
Jako wilkom ¿ma owiec, lub potokom brzegi. 
Koryd 
Tu rośnie kafżtan, tu йе i iałowce ieżą: 
"Tu owdzie rożne pod fwym drzewem iabłka leżą: 
Teraz wfzędy wefoło: ale ztądli rufzy 


Piękny ху, nawet doznafz w rzekach fufzy. 


ой. 


Tyrfys. 


1 zz 


PI УЛОО E, 


Tyr fys. 

Schnie rola; upragnione kwiecie obumiera: 

Cieniftych winorośli Bach nie rofpościera. 

Jak przyidzie БИЙ, wfzelki gay zazielenieie : 

Niebo obfitym defzczem pola wfzędy zleie. 
Korydon. 

‘Topola 4A/cydowi, winorośl Bachowi : 

Mirt iet mily Wenerze, Bobek zaś Febowi. 

Fillis lubi lefzczyny : poki lubić będzie, 

Ani Mirt, ani Bobek lefzczyn nie podfiędzie, 
Tyrfys. 

Piękny Jefion w śrzod lafu, fośnia przy ogrodzie, 

Jodła na przykrych gorach: Topola przy wodzie: 

Lecz gdy piękny 4A/rydo częściey mię nawiedzifz; 

Jefion w lefie, w ogrodzie fośnią upośledzifz. 
Jifeliteus, 

Pomnę też iak бе 7yr/ys przegrawfzy komofił, 

Odtąd йе Korydonem Korydon rożglofit. 


EKLOGA 
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Argument. 

р“ Га tey Eklogi części, obie prawie z Teckry- 
J ta Greckiego wyięte, w pierwfzey Młodzienia- 
fzek Nizy panienki zalotnik ubolewa, że Mopfus nad 
niego ięft przeniefiony, w drugiey Czarownica, Dafnifa 
ftroniącego, czarami do fiebie przyciąga.  Pierwfzą 
część śpiewaiący Damon zalotnika wyraża, w drugiey 
zaś Alfezybeufz czarownicę udaie. Na koniec Wirgiliufz 
przypifuie ofiaruie to dzieło Azyniufzowi Pollionowi. 


ы —————=*# 
КОТО С AG SPV PEL 
CZĄROWNICA. 


Damon, Alfezybeu fz. 

FH Alfezyb Pafterz, і Damon wfzczął pienie, 

Ktorym йе dziwiąc krowy nie wfpomnią o fienieg 
Ktorych niegdyś fiuchaige źwierz ftawał zdumiały, 
Wtąż byftre rzeki na dziw bieg fwoy hamowały: 
Jakie pienie-4//e2yb i Damon- pafterze 
Niegdyś wfzczynali, teraz chęć powiedzieć bierze, 
W tym mi fprzyiay, gdziekolv iefteś Pollienie г 
Lub miiafz Tymau: lubos w Vliryc 


ыт 


к 


iey ftronie: 
Oto niekiedy dla mnie ten czas rozednieie, 
ӨШ: күк f эрен 
W ktory będzie mi wolno twe opiewać dzieic, | 
W kto- 


© 


POLSKIE, 


W ktory więc będzie wolno twoy całemu Światu 
Rym głofić, So/fokiefx godny aparatu. 
Od сіст zaczął, na tobie fkończę: z woli twoiey 
Podiętey nie gardź w wierfzach tych przyfugi moiey, 
Dopuść niech wśrzod zwycięzkich kolo twoiey głowy 
Wiencow bobkowych, i ten ma mieyfce blufzczowy. 
Ledwie co noc na ftronę z nieba uftąpiła 
Z chłodnemi cieńmi, iefzcze rofę trawa piła. 
Kiedy Damon ftanawfzy w żałofney pofturze 
Tak zaczął, na oliwnym fparłfzy йе kofturze. 

р Damon. 
Pośpiefz Jutrzenko, à dzień prowadź pożądany, 
Gdy obłudną przyiaźnią Wizy ofzukany 
Narzekam, i lub prożno chcę świaądećtwa Bogow, 
Przecie ich wzywam, niemal blifki śmierci progow. 
Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mną 
Ktora бе ffawi Menal, zaczniy pieśń przyjemną. 
Menai fławny muzyką, na tey bowiem gorze 
Wefołe zawfze lafy brzmią fofny tak w chorzę, 
On ma do woli zawfze od Pafterzow pieśni, 
I Pam tam nie da leżeć fwey fuiarze w pleśni. 
Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mną 
Ktora йе ffawi Menal; zaczniy pieśn przyiemną. 
Ліга idzie za Мор/а; co na to patrzacie, 
Czegoż fię z takich dziwow fpodziewać nie macie? 
Poydą iuż w ftadła fzkapy nie bawiąc z Gryfami, 
Pierzchliwe łanie poydą pić razem ze pfami. 
Мор/г gotuy pochodnie: żonęć w dom prowadzą. 
Precz inne brednie: na fen poźneć zorze radzą. 
Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mną, 
Ktorą йе ñawi Menal, zaczniy pieśń przyiemną. 
Ciefz fię więc zacnym mężem! gdy gardzifz innemi, 
I gdy Пе brzydzifz fletnią, i kozkami теті, Е 
Brew ma zarofla, długa, wtąż brodać nie grzeczy 


Zda fię: mniemafz, że żaden Bog nas nie ma w pieczy. 
Zaczniy 
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Zaczqiy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mną 
Ktorą бе flawi Menat, zaczniy pieśń przyiemną. 

W fadziem mym widział, kiedyś z matką będąc mała, 
(Byłem wam wodzem) iabłka po ro 
W ten ezas rok mi dwunafty 2 iegł innemi: 
Jużem gibkich gałęzi mogł doftać od ziemi. 
Skorom uyrzał, iak trudno zdiąć е było z wędy! 
Jak ciężkie umotały mię na tych miaft błędy! 
Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mng, 


e zbierała: 


Ktorą бе flawi Menal, zaczniy pieśh przyiemną, 
Teraz znam, со ieft milość, ‘To maluczkie chłopie 
Z /гтати [kal fię wzieło, albo na Radopie 
£ > 7, 
Gdzieś Пе wylęgło, lub ieft Garamanżow płodu 
te Į ә 
Ni przyrodzenia z nami, ni iednego rodu. 
Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mną 
5 d> 
Ktora йе ffawi Menal, zaczniy pieśń przyiemna, 
ше YE у 
Sroga miłość Medeg matkę nauczyła 
o č 2 
Ze w krwi włafnych fynow ręce fwe zbroczyła: 
Matkali gorfza, miłość gorfzali w tey mierze? 
Złośliwa miłość, wielka złość także macierze. 
Zaczniy fuiaro mola, zaczniy śpiewać ze mna, 


Ktorą fię flawi Menal, zaczniy pieśń przyiemną. 
Teraz przed owcą niechay więc wilcy pierzchaig, 
Poimarancze fowite niech dęby wydaią, 
Wdzięcznym Narcyfem kwitną niech teraz ollzyny ; 
Niechay tłuftym burfztynem potnieią chrościny : 

Z labędziami niech w głofie (por wiodą pufzczyki, 
Tytyr zaś wieśniak flawę fwg fzerząc z muzyki, 
Niech Orfexfza pieniem w taniec lafy wodzi: 


Z Ағуопет Delfiny niech ma zamiaft łodzi. 


Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mną, 

Ktora бе flawi Menal, zacz епа. 
garną zatopy : 

"Tam kędy gory pną fię pod niebiefkie ftropy, 


Albo niech wfzyftko morfkie 


) 2а 


(Zegnam 
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(Zegnam was lafy) z nich fię rzucam w byftre tonie: 


Upominek oftatni miey ten przy mym zgonie. 
Porzuć fuiaro moia, porzuć śpiewać ze mną, 
Ktora бе ffawi Menat, porzuć pieśń przyiemną. 
"Го Лато 


ii Alfezyba byl 
Mowcie Mu 


> iakie pie A 


Z, ùe wfzyfiko nafze zmogą fiły. 
Alfezybeufz. 

Wynieś wodę, i bindą opniy te ołtarze: 

May zielony pal, z przednim kadzidłem na żarzes 

Czarodzieyfką mężowi trzeba fztuką nową 


Wziąć rozum: iuż do czarow ieft'wfzyftko gotowe. 


Sprowadźcie mi Dafuifa czary me do domu, 
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to ши. 
Czary famego z nieba fprowadzą Xiężyca: 


Czarami mogła Cyrce fiawna czarownica 
Przetworzyć niegdyś w świnie U/y/e/z Мейе: 
Jadowite przez czary. padaią йе węże. 

Sprowadźcie mi Dafui/a czary me do domu, 
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu. 
"Ге nayprzod ci troiakiey farby fpołem wiążę 
Nici trzy.wkoło: także trzykroć z twoim krążę 
Obrazem, te obchodząc do koła ołtarze, 

Lubią Bogowie liczbę, ktora nie ieft w parze. 
Sprowadźcie mi Dafui/a czary me do domu 
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu. 
W trzy węzły Amary/lż (pleć wftęgi oto te: 

Spleć Amaryl 


węzeł Wenery-mow plotę. 
Sprowadźcie mi Dafnifa czary me do domu, 
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu. 
Jak бе od ognia ten kał zfiada, wofk Пе plawi: 
Niech w Dafutfe te (kutki (kryty ogień fprawi. 
Syp mąkę, lift Bobkowy palić zawińmy fię, 
Dafuis mię pali, iać ten palę lift Dafużf 
Sprowadźcie mi Da/zi/a czary те do domu, 
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu. 
ЕЁ 
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"Toż niech go praży, co czuć zwykła, gdy po lefie 
Szukaniem byka długim przez dzień fpracuie fię 
Jalowka, à nie mogąc znaleść, więc. przy ftoku 
Biedna w zieloney trawie kładzie fię na boku. 

Nie pomniąc że czas poźney nocy nie daleki: 

"Toż niech go wędzi: dbać mu nie myślę o łeki. 
Sprowadźcie mi Dafuifa czary me do domu. 
Niechay z miiafta pośpiefza, fprawcie czary to mu, 
"Te mi niegdyś zoftawił wiarołomca fzaty, 

Za drogi upominek, pod progiem tey chaty 
Teraz ie zakopuię polecaiąc ziemi: 

Миа ftawić Dafuifa przed progami memi. 
Sprowadźcie mi Dafnifa czary me do domu, 
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu. 
Te zioła, i te w Роийе trucizny zbierane, 
Ktorych tam pełno, mam ie od Meryfa dane. 
*Temi Meryfam nie raz widziała, nie kilka, 

Jak бе po lefie chował, wziąwfzy poftać wilka. 
Jako trupy ocucał z grobowego łoża, 

Jako z tych pol na inne wtąż przewabiał zboża. 
Sprowadźcie mi Лајн! [а czary me do domu, 
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu. 
Nieś za drzwi Æmaryili ten popioł goracy: 

Nie patrząc, w tył przez głowe wyfyp w zdroy bieżący, 
Popiolu na Dafnifa teraz zażyć trzeba, 

Nic na czary, na Bogi, nic nie dba na nieba. 
Sprowadźcie mi Dafni/a czary me do domu 
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czaty to mu. 
Patrz iako popiol, gdy fię ociągam z niefieniem, 
(Znak dobry :) okrył drzącym ołtarze płomieniem. 
Nie wiem, co to ieft: i pies fzczeka przede drzwiami: 
Wierzaćli? czy w miloftkach tak marzemy fami? 
Dofyć me czary, Dafnis tuz idzie do domu, 
Pofpiefza z miafta, dofyć me czary tego mu. 


EKLOGA 


acy, 


rt 


)GA 


POLSKIE 451 


DO rc. 


=P == 


= Ç= 
EKLOGA DZIEWIATA. 
M BARI S. 


EON 


— 


Argument, 


e w podziałach rol Mantuańfkich, Wirgiliufza 
przyłaciele obronili, żol%ierz, ktoremu miał бе 
plac doftać, tak go źle w domu iego częftować zac 31, 
Ze mufial przeplynawfzy Minciufz do Rzymu z życiem 
uciekać, aby mu przez powagę Oktawiufza mogł dać 
odpor. Chcąc iednak nieludzkość żołnierza, łagodno- 
ścią шаб, pofłał Meryfa Gofpodarza fwego z podarun- 
kami do niego. Ktory do Mantuy idąc, napada na Li- 
суйе przyiaciela (wego, i z nim o Menalki, to ieft 
Wirgiliufza niefze 


u rozmawia, oraz przykrość 
drogi rożnemi pieniami ciefzy. 


ECK LOG AIK. 
M OE R TUS: 


— . 


Licidas, Merin. 


o 


T Licidas 
okąd Meri? do miafta „gościńcem śpiefzyfzii? 


O Licyda, iak żyiem, do: tegośmy przyfzli; 
Ze nam przychodzien ñafze | po ofiadłży 1 krainy, 


Wendet dawni miefzkańcy! każe iść z dziedziny. 
Ff s "Teraz 
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Teraz znużeni, fmutni, gdy los wfzyftkim włada, 
Te mu (Бодау nie zażył ) kozy wiedziem z ftada. 


Licidas. 
Jam ñyfzal; że począwfzy, kędy gory wfłaią, 
I gdzie z wolna pochyly Бок na doł fpufzczaią, 
Az po rzekę i ро fam złamany Buk dawny, 
Wafz Menalka odzyfkał wfzyftko przez Rzym ffawny. 


Meris. 
Słyfzałeś, i wieść była: ale nafze tyle 
Rymy Licydo w pośrzod woyny mogą, ile 
Chaońfkie przed orlemi fponami gołębie, 
Gdyby mię na fprochniałym fiedząc wrona dębie 
Wprzod nie przeftrzegła, abym fwary przerwał nowe; 
I Menalka, i Merys twoy, iużby dał głowę. 


Licidas, 
Ehei! mogłali komu przyiść na myśl złość taka! 
Еһеї Menalko, z tobą poftradana iaka 
Ozdoba Rymow! ktożby Nimfy ати pieniem? 
Ktożby w kwiat ziemię zdobił, zdroy zaflaniał cieniem? 
Lub ktożby nucił pieśni, ktorem ci zacapił, 
Gdyś fię do Amarylli nafzey miłey kwapił? 
'Tytyrze, niż Йе wrocę, poydę bowiem podle, 
Koz doyrzyi; gdy podiedzą , napoifz ie w źrzodle. 
Ale gdy ie gnać będziefz napawać ku wodzie, 
Kozłowi йе nawiiać waruy, bo on bodzie, 
Meris. 
Lub ktożby śpiewał, ktore nie dość ugładzone 
Warufowi on nucił niegdy Rymy one. 
Ware, twe imię fwemi wyśpiewuiąc głofy 
Łabędzie aż pod fame poniofą niebiofy. 
Byle Mantua nafza nam była wroconą, 
Mantua, biada nędzney, że bliíka z Kremoną! 
Licidas. 


| 
] 
] 
] 
] 


em? 


das, 


POR SUR F E. 

LŁicidas. 
Boday pfzczołyć Cyrneyfki cis z dala miiały, 
Po wrzęfie boday krowy mlekać przyfparzały : 
Mafzli rym iaki, zaczniy: u mnie też rym będzie: 
I mnie Muzy w fwych liczą Rymotworcow rzędzie: 
Mnie także Rymopifem mianuią pafterze; 
Lecz im wiary nie daig; gdyż апі w tey mierze 
Wara czym godnym, ani буйне zdam йе fięgać, 
Chyba iako gęś między łabędziami gęgać. 

Meris, 
'Tegoć ia chcę Zścido, i czyli Пе nada 
Przypomnieć fobie: rymy їз bowiem nie lada, 
Sam do naś Galateo: coć za rofkofz w wodzie? 
"Tu wiofna nie przerwana trwa zawfze w pogodzie, 
"Ти rożnym kwieciem ziemia w koło obfypała 
Rzekę: Tu nad pieczarą tkwi Topola biała, 
Tu gibkie latorośle fklepią gęfte cienie: 
Sam do nas: Niech tam flaga w ląd.biie fzalenie. 
Licid 

A to com Йубаї, gdyś w noc przy pogodney dobie 
Spiewał: wiem notę, lecz flow nie przypomnę fobie. 
Meris, 


AS. 


Dafni w dawne planety ро co wlepiafz oczy? 

Oto gwiazda Cefarza świetne koło toczy: 
Gwiazda, fiew pod ktorą fig w plon buyny zabierze, 
W otwartych gorach cery iagoda nabierze. 

Sadzić teraz Dafuifie grufzek nie zapomni, 

Rwać twe owoce będą wnukowie potomni. 
Wfzyftko nam kradną czafy, nawet pamięć famę, 
Przez całe dni bywało, kiedy wfpomnę па me 
Młodfze lata, roźliczhe pieśni śplewywaąłem. 
Teraz tak wiele pieńia rożnych zapomniałem : 

I głos mię odbiegł, pewniem kędy fpotkał wilka. 
Lecz powie o tym nie raz Menalka, nie kilka. 


Ff 3 Licidas, 


~ 
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Licidas. 
Со raz rożne przywodząc przyczyny mi fwoie, 
Zwłoczyfz przez czas tak długi krotofile moie: 
Patrz iako wodne w fzędy ucichły rozruchy. 
Kwoli tobie utgęchły w koło wietrzne dmuchy. 
Procz tego nam iuż tylko puł drogi zoftaie, 
Bianora mogiła iuż fię widzieć daie: 
"Tu gdzie zwykł oracz walić gałęzie na wozy: 
"Ги Mery zaczniem śpiewać. Tu na czas puść kozy, 
Jednakże dzifiay wcześnie do miafta przyidziemy: 
Albo ieźli йе defzczu przed поса boiemy ; 
Idźmy nucąc, mieć będziem lżeyfzą dja fię drogę, 
Ten ci, abyś mogł nucić, ciężar nieść pomogę. 


Meris, 
Przeftań na tym dzieciuchu: robmy, co przed nami, 
Jak fam przyidzie, zabawiem w ten czas fię pieśniami, 
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EKLOGA DZIESIĄTA. 
| САЕН; 
' Argument. 
| przyiał wielce Gallus Likorydzie, ktora nim wzgar- 
dziła, udaiąc fię z drugim do Recyi i do infzycit 


Prowincyi Włofkich. Wirgiliufz przywodzi go, z tey 
niecierpliwości udaiącego йе na wygnanie. Mieyfce 
zaś wygnania ieft Arkadya Pafterzom i Wierfzopifom 
Pafterfkim znajoma, iaki też był i Gallus. “Fam tedy 
Я | Przyiaciele, tam Bogowie leśni do ciefzenia iego zcho- 
mię | dzą бе, on zaś wiele О lekarftwie miłości, wiele a 

| fwym niefzczęściu nafkarżywfzy Пе, znowu do porzu- 

conych ogniow powraca. 


— x SJJ (2. ——'. 


ЕКТ О САУ. 
G A, TEL US: 


Foftatku Aretuzo fprzyiay dziełu temu, 
Nieco mam rymow śpiewać Gał/z/owi memu : 

Ktorych йе niech czytaniem Lykorys zabawi, 

Ktoż бе Gallowi kwoli z rymami nie ftawi? 
Gdy pławem przez Sykulfkie poydziefz morfkie brody, 

Boday, спу zdroiu, ffoneć nie miefzały wody. 
"Teraz racz zacząć, poki wkłęfio-nozdrze kozy, 

Poziome wrzofy, także nifkie ftrzygą łozy, 
ЕГА Powie- 
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Powiemy w iakie Ga//a miłość trofki wdaie. 
Pieiem nie głuchym, gdyż йе odzywaią gaie. 
Ktore knieie, ó Nimfy, ktore to w te czafy, 
Gdy Galla miłość nifzczy, trzymały was lafy? 
Gdyż ani Parnas gora, ani Pindus druga 
Vas zabawiały, ani Aganippe ftruga. 
Nad nim drzewa bobkowe i chrofty płakały, 
Gdy opufzczony leżał niżey puftey (kaly. 
Nawet płakał i Menai nad nim fofnoredny, 
Plakat tudzież Lyceus kamienifto - chłodny. 
Obftąpiły w krąg owce, nie gardzą te nami: 
Ту dziwny tworcorymie nie gardź też trzodami, 
Abowiem fam Adonis eudowney urody, 
Pafał nie raz owieczki nad byftremi wody, 
Przyfzedł i owczarz, przyfzedł wolarz.gnuśny w biegu: 
Przyfzedl Menalkas zmokły, bukwi śledząc w śniegu. 
Każdy pyta: zkąd w tobie taki pożar człecze? 
Przyfzedł Apollo, Galle przeftań fzaleć rzecze. 
Nic na śniegi, na woyfka, twa Lykorys miła 
Nie dbaiąc, za kim innym w tropy бе puściła. 
Przyfzedł i Sylwan w wieyfkiey па glowie koronie, 
Zielone rozgi wziąwfzy i lilie w dłonie. | 
Pan Arkadzki Bog przyfzedł, Hebdu iagodami 
Wftąż okrafzon miniią iak widzielim fami. 
I będzież kiedy temu koniec? (айа pyta: 
Mało ma iefzcze na tym miłość nieużyta, | 


Nie dość na łzach miłości, na ftrumieniu ziołom, | 
Nie dość na wrzofie kozom, wtąż nakwieciu pfzczołom, | 
Smutny Gallus odpowie; w pieśniach biegli przecie, 
Arkadczycy, w (wych gorach to śpiewać będziecie: 
O iak mile me kości będą fpoczywały 
W ten czas, gdy wafze fletnie będą o tym brzmiały ! 


Obym z was ieden będąc, lub oglądał trzody 
Z wami, lub zbierał winne doftałe iagody! 


Pewnie 


== 


mi, 
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Pewnieczy Fillis, czy też Amintas fwobodny, 
Czy by kto inny u mnie był kochania godny, 
(Mnieyfza bowiem czy czarny Amintas, czy cudny, 
Jeft i goździk czarniawy, i fiołek brudny) 
Leżalby razem że mną gdzie pod wierzby cieniem, 
Fikis kwiatkami, Amynt ciefzylby mię pieniem. 
Tu śliczna łąka, chłodne tu Zikoro zdroie: 
Ти gay; tu lata z tobą przepędziibym тоге. 
"Teraz mie na fztych Marfa, miłość gdy Йе wšciecze, 
Naraża na okropne nieprzyjacioł miecze, 
Ту odbiegłfzy Oyczyzny (oby nie podobno 
Było dać wiary temu) bezemnie ofobno 
Zwiedzafz Rex zamrożony, ó nie lutościwa 
Bezemnie miefzkafz, kędy śnieg -4/py okrywa! 
Ach, boię йе, aby cię chłód nie przeiął frogi! 
Ach aby lod piefzczoney nie obraził nogi! f 
Poydę, z Chalcydeyczyka rym, ktorym wywrocił, 
Z Pafterzmi na Sy ykulikiey będę trzcinie nocił. 
Wolę, niźli tak nifzez ес POS a Likory, 
Z źwierzęty cierpieć wfzedłfzy między głuche bory. 


І me żale na młodey tam wycinać fośnie; 
Będzie rość oraz milość, poki drzewo rośnie. 
Tym czafem Menal gorę zkrążę wfpoł z Nimfami: 


2 


Lub w łowach za frogiemi poydę odyńcami: 
Zadne mi nie przefzkodzą zimowe turnięie, 

Abym nie mogł w Parte;//kie-pfow zapuścić knieie, 
Już бе zda, iakbym huczne lafy, tudzież fkały 

Przebywał: miło z łuku precz wymiatać firzały: 
Wrzkomo to nafzę gorycz może co ofłodzić, 

I da бе nędzą nafzą ow Bożek zagodzić. 
"Teraz ій? znowu ani Ninify wdzięczney krafy, 

Ani pieśń miała: znowu żegnam was me lafy. 
Zadne w nas ogniow trudy przytłumić nie mogą; 


Choćby wypić wśrzed mrozow przyfzło rzekę frogą. 
Choćby 


Ef s 
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Choćby bydź w Trackich śniegach: choćby przyfzło ftada 
Paść Etyop/kie, gdy fię od upału pada 
Na Ilmie kora: gdy rak na niebie użega, 
Miłość przemaga; ztąd iey z nas każdy ulega, 
Dofyć będzie o Muzy wafzemu Poecie 
Spiewać o tym, gdy fiedząc kofzyk z fitu plecie. 
Wy tym pieśniom u Galla ceny przyfporzycie? 
U Galla, do ktorego chęć moia fowicie 
Wzroft co raz bierze, iako więc olfza przy wodzie. 
Wftanmy: gdyż nie raz fzkodzi długo śpiewać w 
chłodzie: 
Szkodzi chłod pod Jałowcem: fzkodzą zbożom chłody. 
Już poźno; idźcie kozy, idźcie do gofpody. 


KONIEC PASTEREK WIRGILIUSZA. 
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POLIFEM ULYSSES. 
ORFEUSZ 


z Zbioru Rytmow Jego Polfkich 
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i tu do innych przydrukowane, 
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fi Эую to, żeś mi rzekta w pewnej czafu porze 
< Czytażąc wierfze moie: radabym AUTORZE, 


«йге есас innye й, y moie momieścił też imie, 
Stufzna to byta 2 122. bo ktoż nie ma chęci, 
Ву nie żył y po реў? w potomney pamięci, 
Przynaymniey iakążkolwiek tam wzmianką imienia, 
Jeśli z [praw mieć nie może znacznych zalecenia ? 
Lecz fpofobt, nie miałem w ten czas, myśląc wiele 
Sakby Imię twe wfpommieć: dopiero w tym dziele, 
Wiem, że wolne obracafz chwile na czytanie, 

\ бо lepiey, niż zabierać ma ie prożnowanie, 
Ktore myśli w czcżey głowie mie potrzebne rot, 
Г do tego nakłania chęć, co nie przyfłoi. 
Miey więc te do czytania odemnie STIELANKI, 
Ktore'ci ofiaruię, mie bez Twego wzmianki 
Imienia , co te mieścić nie mogłem gdzie indzie 
| Zgodniey iak tu, chcąc czynić przyfługę LUCINDZIE, 
mi Miey zyza Polifema: podfzytego lifem 
| Ulyffa: Orfeufza: ż zad Adonifem 

Czytay lament Wenery, ktory w ten czas wznicaą 
і" Gdy [mutna firaty iego madeydzie yocznica. 
Albo też racz pofiuchać, gdyż iuż па plac idą: 

Co będzie GALATEA rozmawiać z DORIDą. 


a 
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Byś też przez wzgląd przyiaźni dawnej, w fwoim rymie 


үте 
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SIELANKA PIERWSZA. 
РО БҮ FOB M; 


Doris, Galatea. 


K iedyś morfkie Boginie igraigc na brzegu 
J М Ukośnym, na floncu йе grzały, w tym fzeregut 
Byla Thetis, Melité, Spio, Panopóa, 

Była:tam Cymodoce , „Doris, Galatea : 
Gdy Doris Galateę , w śmieiącey postawie 

Niby, żartem przekąf ufzczypliwym żwawie: 

Doris. 

Jakżeś gacha gładkiego doftała! zaifte 

Szczęście twe Ga/ażeo, nam ieft oczywifte: 

Pafierz bowiem Syku//ki, przebog, co za grzeczny! 
Cierpi poftrzał (iak mowią) Фа ciebie ferdeczny. 
Galatea, 

Nie żartuy Dori! iakiż - kolwiek ci fię zdaie, 
Przęcież mu oyciec iego Neptun fławę daie; 
Neptun 
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Neptun, co nad wodami fzeroko panuie, 
Neptun, co po «ош ги rzad pierwfzy piaftuie. 


Doris. 
Ze ieft fynem Neptuna, iuż to ma bydź ładny, 
Niech mu і Jowi/z oycem będzie gromowładny, 
Pofłaremuż on fzpetny, niezgrabny, kofimaty, 
A co gorfza o iednym oku zyzowaty. 
Czyliż co do urody nada urodzenie? 


Przetoż ci w oczach piękne, tąk brzydkie ftworzenie? 


Galatea. 
Owfzem ani on fzpetny , у to coć Пе zdaić 
Nie do wdzięku w nim, krafy poftawie przydaie. 
Albowiem że nie zgrabny, że kofmaty (twoie 
Są wyrzuty, 20у iak chcefz, ia o to nie ftoię) 
То go nie fzpeci, owfzem każdy mi to przyzna: 
Przymiot to męzki, mężów zdobi kofmacizna, 
Со zaś do,oka, ktore lafne w pośrzod czoła 
Siedzi, na wzor okręgu flonecznego zgoła, 
I to go zdobi; widzi y tym iednym wiele, 
Jak gdyby dwa lub tyfiąc miał po całym ciele, 
Doris. 
Jak widzę Galateo, z mowy twey wynika, 
Bardziey go kochafz, niż mafz z niego miłośnika, 
"Так go chwalifz, i co йе fprzeciwia urodzie, 
Chcefz, aby w naypięknieyfzey uchodziło modzie, 


Galatea. 
Nie tak go w prawdzie kocham, komu бе to śniło? 
Jak mi na wafze Żarty, przymowki, nie miło. 
Zazdrość was widzę bodzie, nienawiść zabiia, 
Ze wam nie tak iako mnie moy Polyfem fprzyla, 
Ze gdy ongi paf trzodę, gdzie wyfokie fkały 
Etny, między owcami Pafterz okazały, 


I nas 


p: 


POLSKIE, 


I nas poftrzegł z daleka, biegaiące fkoro 
Na wyścigi po lądzie, tuż pod Ела gorą, 
Na żadną z was nie fpoyrzał; mnie fkoro obaczył, 
Naypięknieyfzą nad wfzyftkie w fwym fercu wys 
znaczył, 
Na mnie tedy obrocił oko fwe łagodnie, 
Oko iaśnieyfze nad gwiazd ifkrzących pochodnie. 
Otoż to ieft, co w fercach wafzych gniew za żarty 
enie? | Wzrufza, ztąd owe śmiechy , nie przyiemne żarty, 
Boć to wfzyftkę dowodem: żem od was pięknieyfzą, 
| I ktorąby Polyfem ukochał, godnieyfzą. 


Doris. 

Pewnieć będę zazdrościć, że piękną zyzowi 

Zdaiefz йе? Galateq lubą Pafterzowi? 
Łuboć nie wiem do fimaku co mu przypaść miało, 

Chyba to, że iak twarog wygłądafz tak biało. 
A że twarog ieft iego karmia; fer potrawa, 

Toć mu w fmak do nabiału podobna poftawa. 
Ту zaś, będziefzli poznać :fwą urodę chciała, 

I nie bydź.głupią, byś fię fobie podobała. 
Z wifzącey (Кају, wiatrow gdy nafiąpią cifze, 

А woda йе zwierciadłem gładkim ukołyfze, 
Przeyrzyi йе ieno profzę , А woda z daleka 
ka, "Twarz twg wyda podobną do śniegu, do mlekaż 
Ktorą nikt zwać nadobną z białości nie może, 
1% Jeżeli ią rumiane nie farbuią roże, 


lie, 


Galatea, 
o? Przecież ia, lubom biała, takiegom doftała, 
Jakiegoby mieć, Doris, miłośnika chciała. 
A z wasby żadney nie chciał mafztalerz od koni, 
; Ani paftuch , ani flis, co ma wioflo w dłoni. 
A że więcey nie powiem: шоу Polyfem śpiwa. 
Na fuiarze, na cytrze, na lutni wygrywa. 
Doris, 


dós SKEAN KI 


Doris. 
Day pokoy.temu Nimfo! fiyfzeliśmy, kiedy N 
Onġi śpiewał,» dumaiąc fwe miłofne biedy, 
Ale oh! mniemaliśmy, że Mar/ya/z wfzczyna T 


Spor nowy, że wyzywa lutnią Apollina. 


Trzykroć mi fig zdawało flyfzeć ośli w kniei I 
Ryk, gdy trzykroć Poły/em śpiewał Galatei, 
Gdym lutnię obaczyła iego, przyfiądz chciałam, 
Ze ieleni łeb z ścierwa opadły widziałam, 1 
Rogi bowiem fterczały łokciowey dlużyny, : 
С 


Ktożby rzekł, że to człowiek? że lutnia tey miny? 
То? dopiero gdy fmykiem pociągnął bez ładu, 

Nie umieiąc gładkiega uczynić przykładu, 
Nie wiem, coś tam na przeymy wył niezgrabnym tonem, 

Godząc głos fwoy niesforny z inftrumentem onem; 
Tak, że żadney nie było z Bogiń w nafzym gronie, 

Ktoraby śmiech fwoy mogła utrzymać w śledzionie. 
Nawet Echo, gdy beczał, w całym onym czafie, 

Choć Nimfa świegotliwa, nie odezwała fię. | 
Wftyd ią było znać, by kto nie ufiyfzał fkrycie, 

Ze na tak przeraźliwe odzywa fię wycie. 
Na ręku zaś рїайшас niedźwiadka gach gładki, 

Z nim Йе pieścił, z nim igrał, głafkał mu lopatki, 
'A ten cały obrofły , w oczach mu nadobny, 

Im bardziey był dzikością у fiercią podobny. 
Ktorażby ci takiego wzdy nie zazdrościła 

Męża? ktorażby fwoim mieć go nie życzyła? 


Galaten. 
Pokażże mi też (wego, niech obaczę, ktory 
Z nich gładfzy, czy Fożyfem moy, czy twoy gach 2 Dory. 
Ktory znich lepiey śpiewa, gra wdzięczniey na lutni? 
A tak fpor nafz uftanie, koniec będzie kłutni, 


Doris. 


Р 0 F. S KI. E, 


Doris, 


Nie mam wprawdzie żadnego , ani бе tym fzczyee, 


Lubod-fie;o;ma więlu ftaralo łożnicę, spe 
"Takiego zaś, iaki twoy Polyfem, Cyklopa, 
Smierdzącego у iuchą-y parkotem chłopa, 
І co gości pożera przybitych do brzegu, 
Miey, kochay fobie; "yz mit zażyway noclegu, 


Takie były z obu fron Nimf.morikich rozmowy, 
Jak Dyalog opiewa nam Zucyanowy. 

ył | Coż miłość nie dokaze ślepa ferc miftrzyni, 

Jeżli Оу ciebie pięknym, -Pofyfemie, czynię 
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Polyfem, Neptun. 


Ре Polyfem niegdyś wzrok fwoy mily, 
Gdy mu fię wfzyftkie rzeczy czarną поса ćmiły, 
Ląd, owce, gory, morze, iafkrawe płomienie: 
Nawet у flonca iafne famego promienie: 
Sam йе tułał omackiem po же, na Bogi 
Narzekaiąc, na ludzie, упа wyrok торі. 
Letnia potym wyrwawfzy fofnę, drogę maca 
Do blifkiego nią morza, у krok tam obraca, 
Zbliża йе, y pocznie go,. zmaczawfzy йору, 
Wnet wodą pocznie z krwawcy wzrok przemywać | 
ropy. 
Uflyfzał içki Neptun, choć йе па dnie bawi, 
I głowe na wierzch, nurty wzrufzywfzy , wyftawi: 
Gdy zaś fyna bez oka uyrzy, nie odwłocznie 
Krzyknie na głos, у brać бе wraz do lądu pocznie.. 
Poznawfzy Oyca z głofu Polyfem z daleka, 
Так na fwoie ięczący niefzczęścia narzeka. 


Polyfem. 

O oyczè po tylekroć lecz darmo wołany! 

Patrz, iakie mi przychodzień піеспу zadał rany; 
Ktory do mnie zdradliwym przepiiaiąc trunkiem, 

Zmyfły mi zmatał, nogi fplątał iak poftrunkiem, 
Aż w ciemney położywfzy na wznak fię iafkini, 

Pod ftraż fnu mdłe oddałem członki, coż ow czyni 
Zdrayca, 


Í 
Шу, 


ywać 


Wis 


nie, 


POLISS KI E. 


Zdrayca, gdy mię zły uśpi trunek nakfztałt śmierci, 
Przyidzie cicho, у oko drągiem mi wywierci. 
Neptyn, 
Jakiegoż to tak fprawa okrutna przychódnia? 
Czyiaż to śmiałość, czyia, Połyfemie, zbrodnia? 
Rolyfem 
Z Кати tzekł, że бе zowie NIET, lecz: gdy na morze 
Puścił fig, у beśpieczną пиё іц? nawą porze, 
Gdy fię odbił o podal mych lądów zuchwały 
Так, że łuk fięgać, razić nie mogły go firzały, 
W ten czas.urągaiąc fig, UVinfem бе wyda 
"Trzżykroć , y te do moich niefzczęść fiowa przyda: 
» Także fię to godziło, Cyklopie, pożerać 
» Fowarzyfzow bezbronnych mych, y kłem roździerać? 
> Jeźliś йе nas у ludzi nie bał zbrodniu frogi! 
»Przynaymniey na furowe pomnieć było Bogi, 
» Bać бе było gesż/za, ktory wfzyfiko widzi, 
» I krzywdy. uczynionćy gościom nienawidzi. 
о Otoż ci oko zgniie wypłynąwfzy z krwawą 
» Ropa, у pono będzie czarnym krukóm ftrawą, 
» Tak zafłużyl, y taka takiego uczynku 
„Кага, kto fe Jawżfza waży drażnić. Synku 
ss Idź teraz Nepźunowy! y wierz iak cheefz zgoła, 
» Ze twoy oyciec coś więcey nad Jowifza zdoła, 
Z takiemi flowy gdy fię zuchwały odzywa, 
I co raz mię lżąc, tonu iednego dobywa, 
Gniew mię wzburzy, że utwę kawał z (kały blifkiey, 
W.oftatnim mym niefzczęściu oftatnie pocifki. 
Toż gdy Oycze do ciebie ślę pokorne тойу; 
By twe wiatry, ciśniony ciężar, źręcznie wiodły. 
Na głos, żamach barkami uczyńiwfzy rzyfki, 
Pufzcze na byftre wiatry fkalifte pocifki, 
Stałem długo nad lądem, nadftawiaiąc ufży, 
Gdy fkała obiwfzy: бе, wielki łofkot wzrufzy, 
Gg 2 A ile 
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A ile można było: fiyfzeć głofow wrzawę 
Będącychiw.tywodze, na dno ciężar tłoczył nawę. | 
Neptuni. 
Wiem, o kim,mowifz, rodem on z leżaki ftynie, 
Ktory:teraz do. domu z pod Ium plynie. 
Lecz iak йе Uly/s па to odważył ofzczerca, 
О ktorym dawno: усас; że tchofż , że bez'ferca? 
Polyfem, | 
Gdy бе owce парайу , z łąk, zielonych wiodę 
Powracafgc,śnieżyftą tuż:za:fobąnttzodę, 
I chyląc Пе, zwyczaiem fwym doi tamy idę, 
Do їашу„ gdzie nie;znałem żadną przedtym bide; 
z poftrzegę z nienaczą tlum mężow: nie mały 
і: оў x > 
Ktorych:oczy,na toile doftatki czuwały: 
"Tu ia ciefząc fig w duchu, na tych miaft założę 


Weyście tamy у że żaden znich wyniść nie może, 
Na to bowiem z,dawności chowam kamień fpory, 
A takieyrnie.odwali moc żadna zapory. 
Potym fofnę trzefzczącym przypałam płomieniem, 
Ktorą.,. 2 Etay wracaiąc, wytwałem z korzeniem. 
"Ти dopiero czuiąc fię-.do kradzieży owa 
Zgraia, z ftrachu po kątach uftrońnych йе chowa, | 
Porwę kilku, jakże nie? wfzak z łotrami fprawa, | 
I na tych.miaft mę kifzki nafyci z nich ftrawa. 
Tak ci, ktorzy, na z4 obycz czuwali, Neptamie, ` Í 
Owiec nafzych, -ftali fię łupem w mym kałdunie. 
Aliścisten ,. czy; to iby NIKT, czy Ulfs; zdrady 
Począłchytre-knuć w myśli, widząc 'te'biefiady, 
I pod pozorem wina zingconego niby, 
Zaprawioną truciznę dal mi: bez. pochyby, 
"Pruciznę w prawdzie fiodką , пасла у pachniacą, 
Atoli Oycze! zdrady truciznę majaca: 
Ledwiem do uft przyłożył, aż w:głowie zawroty, 
I fpod'mi йе bydź zdawał ftropem 'moiey groty. 


ç: 
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Coż wiele mowić? ległosiak bez dufzy ciało, 
Zmyů ftraciwfzy; żem martwy , taki mk fię zdawało ; 
Gdy fen:Spiefzny zaSżygołoey przymknąwfzy fię rzeki, 
Trzafi mię rofzczką po fkroniachi, y zwarł: mi po: 
wieki. 
Nie dalekorod ftatku'doynego leżała; 
Zięłonym liściem niemal przyodziana cała 
Ongi ną zgubę maia:wycięta maczuga, 
Maczuga ach nieftety! y gruba y długa, 
Tey nadetną, y fztukę wziąwfży fobie małą, 
Koniec iey oKrzefuią fiłą балет całą, 
Potym w ogniu hartować poczną Kol ow. frogis 
I ofmalone na mnie gottią ożógi. ' 
W tym агас ow przypałońy, z tega mocą w oko 
Po trzykroć, po czterykroć,. wbiią mi głęboko, 
Porwę fig, gdy mi pocznie nie ffychanie drewno 
'Trzefzczeć w glowie, y ręką dobęde go gniewią: 
A tak odtąd mie Oycze miły! Polifema 
Slepego widzifz , odtąd fyn twoy oka nie та. 
= Neptuns 
O iakiż'tó Letheyjki Геп ci opanował 
Pierñ 1 że gdy on takie zdrady na cię. knował; 
Gdy*z wielką drag obracał praca, gdy, moć całą 
Nad źwierzchnią oka. błonką flit, соў Ле ftąło? 
Zeż бе w ten czas піс ocknął ze fnu głębokiegó? 
Wzigłby godną zapłatę poftępku śmiałego. 
Luboć nie widzę iakisi wymknął йе fpofobem, 
Ze w-zębach twych ше uwiążi, brzuch twoy nie miął 
grobem. 
Nie mogł bowiem odważyć ten kamień nić mały, 
Ktoremuby y fily moie nieszdołaly. 
Реут, Се 
Sam ia, czy głupi, czy tak wyroki me chciały, 
Qdważyłem ow ciężar nie wzrufzoney fkały. 
ў С=-3 Rozu- 
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Rozumieiąc, że wyniść pragnąca z iafkinie 
Samą fię w ręce moie ta zdobycz nawinie, 
Więc ftoiąc przy drzwiach, ręką chwytaiąc macałent, 
„ Coz Kiedy cię Delio! przyiazną nie miałem. 
"Tym czafem bez Pafterza owce tułaiące 


Wypufzczam, by бе pafły:po żieloney łące, J 
"Tak mowiąc: ty piefzczochu шоу, drogi Baranje! i 

Miafto Pana, o trzodzie miey moiey ftaranie. 
Neptun, z 


Cud! ieźli йе nie kryiąc pod owcze pokrowce | 
Nie wyfuneła zgraia, у pofzła w manowce. 

Lecz na (weś był powinien wołać "Towarzyfze, 
Ktorych fetne fa kupy w rożnych brzegach fiyfzę, 


Połyfem. 

Zrobiłem to, у Жого krzyknę z caley mocy, 

Wnęt fig zbiegli gotowi do moiey pomocy, 
Lecz kiedy chcieli wiedzieć o całey ofnowie 

Tey zdrady niegodziwey, y iak бе mąż zowie, 
A iam na to rzekł: Nikt mi taką ucztę fprawił, 

Nikt to był, Nikt mię tego niefzczęścia nabawił. 
Rozumiejąc, żem w głowę zafzedł w oney chwili, 

Szyderftwo fobie. z mego niefzczęścia czynili, 
I pofzli, A iam zoftał bez zemfty igrzyfkiem, 

Tak mię fwoim on ofzuft ofzukał nazwifkiem. 
А co mi nadewfzyftko ferce żalem porze, 

Gdy fig zdrayca wyfunal daleko na morze, 
Wielu mię lżąc fiowami, to na koniec powie: 

Ze ci y oyciec włafny nie przywroci zdrowie. 


9 


Neptune. 
Mężnym fercem to fynu znieś; A lubo ią tę 
Nie mogę ci przywrocić oka twego ftratę, 


POLSKIE? 


Atoli mu pokażę, iż w mey mocy fnadnie 
Czy zachować płynących, czy pogrążyć na dnie, 


"Tak йе żalił fyn niegdyś, tak go ciefzył ociec, 
Ileśmy z ftarożytnych wieści mogli dociec. 
Ktory tak filny, тойу był, Ktory tak wielu 
'Tyfięcy ludzi w fwoim pochłonął gardzielt, 
Ktory fynem Wepiunie, twym będac, poftaci 
Olbrzymiey, za ftu ieden był frożfzy fwych braci, 
Zdrad pokonać ув nie mogł ani tyle, 
Ani odpor dać mężny, Bacshe, twoicy file. 
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WI SIELANKA TRZECIA. 
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Lycyjda: Pafierz, Kalliope Mize: | 


| Ą ) RFEVSZA, wafzego.oyca zacni Wiefzcze! 
I J Dwakroć wdowca (bo nie dość raz mu ftracić, 
iefzcze 
Drugi raz fkarb fwoy traci) w puftey fimutno grocie 


ҮЕ! Ciągnącego żalofny głos, ktory ро lefie 


| | dat Giuchym, echo płaczliwe na wfze ftrony, nięfie: | 

Р Dumał fobie LYGYDAS w wydrożóńey (kale 

JE bi ү і Nędzny.Pafterz, nie mogąc ukoić fwe żale, | 
(RU ү | н Zapomniawfzy (wey trzody, -welny, рабу, trawy; UB 


|, Ktorą fic rożnym wzorem odziały murawy; 

Wypadły mu pfy z myśli, doyne (kopki, ftatki, 

Ale iednak nie miłość, ktorey mu zadatki 

(Gdy według fwych zwyczaiow, iako Pafterz młody 
Z Dryadami na łąkach zażywa fwobody ) 

Modrych oczu: brwi, włofow burfztynowych: miła 


Wadziękiem twarzy Д/гшуа w fercu zoftawiła, 

I chytra, у wyniefła (co więc nie nowina 

'Fey, ktora na gładkości zna Пе fwey dziewczyna) 
Necera fwey kandorem liliowey cery 

| Celuiąca cugowe gołębie #Ўелегу, 

I zi 


em y białością śniegi przecho 


Gor Pireney/kich , ktore'nie zna 
Godna od Kupidyna tężfzego ро! 
Godna ogniow gorętfzych, więkfzego zapału. 


Onego 


асс, 


= 


dy 


niła 


)nego 


Р. 0.Z-SIASZ'E, 473 


Onego pizykre gory хате doftępne fkałyj i” 
Igłuchęięczgcego lafy żałowały, 
Nad nim fmutno:+wżdychały yy miedźwwiedźie wskmiet, i- 
Gdy narzekał, :6dpadłfzy: Pafterz /od:nadziei, 
Wydawały:Gzożijkie Twice tykżałofiy; 
Na odgłos fmutńych pieśni zatrzęfłyfię fofnys" in 
Í wzrufzone płaczłiwi ути dźwiękiemiego pieni? 
Letnie dęby giśńńertelne cypryfiyszkorzenia, 
W kajlęgolpbitapiły.j Fe głyrwdeśniey cifzy 
Załofne dumgjummatka trtofkliwa:zafłyfzy, 
Zdumi йе Кахор ухсой to dziele йр! 
s Rzeknie, czylążńrnie tet буп moy poho w lefe? 
„Mogłże бе foldrugi razina świat wrocić? czy to 
„On zw ydiężył Biutona (rogość mie użytą > 
„Pi ieniem nowym 2: czy zmówii przez fwcy hifi owijki 
„Ugłafkał twoyłbiftego Ceróódrpałzezęki? 
I nie rzekłfzy nić więcey;: (pizezobłók przerzyna 


Wikok бе, chcąc miiejnanego itezłować: aaj 

Ale gdy fig wrnadzier omylt; ruinieńcem 
Pwarzewdzięcznym zafarbnie, iediakże z młodzieńceń: 
О bok ftańie.! у razem z nim na lutni fltróny" * ү 


Przebierać palcem poezie ;+ podającimi tóny"" «511. 
Załofne, y fow, które dobrać mógła weześni; b 
Użyćzałąć zarowno ze łzanii dó pieśni. . 

„I także, gdyś nie-pewitym uciekała śladem ks 
„Przed młodzieńcem cna:żónó1 74 wóż cię zły ләнең! 
„»Smieytelnyni natchnął,' nie dość bylod' do otehłańń 
„Raz iść; y nieużytym Parkom zańieść o dai: ge 
„Zycie? małożem 


lał еза twym pogrzebie 
»Niebogot trzebaż byłó drig? тая mi ciebić ? 
„Niefzczęfńemi oczyma ив улу W Tyrana | 
„Podać.iarzmo: frogiegó? 6-nie opłakana 
„Niedolimigdy поа? łafkawfzy Haderinie 


Хает taiemnie, 
s> Wro- 


„Był on waz, eo cl życie wz 


R 


w 


474 SUPE: N KI 


s Wrocil mi cię wydartą :> teraz iam cię fobie 
„Sam wydarł, wypadafz mi z rak w niefzczęfney dobie, pł 
»I porwana od oczu; ktore cię zgubiły, A 
„„Pierzchafz moich; dokądże Przyiacielu miły! А 
„Dokąd idziefz? iuż Charon żałofny widomie 12 
„Drugi raz cię przewozić nie chce па fwymi prómie 3 „I 
„Zal Krola.y Krolową Erebu zwycięża, i | 
››Кїога uftaw tak frogich nienawidzi Męża: „l 
Зате nawet, зсо przedtym (gdy pieśni ziniękczyły b 
„Ich moie) ledwie ktorą kroplę wyfączyły Ah 
» Łez z oczu pałaiących, teraz ciężey Ыбу. „A 
Mey żałuiąc, ftrumienie leią Eumenidy. 1: 

» Гу,та# ani mię winifz, ani cię wyroki pl 
» we trapią, anibyś fwe chciała nazad kroki ‚б 
śdnaczey cofnąć, chyba tak widziana znowu R 
„Jak przedtym od małżonka chciwego obłowu: А 
„Ale cały twoy tym fię żal tylko natęża, pk 


„Ze ofierociałego czniefz trofki Męża, p 
Mnie, mnie wzdychać należy, mnie famemu toiąć 
sWedzach, mnie winną dufzę z fwych pierfi wyzionąć, | „ 
s Гугоіа zaś w Elfizey/kich gaiach niechay Dufza ` » 
„Вша, niech;ci łagodny łzy Zefir: ofufza; в 
»»Niech ci żaden fzwank, żadna nie będzie przefzkodą. | ,( 
s Rana do tanca, w ktory niech cię Nimfy wiodą: „b 

Z 

ł 


„„Plafay nogą beśpieczną po łąkach, gdzie żmiie 
»„Jadowitey ,. pachniących zioł gęftwa nie kryie, 


„A ia;życie w ciemnościach od frafunku blady A 
„Niech tam pędzę, gdzie ludzkie zatarte fa ślady, N 
„„Przy lodowatym Hebrze y na fkalach Hemu; А 
››Киесһ rzeki, niech iafkinie fmutny ięczącemu M. 
„„Oddaią odgłos: niechay' dźwięk lutni. żałofny „l 
»Mey fiyfząc, nad mą dola fmolne płaczą fofny, з 

| 


„Niech obfitfzym upuftem z fromotnego drzewa 5 
p ігу lzy. burfztynewe (ączy y: wylewa. 


»„Oycze 
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„QOycze Febie? prawdali? co minie raz rzekła 
„Kalliope: że miłość y ciebie też piekła, 
„Weź tę cytrę, nidle ręce uftaią mi, w ftrony 
„Niezdólne dzwonić: ty fam z lutni palcem tony 
„Załofne wywodź, iakie Peseufza Сота 
»Раўие, gdy ią laurowa odziewała kora, 
„Już ze pnia ufiyfzała, у zatrząfifzy głową 
„Załowała, żeć Пе tak ftawiła furową: 
„Jakieś nad Cypavy/fem fwyn ginącytu посі; 
„Miafto chlopca galęzie (w ktore йе obrocił) 
„Scifkaiąc, gdyś oftatnie opłakanym rzewnie 
„„Pocałowanie fwoie zoftawiał na drewnie: 
„Jakieś wyrzekał , klnge ow kamień niefzczęśliwy, 
„Gdy brzemienne krwią заспа buytiey ziemi niwy 
„Purpurowy z fwoiege łona ci wydały 
„Kwiat do pocałowania, kwiat ów okazały, 
„Kwiat mily oczóm twoim, kwiat przyieniny , Inby; 
„Koiąc fmutek'w twyns fercuz Hiacysża zguby. | 
„Eurydyko! nędznego męża nedzná żone! 
„„Czemuż mię w ten czas, gdym бе kufił ośmieloną 
„Brnąć ftopą przez Stygowe nieptzebyte brody; 
„Nie zagarnęły czarne krętym wartem wódy? 
„„Czemuście tak łafkawie na mnie' poglądały 
„Erynny? y ty ftrafznych wrot Strozu ofpały 
»Złożywfzy głódney pafzezy potroyney gniew frogh 
„Łafił mi йе łagodnym ogonem u nogi? 
> Wam ci to tę wzdy urwać glowe należało, 


„Wam, pofzarpawfży członki, w.drobne fztüki cialo; 


» W Flegetontowe huty wrzucić płomienifte 
„Zuchwałego; że fig tam wniść ważył; Lutniftę. 
„Duchby fię na powietrze wybił, zbywfzy wniki 
„Ciała, y z lubym cieniem złączył Zurydski, 
„Jużby fwoie beśpiecznie ogłądal piefzczoty, 
„Zapomniawfzy frafunki y przefzłe kłopoty, 


„Аср! 
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„А мой mięstak Jagodnie-wzsufzać lutni ftróny, 
„Ktoryż mię Bog maaczył, przez. tak wdzięczne tony 
„Pieśni, frogóśę ugłafkać |Plutoza „ y rofe 
stez fłonych Wam wycifnąć fioftry wężowłofe? 

W ten czas były-powinne fkrzypliwy wydawać 
„Dźwięk fironysinś fig; fwemu dać Panu poznawad: 


„W ten czas zatamowany w pośrzodypodniebienia 
„Głos fię zatchnąć, żadnego nie;wydawfży pienia, 
„Ach! fmutek derceanoie opanował ciężki, 

„Kunfzt mię włany klopotu, ykunfzt nabawił klęfki. 
„„Przetożęś ku mnie litość; fwa P/atosie (Rlonil, 
„Byś był одура: sy swing (wą chytrą zafionił 
„Mym-wyftępkiem ? atoli z Sykul/kiego brzegu 
„Gdyś,uciekał„ y cugi w zączymi pędził biegu, 
„Wzdy ci na flodka zdobycz *) matka X*) nie broniła 
„Wzrok tręfkliwy obracać, acześ,iey.krzyw.fiła, 
„O-nię użyte, frogich wyrokow uftawy! 

„O znikome-nadzieie „„.gdy Bog nie łalfkawy! 

„Ja, com fkałyy: comi źwierząt dzikich frogie duchy 
„Uśmierzać umiał, ferca włafnego rozruchy 
„Ukołyfać nie mogę; у niemafz nadziei; 

„Bym fkryty mogł udufié pożar: Cythereż. 

„ Tożem miaft lubey, fimutne wzdychania, Małżonki, 
„Małe, blade,czcże krwi,wyfchłe;drzące z ftrachu ezłońki 
„Z podziemgych fiedlifk wyniofłży tożem iędze farne 
„Wywiodł, przęz Zeraromą powracaiac brame: 

„Anim trofka uśmietzyć mogły uśpić: woie; 
Ризе wody Дегенге» nie-pamiętne zdroie? 

„Skryi QOyczezłotobiodre woźniki,. z,karocy. 
„Wyprzężosej w zachodnych nurtach : użycz nocy 
„Nocy żalom przyiemnëey;; cofnij Qycze cugi 
„Swietne, niech bezinich ziemia czas.nie tęfkni, dlugi, 

„JUŻ 


Жу) Prozerpini, 


rony, 
шу, 


ai: 
żonki, 


ойы 


Р Оо 7 АГЕ 


„Już mi żal'noc okropną fpufzeża;* зи” powieki 
„Na ibrzmiałe łrambóńfg mialy dzień nia wieki. 
„Так duma nadffiofizeńcet Fimer wi wiośnie; 


„Так Progne nad fos kwili /y/ehSżalOSAiE: 


„Так wzdycha owdowiały na zwiędłey gałęzi 


RASĘ Synogarlicę gdy mit śmierć uńwięż 
„Так gdy dotądsfyt таті nie ieft Cień RJUitroka, 
„Sżczy rofę perłówą Jutrzenka firapiona. ITHE dee 
„Eurydyko! mędznegó! męża tędźńażegóh ñ | 
„Mnieś z fobo 507: hazad pad ziemię іаво, сг 
„Powinna *była porwać: *'śmierć Буш Жа życie SO ү} 
|. nifa fama Wozus Че йун nalezycie ze | 
„Spoionych węzłem; w 'teby wprowa #з4їа-Бате; 


„Gdzie wiećztia Wiena wdzięczig źapach: fakóm'daie š «< 1 
„Samby chłopiec'Wshery; Zarz fiego Топ °: ce | 
» Przęfąc kontem, ойга Н Ciaos ИНРО © Że 
„» Teraz z noc wraz dałeś nie miłe mA życie ) 
„Ciemnych ak onarcho вае zażdrofźczić mi w bycie: 
iuż ini 17® s 
kolan"nić wfpieraię” żyły, 
członki przechodzi, y mało 
Aartwe od niebofzczykow'cóś fig” różni cialó, 


„Ktorych fmatrra przez gnusne łódź wozi ieziora, 
„Gd dzie'nigdyskońca ńie mafż ciemnego wieczora. * ; | 
„„Eurydyko! nę gdznego męża nędzna żono! 


iac, dwa razy_ftrapioną 


ез Лоа z tobą dufzę przez “wody Sżygowe, || 
„„Zoftawiwfzy przy tobiefnnie więkfzą połowę: | 
„Cżcże tylko ciało wlckę, co So Айг powiewa, 

> W iakie więc, pómiiefzawfzy fok-z czarami wlewa 

„Thejalfka Wiedma dufzę znikomą; nie*trwałą : 


„Lub iakie Пе nam podczas inuis przez noc całą 


„„Cżcże niebofze czykow cienie, prożne dufz poczwaty, 
„Znikome wizerunki, zgoła fenne mary, 


55k Piik 
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„Piik głuchy: wydające, prożne fiow fzemtania 
„Gdy боза w nocy {сене Morfex/z odfiania. 
„Eurydyko! 'nędznego męża nędzna żono! 
„Eurydyko!/ iuż nigdy odzyfkana:pono! 
„„Jakimże mi lamentem opłakać wyroki 
» Twe każefz, wynurzaiąc żal z ferea głęboki? 
„Jakie wzdychania, iakie mam dobywać ięki 
>Z mych pierfi? iakie za cię znieść katownie, męki? 
»Weyrzyi na. pofzarpane у pierfi у fzaty, 
„Weyrzyi, iak krew ze łzami płynieśdla twey ftraty. \ 
„Dla Ciebie oczy: moie na ciemność bez końca | 
„Skazuię, niech nie widzą nigdy światła: fłońca, 
„»Dycawfkiego wzdy światła: niech ich noc ogarnie 
s Wieczna, niech za fwg winę pokutuią marnie 
„Dla Ciebie, ferce zbytnim kochaniem zmamione, 
„Co przez niewcześne żądze wydarło mi żonę, 
„Odtąd nigdy miłością palić fię nie będzie 
„Niewiaft, ani na twoim ktora łożu fiędzie, 


„Ani affekt odwzoci ftatecznie zawzięty, | M 
„Zadna z Corek: Cykoú/kich przez flodkie ponęty. 
Chciał iefzcze więcey dumać LiCYDAS-w iafkini, = 


Lecz koło niego blifko ftoiąca Bogini 
KALLIOPE, za fzyię w tey: uftronney cieśni 
Uiawfzy go; niech będzie rzekła Koniec Pieśni, 


BIONA 


BIONA l 
SMYRNENCZYKA || 
яз LAMENT | 


"WEZ N E RZY 


nie NAD 
"|| AD ON TS EM. 
| PRZEŁOŻONY 


Wierfzem Polfkim nie rythmowym. 


ni ; - <> (эйс ZZ m" 


W WARSZAWIE, 
w Drukarni Mitzlerowfkiey, 1770. 


LAMENT WENERY 
NAD ADONISEM. 


> 
— =Y (e 
— — ACH 


łaczemy Adonifa, zmarł piękny Adonis, 
Umarł śliczny Adonis, płaczą Amorkowie. 
Z uffanego fzkarłatem, Cythereo, łoża 
Wftan, у: żałobną ciało pokrywizy weretą, 
W f(mutne бе pierfi tlukąc rozgniewaną pięścią, 
Drapiąc twarz,fzarpiąc włofy, пис wfzyftkim, Nieftety! 
Nadobny zginął, zyinął nadobny Adonis. 
Leży fimutnym pokofem na gorach шїапу, 


Kłem dziczym w udo ranny , Dzieciuch opłakany, 


rzepłych rzadki dech przewiia, 
odobne ¿mia йе (пеш śmiertelnym, 
yka, y pocałowania 


Nikną, ktorycł inigdy nie zaniecha, 
Słodką z konaiącego uft 21 


aiąc parę. 

Lecz on pocałowania Wenery nie czuie, 

Nie czuie żalow, ani ftrofkanego ferca 

Smutney wrzawy, у rzewnie kwilącey miłości. 
Jemu w udo głęboko, głęboko zadana, 

Glebiey iednak Wenerze tkwi w fercu ta rana. 

Kolo niego żałofna zgraia charty wyią, 

I wierną Panu miłość wyciem oświadczaią, 

Wrzafk fię fmutny roźlega przez gory, przez lafy, 

Strumienie nawet fzumy żałofne wydaią, 

Hh А We- 
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| A Wenus niefkończonym wfkroś przejęta żalem, 
Dąży w zarofłe knieie, po bezdrożney pufzczy 
Воѓо, włos roztarchawfzy, tu y owdzie kroki 


| Błędne niefie, gdzie głogi у oftre tarniny 

| Szarpiąc ciało Bogini, krwie fię iey napiły. 

Ji: A ona narzekaniom fwym puśc 

| Po gorach, po dolinach z lamentem йе tuta, 

Smutna Bogini z płaczem wzywaiąc kochanka. 

Lecz on czarną po finych pofoką obłany 

Członkach, leży Adonis nędzny, oplakany, 

A pierfi alabaftrem co niegdyś bielały, 

Krwią zawrzałą (płynęły, у nią oczerniały, 
Ofierociala Wenus po fwoim Kochanku, 

| Gdy go traci, wraz krafę traci fwey urody, 

J w tym dniu, w ktorym zginął nadobny Wenerze 


iwfzy wodze. 


Adonis, zginął w gładkiey wdzięk powabny cerze, 
А zatym niebotyczne gory, ciemne gaie 
ROW | Z gęftych iedlin; ieziora, kręte wszekach wiry, 
Ke I "Tak wielkiego iey fpolem żalu pomagaią 
| Kwiaty nawet, со przedtym śnieżną białość miały, 
SWAN pb Z nagłego żalu w.czarną barwę Йе odziały. 
| Wenus tym czafem, gdy ią ciężkie trofki zeymą, 
Padoły płaczem, płączem napelnia y miafta, 
Zalofne fię łamentom iey Echo odzywa: 
Nieftety! zginął, zginął nadobny Adonis, 
Ktoż wyrazi Bogini żal nie utulony. 
Gdy uyrzała Kochanka raz nie uleczony ! 
үн! Skoro co obaczyła krwią fplufzczone ciało, 
| Z lamentem załemuiąc frogim gładkie ręce: 
Gdzież to (prawi) uchodziłz niefzczęfny Dzieciuchu? 
ИН z Zoftań йе ô Adoni! zoftań , bym przynaymniey 
| Oftatni ach! do Ciebie raz przemowić mogła. 
| Wyrwiy, mi бе z letargu choć na krotka chwilę; 
| Bym okrutną twą boleść ulżyć nieco mogła. 


Pozwoł 
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Pozwol pocałowaniem ийа fpoić, poki 

Dech żyiący po zlanych rzęfiftemi łzami 

Błąkaiąc fig iagodach, w ferce fig nie wciśnie, 

I (oba, wfzyftkie zmyfły przefzedłfzy , napełni. 

Та mi йе niechay korzyść przynaymniey zoftanie, 

Ponieważ Пе wydzierafz tak nagle odemnie, 

І w podziemne krok lochy niefiefz nie cofniony. 

"Ту umierafz, ia życie wieść po tobie fimutne 

Odtąd w płaczu, lamentach, narzekaniu mufżę, 
Ach żal mi! żem Boginią, bylby koniec moich 

'Trofek, gdybym Stygowe przebrnąć mogła brody, 

Wolałabym bydź raczey iedno Nic, niżeli 

Mieć gwiazdy za podnoże, y nie miłe życie 

Zakrapiać nieśmiertelna nektaru fłodyczą. 


re Kto w tę przepaść bezdenną pogrążony idzie, 
° Nie pomni przefzłych rzeczy; ani йе o przyfzłe 


Frafuie, życia nie zna y śmierci rożnicy, 
Ale kogo opufzcza rofkofz kroluiąca, 
Jeźlijżyie я żałości famey żyie łupem, 


› Gdy бе pamięci pozbyć z шпуйи nie może, 
Bierz mi teraz Kochanka Prozerpino froga! 
3 Klęfką тоја fzczęśliwa, żalem mym wefoła, 


Łupem moim bogata: takci wzdy cokolwiek 
Słońce pięknego widzi, to wfzyftko do ciemnych 
Pańftw twoich, 6 Bogini okrutna! odpada. 
| Umierafz mi Dzieciuchu, części moiey dufzy 
Naylepfza! y wraz z tobą płonna ulatuie 
| Rofkofz, iak rofprofzony dym powietrzem niknie; 
Zimne fwey zoftawuiąc łoże'Cytherei, | 
hu? f I dlugich ckliwość nocy w fmutku bez nadziei. 
Gdzie twoy rozum, opędzać fmyczą gęfte bory 
О myśliwcze zuchwały ? na coż бе przydało 
Ofzczepy, rohatyny, nieść przeciw odyńcom, 
Nadobnym będąc lecz nie u dzikiego źwierza? 
Hh 2 
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T 
| 'Takie z ftrofkanych pierfi wylewała żale 
Wenus, A z nią płakali Amorkowie mali, 
Jak wiele krwi йе z rany piefzczocha fączyło ; 
Tak wiele fwych cewkami łez Wenus cedziła; | 
Nowe zatym z krwi y z łez wyniknęły kwiaty: 
I Z łez Bogini Safanka, Roża z krwie kochanka. | 
Łecz uśmierz ięki fwoie, wściągniey żalom wodze, 
Dość tych iękow, tych żalow, oto iuż gotowe 
Łoże, twego, Bogini, Adonifa czeka. 
Niegdyś było to łoże o Wenero! twoie, 
Już go fwym martwym ciałem twoy piefzczoch zalega; 
BA A lubo noc mu wieczna zamroczyła oczy, 
ҮЧ | Т tak iednak w nim żywey tchnie zafzczyt urody. 
| "Tego iuż złoż na miękkim łożu, złożonego 
Obfyp kwieciem rożanym., kwieciem liliowym, 
Rzuć nań mirty, у nazwifk niezliczonych kwiaty; 
Lecz pohamuy Bogini, łzy fwe у lamenty, | 
Bo zbytnim śliczne oczy wypłaczefz fzlochaniem : 
| | I gdy fię bieg dwunaftu miefięcy wytoczy, 
ИН! Znowu ci będzie trzeba płakać Adonifa. *) 


ИИИ © KONIEC. 


жу Ponieważ lament ten żałofny corocznym niegdyś u Afy- 


LIM wyiczykow. zwykł Ле byt odprawiać obchodem, 
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X. ADAMA NARUSZEWICZA S. J. 


s, WYIĘTE z ZABAW 
| PRZYIEMNYCH 1 POŻYTECZNYCH * 
alegas | Tomow XVI 


w fobie zawieraiacych im $vo 
W WARSZAWIE 


od roku 1770 aż do 1777 wydanych 


їз 


u MIGHAŁA GROELLA. 


Teraz drugi raz drukowanych. 


* Wzmiankowane wyżey Zabawy przyjemne y po- 

żyteczne, oprocz tych Siełanek, zawieraią w fobie 

«45 | iefzcze więcey takowych sSfełanek у mow у wier- 

fzow tak przez tegoż flawnego W ierfzopifa iak też 

przez. infzych fpifanych, zawieraią w fobie oraz 
wyborne pifma у Traktaciki fe profa. 
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( i ойсте zľotego Попса, rożana Jutrzenko, 
Jużeśtó w chatki moiey zayrzała okienko? 

O iak ślicznie z twey twarzy promień biie czyfty, 

Przez te młode gałązki lefzczyny krzewiftey! 

I ty, coś tu pod belką zlepiła gniazdeczko, 

Nucąc fobie, świt biały witafz Jafkułeczko! 

Już y ranny fkowronek wdzięczny głos wydaic, 

Wzbiwfzy fię lekkim fkrzydłem na powietrzne kraje: 

W fzyftko ze fnu gluchego!przyrodzenie wfława: 

Zwiłżona chłodną rofą podnioffa fię trawa. 

Każdy fię kwiat rozwiia, у kfztałt bierze żywy: 

1 mnie fię zdaje, że moy włos odmłodniał fiwy. 

Hh 4 Киш 


Diugoz, ach długoż iefzcze Fworco тоу łafkawy 
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Kiiu тоу, ty ftarości mey wierna podporo? 
Prowadź тіс: duż bez ciebie w tym wieku nie fporo. 
Za tym fobie ogrodkiem na wfchod Йопса fiędę. 
I lakom йе zielonym przypatrować będę. 

Lafy, pagorki, pola nie ścignione okiem 
О iak cudnym myśl błędną karmicie widokiem! 
Ktorekolwiek mych ufzu dolatuią pienia, 
Wfzyfikie Га głofem fzczęścia, glofem dziękczynienia. 
Paftufzek na ugorze, ptafzek na gałęzi 
Opiewa fiodką radość , co mu ferce więzi. 
Skaczą wefole trzody po wzgorkach zielonych, 
Po dolinach czyftemi ftrugi przeplecionych, 
Harcuią tłufte сару, byk йе zbiia z bykiem, 
Każdy hucznym wefele okażuiąc rykiemi. 


Patrzać będę na dziwne Bofkiey ręki fprawy, 

I świadkiem twey dobroci? iuż dziewiąty fchodzi 
Krzyżyk wieku, iako йе w śliczną poftać mlodzi 
Po białey zimie wiofna: a gdy myśl fkrzydlafa 
Patrząc na czas upłynny ściga zbiegłe lata, 

I plac ow'dwoma krefy otoczony mierzy, 

Co йе miedzy mym grobem y kolebką fzerzy, 
Cała ta niezmierzona perfpektywa okiem, 

Dni iafnych, dni fortunnych opływa potokiem. 
Ach iak mi ferce pała wiekuifty Boże! 

Ta radość niezwyczayna, ktorą ledwo może 
Zaiąkliwy wyrazić ięzyk, te łez tonie 

Ktore hoynym ftrumieniem biegą po mym łonie, 
Znam dobrze, iak fą podłe, iak fłabe podzięki 
Za wfzyftkie dobrodzieyftwa, ktorem wziął z twey tęki! 
Płyńcie hoynym potokiem, płyncie oczy moie, 
Wytaczaycie obfite lez rzęfiftych zdroie. 
Przeżyłem tyle latek, miło wfpomnieć na to, 

Ze mi wfżyftkie tak zefzły, iak rofkofzne lato. 
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Пе dni tyle pociech, a lubo ie ktora 
» Ü Nagłego fmutku czafem zafępiła chmura; 
| Byly to owe tylko krotkie drzewołomy; 

Co z gęftym defzczem ftrafzne wyfypawfzy gromy | 

Po małey chwili nikna, a fwemi przechody | 

W cudnieyfzy kfztałt obłoką pola у ogrody. 

Nigdy letniego йойса byftremi pożogi 

Nie zmnieyfzyły fię na mych gruntach plenne brogi, 

Nigdy mroz tęgi rofłych fzczepow mi nie (kazi, 

Nigdy pomorek doynych krowek nie zaraził. | 

Nigdy frogiemi brzucha zmęczony przemory | 

Nie wlazł wilk krwawożyrca do moiey obory, 

Ani mi kiedy tłuftych baranow podawił. 

Nigdy w mey chatce dlugo zły wrog nie zabawił. Í 

W fzyftko mi fzło fzczęśliwie, wfzyftko iako z płatka. | 

Była bogata chatka, poczciwa czeladka. 

А ktoż iefzcze wyrazić radość owę zdoła, 

Gdy: mię nadobne dziatki obfiadły dokoła! 

Kiedym iedne prowadząc za drobniuchne ręce ЖЕ 

| Uczył befpiecznie ftawiać ftopki niemowlęce. 

Drugie fkacząc na łono z uciefznym pofpiechetna 

Bawiły plocha mową у wdzięcznym uśmiechem 

A ia patrząc na owe płonki młodociane 

Му ета fobie w fercu: poki latka ranne 

Poki rofzczki nie dofzłe, poki liftek wąfki, 

Trzeba mieć pieczą o was, drogie me gałąfki. 

| Bedę was od wfzelkiego trafunku ochraniał, 

Krzofał, odwilżał, czyścił, przyktywał, zafłaniał. 

Wiem, że Bog dobrotliwy ziści me nadzieje, 

Każda fię z was buynieyfzym liściem przyodziefe, 

| Każda fetny da owoc: a wafze też cienie 

| Dadzą ftarości moiey fłodkie przygarnienie. 

То myśląc do fercam ie uprzeymie przytulał, 

I częftom fię w tych myślach hoynie łzami ulat. 
Hh s "Teraz i 
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"Teraz gdy iuż pod twoią opieką urofly 

Tworco шоу, y nie płonne owoce przyniofły ; 

Ciefząc fię z {ток podiętych, y lożoney prace, 

Czekam, poki śmierć w domek moy nie zakołace. 

Tak właśnie тойу moie naymilfze pociechy, 

Jako oto te grufzki, oto te orzechy, 

Com ie przed laty, by mi fkwar letni nie wadził, 

Około chatki moiey we dwa rzędy fadził. 

"Teraz, gdy roztoczyły fzerokie ramiony, 

Mam z nich w iefieni owoc, mam w lecie zafłony. 
Ту fama, ty trofk moich, ty żalow iedyną 

Stałaśfię ukochana małżonko, przyczyną. 

"Tyś bieg radości trwałych, nieftety , przerwała, 

Gdyś'mi z oczu w podziemne kraie uleciała! 

Romnę ; ach pomnę, kiedy przy oftatnim fkonie 

Złożyłaś napołmartwą głowę ла mym łonie: 

Kiedym ftruchlałą rękg oczy twe zawierał, 

I z tobą razem z,frogich frafunkow umierał. 

Już to dwunafta wiofna miia:od tey daty, 

Jak twoy grob łzami zlewam, у Чур nan kwiaty, 

Lecz wkrotce dzień wefoły, dzień przyidzie fortunny, 

Со me kości położy obok twoiey trunny : 

A të ferca, co w śliczney wiek fpędziły dobie, 

I po śmierci fpoczywać będą w iednym grobie. 

Kto wie, kto kiedy Bofkie zbadał taiemnice; 

Jakie życiu ludzkiemu zamierzył granice, 

Może y dziś (ty fam znafz nieśmiertelny Panie) 

Skołatana ftarością łodź u brzegu ftanie. 

Rożnemi fię fpofoby śmierć o człega kufi, 

Młody może, lecz ftary prędzey umrzeć mufi. 
Cożkolwiek badź ; dziękuięć święta Opatrzności, 

Żeś wiek шоу aż oftatniey КОЙ 4. ftarości. 

Та miękka włofow wełna; ten blafk mleczney brody, 


Nie faz ta naygłownieyfze {alk twoich dowody? 
Jeden 
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Jeden wziął (karby drogie, drugi imie świetne, 
Naywięcey, co ze zdrowiem wziął życie ftoletne. 
Wietrzyku! co tu fobie lekko polatuiefz, 

Jedne ziołka kołyfzefz, a drugie całuiefz, 

Nie gardź tą fiwa brodka, a przez wdzięczne wianie, 
Day też iey nad miod fłodfzy uft pocałowanie, 
Szacownieyfza ta ftarość, ten wiek ubielony, 
Niż w mifterne pierścienie warkocz utrafiony 
Udatnego młodzieńca, lub kiedy roztoczy 
Cudnieyfzy włos, Cytera Argufowych oczy, 

А z czoła powabnego; у brwi iafnozłotey 

Rani ferca pochopne żarzyftemi groty. 

Niechże ten dzień wefeła moiego dowodem 
Będzie, niech uroczyftym iaśnieie obchodetu. 
Zbiorę me dziatki, wnuczki z prawnucząt orfzakiem, 
I te co fa w pieluchach y co pełzną rakiem, 
Oddam dobroczynnemu hołd powinny Bogu. 
Zbuduię z darnia ołtarz u mey chatki progu. 
Otoczę rożnofarbnym wieńcem fiwe fkronie, 

A drżącą ręką brząkać będę na bardonie. 
Wfzyfcy ftaniem w około,, a na dziękczynienie 
Za wzięte dary fiodkie uczyniemy pienie. 

Potym ftoł pofypawfzy kwieciem, ieść ofiarę 
Upieczoną będziemy y pić wino ftare. 

To wyrzekłfzy ftarufzek wrocił Пе do chatki 
Budzić na fpolny pacierz iefzcze fpiące dziatki. 
А iuż у ffońce rufzać poczęło z zachmury, 

I z grzędy pozlatały na doł czuyne kury. 
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( N dyby mi los moy cięfzki, los twardy, nieftety? 


A Dał kiedy ulubioney żądz domierzyć mety ; 
Bo wfzytkie chęci moie у ufiłki trudne, 

Coż były dotąd, ieśli nie mary obłudne? 

Кгоге fie gnieżdżąc roiem na mozgu wilgotnym, 
Pierzchaią, iak świt błyśnie, ze fnem fkrzydłolotnyne: 
Gdyby, mowię, me fkutku pewne były żądze, 

Nie profiłbym ia Niebios o ślifkie pieniądze, 

O honory nie trwałe, o wafze Xiążęta 

W domach rytych z marmuru niewolnicze pęta: 
Lub żeby imie moie wziąwfzy fkrzydła na fię, 
Poftawiła wyfoko Sława na Parnafie 

A głofząc hiiczney trąby brzękiem miedziogromnymz 
Podawała y zefzłym wiekom y potomnym. 

Daycie mi kącik mały, Już mi owe zbrzydły 
Pałace pore uplątane fidły, 

Gdzie zazdrość oKrtitnieyfza nad rodzay paięczy 
Wiie fiatki na cnotę, a bąk muchę dręczy: 

Gdzie wyfługi powinney nie biorą nagrody, 

Gdzie częftokroć bydź glupim potrzeba dla mody. 


О iakbym to ia fobie kontent z drobney wiofki 
Słodki żywot prowadził y wolny od trofki, 


Nie zayrząc жениш Bożkom doczefnege nieba, 
a miał z gębę chleba! 
Tu 
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Ти bym fobie wygodny domek wyprowadził, 
J buyną go dokoła lipiną ofadził, 

Zkądby пу lekkofkrzydłe w Йопестпе pożogi 

I fodki wietrzyk w moie zalatywał progi. 
Podleby żywym zdręik otoczony płotem 

Pod blufzczowym fzemraiąc wytryfkał namiotem, 
A dla ryb frebnolufkich у drobiu zabawki 

Dwie maluśkie fpadaiąc napełniał fadzawki, 
Tuby fobie lubemi zwabiona ponęty 

Grała krzykliwa macierz z drobnemi kaczęty, 
Czafemby y na blifkim zagnieżdżone dębie 
Zlatywały ftadami fpragnione gołębie; 

A w ciekących kryfztałach oczki maiąc wryte 
Mufkały gładkich fzyiek wdzięki złotolite, 

"Tym czafem czuyny kogut z czerwonym 'fzyfzakiem 
Chodząc po między kwoczek czubatym orfzakiem, 
Godzinyby opiewał у powietrzne zmiany, 

Lepiey niźli kalędarz gdzieś tam drukowany. 

A ia fiedząc na ganku z ulubioną paftwą 
Wabiłbym , potrząfaiąc, przyuczone ptaftwo, 
Anibym fię dziwował walczącym o ziarno, 

Gdy fię ludzie rozumni tłuką o rzez marną. 

Na wierzchu drzew, „w poranek y wieczory chłodne 
Latałyby befpiecznie ptafzęta fwobodne 

Wabiąc йе pifkliwemi po gałązkach krzyki 

Do żeru wzaiemnego y fpołney muzyki. 

W kąciku mey ubogiey, fpokoyne, zagrody 
Rędą pfzczołki do ulow fmaczne znofić miody : 

O iak to miło patrzeć na rzeczpofpolitą 

Tak zgodną w-cząftkach Twoich, y tak pracowita? 
"Fu wfżyfcy fpolnie robią: wierna ftrzeże rada 
Jeśli ktory daremnie trąd miodu nie ziada: 

Jeden rządzi wfzyftkiemi, a dobrocią rzadką 

I krolem ieft fwych dziatek y kochaną matką: 


Niech- 
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Niechno tam obcy fierfzeń gdzie nogę poftawi, 

Zaraz go obu fkrzydeł czuyna ftraż pozbawi, 

I zewfząd bitny żołnierz będzie mu doftwierał, 

Aby więcey do cudzych шоху nie zazierał. 

Bo wfzelakiego fzczęścia pierwfzym ieft początkiem 

Zgoda, z pracą y trwałym złączona porządkiem. 
Na tylebym założył, choć nie według mody 

Nie wielki dla domowey ogrodek wygody. 

Nie byłoby w nim owych mifternych wykwintow, 

Gęftoliścich fzpalerow, krętych Labiryntow; 

Со tylko łudząc marnym kfztałtem blędne oko, 

Bez pożytku pieniądze 2 kiefzeni wywloką. 

"Tuby mi doraftały y buyno у wcześnie 

Grufzki, iablka, orzechy, у śliwy у trześnie, 

Byłby у wina krzaczek у fiodkie morele, 

Gdy mię, moy piękny Dafnis, odwiedzi w niedzielę, 

Jemu tylko famemu te chowam przyfimaki 

Bo on u mnie gość pierwfzy, gość nie ladaiaki. 

'"Tubym fobie ufiadlfzy przy pełney śklenicy 

Patrzał z cienia, iak rzefko kopią ogrodnicy, 

I cichuchno nakładał ucha, costam ktory, 

Jako więc zwykły profte, wygadywa, gbury. 

U nich to tylko prawda, rzadko.,kto obaczy 

Takiego, coby mowiąc nie myślił inaczey, 

Lub ścifkaiąc na pozor uprzeymie, nie żądał 

Aby dufżę wycifnął у martwym oglądał. 

Pelno kłamu iprofnego, y zdaie fig cnota 

"Tam tylko z prawdą miefzka, gdzie miefzka proftota. 
Profzę, nie byway u mnie Panie Harpagonie, 

Ani ftaw domu bliíko przy moim zagonie: 

Boby twa brudna czeladź y twoie pfy głodne 

Pfuły mi fkacząe przez płot warzywa ogrodne. 

Jak fię tam człek-pożywi, gdzie nędzne fobaki 

Gryza 2 głodu na: cudzym sżodkiew. y buraki, 


Gdzie 
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| Gdzie drapieżne łakomfiwo z cudzego ucifku | 
E Szuka, tłocząc lud biedny, okrutnego zyfku, 

Gdzie bliźni w ciężkiey doli, choć krwawe lzy roni, 
kamienney nie wyciśnie dłoni, 
choć dwor iego ledwo chodzi z duchem, 


Gdzie fam Ë | 
I fobie y ү n u brzydkim Зеб śmierdziuchem. { 
Fty, profzę, nie powitań nigdy w moiey chacie I 
| Zkobuzim nofem głodny panie Literacie 
Będziefz mi dzikie rzeczy z kwaśną miną pika 
| Będziefz nowe proiekty uftawnie układał: 
| Jak frogą wielki Mogul weźmie w ten czas cięge; 


Gdy nań wywrze Syamfki krol całą potęgę: 
O iakąby przyprawił Chińczykow utr ratę, 
Gdyby w fwym kraiu pofiał Perfki Szach herbat 
Jak bez ognia oświecić można nocy ciemne, - T 
Jako złączyć z czerwonym morze środoziemne. 
A na tym йе zakończą gadaniny prożne, 
Ze ci trzeba dać obiad, a potymnwiałmużnę. 

I ty fobie opodal w modnym pałacyku ia 
Miefzkay z maścią Paryzką moy kufy Fircyku. 
U ciebie wfzyftko ftroyno, choć dłużkow po ufzy, 
Kamerdyner; węgrzynek, firzełec у Коншу 
Рага lokajow raźrych, dwuch biegafow czyftych, 
Dwoch paiukow waąfatych, dwu haydow pleczyftych, 

koniki zamorfkie, y karetki przednie, 
Tylko fię kupcy przykrzą y w nocy y wednie. 
Ja nie biorę na zafiaw, anim. wzwyczaióny 
Brząkać złotem na banki y na faraony; 
Nie mam też na pożyczki, ni przyiaźni z nikiem 
Kogo złe fprawy czynią, błaznemm, елу fircykiem: 
Precz ztąd wfzeteczna zgraio brzydkich ludzi owych, 
Darmoiadow nikczemnych, przyiacioł ftołowych, 
Szpiegow'chytrych., ofzczercow , zuchwałych Junakow; 
Szalbierzow, niewdzięcznikow, kofterow , piiakow, 
Boday- 
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Bodaybyście nie tylko fafiadami memi. 

Lecz y na całey nigdy nie poftali ziemi! 
Dokąd mię cięfzkie moie porywacie trofki? 

Przywroćcie myśl zbląkaną do fwey lubey wiofki! 

Ту bądź blifkim fąfiadem dziedziny ubogiey; 

Dafni, kochany Dafni, przyłacielu drogi. 

Z twoiey tyle dobzodzieyftw odebrałem ręki, 

Ze mi iuż trudno za nie zdolne czynić dzięki. 

"Tyś mię, kiedy PAN wielki do kofzar zgromadził, 

I nad fwemi iaguięty ftrożem cię pofadził ; 

Uczynił podpaftufzym, y prac pomocnikiem, 

Abym chodząc za trzodą, bawił ią fiecikiem, 

Flecikiem , ktorym fobie u Rodanu fprawił, 

Gdziem fię z łafki Rodzica twego przedtym bawił. 

Day, niebo! by ten dobry pafterz, ten łafkawy 

Ociec, kochanie wfzyftkich dobrych, filar prawy 

Upadaiącey fzopki nafzey, ten iedyny 

"Tylu owiec żywiciel, widział pięknych fyny, 

Prawniikow, a z naydrożfzą życia połowicą 

Tam fyty wieku fpoczął, kędy zorzejświcą. 
"Tobiem winien, moy Dafni, ieśli pod te czafy 

Brzmią głofem pieśni moich nadwiślane lafy 

I maia iakakolwiek аме: twoim fmakiem 

Pobudzony, zoftałem Febowym furmakieim. 

Ciebie ia fzczerze kocham, у rytmami шеті 

Podam za wzor mądrości y cnot całey ziemi, 

Aby twe zacne imie w naypoźnieyfze wieki, 

Согу, lafy, у byftre powtarzały rzeki. 

Jeśli kłamię, bodaybym wierfz pifal na ledzie, 

Albo z dudą prowadził mrukliwe niedźwiedzie, 

A nie w fuiarkę nucąc pod bukowym fzczytem 

Sykulfkie kozy z wdźięcznym pafał "Teokrytem! 

Niech fobie w dumnych grodach pędzi zbytek dziki, 

Siedząc za fzkłem mifternym, pofzofne woźniki: 


"Tam 
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"Гат tenten uftawiczny, tam niepokoy, a tu 

Nie ffychać апі wrzafkow, ni brukow kołatu, 

Tuby mi nie zayrzały mury niebotyczne 

Patrzeć na powfłaiącey Jutrzni oczko śliczne, 

Lub kiedy z miłym chłodkiem w iaśniuchne zaranie 
Słonko na złotolitym wyieżdża rydwanie. 

Więc głośnym ocucony ze fnu ptafząt pieniem, 
Ufiadłbym pod zielonym drzewek mych fklepieniem 
Nucac ffodką pieśń temu wdzięcznym fercem, ktory 
I Tworcą ieft у ftrożem ozdobney natury: 
Jako on dziwną zgodą wfzyftkie rzeczy fpoił, 

Wody lądem pofpinał, ląd wodą pokroił, 
Inne ieziorom, inne rzekom ufłał łoże, 

Tey ziemi kazał trawę, tamtey rodzić zboże, 

"Tu poziome chrościny, tu lafy pofadził, 

Doliny powytłaczał, догу wyprowadził. 

A wfzyftko tak ułożył dziełem fwey prawice, 

Ze w tyfiżec rożnych kfztałciech nie widzieć rożnice; 
Nuż, kiedy śliczny wieczor na gorney rowninie 
Niepoliczony orfzak złotych koł rozwinie, 

I tubym miał co myślić, y czym napaść oczy! 

Jak Пе nad głową moią tyfiąc światow toczy, 

Jako każdy na fwoim mieyfcu ofadzony 

Bieży, ftoiąc od tylu lat nie porufzony. 

A ktożby mi zabroni! wczas pogodney chwili, 

Lubey, ptafzkow połowem, zażyć krotośili? 

Kto ná haczek zdradliwą okryty łakocią 

Mykać z blifkiegofirużka kielby z licha płocią? 
Kto przefadzać kwiateczki z łąk przyległych wzięte, 
Kto fzczepić rodne płonki w pieńki nowocięte? 
Lub inną z przyiacielem zabawką przyftoyną 

Przy piwku, przy kukiełce, bawić myśl fpokoyną? 
А po flodkim fpoczynku y po miłey pracy, 

Brząkać z tobą moy Maro, z tobą moy Horacy? 
Ii 
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Co mowię? czylim fobie przytomny na iawi? 

Czy mię fwemi igrzyfki fen obludny bawi? 

WA Ach! od tylu iuż czafow prożne fufząc myśli 

| Fortunny los iakowyś błędne ferce kryśli, 
I nie pewnym nadzieiom nadftawiaiąc dłoni, 
Zamiaft iftoty trwałey płonne mary goni! 

Nigdy, człek nędzny , nie ieft kontent z fwoiey doli, 
Zawfze pragnie, a co ma w ręku, to go boli. 

i Ząda tego, czego mu brak, y poki żywie 

Obraz fzczęścia w odległey widzi perfpektywie, 

Ktory, choć mu fię zdaie, że go iuż dotyka 

f ręka chwyta, co raz to daley umyka 

Łudząc marnym pozorem, poki śmierć, nieftety ! 

Razem życiu y chęciom nie położy mety. 


Cnota ieft fzczęściem prawym fzczęśliwy u mnie; 
Kto pelnigc, obowiązki włożone, rozumnie, 
Kontent ze ftanu fwego, rad przeftaie na tem 


€zy grubym ойлап worem, czy miekkim bławatem 
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N iemafz cię piękny Dafni, o nafzey flobody. 


Spiewaku naywdzięcznieyfzy! iuz floneczko z 
wody 
Morfkiey ślicznie weyrzało : 147. dzień światu wraca: 
Już pagorkow у lafow wierzchołki pozłaca. 
Niemafz cię piękny Dafni! a ia żalem zięty 
Czekam cię od godziny z moiemi kożlęty. 
Uciefzna fletni moia, niebios darze złoty, 
Co folgę fercu czynifz, co koifz kłopoty, 
Zanuć tu fobie chwilkę, aza na twe pienie 
Prędzey ku mnie moy Dafnis trzodę Гуа przyżenie. 


Powietrznych dziedzin narodzie fwobodny, 

Co wdzięcznym zgłofiem ten gaiczek chłodny 

Słodko ożywiafz, nucąe na przemiany 
Dzionek_rożany. 

Zapraw me ufta lubemi piefzczoty, 

Bym ia mogł gładko okrąg iafnozłoty 

Wiecznego fłońca , iako y ty; tonem 
Wielbić uczonem, { 

On ledwo pierwfzym promycźkiem zabłyśnie, | 

Zaraz noc z oczu czarnofkrzydła pryśnie, 

11 z 
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A cudny bierze kfztałt o ranney zorze 
Ziemia y morze. 
I ty przed iego płomieniftym biczem 
Z bladym Xiężycu umykafz obliczem, 
Kryiąc powoli przed bratnią pożoga 
Głowę dwurogą. 
Wfzyftko na iego przybycie йе śmieie : f 
Ptak йе wefeli, ziołko zielenieie, 
'Przody йе pafą, ida w pole ludzie, 
Dafnis fpi w budzie. 


! ma fmutua fletni , aza ma twe pienie 
Prędzey do mnie moy Dafnis trzodę fwg przyżenie! j 


Motylku rożnowzoty, robaczku fkrzydlaty, 
I ty lubifz pofyfać miodorodne kwiaty; 
Siądź tu na tym bławatku, przy tey czyftey wodzie, 
A przypatrz fię ciekawie twey śliczney urodzie. 

Oto iako twe żagłe pufzek okrył miętki, 

Jak ie cudnie fzkarłatne ukropiły cętki 

Na gruncie frebrnolitym, a zatokiem krzywym 
Bramka złotem obefzła у fzmaragiem żywym. 

І twoy czubek na głowie z krafnych piorek wity, 
Piękniey świeci niż rubin, niźli chryzolity, 

Ktore mifterna ręka fprzaglfzy w dziwne wzory, 
Gęftopiętre Xiążęcych cor zdobi kędziory, 

A niewinnym zapałem blafk miotaiąc wdzięczny, 
Draźni Йойсе w dzień biały, w nocy krąg miefięczny, 
Darmo бе пайга Baucis тика ftoiąc wedle 
Krynicy, y w ciekącym przegląda zwierciedle, 
Darmo buzię fałdami pooraną gładzi, 

I cynobrem potrząfa, y mufzki nań fadzi, 

I ufteczka fznuruie, y fobie pochicha, 

A parobek ze śmiechu, ftoiąc w.kącie, zdycha: 


°, 
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Pięknieyfzyś ty motylku. Nie pomogą babie 
Ni farbiczki zamorfkie,. ni gładkie iedwabie. 


Zanuć ma [mutna fletni, ага na twe pienie 


Predzey do mnie тоу Dafnis trzodę [wą grzyżenie? 


Czy na ozdobę tego kącika 

Całą natura władzę wywiera; 

Ze co ma tylko, to w nim zamyka, 
Ze go w tak śliczną poftać ubiera? 


Ти ffodkie Zefir fieie zapachy 

Po kwiatkach świeżą гоз fkroplonych, 
“Tu pełne ptaftwa zielone gmachy 
"Tyfigcem kwilą głofow piefzczonych; 


Garliczka ięczy, kukawka kuka, 
slowik fwey biedney. zabywa doli; 
Każdy wyraża ptak, czego fzuka, 

Z czego fię ciefzy, lub co mu boli. 


Tu po kamyczkach ftrumyczek fzybki 
Sączy: przez łąki kryfztały wodne, 

W nim frebnołufkie igraią rybki, 
Pędząc na głębi lata fwobodne: 


Samego ciebie brak ukochany 
Dafni, o lafow nafzych ozdobo! 
Ciebie gdy niemafz, y kwiat rożany 
Gruba fię dla mnie zaćmił żałobą. 


Żanuć ma fmutna fletni , aza ną twe pienie 


Prędzey do mnie тоц. Dafnis trzodę fwą przyżenie Ж 


Kiedym ongi рай kozy u Maćkowey grufzy, 
Leciał ftrumień: mniemałem że mię on zagłufzy, 


3 


Ii 


302 SIELANKI 


Tak frodze defzczem nabrzmiał: ‘а hucznemi wody 
Wlekąc duże kamienie y ogromne kłody, 

Zdawał fię, że to na fwym poftawił umyśle, 

Aby mogł rownym zoftać zbożopławney Wiśle, 

Już go dziś przebrnąć można у drobney dźiecinie : 
Troche coś tylko iefzcze z gnuśnym błockiem płynie: 
Lecz y to za czas krotki bez chyby znifzczele, 
Niechno fionko południm promieniem dogrzeie: 

A Wifła zawfze pełna od brzegu do brzegu 

Bieży w mierze, у w byftrym nie uftawa biegu. 

Tak nafz młody Tyrymach, na ktorego zbiory 


Qycowfkie razem przyfzły, gumna y obory 

I {аду у pafieki, kiedy żyć nie umiał 

Pomiernie, cały wkrotce maiątek przefzumiał. 
Ledwo duch (day mu Boże niebo ) wyfzedł z oyca, 
Alić wfzyftko inaczey u pana mołoyca: 

Niechciał z nami przeftawać, niechciał bydła pafać, 
Lepiey muze białkami po ulicach hafać, 

Lepiey fiedzicć pod wiechą: a tym czafem w domu 
Nie było gofpodaritwa dopilnować komu. 
Wymarły liczne pfzczoły, pofzły w niwecz fady, 
Jedne drzewka mroz znifzczył, a drugie owady, 
Nikt roli ni na iefien, ni oral na wiofnę, 

'Tłufte czabanki parchy wymorzyły fprofne, 

A czego mor nie dobił, podufili wilcy, 

Abo fam w karczinie przepił z brzydkiemi opilcy. 
Każdy, co go znał przedtym (tak to w oczach dziwnie) 
Wzdycha tylko miiaiąc, albo głową kiwnie. 

Już on co placki iadał, a chleba do gęby 

Razowego nie przytknął, ziadłby y otręby: 

Ledwo z głodu nieborak po bankietach dyfzy, 

Nie maíz czym w domu z kąta biedney wyzwać myfzy, 
A ci, со do utraty у do zbytkow wiedli. 

Pierw zdraycy uciekli, (Кого go obiedli. 

Fircyk 
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Fircyk pofzedł w podgurze, Kułfox za granice: 
Boże oczyść z tych łotrow nafzą okolicę! 
Niemafz owych cieliczek, y capow, y kozek, 
Miafto czerwonych pafow, łyczany powrozek, 
Palce z bucifkow patrzą iako świat przeftrony, 
Na grzbiecie kufy korman, y to pożyczony : 
Owa piękna maczuga z bukfzpanu toczona, 
Stoi gdzieś za dwa złote marnie zafławiona, 

A fietnią, ktorą ociec nafze bawił gaie, 

Kupili niedzwiednicy na fwe fzałamaie. 

W fżyftko pofzło na brydnie, у na tararufzki, 
Na przyfimaczki, fpiewaczki, i na panie dufzki. 
Poydzie wkrotce y miłe zdrowie bez pochyby, 
Во mu їнї рук wędrowne ukrafily grzyby: 

I nie wiem pewnie, co fię z iego ftało nofem, 
Nie gada iako człowiek, ieno kaczym glofem, 
Ongi, kiedy mu pan Woyt zagroził gąfiorem, 
Jeśliby nie wypłacił długow przed wieczorem 
Przyfzłego poniedziałku, tak fię ukrył w lefie, 
Ze o nim pewnie żaden długo nie dowie йе. 
Chciał on, widzę; przepifać, o ślepoto fzczyra! 
Możnego y w bogaćtwa, у w rozum fytyra: 


Lecz Tytyr zawize panem, bo żyć umie w mierze. 


Drugą ręką odkłada, kiedy iedną bierze: 

А roftropnie бе rządząc, lubo wfzyftkim dawa, 
W komorze у w oborze nic mu nieuftawa. к 
Uczfię niebaczna młodzi od tego ftrumienia, 


A nie trać nierozumnie przodkow twych imienia? 


Жани iefzcze ma fletni, ата na twe pienie 


Prędzey moy pięśny Dafnis trzoi 


Ze wfzyftkich ziemi naycudnieyfzy ріобох, 
Ty oczko wiofiiy, ty zorze ogrodow, 
114 
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Modry fiołku, iakiego mi ani 
Ukaże Flora, płodna kwiatow pani. 


Gdzież fię zadziały owe piękne czafy, 
Kiedy fię ludzie zamieniali w lafy, 

Lub iakie tylko chciał umyfł ciekawy, 
Brał па йе ptafze у źwierze poftawy! 


Jabym fię w ciebie fiołku przemienił, 
Takbym йе świecił, takbym йе zielenił, 

A czafem w innych kwiatków piękney parze; 
Ozdabiał czoła у święte ołtarze. 


Ze mnieby brzęcząc wkoło złotolity 

Roy pfzczołck zbierał plon miodu obfity, 
Na mnieby wietrzyk łafkawy poziewał, 

W dzień parny chłodził, a w nocy ogrzewał. 


Głupi co mowię? у tak drobną wieku, 
Cząftkę nędznemu Bog zdarzył człowieku. 

A ia dla trochy piękności znikomey, 

Chcę wkrotce łupem bydź śmierci łakomey? 


Przefiań ma fletni przejłań, oto na twe pienie 


duż zbliža, inż oto Dąfnis trzodę żenie, 


Idzie moy piękny Dafnis, idzie ma pociecha, 
Patrzy na mnie, у fiodko nieco fię uśmiecha, 
Znać nowefpiofnki niefie, godne żebyś na nie 
Zdumiały dał powtorny dank Ary/fofanie. 

Czoło iafne јак fłońce, kofa rofpufzczona 
Miekkim włofem, by iedwab, okrywa ramiona, 
Gęśle na nim złocifte: a prawdziwie mina 

1 uroda y ręka godna Apollina! 

Coż to, y drudzy za nim? o dobra nowina! 


Widzę z Dafnim zacnego 'pobok Се// уна, Śl 
ele- 
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€eleftyna, ktoremu iak Styr byftro leie, 
Rownego ńie widziały (krzypka Łuckie knieie. 
On nam, wfzak iefzcze echo ozywa бе mile; 
Nie dawno tak nadobną nucił Amarylę, 
І tak wdzięcznym wygrywał czyfte pieśni fimykiem, 
Żem był przed' nim, iak błotna żabka pized (los 
wikiem. 
Z Celeftynem у Kafper idzie w iedney parze, 
Dobry Kafper na fkrzypeach, dobry ria fuiarże, 
Na ktorey go śpiewakow Bog opiekim w ieczny 
Nauczył Nimfy bawić u wody Możegzitey. 
Aże dobrze naukę poigł; dal mu za to 
Wieniec na fkroń kwitnący у zimę y lato. 
I ty z niemi pofpołu idziefz miły Kubo, 
Ту ozdobo рггуіасіої, ty wfi nafzey chlubo, 
Co dzielnych Frankow hufce kęs rziiciwizy zbroyne, 
Czerpafz z nami gdzie Parnas toczy fzkła fpokoyne, 
А rymy oyczyftemi у gładko у iaśnie, 
Sektwańfkiego Ezopa wdzięczne nucifz baśnie : 
Acz ty w oboygu dobry, rzadkim darem Feba, 
Во y fpiewafz y ftrzelafz dobrze kiedy trzeba. 
Coż to? у moy Amintas ftarufzek kochany, 
Co za Dnieftrćm pafywał Wołofkie barany ` 
Idzie tu z fwą bafetlg? chocia głowa fiwa, 
Przecie mu rzadko ktory młodzik wyrownywa; 
L dawal fwey nauki dowody nie lada, 
Wodząc brodatych kozłow ро 00/72 ftada. 
Nie będzie widzę końca! Czyli fię zmowili, 
Aby па ieden wygon trzody fwe pędzili? 
Idzie y Epifani ftawny między nami 
І lirg у pięknemi na podziw pieśniami: 
I raźniuchny Szymeczek, у ładny /gzaźko, 
Oba brząkać uczeni, oba śpiewać gładko, 
Ii s I owiec 
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| | I owiec Maronowych z Nagurek dozorca, 

I uczony dowcipnych żartow Frącek tworca, 

| I Kazio podpaftufzy Dafnifowey trzody, 

Wei І z dowcipu у z piękney fzacowny urody. 

Kl Witaycie towarzyfze, witay ukochana 

Eh || Muzyko pierwfzey włości Sarmackiego PANA! 

Ji t Podtym tu fobie bukiem zanuciemy cudnie, 
Nim naftąpi gorące ze ikwarem południe. 
Mieycie iednak baczenie, aby kędy z łozy 

| Wilczafzek fię do iakiey nieprzypytał kozy. 
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GENERAŁA ZIEM PODOLSKICH. 


š ężu nie uftrafzony żadnym fzczęścia lofem, 
Wiem, iak tęgim twe ferce śmierć zraniła 


ciofem, 
Wydzieraigc fkarb taki, ktorego utraty 
Trudno wiekuiftemi odżałować laty. 

"Wiem, żeś Panem, żeś mądrym, żeś Chrześcianinem, 
Ze nic fpolnego nie mafz z płochokwilnym gminem, 
Znafz dobrze y ftan ludzki; y moc tego dziel®ą, 

Co nas żywi у morzy ręką nieśmiertelną ; 
Przetobym fię nie ważył rymem inniey potrzebnym 
Koić twe flufzne żale w tym czafie pogrzebnym; 
Sam zdolną dać potrafifz radę w cięfzkiey dobie, 
Тубас źrzodeł znayduiac pociech w famym. fobie: 
Lecz ieśli fię zburzona łzami myśl ucifza, 

І folgę czuie, gdy ma bolow towarzyfza; 

Day ucho fmutney Muzie, azali' cię ona 

Nie pociefzy śpiewaiąc żale Palemona, 
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W fzczęśliwey Arkadyifkich pafterzow krainie, 
Gdzie pochopny Eurota zgor, rodzaynych płynie, 

A facząc przezroczyfte nurty wolnym ftokiem 

Zywi pola y fmugi nie prześcigłe okiem; 

Miefzkał fobie Palemon pafterz znakomity, 

W cnotę, w rozum, w doftatki y w lata obfity, 

Ze całą owa pełna wñ budownych ftrona, 

Nie miała zacnieyfzego nic nad Pałemona. 

Bog. mu też blogofławił; bo:iego opieka 

Nigdy fprawiedliwego nie opufzcza сека, 

Wfżyfcy go nazywali fwoim rodzicielem, 

U wfzyftkich był miłości y fzacunku celem: 

A lubo wielu żywił, miał wfzyftkiego fpełna, 

Zawfze mu doftarczało y mleko y wełna: 

Pelno w fadzie owocow, pełne pfzczoł pafieki, 

Pelne warzyw ogrody, pełne zboż (бекі: 

W tym iednak nayfzczęśliwfzy, ktoż nie przyzna, 2 
: wiela, 

Ze mu pożądanego zdarzył przyjaciela: 

A dopełniaiąc iefzcze Так obfitych miarę, 

Dał, mu dwoie dziateczek, iak gołąbiąt Parę, 

Ktore w przezacnych domow ślubne wfzedfzy pęta: 

Liczne im y nadobne wydały wnuczęta. 

Dał ze krwi iegoy co fię rzadko komu zdarza, 

Naymilfzego krainy całey gofpodarza, 

Pod ktorego opieka, gdyby nie złe wrogi 

W kofzarach riafzych cięfzkiey narobiły trwogi, 

Szczęśliwemi na świecie zoftaliby fzczerze, H 

Tak to mądry gofpodarz, owce у pafterze. 
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Ktoż kiedy mogł fzczęśliwfzym być nad Palemona? 
Gdyby mu nie zayrzała blada Perfefona: 
"Та mu zabrawfzy drogą życia połowicę, 
Serce żalem, a łzami zalała źrzenice. 
A ktoraż to wyrazić zdoła pieśń paftufza, 
Co za bol zacna iego ponofiła dufza? 
Ani tak frebrnopiory na kwieciftey łące 
Spiewa żałośnie łabęć po lubey małżonce, 
Lub na fuchey gałązce tęczy gołąb śnieżny, 
Kiedy go pary iaftrząb pozbawił drapieżrty s 
Jakowym płakał fmutny Palemon fpofobem, 
Rozwodząc prożne ikargi nad iey głuchym grobem: 
Nie mafz cię, niemafz moia ukochana żono! 
Na toż mi iefzcze życia z nieba pozwolono, 
Abym patrząc ftruchlały na twe martwe zwłoki, 
Wiecznemi Пе łez gorzkich zalewal potoki? 
„ Lecz co komu zamierzył Stworca wfzyftkich rzeczy; 
„ Nie zdoła tego rozum odmienić człowieczy. 
Kamieniu nie litofny, głazie nie użyty; 
Co mey wdzięczney przywalafz kości Teoklity, 
Jeśli cię żadna prożba, żaden głos nie wzrufży, 
Byś mi wrocił połowę utraconey 'dufży, 
Jeśli me narzekania y żałe codzienne 
Prożno йе obiiaią o ftuchy kamienne, 
Те mi łafkę przynaymniey chętny uczyń; profze, 
Niechay daley tak cięfzkich fniutkow nie ponofzę, 
Ażebym trofk pozbywfzy, z niezwykłym wefelem 
W tobie razem z iedynym fpoczął przyiacielem. 
s, Lecz coskomu zamierzył Tworca wfzyftkich rzeczy, 
„Nie zdoła tego rozum odmienić człowieczy. 
Czyliż mię na to Miłość w młodości pierwotney 
Złączyła z'nią przyiaźni węzłem dożywotney, 
By me fiodkie pożycie gorzkich łez napotem, 
Pelnym froga śmierć miała zakończyć żywotem 2 
Smierci 


stó SIELANKI 


Smierci nie ubłagana, czarna grobow pani! 
Wiem, żeśmy twym wyrokom od Boga poddani: 
Od pierwiaftkow dni ludzkich groty twe niezłomne 
Godzą bez braku w krole y wodze ogromne: 

Nie żalę fię więc na to, żeś mi nie życzliwą 

Ręką ftargała flodkiey małżonki przędziwo: 

Miałaś prawo powfzechne, a z niebios zrządzenia 
Cokolwiek tchnie, ieft plonem twoiego ramignia, 
Jeśli fię iednak może ludziom kiedy godzić, 

Przed tobą Гата na cię fkargi fwe rozwodzić: 

Nie wczefne przyście twoie y zbyt było ranne. 
(Choć ten żył długo, kto wiodł życie nie naganne) 
Zyię ia, niechby iefzcze dłużey żyła ona: 

Wfzak iednym z mężem życiem тей poczciwa żona: 
Abo nam żyć przyftało razem iefzcze obu: 

Abo z nią wefpoł wkroczyć do iednego grobu. 

» Lecz co komu zamierzył Tworca wfzyftkich rzeczy 
„Nie zdoła tego rozum odmienić człowieczy. 
'Tylem z nią przeżył latek: wyznać śmiele mufzę. 
Jedneśmy zawfze żądze, iednę mieli dufzę: 

Zaden nas fziurm przeciwny nigdy nie obraził, 
Zaden dni iafnych w życiu chmurny wiatr nie fkaził, 
Zgoda, miłość, ufanie, ńie tayno nikomu, 

Nigdy na krok z,nafzego nie odefzły domu. 

A iako dwie iabłonki rownym prątkiem wfchodzą 
Podłe fiebie, y rowny kwiat z owocem rodzą, 
Rownemi fię gałązki w niepogodney chwili 
Zaflaniaią 5 takešmy flodki więk pędzili. 

Ona mi była radą, ona ini przykładem, 

Ona moim we wfzyftkim fzła wzaiemnie śladem, 
Pierwfzy to raz dopiero ferce mi zraniła, 


Gdy mię wdzięczna pociecha moia porzuciła, 
Zoftawuiąc w tym ftanie, w ktorym nie wiem, czyli 
Wytrwać daley potrafię opłakaney chwili. 

Wiele 


сту 


ił, 
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Wiele zdeyszay” fofładza: ciężey temu boli, 

Kto przeciwney w fwym życiu nie fkofztował, doli. 
Jeśli iednak iakową mieć mogą ochłodę 

І w nayfrożfzych boleściach ferea płaszorode, 
"To mię ciefzy przynaymniey, że mey Téoklicie 
Za miłość nie fkażoną, za przykładne życie,Ę;. 0 
Wieniec-chwały niezwiędłey , iako mam nadzieig = 
Z tyfigca gwiazd uwity na fkroniach goreie; 

Ze daleka od fmutku y trofek zgryźliwych, 

Jakie nas potykaią więźniow niefzczęśliwych, 


Umiefzczona w niebiefkich duchow iafnym gronie 
Na Pana fwego fiodkim odpoczywa łonie. 


j Lecz co komu zamierzył- Dworca wfzyftkich rzeczy, 


$ Nie zdoła tego rozum odmienić człowieczy. 
Dziatki me ukochane, upominku drogi 

Wierney miłości nafzey ! kiedy pelne trwogi 

Serce rady nie zdoła dać w tak cięfzkiey dobie, 
Pomożcie Оуси płakać na iey zimnym grobie. 
Wfzak to klęfka powfzechna dla ftrofkaney chatki, 
Jam ftradał miłey żony, wy kochaney matki. 

"Гу nadobna.Elizo zbierz te śliczne plony, 

Co ie maik dopiero urodził piefzczony, 

A potrząfaiąc kwieciem mogiłę żałofną, 

Mow: iako te kwiateczki więcey nie odrofną, 
“Tak złote chwile пабе śmierć okrutna razem 
Płytkim z Косһапа matką podcięła żelazem. 

A ty moy iedynaku, uczony Dafnifie, 

Wytni te (mutne rymy na trwałym cyprylie. 

Aby, poki w tych knieiach paftufzkow i owiec, 
Powtarzał żale nafze pamiętny grobowiec. 

Рой tym głazem fpoczywa wzor małżenfkiey wiary, 
„, Licznemi Teoklita cnot ozdobna dary, 

» Urody, gdy wiek kwitnął, model nader rzadki, 
„Przyiaciol, fug y wierney kochanie czeladki, 


b, Serce 
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»» Serce pełne litości na ftan opłakany, 

„„ Ubogich, wdow, у fierot fkarb niewyczerpany. 

„Godna żyć wiekuiście, by człek fkazitelny, 

„„Mogł kiedy wiek na ziemi pędzić nieśmiertelny : 

„W czymkolwiek iednak mogła żyć na ziemi wie- 
sC ng 

>, Zoftawila żal cięfzki y pamięć ftateczną. 

„Tych famych śmierć cnotliwym ludziom nie od- 
„, biera, 

„Ani lata wygładzą, ani grob zawiera, 
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OE ukochany, wñ nafzey ozdobo, 
Wielkie, iak widzę, mamy podobieńftwo z tobą: 
Każdy z nas fpiefznym krokiem do fwych krefow dąży, 
Nim cię morze, a nas śmierć w ciemności pogrąży, 
Lecz gdy, Пе przypatruię z innych miar, nieftety! 
Szczęśliwiey ty do fwoiey, niż my, bieżyfz mety, 
Ту pędem rodowitym bez trofk y gryzoty 
Spiefzyfz, kędy cię fzklanne 'porywaią foty: 
“Ty nie znafz grzechu, ty Йе nie rządzifz ftatutem, 
W tobie zagniła ftarość nie trąci fżkorbutem; 
Owfzem, im bliżey fączyfz nurt fwoy morza podle, 
Pelniey у іаќпіеу bieżyfz niżeli przy źrzodle. 
А zawfze nowe w drodze znayduiąc igrzyfką, 
Patrzyfz na żyżne pola у buyne paftwiika. 
Jeśli twoy czyfły kryfztał, со tu śrzodkiem płynie, 
Dodaie świeżych wdziękow hnadbrzeżney chrościnie, 
Pewny iefteś wdzięczności za dar nie zawodney: 
Ona tobą zielona, a tyś od niey chłodny. 
Ту po iafnych kamyczkach miedzy kwiatow fzykietm 
Snuiefz płynące frebro pochopnym wężykiem, 
W nim йе licznemi roty tyfiąc rybek kręci, 
Zadna ci lie nie przykry, żadna cię nie fmęci. 
Na twych brzegach piefkliwy flowik gniazdo wiie, 
W twoim ftoku goląbek kfztałtną mufka fzyię. 
Gładkie йе Nimfy chłodzą, kiedy ñoñce йада, 
A zemdlony Zefirek ledwo fkrzydłem włada, 

Kk Zkądże, 
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Zkądże, profzę, pochodzi to fmutne fzemranie? 

Ach 'przeftan! fzczęśliwfżyś ty, niż my, w nafzym ftanie, 
Przeftań luby ftrumyczku łzy wylewać płoche, 

‘Tobie los dał w naturze matkę, nam macochę. 

Nam to płakać na 
Rzadko kto z ne 


y, Że у przy rozumie 

s na świecie fzczęśliwie żyć umie. 
Z tylu chęci burzliwych, ktore po ifkierce 

Za 
Zadney nie, mafz, ażeby fama tylko piekla, 

A fmutkow z foba razem tyfigc nie przywlekła, 

I wtrąciwfzy do <сіЙеу biedną myśl katufzy, 

W dzień у w nocy niefzczęfney nie trapila dufzy, 
Lecz ze wfzyftkich tyranek nayokrutnicy rani 
Stoga Miłość, ta wfzyftkich wielowładna pani, 
Sama iey Hodyez iadem śmiertelnym, a przecie 


ne przyrodzenie w luckie miota ferce, 


Czlek rozumie, że bez niey gorzko żyć na świecie, 

Łecz czas, co z ziemią twierdze у mury Zrowny wa, 

Jak nić paiçcza targa miłofne ogniwa, 

A ferce nieftateczne lub oftygnie z laty, ° | 
Lub nowey upatruie ogniom fwym podniaty, 

Strumyczku ukochany, twoie zgodne wody 


Nie znaią co niewierność, co to Їз rozwody. 
Jesli naywyżfzy Tworca fwym wiecznym rozkazem 
Zdarzył, żeby fię wafze nurty zbiegły razem, 
Zaden was 


z złączonych nigdy nie rozłączy, 
Spolnie fię sforny kryfztał aż do morza fączy : 
Jedno iefteście oba: ieden w drugim tonie, 
Mężowi wierna żona, a mąż wierny żonie. 
Nie tak fię między ludźmi rozumnemi dzieie: 
Częfto lada wiatr lekki miłość ich rozwicier 
Pelno niefnafkow, iedno na drugie fię żali, 
Na to fię łączyć zdaią, żeby бе rozftali. 
Czymżeś lepfza od ludzkiey błędna wodo doli, 
Ze cię nic nie utrapi, że cię nic nie boli? 


4 
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Że czy to fama płyniefa, czy przy drugiey wodzie, 
S$pokoyny ñurt prowadzifz w lubey zawfze zgodzie? 
Niechay йе prožna duma nie chlubi z tey miary, 
Ze nas fzacownieyfzemii Bog ozdobił dary, 
Ze cokolwiek ma ziemia, со morze wydawa, 
Wfzyftko pod wiadzę nafzą у nafze dał prawa. 
Jeśli tego zażywać nie trafi roztimnie, 
Człowiek Tyranem świata a nie Krołem u mnie, 
Co za nierozum! dzieło poprawiać nattiry, 
Męczyć wodę; ażeby gwałtem ба do боїу? 
Rozcinać ią па rożne fztuczne cewki, żeby 
Szła na igrafzkę, co Bog ftworzył dla potrzeby? 
Więc, ieśli Не tak możnym człowiek mieni panem, 
Ze mu wfzyfiko być winno, có ma świat, poddaneii3 
Ze wfzyftko może, byle chciał tylko, pofiadać. 
тети? tyle fi! nie ma, by mogl foba w Jadac? 
Ten Пе fi fiowkiem zburzywizy ledwo z gniewti żyie, 
Poki krwią nieprzyiaźną ręku nie umyie. 
Ow nikczemnik wplątany w Kupidowe fidla, 
Schnie, tęfkni, mowiąc, że mu iuż ziemia obrzydła, 
"Tamten że mu zamyfły dumne los wywrocił, 
Szuka żelaza, żeby dni fmutnych ukrocił, 
Owoż mi Pan całego świata wielowlady, 
Ktory famemu fobie dać nie traf rady! 
Chelpi бе hardzie, Że mu wfzyfiko hołdównikietn, 
А оп Ѓат włafnych zmyfłow podłym niewolniki 
Nieprzywłafzczaymy fobie coś nad rod źwierzęcy, 
Nieme pono ftworzenie со$ ma nad nas więcey, 
One idzie porządnie; kędy zmyfł prow 
A nam ludziom у rozum częfło nie poradzi, 
Załw konia nie wyściga, woł latać nie pragnie, 
Ptak żyie na powietrzu, żaba fkrzeczy w bagnie 
Sam człowiek!nigdy Бе fwym nie miar 
Bog go urodził miernym , 


ше ftanem, 
on chce być panem. 


k 


> w 
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Na zbytki fię y długi okrutne pociąga, 

Chocia czafem w kiefzeni nie ma y fzeląga: 

Chce Пе rownać z orłami lotem ciemna fowka, 
Niech fię poprawi, komu ta fiuży przymowka. 
Lecz po co pafterzowi w te nauki wpadać? 
Rownie, widzę, do ludzi, co do Zwierząt gadać; 
Poprawić ich nałogi złe, myśl to płocha. 

Trudno błąd wykorzenić, gdy fię kto w nim kocha. 
Pofzła w cenę niecnota, a ci iuż pognili, 

Co prawdę bez obrzefkow befpiecznie mowili, 
Swiat ftoi na pochlebcach: ten naylepiey żyie, 

(to mowi co innego, niźli w fercu kryie, 
Nie mafz w tobie ftrumyczku takowey obłudy; 

"Гу rzetelnie opowiefz kto czarny, kto rudy, 
Ktora fame uprzedza iafnym licem śniegi, 
Ktorey fię przez farbiczkę przebiiaią piegi, 

Ty rownie tak krolewnie, iak pafłufzce proftey 
Powiefz, czy ma twarz gładką, czy na czele krofty, 
Przeto cię iako każdy omiia zdaleką, 
Takiy od przyiaciela wiernego ucieka, 
Nikt prawdy fłuchać niechce, a gdyby mu zgadło, 
Zarazby takie cifnął o ziemię źwierciadło. 
Płyń firumyczku kochany, gdzie cię bieg twoy niefie, 
Lepiey żyć teraz miedzy źwierzętami w lefie, 
Niż miedzy ludźmi złemi: wkrotce y ia tobie 
Podobny, iako w morzu, w ciemnym leguę grobie, 
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ре żądany wieczor, czas ślubnemi wieńcy, 

Umaiać gładkie czoła, piękni oblubieńcy: ` 

Czas wychodzić, gdzie świadek ferc wafzych, Bog żywy, 

Czeka w świątyni fwoiey, aby te ogniwy 

Słownemi na ofiarę utwierdził przyjemną 

Рибе, ktore wpizod natchnał miłością wzaiemną. 
Ciefz йе, zacny Potocki! iuż twoiego meta 

Starania, idzie z pańfkich przybytkow Elżbieta 

Stawiąc bieluchne ftopy : iuż twoiego podle 

Stoi boku trwożliwa, iak'przy iafnym źrzodle 


KK 3 Młoda 
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Mloda roża, kiedy ią {уп fkrzydlaty bierze, 
Maige urwać na bukiet piefzczoney macierze. 
Patrzą na nią fpołrodnych kwiatkow rowiennice, 
Kropiąc rannemi perly rożnobarwe lice, 
Ze im los, choć życzliwy, z wieczney niebios rady, 
Odbiera czolo pierwfze kwitnącey gromady. 
Ona, wrzkomo niechętna, wdzięcznie rodowitym 
Ufta płoni fzkarlatem: lecz w fercu ukrytym 
Kocha niewolą fiwoię , wiedząc że iey taka 
Dola niefie, by temu, co 18 ztywa z krzaka, 
I z ukochaną życia rozdziela fwobodą, 
Zoftalą oczu paftwą, a ferca ochłodą. 
Poftępuy w dobrą се, paro ukochana! 
Nie Juno was w obłędnych gdzieś tam wiekach znana, 
Sny plonae Greckich wiefzczkow; nie orak baieczny 
Bożcow wiedzie godowych. Umyfł wam ftatecziy 
Dotrwąnia w świętyzn związku, pewnieyfzą przewodnią, 
Przyiaźn wam niefie więzy, rozfądek pochodnią, 
A rowność lat zielonych, y wielkiego rodu, 
Z nieawiędłego pod nogi ściele kwiat ogrodu. 
Nie miała mieyfca płochość między temi fwaty, 
Plochość, co ze krwią wrzącą, у byftremi laty 
Rzucaiąc chęci pierwfze nieobaczney młodzi, 
Częfto o lekkomyślne małżeńftwa przywodzi; 
I wkrotce nichartowne rozumem ogniwa 
Jak marnie pofpaiała, tak marnie rozrywa, 
Poftępuy w dobrą chwilę paro ukochana, 
Jak rzeka z niebotycznych pielufzek шапа, 
Ktorey Tworca fwym palęcm napifał bieg długi, 
Miia drobne ftrumyki у blotnifte frugi: 
Lecz z dziędziczney fiedliny wypłynawfzy, poty 
Czyfitym bięży korytem, a licznenii zwroty 
Szukać czegoś zdaie Пе, poki w teyże mierzę 
I iafneści, co fama, pary nie dobierze. 


Więc 
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Więc z nią frebrne złączywizy nurty, biegną fpołem, 

A płynnym wfe y grody bogacącć żywiołem, 

Wzaiemnie Пе wfpieraią; nie zazdrofzcząc fobie, 

Bo fą y rownie byftre, y wfpaniałe obie. 

"Taki nafz złoty Potok, ktory źrzodła fwoie 

Z wyfokich przodkow biorąc, a przeyrzyfte zdroie 

Od pierwfzych łat prowadząc, żadnym nie zburzony 

Nagannych przywar mętem, nie mogł lepfzey żony: 

Doftać , iako gdy wieczney upominkiem fprawy; 

"Tok хоу, о bok zatoczył złociftey Srzeniawy. 

Płyńcie rzeki fortunne żawfze iednym torem, 

Nigdy йе płonnych wieści nie dzieljc pozorem, 

Zawfze w репеу ufności, w czyftym zakochanit; 

Aby y po długiego biegu dokonaniu, 

Gdy wam wieczny ocean otworzy fwe wrota, 

Kędy Kres nieprzefkoczny ludzkiego żywota, 

Poźne fię wieki wafzey miłości dziwiły, 

Zeście у w morzu długo wod fwych nie ftraciły, 
Poftępuy w dobrą chwilę, paro ulubiona! 

Mogłaż być kiedy nad cię fzlachetniey złączona? 

Czym Bog ludzie na ziemi nayiaśniey oznacza, 

“To ciebie krwią dotyka, to ciebie otacza. 

Tu KRÓL, czoło ozdoby; tu fzańowne głowy 

Z cnoty zafług, co ie wiek bieli Neftorowy, 

Dwa twe, Polfko, zafzczyty, dwie twoie podpory. 

ги Babka, zkąd'ma pierwfze płeć nićwieścia wzory 

Wiary у pobożności: tu Ocieć kochany, 

Stroż porządku, ftróż prawdy y Pana dóznany : 

Więc Matka z miłym Гегсепі, natika, uroda 

Zacna, y rowne ciotki pięknym kołem wiodą; 

Więc y godni Wuiowie; tudzież innych fita 

Krewnych imion, na święto co ie to zwabiła 

Dwu wielkich Domow przyjaźń у wafze kochanie, 

Zeście fobie u ludzi зайтун na nie. В 

Kk 4 Takie, 
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Takie, złote miiaiąc fławney Pafu wieże, 
Płochemi wiofły ptaftwo trakt powietrzny rzeżę, 
Bawiąc lud zadziwiony ciekawym widokiem, 
Leci po między krafnym rączych pior ohłokiem 
Dwoie iafnych gołąbkow, ktore w winney даш 
Lotny orfzak prowadzi dla Cypryifkiey pani. 
Ona ie śnieżną dłonią mufka, y na fzyie 
Z Tyryifkiego fzkarłatu miękkie wkłada fzliię, 
Wprzegaigc do złotego wozka, aby więczney 
Miłości fpolnie ciężar dźwigały ferdeczny. 
Poftępuy w dobrą chwilę paro ulubiona! 
Piękna dla ciebie wrożka Qyczyzno  ftrąpióna, 
W tey fladze niefpodzianey , gdy twoy dach ze fłomy 
*Proiftym nifzczą bełtem zapalczywe gromy, 
I pod mylną zafioną przychylnego cienia, 
Sepia, grożąc mgłą czarną wiecznego zaćmienia. 
Węfelfzy czas naftaie| dwie nadobne Zorze, 
Milfze nad wafze światła 2 Polluxem Kaftorze 


Wfchodząć na табх horyzont, cały wprzod zaćmiony, 

Z grubych cię niezgod chmuriney wydźwigną zafłony. 

Już, też fame łańcuchy, ktore wafze ręce 

Wiążą, łączą pofpołu y domy Xiążęce 

Wgzlem nierozerwanym. Poftaw па puklerzu 

Możnym dawnych Jagielłow potomny Rycerzu 

Krzyż złoty, Krzyż waleczny! przytul go do twoi 

Serdecznie, żadnym fzturmem nie pożytey zbroi! 

"Гак pod iedną złączone ze krwi twoiey głową, 

Poydą rzeczy fzczęśliwfzą nie rownie ofnową, 

A frogim od lat tylu zwątlona pogromem 

Dla fporu domow, będzie Polika jednym domem. 
Poftępuy w dobrą chwilę paro ulubiona! 

Niech z tobą idzie Pokoy, miech Zgoda niepłonna, 

Zgoda twierdza narodów: iey tarczą odbite 

Pierzchaią s iak proch lichy, ufy miedzią ktyte; 

A kto- 
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A ktorey ani ogień, ani miecz nie lęka,” 

Przed iey licem łafkawym groźna moc uklęka, 

Zgoda matka porządku: famo przyrodzenie 

Jey fprawą, wieczne niebu ukuło fkłepienie, 

I ziemię wydobywfzy z mętney wod otchłani; 
Tyfiąc iftot nadobnych poftawiło na ni. 

Co zmyfły ludzkie bawi; co nafyca one; 

Coż było, nim fię każdy w naznaczong ftronę 

Udał żywioł, zawarfzy wieczyfte fojufze? 

Nie było żyeia, chocia rożne były dufze, 

"Teraz y płodna ziemia bnyne plony rodzi, 

I za dniem nieuftanną'noc koleią chodzi, 

I morze ma fwe krefy, y rzeki łożnice, 

Bo wfzyfikim:dała Zgoda warowne granice, 

"Tak ty zacny Narodzie, "gdy Бе twych umyfty 
Synow w miłości trwałey węzeł fpoia ścifły, 
Wybrnąwfzy z fimutney toni, wwšrzod włafnego łona 
Wzbudzifz na dalfze lata fortunne nafiona. 

Wiec kiedy czas ten przyidzie, y po frogiey wrzawie 
Słońce пабе w fwsy'znowu wefałey poftawie 
Ożywi świat oyczyfty ; z nim pofpołu у ty 

Moy Potocki, coś dotąd na Parnafie fkryty, 
Pięknym bawiąc dowcipem раіс trudy fiodził, 
Będziefz w fzyk iafnych Planet połiczony chodził ; 

I przy wieku doftałym fprawy ważnieyfzemi 

Pod mądrą iego wodzą, Polfkiey świecił ziemi, 

A my z chatek fpokoynych; darem ożywieni 
Dobroczynnych ońego pafterze , promieni, 

Będziem wieyfkie na gęśłach nucić mu'padwany, 4 


Swieć nam długo fzczęśliwie wodzu ukochany! 4 
Poftępuy w dobra chwilę paro ulubiona! 
Jako piękna latorośl, latorośl zielona, t 1 : 


Ktora па fwemu fadźcy ftokrotną пайртбаа 
Zawdzięczyć letnie znoie karmią у= ochłodą; 
КК 5 Skoro 
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Skoro iuż pełna foku takich lat dolicza, 

Ze ią befpiecznie może ręka ogrodnicza 

Wziąć ze fzkóły fpołcześnych drzewek rżefzy młodey, 
I iuż na urodzayne przefadzić ogrody: 

Frafowliwy o fwoiey wychowanki doli, 

Szuka wfzędy gofpodarz co naylepfzey roli, 

I żeby iey wiatr пут nie ufzkodził Wiewent, 

Z galęziftym ia żeniąc sfornie łączy drzewem. 

Z domu Eleonory, z Dziadowikiego łona, 
Kfiężniczko, pięknicy cnotą, niż krwią ozdobioną, 
Już cię o to życzliwi przenofzą Rodzice, 

Na wzor rodney iablonki, lub winney macice. 

Już twe lata doftalfze dofzły owey chwili, 

Ażeby co йе famym wprzod kwiatem ciefzyli, 

Po zefzłey wiofny porze, mogli patrzyć na to, 

Co za łożone prace, winne przynieść lato, 

Złączona z zacnym drzewem od złotey Pilawy, 

Na ktorym Mars fwe nie raz zawiefzał buławy; 
Honor, tyfigczne krzefeł wyfokich zafzczyty, 

1 lafek y fztandarow blaik niepofpolity, 

Rośniy w owoc у w cnoty śliczna latorośli; | 
By. z ciebie z wnuczętami piękne dziatki pośli. 
Qyczyźnie na uflugi, a tym na kochanie, 

Со ci w fwym domu zacne-dali wychowanie. 

Jużeś, kochana paro, dała fobie dłonie, 

Patrzy na to zawilna, y ledwo nie tonie 
We łzach zazdrość, że tego związku ni opaczny 
Język, ni chęci włafnych zerwie fzturm dziwaczny: 
A miłości wam żadne przypadki nie wydra, 
Bog tak chcial: a Czas złotą potrząlnął klepfydrą, 


C. 


R-E CG D: S- T R 
ZBIORU SIELĄANEK. 


O RÓJ) Z сет 


О wierfzu Pafterki rzeczonym, aibo Bukoliki 


I. 


Simona Simonidefa Sielanki. 


na fłronie, 
I. Daphnis 15 
II. Wefele 1$ 
TII. Silenus 24 
IV. Kofarze 2% 
V. Baby 
VI. Mopfi:s 
VH. Alkon 
VIII. Dziewka 
IX. Kiermafz 
X. Wierzby 
XI. Slub 
XII. Kołacze 
XIII Zalotnicy 
ХІУ. Pomarliea 
XV. Czary 
XVi. Orfeus 
XVII. Pafiufzy 
XVIIL їейсу 


524 REGESTR 
XIX, Rocznica 


. 


114. 
ХХ, Epithalamium Heleny IL 
"Tegoż Nagrobki zbiéraney drużyny 120 


IT. 


Simeona Zimorowicza Sielanki Nowe Rufkie. 


I. Kobeźnicy 


i27 
II. Truzeniey 134 
III. РЃастелпіса 144 
IV. Swaci 147 
V. Roczyzna 152 
VI. Mołoycy 164 
VIE; Narzkalnice 169 
VIII. Spiewacy 174 
ІХ. Рггепойпу 181 
X. Załotnik 185 
XI. Załoba 192 
ХИ, Zezulilfyn 203 
XIII. Winiarze 211 
XIV, Ziawienie 219 


XV. Kozaczyzna 228 
XVI. Burda Rufka 


243 


„XVII. Filoreta 255 


Тероғ Roxolanki, t. i Rufkie Panny 
na Wefele B. Z. z K. D. 


па dwa Chory Panienfkie y jeden Młodzien(ki 


podzielone. 
Dziewosłąb 271 
ТА Chor Рапіепікі z ХУШ. Dziewic złożony 284 
IL Chor Młodzieńfki z XXXI Mołoycow 300 
MI. Chor Panienfki z XX Panien 330 


Ш. 


REG ES FR. 


Ш. 
Sielanki Jana Gawinfkiego nowo napifane. 


I. Zywot ziemianiki у dworfki 

II. Pałterze 

Ш. Baby 

ТУ. fpołmiłośnicy 

Do Korynny Sielanka bezimiennego Autora 

Tegoż co wyżey to ieft J. С. Sielanka Mopfus 
y rożne Nagrobki z przydadkiem innych Au- 
torow. 


IV. 
Bucolica albo Pafterki P. Wirgiliufza Ma- 
rona przekładania X. Ignacego 
Nagurczewikiego 

Ekloga I. "Гуѓугиѕ 

IL. Alexy 

III. Palemon 

IV. Pellio 

V. Dafnis 

VI. Sylenus 

VII. Melibeus 

VIII. Pharmac 

IX. Meris 

X. Gallus 


— 


V. 


Jozefa Epifan. Minafowicza. Sielanki. 
i. Polyfem 
Ii. Ulyfies 
ПІ, Orfeufz 
Lament Wenery nad Adonifem 


REGESTR, 


| | VI. 
MW | . O y . 
| Sielanki J. W. JMCi X. Adama Narufzewicza. 
| 
| | t I. Pacierz Sfarufzka Sielanka 487 
ҮШҮН! M Н. Folwark Sielanka 492 
| | | III. Oczekiwanie па Pafterzow 499 
[ҮҮ 1V. do J.O. XCIA Adama Czartoryfkiego Smu- 
WM | tek Sielanki 507 
| V. Strumień Sielanka 513 
| VI. Wefele Pafterka 17 
| W LIPSKU, 
Drukiem Jana Gottloba Immanuela Breitkopffa. 
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Druk: Lipsk Jan Gottlob Immanuel Breitko 
ВЈ St. Dr. 197/1 


